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Prolog
 
W niskim, kamiennym domu owczarza, wysoko na wzgórzach za Trzema Jodłami, nad kominkiem wiszą dwa miecze. Jeden jest bardzo stary i lekko wygięty, raczej z żelaza niż stali, ciemny jak saganek, wykuty – jak głosi legenda – przez kowala ze Skalnego Brodu i należący ongi do Kanasa, w ręku którego posmakował w swoim czasie krwi orków i zbójców. Drugi jest zgoła inny: długi i prosty, ostry i z najlepszej stali: srebrzysty i połyskujący błękitem nawet w żółtawym blasku ognia. Na gałce rękojeści wyryto znak świętego Girda, a wąsy gardy zostały wdzięcznie wygięte i inkrustowane złotem.
Dzieci tego domostwa patrzą na oba miecze z podziwem, a podczas długich zimowych nocy stary Dorthan, siwobrody ojciec ojców, wyjmuje z rzeźbionej skrzyni zwój, który otrzymał wraz z mieczem i odczytuje go głośno całej rodzinie. Najpierw jednak przypomina im o dniu, gdy zjawił się odziany w biel nieznajomy starzec o rzadkich, siwych włosach i przywiózł mu skrzynię oraz obnażony miecz, wiszący teraz nad kominkiem.
– Zatrzymaj to – ozwał się obcy – na pamiątkę twej córki Paksenarrion. Chce, żebyś je wziął, lecz nie musiał z nich korzystać. – I choć przyjął wodę z ich studni, nie powiedział nic więcej o Paksenarrion. Czy żyje czy też leży pogrzebana z dala od domu; czy powróci, czy nie.
Czytany przez Dorthana zwój zatytułowany jest Słowo o Paksenarrion Dorthansdotter z Trzech Jodeł i zawiera wiele opowieści o przygodach i odwadze. Całą rodzinę przejmuje dreszczem opis Paksenarrion podczas bitwy – najmniejsze dzieci przytulają się wtedy do kolan Dorthana i patrzą na jej miecz na ścianie. Są pewne, że świeci lekko, słysząc te opowieści.
I zawsze pytają, jaka była. Czy taka, jaką opisuje ją zwój? Zawsze taka duża i odważna? A Dorthan przypomina sobie jej twarz tej nocy, gdy odeszła i milczy. Jeden z braci myśli o długonogiej dziewczynie uganiającej się za zabłąkanymi owcami, najmłodszy pamięta zapach jej włosów i to, jak nosiła go na ramionach. Prócz tego została im tylko legenda.
– Nie żyje – mówią jedni. – Musi, gdyż inaczej nie przysłałaby swojego miecza.
– Nie – zaprzeczają inni. – Nie jest martwa. Odeszła tam, gdzie nie potrzebuje tego miecza.
A Dorthan przeskakuje do zakończenia zwoju, które niczego nie wyjaśnia... gdyż Słowo jest niedokończone, urywa się nagle w samym środku strofy.
Najmłodsze z dzieci wspięło się po stołku na stół, a stamtąd na kominek, by dotknąć odważnie rękojeści obu mieczy... a potem zeszło na dół śnić o pieśniach i bitwach.






Rozdział pierwszy
 
– A ja ci mówię, że pójdziesz! – zagrzmiał rosły owczarz, Dorthan Kanasson. Sięgnął przez stół, lecz jego córka Paksenarrion odskoczyła przed mocarnym ramieniem i pomknęła do sypialni. – Pakse! – ryknął, wysuwając ze szlufek szeroki, skórzany pas. – Pakse, chodź tu natychmiast! – Jego żona, Rahel, i trójka młodszych dzieci kulili się pod ścianą. W sypialni panowała cisza. – Pakse, lepiej będzie, jak przyjdziesz. Chcesz pójść na własny ślub ze szramami na grzbiecie?
– Nigdzie nie pójdę! – nadeszła gniewna odpowiedź.
– Przekazałem twe wiano. W najbliższą niedzielę poślubisz Fersina Amboissona. A teraz wychodź, zanim ja tam wejdę.
Pojawiła się nagle w wylocie korytarza, dorównująca mu wzrostem, lecz szczuplejsza, z długimi, jasnymi włosami związanymi w ciasny warkocz. Przebrała się w rzeczy starszego brata – narzuconą na jej własną koszulę, skórzaną tunikę i spodnie z samodziału.
– Mówiłam ci, żebyś nie dawał wiana. Mówiłam, że nie wyjdę za Fersina. Ani za nikogo innego. Nie zrobię tego. Odchodzę.
Dorthan nie spuszczał z niej wzroku, owijając pas wokół prawicy.
– Jedyne miejsce, do którego się udasz, ty zuchwała dziewucho, to łoże Fersina.
– Proszę, Dorthanie... – zaczęła Rahel.
– Cisza! To twoja wina. Powinna była tkać w domu, a nie uganiać się po wrzosowiskach i polować z chłopakami.
Szare oczy Paksenarrion zalśniły.
– Wszystko w porządku, mamo, nie martw się. Pewnego dnia przypomni sobie, że to on tak często posyłał mnie ze stadem. Odchodzę, ojcze. Przepuść mnie.
– Po moim trupie – burknął.
– Jeśli będzie trzeba... – Paksenarrion doskoczyła do kominka, sięgając po stary miecz Kanasa. Gdy zrywała go z gwoździ, na jej ramiona spadł pierwszy cios. Obróciła się do Dorthana z mieczem w ręku, opromieniona blaskiem płomieni. Rękojeść dobrze leżała w jej dłoni. Przestraszony mężczyzna odskoczył, wymachując bezładnie pasem. Paksenarrion skorzystała z okazji i pobiegła do drzwi. Otworzyła je szarpnięciem i wyskoczyła na dwór. Ścigał ją rozwścieczony ryk i pytające głosy ze stodoły, gdzie pracowali jej starsi bracia, lecz dziewczyna nie zwolniła, dopóki nie dotarła do muru granicznego okalającego pola jej ojca. Tam cisnęła miecz dziadka na ziemię.
– Nie chcę, żeby powiedział, że go ukradłam – mruknęła do siebie. Obejrzała się, by po raz ostatni spojrzeć na dom. Na tle ciemnej masy wzgórza wyraźnie widziała padające z otwartych drzwi światło i przecinające je postacie. Słyszała nawołujące ją głosy, a potem basowy krzyk Dorthana, po którym wszyscy weszli do środka. Drzwi zatrzasnęły się. Została na zewnątrz sama. Była pewna, jakby to widziała, że Dorthan zaryglował przed nią wejście. Zadrżała. – Tego właśnie chciałam – powiedziała na głos. – Lepiej więc, żebym już sobie poszła.
Przez resztę nocy na przemian biegła i maszerowała dobrze wydeptaną ścieżką, łączącą farmę ojca z Trzema Jodłami, rozgrzewana myślą o zbliżających się przygodach. Powtarzała w myślach instrukcje kuzyna, starając się przypomnieć sobie wszystko o rekrutujących sierżantach, kompaniach najemników, musztrze i drylu. O świcie wkroczyła do Trzech Jodeł. Jedynie w domu piekarza dostrzegła prześwitujące zza okiennic światło i unoszący się z komina dym. Nie wyczuła chleba. Nie mogła czekać na pierwszy wypiek, werbunkowi powinni wciąż jeszcze rezydować we wsi. Poszła na rynek. Pusty. Oczywiście pewnie jeszcze nie wstali. Zajrzała do publicznej stajni, pełniącej funkcję gospody. Pusto. Wyjechali. Zaczerpnęła wody z wioskowej studni, napiła się i poszła dalej, tym razem szerszą drogą, wiodącą do Skalnego Brodu – tak przynajmniej twierdził jej kuzyn, ona sama nigdy nie wypuściła się dalej niż do Trzech Jodeł.
W dzień mogła maszerować szybciej, a mimo to do rogatek miasteczka dotarła około południa. Skręciło ją od dochodzących z karczm i domów zapachów jedzenia. Przepchnęła się przez tłum na rynek w centrum miasteczka. Znalazła opisaną przez Jornotha budę przystrojoną w rozpostarty na włóczniach kasztanowy i biały jedwab. Zatrzymała się, by złapać oddech i przyjrzeć się jej dokładniej. Na straży stał wojownik w napierśniku, hełmie i z mieczem. Wewnątrz znajdował się wąski stół z jednym stołkiem. Siedział za nim samotny mężczyzna. Wzięła głęboki wdech i ruszyła przed siebie.
Podchodząc, uświadomiła sobie, że jest wyższa od kręcących się tam żołnierzy. Czekała, aż któryś coś jej powie, lecz nie zwracali na nią uwagi. Zajrzała do środka. Siedzący za stołem mężczyzna miał krótkie, szpakowate włosy i schludnie przycięte wąsy. Gdy podniósł wzrok, ujrzała ciepłe, złocisto-brązowe oczy.
– To punkt werbunkowy Kompanii Księcia Phelana – przemówił. – Szukasz kogoś?
– Nie. To znaczy, tak. To znaczy, szukam pana... to jest punktu werbunkowego. – Zaczerwieniła się zakłopotana.
– Ty? – Przyglądał się jej przez chwilę, po czym spuścił wzrok. – Chcesz powiedzieć, że pragniesz zaciągnąć się do Kompanii?
– Tak. Mój... mój kuzyn powiedział, że takie kompanie przyjmują kobiety.
– Zgadza się, choć niewiele kobiet chce się zaciągnąć. Słuchaj, hm, zanim zaczniemy, postawmy kilka spraw jasno. Żeby się zaciągnąć, musisz mieć osiemnaście lat, być zdrowa, pozbawiona deformacji, silna, wysoka – z tym nie masz problemu – i niegłupia. Jeśli jesteś pijaczką, oszustką, złodziejką lub wyznawczynią zła, wyrzucimy cię w najgorszych łachach. Zgadzasz się na dwuletnią służbę, licząc od chwili zakończenia szkolenia, które trwa od czterech do sześciu miesięcy. Będąc rekrutem, nie otrzymujesz żołdu, a tylko kwaterę, wikt i ekwipunek. Jako członek Kompanii będziesz dostawać niską zapłatę, za to należy ci się udział w łupach. Jasne?
– Tak jest – odrzekła Paksenarrion. – Całkowicie jasne. Mam ponad osiemnaście lat i nigdy nie chorowałam. Pracowałam na wrzosowiskach, pasąc owce – mogę unieść taki sam ciężar, jak mój brat Sedlin, a jest starszy ode mnie o rok.
– Hmmm. Co o wstąpieniu do wojska myślą twoi rodzice?
– Och. – Zaczerwieniła się. – Cóż, prawdę rzekłszy, mój ojciec nie wie, gdzie jestem. Ja... uciekłam.
– Zamierzał wydać cię za mąż. – W oczach mężczyzny zamigotały wesołe iskierki.
– Tak. Za hodowcę świń...
– A ty chciałaś kogoś innego.
– O nie! Nie chciałam... w ogóle nie chcę wychodzić za mąż. Pragnę być wojownikiem, jak mój kuzyn Jornoth. Zawsze lubiłam polować, mocować się i przebywać na dworze.
– Rozumiem. Proszę, siadaj na stołku. – Gdy to uczyniła, zanurkował pod stół i po chwili pojawił się z oprawną w skórę księgą, którą położył na blacie. – Pokaż mi ręce, muszę upewnić się, czy nie masz piętna po więzieniu. Dobrze. Mówisz, że lubisz zapasy. Siłowałaś się kiedyś na ręce?
– Pewnie. Z rodziną, a raz na rynku.
– Dobrze, spróbujmy. Chcę sprawdzić, jaka jesteś mocna. – Złapali się za prawe dłonie i na znak zaczęli się mocować. Po paru minutach, gdy żadne nie mogło osiągnąć wyraźnej przewagi, oficer rzucił: – Świetnie, wystarczy. Teraz lewa. – Tym razem wykazał się większą siłą i powoli położył jej rękę na stole. – Wystarczająco dobrze – orzekł. – Powiedz mi teraz, czy decyzję o zaciągnięciu się do Kompanii podjęłaś nagle?
– Nie. Chciałam tego, odkąd Jornoth opuścił dom, a zwłaszcza kiedy nas potem odwiedził. Ale powiedział, że muszę mieć osiemnaście lat i zaczekać na koniec werbunku, żeby mój ojciec nie zdążył mnie wyśledzić i narobić kłopotów.
– Mówisz, że mieszkałaś na wrzosowiskach – jak daleko od miasteczka?
– Stąd? Cóż, mieszkamy pół dnia drogi od Trzech Jodeł...
– Trzy Jodły! Przyszłaś tu dzisiaj z Trzech Jodeł?
– Mieszkamy po drugiej stronie Trzech Jodeł – uściśliła. – Przeszłam przez wioskę o świcie.
– Ale to... Trzy Jodły leżą co najmniej dwadzieścia mil stąd. Kiedy wyruszyłaś z domu?
– Zeszłej nocy, po kolacji. – Zaburczało jej w żołądku.
– Musiałaś przejść... trzydzieści mil. Jadłaś w Trzech Jodłach?
– Nie, było za wcześnie. Poza tym bałam się, że nie zdążę.
– A gdyby tak się stało?
– Mam kilka miedziaków. Kupiłabym trochę jedzenia i poszła za wami.
– Założę się, że tak by było – stwierdził mężczyzna. Uśmiechnął się do niej. – Wobec tego podaj nam swoje imię, a wciągniemy cię do rejestru, by móc cię nakarmić. Każda dziewczyna, która potrafi przejść trzydzieści mil pieszo, nie zatrzymując się na posiłek, powinna zostać żołnierzem.
Odwzajemniła uśmiech.
– Jestem Paksenarrion Dorthansdotter.
– Pakse... co?
– Paksenarrion – powtórzyła wolno i przerwała, czekając, aż to napisze. – Dorthansdotter. Z Trzech Jodeł.
– Zrobione. – Podniósł lekko głos. – Kapralu Bosk!
– Sir. – Jeden ze zbrojnych obejrzał się i zajrzał do namiotu.
– Potrzebuję sędziego i parę świadków.
– Sir. – Kapral przeciął placyk.
– Wszystko musi odbyć się oficjalnie – wyjaśnił oficer. – Nie jesteśmy w dominium naszego Księcia, musimy udowodnić, że nie wykorzystaliśmy cię, nie zmusiliśmy ani nie sfałszowaliśmy twojego podpisu... potrafisz się podpisać, prawda?
– Tak.
– Dobrze. Książę zachęca swoich żołnierzy do nauki czytania i pisania... – Przerwał, gdy do budy wszedł mężczyzna w długiej, brązowej szacie i dwie kobiety.
– Jeszcze ktoś przed zakończeniem, co, Stammel? – rzucił przybysz.
Kobiety – jedna w fartuchu i czapce serowara, druga uwalana po łokcie mąką – spojrzały z ciekawością na Paksenarrion.
– Ta młoda dama ma życzenie zaciągnąć się do wojska – odrzekł krótko oficer. Sędzia mrugnął do niego i wyciągnął rzeźbiony na jednym końcu kamienny walec. – Powtarzaj za mną – ciągnął Stammel – Ja, Paksenarrion Dorthansdotter, pragnę wstąpić do Kompanii Księcia Phelana jako rekrut i zgadzam się służyć dwa lata od zakończenia szkolenia bez prawa do urlopu, a także przestrzegać zasad, regulaminu i słuchać wydawanych mi poleceń, walcząc z każdym i wszędzie na rozkaz mojego dowódcy.
Paksenarrion powtórzyła formułkę pewnym głosem i złożyła podpis we wskazanym miejscu w oprawionej w skórę księdze. Obie kobiety podpisały się obok niej, a sędzia nakapał pod spodem wosku i wycisnął w nim kamienną pieczęć. Serowarka poklepała dziewczynę po ramieniu i odwróciła się, a sędzia znowu mrugnął do Stammela i wyszczerzył się w uśmiechu.
– Jestem sierżant Stammel – przedstawił się jej oficjalnie oficer. – Zwykle opuszczamy miasteczko w południe, reszta rekrutów przebywa w „Złotym Prosiaku”. Są już po jedzeniu, ale ty potrzebujesz wypełnić żołądek i odpocząć przed marszem. Zaczekamy chwilę. Pamiętaj, że od tej pory jesteś rekrutem. Co oznacza, że masz odpowiadać „Tak jest, sir” i „Nie, sir” każdemu z nas, z wyjątkiem rekrutów, oraz bez sprzeciwu wypełniać rozkazy. Jasne?
– Tak jest, sir – odpowiedziała Paksenarrion.
Godzinę później z zaciekawieniem przyglądała się przez okno innym świeżo przyjętym młodym ludziom włóczącym się po podwórzu „Złotego Prosiaka”. Tylko dwóch z nich było wyższych od niej: smagły młodzieniec o kędzierzawych, złocistych włosach i kościsty, czarnobrody mężczyzna z tatuażem na lewym ramieniu. Najniższy był chudy, rudowłosy chłopak o okazałym nosie i poplamionej, zielonej, jedwabnej koszuli. Zauważyła dwie inne kobiety siedzące razem na schodach. Nikt nie miał broni, oprócz sztyletów do jedzenia, choć biodra brodacza opinał pas do miecza. W większości wyglądali na chłopskich synów i uczniów, kilku mężczyzn o nadętych twarzach nie potrafiła zaklasyfikować. Tylko zbrojni i sierżant nosili mundury. Reszta miała na sobie stroje, w których zaciągnęli się do Kompanii. Skończyła trzymaną w dłoni pajdę i zaczęła drugą, Stammel poradził jej, by najadła się do syta i odpoczęła. Zjadła cztery porcje, zanim po nią wrócił.
– Wyglądasz znacznie lepiej – zauważył. – Czy twoje imię ma jakieś zdrobnienie?
Zastanawiała się już nad tym. Nie chciała nigdy więcej usłyszeć ojcowskiego: Pakse. Na jej starą ciotkę, po której otrzymała imię, wołano Enarra, ale i to nie podobało się jej zbytnio. W końcu zdecydowała się na formę, z którą – jak uważała – mogłaby żyć.
– Tak jest, sir – odpowiedziała. – Po prostu Paks.
– W porządku, Paks – gotowa do wymarszu? – Tak jest, sir.
– No to w drogę. – Stammel poprowadził ją na podwórzec. Reszta rekrutów przyjrzała się jej, gdy schodziła po stopniach. – To jest Paks – oświadczył. – Będzie szła w szeregu Cobena, kapralu Bosk.
– Świetnie, sir. W porządku, rekruci, zbiórka. – Zebrali się w cztery szeregi po pięć osób każdy, tylko pierwszy był krótszy. – Paks, ty maszerujesz tutaj. – Kapral Bosk wskazał jej ostatnie miejsce w najkrótszym szeregu. – Pamiętajcie: na moją komendę ruszacie z lewej nogi i utrzymujecie stałe tempo, starając się trzymać równo z sąsiadem po prawej, nie wpadając na poprzedzającego was żołnierza. – Przeszedł się wokół grupy, przesuwając tego i owego o cal lub dwa w jedną bądź drugą stronę. Paksenarrion patrzyła na to z ciekawością, dopóki nie zawołał nagle: – Rekruci, na wprost patrz! – i dał krok wstecz.
– Wystarczy, Bosk – odezwał się Stammel. – Ruszamy.
Po raz pierwszy w życiu Paksenarrion usłyszała najbardziej poruszający z wojskowych rozkazów, gdy Bosk wziął głęboki wdech i krzyknął:
– Naprzód... MARSZ!
 
Popołudniowy marsz trwał tylko cztery godziny, z dwiema krótkimi przerwami, lecz gdy się zatrzymali, była bardziej zmęczona niż kiedykolwiek. Rekrutom towarzyszyło sześciu żołnierzy (Stammel, Bosk i czterech szeregowców) oraz cztery muły dźwigające budę i zapasy. Potem ćwiczyli, a Paks nauczyła się prawidłowego tworzenia szyku, rozpoczęcia marszu i zwrotów. Poznała numer swojego szeregu i jego lidera oraz opanowała sztukę utrzymywania stałej odległości od żołnierza z przodu. Choć zmęczona, to i tak była w lepszej formie od jednego z pucołowatych mężczyzn. Jęczał i narzekał przez całe popołudnie, a podczas ostatniej przerwy na odpoczynek stracił przytomność. Gdy nie ocknął się, oblany zimną wodą, dwóch żołnierzy przerzuciło go przez muła i przywiązało twarzą do grzbietu. Gdy doszedł do siebie, błagał, by pozwolono mu iść, lecz Stammel zostawił go tam, jęczącego żałośnie, dopóki nie rozbili obozu.
Paksenarrion z drugim świeżym rekrutem zostali wyznaczeni do wykopania kloaki. Był nim wysoki, jasnowłosy chłopak, który przedstawił się jako Saben. Zeszłej nocy też kopał i wiedział, ile czasu to zajmuje. Gdy wrócili do obozu, wytatuowany mężczyzna prychnął:
– Idą dołokopy – wyglądają jak para, co nie?
Ten, który wcześniej zemdlał, przytaknął mu ochoczo:
– Zeszło im wystarczająco długo. Powiedziałbym, że robili nie tylko to.
Paksenarrion zapiekły uszy, zanim jednak otworzyła usta, ujrzała za ich plecami Stammela, który lekko pokręcił głową. Odezwał się za to lider jej szeregu, Coben:
– Przynajmniej żadne z nich nie podkradało ale, ani nie było wioskowym pijanicą, Jens. A co do kopania kloak, Korryn, to lepsze to niż okradanie grobów...
Czarnobrody podskoczył, sięgając po miecz, którego już nie nosił.
– Co masz na myśli, Coben?
Zaatakowany wzruszył ramionami.
– Rozum to, jak chcesz. Do kopania dołów kloacznych może zostać wyznaczony każdy z nas – ja to robiłem, będziesz to robił ty. Nie ma się z czego śmiać.
– Szczeniak – mruknął Korryn.
– Dosyć gadania – wtrącił się Bosk. – Marsz na kolację.
Paksenarrion z przyjemnością przekonała się, że po posiłku każde z nich otrzymało koc i polecenie wyspania się. Nie miała z tym żadnych kłopotów. Obudziła się wcześnie i poszła do ustępu, a potem wykąpać się w rzece, zanim krzyk kaprala Boska wygonił resztę spod koców. Zauważyła, że żołnierze byli już w mundurach: czyżby w nich spali? Złożyła swoją derkę tak samo jak inni i oddała szeregowcowi, który załadował ją na muła. Potem mieszała owsiankę w jednym z kotłów, pozostałych trzech pilnowali: Saben, Jens i rudowłosy chłopak w jedwabnej koszuli.
Na proste śniadanie złożyły się miska owsianki, pajda ciemnego chleba i plaster suszonej wołowiny. Paksenarrion nie odczuwała dolegliwości po wczorajszym marszu. Prawdę rzekłszy, czuła się szczęśliwsza niż kiedykolwiek: nareszcie została żołnierzem i była bezpieczna przed zamysłami ojca. Jeszcze bardziej humor poprawiło jej odkrycie, że Jensowi i Korrynowi kazano zasypać kloakę.
– Nie mam nic przeciwko kopaniu tych dołów, o ile oni będą je zasypywać – szepnęła Sabenowi.
– Ani ja. Ten Korryn jest paskudny, prawda? Jens jest zwykłym pijakiem, lecz Korryn może sprawić kłopoty.
– Rekruci. Do szeregu! – krzyknął Bosk i dopiero teraz naprawdę zaczął się kolejny dzień.
 
Przez następne tygodnie podróży do twierdzy Księcia, gdzie miało odbyć się ich szkolenie, Paksenarrion i pozostali nabierali coraz większej biegłości w maszerowaniu i wykonywaniu obozowych obowiązków. W większości odwiedzanych miasteczek brali kolejnych rekrutów, aż ich grupa urosła do trzydziestoośmioosobowego oddziału. Zadzierzgnęły się pierwsze więzi przyjaźni, a Paks na tyle często słyszała skróconą wersję swego imienia, by się doń przyzwyczaić. Choć brakowało czasu na rozmowy, zorientowała się, że Saben, Arne, Vik, Jorti i Coben zostaną jej przyjaciółmi, a Korryn i Jens wrogami.
Co parę dni Stammel zmieniał porządek maszerującej kolumny, dzięki czemu wszyscy mieli okazję prowadzić szereg i podążać za liderem. Gdy maszerowała jako pierwsza i nie widziała pstrokacizny ich strojów, Paksenarrion wyobrażała sobie, że przeszła już szkolenie i wiodła ich do bitwy. Niemal czuła kołyszący się u boku miecz. Wróg może czekać za rogiem albo za najbliższym wzgórzem. Wyobrażała sobie rycerzy o surowych obliczach, zakutych w ciemne zbroje, i orki, z którymi potykał się jej dziad. Przez głowę przelatywały jej fragmenty starych pieśni i opowieści o czarodziejskich mieczach, bohaterach walczących z mocami mroku, zaklętych rumakach... Lecz kiedy maszerowała w szeregu, wizje rozwiewały się i zastanawiała się, ile jeszcze dni spędzą w drodze.
Wreszcie usłyszeli od Stammela, że od twierdzy dzieli ich mniej niż dzień drogi. Zatrzymali się wcześnie, nad rzeką, i resztę dnia spędzili na czyszczeniu i szorowaniu się. Paksenarrion nie miała nic przeciwko zimnej wodzie, a ci, którzy chcieli wykręcić się ochlapaniem twarzy i dłoni, byli zawracani, by porządnie dokończyć sprawę.
Nazajutrz Stammel umieścił Paksenarrion, Sabena, Korryna i Seliasta na czele szeregów – byli najwyższymi rekrutami. Maszerowali bez najmniejszego wysiłku, odruchowo utrzymując rytm wymachując ramionami. Gdy pokonali ostatnie wzniesienie, ujrzeli surowe, kamienne mury warowni i oczekujące ich na przedpolu oddziały.
Idącej przed frontem całej armii Paks nagle zabrakło tchu. Jedynie nabyte w ciągu ostatnich dni przyzwyczajenia uchroniły ją przed paniczną ucieczką przed tyloma parami oczu. Spłonęła rumieńcem i szła dalej.






Rozdział drugi
 
– Wszystkie rzeczy osobiste zdajecie u kwatermistrza, wsadzi je do worka z waszym imieniem i przechowa w skarbnicy. Wydamy wam dzisiaj mundury ćwiczebne, jeśli chcecie zachować stare ubrania, one także zostaną przechowane. – Stammel obejrzał się i pozdrowił starca, który pojawił się z naręczem pustych worków. – Ach, kwatermistrz... miło cię widzieć.
Przybysz przyjrzał się rekrutom.
– Hm. Kolejna banda żółtodziobów. I jakież to sentymentalne śmieci przynieśli ze sobą, by niepotrzebnie zajmować miejsce w magazynie?
– Niewiele, od ośmiu dni byliśmy w drodze.
– Dobrze. Będzie potrzebny urzędnik.
– Bosk wystarczy. – Stammel machnął na kaprala, który wystąpił naprzód i wziął od kwatermistrza garść kartek. – Wypełniać jedną naraz, podawać imię i odbierać ekwipunek.
Paksenarrion dała krok naprzód, rozpinając pas, na którym wisiała pochwa ze sztyletem. Bosk wypełnił już jej kartkę i podał kwatermistrzowi, który przywiązał ją do worka i czekał teraz na rzeczy. Podała mu pas, sztylet i chusteczkę z oszczędnościami – osiemnastoma sztukami miedzi.
– Zamierzasz zatrzymać to ubranie? – zapytał, mierząc wzrokiem spodnie brata, opadające jej bez pasa z bioder.
– T-tak jest, sir.
– Zdumiewające. Cóż, idź po mundur i przynieś swoje rzeczy z powrotem. Pospiesz się.
Paks rozejrzała się, dokąd właściwie ma iść, Stammel kiwnął na nią, pokazując drzwi na lewo. Za zawalonym brązowymi strojami stołem rezydowali mężczyzna i kobieta. Dziewczyna przecięła raźno dziedziniec, mając nadzieję, że nie opadną jej spodnie. Za plecami usłyszała paskudny chichot Korryna i wygłoszony szeptem złośliwy komentarz.
Gdy doszła do stołu, ujrzała na nim sterty prostych, brązowych tunik, skarpet i butów. Kobieta przywołała ją i uśmiechnęła się.
– Jesteś wystarczająco wysoka. Zobaczmy... – zaczęła mierzyć Paksenarrion sznurkiem z supłami: od szyi do pasa, od pasa do kolan i od ramion do łokci i nadgarstków. – Proszę – podała jej wydobytą ze stosu ubrań tunikę. – Ta powinna wystarczyć. Przebierz się.
Paks wzięła od niej tunikę, zdjęła koszulę i spodnie, po czym naciągnęła ją przez głowę. Ubranie nie było tak szorstkie jak wełna, do której przywykła. Rękawy kończyły się tuż za łokciami, a tunika sięgała kolan. Miała wrażenie że założyła bardzo kusą sukienkę.
– Przymierz te buty – ciągnęła kobieta. Paks założyła parę grubych brązowych skarpet i wcisnęła stopy w obuwie. Za ciasne. Kobieta podała jej większe. Pasowały. – To pas i pochwa dla ciebie. Sztylet wydadzą ci później. – Pas również był brązowy i miał żelazną sprzączkę. Zaniosła stare rzeczy kwatermistrzowi, czując się głupio z tuniką marszczącą się na gołych udach.
– Och, spójrzcie, jakie ma ładne, białe nogi. – Była pewna, że kpiący szept wyszedł z ust Korryna albo Jensa i znienawidziła się za rumieniec, który czuła, gdy wkładała ubranie do worka. Lecz Stammel również usłyszał zaczepną uwagę.
– Korryn – przemówił – kto pozwolił ci gadać w szeregu? Wracając na miejsce, Paks nie odważyła się spojrzeć na Korryna, gdy ten wybąkał:
– Nikt, sierżancie.
– Może potrzebne ci przypomnienie, że masz robić tylko to, co ci każą i nic więcej?
– Nie, sir. – Mężczyzna nie sprawiał wrażenie równie pewnego siebie jak zazwyczaj. – Ale, sir, taki piękny widok...
– Jeśli para nóg sprawia, że zapominasz o swych powinnościach, Korryn, to trzeba będzie lepiej cię przeszkolić. Nie dbam o to, czy Marszałek-Generał Domu Girda w Fin Panir przedefiluje przed nami naga i szarpnie cię za brodę – masz patrzeć na mnie, a nie na nią. Zrozumiano?
– Tak jest, sir – odparł ponuro Korryn. – Ale...
– Żadnych „ale” – warknął Stammel.
 
* * *
 
Nie minęła godzina i grupa Stammela została wyposażona w rekruckie mundury. Przenieśli się do obszernej sali w jednym z baraków, gdzie Bosk i drugi kapral, Devlin, zabrali się za przydzielanie łóżek.
– Przez pierwszy miesiąc liderzy szeregów będą zmieniać się rotacyjnie – oświadczył Devlin. Wyższy i szczuplejszy od Boska – sprawiał wrażenie bardziej skorego do uśmiechów. Teraz jednak był poważny. – Liderzy szeregów mają łóżka tutaj, przy drzwiach – ciągnął. – Drudzy w szeregu tutaj, trzeci tutaj, potem czwarci i tak dalej. Zamieniacie się łóżkami identycznie jak miejscami w szeregu. Każde łóżko jest tak samo ścielone i oto, jak będziecie to robić. – Zademonstrował im, po czym rozrzucił pościel. – Wasza kolej, do roboty. – Kaprale rozpoczęli przechadzkę między walczącymi z posłaniami rekrutami, doradzając i krytykując. Długi, wypchany słomą siennik należało uformować w prostokąt i zasłać schludnie muślinowym prześcieradłem, a w nogach łóżka położyć odpowiednio złożony brązowy koc. Paksenarrion zdołała wreszcie pościelić we względnie właściwy sposób i czekała teraz na pozostałych. Było jej zimno w nogi, czuła też głód. Większość jej towarzyszy wyglądała na równie nieszczęśliwych.
W końcu wszystko zostało odpowiednio zrobione. Kapral Devlin poszedł po Stammela, a Bosk obszedł salę, ustawiając rekrutów przy łóżkach w oczekiwaniu na inspekcję.
Stammel podszedł do drzwi.
– Gotowi?
– Gotowi do inspekcji, sir – zameldował Bosk.
Oficer zaczął od liderów szeregów, sprawdzając najpierw łóżka. Potem przyjrzał się swoim rekrutom, tu obciągając rękaw, tam dopytując się o dopasowanie butów. Okrążył salę i wrócił do drzwi.
– Będziecie poddawani takiej inspekcji każdego ranka przed śniadaniem – zapowiedział. – Oraz w dowolnej chwili, gdy zostanie zarządzona. Po każdej zmianie zajmiecie tutaj miejsca odpowiadające waszym pozycjom w szeregach, tak aby na placu ćwiczeń od razu udać się na właściwe. Zaraz po inspekcji będziecie przechodzić na plac. Maszerujecie wszędzie w szyku – na posiłki, na ćwiczenia, do pracy. Po porannym sygnale macie kwadrans na wizytę w ustępie, ubranie się i zasłanie łóżek, oczekuję każdego z was na swoim miejscu, gdy tu wejdę. – Skinął na Boska i Devlina i opuścił salę. Większość grupy pozostała na miejscach, lecz parę osób ruszyło do drzwi. Bosk wrócił i zatrzymał niecierpliwych.
– A kto wam powiedział, że możecie się rozejść?
Wbili wzrok we własne stopy.
– Ci, którzy opuścili swoje miejsca, zostają. Reszta: rozejść się.
Paksenarrion podziękowała w duchu, że nawet nie drgnęła i szybko wyszła na dziedziniec. Znalazła tam inne grupy rekrutów zbierające się wolno w formację oraz czekającego Stammela. Dołączyła do pozostałych, zastanawiając się, co dzieje się z nieszczęśliwcami, których zatrzymano w budynku. Szeregi wokół niej zapełniały się zwolna. W końcu wszyscy zajęli miejsca. Kaprale zameldowali o tym Stammelowi, który po chwili spojrzał na innych sierżantów.
– Dalej, Stammel – zawołał ktoś z dalszych szeregów. – Zaczynaj ze swoimi.
Przecięli plac, kierując się do budynku z wychodzącymi na dziedziniec oknami. Paks poczuła gotowane mięso i chleb. Stammel posyłał ich do środka po jednym szeregu naraz. W środku szeregowiec skierował ją do bufetu. Znalazła tam stos misek, tac oraz kubełek z łyżkami i tępymi nożami. Wzięła tackę, naczynie, łyżkę i nóż i podeszła do niecierpliwiących się kucharzy. Napełniono jej miskę gulaszem, do którego dodano połówkę chleba, kawałek sera, plaster solonej wołowiny i jabłko. Następnie inny szeregowiec wskazał jej stół w kącie jadalni. Wkrótce na ławie siedział cały jej szereg, miejsca przy stołach zapełniały się z zachowaniem porządku. Kucharz przyniósł im duży dzban wody i kubki. Paks spróbowała ostrożnie gulaszu. Ku jej zdumieniu okazał się bardzo smaczny, z wkrojonymi dla poprawienia smaku cebulami i warzywami. Odniosła wrażenie, że na jej tacy jest mnóstwo jedzenia, lecz nawet się nie obejrzała, gdy wycierała miskę ostatnim kawałkiem chleba.
– No cóż – zaczął stojący za jej plecami Stammel – jak wam smakuje wojskowe jedzenie?
– Całkiem smaczne, sir – odpowiedział siedzący przy sąsiednim stole Saben.
– Jeszcze się wam przeje – uśmiechnął się sierżant i ruszył dalej.
 
* * *
 
Pierwsza noc w baraku, po tylu spędzonych w drodze, była okropna. Nie mogła złapać tchu. Śmierdziało. Paksenarrion budziła się gwałtownie parę razy, tylko po to, by przekonać się, że jest całkowicie bezpieczna: po prostu ktoś przechodził koło drzwi. Nie było ani tak jasno, ani tak ciemno jak na drodze, gdyż mrok był gęstszy, jak to wewnątrz budynku, a światło zdradzało sztuczne pochodzenie. Kilku rekrutów chrapało, a każdy dźwięk odbijał się echem od kamiennych ścian. Brakowało jej wygody starej koszuli, w której zwykle sypiała. Koszula nocna, jaką otrzymała, była szorstka („Jesteśmy cywilizowani – odpowiadał Stammel protestującym przeciwko spaniu w giezłach. – Poza tym wkrótce będzie zimno”). Paks ledwo zdążyła usnąć po ostatnim przebudzeniu się, gdy zerwał ją na nogi okropny zgiełk: to kapral Devlin walił w trójkąt, obwieszczając pobudkę.
Sturlała się z łóżka i poszła do ubikacji na końcu korytarza. Potem wróciła na salę, by podjąć walkę z posłaniem. Zdjęła koszulę, mając nadzieję, że oczy Korryna zwrócone są gdzie indziej. Nikt nie komentował. Wszyscy byli tak samo zajęci jak ona. Rozpuściła włosy, uczesała je kościanym grzebieniem i zręcznie zaplotła z powrotem, związując rzemykiem od tuniki. Nie wiedziała, co zrobić z koszulą nocną. W drzwiach zjawił się Bosk, Paks spojrzała na niego i kapral zaraz do niej podszedł.
– Co mamy z tym robić?
– Widzisz tamtą półkę? Złóż ją porządnie i połóż. – Kapral obszedł salę, informując o tym pozostałych. Paks zawiązała sznurowadła, poprawiła pas z pustą pochwą i po raz ostatni wygładziła prześcieradło.
Devlin podszedł do drzwi.
– Gotowi? – zapytał Boska.
– Bardziej już nie będą.
– Rekruci, przygotować się do inspekcji! – zawołał Devlin. Paksenarrion stanęła tam, gdzie sądziła, że powinna się znajdować i spojrzała przed siebie. Do środka wszedł Stammel. Dziś obrał inną taktykę. U każdego znalazł coś niewłaściwego: źle złożony koc, pomięte prześcieradło, nieodpowiednio ułożony siennik, nierówno zawiązane buty, nieuczesane włosy, przekrzywiona tunika, nieprawidłowo złożona koszula nocna, brudne paznokcie (poczuła ukłucie paniki i omal nie zerknęła na własne), źle przycięta broda, bałagan na łóżku (był tylko dwie prycze od niej i z trudem wytrzymywała narastające napięcie), koszula nocna pod
łóżkiem – nie macie uszu, rekrucie? Nadeszła jej kolej. Czuła, że się czerwieni, zanim jeszcze wypowiedział choć słowo. Usłyszała – nie patrzyła się – jak poklepuje łóżko. Obejrzał ją ze wszystkich stron, chrząknął i wreszcie powiedział:
– Wygnieciona z tyłu tunika – po czym wyszedł.
– Rozejść się – rozkazał Bosk i Paksenarrion wyszła na dziedziniec, głowiąc się, po jakie licho wpakowała się w to wszystko.
 
Przez następne tygodnie zastanawiała się nad tym wielokrotnie. Podobała się jej trwająca po parę godzin rano i wieczorem musztra, kiedy to maszerowali rozległymi polami, kreśląc skomplikowane wzory. Nie była to walka, niemniej tak wyglądała żołnierka i tego oczekiwała. Nie podobały się jej natomiast inne prace. Ścielenie, pranie i zmywanie – opuściła dom po to, by właśnie takich zajęć uniknąć. Gdyby chciała być tkaczką lub murarzem, zostałaby czeladnikiem – mruczała pod nosem, naprawiając mur stajni. Inni czuli to samo.
– Nawet nie zobaczyliśmy jeszcze miecza – narzekała Effa. – Zaciągnęłam się, żeby zostać wojowniczką, a nie przez cały dzień targać kamienie.
– Cóż, na pewno do tego dojdziemy – odparł Saben, dopasowując do muru odłamek kamienia. – Mam na myśli, że nie widać tu zbyt wielu robotników, co oznacza, że musieli wcielić ich do wojska i posłać na wojnę.
Korryn wybuchnął drwiącym śmiechem.
– Ale z ciebie mądrala! Nie, będą z nas robić robotników, dokąd tylko zdołają, a potem spróbują przeciągać nasze szkolenie. Jak długo mogą liczyć na głupców, takich jak wy, którzy co roku wstępują do wojska, tak długo nie muszą się martwić o liczbę poległych.
– Jeśli jesteśmy głupcami, bo zaciągnęliśmy się do Kompanii – prychnęła Paks – to co z tobą? – Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a Korryn skrzywił się, wciskając kamienie w mokrą zaprawę z takim rozmachem, że aż chlapało.
– Ja – odpowiedział – wiem, jak walczyć mieczem i nie muszę się martwić.
– Ale będziesz musiał, jeśli nie zabierzesz się porządnie do roboty – odezwał się Bosk. Wszyscy zastanawiali się, od jak dawna ich słuchał.
Najbliższe walce z bronią szkolenie, jakie odbywali, to ćwiczenia z pałkami. Codziennie przez dwie godziny trenowali z obciążonymi drewnianymi rurami, przypominającymi nieco maczugi.
– Wiem, czego chcecie – mówił zbrojmistrz Siger, pod którego okiem ćwiczyli. – Wydaje się wam, że chcecie mieczy i włóczni. Ha! Żadne z was nie byłoby jeszcze w stanie ćwiczyć z mieczem choćby przez kwadrans. Trzymajcie to wyżej, rekruci – jeszcze wyżej, o, tak dobrze. Myślicie, że jesteście silni, co? Tak naprawdę, jesteście słabi jak nowo narodzone jagniątka – patrzcie, jak się pocicie. – Siger był sękatym, wysuszonym starcem, wyglądającym tak staro, że mógłby być ich dziadkiem.
Paks zwątpiła, że kiedykolwiek dostaną prawdziwą broń – tydzień po tygodniu wymachiwali pałkami: z góry, od dołu i na boki. Aż pewnego dnia po zjawieniu się na placu znaleźli miecze ćwiczebne: drewniane i tępe, lecz mimo wszystko miecze. Siger stał obok leżącego w jednej linii oręża, niczym garncarz przy swoich wyrobach.
– Dziś – obwieścił – przekonamy się, z kogo będą wojownicy. Pierwszy szereg, wystąp. – Paks poprowadziła swoją formację. – W porządku, liderko szeregu, jesteś gotowa stawić dziś czoła mieczowi?
Paks wzięła głęboki, pełen podniecenia wdech.
– Tak jest, zbrojmistrzu. Zmierzył ją wzrokiem.
– Ha! Żądna walki, co? Wy, niewiniątka, jesteście zanadto chętni do rozlewu własnej krwi. Bardzo dobrze, weź pierwszy z brzegu, tak, właśnie ten.
Nie mogła nic poradzić na rozjaśniający jej twarz uśmiech: nareszcie miecz w ręku. Zamachnęła się nim.
– Nie! – ryknął Siger. – Nie baw się nim, głupia! To nie zabawka, którą można się popisywać. Miecz służy do zabijania ludzi. Ni mniej, ni więcej.
Spłonęła szkarłatem.
– Trzymaj go dokładnie tak jak pałkę w pozycji pierwszej. Tak. – Wziął inny ćwiczebny miecz. – To miecz piechoty, na tyle krótki, żeby nie przeszkadzać innym w szyku. Służy do dźgania i sieczenia. A teraz, liderko szeregu, ruchy są te same, jak podczas ćwiczeń z pałkami. Wykonać.
Była zdezorientowana, lecz pełna dobrych chęci. Zaczęła ruszać mieczem w zapamiętanych sekwencjach. Gdy to robiła, miecz Sigera zaczął uderzać o jej oręż: z początku lekko, potem coraz silniej. Zaczęła uważać na jego ostrze, przypominając sobie pobieżne lekcje Jornotha i puszczając w niepamięć wyuczone ruchy pałki. Ogarniała ją coraz większa ekscytacja, zaczęła uderzać mocniej, próbując odtrącić broń Sigera. Wtem jego miecz nie pojawił się tam, gdzie powinien, w zamian zdzielił ją mocno po żebrach.
– Uch! – wyrwało się zaskoczonej dziewczynie. Zgubiła rytm i nim go odzyskała, oberwała jeszcze dwukrotnie. Spojrzała niepewnie, ze złością na Sigera, który obdarzył ją złośliwym uśmieszkiem.
– To był płaz miecza – powiadomił ją radośnie. – Następnym razem uderzę krawędzią, trzymaj się wyuczonych ruchów, rekrutko.
Zagryzła wargi, lecz wróciła do opanowanej sekwencji, ścierając się z ostrzem zbrojmistrza. Zwiększył tempo, a ona starała się dotrzymać mu kroku, zirytowana jego uśmiechem i szyderczymi komentarzami Korryna. Znów trafił ją w żebra, obolałe od wcześniejszych razów, a ona odpowiedziała gwałtowną młócką, która nie przyniosła żadnych efektów, aż mocny cios w brzuch pozbawił ją oddechu. Upuściła miecz i przewróciła się na ziemię. Korryn zarżał radośnie.
– Złość zawsze oznacza pomyłkę – pouczył ją stojący nad nią Siger. – Musisz się wiele nauczyć, nim zaczniesz wymieniać ciosy. Złap oddech. – Jego głos pochłodniał: – A jeśli chodzi o ciebie, rekrucie, który uważa to za śmieszne, to będziesz następny. – Paks zdołała zaczerpnąć tchu i wstała.
– Nadal chcesz uczyć się szermierki? – upewnił się Siger.
– Tak jest, sir. Choć... jest trudniejsza, niżby się zdawało.
Uśmiechnął się.
– Zawsze tak jest, rekrutko, zawsze. Teraz, kiedy spłynęłaś pierwszą krwią, chcę, żebyś od następnego razu nosiła ochraniacz. – Skinął głową w kierunku stosu białych przedmiotów, przypominających poduszki. – Nie ty – rzucił do idącego w tamtą stronę Korryna. – Chcę zobaczyć, czy uznasz za śmieszne pomacanie cię po twoich żebrach.
Korryn spojrzał na niego i chwycił miecz ze zdradzającą praktykę łatwością.
– Aha. Ekspert, co? Miałeś już w ręku miecz? – Mężczyzna przytaknął. – No, to zobaczymy. Nie musisz ograniczać się do pałki, jeśli uważasz, że stać cię na więcej. – Lecz Korryn zaczął wykonywać standardowe ruchy, bez problemów trzymając miecz. – Rzekłbym, że jesteś przyzwyczajony do dłuższego ostrza, rekrucie – skomentował Siger.
Wtem Korryn porzucił wyćwiczoną sekwencję, w wyniku czego doszło do skomplikowanej wymiany ciosów. Paks nie była w stanie śledzić, co się dzieje. Korryn spróbował szybkiego pchnięcia, lecz krótka klinga nie dosięgła Sigera, którego ostrze trafiło przeciwnika w ramię. Mężczyzna skrzywił się i ponowił atak, wykorzystując wzrost i większy zasięg ramion, nie mógł jednak dotknąć zbrojmistrza, który nie przestawał komentować.
– Uczony przez fechmistrza, co? Wolisz pchnięcia od cięć. Trzymasz miecz, jak podczas rozrób w ciemnych alejkach. Tutaj na nic się to nie przyda – równie dobrze możesz o tym zapomnieć i zacząć się uczyć prawidłowych metod walki. – Co mówiąc, Siger przypuścił wściekły atak, zmuszając Korryna do cofania się po obwodzie placu. Po kolejnym mocnym ciosie miecz wyfrunął mężczyźnie z ręki. Effa złapała go w powietrzu.
– I co teraz? – zapytał zbrojmistrz, dotykając czubkiem miecza brzucha Korryna. – Czy to jest równie zabawne, gdy spotyka ciebie? Daj nam posłuchać swego śmiechu.
Mężczyzna był blady z wściekłości. Stał bez tchu, spocony.
– Sir – wydusił wreszcie.
Siger obdarzył go zdawkowym uśmiechem i kiwnął głową.
– Nowicjusze, którzy nigdy nie walczyli mieczem, oczekuję, że upojeni podnieceniem zrobicie coś głupiego, a ja was za to solidnie wygrzmocę. Lecz ci, którym wydaje się, że coś umieją... zaczekaj na swoją kolej, rekrucie.
Każdy z nich odbył rundkę z Sigerem, zarabiając kolekcję siniaków. Potem nauczyciel pokazał im, jak zakładać ochraniacze – pikowane, płócienne kaftany, używane podczas ćwiczeń z bronią.
– Znowu twoja kolej – powiedział Siger do Paks. – Gotowa? Czy jesteś zanadto obolała?
Uśmiechnęła się.
– Jestem obolała, sir, ale gotowa. Mam nadzieję.
– Lepiej, żeby tak było. Zacznij od ćwiczeń.
Tym razem trzymała miecz pewniej, zachowując kadencję najlepiej, jak potrafiła.
– Lepiej – przyznał Siger. – Boleśnie powoli, niemniej lepiej. Teraz przyspiesz, tylko trochę. Utrzymuj rytm. – Ostrza zaszczekały o siebie. Raz, drugi, trzeci. – Teraz odrobinę mocniej – ale nie zanadto, nie od razu. – Od wywołanego ciosem wstrząsu zamrowiło ją ramię, zaczęła się męczyć. Zbrojmistrz krążył wokół niej i musiała się obracać, a jednocześnie uderzać. Ramię bolało coraz bardziej. Cios. Cios. Pot spływał jej po twarzy, oczy piekły. Siger ruszył w drugą stronę, a Paks obróciła się za nim, zaraz jednak zgubiła rytm. Szybka jak język węża klinga szturchnęła ją w żebra. – Wystarczy – zarządził. – Robisz się coraz wolniejsza. Oddaj miecz i zajmij się pałkami.
Po drewnianych mieczach przyszła pora na inne rodzaje broni. Siger zapowiedział im, że przed wymarszem na południe opanują podstawy walki krótkim mieczem, sztyletem, łukiem i piką.
Najtrudniejsza okazała się pika. Jak zwykle na pierwszy rzut oka wydawało się to całkiem proste. Długa żerdź z ostrym czubkiem, który należało wbić we wroga. Żadnych wyrafinowanych ciosów – proste. Skuteczne. Z pewnością łatwiejsze od miecza, przynajmniej można ją było ściskać oburącz.
 
* * *
 
– Nie używamy pik zbyt często – uczył ich Stammel. – Jesteśmy szybko przemieszczającą się, mobilną piechotą, do czego lepsze są miecze. Niemniej ćwiczymy z nimi i czasami ich używamy. A więc, najpierw nauczycie się nosić coś tak długiego, nie zawadzając o wszystko dookoła. Pamiętacie tamte trzciny, które tak was zaciekawiły, gdy zbieraliśmy je w zeszłym tygodniu? Cóż, zostały wysuszone i każdy z was weźmie sobie jedną.
Wkrótce stanęli w szyku, każdy z dwunastostopową trzciną w ręce. Stammel pokazał im, jak trzymać niby-piki prosto, po czym wydał komendę „naprzód”. Pięć trzcin poleciało do tyłu. Koniec jednej uderzył rekruta stojącego przed lekkomyślnym pikinierem. Ten przewrócił się, wypuszczając własną tykę, która zdzieliła w głowę lidera szeregu.
– Podnieść je – nie zatrzymywać się, naprzód! Musicie mocno je trzymać – nie pozwalajcie, żeby się chwiały. Hej, tam, utrzymywać szyk. Równać krok albo na siebie powpadacie.
Trzciny pochylały się i kołysały jak na porywistym wietrze. Stammel poprowadził ich na drugi koniec placu. Zanim kazał im się zatrzymać, większość miała zaczerwienione twarze.
– Rozumiecie teraz, co miałem na myśli. Jedyna prosta sprawa w przypadku pik to wywołanie zamieszania w całej formacji. Jeśli kiedykolwiek zobaczycie jedną z kompanii ciężkich pikinierów, na przykład hrabiego Vladiego, przekonacie się, jak należy robić to prawidłowo. A teraz nauczycie się, jak poruszać się z pikami. Jednocześnie, bowiem w przeciwnym przypadku znowu je poplączecie. Trzymajcie je prosto w górze, przećwiczymy zwrot w miejscu. – Zarządził zwrot w prawo. Piki dwojga rekrutów zahaczyły o sąsiednie. – Nie! Podczas obrotu trzymajcie je absolutnie nieruchomo. I prosto. Spróbujcie jeszcze raz.
Po kilku minutach zwrotów w lewo, w prawo i dookoła, oddział nauczył się zmieniać kierunek bez chybotania trzcinami. Stammel otarł twarz i spojrzał na kaprali. Starali się nie uśmiechać. Po drugiej stronie placu dostrzegł drugi oddział. Uznał, że wyglądał gorzej od jego rekrutów.
– Następny krok to pochylenie – oznajmił. – Nie ruszajcie się, dopóki wszystkiego nie wyjaśnię. Najpierw opieracie koniec piki za prawą stopą żołnierza przed wami, pierwszy szereg – dla was jest to odległość wyciągniętego ramienia. Potem powoli zdejmujecie piki z ramion – musicie być ostrożni i nie pozwolić, by ich koniec przesunął się do przodu. Następnie chwytacie drzewce lewą ręką, w odległości dwóch dłoni poniżej prawej, i zarzucacie je na ramię. Daje to z przodu wystarczająco dużo przestrzeni do marszu. Nie upuśćcie ich, wykorzystajcie wasz chwyt do utrzymania końca piki w dole. Bosk, pokaż im, jak to zrobić.
Bosk wystąpił naprzód. Tyka leżała na jego ramieniu nieruchomo, nie chybocząc się przy każdym kroku. Gdy się obrócił, usłyszeli świst powietrza, przecinanego przez czubek piki. Zakreślił kwadrat, po czym ustawił trzcinę prosto i oddał ją Paks.
– Gotowi... – zaczął Stammel. – Opuścić końce na ziemię... – Paksenarrion poczuła, jak jej drzewce chwieje się, gdy próbowała wolno przesunąć je między rękoma, celując końcem gdzieś przed jej prawą stopą. Uderzyła końcem trzciny o grunt.
– Za blisko – zwrócił jej uwagę Bosk. – Przesuń ją trochę do przodu. – Szorowała końcem piki po ziemi, dopóki kapral nie kiwnął głową.
– Teraz połóżcie je sobie na ramionach – kontynuował Stammel. Pozwoliła trzcinie przechylić się wolno w tył. Koniec oderwał się od ziemi, lecz pchnęła go z powrotem, zanim ktoś zdążył jej coś powiedzieć. Nie wszyscy mieli tyle szczęścia. Stammel i kaprale wrzeszczeli na rekrutów, którym piki wymknęły się spod kontroli. Wreszcie wszystkie znalazły się w odpowiedniej pozycji.
– Lewe ręce w dół – zarządził Stammel. – Unieść piki, ale starajcie się nie tracić kontroli. NIE! – ryknął. Paks usłyszała łomot i okrzyk bólu, gdy czyjaś tyka wylądowała towarzyszowi na głowie. Jej własna zachwiała się, gdy spróbowała przesunąć lewą dłoń. – Równo! – Paks zerknęła w bok, chcąc zobaczyć, jak radzą sobie inni w pierwszym rzędzie. Wyglądało na to, że wszystkie piki znajdowały się we właściwej pozycji. – A teraz... wracacie z nimi do pionu. Tak jest. Pochylcie je... nie... Nie! Pilnujcie ich, nie odsuwajcie od siebie.
Powtarzali to ćwiczenie, aż cały oddział opanował zmienianie pozycji trzcin z pionowej do pochylonej bez burzenia szyku. Paksenarrion rozbolały ramiona i palce w miejscach, o które tarło drzewce.
– Teraz maszerujemy w pozycji pochylonej – oznajmił Stammel. – I lepiej, żebyście nie wyglądali tak głupio jak inne oddziały. Każdy, kto upuści pikę... – wykrzywił się.
Udało się im dotrzeć do końca placu przed innymi, nie upuszczając niczego prócz kropli potu. Zanim dołączyli do nich pozostali ćwiczący, trzciny leżały bezpiecznie na ziemi.
Ich biegłość we władaniu bronią stopniowo poprawiała się. Otrzymywali mniej – choć nigdy żadnych – razów od Sigera i coraz lepiej radzili sobie z pikami. Po otarciu do krwi wnętrza lewego ramienia podczas ćwiczeń z łukiem Paks nauczyła się prawidłowego ustawiania łokcia. Wszyscy nabawili się guzów, cięć i zadrapań, lecz jedyny poważny wypadek w oddziale Paks spotkał Mikela Falssona, który naprawiając mur, spadł z niego i połamał sobie nogi. Wyzdrowiał, lecz kulał i znalazł zatrudnienie w zbrojowni.
– Miał szczęście, że nie stracił nogi – orzekł Devlin. – Z tego, co widziałem, złamanie było naprawdę paskudne. – Paks wzdrygnęła się, przypominając sobie wystające z ran białe odłamki kości.
– Gdyby była z nami marszałek... – zaczęła Effa.
Devlin natychmiast jej przerwał:
– Nie. Nie mów tak. Nie tutaj. Nie w tej Kompanii.
Effa zbaraniała.
– Myślałam, że Kompania Phelana przyjmuje głównie wyznawców Girda, czyż nie?
– Kiedyś tak było, lecz teraz już nie.
– Ale kiedy tu wstąpiłam i powiedziałam, że byłam w królewskiej gwardii, Stammel uznał, że to dobrze.
– Tak powiedział ci sierżant Stammel? O tak, byliśmy zadowoleni, przyjmując wyznawców Girda – im więcej, tym lepiej. Nie będzie tu jednak żadnych marszałków.
– Ale dlaczego...?
– Daj spokój, Effa. – Arne klepnęła ją w ramię. – To nie nasze zmartwienie.
Ale zostawianie takich spraw w spokoju nie leżało w naturze Effy. Poruszała tę kwestię za każdym razem, gdy w pobliżu nie było Stammela ani kaprali, roztrząsając wszystkie „dlaczego” i „dlaczego nie”, i starając się nawrócić tych (jak Paksenarrion, Saben czy Arfie), którzy jej zdaniem byli prawi, choć nieoświeceni. Paks uznała to w końcu za denerwujące.
– Mam własnych bogów – oświadczyła jej stanowczo. – I oni mi wystarczą. Moja rodzina wyznaje ich od wielu pokoleń i nie zamierzam tego zmieniać. Poza tym niezależnie od tego, jak dobrym wojownikiem był Gird, nie mógł zmienić się w boga. Nie stąd biorą się bogowie. – Obróciła się do Effy plecami i odeszła.
Jednocześnie dyskutowała o religiach z Sabenem i Vikiem, lecz w zgoła inny sposób, zafascynowana odmiennością ich wierzeń.
– Na przykład moja rodzina – zaczął Saben – byliśmy kiedyś nomadami – dziad ojca mojego ojca. Teraz hodujemy bydło, lecz nadal nosimy ze sobą kawałki podków, a podczas ślubów i pogrzebów tańczymy pod końskim ogonem i grzywą.
– Czcicie... hm... konie? – upewniał się Vik.
– Nie, oczywiście, że nie. Czcimy Koński Grzmot, północny wiatr i ciemnooką Klacz Obfitości, choć mój ojciec twierdził, że w rzeczywistości jest to Alyanya, Pani Pokoju. Za to rodzina mojego wuja... widziałem, jak tańczyli dla Guthlaca...
– Łowcy?
– Tak. Mój ojciec zawsze szedł wtedy do domu. Nie aprobował tego.
– Ja myślę – wzdrygnął się Vik.
– Miejski chłopak – dokuczała mu Paks. – Chronimy owce przed polowaniem, lecz wiemy, że Guthlac włada wielką mocą.
– Wiem o tym. Chodzi o to, jaka to moc. Brrr. W mojej rodzinie oddajemy cześć Wielkiemu Panu, Alyanyi, Sertigowi i Adyanowi...
– Kim są? – zapytała Paks.
– Sertig jest Twórcą, na pewno o tym wiesz. Wyznają go rzemieślnicy. Adyan to Nazywający – nadaje prawdziwe imiona wszystkim rzeczom. Mój ojciec jest harfiarzem, a harfiarze mają wiele do czynienia z nazwami.
– Jesteś synem harfiarza? – zapytał Saben. Vik przytaknął. – Przecież nie masz głosu!
– Zgadza się – przyznał Vik, wzruszając ramionami. – Ani umiejętności gry na harfie, choć miałem ją w rękach, jak tylko nauczyłem się naciągać struny. Ojciec próbował zrobić ze mnie poetę, ale pisałem równie źle, jak grałem. A przez zamiłowanie do bójek wpadłem w tarapaty. Tak więc... – zerknął na swoje dłonie – tak więc lepiej było dla mnie wynieść się z rodzinnych stron i zacząć wykorzystywać posiadane umiejętności.
– Czyli jakie? – zapytał podstępnie Saben.
Vik obrócił się błyskawicznie, założył mu chwyt i przewrócił na plecy.
– Na przykład kładzenie na łopatki przerośniętych hodowców bydła. – Saben roześmiał się i usiadł.
– Teraz rozumiem – przyznał radośnie. – Ale czy to zadziała przeciwko tysiącu południowych włóczników?
– Nie będzie musiało. Ty i Paks będziecie przede mną, szczęśliwi drągale, i obronicie mnie.
Po kilku tygodniach zamieniania się miejscami w szeregu, otrzymali stałe przydziały.
– Stałe, dopóki nie zrobicie czegoś głupiego – sprecyzował Bosk.
Paks, ku jej zachwytowi, została liderką szeregu. Wciąż miała kłopoty z Korrynem, który kpił z niej i zaczepiał, kiedy tylko nie było w pobliżu kaprali, niemniej wróciła jej wcześniejsza radość z bycia w wojsku. Żałowała, że pojedynki są zabronione. Była pewna, że położyłaby brodacza na łopatki i z niecierpliwością wyglądała okazji ku temu. Lecz po karze, jaką wyznaczono trzem rekrutom z oddziału Kefera, którzy postanowili ożywić pewien nudny, deszczowy poranek bójką, postanowiła trzymać swój temperament w ryzach. Nie chciała stracić nowo uzyskanej pozycji.
Pewnego popołudnia z południowego wschodu przyjechał oddział konnych w barwach Księcia. Wartownicy wpuścili ich na dziedziniec. Dowodzona przez żółtowłosego kaprala piętnastka mężczyzn wywarła na rekrutach olbrzymie wrażenie. Ci zdawali sobie z tego sprawę, pyszniąc się odpowiednio.
– Sprowadź kwatermistrza – polecił kapral jednemu z rekrutów. Ten natychmiast pognał do budynku. Ćwicząca z Sigerem walkę na miecze Paksenarrion uległa pokusie zerknięcia na przyjezdnych i natychmiast zarobiła cios w żebra.
– Kiedy walczysz, walcz – burknął starzec. – Gap się na wszystko na ziemi i niebie, a szybko skończysz jako przynęta na myszołowy.
Skupiła się na próbach przedarcia się przez jego zastawy, lecz zbrojmistrz zdecydowanie ją przewyższał, gadając bez przerwy, podczas gdy jej zaczynało już brakować tchu.
– Ech, za szeroki zamach – co ci mówiłem? Widzisz, znowu odsłoniłaś lewy bok. Jak nie będziesz uważać, to ktoś wsadzi ci tam ostrze. Szybciej, dziewczyno, szybciej! Powinnaś być szybsza od takiego starucha jak ja. No i popatrz, zostawiłem ci lukę wielką jak stodoła, żebyś mnie pchnęła, a ty znowu próbowałaś cięcia. Zatrzymaj się...
Paks opuściła drewniane ostrze, rozpaczliwe łapiąc powietrze.
– Jesteś już wystarczająco silna – oznajmił Siger. – Lecz siła to nie wszystko. Musisz być szybka, a myśleć powinnaś równie chyżo, jak działać. Rozłóżmy teraz pchnięcie na elementy. – Zademonstrował jej, po czym polecił, by kilkakrotnie powtórzyła jego ruchy. – Spróbujmy jeszcze raz. Nie stój w miejscu, musisz się ruszać.
Tym razem ćwiczenie szło gładziej i w końcu ostrze dziewczyny prześlizgnęło się koło zastawy przeciwnika, dotykając boku zbrojmistrza.
– Ach – zawołał – o to chodziło. – Tego popołudnia jeszcze dwukrotnie go trafiła, otrzymując w nagrodę jeden z jego rzadkich uśmiechów. – Musisz być jeszcze szybsza! – rzucił na odchodnym.





Rozdział trzeci
 
Paksenarrion miała wrażenie, że wydarzenia nastąpiły po sobie w oszałamiającym tempie. Jeszcze po południu była liderką szeregu i słyszała pochwały Sigera. Teraz dygotała na kamiennej pryczy w podziemnej celi, nie widziana i nie słyszana przez nikogo, zziębnięta, głodna, wystraszona i po uszy w kłopotach, o jakich nawet nie śniła. Pomimo zimnego kamienia pod plecami i boleśnie ocierających łańcuchów na nadgarstkach i kostkach, nie mogła uwierzyć, że to się naprawdę wydarzyło. Jak mogła wpaść w takie tarapaty przez coś, co zrobił ktoś inny? Głowa ją bolała, a w uszach wciąż dzwoniło od stoczonej walki. Każdy mięsień i każda kość dodawała osobną porcję bólu.
Było tak cicho, że słyszała szum krwi w głowie i dzwonienie łańcuchów, gdy zmieniała pozycję na pryczy. I ten mrok! Nigdy nie bała się ciemności, lecz ta była inna: ciasna, gęsta, duszna. Skąd będzie wiedziała, że już świta? Jej oddech przyspieszył, rozrywając ciszę, starała się zwalczyć panikę. Z pewnością nie zostawią jej tutaj, żeby umarła? Zacisnęła zęby, tłumiąc krzyk, który próbował wyrwać się jej z piersi. Rozległ się jedynie cichy jęk. Nie zniesie, nie zniesie dłużej tego miejsca. Ogarnęła ją kolejna fala nudności i skwapliwie sięgnęła po wiadro. Nie miała czym wymiotować, niemniej poczuła się lepiej, wiedząc, że maje pod ręką. Gdy konwulsje minęły, otarła usta w podarty rękaw.
Jej oddech już się uspokajał, gdy wydało się jej, że słyszy jakiś dźwięk. Zamarła. Co znowu? Dźwięk przybierał na sile, lecz był tak przytłumiony kamiennymi murami i grubymi drzwiami, że nie potrafiła go rozpoznać. Miarowy – czyżby kroki?
Czy skończyła się długa noc? Nad drzwiami ujrzała poświatę. Coś szczęknęło w drzwiach, które otworzyły się ze zgrzytem, zalewając podłogę powodzią żółtego blasku pochodni. Paks zamrugała, a gość osadził pochodnię w uchwycie wewnątrz celi. Potem zamknął drzwi i odwrócił się do niej, opierając się o ścianę koło łuczywa. To był Stammel, lecz Stammel tak surowy, że nie odważyła się odezwać. Patrzyła na niego bez słowa. Po długim milczeniu, podczas którego mierzył ją wzrokiem od góry do dołu, westchnął i pokręcił głową.
– Myślałem, że masz więcej rozumu, Paks – oznajmił ponuro. – Cokolwiek powiedział, nie powinnaś była go uderzyć. Z pewnością...
– Nie chodziło o to, co powiedział, sir, lecz o to, co zrobił...
– Słyszałem, że poprosił cię o pójście z nim do łóżka i był natarczywy, kiedy odmówiłaś. A ty skoczyłaś na niego i...
– Nie, sir! To nie...
– Paksenarrion, to poważna sprawa. Będziesz miała szczęście, jeśli nie zrobią z ciebie tinisi turin – wiesz, co to znaczy, córko owczarza... – Paks przytaknęła, przypominając sobie stare określenie na ogoloną do gołej skóry owcę, używane także wobec osób niepożądanych, których wypędzano nagich i ogolonych. – Kłamstwa nic nie pomogą.
– Ależ, sir...
– Pozwól mi skończyć. Jeśli to, co on mówi, okaże się prawdą, najlepsze, na co możesz liczyć – naprawdę najlepsze – to trzy miesiące kamieniołomów i druga szansa w innym oddziale rekrutów, gdyż ja nie zdołałem nauczyć cię tego, co powinnaś wiedzieć. Jeśli twierdzisz, że kłamie, to będziesz musiała przekonać nas, że weteran pięciu kampanii, człowiek o dobrej reputacji w Kompanii, był taki głupi, by po pierwsze, zrobić to, a po drugie, kłamać. Czemu miałbym ci wierzyć? Znam cię – od ilu? Dziewięciu tygodni? Dziesięciu? Jego – od prawie sześciu lat. Jeżeli twoja opowieść jest prawdziwa i możesz to udowodnić, powiedz mi jak. Zamelduję o tym jutro kapitanowi i zobaczymy. Jeżeli nie, po prostu siedź cicho i módl się, by kapitan zaliczył ci twoje siniaki w poczet kary.
– Tak jest, sir. – Paks zerknęła na surowe oblicze Stammela. Było jeszcze gorzej, niż myślała, skoro Stammel uważa, że kłamie.
– No to jak było?
Spojrzała na poranione ręce.
– Sir, poprosił mnie, żebym poszła z nim na tyły izby – nie powiedział, po co, ale jest kapralem, więc poszłam. A on złapał mnie za ramię – zająknęła się, a ręce jej zadrżały – i próbował zaciągnąć do łóżka. Powiedziałam mu „nie”, ale on nie puszczał, tylko ciągnął dalej... – Znowu zerknęła na Stammela. Nie zmienił wyrazu twarzy i opuściła wzrok. – Powiedział, że jest pewny, że nie jestem dziewicą, nie przy mojej urodzie, i że muszę pójść do łóżka – z kimkolwiek – żeby pozostać liderką szeregu...
– Powtórz! Powiedział, że co?
– Że muszę... zapracować na tę pozycję... tyłkiem. Tak się wyraził.
– Czy powiedział, z kim? – zapytał srogim głosem Stammel.
– Nie, sir. Chrząknął.
– Kontynuuj. – Ja... byłam zła... – I uderzyłaś go.
– Nie, sir. – Pokręciła głową dla podkreślenia swych słów, lecz zaraz ogarnęły ją nudności i kilkakrotnie zwymiotowała do kubła. Rozdygotana, uniosła twarz. – Nie uderzyłam go, ale byłam zła, bo nie tak do tego podchodzę i zaczęłam... mówić brzydkie rzeczy – zadrżała – których nauczył mnie kuzyn – skończyła.
– Napij się – podał jej butelkę. – Jeśli tak wymiotujesz, to musisz mieć czym, niezależnie od zakazu.
Paks z wdzięcznością przełknęła zimną wodę.
– Zdenerwował się, słysząc, co mówię...
– To nie mogło być aż tak złe – co powiedziałaś?
– „Pargsli spakin i tokko...”
– Dziewczyno, czy ty wiesz, co to znaczy?
– Nie... mój kuzyn mówił tylko, że to bardzo brzydkie...
Przez oblicze Stammela przemknęło rozbawienie.
– Faktycznie. Sugeruję, żebyś najpierw dowiedziała się, co oznaczają przekleństwa, zanim ich użyjesz. I co potem?
– Zatkał mi usta ręką i próbował pchnąć na łóżko. – Wzięła kolejny łyk wody.
– Tak?
– Więc ugryzłam go w dłoń, żeby mnie puścił. Zrobił to, byłam wolna. Ale on stał pomiędzy mną a drzwiami. Pobiegłam w jego stronę, próbując uciec. Myślałam, że przecisnę się koło niego, udawało mi się to z ojcem. Lecz on złapał mnie za gardło – uniosła bezwiednie rękę – i uderzył w twarz, a ja... ja nie mogłam oddychać. Myślałam, że mnie zabije i musiałam walczyć. Musiałam złapać oddech...
– Hm. To już bardziej podobne do rekrutki, którą uważałem, że mam. Opowiedz resztę.
– Ja... trudno mi to sobie przypomnieć. Rozerwałam uchwyt na gardle, lecz nie mogłam uciec – był za szybki i za silny. Tarzaliśmy się po podłodze, a on wrzeszczał na mnie – i bił – a ja słabłam. Wtem ktoś złapał mnie za ramiona, a inny zaczął bić. Myślałam, że stało się to po pańskim przybyciu.
Na twarzy Stammela odbiło się zdezorientowanie.
– Nikt cię nie bił po tym, jak się tam zjawiłem. Kiedy wszedłem, Korryn cię trzymał, a Stephi leżał na podłodze. Korryn twierdził, że z trudem cię z niego ściągnął. Kapitan Sejek chciał cię uderzyć, to fakt, lecz tego nie uczynił. – Westchnął. – Jeśli mówisz prawdę, dziewczyno, to rozumiem już, dlaczego walczyłaś. Lecz był tam Korryn – przynajmniej tak twierdzi – i jego zeznania obciążają ciebie, Stephiego również.
– Był tam od początku, lecz tylko się śmiał. Ja... mówię prawdę, sir, słowo. – Przełknęła głośno ślinę. – Rozumiem jednak, czemu mi pan nie wierzy, skoro tamtego – Stephiego? – zna pan tak długo. Tyle tylko, że właśnie tak to było, niezależnie od tego, co mówi Korryn.
– Gdyby przeciwko tobie były jedynie słowa Korryna... – Stammel przerwał i przerzucił ciężar ciała na drugą nogę. – Paks, czy spałaś tutaj z kimś?
– Nie, sir.
– Ale z pewnością proponowano ci to?
– Tak jest, sir, ale odmawiałam. Nie chcę. Zapytałam Maię...
– Maię?
– Asystentkę kwatermistrza. Zapytałam ją, czy muszę, a ona powiedziała, że nie, ale żebym nie robiła wokół tego zamieszania.
– Czy Korryn cię nagabywał? – Zadrżała, przypominając sobie nieustanne propozycje brodacza i próby zaciągnięcia jej do łóżka.
– Proponował mi to – wyszeptała.
– Paks, patrz na mnie. – Podniosła wzrok. – Czy posuwał się dalej?
– Czasami.
– Dlaczego nie powiedziałaś nic mnie albo Boskowi?
Pokręciła głową.
– Myślałam, że nie powinnam... robić zamieszania. Sądziłam, że uważa się, iż powinnam sama z tym sobie poradzić.
– Owszem, nie należy zachowywać się jak nowa kelnerka w karczmie, niemniej żaden wojownik nie powinien wymagać czegoś takiego od towarzyszki. Kiedy odmawiałaś, winni o tym zapomnieć, jest mnóstwo chętnych. Szkoda, że o tym nie wiedziałem, położylibyśmy temu kres. – Urwał na moment. – Jesteś sisli?
– Nie... nie wiem, co to znaczy. Kapral też mnie o to zapytał.
– Jak Barranyi i Natzlin w oddziale Kefera. Kobieta, która chodzi do łóżka z innymi kobietami.
– Nie, sir. Nic o tym nie wiem. Czy to ma jakieś znaczenie?
– Niewielkie. – Stammel znów przestąpił z nogi na nogę i westchnął. – Paks, chcę ci wierzyć. Do tej pory byłaś dobrą rekrutką. Ale sam już nie wiem – a nawet gdybym ci uwierzył, pozostaje jeszcze kapitan. Sejek jest... hm. Masz większe kłopoty niż inni przez całą służbę.
Zapiekły ją oczy. To beznadziejne. Jeśli Stammel nadal uważa, że kłamie, to nie uwierzy jej nikt inny. Przypomniał się jej Saben, który wyszedł na krótko przed tym, jak zaczęła się walka – dlaczego nie został? Skręcił się jej żołądek i oddała całą wodę, jaką wypiła. Była bardzo obolała, a jutro będzie jeszcze gorzej. Jej ciałem wstrząsnął szloch. Próbowała się opanować.
– Wolałabyś wrócić na farmę, Paks? – Głos Stammela był teraz niemal łagodny.
Uniosła ze zdumieniem głowę.
– Nie, sir. Chciałabym... chciałabym, żeby to nie miało miejsca albo żeby pan tam był i wszystko widział.
– Nadal chcesz być żołnierzem, pomimo tego wszystkiego?
– Oczywiście! Zawsze tego pragnęłam, ale... ale jeśli wszyscy uważają, że kłamię... to nie będę już miała szansy. – Znów zwymiotowała.
– Paks, czy wymiotujesz tak, ponieważ masz kłopoty, czy to coś innego?
– To... to chyba od ciosu tutaj – wskazała na przeponę. – Bardzo mnie tam boli.
– Myślałem, że masz tylko podbite oko i złamany nos... Popatrzmy, możesz usiąść prosto? – Stammel podszedł do niej. – Nie, patrz na światło. Hm – połowę twarzy masz tak opuchniętą, że nie widzę powiek. Na pewno masz złamany nos. – Bardzo delikatnie dotknął opuchlizny. Skrzywiła się. – Możliwe, że to wynik więcej niż jednego uderzenia. Dzwoni ci w uszach?
– Tak jest, sir – ale nie cały czas.
– Co to za szrama na ramieniu? Nie miał chyba sztyletu?
– Nie. To raczej sprzączka od pasa. Mój ojciec często tak robił.
– Szkoda, że to światło nie jest jaśniejsze i bardziej równomierne – burknął Stammel. – Unieś brodę. Masz otarcia na gardle. Boli cię, kiedy oddychasz?
– Trochę.
– Cóż, gdzie jeszcze cię boli?
– Z przodu. Wszędzie. I nogi.
– W takim razie wstań. Chcę przyjrzeć się obrażeniom. Spróbowała wstać, lecz nogi zdrętwiały jej od godzin siedzenia na zimnym kamieniu. Początkowo nie była w stanie w ogóle się ruszyć, lecz kiedy Stammel podał jej rękę, podniosła się chwiejnie, nadal jednak nie mogła się wyprostować. Wyrwał się jej krótki okrzyk bólu.
– Oprzyj się o ścianę, jeśli nie możesz ustać prosto. – Objął ją i ustawił pod murem naprzeciwko pochodni. – Na kości Tira, nie rozumiem, jak mogłaś prawie zabić mężczyznę, będąc w takim stanie. – Urwał, patrząc na rękę, a potem na pryczę. – To jest krew. Co oni...
Poczuła, że osuwa się po ścianie, nie potrafiła ustać na nogach.
– Hej, nie przewracaj się – rzucił Stammel. Ostrzeżenie przyszło zbyt późno. Paks zwinęła się w kłębek, ciężko dysząc.
– W takim razie leż spokojnie. Pozwól mi spojrzeć... – Podniósł jej tunikę. Nawet przy pełgającym świetle pochodni dojrzał pręgi i zaschniętą krew na udach. Tunika była podarta w kilku miejscach. Zaklął nagle, używając słów, które słyszała czasem z ust kuzyna. Potem głos mu złagodniał. – Paks, zamierzam porozmawiać z kapitanem. Musimy to jakoś wyjaśnić. Nie mogłaś sfałszować takich obrażeń, a ich opowieść nie trzyma się kupy, skoro jesteś za słaba, by stać. – Położył jej rękę na ramieniu. – Wracaj na pryczę. Postaram się uzyskać pozwolenie kapitana na przysłanie do ciebie Mai, nie licz jednak na to zbytnio. – Podniósł ją. – No dalej, pomóż mi. Jesteś za duża, bym mógł unieść cię samemu.
W końcu, przy pomocy Stammela udało się jej znaleźć na pryczy.
– Wrócę tu wieczorem i oczywiście rano. Nic ci nie będzie. Staraj się nie ruszać – to pomoże przeciwko nudnościom – i nie wpadaj w panikę. Nie zapomnimy o tobie. – Co rzekłszy, Stammel ujął pochodnię, otworzył drzwi i wyszedł, zabierając ze sobą światło. Leżała w ciemnościach niepewna, czy jej perspektywy są lepsze czy gorsze.
 
* * *
 
Stammel wiedział, że po wyjściu z celi wyglądał na dokładnie tak rozwścieczonego, jak faktycznie był. Bosk czekał na szczycie schodów. Gdy ujrzał wyraz twarz swego przełożonego, natychmiast spoważniał. Sierżantowi wirowały w głowie sprawy, którymi musi się zająć i to szybko, zanim kapitan pójdzie spać. Zatrzymał się przy schodach.
– Kapralu Bosk – zaczął, a brzmienie głosu zdumiało nawet jego.
– Tak jest, sir. – Bosk wpatrywał się w coś poniżej jego twarzy – rękaw, uświadomił sobie Stammel. Nie wiedzieć czemu, bardzo go to zirytowało.
– Nie zrobiłem tego, Boks, powinieneś sam to wiedzieć!
– Tak jest, sir. – Kapral podniósł na niego oczy.
– Mamy problem, Bosk i bardzo mało czasu, żeby go rozwiązać. Chcę, żebyś natychmiast odizolował Korryna. Zamierzam porozmawiać z każdym, kto był w tamtym pomieszczeniu, odkąd wszedł Stephi do momentu, w którym znaleźliśmy się tam my, niezależnie od tego, kto to był i jak długo tam przebywał. Oddzielnie – skorzystam z dyżurki. A zanim z nimi porozmawiam, muszę wiedzieć, co robili i co ty i Devlin o tym wszystkim myślicie. Tylko szybko.
– Tak jest, sir. Czy mam najpierw zabrać się za Korryna? Gdzie go zamknąć?
– Tak. Wykorzystaj spiżarnię i postaw przed nią strażnika. Żeby z nikim nie mógł rozmawiać. Czy Dev jest w dyżurce?
– Tak jest, sir.
– Dobrze. Zaraz tam będę. Zajmij się Korrynem i przyjdź, jak tylko to załatwisz.
– Tak jest, sir. – Bosk wyszedł z baraków rekrutów w poszukiwaniu strażnika, a Stammel udał się do znajdującej się na końcu korytarza dyżurki. W środku Devlin uzupełniał z namysłem dziennik. Sierżant wszedł do środka i kapral podniósł wzrok.
– Siedzą cicho? – zapytał Stammel.
– Tak, jak się pan spodziewał. Myślałem, że będziemy mieć więcej kłopotów z Korrynem i Sabenem, ale kazałem im się zamknąć.
Stammel zorientował się, że Devlin także patrzy na jego zakrwawiony rękaw.
– Nie biłem jej, Dev, ktoś inny to uczynił.
– Sir. Nie przypuszczałem, że mogłaby tak walczyć.
– Nie sądzę, żeby walczyła, Dev. – Urwał, wsłuchując się w kroki za plecami. Bosk musiał znaleźć strażnika. Devlin sprawiał wrażenie zdezorientowanego.
– Ależ, sir, obaj mówili to samo. A Stephi leżał na podłodze.
– Tak. To daje do myślenia. – Stammel usłyszał głosy w barakach, wsłuchali się w nie z Devlinem. Pełen krzywdy głos Korryna i ponury, lecz pewny Boska. A potem tupot oddalających się korytarzem trzech par nóg. Sierżant podjął: – Devlin, gdybym zapytał cię rano, czyje słowa uznałbyś za bardziej przekonujące: Korryna czy jej, co byś odpowiedział?
– No cóż... oczywiście, że Paks. Ale teraz...
– Żadnych „ale”. Gdyby chodziło o Paks przeciwko Korrynowi, to wiemy, że dziewczyna jest bardziej godna zaufania. Jak dotąd, nie zrobiła jeszcze nic głupiego.
– Zgadza się, ale co ze Stephim? Z tego, co słyszałem, nie jest taki jak Korryn.
– To prawda, a znam go równie długo jak ty. Lecz widziałem go w walce – takie ogłuszenie i to bez żadnych śladów – to do niego niepodobne. Szkoda, że nie wiem, jak ciężko jest ranny.
W drzwiach pojawił się Bosk.
– Korryn jest w bezpiecznym miejscu, sir. A Saben chce z panem pomówić.
– Zajmę się nim. Ty także powinieneś go wysłuchać, Bosk. Stephi twierdzi, że Paks skoczyła na niego zaraz po tym, jak złożył jej propozycję, tak? I że zabiłaby go, gdyby nie Korryn, który oderwał ją od niego na chwilę przed tym, jak się tam zjawiliśmy.
Kaprale przytaknęli.
– Powiedział – a może to był Korryn? – że uderzył ją tylko parę razy, taka była dzika – dodał Devlin.
– Więc jak to możliwe – zapytał Stammel – że Paks leży tam zbyt słaba, żeby ustać na nogach, cała pokryta pręgami i siniakami?
– Pręgami?
– Tak. Według niej od pasa Stephiego, a o ile sobie przypominam, Korryn nadal ma własny. – Stammel krążył niespokojnie po pokoiku. – Nie potrafię wytłumaczyć roli Stephiego w tym wszystkim, lecz trzeba to wyjaśnić. Nie jest znany jako kłamca, ale...
– Jeśli to lepiej przemyśleć – wtrącił się Devlin – to większość historii pochodzi od Korryna, pamiętacie? Stephi prawie nic nie mówił – przytakiwał, kiedy Korryn pytał: „zgadza się?”, coś tam mruczał, ale nic ponadto.
– Muszę mieć odpowiedzi, zanim kapitan pójdzie spać. Nie możemy zostawić tego do rana. A teraz: Devlin, wykorzystam to pomieszczenie do rozmów z tymi, którzy byli w tamtym pokoju w czasie, kiedy przebywał tam Stephi. Chcę, żebyś dyskretnie sprawdził, czy ktoś widział Stephiego, jak zachowywał się dziwnie po południu lub wieczorem. Bosk, odszukasz Maię, Sigera i dowódcę popołudniowej warty – niech przyjdą do mnie za pół klepsydry. Jeśli mnie tutaj nie będzie, znajdź mnie i spotkam się z nimi na dziedzińcu. Jasne?
– Tak jest, sir.
– Najpierw porozmawiam z Sabenem. I pamiętajcie – dyskretnie.
– Tak jest, sir. – Bosk i Devlin opuścili dyżurkę, a Stammel zasiadł za biurkiem. Niemal natychmiast w drzwiach stanął Saben.
– Wejdź, Saben. – Wysoki chłopak był wyraźnie zatroskany.
– Proszę, sir – zaczął, nim jeszcze na dobre wszedł do dyżurki – niezależnie od tego, co mówią, Paks nie mogłaby zrobić czegoś równie złego. Powinien pan to wiedzieć. Nigdy nawet nie uderzyła Korryna, który cały czas ją prześladuje...
– Chwileczkę – przerwał mu Stammel. – To ty poszedłeś nas szukać, zgadza się?
– Tak jest, sir.
– Chcę wiedzieć, gdzie po raz pierwszy zobaczyłeś kaprala Stephiego, jak się zachowywał i co on i Paks robili, zanim opuściłeś pokój.
– Tak jest, sir. Tego popołudnia nasz oddział ćwiczył z Sigerem i wtedy właśnie on – to znaczy kapral Stephi – przyjechał z pozostałymi. Mój szereg czekał na swoją kolej, a ja obserwowałem Paks i Sigera, potem jednak przyjrzałem się przyjezdnym.
– Jak wyglądali?
Saben wydął wargi.
– Robili... wielkie wrażenie, sir. Coben i ja mówiliśmy nawet, że chcielibyśmy kiedyś tak wyglądać. Nieważne. Kapral Stephi posłał jakiegoś rekruta po kwatermistrza i rozglądał się, czekając na jego przybycie. Przypatrywał się Paks, ale nie przykładałem wtedy do tego żadnej wagi. Jest ładna i właśnie trafiła Sigera. – Przerwał, jakby czekając na komentarz Stammela.
– Mów dalej.
– Gdy zjawił się kwatermistrz, rozmawiali o czymś, a potem on i jego ludzie wyjęli miecze. Miałem nadzieję, że coś nam pokażą. Potem jeden z jeźdźców odprowadził konie do stajni, a kapral odszedł z kwatermistrzem. Skończyliśmy ćwiczenia i właśnie sprzątaliśmy przed kolacją, kiedy ujrzałem go rozmawiającego ze strażnikiem i przechodzącego przez Bramę Księcia. Nie wiem, po co...
– Zapewne po to, by przygotować kwaterę dla swego kapitana.
– Tak czy inaczej, nie widziałem go aż do kolacji. W baraku zostało tylko parę osób, większość rozeszła się do swoich obowiązków. Ja i Paks skończyliśmy przed kolacją. Obiecała mi pokazać, jak się splata warkocz ze skóry, Siger kazał nam pomyśleć o plecionce na rękojeści naszych własnych mieczy. Był z nami Korryn, niemal jak zawsze. I jeszcze dwie czy trzy osoby. Właśnie zaplotłem pierwsze rzemyki i chciałem pokazać je Paks, kiedy wszedł kapral. Rozejrzał się dookoła, zobaczył nas i powiedział Paks, że chce z nią porozmawiać.
– Czy wyglądał tak samo, jak wcześniej?
– Nie wiem. Może trochę zarumieniony i bardziej zdecydowany. Pokazał jej tył izby i złapał za ramię. Pchnął ją na ławę w rogu, więc usiadła, a on usiadł koło niej i zaczął rozmowę. Mówił, że powinna przespać się z nim i czuć się tym zaszczycona, takie tam... Widziałem, że była zła, najpierw zaczerwieniła się, potem zbladła i rozejrzała dokoła – lecz co mogliśmy zrobić? Był kapralem. Przemawiał coraz głośniej, a potem oświadczył, że... – Saben urwał gwałtownie i poczerwieniał.
– Tak? Co takiego?
– Powiedział, że musi iść z kimś do łóżka, żeby pozostać liderką szeregu. To było okropne, sir, i Paks była naprawdę rozgniewana. Uznałem, że nie powinien tak się zachowywać, więc wyszedłem, by pana odszukać. Tyle tylko, że nie mogłem znaleźć ani pana, ani żadnego z kaprali, a nie chciałem wrzeszczeć na cały dziedziniec, a kiedy wreszcie zapytałem strażnika, powiedział, że jest pan w Pałacyku Księcia z kapitanem. Wartownik nie chciał wpuścić mnie do środka ani przekazać panu wiadomości. Przypuszczam, że nie powinienem był wychodzić, lecz nie sądziłem, że tak ją pobiją.
– Nie mogłeś tego przewidzieć. Jednak w przypadku następnych kłopotów natychmiast zapytaj o mnie któregoś ze strażników. Czy pamiętasz, kto jeszcze znajdował się w sali, kiedy wszedł Stephi, a kto wyszedł przed tobą?
– Korryn i Jens, Lurtli, Pinnwa i Vik. Vik wyszedł w chwili, w której wszedł kapral, co do pozostałych... nie wiem. Patrzyłem na Paks.
– Saben, czy proponowałeś kiedyś Paks pójście do łóżka?
– Nie. Choć chciałem. Ale ona ma wystarczająco wiele kłopotów z nagabującym ją Korrynem, nie chciałem dokładać jej zmartwień z mojej strony. Jeśli będzie chciała, sama da mi to do zrozumienia. Niezależnie od tego jesteśmy przyjaciółmi.
– W porządku, Saben, możesz odejść.
– Sir, nie pozwoli pan więcej jej skrzywdzić, prawda?
– Robię, co mogę.
– Ale, sir...
– Wystarczy, Saben. Wyjdź.
Pełną klepsydrę później, po rozmowie ze wszystkimi zawezwanymi, Stammel spotkał się ze swoimi kapralami i westchnął.
– Jestem przekonany – powiedział. – I wy też. Gdyby tylko był to każdy inny kapitan, nie Sejek.
– To twardy człowiek – przytaknął Devlin.
– I uparty. Jeśli wciąż jest w tym samym nastroju, nie przekonają go żadne dowody. Jak raz coś postanowi...
– Może pan nalegać, żeby sądowi przewodniczył Valichi – odezwał się nagle Bosk.
– Na Tira, faktycznie! Jak mogłem o tym zapomnieć? Przecież nie przekazał dowództwa Sejkowi, po prostu wyjechał. A ponieważ Paksenarrion jest rekrutem, podlega jurysdykcji swojego dowódcy. – Wstał. – Sejek wścieknie się, bez wątpienia, lecz w obliczu tego, co odkryliśmy, będzie musiał się zgodzić. Mam nadzieję. – Machnął ręką i udał się do Pałacyku Księcia.
– Muszę zobaczyć się z kapitanem – oświadczył wartownikowi przy bramie.
– Poszedł już na górę – odrzekł żołnierz. – Jesteś pewny, sierżancie, że chcesz go niepokoić?
– Jeszcze nie śpi – odparł Stammel, przekrzywiając głowę i spoglądając na palące się w oknie na piętrze światło. – Muszę z nim porozmawiać, zanim uda się na spoczynek.
– W sprawie...?
– Po prostu mnie zapowiedz. Będzie chciał mnie widzieć.
– Na pana odpowiedzialność, sierżancie.
– Już tak jest. – Przecięli razem dziedziniec i wartownik przemówił do stojącego przy drzwiach strażnika.
– Bardzo dobrze, sir. Tym korytarzem, potem schodami na górę i drugie drzwi na prawo. Nie ma pan przy sobie żadnej broni, prawda? – Stammel westchnął i oddał mu sztylet. – Dziękuję, sierżancie.
Stammel wziął głęboki wdech, poprawił płaszcz i ruszył korytarzem, potem pokonał schody i stanął przed drugimi drzwiami po prawej. W pokoju kapitan pisał coś przy świetle oliwnej lampki. Skończył linijkę i zerknął na drzwi.
– Wejdźcie, sierżancie Stammel. Obejrzał pan swoją rekrutkę? – Szeroka, płaska twarz kapitana Sejka rzadko ujawniała jakiekolwiek uczucia. Tak było i tym razem.
– Tak jest, sir. – Stammel stanął na baczność w połowie drogi pomiędzy drzwiami a biurkiem.
– I cóż?
– Sir... niepokoi mnie to.
– Na kości Tira, człowieku, nikt nie oczekuje od pana radości z powodu szaleństwa swojego rekruta. To się po prostu czasami zdarza. Czy przynajmniej już się uspokoiła?
– Sir, według strażników, którzy ją pojmali, nie stawiała oporu, teraz także jest spokojna.
– Cóż, okazała wystarczającą brutalność. Owszem, jest duża, ale nigdy nie spodziewałbym się, że rekrut może zadrzeć ze Stephim i pokonać go. Kapral uchodzi za twardego pięściarza. Przypuszczam, że to kwestia zaskoczenia... – kapitan odchylił się na krześle i zamilkł. Cisza przedłużała się. Przerwał ją Stammel, mówiąc możliwie neutralnym tonem:
– Nie sądzę, sir, żeby to była cała historia.
– Cóż, Stammel, musiała przecież upichcić jakąś opowiastkę.
– Nie, sir. To nie o to chodzi.
– W takim razie o co? Takie zwlekanie nie poprawi mi nastroju.
– Kapitanie, chciałbym, żeby poszedł pan ze mną i obejrzał ją – tylko obejrzał – lub posłał kogoś, komu pan ufa...
Oficer uniósł brwi. Niebezpieczny sygnał.
– Co... odurzono ją narkotykami?
– Nie, sir. Została skatowana.
– Skatowana? Widziałem tylko śliwę pod okiem i zakrwawiony nos – być może złamany – ale to nic takiego.
– Nie, sir. To coś więcej... znacznie więcej.
– No cóż, może strażnicy szturchnęli ją parę razy w drodze do celi.
– Twierdzą, że nie, utrzymują, że była spokojna. – Stammel westchnął. – Sir, patrząc na to, jak teraz wygląda, nie widzę możliwości, żeby mogła tak poturbować Stephiego. Jaki jest naprawdę jego stan?
– Jest w lazarecie, mówią, że przeżyje. Ma dwa złamane palce, siniaki na gardle... nie wiem, co jeszcze. Wyglądał na oszołomionego, nie był w stanie ze mną rozmawiać, a lekarz radził pozwolić mu spać. Stammel, to naprawdę nic ci nie da. Zaatakowała kaprala. Jeśli została pobita, zasłużyła na to.
– Wolałbym, żeby pan ją zobaczył – upierał się sierżant.
– Obejrzę ją rano, nie wcześniej. Zdajesz sobie sprawę, że jest winna, prawda? Naoczny świadek z twojego własnego oddziału i Stephi... pamiętasz?
Stammel stał nieruchomo, z nieprzeniknioną twarzą.
– Nie, sir. Mam wątpliwości.
– Stammel, jakąż to żałosną historyjkę wymyśliła?
– To nie jej historia, sir, tylko wygląd i fakt, że Korryn, ten rekrut, musi kłamać przynajmniej w jednej sprawie. Ona nie mogła, absolutnie nie mogła wygrać w tym stanie ze Stephim. Nie może nawet ustać na nogach...
– Udaje.
– Nie, sir. Znam tę rekrutkę, jedną z najlepszych, jaką kiedykolwiek mieliśmy – ona nie udaje. Korryn od samego początku balansuje na krawędzi, a skoro kłamie, że ich rozdzielał, to równie dobrze może łgać w innych sprawach.
– A co ze Stephim? – zapytał lodowatym tonem kapitan.
– Nie wiem. – Stammel westchnął. – Ja również go znam, kapitanie, i zawsze cieszył się dobrą reputacją. Ale... coś tu nie gra, sir. Uważam, że nie znamy jeszcze wszystkich faktów.
– Czy coś odkryłeś?
– Tak... za mało dla obrony, niemniej...
– Stammel, czy próbujesz doprowadzić do formalnego procesu lub czegoś w tym guście?
– Tak jest, sir, to właśnie zamierzam.
– Och, na...! Stammel, za ile dni wraca kapitan Valichi?
– Trzy lub cztery, sir.
– Do tego czasu znikną twoje cenne dowody – obrażenia cielesne.
– Nie w przypadku Paksenarrion. Poza tym, może pan zebrać dowody jutro.
Sejek krzywił się, rozmyślając nad sprawą.
– Obaj jesteśmy w tej sprawie nieco stronniczy – stwierdził w końcu.
– Zgadza się, sir. Nie ośmieliłbym się prosić o uznanie mojego osądu. Lecz co z wezwaniem świadków z – powiedzmy – Wschodniej Księcia, którzy mogliby tu przyjechać, obejrzeć ją i przedstawić raport kapitanowi Valichi? Kapitan rozważał to przez chwilę.
– Myślę, że można tak uczynić, choć moim zdaniem, to strata czasu. – Zerknął na Stammela. – Zdajesz sobie sprawę, że Val może być równie szybki jak ja...
– Tak jest, sir, ale...
– Ale to Valichi odpowiada za rekrutów i sprawuje nad nimi władzę. W porządku, nie będę się sprzeciwiał, masz prawo zażądać rozprawy, jeśli uważasz to za uzasadnione. Kogo widziałbyś w roli świadków?
Stammel zmarszczył czoło.
– Myślałem o członkach Rady, sir, mających doświadczenie wojskowe i sądownicze. Jak pan zapewne wie, nie przepadam za burmistrzem Fontaine, lecz jest uczciwy i niegłupi.
Kapitan pokiwał głową.
– On to samo mówi o tobie, Stammel. Nigdy nie dowiedziałem się, co was poróżniło.
– Im mniej się o tym mówi, tym prędzej pójdzie to w niepamięć, sir, a nie sądzę, żeby on miał o tym coś więcej do powiedzenia.
– Bardzo dobrze. Heribert Fontaine – to jeden. Chcesz dwóch czy trzech?
– Możliwie jak najmniej, nadal uważam, że dzieje się tu coś dziwnego. Myślałem, że dobra by była Kolya Ministiera. Była kapralem w kohorcie Paduga podczas oblężenia Cortes Cilwan.
– Nie pamiętam jej.
– Dość wysoka, ciemnowłosa – teraz oczywiście siwa – podczas tamtej kampanii straciła ramię. Gdyby nie to, po roku zostałaby sierżantem. Uprawia sad.
– Chyba zabiorę się za pisanie wezwań. Niech cię, Stammel, mogłeś o tym pomyśleć nieco wcześniej.
– Sir.
– Lepiej, żeby twoja rekrutka wyglądała rano jak najgorzej. A jeśli już o to chodzi, to kiedy pójdziesz odwiedzić ją wieczorem – planujesz to, prawda? – sierżant przytaknął – to chcę, żebyś zabrał ze sobą strażnika – po prostu dla zachowania niepodważalności dowodów. – Kapitan zaczął pisać. Stammel stał cicho, rozwścieczony ostatnią uwagą. – Proszą – powiedział po zakończeniu. – Wyślij to wieczorem do Wschodniej Księcia. Zbierzemy dowody – i jej zeznania, jeśli chcesz – przed śniadaniem. Przed wschodem słońca odbędzie się apel. Mam nadzieję, że jak najwcześniej wszystko wyjaśnimy.
– Tak jest, sir. Zamknąłem rekruta Korryna. Chcę, żeby jego także przesłuchano.
– Bardzo dobrze. Coś jeszcze?
– Tak jest, sir. Proszę o pozwolenie, by asystentka kwatermistrza, Maia, doglądała Paksenarrion przez noc. Zna się trochę na leczeniu.
– Naprawdę uważasz to za konieczne? Zresztą nieważne – nie prosiłbyś o to, gdyby tak nie było. Rób, co uważasz za słuszne. Pamiętaj tylko, że jest więźniem, a nie gościem honorowym. Nikt nie może wchodzić do jej celi sam, a jedyne odstępstwa od regulaminu muszą wynikać z konieczności utrzymania jej przy życiu. Nie mam prawa jej osądzać, ale mam obowiązek stosować wobec niej zasady.
– Tak jest, sir. Dziękuję, sir.
– Zabierz te wezwania i daj mi się wyspać. Odejść.
– Tak jest, sir. – Stammel odetchnął, jak tylko znalazł się za drzwiami i rozluźnił się. Osiągnął to, po co przyszedł, a nawet więcej. U podnóża schodów omal nie wpadł na służącego Księcia, Venneristimona, którego ciemne szaty zlewały się z zalegającymi w korytarzu cieniami.
– Cóż to za pośpiech o tak późnej porze, sierżancie Stammelu? – zapytał Venneristimon.
– Rozkazy kapitana – odrzekł krótko Stammel. Nigdy nie był pewny, jaki stosunek ma do niego Venner.
– Ach, w takim razie nie zatrzymuję cię. Chciałem tylko zapytać o zdrowie twojej rekrutki, tej, która wpadła w tarapaty.
– Nielicho poturbowana. Wybacz, Venner, muszę już iść.
– Oczywiście. Daleko?
– Niedaleko. Strażnik, poproszę mój sztylet.
– Tak jest, sierżancie, oto on.
Stammel czuł na sobie wzrok Vennera, gdy zbiegał na dziedziniec, zmierzając w stronę Książęcej Bramy. Wartownik wypuścił go bez słowa komentarza, a on biegiem pokonał główny plac. W dyżurce czekali na niego Maia, Devlin i Bosk. Uśmiechnął się do nich ponuro.
– Posunęliśmy się nieco dalej – zaczął. – Po pierwsze, zgodził się na rozprawę po powrocie kapitana Valichi. Nie był zbyt szczęśliwy, ale wyraził zgodę. Mam wezwania do Fontaine'a i Ministiery, będą świadkami rano. Devlin, chcę, abyś wziął konia i pojechał z nimi jak najszybciej do Wschodniej Księcia... żeby jak najprędzej je dostarczyć. Maia, zgodził się, żebyś poszła wieczorem do Paks i nawet złagodziła rygory, jeśli okaże się to konieczne – tylko nie przesadź. Będzie z tobą strażnik, w celi także. Chcę poznać twoją opinię o jej obrażeniach – czy możesz na przykład sprawdzić, czy oprócz pobicia nie została również zgwałcona. Bosk, chcę zebrać przed świtem wszystkich żołnierzy, mam poinformować resztę sierżantów, ale ty odpowiadasz za nasz oddział. Paks i Korryn nie zajmą miejsc w szyku. Jens tak, ale bądź gotowy do zabrania go.
– Ma pan jakiś pomysł, co przydarzyło się Stephiemu? – zapytał Devlin.
– Nie. Sejek też nie, jeśli już o to chodzi. Nie potrafi pojąć, jak rekrut – jakikolwiek rekrut – mógł tak przyłożyć Stephiemu, by ten nie był w stanie tego wyjaśnić. Nadal nie wiem, jak ciężko go pobito.
– Zamierza pan pomówić z Korrynem?
– Wieczorem? Nie. Mógłbym nie utrzymać rąk przy sobie.
– Hm. Będę za klepsydrę, chyba że wydarzy się coś nieprzewidzianego. – Devlin zabrał wezwania i odwrócił się.
– Nie tej nocy. Chcesz eskortę?
– Nie, sir. Wezmę jedynie najszybszego konia, jakiego znajdę. – I wyszedł szybko z pomieszczenia.
– Mogę zejść na dół? – spytała Maia.
– Tak. Nie wyglądała najlepiej, kiedy byłem tam godzinę temu. Weź ze sobą wodę. Dałem jej trochę, nie zważając na zakaz: wymiotowała, a była odwodniona.
– Zrobię to. Nie powinieneś porozmawiać ze strażnikiem?
– Może i tak. – Stammel poszedł do schodów. – Ktoś powinien tu być – ach, jesteś. Forli, kapitan wyraził zgodę, by Maia obejrzała wieczorem obrażenia rekrutki, lecz nie powinna być sama w celi. Możesz tego dopilnować?
– Oczywiście, sir, będę jednak musiał potwierdzić te rozkazy rano u kapitana...
– W porządku. Wiem, że to niezwykłe, lecz między innymi o to właśnie poszedłem go poprosić. Chcesz, żebym wezwał zmiennika?
– Nie, sierżancie, zajmę się tym. – Strażnik poprowadził Maię schodami do cel. Stammel wyszedł na zewnątrz, spiesząc do innych baraków.





Rozdział czwarty
 
Tym razem hałas butów na korytarzu był znacznie głośniejszy. Paksenarrion spróbowała usiąść. Musi już być ranek. Serce zaczęło jej walić. Maia mówiła, że Stammel jej wierzy, lecz zdawała sobie sprawę, że to nie wszystko. Wciąż nie wiedziała, czy ją chociaż wysłuchają. Drzwi otworzyły się. Dwóch strażników trzymało pochodnie, dwóch innych weszło do celi.
– Wychodź – odezwał się ciemniejszy. – Już czas.
Paks wstała niepewnie i potknęła się o wiadro. Strażnicy złapali ją pod ramiona. Była jeszcze bardziej zesztywniała niż noc wcześniej, poza tym kręciło się jej w głowie. Strażnicy wyprowadzili ją z celi, podtrzymując. Przy każdym kroku łańcuch z brązu grzechotał na kamiennych płytach, ciągnąc się za kostkami. Nigdy nie wyobrażała sobie, jak trudno jest chodzić ze skutymi nogami. Spojrzała na schody – długa droga. Strażnicy pchnęli ją naprzód. Zacisnęła zęby, postanawiając nie mdleć. Tunika przyklejała się jej do nóg, czuła krew spływającą ze świeżo zerwanego strupa.
U podnóża schodów zachwiała się, gdy zadarła głowę. Nie była w stanie unieść prawej stopy wystarczająco wysoko, by postawić ją na pierwszym schodku. Spróbowała lewą. Udało się. Z pomocą strażników wciągała się stopień po stopniu, lecz na półpiętrze zupełnie opadła z sił. Oblał ją zimny pot, a wzrok zamglił się.
– To nie ma sensu – mruknął jeden z eskortujących ją żołnierzy. – Wnieśmy ją. – Wzięli ją pomiędzy siebie i zanieśli na górę, a potem do baraków.
Choć słońce nie wychyliło się jeszcze zza muru, było wystarczająco jasno, by dojrzeć równe szeregi żołnierzy zwróconych twarzami ku jadalni i lazaretowi. Strażnicy obrócili Paks w lewo i rozpoczęli przemarsz wzdłuż skrzydła zebranych oddziałów. Dziewczyna starała się iść wyprostowana, równym krokiem, lecz ledwo się wlokła. Nikt nawet na nią nie zerknął, a ona wbiła wzrok w okna jadalni. Gdybyż to wszystko nie działo się przed frontem całej armii – wszyscy widzieli jej zmaltretowaną twarz i podartą tunikę. Zadrżała.
– Jeszcze troszkę – mruknął jasnowłosy strażnik, podtrzymując ją, gdy znowu potknęła się o łańcuch. Wreszcie dotarli do rogu, skręcili w prawo i wyszli na sam środek otwartej przestrzeni. Ujrzała brodatego mężczyznę w kolczudze – kapitana – i kaprala z siniakiem pod okiem oraz Korryna. Przez chwilę widziała Stammela, lecz ten zaraz znalazł się za nią, na czele swojego oddziału. Stanęła w jednej linii ze Stephim i Korrynem, przodem do kapitana. Za oficerem stało dwóch nieznajomych: siwobrody mężczyzna w śliwkowej szacie i jednoręka kobieta w brązach. Paks zadygotała, chłód poranka kąsał jej rany i otarcia. Kapitan cofnął się i naradził z obcymi, nie słyszała, co mówili. Następnie wystąpił naprzód i zwrócił się do zgromadzonych:
– Zebraliśmy się tego ranka – zaczął – by rozważyć sprawę napaści lub domniemanej napaści na kaprala Kompanii, dokonanej zeszłego wieczoru przez tę oto rekrutkę. Dowody będą zebrane przy wszystkich tak, żeby nikt nie miał wątpliwości, co usłyszał i zobaczył. Zostaną one potem przedstawione kapitanowi Valichi, który osądzi je po swoim powrocie. Dwoje świadków, nie mających żadnych powiązań z osobami, na których dokonane zostaną oględziny, oceni stan fizyczny zamieszanych w zajście osób i wysłucha ich zeznań. Świadkowie ci to burmistrz Heribert Fontaine ze Wschodniej Księcia oraz Kolya Ministiera z Rady Wschodniej Księcia. Proszę zaczynać.
Świadkowie podeszli najpierw do Stephiego. Obeszli go dookoła, po czym zbliżyli się do Korryna. Obejrzeli go i przeszli do Paksenarrion. Starała się na nich nie patrzeć. Kobieta wyciągnęła rękę i dotknęła obrzęku na twarzy dziewczyny. Była delikatna, a mimo to Paks skrzywiła się. Mężczyzna pomacał tunikę na jej plecach, sztywną od zaschniętej krwi. Wrócili do kapitana i powiedzieli coś cicho. Oficer pokiwał głową.
– Straże, rozebrać ich – rozkazał. Paks przestraszyła się, zaczęła się trząść.
– Spokojnie – mruknął ciemniejszy ze strażników. – Chcą tylko obejrzeć wszystkie obrażenia. Stój nieruchomo. – Drugi strażnik przeciągnął sztyletem wzdłuż szwów jej tuniki, od szyi do rękawa. Ubranie spłynęło jej do stóp. Spojrzała w bok. Stephi zdejmował mundur, strażnicy ściągali Korrynowi tunikę przez głowę. Świadkowie ponownie podeszli do nich w tej samej kolejności. Paks czekała, starając się nie okazywać strachu.
W końcu do niej dotarli. Ponownie obeszli ją wkoło, tym razem jednak rozmawiając między sobą i z nią.
– Podnieś głowę – poleciła jej kobieta. – Spójrz, burmistrzu, to otarcie, czyż nie?
– Z pewnością – jedna ręka, jak sądzę. Wyprostuj się nieco... – dziewczyna spróbowała to uczynić, lecz za bardzo bolał ją brzuch. – Tam też są otarcia i nie może się wyprostować. Nie jestem w stanie stwierdzić, od jakiego narzędzia – to mogła być pięść, stopa, łokieć...
– Te pręgi najwyraźniej pozostawił jakiś pas...
Świadkowie wrócili do kapitana, zostawiając Paks roztrzęsioną i walczącą z nudnościami. Tym razem przemówili na tyle głośno, by usłyszeli ich wszyscy zgromadzeni.
– Tamten mężczyzna – burmistrz skinął głową w kierunku Stephiego – ma otarcie na lewym policzku, prawdopodobnie od ciosu pięści. Dwa palce prawej dłoni są złamane. Kłykcie lewej dłoni otarte, na prawej goleni szrama. Innych obrażeń nie odkryliśmy.
Rekrut ma zdartą skórę z kłykci obu rąk i otarte kolano. Innych obrażeń nie odkryliśmy – burmistrz przerwał i odchrząknął. – Rekrutka – kontynuował – ma poważniejsze obrażenia. Rozcięcie na szerokość dwóch palców nad lewym okiem, taka sama rana nad prawym, bardzo poocierany prawy policzek i szczęka, zapuchnięte prawe oko, złamany nos, prawdopodobnie złamana szczęka, otarcia na szyi, szramy na ramionach i przedramionach, zdarta skóra z kłykci obu dłoni...
Wysłuchując listy obrażeń, Paks przypominała sobie ciosy, które je zadały. Była zdeterminowana nie zemdleć na oczach wszystkich, lecz kolana jej zmiękły, a głowa opadła. Ciemnowłosy strażnik potrząsnął ją za ramię.
– Nie słuchaj tego – mruknął do niej. – Podnieś głowę, licz okna jadalni. Wytrzymasz. – Dziewczyna wpatrzyła się w okna, próbując nie słyszeć głosu burmistrza.
– ...dwie pręgi na ramionach – wyliczał urzędnik – oraz rozcięcie, które mogło być spowodowane ostrzem lub sztywnym elementem na pasie czy rzemieniu. Podobne obrażenia na pośladkach i udach. Otarcia na żebrach i brzuchu – od mocnych ciosów, nie wiadomo jednak czym zadanych. Siniaki na udach, zwłaszcza w górnych partiach od wewnętrznej strony. Ślady krwotoku wewnętrznego. Dowody zewnętrzne, kapitanie, wskazują też na możliwość gwałtu. Potwierdzić to mogą dodatkowe badania, o ile zajdzie taka konieczność.
Paks spostrzegła, że kapitan spojrzał na nią po raz pierwszy, nie mogła określić, czy wciąż jest na nią zły.
– Ma pani jakieś dodatkowe uwagi, radna Ministiera? – zapytał kapitan.
– Kapitanie Sejek, kiedy widzi się tak pobitą kobietę oraz dwóch lekko posiniaczonych mężczyzn, to zwykle przyjmuje się, że to kobieta została napadnięta. – W szorstkim głosie zapytanej pobrzmiewał sarkazm. – Lecz to ona zakuta jest w łańcuchy, przypuszczam więc, iż to ją oskarżono o napaść na nich. Na podstawie dowodów, nie biorąc pod uwagę zeznań, twierdzę, że to absurd. Nawet jeśli to ona zaczęła bójkę, niewiele zdziałała, a otrzymała srogą lekcję. Co więcej, te łańcuchy są absolutnie zbędne. Ona ledwo stoi, a co dopiero mówić o ucieczce. Jeśli ma w ogóle stanąć przed sądem, powinna natychmiast znaleźć się w lazarecie.
Kapitan pokiwał głową.
– Sierżancie Stammel – zawołał. – Sir.
– Przenieście swoją rekrutkę do lazaretu, świadkowie przesłuchają ją później. Straże, zdjąć jej łańcuchy.
– Wytrzymaj, dopóki ich nie zdejmiemy – powiedział cicho jasnowłosy strażnik. – Seb pójdzie po kamień i dłuto – to nie potrwa długo.
Stammel wsunął jej ramię pod pachę.
– Wyjdziesz z tego, Paks. Spokojnie.
Ciemnowłosy strażnik powrócił z narzędziami i oswobodził jej nadgarstki i kostki.
– Proszę bardzo. Potrzebuje pan pomocy, sierżancie?
– Poradzimy sobie. Miej oko na Boska, może cię potrzebować.
Strażnik uśmiechnął się.
– Aha! – Podniósł kajdany i stanął z boku.
Przy pomocy Stammela dziewczyna zdołała dobrnąć do drzwi lazaretu. W środku osunęła się bezsilnie, rozdygotana i chora. Zaniósł ją na najbliższe łóżko i przykrył płóciennym prześcieradłem. Maia przygotowała już miskę maści i dzban wina uśmierzającego.
Gdy sierżant wrócił na plac, spojrzał prosto na Korryna. Ten przekrzywił głowę i zbladł. Stammel z nieprzeniknioną miną stanął na czele oddziału.
– Jesteście gotowi do wysłuchania zeznań? – zapytał kapitan. Świadkowie przytaknęli. – Bardzo dobrze. Ja zacznę. Zeszłego wieczoru po kolacji rozmawiałem z sierżantami i kapralami świeżo zaciągniętych oddziałów w Pałacyku Księcia, kiedy jeden z wartowników poinformował mnie, że jakiś rekrut poszukuje sierżanta Stammela w związku z kłopotami w barakach. Twierdził, że zamieszany jest w nie kapral Stephi. Stammel, dwóch kaprali i ja natychmiast udaliśmy się do baraków. Gdy podszedłem do drzwi, zobaczyłem rekruta – wskazał na Korryna – trzymającego kobietę. Stephi leżał na podłodze z zakrwawioną twarzą i tuniką oraz śladami palców na gardle. Kobieta miała podbite oko i złamany nos, nie wyglądała tak źle, jak teraz, nie uskarżała się także na odniesione obrażenia. Trzymający ją rekrut oznajmił, że powstrzymał ją przed zabiciem Stephiego i dopiero co zdołał ją obezwładnić. Kapral sprawiał wrażenie oszołomionego i nie potrafił niczego wyjaśnić, wyznał jednak, iż proponował kobiecie pożycie. Rekrut dodał, że Stephi dokuczał jej, kiedy mu odmówiła, nie uczynił jednak nic ponadto, a mimo to zaatakowała go. Na pierwszy rzut oka Stephi wyglądał na poważnie pobitego. Kazałem zamknąć kobietę w odosobnieniu i zarządziłem rozprawę na dzisiejszy ranek. Sierżant Stammel poprosił mnie o zgodę na jej przesłuchanie. Udzieliłem mu jej i kilka godzin później zjawił się u mnie z prośbą o formalną rozprawę z udziałem niezależnych świadków.
– Czy kobieta coś wczoraj mówiła? Czy przesłuchał pan ją?
– Nie. Mówił tylko rekrut. Nie zaprzeczała. Sprawa wyglądała na oczywistą.
Burmistrz zwrócił się do Stammela.
– Czy tak pan to pamięta?
– Tak, panie burmistrzu. Czy mogę rozszerzyć wypowiedź?
– Proszę bardzo.
– Kiedy odwiedziłem Paksenarrion w celi, zdałem sobie sprawę, że odniosła cięższe obrażenia, niż się z początku wydawało. Jej stan zaprzeczał opowieści Korryna – tego rekruta. To, co opowiedziała, wydało mi się bardziej prawdopodobne. – Stammel powtórzył, co przekazała mu Paks, po czym wrócił do własnych wniosków. – Ta historia lepiej pasowała do odniesionych przez nią obrażeń. Do tamtej chwili Paksenarrion była świetną rekrutką, uczciwą i ciężko pracującą. Korryn miał z nią na pieńku – odtrąciła jego awanse.
– Kim ona jest, sierżancie?
– To córka owczarza z północnego zachodu. Uciekła z domu, by zaciągnąć się do Kompanii.
– A ten... hm... Korryn?
– Przyłączył się do nas w Białym Potoku, twierdził, że należał do gwardii hrabiego Selina, ale chciał... więcej przygód, o ile sobie przypominam.
– Historia jego służby?
Stammel zmarszczył brwi.
– Nie zrobił nic, co wymagałoby wydalenia go z Kompanii.
– W powietrzu niemal zabrzmiało niewypowiedziane, jeszcze”.
– Dawał jednak powody do narzekań kapralom Boskowi i Devlinowi, a także zbrojmistrzowi Sigerowi.
– To niesprawiedliwe! – Twarz Korryna wykrzywił gniew. – Faworyzujecie ją, zawsze tak było! Ładna buźka – założę się, że któryś z was już z nią spał...
Bosk i Devlin bezwiednie dali krok naprzód, Stammel zesztywniał i zbladł z wściekłości. Zanim zdążył coś powiedzieć, do Korryna podeszła Kolya Ministiera i zmierzyła go wzrokiem z góry na dół.
– Hm! – parsknęła. – Prawdziwy... mężczyzna... z klasą. – Splunęła mu pod nogi i odwróciła się do kapitana, furkocząc brązową szatą. – Przypuszczam, że dla porządku musimy go przesłuchać.
– Cokolwiek powie, już go tu nie ma – warknął Stammel.
– Niezależnie od tego – stwierdził kapitan – musi złożyć zeznanie. I nie mijaj się z prawdą – zwrócił się do Korryna – o ile potrafisz, rekrucie.
Oczy brodacza strzelały na boki.
– To prawda – wszystko, co powiedziałem. Ona oszalała i zaczęła bić kaprala. Pomyślałem, że sam sobie poradzi, a on chyba uderzył ją parę razy. Potem ona złapała go za gardło i postanowiłem pomóc mu i ją odciągnąć. Sam wam to powie – wskazał na Stephiego. – Ja... z początku uważałem to za zabawne, a potem... uczyniłem to, co uznałem za słuszne – dokończył, prostując się. – Może popełniłem błąd, ale nie możecie karać człowieka za to, że robi to, co uważa za właściwe.
Kapitan i świadkowie przyjęli to z zaciśniętymi wargami.
– Czy są jacyś inni świadkowie? – kapitan zapytał Stammela. – Rekrut, którego spotkaliśmy w drzwiach. Twierdził, że szedł po pomoc – powinien był coś widzieć.
– Gdzie on jest?
– Kapralu Bosk – rozkazał sierżant. – Proszę doprowadzić tu Jensa.
– Nie! – rozległ się pisk za jego plecami. – Ja... ja nic nie wiem... nic nie widziałem... właśnie wychodziłem...
– To przyjaciel Korryna – dodał Stammel, gdy Bosk wyciągał Jensa z szyku.
Kapitan skinął na dwóch strażników, a ci ujęli rekruta pod ramiona i zmusili do wyprostowania się.
– Jak ma na imię, Stammel?
– Jens, sir.
– Jens. Spodziewam się, że powiesz nam prawdę i to natychmiast. Czy widziałeś bójkę, w której udział brali Paksenarrion, Korryn i Stephi lub przynajmniej dwoje z nich?
– Ja... – Jens zerkał rozpaczliwie na boki, gdy napotkał palące spojrzenie Korryna, lekko się cofnął. – Ja... widziałem niewielką przepychankę, sir... w pewnym sensie...
– Niewielką przepychankę? Proszę o dokładną odpowiedź: czy widziałeś jej początek?
– N-nie... Byłem... byłem... eee... czyściłem buty, sir.
– Widziałeś jakąkolwiek wymianę ciosów?
– Cóż... widziałem... widziałem Paksenarrion i tamtego mężczyznę, jak tarzali się po podłodze, a potem Korryn powiedział... powiedział, żebym uważał na drzwi... – Jens wbijał wzrok w buty.
– Na drzwi!
– Tak jest, sir. On... hm... powiedział, że powinienem rozejrzeć się za sierżantem, sir.
– Och? I tak zrobiłeś?
– Tak. Rozglądałem się, ale go nie widziałem... to jest, dopóki pan nie przyszedł.
– A co kazał ci zrobić w chwili zobaczenia sierżanta, co? – zapytała Kolya. Stanęła koło niego i zadarła mu głowę. – Patrz na mnie! Co ci powiedział?
Jens zaczął dygotać.
– Kazał... kazał, żeby mu powiedzieć.
– Powiedzieć komu, sierżantowi?
– Nie. Jemu – Korrynowi...
– Jeśli zobaczysz sierżanta. Rozumiem. – Kolya cofnęła się.
– Nie znam twojego kaprala Stephiego, kapitanie, ale ten rekrut – machnęła w stronę Korryna – kłamie jak z nut.
– Zgadzam się – stwierdził Sejek.
– Ten drugi nie lepszy – dodała, patrząc z niesmakiem na Jensa.
– Obaj powinni znaleźć się pod strażą – oznajmił kapitan. – Kapitan Valichi wróci dopiero za parę dni i nie możemy przez cały czas trzymać ich w karcerze, ale do jutrzejszego ranka...
– Ale... zapytajcie jego! – przerwał mu Korryn. – Zapytajcie kaprala! Powie wam, że nie kłamię.
Świadkowie obrócili się do kaprala Stephiego, który do tej pory milczał. Lecz natychmiast wtrącił się kapitan.
– Zanim zaczniecie zadawać mu pytania, chciałbym opowiedzieć, co wydarzyło się dziś rano.
– Bardzo dobrze, kapitanie – zgodził się burmistrz.
– Tego ranka, po przebudzeniu, czekała na mnie wiadomość od lekarza. Stephi obudził się w nocy i chciał zobaczyć się ze mną lecz nie zawołano mnie ze względu na późną porę. Rano poszedłem go odwiedzić i odkryłem, że nie pamięta wydarzeń poprzedniego wieczoru. W ogóle. Nie chciałem mu niczego sugerować, powiedziałem więc tylko, że zostanie zbadany przez świadków w związku z pewnym problemem. Chirurg nie znalazł żadnych fizycznych przyczyn utraty pamięci, a – jak widzicie – krew, którą był wczoraj pobrudzony, nie należała do niego. Muszę dodać, że w trakcie służby w mojej kohorcie dał się poznać jako kompetentny, zrównoważony żołnierz i dobry kapral, na którym do tej pory nie ciążyły żadne zarzuty. Nie mam pojęcia, co spowodowało takie zachowanie, przysięgam jednak, że nie było ono typowe.
– Czy to możliwe, żeby udawał zanik pamięci, jeśli zrobił coś złego? – zapytał burmistrz.
– Nie sądzę – odparł Sejek. – Zawsze był uczciwy.
– Hm. – Burmistrz zwrócił się do kaprala Stephiego. – Widziałeś obrażenia, jakie odniosłeś ty i pozostali, słyszałeś także zeznania. Czy wiesz, co się stało?
– Sir, nie pamiętam nic z tego, co wydarzyło się wczoraj po kolacji, aż do chwili, gdy obudziłem się w lazarecie. Po przebudzeniu czułem się dziwnie... byłem oszołomiony... a ręka i zranienia bardzo mnie bolały. Zapytałem lekarza, co się stało, lecz gdy ten zorientował się, że niczego nie pamiętam, nie powiedział mi nic, prócz tego, iż znaleziono mnie pobitego. Kiedy rano usłyszałem o wszystkim... zobaczyłem tę dziewczynę... Sir, nigdy nie pobiłbym tak kobiety. Nigdy nie zmuszałem żadnej, żeby szła ze mną do łóżka. Nie rozumiem, jak mógłbym... lecz widziałem jej obrażenia. Ktoś ją skrzywdził, a jeśli... jeśli ja to uczyniłem, to wiem, co musicie zrobić... – głos mu zamarł.
– Czemu prosiłeś w nocy o widzenie z kapitanem?
– Ponieważ wystraszyłem się. Chciałem wiedzieć, co się stało – myślałem, że kapitan mi to powie. Ja... nic nie pamiętam.
– Ale, Stephi – wtrącił się kapitan – musisz coś pamiętać – może sam początek – musisz być w stanie stwierdzić, czy ten rekrut kłamie. – Świadkowie poruszyli się, lecz nie odezwali. Stephi spojrzał z niesmakiem na Korryna.
– Sir – kapitanie – niczego nie pamiętam. Twierdzę jednak, że on kłamie. To, co widzieliśmy i słyszeliśmy...
– Mówisz tak, mimo iż skazujesz sam siebie?
– Tak. Sir, to oczywiste. Tamta dziewczyna nie mogła pobić mnie – uczciwie mówiąc, nie ma takiej szansy. – W głosie kaprala zabrzmiała absolutna pewność weterana, który zna swoje możliwości bojowe.
– Ale nic nie pamiętasz? – drążył burmistrz. Stephi pokręcił głową.
– Nie, sir, kompletnie nic. Nie oczekuję, że w to uwierzycie. Jestem pewny, że będziecie chcieli poddać mnie próbie.
– Musisz pamiętać! – wrzasnął nagle Korryn. – Musisz – przecież ci wczoraj mówiłem... – Zbladł, gdy wszyscy spojrzeli na niego. Uświadomił sobie, co powiedział.
– Powiedziałeś mu, co? – powtórzyła łagodnie Kolya. – Powiedziałeś mu – co?
Korryn zdzielił łokciem pilnującego go strażnika i wyrwał miecz upadającemu mężczyźnie. Drugi żołnierz dobył broni i rzucił się na niego, lecz Korryn zdążył uwolnić się i teraz z ostrzem w ręku odskoczył, wypatrując drogi ucieczki.
– Brać go! – ryknął kapitan, obnażając miecz. Stammel ruszył w pościg z gołymi rękoma, Devlin i Bosk deptali mu po piętach. Korryn zaklął i zamachnął się na sierżanta, który z trudem uniknął ciosu. Brodacz cofnął się i pobiegł ku nieuzbrojonym świadkom, ze wszystkich stron zbiegali się strażnicy. Wtem Kolya, która znalazła się za plecami uciekiniera, owinęła mu szyję swym mocarnym ramieniem. Korryn przewrócił się, łapiąc powietrze. Trzymała go, dopóki strażnicy nie wyrwali mu miecza z ręki i nie unieruchomili ramion.
– Gdybym ja tu decydowała, już byłby w łańcuchach – oświadczyła spokojnie, wycierając rękę o szatę.
– Natychmiast – dorzucił Sejek. Strażnicy z radosnymi uśmiechami odciągnęli skutego Korryna na bok. – A teraz, Stammel...
– Sir – przerwał mu sierżant – proszę o zezwolenie na odesłanie oddziału. Zobaczyli już wystarczająco wiele.
– Chyba masz rację. Działaj, ale chcę, żebyś uczestniczył w tym do końca.
– Tak jest, sir. – Stammel odwrócił się. Kapitan zmarszczył brwi i przemówił do świadków:
– Burmistrzu Fontaine, radna Ministiera, doceniam wasz wysiłek. Zakładam, że zechcecie uzyskać od Stephiego i Paksenarrion dodatkowe zeznania.
– W rzeczy samej – przytaknął burmistrz. – Ma pan tu dość złożony problem, kapitanie.
– Przypuszczam, że osadzi pan Stephiego w Pałacyku Księcia – dodała Kolya.
– Tak. Muszę. Kapralu Stephi – skinął na podwładnego.
– Tak jest, sir.
– Tę sprawę należy wyjaśniać dalej. Od tej pory musimy uznać, że jest pan aresztowany. Zobaczymy, czy Stammel zaufa pańskiemu słowu, ma prawo odmówić do powrotu kapitana Valichi.
– Rozumiem, sir. Szkoda, że nie wiem, co się stało.
W tym czasie Stammel porozmawiał z sierżantami pozostałych oddziałów i rekruci rozeszli się. Swoim kapralom nakazał zabrać rekrutów na musztrę.
– Dajcie im zajęcie – polecił – dopóki was nie zastąpię. Mamy mnóstwo zaległości. Przyjdę, jak tylko dowiem się o zdrowie Paks i dalsze zamiary kapitana.
Na prawie pustym placu kapitan zwrócił się do Stammela:
– No cóż, sierżancie, miał pan rację. Nie przypuściłbym, ale...
– Sir, byłem pewien, że Paksenarrion jest niewinna... nie wiem jednak, co sądzić o pańskim kapralu. Jeśli Korryn podał mu jakiś narkotyk...
– Nie pomyślałem o tym. Wydarzyło się tu coś dziwnego...
– Zgadzam się z tym – stwierdziła Kolya. – Uważam jednak, że należy to omówić w spokojniejszym miejscu.
Burmistrz pokiwał głową.
– Sugeruję Pałacyk Księcia, kapitanie Sejek.
– Dobry pomysł. Stephi, ubierz się i chodź z nami. Straże, wy lepiej także tam bądźcie. – Kapitan odwrócił się i poszedł w stronę Pałacyku. Stammel i świadkowie ruszyli jego śladem, Stephi naciągnął tunikę i ruszył za nimi w towarzystwie strażników.






Rozdział piąty
 
W Pałacyku Księcia niewielka grupa zebrała się w pobliżu fontanny. Świadkowie usiedli na kamiennej cembrowinie, reszta stała.
– Najpierw, Stephi, opowiedz nam wszystko, co wydarzyło się od opuszczenia mnie we Wschodniej Księcia – polecił kapitan.
– Tak jest, sir. Cóż, przyjechałem z moimi ludźmi prosto tutaj, nie zatrzymywaliśmy się w ogóle we Wschodniej Księcia. Kiedy tu przybyliśmy, poprosiłem rekruta, żeby zawołał kwatermistrza – nie znam jego imienia, ale był to dobrze zbudowany chłopak o brązowych włosach – a następnie poleciłem ludziom oddać konie i miecze. Potem odbyłem rozmowę z kwatermistrzem i przekazałem mu pańskie pismo. Udaliśmy się do magazynów, gdzie zaznaczyliśmy rzeczy, które mieliśmy zabrać. Nagle uświadomiłem sobie, że zrobiło się późno, a ja nie powiedziałem nikomu, że pan przyjeżdża, więc opuściłem kwatermistrza i przez Bramę Księcia poszedłem porozmawiać ze służącym.
– Czy coś zjadłeś lub wypiłeś, Stephi?
– Nic, prócz wody, sir. Przyjechaliśmy tutaj po obiedzie. Kiedy jednak rozmawiałem z książęcym sługą, zapytał mnie, czy nie mam ochoty na ale. Prawdę mówiąc, sir, właśnie dlatego nie zatrzymywałem się w wiosce. Sześć miesięcy temu, gdy przyjechałem tu z wiadomością, kiedy czekałem na odpowiedź, służący poczęstował mnie ale i miałem nadzieję, sir, że zrobi to ponownie. Nie prosiłbym o to oczywiście, wszak to własność Księcia. Niemniej, sam pan wie, jakie jest smaczne.
– Faktycznie. Czyli napiłeś się ale? Jak dużo?
– Służący przyniósł dzban i kufel, dzban był pełny. Wypiłem cały kufel, a on poszedł wydać polecenia innym służącym. Było tak dobre, jak pamiętałem, może nawet lepsze. Skończyłem kufelek, sir, i zastanawiałem się nad następnym. Pomyślałem sobie jednak, że jest bardzo mocne, a ja nie chciałem się upić – ale on powiedział, żebym napił się do syta, bo i tak utoczył je z beczki i nie wleje go przecież z powrotem – Stephi poczerwieniał z zakłopotania. – Więc, no cóż, wlałem resztę do manierki, po wylaniu z niej wody. W dzbanie został może jeden łyk i wypiłem go. Potem wrócił służący i zapytał, jak smakowało mi ale, a ja odparłem, że było bardzo smaczne. Wtedy on zapytał, czy nie chciałbym więcej, a może coś do jedzenia, lecz odpowiedziałem, że zjem z moimi ludźmi i podziękowałem mu.
– Gdzie jest teraz ta manierka, Stephi? – spytała Kolya.
– W moim bagażu, jak sądzę, odniosłem ją do stodoły i włożyłem do juków.
– Kontynuuj, proszę.
– Po odniesieniu manierki była już pora na kolację. Zobaczyłem, jak przejeżdża pan przez Bramę Księcia, zebrałem ludzi i poszliśmy na posiłek.
– Co jadłeś?
– To co zwykle, sir. Chleb, ser, gulasz. To samo co żołnierze. Pamiętam, że trochę złościł mnie hałas. Był większy niż zwykle, to całe pukanie i brzęczenie. Pomyślałem, że może nie powinienem był pić tego ostatniego łyku ale, lecz nikt nie uważał mojego zachowania za dziwne, a ja nie chwiałem się na nogach. Ale potem... zacząłem myśleć o czymś innym. Wie pan, jak to jest, kiedy robi się coś rutynowo, a później tego nie pamięta? Wiem, że opuściłem jadalnię, potem jednak wspomnienia są coraz bardziej mgliste. Pamiętam, że wyszedłem na dziedziniec, choć nawet tego nie jestem pewny. Potem – już nic, dopóki nie ocknąłem się w lazarecie. – Rozejrzał się po zdezorientowanych twarzach.
– Jak długo to trwało? – zapytała Kolya kapitana.
– Faza przemocy – może ćwierć klepsydry, utrata pamięci – około sześciu godzin.
– Wskazywałoby to na miksturę lub czar – ocenił burmistrz.
– Raczej miksturę. W tej okolicy nie ma takiego czarodzieja – stwierdził kapitan.
– Uważam, że musimy sprawdzić ale Księcia. Jeśli ktoś je zatruł... – Podłużna twarz burmistrza wykrzywiła się.
– Sprowadzę służącego. – Sejek zniknął w łukowym przejściu Książęcego Holu. Minęła dłuższa chwila, nim powrócił z dużą butlą brązowego płynu oraz służącym, który niósł na tacy kufel i dzban. Zatroskanemu Venneristimonowi nie zamykały się usta.
– Jestem całkowicie pewny, kapitanie – mówił – że z ale Księcia wszystko w porządku. To prawda, że tę beczułkę kilka razy odszpuntowano, nie widziałem jednak nikogo, kto mógłby ją zatruć. Może nie powinienem po prostu dawać temu biedakowi tak dużej ilości do wypicia. Mam na myśli, że wyglądał na odpowiedzialnego.
– Musimy to sprawdzić, Venner, i upewnić się. Książę ma wystarczająco wielu wrogów, którzy chcieliby zatruć zawartość jego piwnic. – Kapitan postawił butlę przed świadkami. – Sam ją utoczyłem – oznajmił. – Pachniała odpowiednio. Kazałem Venneristimonowi przynieść ten sam kufel i dzban, które podał Stephiemu. Poznajesz je, Stephi?
Kapral sięgnął po naczynia. Obrócił kufel w dłoniach.
– Tak jest, sir, to one. Widzi pan to wygięcie na obrzeżu? Na dzbanie jest ten sam wzór.
– Mówiłem kapitanowi – wtrącił się Venner – że te rzeczy zostały oczywiście natychmiast umyte. Jeśli nawet coś tam było, dawno zniknęło.
Świadkowie obejrzeli kufel i dzban.
– Wyglądają niewinnie – uznał burmistrz. – Mogły zawierać wszystko.
– Spróbujmy ale – zaproponowała Kolya.
– Proszę bardzo – kapitan kiwnął głową w stronę butelki. Kolya podniosła ją i powąchała zawartość.
– Pachnie jak dobre ale. Zastanawiam się jednak, czy poczulibyśmy miksturę, czy też jej woń przytłumiłby zapach piwa?
Stammel wzruszył ramionami.
– Nie wiem. Słyszałem, że niektóre wywary bardzo mocno pachną, ale kto wie?
– Jeśli oszaleję, nie łamcie mi ręki – poprosiła Kolya. – Niedługo czeka mnie zbiór jabłek. – Łyknęła ale. – Smakuje dobrze. To właśnie jest podawane podczas najważniejszych uroczystości, prawda, Venner?
– Tak, zgadza się.
– Smakuje tak samo jak rok temu, ale żadna ze mnie znawczyni. Bez posmaku.
– Myślę, że kapral zwyczajnie za dużo wypił – powtórzył Venner. – To mocne ale, a ja nie powinienem był przynosić całego dzbana.
– Niemożliwe, Venner, nie wypił całego – odparł kapitan. – Opróżnił tylko jeden kufel, a tym Stephi nie mógłby się upić. Resztę wlał do manierki.
– Stephi – włączył się Stammel. – Czy masz w ogóle jakieś mikstury, które mógłbyś dodać do tego ale później i o tym zapomnieć?
Kapral zastanawiał się przez chwilę.
– No cóż – wyglądał na zakłopotanego – faktycznie mam... pewnego rodzaju... miksturę miłosną. Kupiłem ją od staruszki po drugiej stronie Verelli. Ale – to raczej nie ma nic wspólnego, sir, a poza tym nie zażyłem jej.
Kolya spojrzała na niego.
– Mikstura miłosna?
– To... piliśmy to z moją dziewczyną... razem... Kapitan pokręcił głową.
– Są rzeczy, których o tobie nie wiedziałem, Stephi.
– Kiedy to naprawdę nieszkodliwe, sir. Jak łyk wina, tyle że o wiele mocniejsze. Po prostu sprawia, że noc jest ciekawsza.
– Mimo to lepiej będzie, jak ją sprawdzimy. Może nie być tak niewinna, jak sądzisz. Czy kupowałeś ją u tej samej osoby, co poprzednio?
– No cóż, sir, nie. Ale to prosta mikstura – sprzedaje ją mnóstwo staruszek. Zwykle kupuję ją od jednego z leśnych plemion Aarenis, lecz byliśmy w drodze, a tamta babuleńka zapytała, czy czegoś nie potrzebuję. Jestem pewny, że wszystko z nią w porządku, a nawet jeśli nie, to przecież jej nie piłem.
– Gdzie jest?
– Z resztą moich rzeczy, w jukach.
– Obejrzymy ją sobie. – Kapitan odwrócił się. – A dokąd to poszedł Venner? Stephi, kto wiedział, gdzie są twoje rzeczy?
– Wszyscy, którzy tu ze mną przyjechali.
– Stammel, może odszukałbyś je dla nas?
– Tak jest, sir. Czy chce pan, żeby poszedł ze mną któryś ze świadków?
Sejek pokręcił głową.
– Nie, chyba że wyrażą takie życzenie.
Sierżant wyszedł z Pałacyku Księcia i przeciął plac, zmierzając do stajni. Żołnierze Stephiego kręcili się przy wejściu. Skinął im głową.
– Potrzebujemy juków Stephiego – oznajmił. Zerknęli na siebie.
– Sierżancie... co oni chcą zrobić? Stephi jest dobrym kapralem...
– Nie jestem w stanie powiedzieć. Nie wiemy jeszcze wszystkiego, poza tym to decyzja Księcia. Gdzie jego rzeczy?
Chudy szeregowiec poprowadził go do składziku.
– To jest Stephiego – powiedział. – Pierwsze w tamtym rzędzie. – Stammel zdjął juki z kołka i obrócił się w stronę drzwi.
– Chodź ze mną – polecił – i powiedz mi, kto się nimi zajmował.
– Nikt, sir, Stephi przyszedł tu przed kolacją z Pałacyku Księcia i zostawił manierkę. O ile wiem, nikt potem w nich nie grzebał.
Gdy wrócił do Pałacyku, zobaczył schodzącego na dół Vennera. Przez głowę przemknęło mu pytanie, gdzie był, zaraz jednak zapomniał o tym, podając kapitanowi juki.
– To twoje, Stephi? – upewnił się kapitan.
– Tak jest, sir. Manierka jest w prawej torbie, w kieszeni, a mikstura w lewej, owinięta w zapasowe skarpety.
Wszyscy obserwowali, jak kapitan podnosi klapy juków i wyciąga na wierzch ich zawartość. Znalazł manierkę i odłożył ją bez otwierania na bok.
– W środku jest płyn – oznajmił. – Nie wiem, jak dużo. – Zaczął przetrząsać resztę juków, wyjmując schludnie zrolowany płaszcz, grzebień, skarpetkę, potem drugą i wreszcie buteleczkę z przydymianego szkła ze szklanym korkiem. – Nie było jej w skarpetach, Stephi – zauważył, odkorkowując flaszeczkę. – Fuj! Co za smród! – Podniósł wzrok. – Jest pusta. – Podał flakonik burmistrzowi, który powąchał ją, zmarszczył nos i przekazał Kolyi. Zrobiła to samo, po czym oddała buteleczkę Stammelowi.
– Czy to ten sam flakonik? – zapytał sierżant, wąchając ostrożnie wylot szyjki.
– Tak jest, sir. Wygląda tak samo. Tyle, że wcześniej tak nie śmierdziała. Czy mogę ją sam powąchać?
– Proszę – zgodził się kapitan. – Ale wcześniej jej nie wąchałeś – wygląda na to, że była zapieczętowana woskiem.
Stephi obwąchał buteleczkę.
– To dziwne: ale coś mi przypomina. W niewielkim stopniu. Kto mógł ją opróżnić?
– Jeden z twoich ludzi mówił, że twych rzeczy nie dotykał nikt prócz ciebie, kiedy przyszedłeś wczoraj z Pałacyku Księcia – powiedział Stammel.
– Ale ja tylko odkładałem manierkę. Nie otwierałem buteleczki.
– Sprawdźmy tę manierkę – zaproponował kapitan. Otworzył ją i zajrzał do środka. – Nie jest nawet w połowie pełna i też śmierdzi.
Świadkowie zbadali ją osobiście.
– Jeśli to, co sprawiło, że kapral Stephi zachowywał się w sposób niepodobny do siebie i zapomniał, co się stało, znajdowało się w tym, co wypił, to musiało pochodzić z flakoniku z miksturą – podsumował burmistrz.
– Ale ja jej nie otwierałem – powtórzył Stephi.
– Nie pamiętasz, że ją otworzyłeś – stwierdziła Kolya. – Jeśli magia była wystarczająco silna, to mogła sprawić, że zapomniałeś.
– Pamiętam jednak pójście na kolację po schowaniu manierki.
– Stephi, czy jesteś pewny, że po kolacji nie napiłeś się paru łyków ale? – Sejek był bardziej zmęczony niż rozdrażniony.
– Sir, ja... byłem pewny, że nigdy nie zrobiłbym tego, co wczoraj zrobiłem. Nie sądzę, żebym wypił więcej albo otwierał miksturę. Ale jak mogę być pewien? Jak mogę być pewny czegokolwiek?
– Nie wiem, Stephi – Sejek westchnął. – Wierzę, że to, co zrobiłeś, nastąpiło pod wpływem jakiegoś czynnika zewnętrznego. W tej chwili najbardziej prawdopodobna wydaje się mi być mikstura. Świadkowie mają z pewnością własne zdanie... – zerknął na nich.
– Nadal potrzebujemy zeznania kobiety – Paksenarrion – stwierdziła Kolya.
– Sądząc po tym, co mówił Stammel, wątpię, żeby to pomogło, niemniej, próbujcie.
– Zastanawiam się, czy bylibyśmy w stanie określić, co to za mikstura – powiedział burmistrz. – I nadal martwi mnie ale Księcia. Czy jesteśmy pewni, że nie zostało zatrute? Zapach z tej butli jest intensywny, lecz...
– Możemy ją zakorkować i mieć nadzieję, że nie ulotni się podczas podróży na dwór Księcia, ma tam czarodzieja.
– Oznakowałem i zapieczętowałem beczkę – oznajmił Venner. Wydął wargi, gdy spojrzeli na niego ze zdumieniem. – Po to właśnie wróciłem do środka. Cała beczka będzie dostępna do zbadania podczas procesu.
– W porządku – mruknął Sejek. – Jeśli ty, radna Ministiera, zechciałabyś przesłuchać Paksenarrion i zebrać potrzebne dowody, reszta z nas mogłaby zająć się własnymi sprawami. Stammel, chodzi o słowo Stephiego...
Sierżant westchnął.
– Sir, znam Stephiego równie długo jak pan i ufam mu. Lecz rekruci – szczególnie z mojego oddziału – nie zrozumieją, jeśli puści pan go wolno. Wiedzą, że poprzednią noc Paks spędziła zakuta w łańcuchy. Teraz w kajdanach jest Korryn...
– Sir, on ma rację – powiedział Stephi. – Nie wierzę, że... zwariowałem... czy coś takiego... i zrobiłem to komukolwiek, lecz dowody świadczą przeciwko mnie. Żołnierzom nie spodobałoby się, gdybym nie znalazł się pod strażą.
– Nie mówię o wsadzeniu go do karceru – dodał Stammel. – Chce współpracować i uważamy, że ktoś mógł go zaczarować, nie zasługuje więc na specjalny rygor. Niemniej...
– Rozumiem – stwierdził Sejek, marszcząc brwi. – Bardzo dobrze. Stephi, przykro mi, ale posiedzisz w celi. Odwiedzę cię. Nie zamkniemy cię w karcerze.
– W porządku, sir, rozumiem. Chciałbym – jeśli to możliwe – wiedzieć, jak czuje się dziewczyna, a później, jeśli będzie w odpowiednio dobrym stanie, przeprosić ją...
– Zobaczymy, Stephi. – Sejek skinął na strażnika i wszyscy patrzyli, jak kapral wraca na dziedziniec. Kapitan westchnął ciężko. – Chciałbym dorwać tę staruchę, kimkolwiek jest. Na flaki Tira, żeby taki dobry żołnierz wpadł w takie kłopoty. Stammel, musisz teraz sprawdzić, co dzieje się z twoim oddziałem, chciałbym jednak potem z tobą porozmawiać.
– Tak jest, sir. O jakiejś konkretnej godzinie?
– Na pewno po obiedzie. Tyle czasu zajmie mi zrobienie porządku z moimi żołnierzami i napisanie raportu. Wejdź do mnie, jak będziesz miał chwilę czasu. Być może będę zmuszony kazać ci zaczekać, lecz postaram się być gotowy.
– Tak jest, sir. – Stammel skłonił się lekko i poszedł do lazaretu, spiesząc za Kolyą, która właśnie zniknęła za drzwiami.
 
* * *
 
Paksenarrion leżała cicho, gdy Maia czyściła i smarowała jej uda, duży, chłodny opatrunek okrywał połowę jej twarzy. Wypiła kubek piwnej polewki, pół kubka wina uśmierzającego i teraz czuła się, jakby dryfowała nad łóżkiem. Usłyszała otwierające się drzwi i zobaczyła, jak Maia podnosi głowę.
– Kolya, musisz ją znowu przepytywać?
– O ile jest w stanie. Co powiedział chirurg?
– Wyjdzie z tego. Z okiem wszystko w porządku. Napiła się wina uśmierzającego, będzie nieco kołowata. Hm... Paks, Paks, obudź się.
Dziewczyna przełknęła ślinę i spróbowała przemówić. Z jej ust nie wydobył się żaden dźwięk. Chciała spojrzeć na Kolyę, odkryła jednak, że nie może ruszyć głową. Radna pojawiła się nagle przy łóżku. Mrugnęła zdrowym okiem. Wcześniej nie przyjrzała się dobrze świadkowi. Teraz ujrzała czarne, przetykane siwizną włosy, czarne oczy i ciemne brwi ozdabiające opaloną, pomarszczoną twarz. Zamrugała znowu, spuszczając wzrok na szerokie bary kobiety i jej ramię – oraz pusty rękaw, osłaniający kikut po lewym ramieniu.
– Nie śpi – zauważyła Kolya. – Więc... nazywają cię Paks, co? Ja jestem Kolya Ministiera, jedna ze świadków. Musimy mieć twoje zeznanie w tej sprawie. Możesz mówić?
Paks spróbowała ponownie i wydobyła z siebie chrapliwy skrzek.
– Woda mogłaby pomóc. – Kolya opuściła ją na chwilę, by zaraz powrócić z kubkiem. – Możesz utrzymać kubek? Dobrze. Wypij i spróbuj jeszcze raz.
Dziewczyna przełknęła parę łyków, ostrożnie zbadała wnętrze ust językiem i zdołała wydusić z siebie:
– Teraz mogę mówić, pani.
– Nie jestem żadną „panią”, dziecko – prychnęła Kolya – tylko starą wojowniczką na emeryturze.
– Ale... czyż kapitan nie powiedział... że zasiadasz w Radzie? – Mówiła z trudem. Nawet po winie bolało ją, kiedy poruszała szczęką.
– Jeden Książę wie, czemu nadal mu służę. Lecz teraz uprawiam sad jabłkowy. Nie jestem żadną damą.
– Nie wiedziałam, że byłaś żołnierzem – powiedziała powoli Paks, starając się nie patrzeć na miejsce po ramieniu.
– Tak, byłam kapralem, jak Stephi, kiedy straciłam ramię. Nie bądź taka poważna, dziecko. Zwykły pech – albo szczęście, że jeszcze żyję. Książę potraktował mnie dobrze: nadał ziemię i przydzielił miejsce w Radzie.
Paks zastanawiała się przez chwilę, jak to jest żyć tak jak Kolya: na emeryturze, uprawiając rolę. Zadrżała.
– Ale... jak mam cię nazywać, skoro nie „pani”?
– No cóż, jeśli chcesz zachować formy, możesz mówić „radna Ministiera”, lecz jesteś pełna wina uśmierzającego i wątpię, byś była w stanie to wymówić. Wystarczy „Kolya”. Nie gryzę.
– Dobrze... Kolya.
– Sierżant Stammel streścił mi twoją historię, mam jednak kilka pytań. Czy kapral Stephi rozmawiał z tobą, zanim wszedł do twojego baraku?
– Nie – tak naprawdę, wcześniej go nawet nie widziałam. Jedynie kątem oka, kiedy przyjechali, ale zbrojmistrz Siger zaraz mi przyłożył za brak koncentracji.
Kolya zachichotała.
– Miał słuszny powód. „Patrz na mnie i nigdy nie rozglądaj się na boki podczas walki.” Nie widziałaś go jednak na kolacji?
– Nie, byłam z Sabenem.
– Rozumiem. O ile wiem, wszedł do baraku i powiedział, że chce z tobą porozmawiać. Potem próbował nakłonić cię do pójścia z nim do łóżka, a gdy odmówiłaś, chciał cię do tego zmusić. Zgadza się?
– Tak. Próbował pchnąć mnie na łóżko. Potem, kiedy powiedziałam mu kilka rzeczy, których nauczył mnie kuzyn, zatkał mi ręką usta, a ja go ugryzłam. I wtedy się wściekł...
– Stammel mówił, że najpierw uderzył cię pasem...
– Starałam się obejść go i uciec. Naprawdę, Kolya. Nie chciałam zrobić mu krzywdy ani walczyć, a tylko uciec.
– W porządku, uspokój się. Przypuszczam, że byłby zbyt trudnym przeciwnikiem dla ciebie.
Dziewczyna zaczęła się trząść.
– Nie mogłam się uwolnić... a on mnie bił. Cały czas. Traciłam oddech, ale ktoś mnie trzymał, więc nie mogłam mu oddać ani uciec i... to tak bolało... – Po twarzy popłynęły jej łzy. – Przepraszam... nie chciałam płakać...
– Wszystko w porządku. To wina lania, jakie otrzymałaś. – Pomimo złego stanu, w jakim była, Paks zauważyła, że Kolya przemawia jak osoba, która wie, o czym mówi. – Za parę dni wydobrzejesz. Paksenarrion, czy poszłaś tutaj z kimś do łóżka?
– Nie – starała się zdusić łkanie.
– Czy kiedykolwiek z kimś spałaś?
– Nie – nigdy tego nie chciałam.
Kolya westchnęła.
– Paks, musimy wiedzieć, czy oprócz pobicia nie zostałaś także zgwałcona. Wiesz coś o tym?
Dziewczyna pokręciła głową.
– Nie wiem, jakby to było. Słyszałam, że to boli, nie wiem jednak, co to za ból.
– W takim razie musimy cię obejrzeć. Maia pomoże mi, a nie zaszkodziłby kolejny łyk wina. Lepiej będzie, jak prześpisz cały dzień. – Wzięła butelkę i nalała jej do kubka. – Wypij do dna. – Paks przełknęła, krztusząc się gęstym, słodkim winem. Po paru minutach poczuła ogarniającą ją senność i odpłynęła w zapomnienie.
Kilka chwil później Kolya wyszła z lazaretu, omal nie wpadając na Stammela, który czekał pod drzwiami.
– I co? – zapytał chrapliwie.
– Nie – odrzekła. – Nie była. Bardzo ją pobili i gdyby mieli nieco więcej czasu... lecz nie została zgwałcona. To może uratować Stephiemu skórę...
– Ale nie uratuje Korryna – oświadczył ponuro Stammel. – To był ładny chwyt, Kolyo.
– Dzięki. Wciąż potrafię to i owo. Zgadzam się, że powinieneś pozbyć się tego typa. Ciekawe, czy kiedykolwiek się dowiemy, co który tak naprawdę zrobił. Pewnie nie. Zakładam, że zechcesz uczynić z Korryna przedstawienie.
– Oczywiście. To... – warknął i splunął. – Nie znajduję słów. Brud. Powinienem pozbyć się go parę tygodni temu.
Poklepała go po ramieniu.
– Matthisie Stammelu, wiesz, że taki nie jesteś. Musisz mieć dobry powód. Lepiej będzie, jak pójdę złożyć raport reszcie. Głowa do góry – wyzdrowieje za parę dni.
– Mam nadzieję. Jest dobra, Kolya – niemal tak dobra, jak ta, którą przypomina – Tamarrion.
Przyjrzała się mu z namysłem.
– Naprawdę? Trudno mi powiedzieć – jest taka poraniona. Wiesz, że nie możesz ochraniać dobrych, Stammelu, na dłuższą metę to by ich zniszczyło.
– Wiem. Ale coś takiego...
– Jeśli jest taka dobra, nie powstrzyma jej to. Nic nie powstrzymało Tamarrion. Poczekamy, zobaczymy – to najlepsze, co możemy zrobić.






Rozdział szósty
 
Paksenarrion wstała z łóżka przed powrotem kapitana Valichi, jednak wciąż miała zapuchnięte prawe oko. Nie wróciła do jednostki, Stammel chciał poczekać na dowódcę, żeby ten pomówił z nią, zanim zdąży porozmawiać z przyjaciółmi. Dopiero gdy Valichi podjął decyzję, opierając się na raportach świadków i opiniach Sejka, Stammela i Stephi oraz przesłuchaniu Korryna – to ostatnie li tylko dla zachowania porządku – Maia pomogła Paks przywdziać mundur rekrutki, oczyszczony i zreperowany, by dołączyła do pozostałych celem wysłuchania, co postanowił kapitan.
Paks ledwo zdążyła zająć swoje miejsce, nim zabrzmiała komenda „baczność”. Przed nimi, na niskiej platformie, znajdowała się konstrukcja z grubych, drewnianych belek, po prawej stali świadkowie, a po lewej czwórka strażników skupionych wokół dymiącego koksownika. Jeden ź nich trzymał ostrą brzytwę, inny bicz. Paks rozpoznała podtrzymującego ją ciemnowłosego strażnika. Popatrzyła na narzędzia i wzdrygnęła się.
Usłyszała chrzęst butów i brzęk łańcuchów, gdy z budynku wyprowadzono na plac Korryna i Jensa. Rozkaszlała się na wspomnienie swojej rozprawy. Myślała z niechęcią o brodaczu i wszystkim, co zrobił, nie dopuszczając do siebie współczucia, którego nie powinna wszak czuć. Przypomniała sobie nawet, jak swego czasu chciała się z nim bić.
Więźniowie przemaszerowali przed frontem oddziałów. Jens kulił się i zapierał. Słyszała jego ciche jęki. To było niesmaczne. Korrynowi przybyło siniaków na twarzy. Zastanawiała się, kto go pobił i dlaczego. Pewnie strażnicy, uznała. Zatrzymali się przed podwyższeniem. Kapitan Valichi, niższy od kapitana Sejka i niemal kwadratowy w swej zbroi, wystąpił naprzód i zwrócił się do zgromadzonych:
– Jesteście tu, by stać się świadkami ukarania dwóch byłych rekrutów Kompanii – zaczął. – Za popełnione zbrodnie wydalono ich z Kompanii, po wymierzeniu kary zostaną odprowadzeni poza granice ziem Księcia. Jeśli kiedykolwiek tu wrócą, spotka ich kara, jaką wyznaczy Książę. Jeśli ktokolwiek zobaczy ich w naszym księstwie, ma natychmiast zameldować o tym przełożonym. Ich zbrodnie znane są większości z was, niemniej, przypomnę je. Korryna Maherita oskarżono o współudział w napaści na innego rekruta...
– To nie w porządku! – wrzasnął Korryn. – To nie była moja wina! – Nim Valichi zdążył otworzyć usta, jeden ze strażników uciszył oskarżonego pięścią.
– ... w zmowie z Jensem Hanokenssonem zacierania śladów napaści – ciągnął kapitan – a także okłamywanie świadków wezwanych celem uzyskania zeznań. Wszystkie zebrane do tej pory dowody i świadectwa wskazują na to, że Korryn Maherit napadł i zranił Paksenarrion Dorthansdotter oraz poinstruował Jensa Hanokenssona, by ten ostrzegł go przed nadejściem przedstawicieli władzy. Próbował także wmówić kapralowi Stephiemu z kohorty Dorrin, weteranowi Kompanii, kłamliwe wyjaśnienie powodów rzeczonej napaści, korzystając z faktu, iż kapral Stephi był czasowo nieświadomy własnych czynów, pozostając prawdopodobnie pod wpływem narkotyku lub mikstury. Nie mamy dowodów na to, iż Korryn Maherit dostarczył ów narkotyk lub miksturę. Jens Hanokensson oskarżony jest o zmowę z Korrynem Maheritem, polegającą na utrudnianiu wykrycia zbrodni Korryna Maherita. Przebieg dotychczasowej służby obu rekrutów jest wysoce niezadowalający. Ja, prawomocny przedstawiciel Księcia Phelana oraz dowódca kohorty rekrutów, wydaję w tej sprawie następujące wyroki: Jens Hanokensson – pięć razów – Jens zajęczał, trzymający go strażnicy potrząsnęli nim – ogolenie głowy i wygnanie. Korryn Maherit – piętno Księcia na czole, czterdzieści mierzonych razów i wygnanie tinisi turin. – Korryn zaczął szamotać się, próbując wyrwać się strażnikom. – Rozebrać ich – polecił Valichi. Dwaj strażnicy wystąpili naprzód i zdarli skazańcom tuniki z grzbietów, po czym obrócili ich tak, by stanęli twarzami w stronę żołnierzy. Następnie zmusili Jensa do uklęknięcia, a strażnik z brzytwą zaszedł go od tylu. Gdy mężczyzna poczuł pierwsze szarpnięcie za włosy, jęknął i uchylił się.
– Nie ruszaj się, głupcze – warknął strażnik. – Pokaleczę cię, jak będziesz się miotał. – Pukle włosów opadły na deski, Jens zamknął oczy i trwał bez ruchu. Golibroda pracował szybko i niezbyt delikatnie, wkrótce po gęstych włosach i wąsach nie zostało śladu. Kilka lekkich zadraśnięć krwawiło, znacząc bladą skórę odcinającą się wyraźnie od opalonej twarzy. Strażnicy poderwali go z klęczek i podprowadzili do konstrukcji z krzyżujących się belek, do której przywiązali go tak, że stopy skazanego zadyndały nad deskami podwyższenia. Potem na platformę wspiął się żołnierz z biczem.
– Jeden – odliczał kapitan Valichi. Bat smagnął Jensa po grzbiecie, a Paks ujrzała, jak twarz mężczyzny wykrzywia grymas bólu. – Dwa. – Kolejne trzaśniecie. Zduszony krzyk. – Trzy. Cztery. – Kapitan przerwał. – Sierżancie Stammel, czy chce pan zadać ostatni cios?
– Nie, sir. Nie jemu.
– Pięć. – Bat opadł ostatni raz. Krzyk Jensa przeszedł w łkanie, gdy strażnicy odwiązali mu ramiona i zwlekli z podwyższenia. Paks zobaczyła pręgi na jego grzbiecie, ale tylko jedna krwawiła. Odprowadzono go na bok, by mógł przyglądać się dalszej egzekucji.
Czterech strażników musiało trzymać Korryna, gdy jeden z żołnierzy wyjął żelazo z żaru. Paks spuściła wzrok. Nie chciała na to patrzeć. Słyszała stłumione przekleństwa Korryna, szuranie stóp, syk i skwierczenie, gdy żelazo dotknęło jego czoła. Krótki krzyk przeszedł w pozbawione tchu łkanie. Zerknęła na niego. Strażnik z brzytwą golił mu głowę, a Korryn, pomimo opalenizny, wyraźnie zbladł. Piętno miało postać stylizowanej, lisiej głowy. Pozbawiona włosów i brody twarz wyglądała zupełnie inaczej: prawie nie miał podbródka. Spotkał jej wzrok i obrzucił dziewczynę obelgami, strażnicy uciszyli go szturchańcami. Paks patrzyła nad jego głową, nie chciała, żeby myślał, że nie może obserwować kaźni.
Żołnierze zaciągnęli go na podwyższenie, nie zważając na stawiany przez niego opór i przywiązali mu ręce do poprzeczki, zdejmując uprzednio łańcuchy. Potem przymocowali mu kostki stóp do bolców, których wcześniej nie dostrzegła, i podszedł do niego strażnik z brzytwą. Korryn zbladł jeszcze bardziej.
– Co ty...
– Tinisi turin znaczy ogolony... całkowicie – wyjaśnił strażnik, szczerząc w uśmiechu zęby. – Jak ostrzyżona owca, pamiętasz? – Wkrótce włosy z piersi, brzucha i pachwin utworzyły na deskach małą kupkę. Gdy skończył, odstąpił od skazanego. Jego miejsce zajął żołnierz z biczem.
Po dziesiątym razie Paks nie dbała dłużej o opinię Korryna i przeniosła wzrok na okna jadalni. Nikt nie przypominał jej, że to ona mogła stać na podwyższeniu, dobrze jednak pamiętała słowa Stammela, gdy po raz pierwszy odwiedził ją w celi. Czuła wstręt do Korryna i z zadowoleniem przyjmie jego wygnanie, nie mogła jednak na to patrzeć. Biczowanie trwało i trwało, a każdy cios odliczany był przez spokojny głos kapitana. Odgłosy razów brzmiały teraz inaczej. Próbowała ich nie słyszeć i szybko straciła rachubę. Wtem zapadła cisza. Podniosła wzrok. Korryn zwisł w więzach, widziała spływającą mu po nogach krew, rozlewającą się po deskach podwyższenia.
– Cóż, sierżancie Stammelu? – zapytał kapitan.
– Tak jest, sir, z przyjemnością. – Stammel opuścił miejsce w szeregu i wstąpił na platformę. Strażnik podał mu bicz, lśniący teraz wzdłuż całej swej długości. Paks patrzyła z pełną przerażenia fascynacją, jak robi zamach i zadaje skazańcowi pięć potężnych ciosów. Ciało skazanego targnęło się w więzach, Korryn wrzasnął i zemdlał. Sierżant przeciągnął ręką po jego grzbiecie i wrócił do oddziału z wyciągniętą przed siebie zakrwawioną dłonią. Stanął przed Paks i dotknął jej czoła, oczy rozszerzyły się jej w szoku. – Przez tę krew twoja krzywda została pomszczona – oświadczył i powrócił na miejsce. Jeden ze strażników opłukał plecy Korryna niebieskim płynem. Potem skazańca odwiązano i opuszczono na ziemię. Grzbiet i nogi pokrywały mu pręgi i krew, błękitna ciecz mieszała się upiornie z krwią. Strażnik sprawdził mu puls.
– Przeżyje – zameldował. – Zimna woda, sir? – Valichi skinął głową. Po paru minutach i wiadrze lodowatej wody Korryn poruszył się i zajęczał. Gdy otworzył oczy, Valichi powtórnie kiwnął głową i żołnierze postawili go na nogi, wiążąc z przodu ręce. W tym czasie Jensa odziano w giezło i zawiązano mu postronek na szyi, strażnicy spojrzeli na kapitana.
– Dalej, zabierzcie go.
– Na zachód, sir? – Kapitan przytaknął i strażnicy zabrali chłopaka. Także Korryn miał już sznur wokół szyi i na powtórne skinięcie kapitana żołnierze zmusili go szarpnięciem do ruszenia z miejsca. Ledwo szedł. Paks odwróciła wzrok, przewracało się jej w żołądku. Usłyszała za plecami stukot podkutych kopyt i stłumione głosy. Potem tętent ucichł w oddali, za bramą, a na placu zapadła cisza.
Kapitan Valichi patrzył za nimi w milczeniu.
– Część z was – przemówił z ponurym uśmiechem – jest pod wrażeniem tego, co dzisiaj zobaczyła... mam nadzieję, że wszyscy. Książę nie będzie tolerował niczego, co zagroziłoby sile Kompanii. Za kilka miesięcy będziecie musieli polegać na sobie nawzajem w bitwie. Każdy z was musi być godzien zaufania towarzyszy zarówno na polu bitwy, jak i poza nim. Pozbędziemy się tych, którzy temu nie sprostają. Kto zrani towarzysza, zostanie ukarany. Możliwe, że niektórzy z was nie nadają się na żołnierzy – pomówcie o tym z waszymi sierżantami. Nie chcemy tu tchórzy. Sierżancie Stammel, proszę wyznaczyć rekrutów do posprzątania tego bałaganu. Chcę zamienić słowo z Paksenarrion. Oddział, rozejść się.
Kilka minut później, w dyżurce, Paks starała się zachować spokój.
– Usiądź, Paksenarrion – powiedział Valichi. Zajęła miejsce po drugiej stronie biurka. Żołądek skręcił się jej w supeł od pełnego niepokoju oczekiwania. – Czy rozmawiałaś z przyjaciółmi po tym wydarzeniu?
– Nie, sir.
– To dobrze. Paksenarrion, jak dotąd, masz dobrą historię służby. To twoje pierwsze kłopoty, a w świetle dowodów, nie wpadłaś w nie z własnej winy. Stammel wspomniał, że powinnaś ograniczyć używanie mocnych określeń do tych, które rozumiesz, gdyż choć nazwanie kogoś kloaką pełną zsiadłego wiedźmiego mleka... – Paks zatkało, zaczerwieniła się. Kapitan uśmiechnął się i ciągnął dalej – ... nie usprawiedliwia napaści, to jednak może sprawić pewne problemy. Wiedziałaś, że to w pargunese? Nie? Cóż, lepiej trzymaj się wspólnego i swego ojczystego języka. Tak czy owak, nie zawiniłaś udziału w bijatyce. Zostałaś jednak zraniona podczas służby w Kompanii, choć nie na stałe. Jeśli życzysz sobie odejść, możesz to uczynić. Udzielimy ci rekomendacji w oparciu o przebieg dotychczasowej służby, glejt ważny na ziemiach Księcia oraz niewielką sumę pieniędzy, która wystarczy ci na powrót do domu lub znalezienie sobie innego zatrudnienia. Mogę polecić ci kilka prywatnych kompanii strażniczych, które mogłyby zatrudnić cię dzięki naszej rekomendacji. Zanim wygoi ci się oko, będziesz obarczana jedynie lekkimi obowiązkami – potraktuj to jako czas na podjęcie decyzji, chyba że już postanowiłaś odejść. Czy tak?
– Nie, sir. W ogóle nie chcę rezygnować. – Paks cały czas męczył lęk, że może zostać wyrzucona.
– Jesteś pewna? – Przytaknęła. – Cóż, daj mi znać, jeśli zmienisz zdanie przed powrotem do obowiązków w pełnym wymiarze. Cieszę się, że chcesz zostać, uważam, że byłaby to słuszna decyzja – o ile będziesz trzymała się z dala od takich zajść. Powiedz mi: czy uważasz, że Korryn został dostatecznie ukarany?
– Tak jest, sir. – Usłyszała niesmak we własnym głosie.
– Ach. Martwisz się tym, co? Widzę, że tak. Cóż, tak powinno być, a jeśli tu zostaniesz, możesz to jeszcze nieraz zobaczyć – choć mam nadzieję, że będzie inaczej. Jeśli zaś chodzi o kaprala Stephiego... Zgodziłem się z Sejkiem, że powinien udać się na rozprawę na południe, do Księcia. Daliśmy skrybom nieco zajęcia i teraz mamy spisane wszystkie zeznania i opinie świadków. Uważamy, że to wystarczy i Książę nie będzie musiał wzywać żadnego z was. Mamy taką nadzieję. Stephi bardzo się o ciebie martwił – czy Stammel wspominał coś o tym?
– Paks pokiwała głową, sierżant dużo jej o nim opowiadał. – Pytał się o twoje zdrowie i chciał zobaczyć cię i przeprosić. To naprawdę dobry człowiek. Jesteśmy pewni, że tamtej nocy znalazł się pod jakimś szkodliwym wpływem – prawdopodobnie magii. Ale to już od ciebie zależy, czy zechcesz zobaczyć się z nim przed jego wyjazdem na południe.
– Sir, ja... sama nie wiem. Powinnam?
Kapitan zmarszczył lekko brwi i splótł dłonie.
– Myślę, że byłoby to miłe. Teraz nie może już cię skrzywdzić, nawet gdyby chciał. Nie wpłynie to na wyrok, jaki otrzyma, ale podniesie go na duchu. Oczywiście nie musisz się zgadzać.
Nie miała ochoty go widzieć, lecz po zastanowieniu się uznała, że za rok i tak do tego dojdzie. Mogą znaleźć się na południu w tej samej kohorcie, może nawet zostać jej kapralem. Lepiej więc mieć to już za sobą, uznała i spojrzała kapitanowi w oczy.
– Zobaczę się z nim, sir. Ale... nie wiem, co mu powiedzieć.
Valichi uśmiechnął się.
– Nie musisz wiele mówić. To potrwa chwilę. Zaczekaj. – Wstał zza biurka i wyszedł, zamykając za sobą drzwi.
Paks poczuła, jak znów skręcają w żołądku. Przełknęła ślinę raz, drugi. Wydawało się jej, że minęła bardzo długa chwila, nim drzwi otworzyły się ponownie. Paks wstała na widok dwóch kapitanów – Valichi i Sejka – oraz Stephiego. W pomieszczeniu zrobiło się tłoczno. Siniak pod okiem kaprala zmienił kolor na zgniłozielony.
– Przepraszam cię, Paksenarrion, za wszystkie kłopoty, jakie ci zrobiłem – przemówił Stephi. Paks nie potrafiła wydobyć z siebie głosu, ograniczyła się więc do pokiwania głową. – Chcę, żebyś wiedziała, iż... nie robię tego typu rzeczy... zwykle. Nigdy wcześniej. – Głos mu zadrżał. – Mam nadzieję, że nie porzucisz przez to Kompanii...
– Nie – odparła Paks. – Zostaję.
– To dobrze. Cieszę się. Mam nadzieję, że czujesz się lepiej.
– Tak. – Nagle poczuła pragnienie pocieszenia tego mężczyzny, mimo iż ją skrzywdził. Spodobała się jej jego uczciwa twarz.
– Wszystko w porządku, za tydzień będę zdrowa. – Uspokoił się trochę, sprawiał wrażenie, że nie ma nic więcej do powiedzenia.
Kapitan Sejek otworzył drzwi i wypuścił Stephiego, Paks dojrzała czekających na niego strażników.
– Dziękuję, Paksenarrion, że zgodziłaś się na to spotkanie – odezwał się chwilę później Sejek. – Ja także żałuję twojego pobicia i kłopotów, jakie miałaś. Oczywiście ukarzemy Stephiego...
– Ależ, sir, wszyscy zapewniali mnie, że to nie była jego wina – zaprotestowała Paks, zapominając na chwilę, że rozmawia z kapitanem. Ugryzła się w język.
Sejek zmarszczył brwi i westchnął.
– Może i nie była, lecz mimo to skrzywdził cię. To niczego nie zmienia. Karzemy pijanych za ich złe uczynki i za upicie się. Spotka go kara.
Przypomniała sobie karę Korryna i zadrżała.
– Ale nie jest taki zły, jak Korryn – upierała się.
– Nie. Nie jest. Ale oczekuje się od niego bycia lepszym – o wiele lepszym – od każdego rekruta. Jest weteranem, zawodowym kapralem Kompanii. Nie możemy potraktować takiego zajścia lekko. Lecz to już nie twoje zmartwienie – przestań o tym myśleć. Ja także cieszę się, że zostajesz w Kompanii, zobaczymy się następnej wiosny na południu. – Sejek wyszedł, zostawiając Paks z Valichi.
Wąs kapitana drgnął.
– To było najbliższe przeprosinom, co kiedykolwiek usłyszałem od Sejka.
– Przeprosinom?
– No cóż – żałuje, że nie przyjrzał ci się lepiej tamtej nocy, zanim zamknął cię w karcerze. Lecz ostrzegam: Sejek nie lubi przyznawać się do błędu. Nawet nie piśnij przy nim, że się pomylił, bo będzie prześladował cię przez całe lata. A tak – przekonał się, że można cię zaakceptować. Dobrze, że broniłaś Stephiego – czy może dlatego właśnie to uczyniłaś?
– Sir, ależ ja... – wybąkała zmieszana Paks.
– Nie. Nie jesteś tego typu człowiekiem. Idź poszukać Stammela – prowadzi musztrę. Chyba na wschodnim placu, już on da ci robotę.
Nadal zdezorientowana dziewczyna udała się do oddziału. Cieszyła się z powrotu do przyjaciół. Wzięła udział w musztrze, lecz Siger zakazał jej ćwiczeń z bronią.
– Nie możesz jeszcze walczyć, korzystając z pary oczu – powiedział. – Minie sporo czasu, nim będziesz gotowa ćwiczyć.
Obowiązki koszarowe nie przekraczały jej możliwości, a kiedy wspominała celę lub lazaret, cieszyła się, że je ma.
Z początku nikt nie wspominał bójki ani jej konsekwencji. Saben tłumaczył się, że pobiegł szukać Stammela, a zanim wrócił, ona zdążyła już oberwać. Inni zwyczajnie unikali tematu. Nawet Effa powstrzymała się przed wygłoszeniem kazania o ochronie Girda. To bardzo Paks ucieszyło, nie miała ochoty rozmawiać o tym, co tak słabo pamiętała. Lecz w innych jednostkach ciekawość przezwyciężyła takt i gdy tylko wróciła do ćwiczeń z bronią, zaczęły się pytania. Najdalej posuwała się Barranyi, wysoka, czarnowłosa kobieta z oddziału Vossika, która często dobierała się w parę z Paks. Znano ją z siły i ostrego języka.
– Powinnaś była spróbować wybić mu oko – zaczęła pewnego popołudnia, gdy wracały do twierdzy z ładunkiem drewna.
Paks pokręciła głową.
– Próbowałam uciec.
– To było głupie. Podczas ucieczki łatwo oberwać. Trzeba samemu atakować. Gdybyś wybiła mu oko...
– Miałabym jeszcze większe kłopoty, Barra. – Paks sprawdziła wózek, którego pilnowała i wsunęła na miejsce wypadające polano. Lecz Barra nie dawała jej spokoju, ciągnąc pouczenia.
– Nie, nie miałabyś. To on zaczął, on postąpił źle. Musieliby to przyznać. A tak, są ci winni...
– Nie, nie są. Poza tym sami przyznali, że to jego wina, skoro ja zostałam bardziej pobita.
– To nie w porządku. – Barra skrzywiła się i szła przez chwilę w milczeniu. – To nie była twoja wina, powinni...
– Barra – Natzlin, szczupła, ładna dziewczyna o brązowych oczach, która była z Barrą, zanim jeszcze zaciągnęły się do wojska, położyła jej rękę na ramieniu. – Paks wyszła z tego obronną ręką – i jest zadowolona...
– Nie. Pobito ją prawie na śmierć i... Paks roześmiała się.
– Bogowie, Barro, nie tak łatwo mnie zabić.
– Tamtego ranka tak właśnie wyglądałaś. Obraz nędzy i rozpaczy... było mi wstyd...
Paksenarrion poczuła ukłucie gniewu.
– Tobie? Czemu tobie? To ja stałam tam przed wszystkimi...
– Zawsze byłaś taka silna, ulubienica Sigera, a tu proszę, wyglądałaś, jakbyś wyszła z karceru...
Paks uśmiechnęła się wbrew sobie.
– Cóż... przecież wyszłam...
– Do licha! Wiesz, o co mi chodzi! Wyglądałaś jak...
– Na bogów, Barra! Ona nie chce teraz o tym myśleć! – Vik wepchnął się pomiędzy nie i mrugnął do Paks. – Nie martw się, nawet siniaki i łańcuchy nie odbierają ci urody, Paks.
Zaczerwieniła się. – Vik...
– Jak w piosence – ciągnął, niespeszony. – Słyszałaś kiedyś Złotą Przysięgę Falka? Gdy porwano go do miasta strachu i zamknięto na tyle lat?
– Nie. Myślałam, że Falk to jakiś święty, jak Gird.
– Święci! – prychnęła idąca koło Vika Barra.
– Jest nim – przytaknął poważnie Vik. – Nie drwiłbym z nich, Barro. Może są wysoko nad nami, ale mają moc.
– Bogowie mają moc – odparła Barra. – Nie jestem Effą i nie wierzę, że ludzie zostają po śmierci bogami. Wolałabym raczej pozostać żywa.
– Opowiedz mi o Falku – poprosiła Paks. – Czy to nie on nosił rubiny i srebro?
– Nie wiem, co nosi teraz – zaczął Vik. – Był rycerzem, synem władcy, który dochował przysięgi i uratował rodzinę, skazując się na lata niewoli.
– Uch. Czemu po prostu nie pozabijał swoich wrogów? – dociekała Barra. – Słyszałam, że przez rok czyścił ustępy w jakimś mieście...
– Nie tylko – dodał Vik. – To wszystko jest w pieśni, ale wiecie, że nie potrafię jej zaśpiewać. Mój ojciec umiał i stąd znam większość tej historii. Spodobałaby ci się, Paks, jest pełna magii, królów i tak dalej.
– A magiczny miecz?
– O tak. I to niejeden. Pewnego dnia, gdy zarobimy wystarczająco dużo pieniędzy, wynajmiemy harfiarza, by dla nas zaśpiewał. – Vik podtrzymywał rozmowę do samej twierdzy, gdzie rozeszli się do swoich oddziałów. Barra kręciła głową, trzymała się jednak z dala od tamtego tematu. Lecz inni chcieli wiedzieć, jak wyglądają cele i co powiedział Stammel, a co kapral. Paks radziła sobie z takimi pytaniami najlepiej, jak umiała: cele są zimne i obskurne, a ona nie powtarza rozmów, jakie prowadzi. W końcu zostawili ją w spokoju.
Stammel zabrał oddział do miasta, by pomóc Kolyi w zbieraniu jabłek. Po raz pierwszy zobaczyli Wschodnią Księcia. Bawiące się na ulicach dzieci krzyczały do nich i machały rączkami, a dorośli uśmiechali się i zagadywali Stammela. Minęli karczmę „Pod Czerwonym Lisem” i brukowany, kwadratowy plac otoczony wysokimi, kamiennymi domami, by dotrzeć do murowanego mostu nad niewielką rzeczką. W górze jej biegu Paks ujrzała tamę i młyn z wolno obracającym się kołem. Ziemie Kolyi leżały na południe od rzeki, za podmokłą łąką, na której pasło się bydło.
Sad miał więcej drzew, niż Paks była w stanie policzyć, nigdy czegoś takiego nie widziała. Jej ciotka słynęła z posiadania pięciu jabłoni i dwóch śliw, lecz Kolya miała całe szeregi jabłoni, śliw i grusz. Do tej pory zachowały się tylko jabłka, przesycając powietrze intensywnym zapachem. Wkrótce Paks stała wysoko na drabinie, zrywając owoce ze szczytu przydzielonego jej drzewa. Było chłodno i słonecznie, idealna wprost pogoda na taką pracę. Alejkami między drzewami przechadzali się Kolya i Stammel, dyrygując zbieraczami i rozmawiając.
Paks słyszała strzępki ich konwersacji, prowadzonej między kolejnymi poleceniami. Temat był bardzo odległy od zbiorów – dotyczył jakiejś Tamarrion, służącej kiedyś w Kompanii.
– ... nigdy by do czegoś takiego nie doszło – usłyszała Stammela. – Upewniłaby się przed skazaniem kogoś na karcer.
Kolya prychnęła.
– Za jej czasów nigdy nie przyprowadziłbyś do twierdzy kogoś takiego jak Korryn, nieprawdaż?
– Nie... masz rację. Lecz wszystko się zmieniło. – Paks zobaczyła, jak potrząsa głową, zaraz jednak podniósł wzrok, by sprawdzić, czy pracuje. Zastanawiała się, czy tajemnicza Tamarrion była sierżantem – może nawet kapitanem – lecz coś w ich głosach powstrzymywało ją przed pytaniem o to.
 
* * *
 
Jesień przeszła w zimę, a rekruci doskonalili swe bojowe umiejętności. Teraz uczyli się używania tarczy i miecza. Zaczęli ćwiczyć grupami, jeden szereg naprzeciwko drugiego, ucząc się współdziałania. Pozwolono im obejmować wartę, najpierw z zawodowymi żołnierzami, potem samodzielnie. Stojąc na murze z ciążącym jej u pasa mieczem, Paks czuła się bardzo profesjonalnie. Pewnego szarego, śnieżnego dnia stała na warcie, gdy drogą z Zachodniej Księcia nadjechał obcy. Obwołała go, a on nie zauważył, że nosi brązową tunikę rekrutki.
Jednocześnie zaczęli uczyć się taktyki. Paks sądziła, że po opanowaniu zawiłości musztry nie zostało już nic do nauki, jeśli chodzi o ścieranie się z nieprzyjacielem. Była w błędzie.
– Ale ja myślałem, że po prostu biegniemy na nich i walczymy – powiedział Vik, wtórując jej myślom.
– Nie. To sposób na to, żeby dać się zabić i to szybko. W tej chwili żadne z was nie będzie podejmowało takich decyzji, niemniej musicie poznać podstawy taktyki. Lepiej wywiążecie się ze swoich zadań, jeśli będziecie wiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi. – Stali wokół Stammela w jadalni, a on zaczął układać jabłka na tacy. – Przypuśćmy, że tutaj znajduje się Kompania Księcia. A tu nasi przeciwnicy. Porównajcie długość linii.
– Ich jest dłuższa – Saben zauważył oczywisty fakt. – Ale my...
– Słuchajcie teraz. Przypuśćmy, że atakujemy w takiej właśnie sytuacji. Co stanie się na końcach linii, na flankach?
– Zaatakują nas także z boków – stwierdził Vik.
– Jeśli będzie ich wystarczająco wielu, mogą nas okrążyć – dodała Paks.
– Tak. Kiepsko to wygląda, prawda? Lecz wszystko zależy od tego, dlaczego ich linia jest taka długa i czym walczą. – Dodał jeszcze kilka jabłek. – Przypuśćmy, że mają tylko tylu żołnierzy, co my. Oznacza to, iż ich linia jest długa i cienka. Tworzymy czworobok i atakujemy jeden na jednego. Przy głębokości naszej formacji przeważamy liczebnie na każdej pozycji. Jeśli walczą mieczami, nie mają szans. Skupiliśmy naszą siłę na ich słabości czy raczej głupocie, która ich osłabiła.
Effa zmarszczyła brwi.
– Czyli czworobok jest najlepszy?
– Nie zawsze. Pamiętajcie, że w czworoboku nie możemy przemieszczać się ani szybko, ani daleko. – Pokiwali głowami. – Mobilność także jest ważna. Tak samo teren: który jest dobry? – Szybko omówił z nimi zbocze, wodę i takie ryzykowne czynniki, jak bagna i skalne rumowiska. – Za wybór pola bitwy odpowiada dowódca. Książę słynie z tej umiejętności. Niemniej musicie rozumieć, o co w tym chodzi, żeby wiedzieć, czego oczekiwać i jak się poruszać...
– Ale przecież wykonujemy rozkazy, prawda? Po prostu robimy, co nam każą...
– Tak jest. Lecz sierżanci i kaprale giną – nawet kapitanowie. W trakcie bitwy nie ma czasu na posyłanie gońca z pytaniami do Księcia. Jeśli żołnierze nie wiedzą, co robić i dlaczego, kohorta pójdzie w rozsypkę. W najlepszym razie traficie do niewoli. Zawsze wspominamy, jak wspaniale zachowała się kiedyś Kolya Ministiera: przejęła dowodzenie nad kohortą i utrzymała ją razem. Dlatego została sierżantem mimo tak młodego wieku. Gdyby nie straciła ramienia pod Cortes Cilwan, byłaby bez wątpienia najmłodszym sierżantem w Kompanii. Ale gdy padła, komendę przejął ktoś inny – dlatego właśnie tego uczymy.
Popatrzyli po sobie z zadumą. Paks miała nadzieję, że poradzi sobie równie dobrze, nie tracąc przy tym ramienia. Jedyne, czego się bała, to zakończenie kariery jako młoda kaleka bez grosza przy duszy.
Wkrótce lekcje taktyki przeniosły się ze stołu w teren. Każdy rekrut dowodził umowną kohortą i ćwiczyli starcie, oderwanie się od nieprzyjaciela, czworobok, oskrzydlanie i inne manewry: najpierw bez broni, a potem z drewnianymi mieczami i tarczami. W mniejszych grupach uczyli się walki w ograniczonej przestrzeni: na schodach, w korytarzach, w stajniach. Zrobili drabiny i „zdobywali” twierdzę, a potem trenowali obronę muru przed szturmem. A ponieważ Książę wypożyczał im czasami wierzchowce, kiedy chciał dokonać szybkiego przemieszczenia swych wojsk, nauczyli się także i tej trudnej sztuki.
– To jest muł – oznajmił im Bosk. Paks uznała to za niepotrzebne. Muł zastrzygł długim uchem. Na ziemi koło zwierzęcia leżały: siodło, derka i uzda. – Muł nie jest koniem – ciągnął. To także było oczywiste. Długie uszy, biały pysk, masywny łeb, małe kopyta. Stłumiła ziewanie. Może miastowi nie znali tych różnic. Rozejrzała się za Vikiem. – Kto z was – zapytał Bosk – miał kiedyś do czynienia z mułem? – W górę uniosło się kilka rąk. – Ty – wskazał. – Jaka jest największa różnica pomiędzy mułem a koniem?
– Muły wierzgają na wszystkie strony – odrzekł Jorti – są wrażliwsze na swoje uszy i mądrzejsze od koni. – Paks przypomniała sobie, że jego ojciec miał coś wspólnego z karawanami.
– Zgadza się – potwierdził Bosk. – W każdym punkcie. Ci, którzy nie zetknęli się nigdy z mułami, także będą mieć mniej kłopotów niż ci, którzy zajmowali się końmi. Muły są inne. Przewrażliwione na punkcie uszu – jeśli przełożycie im uzdę przez uszy, kopną was. Zadnimi nogami. Mimo, że będziecie stać przed nimi. – Paks spojrzała z zaskoczeniem na muła. Nie wyglądał na zdolnego wierzgnąć do przodu. – I są sprytne – kontynuował Bosk. – Naprawdę sprytne. Dobry muł zajdzie w gorszym terenie dalej niż koń, nie robiąc tylu kłopotów – lecz muł przede wszystkim dba o siebie. – Podniósł uzdę i pokazał im, jak ją założyć.
Przydzielony Paks muł zastrzygł nerwowo uszami, gdy przekładała mu uprząż przez głowę. Przemawiała do niego, jakby był kucem pociągowym jej ojca, nie spuszczając wzroku z najbliższej zadniej nogi. Muł, który kopnął Sif, w zupełności ją przekonał. Położyła mu derkę na grzbiecie i po przyjrzeniu się demonstracji Boska, umieściła siodło na miejscu.
– Tak dobrze – pochwalił ją, idąc wzdłuż szeregu. – Teraz zaciągnijcie popręgi. – Schyliła się, sięgając pod brzuch. Muł stał jakby przyśrubowano mu nogi do ziemi. Złapała koniec paska i pociągnęła. Muł nadął się. Zaciągnęła popręg. Zwierzę zmierzyło ją tajemniczym spojrzeniem bursztynowego oka i przesunęło ciężar ciała. Obejrzała się i zobaczyła, że zadnie kopyto ledwo spoczywa na ziemi. Uszy opadły mu na boki, poruszając się leniwie w przód i w tył. Znów szarpnęła za pasek. Muł westchnął, nie zmniejszając obwodu. Paks zmierzyła go wściekłym wzrokiem.
– Głupi muł – warknęła.
– To nic nie da – odezwał się stojący za nią Bosk. – Muł wyczuwa, że jesteś zdenerwowana. Trzeba tak... – Złapał za wodze, szarpnął i wrzasnął „Hai!” do oklapniętego ucha. Muł z parsknięciem poderwał łeb i wyprostował uszy. Bosk zdzielił go mocno w żebra i zręcznym ruchem zaciągnął popręg cztery cale ciaśniej od niej. – Tak to się robi. – Muł z powrotem stał na czterech nogach, machając lekko ogonem. – Nie krzywdź ich – dodał. – Mówi się, że muły nie zapominają bicia, musisz przyciągnąć ich uwagę i działać zdecydowanie. Nie oszukasz ich jak koni.
W końcu wszyscy nauczyli się zakładać uzdę i siodło, a po wielu godzinach bolesnej nauki opanowali sztukę jazdy bez robienia krzywdy i sobie, i wierzchowcowi. Paks spodobało się to, wyobrażała sobie, że dosiada rumaka bojowego, a nie muła. Zapytała kiedyś Boska, czy to to samo. Twarz kaprala przeciął uśmiech.
– To ci chodzi po głowie? Nawet nie jesteś jeszcze żołnierzem! No cóż, Paks, to mniej więcej tak samo jak porównywać zabawę w żołnierza z drewnianym mieczem w dłoni do prawdziwej walki. Czeka cię jeszcze długa droga, dziewczyno, o ile tam właśnie zmierzasz. – Zarumieniła się i nauczyła zachowywać marzenia dla siebie.
Im bliżej końca zimy byli, tym bardziej czuli się gotowi do drogi i walki z dowolną armią w dowolnym miejscu. Każdy oddział opuściło po kilku rekrutów: jedni przestraszyli się kary, jaka spotkała Korryna, inni doznali zbyt poważnych obrażeń podczas szkolenia, jeszcze inni uznali, że nie są stworzeni do wojaczki. Tacy jak Paks czy Barra dziwili się, że pozwalano im swobodnie odejść. Po co w takim razie podpisywali te umowy o dwuletniej służbie, skoro można było bez trudu opuścić oddział?
– Sama pomyśl – odpowiedział Paks zapytany o to Stammel. – Twoje życie zależeć będzie od umiejętności i odwagi otaczających cię towarzyszy. Popatrz na Talis: ostrzegano ją tak samo jak każdą inną, a i tak zaszła w ciążę. Ktoś na tyle samolubny lub głupi, żeby złamać taki zakaz, nie nadaje się na dobrego żołnierza. A co do odwagi: chciałabyś zawierzyć własne życie komuś, kto myśli jedynie o ucieczce?
– Nie, ale...
– Nie. Dopóki nie podjęli szkolenia, nie wiedzieli, że zawiodą czy wystraszą się. Tak samo jak i ty. Dlatego właśnie nikt nie zostaje żołnierzem, zanim nie ujrzymy go w bitwie.
Po przemyśleniu tego zaczęła zupełnie inaczej patrzeć na swych towarzyszy. Vik – wieczny żartowniś, lecz w fechtunku szybki jak fretka. Arne, miła i pracowita, nigdy nie traci opanowania. Saben, dobry i silny, o chyżych stopach. Effa, apodyktyczna i wścibska, lecz na wskroś uczciwa i nieulękła. Barra, jej największa rywalka wśród kobiet pod względem wzrostu i siły, oraz Natzlin, łagodniejszy cień swojej przyjaciółki. Cichy Sim, Jorti z opowieściami o karawanach, porywczy Seli, chłodny Harbin. Ich miecze ochraniają lub nie. Jej miecz ochroni ich – lub nie.
Lecz czasu na takie rozmyślania było mało – szkolenie nabrało tempa, a wiosna nadchodziła wielkimi krokami. Pierwsza odwilż wywabiła trawę spod śniegu, lecz głębiej grunt był nadal zmarznięty. A potem zaczęły się plotki.






Rozdział siódmy
 
Przyjeżdża Książę. Będzie tu za tydzień – nie, za dwa tygodnie – nie, za trzy dni. Plotki obiegały twierdzę, niczym rozsierdzone szerszenie, wprowadzając rekrutów w stan najwyższego podniecenia. Każda stopa kwadratowa fortecy została wyczyszczona, a tam, gdzie drużyny sprzątaczy uznały, że jest już czysto, zarządzano powtórne sprzątanie – a potem jeszcze jedno. Uporządkowali stajnie, natłuścili każdy skrawek skóry, wypolerowali najmniejszą metalową powierzchnię. Służące jako kloaki doły zostały opróżnione i obłożone wapnem. Ich cuchnącą zawartość wywieziono na pola wokół Zachodniej Księcia. Pięćdziesięciu rekrutów naprawiało drogę do Wschodniej Księcia, zasypując dziury i koleiny oraz poprawiając rowy. Nawierzchnię wyrównano za pomocą ciężkiego walca ciągniętego przez woły, upewniając się przy użyciu miary i linek, że zwieńczenie ma odpowiednią krzywiznę. Grupa Sigera, który nie tolerował na klingach nawet odcisku palca, gorączkowo smarowała oliwą drewniane miecze ćwiczebne i czyściła metalową broń.
Nie wpuszczano ich do Pałacyku Księcia, lecz jasne było, że trwają tam co najmniej równie intensywne przygotowania. Między dwiema wioskami a twierdzą biegali gońcy, omijając jednakże naprawiany odcinek, by uniknąć przekleństw „drogowców”.
 
* * *
 
Po kilku deszczowych dniach przejaśniło się. Trzymająca nocną wartę Paks spędziła na murach parę paskudnych godzin, chodząc tam i z powrotem w zimnym kapuśniaczku, zanim przestało padać. Przy każdym spotkaniu w południowo-wschodnim narożniku umocnień narzekali z Cobenem na pogodę. W końcu, kiedy powiał inny wiatr, przynosząc suche, chłodne powietrze, uznali, że to zmiana na lepsze. Gdy Naszyjnik Torre'a – konstelacja zimowych gwiazd – zniknął na zachodzie, niebo na wschodzie rozjaśniło się. Paks zerknęła na kominy jadalni – tak jest, z jednego z nich dobywał się gęstniejący dym. Pomyślała o asarze – gorącym, słodkim napoju, którym częstowano nocną wartę zaraz po uwarzeniu – i zaczęła chuchać w zgrabiałe dłonie.
Okolica wciąż była bezkształtną mroczną masą, lecz na północnym wschodzie widziała już grzbiety wzgórz, czarne na tle granatowego nieba. Pochłodniało, przytupywała, krążąc pomiędzy wieżą bramną a narożnikiem murów. Niebo rozjaśniało się stopniowo. Rozróżniała już płyty, po których stąpała i zamarznięte kałuże. Prowadząca od bramy do Wschodniej Księcia droga odcinała się blado od ciemniejszych pól. Obejrzała się na dziedziniec i kominy jadalni – dymiły już oba. Spojrzała na wschód. Pod rozszerzającym się błękitem jaśniał pas bieli, tylko Silba, gwiazda poranna, świeciła jeszcze na niebie. Opuściła wzrok na ziemię, wyłaniającą się zwolna z mroków jak z ciemnych odmętów: wzgórza na wschodzie, za nimi góry, a wcześniej rozległe zaorane pola. W stojącej na nich wodzie odbijało się rozjaśniające się niebo. Droga na południu była coraz wyraźniejsza, zataczała łuk, omijając bagna i wspinając się na wzniesienie pomiędzy twierdzą a Wschodnią Księcia.
Czasem widać było dymy unoszące się z kominów domostw we Wschodniej: drzewa przesłaniały niskie budynki, ale ona wiedziała, na który zagajnik patrzeć. Nadal było zbyt ciemno. Zmarzły jej nogi. Podskakiwała w narożniku, czekając na Cobena.
– Ach, ale zimno! – wyjąkał, trzęsąc się, gdy podszedł bliżej. Paks przytaknęła, przestępując z nogi na nogę.
– Już ni-niedługo – odparła. Wi-widziałeś dym? Niedługo.
Uśmiechnął się.
– L-lepiej jak najszybciej. Chodźmy dalej, za zimno na przystanki.
Odwróciła się. Było już wystarczająco jasno, by rozróżnić kolory. Wzdłuż rzeki ciągnęła się ciemniejsza linia drzew, większe skupisko majaczyło przy i za Wschodnią Księcia. Gdy dobrnęła do wieży bramnej, sierżant straży otworzył drzwi do wieży i pokiwał na nią.
– Mam tu coś, co cię rozgrzeje – oznajmił. – Świeża dostawa z kuchni.
Skinęła z wdzięcznością głową, zbyt zmarznięta, by mówić i przyjęła zaoferowany jej kubek. W środku też było zimno, z kubka i dzbana na stole unosiła się para. Sączyła parzący płyn, który aż palił w język. Mrowiły ją zmarznięte dłonie, ogrzewając się od trzymanego kubka. Poczuła wewnątrz ciepło i opróżniła naczynie do końca.
– Mogę zabrać trochę dla Cobena?
– Niech też tu wejdzie, strasznie wieje – zgodził się sierżant. – Patrolujcie mury przez kilka minut i zajrzyjcie na drugą porcję.
– Tak jest, sir. – Paks rozcierała przez chwilę ramiona, po czym otworzyła drzwi i wróciła na umocnienia. Było strasznie zimno. Na wschodzie rozbłysła czerwona smuga. Coben czekał w narożniku. Przyzwała go kiwaniem ręki. Przebiegł koło niej, krzywiąc usta w uśmiechu. Ruszyła przed siebie na wschód, obserwując pobliskie zbocza, po czym skręciła na północ, by zająć miejsce Cobena. Na północ od twierdzy majaczyły kolejne wzgórza. Ktoś mówił jej, że zamieszkują je orki. Na zachodzie rozciągały się wrzosowiska wykorzystywane przez wieśniaków do wypasania owiec. Wróciła myślami do hal nad farmą jej ojca. Tam też było zimno, lecz przynajmniej można było zostać na noc ze stadem. Zmarszczyła nos, przypominając sobie tamten zapach. Uśmiechnęła się do siebie. Nie chciała tam wracać, nawet dla ciepłego noclegu. Zrobiła w tył zwrot i powędrowała murem na południe.
Na wschodnim horyzoncie rozlał się płynny ogień: pojawiło się słońce, opasły, czerwonozłoty dysk. Na kamienie blanków padły głębokie, błękitne cienie. Wczesnoporanne światło przydało polom różowego odcienia. Wiecznie zielone drzewa nad rzeką pyszniły się swą barwą, a nagie gałęzie innych gatunków, rosnących nieco dalej od wody, lśniły, chwiejąc się lekko na wietrze. Spojrzała ponownie na Wschodnią Księcia. Tak jest – dym, złocistobiały na tle bladobłękitnego nieba. Patrzyła bezmyślnie na drogę. Wtem zesztywniała. Dostrzegła odbijające się od czegoś promienie słońca.
Wytężyła oczy, mrużąc je przed mroźnym wiatrem. Cokolwiek to było, znajdowało się pomiędzy wzniesieniem a Wschodnią Księcia, gdzie sama droga kryła się przed wzrokiem obserwatorów. Kolejny rozbłysk i jakby wrażenie ruchu. Paks krzyknęła. Obejrzał się na nią znajdujący się po drugiej stronie wieży strażnik. Krzyknęła powtórnie i wskazała na Wschodnią Księcia, po czym pobiegła do wieży. Drzwi otworzyły się.
– Co się dzieje? – zapytał Coben. – Za długo tu siedziałem? – Za jego plecami zobaczyła sierżanta.
– Nie – coś jest na drodze. Na drodze do Wschodniej Księcia. – Coben wypadł na mury tuż przed sierżantem.
– Gdzie? – zapytali jednocześnie. Paks pokazała im.
–
Za wzniesieniem – widziałam jakiś błysk, poruszał się.
– Nic nie widzę – odezwał się drugi wartownik, rekrut z oddziału Kefera. – O czym tak krzyczałaś?
– To może być Książę – uznał sierżant. – Wkrótce przekonamy się, czy faktycznie coś widziałaś. Wracajcie na posterunki, zawiadomię resztę. Jeżeli to Książę – zwrócił się do Paks – podziękuję ci za dodatkowe ostrzeżenie. Nie przyłapie nas nieprzygotowanymi – choć i tak jesteśmy w pogotowiu.
Coben wrócił na wschodni mur, lecz co chwila oglądał się na południe. Paks nie odrywała oczu od drogi. Na dziedzińcu za sobą usłyszała nagłe poruszenie, lecz nie kusiło jej, żeby się obejrzeć. Drzwi od wieży otwarły się i na umocnienia wysypała się połowa obsady wartowników w pełnym uzbrojeniu, stając wzdłuż muru. W drzwiach pozostali trębacze. Domyśliła się, że druga połowa wartowników poszła na przeciwną stronę wieży. Sierżant straży znów wyszedł na mury.
– Paks, zejdźcie z Cobenem na dół, do swojego oddziału. Oderwała oczy od traktu, oficer mierzył ją życzliwym wzrokiem.
– Idź już. Wiem, że chciałabyś zostać i popatrzeć, lecz Książę lubi, żeby wszystko było, jak trzeba. Nowo przyjęci powinni być razem. – Kiwnęła głową i zbiegła schodami na dziedziniec, gdzie zbierały się już formacje rekrutów. Stammel czekał na Paks i Cobena z drugą porcją asaru.
– Proszę – wyglądacie na zziębniętych. Wypijcie szybko, idźcie do toalety, odświeżcie się i jak najszybciej wracajcie. – Zabrali kubki do baraku. Uczesała potargane przez wiatr włosy i szybko je zaplotła, po czym osuszyła kubek. Pobiegła do ustępu, rozcierając ramiona i przytupując. Pod murem było znacznie cieplej. Gdy wyszli z baraku, Stammel odebrał od nich naczynia i kazał dołączyć do reszty. Kapral Bosk opuścił jej miejsce i zajął własne.
Chwilę potem na wieży zabrzmiały trąbki. Żałowała, że nie ma jej na górze i nie patrzy na przybycie Księcia. Po chwili trąbki zagrały ponownie, tym razem usłyszała z oddali słaby odzew. Kapitan Valichi krążył po dziedzińcu, sprawdzając każdy oddział. Po drugiej stronie placu czekał jego wierzchowiec. Kolejny sygnał. Valichi wskoczył na siodło i podjechał do bramy. Ozwał się okrzyk sierżanta straży i gromka odpowiedź zza bramy. Sierżant krzyknął na dół:
– Kapitanie, to Książę.
– Otworzyć bramę! – rozkazał kapitan. Paks usłyszała zgrzyt kraty i wielkie, wykute z brązu wierzeje otworzyły się do środka. Przez chwilę nic się nie działo. Potem rozległ się stukot podków na kamieniach i przez bramę przejechała postać w lśniącej kolczudze i długim, brązowym płaszczu. Valichi ukłonił się w siodle. – Witaj, mój Książę – przemówił. Przybysz odrzucił obszyty futrem kaptur, odsłaniając rudą czuprynę i brodate oblicze.
– Myślałem, że za wcześnie jeszcze na śniadanie – odezwał się. – Czyje sokole oczy wyparzyły mnie tym razem?
– Rekrutki, mój panie – odrzekł Valichi.
Książę przyjrzał się dokładnie oddziałom rekrutów, Paks poczuła na sobie jego wzrok, chłodny i bystry, niczym ostrze sztyletu. Po chwili uśmiechnął się do kapitana.
– Cóż. Zatrzymajmy ją. Dobra robota, Valichi. – Puścił wodze i przeciągnął się. – Na kości Tira, Val, jestem gotowy do śniadania, nawet jeśli nikt inny nie jest. Ależ ziąb, człowieku. Chodźmy do ognia. – Podjął wodze i przejechał między szpalerem rekrutów do Bramy Księcia. Za nim jechało dwóch młodzieńców w kolczugach, wysoki mężczyzna w powłóczystych szatach i spiczastym kapeluszu, dwaj bogato ubrani ludzie w jedwabnych strojach oblamowanych futrem oraz oddział zbrojnych. Jeden z nich dzierżył proporzec na długim drzewcu. Paks ciekawa była, czy to właśnie wypolerowany grot tej chorągwi ujrzała z daleka.
Na dziedziniec wybiegli stajenni, by odebrać konie, jeźdźcy zeskoczyli z rumaków i powiedli je do stajni w chwili, gdy Książę znikał w Pałacyku. To były konie, zauważyła Paks, nie muły. Sierżant straży wyszedł z wieży na czele wartowników i na murach została tylko dzienna zmiana. Przechwycił wzrok Stammela i dał mu jakiś znak. Paks nie znała jeszcze mowy gestów weteranów, lecz Stammel uśmiechnął się i obrócił do niej.
– Dobry wzrok. Książę zawsze stara się nas zaskoczyć i lubi, kiedy mu się to nie udaje. Gdzie go zobaczyłaś?
– Dostrzegłam coś błyszczącego, lecz nie byłam pewna co, pomiędzy wzniesieniem a wioską. Musiało być dość wysoko – czy to mogła być chorągiew?
– Albo to, albo hełm giermka. Musiały odbić się od niego promienie słońca – a ty patrzyłaś w odpowiednią stronę. Dobra robota, Paks.
Książę Phelan jechał przez pół nocy, by dotrzeć do swej twierdzy o świcie, nie oznaczało to jednak, że zamierzał przespać dzień. Zaraz po śniadaniu zjawił się na placu, by obserwować ćwiczenia z bronią jednostki Kefera. Do południa przyjrzał się każdemu oddziałowi rekrutów. Mówił niewiele, lecz jego bystry wzrok zdawał się widzieć wszystko jednocześnie. Po południu rekruci stracili go z oczu, ćwiczyli walkę w błocie dwóch na jednego i manewry w czworoboku. Nikt nie miał czasu gapić się na mury, skąd obserwowała ich spowita w długi płaszcz postać. Dostrzegli ją za to sierżanci, nie odezwali się jednak słowem.
W następnym tygodniu, podczas którego sierżanci mruczeli i troszczyli się o rekrutów, niczym kury o zbyt wiele kurcząt, Książę zobaczył wszystko, co chciał. W jednym baraku zjawił się równo z pobudką, w innym podczas szorowania podłogi. Przechadzał się po jadalni w trakcie posiłków, dwukrotnie nawet tam zjadł. Rekruci z trudem przełykali kolejne kęsy. Książę sprawiał wrażenie, że mu smakuje i swobodnie rozmawiał z giermkami. Był na miejscu, gdy oddział Vony idealnie zawrócił w czworoboku, odrzucając oddział Kefera, a potem patrzył, jak oddział Stammela robi to samo, może nie tak idealnie, przeciwko obu jednostkom.
– Ciekawe, czy on w ogóle śpi – mruknęła Arfie do Paks podczas wizyty w ustępie, jedynym miejscu, gdzie byli niemal pewni, że Książę nie dotrze.
– Nie mam pojęcia. Zeszłej nocy był na murach, gdy obejmowaliśmy tam wartę. Przekazał nam hasło, zupełnie jak kapitan Valichi, a ja omal nie zleciałam z parapetu.
– A rano czekał na placu, gdy wychodziliśmy na ćwiczenia. Żałuję, że nie wiem, co myśli...
– Ja nie. – Zastanawiała się, co Książę zrobił ze Stephim, bała się jednak zapytać. Stammel na pewno wiedział to od żołnierzy, którzy przybyli z Księciem, ale... – Gdybym wiedziała – odparła, widząc pytający wzrok koleżanki – bałabym się go jeszcze bardziej.
– Nie chodzi o to, że coś komuś zrobił – dumała Arne. – Ale mam wrażenie, że może. Chciałabym być pierwsza na drodze – dodała, wyrażając na głos to, o czym wszyscy myśleli. Jeden z oddziałów rekrutów zostanie wybrany, by pomaszerował na południe i dołączył do Kompanii. Najlepszy oddział, oczywiście. Wszyscy wiedzieli, czyj jest najlepszy, lecz i tak w przyjacielskie relacje, panujące między rekrutami z różnych jednostek, wkradł się pewien chłód.
– Barra i Natzlin łudzą się, że padnie na nich – powiedziała Paks.
Arne prychnęła.
– Po tym, jak Vona dwa dni temu zmyliła drogę? Musieliby czymś naprawdę zabłysnąć, by to zatrzeć.
– My też nie okazaliśmy się doskonali – przypomniała jej.
– Przeciwko dwóm jednostkom. Kefer walczył jeden na jednego. Mam nadzieję...
– Poradzimy sobie – oznajmiła Paks z nieoczekiwaną pewnością siebie. – Jesteśmy o wiele lepsi we włóczniach, a czworo z nas najlepiej radzi sobie z mieczami...
Ten tydzień okazał się jednym długim sprawdzianem. Mniej spostrzegawczy, którzy sami tego nie zauważyli, zostali brutalnie oświeceni przez towarzyszy. Walka na niby ostatniego dnia wcale nie była udawana: w każdym oddziale pod ciosami drewnianych mieczy uległ złamaniu co najmniej jeden obojczyk i kilka palców. Gdy na placu zebrała się cała kohorta rekrutów, nikt się nie uśmiechał. Po raz pierwszy Książę zwracał się do nich oficjalnie.
Stojąca na czele szeregu Paks nie zwracała uwagi na trzy opuchnięte palce u ręki przypominające teraz raczej niebieskawe kiełbaski. Zdecydowanie warto było je narazić, byle tylko przełamać szyk Vony. Zwłaszcza że nie były złamane – chirurg orzekł, że wygoją się za parę dni. Rozglądała się za Księciem. Przez bramę przeszedł jeden z jego giermków, kiwając głową kapitanowi Valichi. Trębacze zagrali sygnał i Paks pokryła się gęsią skórką. Książę wszedł na plac energicznym krokiem, ciągnąc za sobą rozwiany płaszcz. Zamienił parę słów z kapitanem, skinął głową i podszedł do oddziału Vony, stojącego po drugiej stronie dziedzińca. Paks stłumiła jęk. Czyżby przegrali z Voną? Lecz Książę niczego nie ogłosił. Możliwe, że tylko dokonywał inspekcji, jak już uczynił to wcześniej chyba ze dwa razy. Nie ośmieliła się obejrzeć. Dłoń pulsowała bólem, promieniującym na całe ramię. Wsłuchiwała się w chrzęst książęcych butów. Miała wrażenie, że bardzo długo trwało, nim dźwięk zaczął się przybliżać. Był teraz przy oddziale Kefera. Słyszała, że naprawdę przechadza się między szeregami. Do jej uszu docierały urywki rozmów z rekrutami.
A potem znalazł się przed nimi, witając się ze Stammelem i szybko lustrując pierwszy rząd. Zastanawiała się, czy będzie rozmawiał z każdym z nich. Przypomniała sobie instrukcje Stammela: „Odpowiadajcie: <tak, mój panie> lub <nie, mój panie> zamiast zwykłego <sir>, jak zwracacie się do kapitana”. Książę podszedł bliżej, Stammel trzymał się krok za nim. Zrobiło się jej gorąco. Starała się patrzeć przez niego na okna jadalni, lecz był za wysoki, trudno było uniknąć spojrzenia tych szarych oczu.
– Palce połamane? – zapytał ją.
– Nie, sir... mój panie – odrzekła, zająkując się przy grzecznościowym zwrocie i czerwieniejąc jeszcze bardziej.
– Dobrze. – Poszedł dalej, a ona przez dłuższy czas nie słyszała nic, prócz tętnienia krwi w uszach. Mimo że Stammel im to mówił, a ona sobie powtarzała, to i tak się pomyliła. Gdy odzyskała słuch, Książę szedł już na czoło formacji.
– Gdy zostaliście zwerbowani – przemówił do nich – zgodziliście się pozostać w Kompanii przez dwa lata po odbyciu szkolenia i walczyć na rozkaz waszego dowódcy. Wówczas go nie znaliście. Teraz już tak. Wszyscy nadajecie się do przyłączenia do mojej Kompanii, co oznacza, że będziecie słuchać mnie – wykonywać moje rozkazy, walczyć, kiedy wam powiem, maszerować na moją komendę. Wasi sierżanci uprzedzą was – spodziewam się, że już to uczynili – iż twardy ze mnie dowódca. Tak jest. Wymagam wiele od moich żołnierzy. Umiejętności, odwagi... i lojalności. Wobec mnie i Kompanii. A teraz, kiedy po poznaniu mnie jest wśród was ktoś, kto nie może złożyć mi hołdu – nadeszła odpowiednia chwila, by odejść. – Zapadła długa, pozbawiona tchu cisza. Książę pokiwał głową. – Bardzo dobrze. Wobec tego złóżcie mi przysięgę.
Kapitan Valichi wystąpił naprzód, by poprowadzić ich przez słowa hołdu.
– Oddajemy ci nasze ręce, nasze miecze, naszą krew, nasz oddech – oddajemy ci na służbę nasze dłonie i serca. Niechaj bogowie będą świadkami składanej ci przysięgi lojalności i rychło ukarzą zdrajców.
– A ja – odrzekł Książę – oddaję wam ręce, miecz, krew i dech. Mój honor jest waszym honorem wobec każdego wroga i próby, w każdym niebezpieczeństwie. Bogowie są świadkami mojej przysięgi i waszej. – Rozejrzał się po rekrutach i pokiwał głową. – A teraz, żołnierze – Paks zesztywniała, zaskoczona zmianą w jego głosie – wkrótce wyruszycie na wojnę. Jak zawsze, jeden oddział musi być pierwszy. Wybór spośród was nie był łatwy. Tir jeden wie, co zrobię, gdy Kompania rozrośnie się do czterech kohort. Lecz wybór został dokonany i padł na oddział Stammela... – Paks poczuła, że mogłaby wyskoczyć wysoko w górę. Zacisnęła szczęki, tłumiąc okrzyk triumfu. Ktoś za jej plecami był mniej opanowany. Ku jej zdumieniu Książę uśmiechnął się. – Jeden okrzyk nie zaszkodzi – stwierdził. – Uczcijcie waszego sierżanta, jeśli chcecie.
I zawrzasnęli „Stammel!”, a ich głos odbił się echem od murów.
 
* * *
 
Książę wyjechał następnego ranka, nie zważając na zadymkę. Ledwo znikł w kłębach śniegu, gdy rekruci z powrotem wzięli się za ciężką pracę – tym razem przygotowując się do wymarszu na południe. Najpierw zdjęto z nich wymiary na nowe mundury – ich sylwetki zmieniły się nieco, odkąd tu przybyli. Wraz z kasztanowymi tunikami otrzymali wyższe buty i dłuższe skarpety, długie, kasztanowe płaszcze z kapturami oraz – to było najwspanialsze – zbroje. Zamiast ochraniaczy mieli nosić skórzane zbroje („Dopóki nie kupicie sobie czegoś lepszego, jeśli będziecie chcieli” – jak oświadczył im Devlin). Ponadto, otrzymali nagolenniki na nogi i szerokie opaski do ochrony nadgarstków. Oraz hełmy z brązu.
– Zdecydujcie się – mówił Stammel – jakie zamierzacie mieć włosy. Jeśli długie, to doradzałbym chowanie ich pod hełmem, niezależnie od temperatury, bowiem w przeciwnym razie przeciwnik może was za nie złapać i przewrócić. Zrobiłbym sobie z nich poduszkę. – Paks wymyśliła, jak zawijać warkocz wokół głowy w bezpieczny i wygodny sposób. Hełm okazał się cięższy, niż przewidywała. Reszta rynsztunku także.
– Przyzwyczaicie się – pocieszał ich Stammel. – Po marszu do Valdaire przestaniecie to zauważać.
Mieli wrażenie, że od wyjazdu Księcia nie minęło wiele czasu, nim z południa nadjechało dwóch kapitanów, by objąć nad nimi dowództwo. Ostatnie kilka dni na przegląd i spakowanie mułów, które miały nieść ich zapasy – i oto nastała ostatnia noc w barakach. Paks zasypiała z takim samym trudem, jak pierwszej nocy po przybyciu do twierdzy.






Rozdział ósmy
 
Gdy przechodziła przez bramę w szarówce zimowego poranka, uświadomiła sobie, jak zmieniła się dziewczyna, która kilka miesięcy temu uciekła z domu. Nie powiedziała nikomu o swych dziewiętnastych urodzinach, niemniej traktowała ten dodatkowy rok jako mur pomiędzy nią a przeszłością. Nikt nie wziąłby jej teraz za córkę rolnika – nie z tym mieczem u boku i wiedzą, jak go używać, nie w mundurze Kompanii Księcia Phelana. Dookoła niej osiemdziesiąt par nowych butów wybijało ten sam rytm na zamarzniętej drodze do Wschodniej Księcia. „Idziemy na wojnę” – jakiś głos skandował jej w głowie. Idziemy na wojnę.
Nim dotarli do wzniesienia pomiędzy twierdzą a Wschodnią, wzeszło słońce, podświetlając chmury czerwonawym blaskiem. To był ostatni odcinek znanej im drogi: zakręt za „Czerwonym Lisem”, ryneczek, most. Z kominów unosił się dym. Tupot butów o bruk przywołał do okien i drzwi zaciekawione twarze. Burmistrz Fontaine, otoczony gromadką dzieci, stanął w drzwiach i pomachał im. Dzieciarnia maszerowała równolegle do nich, śpiewając i pokrzykując, dopóki rodzice nie zawołali swych pociech z powrotem. Za mostem rozciągał się sad Kolyi, uśmiechnięta kobieta opierała się o bramę.
– Powodzenia – zawołała. – Walczcie dobrze. – Paks zerknęła na nią i Ministiera puściła do niej oko. Po pięćdziesięciu krokach droga skręciła w lewo, zostawiając wioskę z tyłu i klucząc przez porośnięte drzewami mokradła, teraz skute lodem. Potem wspięła się na wzniesienie. Na zachodzie trakt ograniczony był kamiennym murem, za którym Paks dojrzała stada kudłatego bydła strzeżonego przez grupę mężczyzn w skórzanych płaszczach. Krowy przyglądały się im, nadstawiając szerokich uszu. Większość miała grube łydki, a ich sylwetki zdradzały, jak długo przebywały w zimowym zamknięciu.
Przez siedem dni maszerowali drogą do Verelli po grzbietach lesistych wzgórz, schodzących łagodnie w pełną wiosek równinę. Tutejsi mieszkańcy byli niżsi i bardziej przysadziści, kobiety nosiły ciasno zawiązane chusty z rogiem po jednej stronie. Każdej nocy zatrzymywali się w obszernej, murowanej stodole z wyrzeźbioną w kamieniu głową lisa. Stammel wyjaśnił im, że Książę wybudował je dla farmerów pod warunkiem, że będą mogli z nich korzystać maszerujący żołnierze.
Kolumna przywykła szybko do wymogów długiego marszu. Rekruci zmieniali się na warcie z regularnymi żołnierzami. Zresztą nie uważali już siebie za rekrutów. Poznali swych kapitanów: Ponta, zastępcę Cracolnyi i Ferraulta, drugiego po Arcolinie. Gdy maszerowali przez wsie, widzieli siebie tak, jak widzieli ich inni: jako najemników. Kompanię Księcia. Im bliżej Verelli, tym więcej słyszeli.
– Hej, kapitanie – zawołał jakiś siwobrody starszy człowiek. – Późno jesteście w tym roku. Przechodzili już tędy Sobanai.
– Widziałeś kogoś od Vladiego? – zapytał Pont.
– Nie i mam nadzieję, że tak zostanie. Rzadko tędy maszerują i bardzo się z tego cieszę.
– Czemu, dziadku?
– No cóż – jest dla nas zbyt surowy. Lepiej niech idzie na wschód.
Kapitan roześmiał się i pogalopował dalej. Paks zastanawiała się, kim byli „Sobanai”. Patrzyła, jak dwóch maluchów walczy drewnianymi mieczami, wydzierając się, by ich zauważono. Starszy głos zawołał coś gniewnie i dzieciaki czmychnęły, gubiąc oręż.
Dotarli do Verelli – pierwszego miasta, jakie widziała w życiu. Verella Dzwonów – stolica królów Tsaia. Z oddali jej potężne, kamienne mury i wieże zdawały się płynąć po zieleniejących łąkach. Tego ranka mijali wolniejsze wozy i karety. Im bliżej miasta, tym na trakcie panował większy ruch: karawany mułów, zaprzęgnięte w woły wozy, piesi i konni.
Wartownicy przy bramie odziani byli w szarość i róż, w rękach dzierżyli piki. Wkroczyli do miasta. Brama wydała się Paks ogromna: mieściły się w niej obok siebie dwa wozy naraz. Szersza od bramy droga wyłożona została jasnoszarymi, kwadratowymi płytami. Starała się nie gapić, lecz stłoczone, wysokie, wielookienne budynki przyciągały wzrok, a gwar i ruch oszałamiał. Na tle kamiennych ścian w wystawach sklepów i nad straganami przekupniów, na których piętrzyły się stosy intrygujących różności, pyszniły się jaskrawe, płócienne zasłony. Wyglądały zupełnie tak, jakby jedynie ciągły ruch uniemożliwiał kramom wtargnięcie na ulicę. Nie wyobrażała sobie nawet takiej różnorodności ludzi i przedmiotów. Mężczyźni w długich togach o obszywanych futrem rękawach. Stos dywanów o zawiłych wzorach, a tuż obok piramida wypolerowanych, mosiężnych garnków we wszystkich rozmiarach. Czterech osiłków dźwigających na drągach pudło o zasłoniętych okienkach. Dosiadająca muła kobieta w zielonych jedwabiach, grająca na harfie. Grube dziecko, równie szerokie, jak wysokie, z toporem u pasa – gdy je mijali, Paks z zaskoczeniem zobaczyła długą do pasa, rudą brodę. Zatkało ją.
– Nie gap się – mruknął Bosk. – To tylko krasnolud.
Nie wierzyła, że krasnoludy naprawdę istnieją. Starała się patrzeć przed siebie, lecz było to niemożliwe. Minęli człowieka w pstrokatym, niebiesko-czerwonym stroju, niosącego na ramieniu dziwaczne, czarne, wychudzone zwierzę o długim ogonie. Przemknęło koło nich dwoje dzieci z naręczem wielkich jak ramię bochenków chleba. Z prawej strony usłyszeli nagły hałas i Stammel zatrzymał ich okrzykiem. Z bocznej uliczki wyjechało sześciu rycerzy w lśniących zbrojach, na rumakach roślejszych od konia Księcia, ulica zadrżała od huku ich kopyt. Paks zaparło dech z wrażenia. Zobaczyła, jak Stammel zagląda w boczną ulicę, zanim poprowadził ich dalej. Nigdy nic widziała tak dużych koni. Czy było ich więcej?
Po paru minutach marszu ulica skręciła ostro w lewo, a potem w prawo. Było tu mniej straganów, za to upajająca mieszanka zapachów: pieczonych mięsiw, świeżego chleba, ale, wina i przypraw. Paks usłyszała, jak jej brzuch odpowiada burczeniem. Przed budynkami stały ławki, skąd obserwowały ich rzędy czujnych oczu. Na jednej z nich zobaczyła kolejne krasnoludy.
Na skrzyżowaniu Stammel skręcił w prawo w wąską uliczkę, którą maszerująca kolumna szczelnie wypełniła. Z przodu majaczyła wysoka, kamienna ściana, zza której wyglądała wieżyczka jakiejś budowli. Gdy podeszli do podnóża muru, przekonali się, że rozpościera się tam rozległy, brukowany plac. Stammel skręcił w lewo i pomaszerowali wzdłuż muru ku otwartej przestrzeni. Paks nie widziała żadnych bram ani straży na murach. W końcu mur skręcił w prawo, a oni poszli przed siebie, wracając na szeroką ulicę pomiędzy budynkami. Było tu zdecydowanie luźniej i żadnych przekupniów. Przez bramę przechodził sznur objuczonych mułów. Zerknęła w mijaną uliczkę, prowadziła na okolony stajniami podwórzec, gdzie zobaczyła kolejnego rosłego rumaka prowadzonego przez chłopca stajennego.
Znaleźli się na placu z otoczoną drzewami fontanną na środku. Wróciły ocieniane płótnem sklepy i stragany. Bosonoga kobieta w krótkiej tunice mocowała się z dużym wiadrem zaczerpniętej z fontanny wody. Za sporym, kudłatym, białym psem truchtało pulchne dziecko w futrzanym kapturze. W pobliżu fontanny spacerowali dwaj mężczyźni w płaszczach i wysokich butach, trzymając dłonie w pobliżu rękojeści mieczy. Wysoka, szczupła postać w szarej szacie przejechała spiesznie koło kolumny na koniu ozdobionym zielenią i złotem. Minęła ich, nim Paks uświadomiła sobie, że twarz jeźdźca nie należała do człowieka.
Opuścili plac cichą uliczką, ze szpalerem drzew pośrodku. Przed nimi ukazała się kolejna brama. Jadący na czele kapitanowie gwarzyli ze strażami.
– Wszyscy obecni? – zapytał Pont.
– Oczywiście, sir.
– Bardzo dobrze. Zapewniłem nam posiłek za bramami – pamiętacie „Złotą Gęś”? Teraz nazwali ją „Mrugający Kocur”, kuzyn starego Penstona odziedziczył ją tej zimy. Wezwano nas na spotkanie z wiceregentem, zaczekacie tam na nas.
– Tak jest, sir. Czy sądzicie, że będziecie tam na tyle długo, że należałoby rozpakować muły?
– Nie. Nakarmcie je tylko dobrze. Musimy dzisiaj dojść do Mostku.
– Tak jest, sir. – Stammel wyprowadził ich za mury na szeroki, kamienny most o sięgających do pasa murowanych barierkach. Znajdowali się wysoko nad wodą. Paks spojrzała w górę rzeki i zobaczyła ciemną, spokojną powierzchnię, ale nie mogła określić, jak szybki jest tu nurt. Powyżej przerzucono nad wodą drugi most, a na przeciwległym brzegu wyrastał mur. Most przechodził pod wieżą, znowu więc przeszli przez bramę.
Budynki tutaj były niższe, w większości drewniane. Za nimi Paks dojrzała kolejny mur. Na zatłoczonych ulicach nie widać było jedwabi ani futer, za to zdecydowanie więcej bosych stóp. Część przechodniów nosiła drewniane chodaki stukające głośno na bruku. Wataha wychudłych psów obszczekiwała rynsztok. Minęli szereg tawern śmierdzących skwaśniałym piwskiem, na ławce na zewnątrz siedział tu tylko jeden człowiek. Gruba kobieta w jaskrawym stroju tańczyła z boku kolumny, błyskając biżuterią. Jeden z kaprali obrzucił ją wyzwiskami, a ona nie pozostała mu dłużna.
Wartownicy przepuścili ich przez bramę w ostatnim murze i ujrzeli z rzadka porozrzucane budynki i leżące odłogiem pola. Minęli cuchnący warsztat garbarza, zagrodę z bydłem po jednej stronie drogi, a po drugiej kolejną, z trzodą, ogrodzone sztachetami pastwisko, po którym spacerował tuzin koni i kilka mułów, oraz plac i stojące na nim rzędy wozów. Z przodu, po lewej, majaczyło długie kamienne ogrodzenie z dwupiętrowym budynkiem na froncie. Na wiszącym na nim szyldzie żółcił się puszczający oko kocur. Stammel zatrzymał ich i wszedł do gospody. Paks rozejrzała się. Naprzeciwko czerniało zbocze z kępą drzew na szczycie. Dalej przy drodze stał kolejny budynek, który również mógł być karczmą, a potem szereg domków. Stammel wyszedł na zewnątrz.
– Dziedziniec jest pełny – powiedział Boskowi. – Zjemy tutaj – kiwnął głową w stronę otwartej przestrzeni. – Zabiorę liderów szeregów po posiłki.
Paks weszła za nim do gospody, zaciekawiona i podekscytowana. Była znacznie większa od karczmy w Skalnym Brodzie. Znaleźli się w długim, niskim pomieszczeniu, pełnym stołów, ław i zgiełku. Gospodarz, młody, dobrze zbudowany wysoki wąsacz, powiódł ich do kuchni, gdzie kuchcikowie nakładali na talerze pieczenie, ser, chleb i suszone owoce. Paks wzięła talerz i przez jadalnię wyszła na zewnątrz. Jedzenie było smaczne, doprawiane nie znanymi jej korzeniami. Zjadła swoją porcję z apetytem. Drudzy w szeregu poszli po swój posiłek, a syci rozsiedli się w oczekiwaniu kapitanów.
– Jak podobają ci się miasta? – zapytał Saben Paks.
– Nie wiem – nie tak je sobie wyobrażałam.
– Widziałaś krasnoluda? Pokiwała głową.
– Nie wiedziałam, że one w ogóle istnieją. Wiesz może, co to było na tamtym koniu o ozdobnej uprzęży?
– Nie. Nic nie zauważyłem. Zapytamy Stammela albo Boska. Kapral roześmiał się, słysząc ich pytanie.
– Chcecie powiedzieć, że nie wiecie? Dobrze, że nie wytykaliście go palcami. To był elf z Lyonyi lub Lasu Pani, posłaniec z wieściami dla Rady.
– Elf – Paks i Saben popatrzyli po sobie. – Czy zobaczymy więcej elfów, krasnoludów i im podobnych? – chciała wiedzieć Paks.
Bosk splunął.
– Mam nadzieję, że nie. Są niesamowite i nieprzyjazne. Nie mamy z nimi wiele wspólnego, a powiadam: im mniej, tym lepiej.
– Daj spokój, Bosk – włączył się Devlin, podchodząc do rozmawiających. – Elfy są dobrymi wojownikami, musisz to przyznać.
– Jeśli chodzi o samą walkę, to wolę krasnoludy – nie, żebym za nimi przepadał, ale są twardzi jak skała i niezmordowani. Elfy są równie skore do śpiewu, jak do walki, poza tym uganiają się za jakimiś szalonymi mrzonkami. Są przekonane, że wszystko wiedzą i muszą ci to koniecznie powiedzieć, nie odpowiadając jednocześnie na żadne z pytań, jakie im zadajesz.
– No, nie wiem... – Devlin wyglądał na zamyślonego. – Spotkałem kilka elfów – pięć lat temu, tego roku, gdy zostałeś na północy, Bosk. Rozmawiałem z jedną elfką. Była niesamowita, lecz piękna. Czasami śpiewała we wspólnym o Początkach, ojczyźnie elfów i dawnych bitwach. Dziwne pieśni, acz pełne mocy. Podobały mi się.
– Twoja sprawa – skwitował krótko Bosk. – Nie zaprzeczysz, że część elfów zeszła na ścieżkę zła...
– Kuaknom? Możliwe, ale one są od dawna martwe. Bosk parsknął. Wtrącił się inny rekrut:
– Czy za kilka dni nie będziemy aby przechodzić przez tereny krasnoludów?
– Zgadza się, na południe stąd. Lecz raczej obejdziemy góry, nie spróbujemy przeprawiać się przez nie. Zobaczymy krasnoludy na trakcie do Valdaire, nie zwiedzimy jednak ich jaskiń.
– Czy gnomy to inna nazwa krasnoludów? – zapytał Saben.
– Na ramię Girda, nie! Pamiętaj o tym, jeśli któregoś zobaczymy. Dzień drogi stąd znajduje się Księstwo Aldonfulk. Wcale nie przypominają krasnoludów, za wyjątkiem miłości do kamienia i mieszkania pod ziemią. Gnomy są szczuplejsze, choć także niskie. Dobrzy wojownicy, miłują prawo i znają wartość dyscypliny i treningu. Nie są gadatliwe, lecz można bezwarunkowo polegać na tym, co mówią.
– Lubisz ich, prawda? – domyśliła się Paks.
– Najbardziej ze wszystkich starszych ras. Są godni zaufania, odważni i świetnie zorganizowani. Część z nich wyznaje Girda. – Nie zorientowała się wcześniej, że Bosk także czci dawnego bohatera, spojrzała na niego z zaciekawieniem.
Kiedy jedli, chmury zasnuły słońce, a na dodatek zaczęło siąpić. Przytupywała, czując przejmujący chłód.
– Mam nadzieję, że niedługo wyruszymy.
– Musimy zaczekać na kapitanów. Oby nie zamarudzili nad posiłkiem.
– Gdzie są?
– Zapewne z wiceregentem. Podczas takich podróży zwykle jadają w pałacu, regenci zawsze mają jakieś wiadomości dla Księcia.
Paks była ciekawa, jak wygląda pałac.
– Czy go mijaliśmy? – spytała.
– Pamiętasz tamten mur, wzdłuż którego maszerowaliśmy, zanim doszliśmy do placu z fontanną? Otacza pałac. Z zewnątrz go nie widać.
– A ty miałeś okazję go obejrzeć?
Bosk pokręcił głową.
– Nie. Ale Stammel chyba raz tam był. Po prostu pałac jak każdy inny. Widziałem za to Hol Króla w Rostvoku.
– To w Pargunie, prawda? – zapytał Vik. Kapral przytaknął, a chłopak ciągnął dalej: – Słyszałem, że jest tam szczerozłota komnata, błyszcząca jak lustro, a wszyscy strażnicy noszą wysadzane klejnotami hełmy i rubin w uchu.
– Nigdy nie byłem w złotej komnacie – odparł Bosk. – Ale faktycznie noszą drogocenne kamienie w uszach i to nie tylko strażnicy. Nie wiem, czy to były rubiny. Za to hełmy, jakie tam dostrzegłem, wykuto z dobrze wypolerowanego brązu. Powiem wam jednak, co mają: sam Hol Króla, gdzie zasiada władca i przyjmuje ambasadorów. Wisi tam rama, do której przyczepionych jest chyba ze sto świec. Przypomina książęcy, lecz jest większy. Cały żyrandol obłożony jest czymś, co wygląda na kawałki czystego lodu – o wiele za duże na diamenty – i lśni w blasku świec, rzucając na cały hol różnobarwne światła. Jeden z tamtejszych żołnierzy powiedział mi, że to rodzaj szkła, ale ja nigdy nie spotkałem takiego szkła. Naprawdę warto to zobaczyć, mówię wam – tyle światła i kolorów. Jak słońce po deszczu lub śnieżycy.
Paks próbowała to sobie wyobrazić, lecz nie udało się jej, nigdy nie przekroczyła nawet progu książęcej jadalni. Zadygotała, mżawka przybierała na sile. Gdy obejrzała się na drogę do miasta, ujrzała na niej jedynie samotną postać w płaszczu, biegnącą truchtem w stronę bramy. Stammel zaczął właśnie mówić o przeniesieniu się na wewnętrzny dziedziniec, gdy rozległo się wołanie.
– Dobrze – mruknął sierżant. – Są kapitanowie i możemy iść dalej. To będzie długi marsz, sądząc z tego, co dowiedziałem się o drogach.
– Co z płaszczami? – zapytał Devlin. – Jeśli pogoda się pogorszy...
– Wieczorem będziemy potrzebowali suchych – odrzekł Stammel. – Jeżeli w Mostku zatrzyma się karawana, nie znajdziemy noclegu dla wszystkich.
Podjechali do nich oficerowie.
– Przepraszamy za spóźnienie – przemówił Pont. – Wiceregent nalegał, żebyśmy byli świadkami pieczętowania pisma do Księcia. Ferrault pojedzie przodem, a ja zostanę z kolumną. Lepiej ruszajmy.
Stammel szybko uporządkował szyk i wyruszyli. Ferrault wkrótce zniknął im z oczu. Ostatni duży budynek faktycznie okazał się karczmą, na jej szyldzie widniał namalowany konny rycerz. Gdy przechodzili mimo, drzwi otworzyły się i duża grupa mężczyzn odprowadziła ich wzrokiem.
– Widzę poruszenie wśród kruków ścierwojadów – stwierdził odziany w zieleń mężczyzna w szarych butach.
– Kto to? – zapytał drugi. Miał delikatne, lekko wywinięte wąsiki.
– Jakiś wódz z północy. Zapomniałem, książę jakiś tam. Oni wszyscy pozują na wielmożów. – Paks usłyszała, jak chrząka i spluwa. – Lepiej niech sobie idą na południe i giną w Aarenis, niż robią kłopoty tutaj, powiadam.
Pozostali wybuchli śmiechem. Paks zauważyła, że kark Stammela był czerwieńszy niż zwykle. Milczał. Zastanawiała się, czy ich usłyszał. Wspinali się na wzgórze. Trakt biegł między niskimi murkami i żywopłotami, za którymi rozciągały się pola. Spływające strugami deszczu zaorane pola stały rozmiękłe i czarne. Pasące się bydło pokryte było ciemnobrązową sierścią z białymi znamionami na pyskach. Wybudowane przy drodze domy miały podmurówkę i drewniane ściany, dachy zaś pokrywały cienkie dachówki. Za każdym domostwem rósł sad.
W ciągu następnych dwóch dni Paks nauczyła się więcej o maszerowaniu przy złej pogodzie, niźli kiedykolwiek chciałaby wiedzieć. Najpierw zamarznięta droga zrobiła się śliska i miękka. Im dłużej padało, tym bardziej błoto się pogłębiało, aż wszyscy brnęli po kostki w mazi. Paks czuła, jak wilgoć wkrada się jej do butów: najpierw palce, potem boki stóp, a w końcu całe stopy. Chlupotało przy każdym kroku. Skarpety nasiąkły wodą, przenosząc wilgoć w górę. Mżawka przeniknęła przez tunikę na ramionach, po plecach i bokach ciała spływały jej strużki wody. Martwiła się o miecz w pochwie. Lepiej było jednak myśleć o tym niż o przemoczonych nogach. Gdy droga wspięła się na niskie wzgórza, nawierzchnia stwardniała, lecz w dziurach nagromadziło się błoto, skutecznie spowalniając całą kolumną. Idąca na czele Paks najlepiej widziała, jak starannie kiedyś ułożoną nawierzchnię rozjeździły karawany ciężkich wozów.
Zmierzchało się, zastanawiała się, gdzie spędzą noc. Dotychczas o tej porze rozbijali już obóz. Rozejrzała się dokoła. Po obu stronach rósł gęsty, pozbawiony liści las. Stopy grzęzły jej w błocie. Ślizgali się, wpadając do dziur, paru piechurów przewróciło się. Po wdrapaniu się na szczyt trakt pobiegł grzbietami wzgórz, zbaczając na wschód. Mżawka zgęstniała do przygnanego północnym wiatrem deszczu. Im ciemniej, tym gorzej było widać. Paks zatoczyła się do przodu, potknąwszy się o koleinę. Droga skręcała w prawo, opadając w dół. Dziewczyna usłyszała nadjeżdżającego kapitana, błoto z cmokaniem wypuszczało podkute kopyta jego rumaka. Minął ją na ubłoconym po kolana koniu i zawołał do Stammela:
– Zanim w tym błocku dobrniemy do Mostku, będzie ciemno, choć oko wykol, a tych piekielnych dziur zrobi się coraz więcej. Tył zaczyna się gubić. Z przodu po prawej jest miejsce na obóz, znajdziemy tam ochronę przed wiatrem.
– Tak jest, sir. Myśli pan o starym obozowisku podróżnych?
– Zgadza się. U podnóża wzgórza jest źródełko. – Kapitan zawrócił konia i pojechał wzdłuż kolumny. Paks spostrzegła, że jest równie mokry, jak ona się czuła. Ucieszyła się, że wkrótce się zatrzymają. Następne dwieście kroków zdawało się trwać całą wieczność. Zobaczyła, jak Stammel przeszukuje wzrokiem skraj lasu.
– Widzicie tę ścieżkę? – zapytał. Dziewczyna z trudem zauważyła nikłą przerwę między drzewami. – Pójdziemy nią, doprowadzi nas pod wzgórze. Trzymajcie się ścieżki, nie mamy zamiaru rozwścieczyć żyjącego tutaj szczepu.
Ruszył przodem, a Paks jego śladem. Szereg za szeregiem zanurzał się w las. Po pokonaniu serii zakrętów wyszli na polanę wystarczająco dużą, by pomieścić całą kolumnę. Paks skręciła za sierżantem w prawo i zajęli miejsca pod cedrami. Stammel poszedł rozlokować pozostałych. Zabrało mu to sporo czasu. Zaczęła sztywnieć z zimna, a brzuch burczał jej, jakby w życiu nic nie jadła. Rozejrzała się i dostrzegła między drzewami blask pochodni, które ktoś wyjął z juków.
Światła rozruszały ją. Wstała, wymachując ramionami. Skoro rozbijają tu obóz, to Stammel na pewno każe rozpalić ognisko. Poza tym wspominał coś o strumieniu, potrzebowali też rowu. Rozejrzała się za swoim szeregiem i zwołała ich do siebie. Liderzy pozostałych szeregów nadstawili uszu.
– Jak tylko dostaniemy pochodnie – zaczęła – zabierzemy się za rozbijanie namiotów. Zadania te same co poprzedniej nocy, z tym, że nie wiem, czy będziemy coś gotować. Dowiem się tego. Zbieracze drewna – postarajcie się znaleźć coś suchego, a przynajmniej niezbyt przesiąkniętego wodą. Wszyscy do roboty albo nie pójdziemy spać w suchym miejscu. – Była pewna, że czekała ich fatalna noc.
Zorganizowanie obozu zajęło mnóstwo czasu. Pochodnie skwierczały na deszczu, dając niewiele światła, w końcu jednak rozniecili główne ognisko. Polana miała kształt lekko nierównego czworoboku, obramowanego grubymi cedrami i na tyle pochyłego, by nie zatrzymywać wody. Stammel kazał wykopać rów. Wyjaśnił, że szczep zawsze z niego korzystał. Paks i Malek poszli z Boskiem na poszukiwanie źródełka. Ślizgali się po mokrych kamieniach, dopóki nie usłyszeli plusku wskakujących do wody żab. Zanim wrócili, ognisko paliło się równym płomieniem, a Stammel nakazał im napełnić kilka czajników. Z mokrych tunik wzbiły się smużki pary. Bosk wrzucił do czajników po garści korzeni i ziół.
– Będzie mocniejszy, bardziej gorzki, ale potrzebujemy czegoś mocnego.
Paks zamieszała wywar drewnianą łyżką, napawając się bijącym od ognia ciepłem. Coraz więcej rekrutów schodziło się do ogniska, by zjeść swoje porcje podróżnego chleba i solonej wołowiny. Bosk wyznaczył ludzi do mieszania w pozostałych czajnikach.
– Proszę, Paks. – Zastępca podał jej chleb i mięso, po czym przykucnął koło niej. – Jeszcze nigdy nie musiałem kłaść się spać taki mokry.
Chrząknęła z kawałkiem mięsa w ustach.
– Powinnaś zobaczyć oddział Kefera – ciągnął. – W błocie po pas. Ciekawe, co jeszcze nas czeka.
Paks uporała się z wołowiną, popijając posiłek wodą.
– Przypuszczam, że zależy to od tego, jak długo będzie jeszcze padało. Mamy szczęście, że maszerowaliśmy dzisiaj na czele. Jeśli zmienią kolejność w kolumnie...
Jorti zrobił zaskoczoną minę.
– Nie zrobią tego. Sam Książę powiedział, że jesteśmy pierwsi.
– To zaszczyt, owszem. Lecz w takich warunkach maszerujący na końcu mają najgorzej. To spowalnia wszystkich i jest niesprawiedliwe.
– Może do jutra przeschnie.
– Może. – Paks zamieszała napar i odgryzła kęs chleba. Prawą stronę, tę bliżej ogniska, miała już suchą i rozgrzaną, przeniosła się na przeciwną stronę czajnika i postanowiła zdjąć buty i skarpetki. Wysuszy je na otaczających palenisko kamieniach. Ściągnęła but i właśnie mocowała się z drugim, kiedy podszedł do niej Stammel. Próbowała się podnieść, lecz usadził ją machnięciem dłoni.
– Nie wstawaj. Czy wywar już naciągnął? – Zaczęło dobrze pachnieć. Zanurzył łyżkę we wrzątku i spróbował. – Jeszcze jakieś pół godzinki. Nie spal sobie butów. Chciałem porozmawiać z tobą o kolejności maszerujących na jutro.
Uniosła głowę.
– Zmieniają pan? Zastanawiałam się, czy pan to zrobi. Wyglądał na zaskoczonego.
– Nie spodziewałem się, że to przewidzisz, ale tak. Nie chodzi o zaszczyty, sama wiesz, tylko o błoto. Ostatni oddział ma najtrudniej i spowalnia nas wszystkich.
Przytaknęła.
– Tak sądziłam. Jak chce pan to zmienić?
– Będziemy zamieniać się miejscami co dwie godziny – mam nadzieję, że to uchroni oddziały przed nadmiernym zmęczeniem. Pierwsze idą muły – i tak jest im trudno na błocie na tych ich wąskich kopytach. Gdy wyruszymy, pójdziecie jako ostatni, potem zajmiecie drugie miejsce, pierwsze i na powrót ostatnie.
– Skoro droga jest taka zła, czemu nie maszerujemy polami? Pokręcił głową.
– Nie. Nie będziemy deptać upraw. To jedna z zasad Księcia i powód, dla którego podróżujemy nie niepokojeni. Farmerzy nie boją się naszego widoku.
– Jak daleko musimy jutro zajść?
– Jutro?
Paks przytaknęła.
– Jesteśmy godzinę marszu suchym traktem od Mostku, a następny przystanek powinien wypaść w Piątaku. Przy ładnej pogodzie to dzień marszu, ale nie mam pojęcia, ile zajmie w deszcz. To zależy.
Paks pomacała skarpety, były prawie suche.
– Zawsze tak tu jest?
– Czasami. Na południe od Verelli pada bardzo często, aż do podnóża Krasnoludzkich Gór. Potem jest zwykle lepiej – szczególnie za przełęczą, gdy znajdziemy się na południu. Poza tym będzie już lato. Lecz ten odcinek trasy, zajmujący od trzech do sześciu dni marszu, zawsze jest zły, kiedy leje. Można by pomyśleć, że Rada w Verelli coś z tym zrobi – przepływa tędy taki strumień handlu – lecz od śmierci starego króla nie zajmuje się stanem traktu. Zostawili to lokalnym właścicielom gruntów. A tych nic nie obchodzi.
Paks wróciła myślami do miasta, które widziała rano – zupełnie inny świat w porównaniu z mokrą, mroczną polaną..
– Sierżancie Stammel, dlaczego tamci ludzi nazwali nas krukami ścierwojadami?
Chrząknął.
– Usłyszałaś to? Nie słuchaj takich rzeczy. Cóż, kruki zbierają się nad polem bitwy – chyba o tym nie wiedziałaś. Szykują się do uczty na trupach. Niektórzy tak nazywają najemników, zupełnie jakbyśmy szukali rozlewu krwi.
Rozważała to przez chwilę.
– Ale kim oni byli? Tak bogato ubrani. I czemu mówili tak o Księciu? Przecież naprawdę jest księciem, prawda?
– Oni? Wyglądali na miejscowych ważniaków. Chcą, żeby dzięki strojom i kosztownościom uważano ich za synów wielmożów. A jeśli chodzi o naszego Księcia, to nigdy nie słyszałem, by ktoś poddawał w wątpliwość jego tytuł, przynajmniej ostatnimi czasy. Dla mnie jest Księciem bardziej od jakiegoś rozpieszczonego paniątka, co to nie potrafi wsiąść na konia bez pomocy nauczyciela ani dobyć miecza bez sześciu służących, którzy by go bronili. – Urwał i poruszył polana. Paks nie pytała więcej, tylko obróciła skarpety. Były już suche. Otrzepała je z wyschłego błota. Stammel spróbował wywaru i pokręcił głową.
Gdy napój był w końcu gotowy, sierżant włożył do każdego czajnika dużą łyżkę miodu. Po wypiciu kubka mocnego wywaru Paks poczuła ciepło ogarniające ją po czubki palców. Jej oddział, jako najmniej zmęczony, objął pierwszą wartę. Po godzinie mżawka osłabła i dziewczyna nabrała nadziei, że może ustanie całkowicie. Niestety, rozpadało się ponownie, ognisko zaskwierczało. Stammel rozciągnął płachtę nawoskowanego płótna nad zapasem suchego drewna.
Po zmianie warty Paks wyciągnęła z bagażu suchy płaszcz. Wszystko było mokre. Znalazła miejsce pod cedrem, gdzie gęste listowie chroniło ją przed deszczem, lecz była pewna, że i tak nie uśnie.
Wołanie Stammela zaskoczyło ją. Pomimo panującej wilgoci przespała całą noc. Odrzuciła płaszcz i wyprostowała się. Mokre liście cedru uderzyły ją w twarz. Zadygotała. Dookoła obóz budził się zwolna do życia. Przeciągnęła się, po czym spojrzała z niesmakiem na przemoczone buty i poszła boso do ogniska.
Ostatnia warta wstawiła owsiankę i wywar. Paks upewniła się, że jej szereg jest już na nogach, po czym stanęła w kolejce. Przesiąknięte wodą okrycie ciążyło jej na ramionach. Zastanawiała się, czy zapakują mokre płaszcze do plecaków, czy też będą je nosić. Gdy zdołała dostać się w pobliże ogniska, obróciła się do niego plecami w nadziei, że wysuszy się choć trochę. Ciepły posiłek rozgrzał ją. Rozważała marsz na bosaka celem oszczędzenia butów, lecz gdy Stammel uświadomił jej związane z tym zagrożenia, zrezygnowała więc z tego pomysłu.
Wkrótce byli gotowi do wymarszu, ostatni w dniu wczorajszym oddział uśmiechał się przebiegle, znikając między drzewami. Z tyłu został jedynie kapitan na koniu. Po powrocie na trakt Paks ruszyła za pozostałymi. Nawierzchnia drogi pokryta była błotną mazią przypominającą niedojedzoną, wystygłą owsiankę. Buty zagłębiały się w niej na kilka cali. Im niżej, tym błoto było głębsze. Kałuże ochlapywały im nogi. Poprzedni oddział był daleko z przodu, lecz kiedy Paks spróbowała przyspieszyć, zaczęli ślizgać się i przewracać.
Musiała zwolnić, razem z pozostałymi liderami szeregów zaintonowała pieśń marszową, by pomóc utrzymać równe tempo. Poskutkowało. Gdy komuś zabrakło tchu lub pogubił się, podejmowali ją inni. Zejście łagodniało, lecz błoto wciąż było coraz głębsze. Zasysało buty, tak że od ich ustawicznego wyciągania Paks zaczęły boleć uda. Za kolejnym zakrętem przekonała się, że skrócili o połowę odległość do następnego oddziału. Zaraz jednak zobaczyła dlaczego: tamci brnęli przez zatopiony odcinek traktu.
– Na miedziane nogi Tira! – warknął kapitan Pont. – Mówiłem im, że jeśli następnym razem ugrzęzną tu moi ludzie, osobiście ją naprawię. – Spojrzała na niego i zobaczyła, jak się krzywi. – Bardzo dobrze... Paks...
– Tak jest, sir.
– Wrzucimy w to błocko kamienie. Widzisz tamte mury? – Wskazał na okalające trakt kamienne murki. Przytaknęła. – Sprowadź oddział z drogi, kiedy dotrą do trudnego odcinka, weź tamte kamienie i rzucaj je na stos, aż będzie można przejść. Ci przeklęci przez Tira chłopi wystarczająco dużo zarobili na wyciąganiu z tej piekielnej jamy kupieckich wozów. Tak czy inaczej, wszyscy płacimy na utrzymanie traktów, a większości z nich zdecydowanie przydałaby się porządna naprawa.
Skraj grzęzawiska był oczywisty: jama, w której muł zapadł się po brzuch. Ubłoceni żołnierze zabrali się za wyrywanie kamieni z murków. Pierwsze zatonęły bez śladu, w końcu jednak zaczęły wypełniać dziurę. Wreszcie Paks i jej oddział narzucili na wierzch płaskie kamienie i przeszli na drugą stronę, nie zapadając się.
Za nią z powrotem brnęli po kostki w błocie, zdążyli już jednak wypocząć. Wszystkie trzy oddziały szły teraz razem, śpiewając jedną piosenkę po drugiej. Cedry Doliny po wielu zwrotkach ustąpiły Córce Pasterza. Po lewej drzewa rosły coraz rzadziej, zamieniając się w końcu w pastwisko, a za polami Paks dostrzegła rzekę równie szarą jak niebo. Droga skręciła w tamtą stronę. Wkrótce ujrzała skupisko tłoczących się wzdłuż traktu domków. Im bliżej nich, tym twardsza była nawierzchnia. Przez podeszwy przemoczonych butów Paks czuła żwir. Weszli na spływający wodą brukowany rynek. Otaczały go większe budowle: gospoda, wysoki budynek o szerokich drzwiach pomalowanych na czerwono i niebiesko oraz kilka okazałych domów. Stammel zatrzymał kolumnę. Paks poruszyła ramionami pod ciężkim, nasiąkniętym wodą płaszczem, zastanawiając się, czy dostaną coś z gospody. Rozejrzała się dokoła. Na rynku byli tylko oni: uwalane błotem po brzuchy muły i reszta rekrutów ubłocona w tym samym stopniu, co i ona. Bolały ją nogi. Próbowała dojrzeć przeciwległą stronę rynku, gdzie droga podnosiła się – most, uznała. Muszą być w Mostku.
Niedługo potem ruszyli dalej, odwiedziwszy na krótko gospodę, by zjeść świeże bułeczki i po misce gorącej zupy. Spędzony w ciepłym i suchym miejscu czas pomógł im, lecz stanowczo zbyt szybko musieli wrócić na deszcz, stając za oddziałem Vony.
Ruszyli żwawo przez plac i niewielki, łukowy mostek. Po drugiej stronie było jeszcze więcej domów i warsztatów. Potem zastąpiły je otoczone ogrodami domki, aż żwirowana droga przeszła w błotnisty trakt.
Reszta dnia okazała się sprawdzianem wytrzymałości. Deszcz osłabł, lecz wcześniej maszerowali chłostani niesioną zimnym wiatrem ulewą. Błoto nie odstępowało ich na krok: to gęstsze, przywierające do butów, to znowu rzadsze, rozchlapujące się jak woda. Mijali niewielkie mokre wioski, zbyt małe, by można było liczyć w nich na gospodę, i jakby zapadnięte w ziemię gospodarstwa. Co dwie godziny zatrzymywali się na krótki odpoczynek i zmianę miejsc. Do późnego popołudnia byli już śmiertelnie zmęczeni i zataczali się po trakcie jak pijani. Paks była cała obolała. Nie martwiła się już rdzewiejącym mieczem ani miejscem na nocleg. Z namaszczeniem stawiała jedną stopę przed drugą. O zmierzchu zajęli pozycję pośrodku, tym razem bez zatrzymywania się.
– Musimy dojść do Piątaka – usłyszała Stammela, nie podniosła jednak głowy, by dowiedzieć się, do kogo mówił. Brnęli przez błoto. Wkrótce zrobiło się za ciemno, by zobaczyć cokolwiek, prócz najbliższych piechurów i drogi. Potem i to znikło. Szli przez mrok, polegając raczej na wyczuciu niż wzroku. Ostatni śpiewacy zniechęcili się i piosenki ucichły. Paks nie miała pojęcia, jak długo szli – chyba z pół nocy – nim w oddali ujrzeli słabe, pomarańczowe światełka. Nie wiedziała, jak daleko są, ani jakich rozmiarów były te światła – zwykła poświata ułatwiająca marsz. Po dłuższej chwili uświadomiła sobie, że są prostokątne – rozświetlone okna, rozpoznała je nagle. Zaraz poczuła się jeszcze bardziej zesztywniała i zziębnięta.
Wkrótce padający z okien blask wyraźnie odbijał się od traktu. Droga stwardniała – znowu żwir. Usłyszała tętent kapitańskiego konia, mijającego ją z prawej strony. Z przodu zabłysły pochodnie, migocząc na wietrze. W ich świetle ujrzała mokry chodnik, frontony budynków, błysk stali. Nim Stammel zdążył nakazać zatrzymanie się, rozległo się nieoczekiwane pytanie, kto zacz. Słyszała głosy, nie rozpoznawała jednak słów. Zadrżała. Pochodnie zbliżały się, zobaczyła, że trzymają je uzbrojeni mężczyźni. Oparła dłoń na mieczu. Zjawił się Stammel, także z pochodnią. W pełgającym świetle jego twarz miała dziwny wyraz, nie potrafiła go odczytać.
– Zatrzymamy się w pobliżu – oznajmił. – Oddział Vony przyniesie jedzenie z gospody. Paks, twoi niech rozpakują muły. Idźcie za Devlinem, zna drogę.
Paks nie sądziła, że jest w stanie pójść za kimś dokądkolwiek, lecz gdy kapral z pochodnią dał znak, odkryła, iż wciąż jeszcze może poruszać nogami. Skręcili w dróżkę ciągnącą się wzdłuż wysokiego kamiennego muru, za którym rozciągało się porośnięte krótką trawą pole. Nieco dalej Paks dostrzegła majaczącą na tle nieba dużą budowlę. Tam właśnie poprowadził ich Devlin: drewniana stodoła z podmurówką, wystarczająco obszerna, by wszyscy zmieścili się w środku. W jednym jej końcu stały już przywiązane muły, gospodarz zapalił inne pochodnie, które rozsiewały wokół ciepły blask.
Po znalezieniu się w środku poczuli olbrzymią ulgę: nareszcie uciekli przed deszczem i wiatrem. Stodoła była prawie pusta, z wyjątkiem sterty siana w rogu. Paks marzyła tylko o zanurzeniu się w słomie i zaśnięciu, lecz Devlin zagonił ją do rozładunku mułów. Chwiejnie poszła nosić pakunki. Oddział Kefera umieszczał już pochodnie w wysoko przytwierdzonych gniazdach, z dala od siana. Potem wyznaczyli miejsca do spania. Ostatnim zadaniem było rozciągnięcie sznurów do suszenia mokrych rzeczy: w ścianach stodoły osadzono haki, a Devlin rozdał im szpule cienkiego sznurka. Do tego czasu rekruci Vony przynieśli mnóstwo gorącego jedzenia.
Długie bochny chleba, parujące po przełamaniu, masło, garnki z aromatycznym gulaszem – początkowo Paks nie zważała na to, co jadła, lecz kiedy już się rozgrzała, zdała sobie sprawę, jakie to smaczne. Parę kubków dziwnie smakującego gorącego napoju, nie tak gorzkiego jak tamten wywar, który przyrządził Stammel w lesie. Parę misek gulaszu. Omal się nie zdrzemnęła, kiwając nad jedzeniem. Rozejrzała się. Devlin i Bosk zbierali puste talerze i garnki, ciekawe, czy jeszcze tej nocy odniosą je do gospody. Napotkała wzrok Stammela i zebrała siły, by wstać, lecz on uśmiechnął się i kazał jej iść spać. Gdy próbowała się podnieść, okazało się, że w trakcie jedzenia cała zesztywniała. Ledwo dobrnęła do kupki siana i wolnego koca. Zapadła w kamienny sen, nim zdążyła przejrzeć w myślach, co tego dnia robiła.






Rozdział dziewiąty
 
Ranek przywitał ich kurtyną deszczu. Kapitan Pont postanowił spóźnić się przynajmniej o jeden dzień, stodoła szybko wypełniła się schnącymi ubraniami. Z początku wszyscy łazili połamani i skwaszeni, lecz do południa przebudzili się na tyle, by zacząć się niespokojnie kręcić. Pomimo deszczu Paks z zadowoleniem przyjęła polecenie udania się po jedzenie. Nadjechała karawana zmierzająca do Verelli, olbrzymie wozy zablokowały ulice, a gospoda pełna była mokrych i utyskujących kupców.
– Obozować! – usłyszała, jak jeden z nich wykrzykuje do karczmarza, gdy prowadziła swój szereg do kuchni. – Na Simyits, nie obozujemy tutaj. Utknęliśmy – i to na dobre! Bogowie niech przeklną waszego hrabiego, czy kogo tutaj macie! Uiszczam coroczną opłatę przejazdową, a on nie położył na trakcie choćby jednego kamienia, odkąd zmarł mój ojciec. – Przyjrzała się mówiącemu: wysokiemu, potężnie zbudowanemu mężczyźnie w poplamionym błotem skórzanym płaszczu, złotym łańcuchu na szyi i kolczykach w uszach. Karczmarz, niższy i tęższy, miał przyklejony do twarzy sztuczny uśmiech. – Powiedz mu ode mnie – ciągnął olbrzym – że Liga Gildii może sobie znaleźć inną drogę na północ. – Paks weszła do kuchni, omijając w drodze do stołu – na którym czekał już gotowy posiłek – grupkę przestraszonych kuchcików. Wracając, zauważyła, że karczmarz uciekł swemu zacietrzewionemu rozmówcy i prowadził na piętro stadko odzianych w jedwab dam.
Gdy opowiedziała całe zajście Stammelowi, ten wybuchnął śmiechem.
– To musiał być przewodnik karawany – orzekł. – Zobaczmy... może to karawana rodu Manin albo z Foss Council. Zauważyłaś, co wieźli?
– Nie, sir. Co to jest Liga Gildii?
– Miasta Ligi Gildii. Te na północnym szlaku karawan, nie na trakcie przez Immer. – Paks niczego to nie wyjaśniło. Zauważył jej pozbawione zrozumienia spojrzenie. – Nie wiesz nic o południu, o Aarenis?
– To stamtąd biorą się przyprawy i ozdobne hafty – odparła.
– Hm. To trochę mało. Mamy teraz chwilkę czasu. Słyszałaś o Morzu Immerhoft oblewającym nasz kontynent od południa? – Przytaknęła. Jornoth wspominał o nim. – Po drugiej stronie Immerhoft leżało Aare, starodawne królestwo. Jego mieszkańcy zasiedlili wyspy na Immerhoft, a potem pożeglowali na poszukiwanie wielkiego lądu, który nazwali Aarenis, córką Aare. Osiedlili się tam i rozprzestrzenili, dzieląc ziemię między najpotężniejszych władców i ich dzieci. Po pewnym czasie dotarli do Gór Krasnoludzkich, wypierając elfy i odkryli przełęcze na północ. To właśnie nazywamy południem – gdy jesteś na południu, jesteś w Aarenis – od Krasnoludzkich Gór po Immerhoft. Ten sam lud założył zachodnie królestwa północy.
Zmarszczyła brwi.
– Myślałam, że Osiem Królestw zostało zawiązane przez północnych żeglarzy i nomadów. Mój dziadek...
– Pewnie jeden z konnych wędrowców... Częściowo tak było. Lecz wszystkie te grupy spotkały się w dolinie Honnorgatu. Wschodnie królestwa, te poniżej wielkich wodospadów, zamieszkiwane są w większej części przez potomków żeglarzy. W Tsaia i Finthcie jest więcej nomadów. Lyonyę i Prealith zasiedliły elfy. Lecz większość mieszkańców Tsaia i Finthy przybyło dawno temu z Aarenis. – Pokiwała głową i Stammel ciągnął dalej. – Aarenis i Osiem Królestw handlują ze sobą na olbrzymią skalę, a większość ruchu odbywa się traktem, którym podążymy, przez Dolinę Valdaire. Dawniej szlak handlowy wiódł wodą, do samego Immer i jego dopływów. Na południe okręty płynęły z portów Immer do Aare. Lecz Aare jest teraz pustkowiem, a handel morski przeniósł się do innych krain – nie wiem dokąd, a opowieści o tym są bardzo dziwne. Tak czy owak, grupa miast doszła do porozumienia i wytyczyła nowy, lądowy szlak handlowy. Jedni twierdzą, iż stało się tak, gdyż miasta i posiadacze ziemscy obłożyli żeglugę rzeczną nadmiernymi opłatami, inni – że to piraci uczynili ją zbyt niebezpieczną. Osobiście uważam, że miasta te w większej mierze handlowały z północą i, tak czy inaczej, potrzebowały takiego szlaku. Tak więc gildie kupieckie tych miast zawiązały Ligę i wybudowały trakt, który utrzymują. Co roku wysyłają nim karawany na północ, a my kierujemy nasze na południe. Wojny w Aarenis wzięły się częściowo z rywalizacji pomiędzy Ligą Gildii a nadrzecznymi miastami i starymi oligarchami.
– Po której stronie jesteśmy? – Effa podeszła bliżej, by wraz z innymi przysłuchiwać się wykładowi.
– Po tej, która nas wynajmie – odparł Bosk, opierający się nieopodal o ścianę.
Stammel przytaknął.
– Ma rację. Książę zawiera z kimś umowę – z miastem lub wielmożą, ktokolwiek zgodzi się na jego cenę – a my dla tego kogoś walczymy.
Effa była wstrząśnięta.
– Ale... Książę z pewnością nie zawrze umowy z byle kim. – No cóż... nie. Wszak jesteśmy kompanią z północy, mamy swój honor. Książę ma zasady. Niemniej walczyliśmy już dla jednego miasta przeciwko drugiemu, dla lokalnego lorda przeciwko miastu i na odwrót. Nie ma to znaczenia.
– Co masz na myśli mówiąc, że mamy swój honor? – spytała Barranyi. – Chyba wszystkie kompanie są takie?
– Na Tira, nie! Chciałbym, żeby tak było. Te porządne – przeważnie z północy – porozumiały się co do kilku spraw: nie udzielamy schronienia przestępcom i zdrajcom, nie torturujemy więźniów, dobrze traktujemy jeńców i tak dalej. Nie kradniemy pożywienia wieśniakom ani nie niszczymy upraw, jeżeli można tego uniknąć. Konkurujemy ze sobą, ale wiemy, że roboty jest tyle, iż wszyscy bez trudu znajdziemy zatrudnienie, nie zabijamy się nawzajem, chyba że w bitwie. To nasza praca. Są jednak inni... – przerwał i rozejrzał się po słuchaczach, przysłuchiwało się mu sporo rekrutów, a nieopodal stał kapitan Pont. – Kapitan może to potwierdzić...
Pont pokiwał głową i jego pociągłą twarz rozjaśnił uśmiech.
– Jasne. Południe pełne jest tak zwanych najemników. Większość z nich to zwykli bandyci, którzy szantażem zmuszają jakieś biedne miasto do zatrudnienia ich, by utrzymywali porządek. Część to uczciwi zaciężni latem, a zwykli rabusie zimą. Kilka takich oddziałów jest bardzo dobrze zorganizowanych i niezależnych, choć do cna zepsutych...
– Wilczy Książę – mruknął Stammel.
– Tak – Wilczy Książę. Jest z gruntu zły. Ucieka się do trucizn, zabójstw i wszystkiego, co tylko zdoła wymyślić. Torturuje więźniów i sprzedaje ich korsarzom. Przyjmuje okup jedynie w monetach lub klejnotach, a i to tylko w ciągu trzech dni. Kiedyś wdarliśmy się do jego obozu – byłeś wtedy, Stammel?
– Tak jest, sir – sierżant podjął opowieść – schwytał patrol lekkiej kawalerii siera z Zachodniego Lądu, zakuł ich w łańcuchy i zostawił pod gołym niebem, bez jedzenia i wody. Gdy zdobyliśmy obóz, żyło tylko trzech, z czego raptem jeden powrócił do ojczyzny.
– Ale nie zabiliście go? – wtrąciła się Effa.
– Nie. Wymknął się kilka dni wcześniej, nigdy nie ustaliliśmy, jak przekradł się przez nasze linie. – Stammel urwał z ponurą miną. – Jest jeszcze Słodki Kocur. Nazywa siebie hrabią Południowych Marchii i utrzymuje cztery kompanie, działające na wybrzeżu i w dolinach Immer. Ten też jest zły. Podczas tej kampanii zapewne znów stawimy mu czoła. Nie jest najemnikiem w potocznym znaczeniu tego słowa. On wywołuje wojny, mówi się, że w każdym mieście ma swoich popleczników i nawet przekupił kilka gildii. Nienawidzi północnych miast, ponieważ nie jest w stanie nas nastraszyć ani kupić.
– Czemu nazywają go Słodkim Kocurem?
– Podobno taki właśnie jest: słodkie słówka, miły głos, a za chwilę rozpruwa ci brzuch pazurami.
– Słyszałam o nim – oświadczyła nagle Barra. – Czy to nie on powiesił starszyznę Pliuni głowami w dół na bramie miasta?
– Tak, ale to nie była starszyzna, lecz kapłani Kowadła Sertiga i Domu Pana. Dlatego właśnie pięć zakonów obłożyło go klątwą – nie, żeby o to dbał, nie wierzy w żadnego z tych bogów. Niektórzy utrzymują, że wyznaje Matacza albo Pana Tortur, inni, że podąża drogą Doktryny Złodziejów. Nieważne, kogo czci, jest wystarczająco zły.
– Czy dlatego właśnie będziemy z nim walczyć? – dopytywała się Effa. Stammel spiorunował ją wzrokiem.
– Nie słuchałaś? Jesteśmy kompanią najemników, walczymy dla zapłaty. Jeśli zmierzymy się ze Słodkim Kocurem, to tylko dlatego, że wynajął nas któryś z jego wrogów. Nie mamy nic wspólnego z dobrem czy złem, przynajmniej nie w tym sensie.
Paks rozważała to, co Stammel powiedział wcześniej.
– Powiedział pan, że honorowe kompanie dobrze traktują jeńców...
– Tak. Czemu pytasz?
– No cóż... jak my... to znaczy, czy poddanie się jest honorowe? Myślałam, że walczymy, dopóki...
– Nie, nie – przerwał jej sierżant. – Jesteśmy zaciężnymi wojownikami, nie fanatykami. Walczymy twardo, lecz kiedy nasz Książę lub kapitanowie powiedzą nam, że mamy przestać, przestajemy. Natychmiast. Pamiętajcie o tym albo nie wrócicie... dokądkolwiek, do Trzech Jodeł. Nie ma sensu tracić Kompanii z powodu głupiej dumy.
– Czyż nie jesteśmy jednak tego winni naszym pracodawcom? – dociekał Saben.
– Nie. Książę wynajął was – pamiętacie złożoną mu przysięgę? – Rozejrzał się dokoła, dopóki wszyscy nie pokiwali głowami. – Zgodziliście się słuchać Księcia oraz jego kapitanów – i nikogo innego. Na tym polega wasz honor. Czyjaś umowa z Księciem to sprawa bezpośrednio pomiędzy nimi. Nasz honor to sprawa pomiędzy nami a Księciem.
– Nieczęsto się to zdarza, prawda? To znaczy: poddanie się lub dostanie się do niewoli? – Paks wciąż nie mogła sobie tego wyobrazić.
– Nie. Nie nam. Książę jest ostrożny. Nie zawrze umowy, gdybyśmy byli bez szans. Niemniej zawsze może się tak stać. – Pełna dezaprobaty Paks przycupnęła na bosych stopach, wyłączając się z dalszej rozmowy. Nigdy nie brała pod uwagę, że mogą się poddać, nie podobał się jej ten pomysł. Effa spierała się, wskazując na świętego Girda i honor wojownika, a Natzlin jak zwykle starała się ją uciszyć.
– Effa – rzucił w końcu Pont. – Jeśli chciałaś zostać wojownikiem – paladynem lub kimś takim – powinnaś była porozmawiać z twoim marszałkiem o wstąpieniu do jakiegoś zakonu.
– Powiedział, że muszę zdobyć doświadczenie – odparła zarumieniona Effa.
– Zdobędziesz je z nami – obiecał jej kapitan. – Nawet marszałkowie i paladyni muszą wykonywać rozkazy...
– Ale oni nie poddają się! Walczą do śmierci...
– Nie zawsze – oponował Bosk. – Widziałem, jak się wycofują, każdy dobry wojownik musi nauczyć się, kiedy pora na odwrót.
– Widziałeś to?
– Tak. Zresztą przypomnij sobie legendy: sam Gird musiał się raz wycofać, pod Czarnym Żywopłotem, pamiętasz? Gdy skończysz służbę u nas i zaciągniesz się do zakonu, sama zobaczysz: walka to walka, Effa, wojna nie zmienia się. Gdyby wyznawcy Girda nigdy nie uchodzili z pola bitwy, wszyscy byliby już martwi. – Dziewczyna wyglądała na nie przekonaną, niemniej zamilkła.
Po południu przestało padać. Do rana chmury rozwiały się. Wyruszyli wcześnie. Podczas wizyty w karczmie, grubo przed świtem, dowiedzieli się o przybyciu kolejnej karawany, tym razem ze wschodu.
– Możecie pójść przez pola – powiedział im karczmarz. – Całe miasto zapchane jest wozami, które zakorkowały także drogi. Nie zniszczycie upraw, jeśli odbijecie nieco na wschód, a potem skręcicie na południe.
Dzięki temu w dobrym tempie pokonali szmat drogi. Wspięli się na łagodne wzniesienie. Dookoła ujrzeli pola, a w oddali łaty lasów. Na skraju linii drzew kwitło coś białego. Na południu i wschodzie Paks dostrzegła nieregularne pasmo chmur.
– Tam są – zawołał radośnie Stammel.
– Co takiego? – Dziewczyna nie widziała nic wesołego w kolejnych chmurach.
– Góry – to są Krasnoludzkie Góry.
– Nie są zbyt wysokie – mruknęła z powątpiewaniem w głosie. – Sądziłam, że to duże góry.
Stammel roześmiał się.
– Takie właśnie są. Po prostu jesteśmy daleko. Obserwuj je. Dzień po dniu góry robiły się coraz wyższe. Wschodnią część pasma od czubków po podnóże pokrywał śnieg, lecz nawet zachodnie turnie były wyższe od wszystkiego, co Paks w swym życiu widziała. Nocami przy ognisku krążyły przeróżne opowieści: te brunatne wzgórza były domem gnomów, terenem księstw: Gnarrinfulk i Aldonfulk, góry zaś zamieszkiwały liczne plemiona krasnoludów: Złote Topory, Mistrzowie Topora, Żelazne Ręce. Byli majętni bogactwem pokładów złota, srebra i drogocennych kamieni, które dobywali z korzeni gór.
Droga skręciła na zachód, wzdłuż górskiego łańcucha, by ponownie zakręcić, tym razem wspinając się na leżące na zachodzie wzgórza. Po lewej stronie góry zdawały się nurkować pod ziemię.
– To przełęcz – wyjaśnił Stammel. – Za nią zaś leży Dolina Valdaire.
Tutaj na drodze panował duży ruch. Mijali zmierzające na północ karawany, wielkie wozy, ciągnięte przez potężne muły i strzeżone przez zbrojnych siedzących na pakunkach oraz maszerujących przed i za pojazdem. Widzieli coraz więcej krasnoludów, podróżujących oddziałami, silnie uzbrojonych i popatrujących podejrzliwie na ludzi spod krzaczastych brwi. Co jakiś czas zdarzał się elf – zwykle pojedynczy wędrowiec, choć trafili także na grupę elfich rycerzy, którzy pozdrowili kapitana srebrzystymi, dźwięcznymi głosami, drażniącymi ucho niczym lekko trącona struna harfy.
Po wspięciu się na każde kolejne wzniesienie Paks widziała za nim zmierzwiony dywan lasów i pól, spływający z gór ku Honnorgatowi. Daleko na północy leżała Verella Dzwonów, a w górze rzeki rozciągał się nie znany jej Fin Panir. Natomiast gdzieś daleko na północnym zachodzie, za Honnorgatem, u źródeł jednego z jego dopływów znajdowały się wrzosowiska nad Trzema Jodłami i niski, kamienny dom, gdzie się urodziła. Dzielące ich od twierdzy Księcia mile nie wydawały się jej przeszkodą w powrocie, tak samo przeprawa przez wielką rzekę czy odległość stamtąd do farmy. Kiedy jednak patrzyła na ośnieżony mur gór, czuła, iż przekroczenie ich oznaczało opuszczenie ojczyzny.
Gdy tak dumała, ktoś dostrzegł na zachodzie siny cień. Przypominał zawieszoną daleko na niebie niebieską kurtynę – ramię potężnego masywu, stanowiącego zachodnią granicę Aarenis. Południowa przełęcz znajdowała się pomiędzy dwoma górskimi pasmami.
 
* * *
 
Sama przełęcz okazała się łatwiejsza do pokonania, niźli na to wyglądała. Ta droga była budowana i przebudowywana przez setki lat, wiła się między wzgórzami i wokół nich, wybierając najłatwiejszą trasę w górę i tylko raz wspięła się znad potoku na stromy skalny garb. Po przekroczeniu go szlak stał się na powrót łatwy, zygzakując wśród zielonych wzgórz.
Na południu trwała wiosna. Dolina Valdaire rozpościerała się przed nimi w całej krasie, niczym ogromna misa o brzegach z ośnieżonych gór, zielonych pastwiskach powyżej i ciemniejszych lasach na dnie. Droga z przełęczy do miasta zabrała im dwa dni, lecz każdy krok sprawiał niekłamaną przyjemność.
Widoczne za roześmianymi rzeczkami Valdaire wywarło na nich wrażenie o wiele gościnniejszego od Verelli. Jego mury zdawały się służyć raczej jako tylna ściana sklepów niż prawdziwe fortyfikacje. W pobliżu miasta, przy drodze, wyrosły obszerne gospody otoczone własnymi murami, za które można było wprowadzić wozy i zwierzęta pociągowe. Na wzgórzu po drugiej stronie rzeki majaczyły zabudowania przypominające małą, kamienną wioskę. Bosk wskazał na nią, wyjaśniając:
– To zimowe kwatery Kompanii Halverica. – Ktoś śmielszy od Paks zapytał, czym jest ta „Kompania Halverica”. – To najemnicy jak my. Zwykle zawierają umowy z sierem Zachodniego Lądu, przynajmniej w ciągu ostatnich lat. Dobra kompania, troszcząca się o wszystko.
– Gdzie są nasze? – spytał ktoś inny.
– Na wschód od miasta. Przejdziemy przez nie, by je wam pokazać. Teraz uważajcie.
Valdaire było pełne ludzi i to nie tylko kupców i rzemieślników jak w Verelli, lecz także wszelkiego rodzaju żołnierzy. Powiedziano im, że miasto jest neutralne, nie spodziewali się jednak tylu różnych barw i odznak. Podobne do ich uniformów zielone tuniki, czerwone tuniki z czarnymi spodniami, zielona skóra na brązowej wełnie, brązowe tuniki z czerwienią – oszałamiające. Jeźdźcy w kolczugach na smukłych, drobiących szybko wierzchowcach, rycerze w zbrojach płytowych na masywnych rumakach, kusznicy na mułach. Coraz to któryś z nich witał się z kapitanem Pontem lub Stammelem, otwarcie komentując wygląd rekrutów. Paks zwróciła uwagę na obcy akcent i bogów, których wzywali. Nie miała pojęcia, kim lub czym jest Ashto albo Senneth.
Wreszcie przejechali przez miasto. Po prawej stronie znajdowała się ostatnia karczma, „Smok”. Stał przed nią szereg mężczyzn w skórzanych zbrojach, przyglądając się przechodzącej kolumnie.
– Nowi rekruci Phelana – usłyszała, jak mówi jeden z nich.
– Szkoda, że nie nasi – mruknął inny. – Ta banda głupców, którą otrzymaliśmy w tym roku...
– Myślisz, że ci są lepsi?
– Przynajmniej lepiej maszerują, a to już coś. Na Tira, mam nadzieję, że nie podpiszemy tego kontraktu z...
– Psst! – Minęli ich i nic więcej nie usłyszała.
Skręcili z traktu na ścieżkę. Przed nimi majaczyło skupisko budynków o białych ścianach, przeważnie niskich i długich, choć trzy z nich miały po dwa piętra. Paks wzięła głęboki wdech. To muszą być zimowe kwatery Księcia. Za kilka minut ujrzą weteranów i zajmą miejsce w prawdziwej Kompanii. Podeszli bliżej. Między budynkami kręcili się żołnierze. Nikt nie zwracał na nich uwagi. Starała się nie gapić, gdy przechodzili między barakami. Weterani wyglądali na nadzwyczaj twardych. Wyszli na plac i Stammel nakazał im zatrzymanie się. Niemal natychmiast nie znany im głos wydał rozkaz i Kompania stanęła w szyku tak szybko, że wyglądało to, jakby żołnierze wskakiwali w odpowiednie miejsca w szeregach. Miejsce wałęsających się lub stojących w drzwiach mężczyzn i kobiet zajęła zwarta, idealna formacja wojowników o twardym wzroku. Paks zamrugała oczami, paru innych rekrutów westchnęło. Czuła badające kolumnę spojrzenia weteranów. Zrobiło się jej nieswojo. Po chwili na plac wjechał Książę, powitał kapitana Ponta i w mgnieniu oka kolumna została rozdzielona między trzy kohorty.
Cały oddział Stammela znalazł się w kohorcie Arcolina. Dowódca był wysokim mężczyzną o surowym spojrzeniu, ciemnych włosach i jasnoszarych oczach. Jego zastępcą był Ferrault, który towarzyszył im od Verelli: płowowłosy, brodaty, niższy i szczuplejszy od Arcolina. Barra, Natzlin i reszta oddziału Kefera została przydzielona do kohorty Dorrin. Paks ze zdumieniem przekonała się, że Dorrin jest kobietą. Jej zastępcą był Sejek – czyli Stephi służył w innej jednostce niż ona. Przyjęła to z ulgą.
Następne godziny były jeszcze bardziej zwariowane od pierwszych chwil spędzonych w Kompanii jako nowa rekrutka. Każdy nowicjusz został przydzielony do weterana, który jasno dawał do zrozumienia, że nowy będzie musiał w kółko udowadniać swoją wartość, o ile w ogóle mu się to uda. Donag, przysadzisty lider szeregu o krzaczastych, ciemnych brwiach, obdarzył Paks nieprzyjaznym spojrzeniem.
– To ty wpędziłaś Stephiego w takie kłopoty? – Zmroziło ją, za wcześnie pozwoliła sobie na rozluźnienie. Donag zinterpretował jej milczenie na swój sposób. – Tak myślałem. Powinnaś być wystarczająco zawstydzona, by siedzieć cicho. Stephi to mój dobry przyjaciel – spraw jeszcze jakieś kłopoty, a nie ujrzysz więcej północy. – Przyglądał się jej dłuższą chwilę. – Podobno umiesz walczyć, lepiej, żeby to było prawdą. – Bez słowa zaprowadził ją do przydzielonego łóżka. Czuła piekącą złość. Nie wpędziła Stephiego w kłopoty, to była jego wina. Wbiła wściekły wzrok w plecy Donaga.
Dni, które nadeszły nie należały do przyjemnych. Ćwiczyli każdego dnia, maszerując i walcząc. Okazało się, że muszą się jeszcze wiele nauczyć. Jako jedna z najlepszych rekrutek Paks była szczególnie doświadczana. Pomimo narzekania Sigera na jej prędkość, sądziła, że jest wystarczająco szybka. Tutaj jednak najwolniejsi weterani przewyższali ją prędkością ruchów, najlepsi zaś – a Donag był jednym z nich – zdawali się być nieludzko wręcz szybcy. Nabawiła się wielu nowych siniaków, a Donag uśmiechał się do niej tylko wtedy, gdy nabijał jej kolejne.
– Uwziął się na ciebie, prawda? – zapytał ją pewnego wieczoru Saben, gdy wracali z kolacji. Przytaknęła. Nie chciała o tym rozmawiać. Podsłuchała, co spotkało Stephiego i uznała, że Donag wyładowuje na niej swoje oburzenie. Barranyi także to widziała i oczywiście nakłaniała ją do złożenia skargi. – To nie była twoja wina – ciągnął Saben. – Nie powinien tak postępować. – Wzruszyła ramionami.
– Nie mogę go powstrzymać.
– Ty nie, ale Stammel i owszem. Albo kapitan. – To także były słowa Barry.
– Nie. To nic nie da. Po prostu... nic już nie mów, Saben. Proszę.
– W porządku. Pamiętaj jednak, że jestem po twojej stronie. – Miał zatroskaną minę, więc zdobyła się na uśmiech, pierwszy od paru dni, byle tylko go pocieszyć.
Tego wieczoru do ich baraku zaszedł Stephi. Donag powitał go uśmiechem, rzucając jednocześnie Paks ostrzegawcze spojrzenie. Nie oderwała się od pracy – właśnie polerowała hełm. Ku jej zdumieniu, to z nią Stephi przywitał się najpierw.
– Paks – jak ci się podoba na południu? Zaskoczona, uniosła głowę.
– Zupełnie inaczej. Bardzo gorąco. Uśmiechnął się.
– Pierwszy rok tutaj bardzo mnie zaskoczył. Zaczekaj do lata, będziesz myślała, że roztopisz się wewnątrz zbroi. Dogadujecie się ze sobą?
Zerknęła na Donaga.
– Tak, wszystko w porządku.
– Dobrze. Sądzę jednak, że odczułaś dużą różnicę – przedtem byłaś najlepszą rekrutką. To zawsze pewien wstrząs.
Odprężyła się nieco. Stephi nie sprawiał wrażenia złego na nią – w najmniejszym stopniu nie odnosił się do niej tak wrogo, jak Donag.
– To faktycznie spora różnica – wszyscy jesteście tacy szybcy.
– W przeciwnym razie nie byłoby nas tutaj, by was uczyć – burknął Donag. Podczas ich rozmowy spacerował po baraku, teraz jednak zwrócił się do Stephiego. – Słyszałeś coś o kontrakcie?
Zapytany pokręcił głową.
– Nie. Cały dzień spędziliśmy na wzgórzach. A ty?
Donag spojrzał na dziewczynę.
– Nie przejmuj się Paks – uspokoił go Stephi. – Kiedyś będą musieli nauczyć się o umowach.
Donag zmarszczył brwi, niemniej odpowiedział.
– Widziałem dzisiaj posłańców z Foss Council. Dwóch z nich wyjechało zaraz po obiedzie w otoczeniu grupy strażników. W mieście powiadają, że Foss Council i Czardas spierają się o granicę.
– Ha – mruknął Stephi. – Czardas. Pomyślmy: to hrabstwo, prawda? Mają tylko lokalną milicję, chyba że kogoś wynajęli – albo wesprze ich Andressat.
– Naprawdę jeszcze nie wiem – odrzekł Donag z szerokim uśmiechem.
Stephi odpowiedział uśmiechem.
– Ale masz informacje z jednego z twych... hm... dobrych źródeł?
Jedyną odpowiedzią był kolejny uśmiech i potrząsanie głową. Paks patrzyła na niego ze zdziwieniem. Gdy się nie krzywił, miał całkiem przyjemną twarz: szorstką i pobrużdżoną, lecz wesołą. Zauważył jej wzrok i wykrzywił się, zaraz jednak uśmiechnął z powrotem.
– Nie zawsze jestem takim zrzędą, o nie – jeśli tak uważałaś. A ty może nie jesteś taka zła, jak myślałem – o ile będziesz się zachowywać.
– Wybieram się do „Smoka” – oznajmił Stephi. – Może też pójdziesz, Donag? Ciekawi mnie, jakie jeszcze plotki usłyszysz.
– Cóż... mam późną wartę. Ale jeśli nie zabawimy tam zbyt długo... – Spojrzał na Paks, potem na Stephiego. – Przejdę się. A ty, Paks, nie paplaj o tym, co mówiłem Stephiemu i nie spóźnij się na wartę.
– Tak jest, sir. – Odprowadzała wychodzących mężczyzn wzrokiem pełnym ulgi i zaskoczenia.
Od tej pory nie miała z Donagiem więcej problemów, choć ten nadal spuszczał jej na treningach lanie, dopóki nie wyrobiła sobie takiej prędkości, o jaką nawet by siebie nie posądzała. W trakcie tych kilku tygodni paru młodszych weteranów zaprzyjaźniło się z wybranymi rekrutami. Paks z przyjemnością spędzała czas z Canną Arendts, której opowieści o bitwach z pierwszego roku służby były o wiele bardziej ekscytujące niż suche polecenia Donaga. Najlepsza przyjaciółka Canny poległa i weteranka z radością poznała kogoś, kto całymi godzinami mógł słuchać jej historii. Saben też ją polubił, a Vik oznajmił, że z satysfakcją spędza czas z kobietą, która nie jest wyższa od niego, czym sprowokował ich do szaleńczego śmiechu, zwłaszcza kiedy ostatniej nocy w Valdaire wyciągał szyję, udając iż Paks i Arne mają po siedem stóp wzrostu. Canna też się śmiała. Była szczupła i zwinna. W jej towarzystwie Paks czuła się wielka i niezgrabna.
Z powrotem na szlaku, posuwając się na południe, Paks myślała tylko o zbliżającej się walce. Wcześniej wyobrażała sobie, że idzie na wojnę, a teraz naprawdę tak było. Szła w otoczeniu poznaczonych bliznami weteranów, a niedługo dojdzie do prawdziwego starcia. Koniec z musztrą i pouczeniami. Oczyma wyobraźni widziała wielki miecz, prowadzenie szarży. Wiedziała, że to nonsens, niemniej zdążyła już przebyć daleką drogę od Trzech Jodeł. Wszystko mogło się zdarzyć. Prawie wszystko. Maszerowała jako druga w szeregu po Donagu, co stanowiło dla niej nie lada niespodziankę. Większość rekrutów zajmowała dalsze pozycje w kolumnie.
Po kilku dniach drogi stanęli na polu ich pierwszej bitwy. Po przeciwnej stronie rozległej przestrzeni kłębiła się ciemna masa: nieprzyjacielska armia.
– Milicja – mruknął z pogardą Donag. – Nie będziemy mieli z nimi kłopotów, chyba że nas czymś zaskoczą. – Paks nie ośmieliła się zapytać, skąd to wie. Milczała. – Pamiętaj tylko, że nawet milicja może cię zabić, jeśli zrobisz coś głupiego – powiedział jej. – Nie opuszczaj szyku, pamiętaj o ciosach i słuchaj rozkazów.
Ku jej zdumieniu tego dnia rozbili taki sam obóz, jak dotychczas. Jedyną różnicą było założenie lazaretu. Paks z niesmakiem przyglądała się rzędom wypełnionych słomą sienników i schludnie rozstawionych namiotów. Słyszała różne opowieści o chirurgach. Rekruci wysłuchali wykładu kapitana, a potem sierżantów.
– I po tym wszystkim oczekują, że zasnę? – prychnęła Arne. – Nie zamknę oczu nawet na chwilę.
– Wyznawcy Girda... – zaczęła Effa, lecz Arne zaraz jej przerwała.
– Effo, twoi wyznawcy Girda mogą być dokładnie tacy, jak mówisz: odważni, mądrzy i tak dalej, ale ja nie jestem jedną z was. Skoro potrafisz zasnąć – świetnie, zrób to. Jeśli chodzi o mnie, to wyśpię się jutro – o ile bogowie poprowadzą me ciosy i uchronią przed niebezpieczeństwami.
– Ja także. – Saben był poważniejszy niż zwykle. – Złapałem się na wspominaniu, jak spokojnie jest w oborach dla bydła w letnie wieczory.
Paks pomyślała o owcach, rozproszonych po stoku i zganianych u podnóża wzniesienia. Szybki, lekki tupot kopytek, zaniepokojone beczenie i wszechobecna cisza.
Następnego ranka wstali przed świtem. Z trudem przełykali śniadanie.
– Jedzcie, głupcy – warknął skrzywiony Donag. – Nie możecie walczyć z pustymi brzuchami. Opadniecie z sił. Upewnijcie się także, czy macie pełne manierki. Napijcie się do syta. I pospieszcie się.
Nim słońce wyjrzało zza niskich wzgórz na wschodzie, stali już w szyku z dobytymi mieczami, czekając.






Rozdział dziesiąty
 
Słońce wspinało się coraz wyżej, a Paks czuła, jak spływa potem pod hełmem. Wzbijana przez Czardian chmura kurzu zbliżała się. Na prawym skrzydle wybuchł zgiełk: metaliczny brzęk i basowy ryk, który zdawał się wstrząsać ziemią. Serce waliło jej w piersi, uchwyt miecza stał się dziwnie śliski. Łapała powietrze otwartymi ustami. Stammel na pewno powie im, jeśli będą mieli coś zrobić. Obserwowała, jak przechadza się niespiesznie tam i z powrotem przed frontem oddziału. Za jego plecami ciemna masa nieprzyjaciół była coraz bliżej. Komuś wyrwał się płaczliwy jęk.
– Spokojnie – rozległo się szorstkie warknięcie sierżanta. – Pamiętajcie, czego się nauczyliście. Powiem wam, kiedy powinniście zacząć się martwić, rekruci. A wy, weterani, przestańcie zachowywać się tak, by ich nastraszyć. Każdy, kto będzie niepokoił nowych, straci jedną dniówkę. – Paks zaczerpnęła tchu i spróbowała odprężyć się, rozluźniając dzierżącą miecz dłoń. Hałas i kurz były coraz bliżej. Jeden z kapitanów przebiegł wzdłuż linii i zatrzymał się, by zamienić słowo ze Stammelem. Dostrzegła, jak pokiwał głową. Sierżant obrócił się i stanął twarzą do nich, na chwilę uwięził wzrok dziewczyny, by uwolnić ją przed wydaniem oczekiwanego rozkazu. Na jego znak ruszyli spokojnym krokiem. Kaprale zaintonowali rytualną zachętę i przestrogę.
– Drugi szereg: zostać w szyku, miecze wyżej, tarcze wysoko i w pogotowiu, maszerować spokojnie, powoli, odliczać rytm, maszerować powoli. Trzeci szereg: przyspieszyć, maszerować miarowo. Nie tłoczyć się tam, trzeci i czwarty szereg!
Pamiętajcie: tarcze w górze... – I wtem pierwszy szereg starł się z nieprzyjacielem, a zgiełk bitwy pochłonął głosy podoficerów. Paks zobaczyła nagle godzący w nią miecz.
Zablokowała cios tarczą i zamachnęła się niezgrabnie mieczem na swego przeciwnika. Tylko dalszy zasięg uratował jej życie, gdy zręczniejszy przeciwnik odskoczył i pchnął ponownie. Tym razem przypomniała sobie prawidłowy manewr i odtrąciła klingę. Napastnik z lewej był związany walką z jej towarzyszem, toteż mogła wykorzystać tarczę dla obrony przed przeciwnikiem przed sobą. Zasłoniła się przed kolejnym ciosem i spróbowała uderzenia znad głowy. Tarcza nieprzyjaciela przechwyciła jej ostrze i przez straszną chwilą nie mogła uwolnić broni. Odkryła się na jego cios i choć zdołała odbić go tarczą, klinga ześlizgnęła się po niej i rozorała jej nogę, przecinając nagolennik.
Zatoczyła się, gdy ukąsiło ją ostrze i ten ruch uwolnił uwięzły miecz. Skoczyła przed siebie, dźgając przeciwnika w brzuch. Znów pomógł jej dłuższy zasięg, zatopiła miecz we wrogu. Zanim zdołała pójść za ciosem, ktoś wpadł na nią od tyłu i wytrącił z równowagi. Upadła między szurające stopy i świszczące ostrza, zmylona kurzem i hałasem. Ugodzony przez nią mężczyzna także leżał na ziemi – ujrzała jego twarz, ledwie stopę od swojej, oraz trzymającą sztylet rękę. Upuściła miecz i złapała go za uzbrojoną dłoń, próbując jednocześnie uwolnić lewe ramię od tarczy i dobyć własne ostrze.
Nagle ramię mu zwiotczało, w ciało przeciwnika wbiła się czyjaś klinga. Nie dostrzegła, kto to był. W tumanach pyłu widziała jedynie cienie nóg. Macała dokoła w poszukiwaniu miecza, znalazła go i spróbowała się podnieść. Ze wszystkich stron naparły na nią ciała. Oczy zakleił jej zmieszany z potem kurz, zamrugała wściekle powiekami i zorientowała się, że otaczają ją wojownicy w barwach Księcia. Starała się zlokalizować swe miejsce w szyku – lub wypatrzyć kogoś znajomego – lecz wszystko wyglądało obco. Z wirujących tumanów pyłu wyłonili się zbrojni w żółto-niebieskich kaftanach, wokół niej natychmiast rozległy się gniewne okrzyki. Bodąc przeciwnika mieczem, odkryła, że sama wrzeszczy co sił w płucach. Bolało ją ramię z tarczą. Miecz ważył tyle, co dorosła owca. Lewa noga płonęła. Zadawała cios za ciosem, osłaniając się tarczą. Głowa pękała jej od hałasu i kurzu. Wciągała wielkie hausty powietrza, krztusząc się pyłem i zanosząc kaszlem. Omal się nie przewróciła, ślizgając się na czymś leżącym na ziemi, lecz ktoś złapał ją za ramię i przytrzymał.
– Dalej! Naprzód! – ryknął jej jakiś głos do ucha i ruszyła przed siebie, mrużąc oczy i szukając w kłębach pyłu błękitu i żółci, w które mogłaby uderzyć. Operowała mieczem i tarczą mechanicznie, jak na ćwiczeniach.
Wreszcie tumany kurzu przed nią jakby się przerzedziły, a niebiesko-żółte kaftany znikły. Ktoś złapał ją za ramię, uniosła miecz do ciosu, lecz przez otępienie przedarł się głos Stammela:
– Paks. Przestań! Paks! – Ramię jej opadło, jakby podcięto jej ścięgna. Zatrzymała się na wpół oślepiona pyłem, łapiąc powietrze i dygocząc. W końcu zauważyła sierżanta i popatrzyła mu w oczy. – W porządku, Paks – dodał ciszej. – Jesteś ranna, idź na tyły. – Nie drgnęła. Światło osłabło, jak gdyby chmury przesłoniły słońce. Słyszała Stammela, lecz nie była w stanie zrobić tego, co mówił.
Czyjeś ramię wsunęło się jej pod pachę, podtrzymując ją, czyjeś ręce majstrowały przy paskach tarczy. Próbowała powstrzymać te działania, lecz nie ruszała się zbyt sprawnie. Głosy wokół prowadziły jakieś dysputy. To nie miało sensu. Ktoś wbił jej w ranę kawał drewna, próbowała odepchnąć wszystkich od siebie, nagle jednak ocknęła się na ziemi. Nie miała pojęcia, jak się tu znalazła. Jeden z weteranów trzymał ją za ramiona, spływający mu po nosie pot skapywał jej na twarz. Gdy zauważył, że na niego patrzy, mruknął „przepraszam”, nie puścił jej jednak. Jakieś inne ręce trzymały ją za nogi. Zranione udo pulsowało bólem. Pochylił się nad nią chirurg w ciemnej szacie. Znikąd pojawiła się ręka z ociekającą wodą chustą.
– Proszę – przemówił czyjś głos. – Zaciśnij na tym zęby. – Otworzyła usta, w które ktoś wepchnął mokrą szmatę. Niemal natychmiast coś – myślała, że tamten kawałek drewna – zaczęło wiercić w jej ranie. Szarpnęła się, próbując wyrwać się trzymającym ją rękom, lecz bezskutecznie. Rwący ból trwał, a gdy ustał, zastąpiła go fala ognia. Zamknęła oczy, gryząc materiał. Coś szarpało ją za nogę – zaraz mi ją urwie, pomyślała – po chwili jednak przestało. Otworzyła oczy. Łzy mąciły jej widok, dopóki nie zamrugała powiekami. Noga wciąż ją bolała, lecz jakby dalej – na długość włóczni. Żołnierz puścił jej ramiona, chirurg już sobie poszedł. Krztusiła się mokrym gałganem i jakaś pomocna dłoń wyciągnęła go jej z ust.
– Już – usłyszała czyjś głos. – Skończone. – Próbowała obrócić głowę, by zobaczyć rozmówcę, lecz wysiłek okazał się zbyt wielki. – Potrzebujesz wina – ciągnął. – Złagodzi ból. – Chciała coś powiedzieć, odmówić, lecz silne ramię uniosło jej głowę i przycisnęło bukłak z winem do ust. Gdy je otworzyła, by zaprotestować, wypełnił je łyk płynu, musiała przełknąć. Zauważyła, że bukłak był ozdobiony złotem. Po chwili usta wypełniła kolejna porcja wina – i jeszcze jedna. Ból osłabł, otoczyła ją ciemna mgła.
 
* * *
 
Obudziły ją odgłosy lazaretu. Było ciemno. Daleko po lewej pełgało żółtawe światełko. Czuła się lekko i świeżo, z wyjątkiem zranionej nogi. Światełko zbliżyło się, znieruchomiało, potem znów poruszyło. Uświadomiła sobie, że to latarnia – w czyjejś dłoni – ktoś do niej podchodził. Poczuła, że jest bardzo mądra – wiedziała, co się dzieje: ktoś odwiedzał rannych. Odkryła, że nie ma sztyletu. Czyżby dostała się do niewoli? Starała się zebrać myśli, światło było coraz bliżej. Noga zaczęła pulsować bólem, nie przejęła się tym jednak. Właśnie postanowiła, że nie ma to najmniejszego znaczenia, gdy ktoś nad nią stanął. Zmrużyła oczy, próbując ujrzeć trzymającą latarnię osobę.
– Hm – przemówił głos, który powinna pamiętać. – Wygląda, jakby gorączkowała.
– Jak się czujesz? – zapytał ktoś inny.
Paks obróciła parę razy językiem w wyschniętych ustach, nim zdołała wykrztusić:
– Wszystko... w porządku.
– Jest ci gorąco? – dociekał drugi głos.
Dopiero teraz uświadomiła sobie, jak jest jej zimno, była przemarznięta do szpiku kości. Zaczęła odpowiadać, lecz ciało przeszył jej gwałtowny mróz, zęby zaszczekały o siebie niczym kamienie w worku. Szeroka dłoń dotknęła jej czoła.
– Zgadza się, gorączka – orzekł pierwszy głos. – Zwiększcie jej dawkę i dopilnujcie, żeby ją zbadano. Damy jej to, co mamy pod ręką.
– Musi pić – odpowiedział drugi głos. – Jest odwodniona. Podniesiemy cię teraz – zwrócił się do Paks – i chciałbym, żebyś wszystko wypiła.
Jeden z nich uniósł ją za ramiona i podtrzymał głowę, dzbanek dotknął jej warg: woda. Pomimo wstrząsającego nią zimna i szczękających zębów zdołała opróżnić naczynie.
– A teraz – ciągnął głos – połknij to. – Wypiła połowę zawartości kubka, nim dotarł do niej smak, zakrztusiła się i próbowała wypluć, lecz dłonie powstrzymały ją. – Dokończ! – rzucił nieznajomy i wmusiła w siebie resztę gorzkiego wywaru. – A teraz wino uśmierzające. – To także przełknęła, po czym podtrzymujące ramię położyło ją łagodnie na słomie.
– Śpij dobrze, wojowniczko – życzył jej pierwszy głos. Poczuła, jak czyjaś dłoń ściska jej ramię, po czym latarnia powędrowała na prawo, a wraz z nią trzy cienie.
Kiedy przebudziła się następnym razem, latarnia stała koło niej na ziemi, a ktoś ściągał z niej przepocone ubranie. Wymamrotała słaby protest, lecz ten ktoś nie przestawał, wycierając ją szorstkim ręcznikiem, a potem naciągając na nią długą, lnianą koszulę.
– To pot gorączkowy – wyjaśnił kobiecy głos. – Musisz mieć na sobie suche rzeczy, żeby znowu nie zmarznąć. – Okrył ją suchy koc, a kobieta przytknęła jej butelkę do ust. – No dalej – wypij to. – Paks przełknęła płyn i usnęła, zanim dotknęła głową słomy.
Obudziły ją dłoń na ramieniu i wołający jej imię głos. Przez zielone listowie przesączały się promienie słońca. Czuła, że żyje, bolało ją... i w ogóle. Koło niej kucał Stammel.
– Daj spokój – przemówił. – Śpisz już wystarczająco długo.
Zaschło jej w ustach tak, że nie mogła mówić. Podał jej dzbanek z wodą i podtrzymał głowę, by mogła się napić. Spróbowała odpowiedzieć, głos miała cieńszy niż zwykle.
– Ja... zapomniałam o prawidłowych ciosach. Stammel uśmiechnął się.
– Zamierzałem o tym wspomnieć. Na kości Tira, dziewczyno, pole bitwy to nie miejsce na popisy. Jak sądzisz, po co uczyliśmy cię właściwego zadawania ciosów?
– Przepraszam... – zaczęła.
– Nieważne, więcej ćwiczeń z bronią i nie będziesz mogła ich zapomnieć. Nie chcemy stracić dobrego szeregowca...
– Co!?
– Cóż, osiągnęłaś to w głupi sposób, niemniej, określenie „rekrutka” już do ciebie nie pasuje. Mam nadzieję, iż zdajesz sobie sprawę, że omal się nie zabiłaś... dlaczego chociaż nie obwiązałaś sobie rany, zanim nie wykrwawiłaś się na śmierć?
– Ja... nie wiedziałam, że jest tak źle.
– Hm. Nie masz w sobie krwi berserkera, co? Nie? To pewnie gorączka pierwszej bitwy. A przy okazji, Vanzie jest bardzo przykro, że kazał ci nacierać, mimo iż byłaś ranna. Tłumaczy się, że nie zauważył rany.
– W porządku – mruknęła.
– Nie dla mnie. To jego praca: mieć oko na nowicjuszy i odsyłać ich na tyły w razie odniesienia ran. Pamiętasz, ilu zabiłaś?
– Zabiłam? Nie... – zastanawiała się przez chwilę. – Nie. Nie pamiętam mnóstwa rzeczy. Wszystko mi się pomieszało.
– To możliwe. Dobrze się sprawiłaś, Paks, mimo tych spartaczonych ciosów. Dzień, dwa i wrócisz z innymi rannymi do Valdaire. Książę spodziewa się, że z resztą Czardian rozprawimy się jutro albo pojutrze, wycofali się na te wzgórza na południowym zachodzie. Vanza zostanie z wami pomagać przy rannych...
– Muszę wracać do Valdaire? Nie mogłabym zostać...
Stammel pokręcił głową.
– Nie. Lekarze twierdzą, że przez kilka tygodni nie będziesz nadawać się do marszu. Straciłaś mnóstwo krwi, a gorączka może w każdej chwili powrócić. Ale nie martw się – niedługo do nas wrócisz. – Obdarzył ją pocieszającym uśmiechem i wstał. – Zobaczę się jeszcze z tobą przed wyjazdem. Rób, co ci każą, i szybko zdrowiej.
Paks miała nadzieję udowodnić chirurgom, że się mylą, ale przy załadunku z trudem zrobiła kilka kroków. Weszła na drugi z pięciu wozów, zakopała się w słomie i wcisnęła w róg, by uchronić się przed podskokami na wybojach. Razem z nią było tam jeszcze czworo żołnierzy: Callexon – rekrut z kohorty Dorrin ze złamaną nogą w łupkach, weteran z grubym opatrunkiem na głowie – nie przebudził się ani razu, kobieta imieniem Varne z kohorty Cracolnyi, poparzona płonącym olejem, oraz Effa, którą stratował koń bojowy i już nigdy nie będzie chodzić. Callexon i Paks pomagali Vanzie opiekować się resztą. Paks nauczyła się karmić i myć niesprawne osoby oraz pomagać przy ich opatrywaniu.
Niewielka karawana kluczyła między wysokimi drzewami ocieniającymi przykryte płótnem wozy. Paks rozglądała się, próbując określić, czy to ta sama droga, którą tu przybyli, lecz nie była w stanie tego stwierdzić. Wóz toczył się gładko, zamknęła oczy i zasnęła.
Obudził ją krzyk i podskok, który wykręcił jej nogę. Otworzyła oczy i ujrzała Vanzę, jak zeskakuje z wozu z mieczem w garści. Przed nimi ujrzała obce konie i zamaskowanych jeźdźców z czarnymi wilczymi łbami na czerwonych kabatach. Coś przesłaniało jej widok, powożąca kobieta zwisała z żelaznego pałąka, podtrzymującego płótno. Z jej ciała sterczały dwie strzały. Muły położyły uszy płasko po sobie. Gdy Paks złapała wodze, dźwigając się na kozła, pierwsza para ruszyła ochoczo przed siebie.
Usłyszała świst i łupnięcie. Tuż koło niej zakołysała się strzała, lecz nie wypuściła wodzy z rąk. Próbowała dźwignąć woźnicę i wsadzić do środka, ale nie była w stanie wciągnąć bezwładnego ciała. Wóz podskoczył, gdy muły zjechały z traktu. Koło niej pojawiło się ramię poparzonej kobiety.
– Ja ją wezmę – ty prowadź.
– Próbuję! — Powoziła kiedyś kucami ojca, ale nie miało to nic wspólnego z czwórką spłoszonych mułów. Lejce były za długie i splątane, a zwierzęta nabierały prędkości. Wtem jeden z odzianych w czerwień jeźdźców podjechał do pierwszej pary i próbował złapać za wodze. Paks szarpnęła i zaprzęg zmienił kierunek. – Teraz już wiem, od czego są – mruknęła i skróciła je. Konny podniósł głowę i zobaczył ją. Zawrócił konia i pognał na wóz, unosząc wysoko miecz. Paks szarpnęła za drugie lejce, muły znów zboczyły i wóz najechał na rumaka. Miecz opadł na żelazny kabłąk i rozprysnął się w kawałki. Nie zwróciła na to uwagi. Muły zerwały się do panicznego biegu. Nie mogła zaprzeć się i odpowiednio ściągnąć wodzy. Wysiłki kierowania pojazdem kończyły się szaleńczym kolebaniem pojazdu z boku na bok. Gdziekolwiek spojrzała, wyrastały drzewa. Zewsząd dobiegało donośne skrzypienie, rżenie koni i ryk mułów. W jedno ze zwierząt pierwszej pary trafiła strzała. Muł kwiknął i przyspieszył. Przed sobą dojrzała przerwę między drzewami, muły pędziły prosto na nią. Zbyt późno zauważyła obniżenie terenu, kończące się kamienistym brzegiem potoku. Wóz podskakiwał na kamieniach, po czym runął ze złamaną osią do płytkiego strumienia. Wstrząs rzucił muły na kolana. Leżąca na koźle Paks pofrunęła do przodu. Zraniona noga walnęła o tył pudła, dzięki czemu nie poleciała na tylną parę zwierząt. Uderzyła się brodą o podnóżek i zwisła oszołomiona.
– Szybko! – rozległ się głos. Ktoś ją pociągnął. – Pomóż mi z tymi lejcami. Nie chcę, żeby znowu się poplątały.
– Hmmm. – Paks skróciła jedne z wodzy i zamrugała gwałtownie oczami. Varne podniosła upuszczoną przez nią drugą parę.
– Mam wodze mułów z przodu – ciągnęła kobieta. – Musimy postawić je na nogi. Gdzie bat?
Paks rozejrzała się i znalazła bat w uchwycie. Przechyliła się i zdołała go dosięgnąć. Zajrzała do wnętrza wozu. Większość słomy podczas wypadku przesunęła się do przodu. Callexon trzymał się burty z tyłu, ściskając w dłoni łuk i wspierając na zdrowej nodze. Pomachał do niej ręką.
– Na razie trafiłem dwóch – oznajmił. – Gdybyś mogła jechać nieco równiej...
Effa i nieprzytomny żołnierz leżeli splątani w słomie. Paks wróciła do mułów. Stały już wszystkie prócz jednego, trąciła batem trafione strzałą zwierzę i ono również się podniosło. Nie zaplątało się w uprząż. Spojrzała na Varne.
– Chcesz, żebym wzięła od ciebie te wodze?
Kobieta uśmiechnęła się cierpko, aż balsam popękał na poparzonej twarzy.
– Zależy – nie ma to jak odrobina emocji, żeby pozbyć się wpływu wina uśmierzającego. Może powinnam raczej przejąć je i pozwolić ci sprawdzić resztę.
Paks podała jej trzymane w ręku lejce i ześlizgnęła się w słomę. Najpierw odnalazła woźnicę, niestety, kobieta była martwa. Ranny w głowę weteran chrapał głośno, lecz Effa także nie żyła, jej uparta za życia twarz pozbawiona była wyrazu. Dziewczyna spróbowała wciągnąć rannego na stertę słomy. Bolała ją noga, gdy obejrzała opatrunek, przekonała się, że przesiąkł krwią. Przetrząsnęła wóz w poszukiwaniu medykamentów i owinęła nogę dodatkową warstwą bandaża. Mdliło ją i osłabła, zanim zdołała wdrapać się na kozła, zlała się zimnym potem.
– Widzę kogoś – zawołał Callexon.
– Nigdzie nie idziemy – mruknęła Varne. – Cholera! Nawet nie mamy miecza.
Paks wyjęła sztylet.
– Calle ma łuk, a ja sztylet...
– Na tamtych to nie wystarczy. Ciekawe, ilu...
– To nasi! – krzyknął Callexon. – Hej, Arvid!
Paks obejrzała się. Na brzegu stała utykająca postać w brązach i bieli.
– Przeżył ktoś jeszcze? – zawołał.
– Tak, ale wóz jest uszkodzony.
– Widzę. – Mężczyzna zszedł do strumienia, kuśtykając i z trudem łapiąc powietrze.
– Co z tamtymi? – spytał Callexon.
– Na razie odparci. Na flaki Tira, nigdy bym nie pomyślał, że ktokolwiek, nawet zbójecka kompania, mógłby zaatakować wozy z rannymi. – Wgramolił się na wóz, chcąc go obejrzeć. – Hmmm. Musimy was stąd zabrać, zanim weźmiemy się za naprawę. Czy któreś może chodzić?
– Ja – zgłosiła się Varne.
Callexon pokręcił głową.
– Zobaczmy. – Arvid wlazł do środka i popełznął na przód wozu, oglądając najpierw ciała, a potem nogę Paksenarrion. – Lepiej zabierzmy się za to. – Urwał kawał bandaża i zawiązał go ciaśniej, niż potrafiła Paks. – Teraz ty – zwrócił się do Varne.
– Nie jest ze mną gorzej, niż było.
– Nie? Oddaj mi lejce. Zerknę na twoje ręce. – Przywiązał wodze do pałąka i zbadał ją. – Wytrzymasz – po dawce wina uśmierzającego. Teraz zaś – dodał, schodząc z wozu – trzeba wyprząc muły.
Paks zagłębiła się w słomie i przymknęła oczy. Przebudził ją Vanza, pochylający się nad nią i wymawiający jej imię.
– Tak... co...
– Paks, musimy zabrać cię z wozu. Przeniesiemy cię na kocu – nie szarp się.
Poczuła, jak koc zaciska się wokół niej, a potem odniosła wrażenie, że spada. Chciała zerwać się na równe nogi, zamiast tego jednak leżała spokojnie. Słyszała głosy nad głową.
– Lepiej dajmy znać Księciu...
– ... tak będzie najszybciej. Czy w pobliżu nie mieszka aby baron Kodaly?
– Tak... kawałek na wschód, rości sobie prawa do tego lasu. Nie zapomnijcie... kołodziej, kowal i zapasy... w życiu o czymś takim nie słyszałem... marszałkowie, kapłani, ktokolwiek... co oni chcieli osiągnąć... i deski na trumny...
– ... do Valdaire, ale nie możemy pozwolić sobie na następny...
Straciła przytomność.
Następne przebudzenie było walką w ciemnych korytarzach z mrocznymi sylwetkami, które znikały, gdy do nich podchodziła. Gdzieś z przodu dochodziło światło i dźwięki, dobrnęła tam bezładnymi ruchami. Wreszcie odzyskała wzrok. Leżała na ziemi pod drzewem. Chirurg klęczał przy jej zranionej nodze, potrząsając głową.
– ... nie sądzę, żebym mógł zrobić tu coś jeszcze, mój panie – mówił. – Za duży upływ krwi i te dodatkowe obrażenia...
Paks poczuła zimne ukłucie lęku. Czy to dla jej
nogi nie widział żadnej nadziei?
– Bardzo dobrze – odezwał się głos zza niej. – Spróbujemy uzdrawiania, mistrzu Vetrifuge?
– Natychmiast, mój panie. – Siwobrody mężczyzna w czarno-zielonej szacie klęknął przy Paksenarrion i położył dłonie na jej nodze. Ciepło dotyku rozprzestrzeniło się po całej kończynie, nic nie bolało. Chirurg pochylił się nad nią.
– Znacznie lepiej. – Spojrzał na jej twarz i zauważył, że na nich patrzy. – Przebudziła się, mój panie. Możemy spróbować mikstury.
– Zaczynajcie – zezwolił głos sponad niej. Lekarz wyjął z zanadrza buteleczkę i podał ją dziewczynie. Wsunął ramię pod plecy Paks i uniósł głowę, by mogła pić.
Szyjka flaszki była lodowata, a dwa łyki płynu wypaliły jej gardło, wywołując jednak takie samo ciepłe mrowienie jak dłonie, które ją poprzednio dotykały. Noga przestała boleć, siniaki, które nabiła sobie o podnóżek także. Ponadto przestały ją męczyć nudności. Widziała wyraźnie każdy szczegół twarzy obserwującego ją lekarza, nawet drobinki kurzu na rzęsach. Obrócił się, by obejrzeć nogę dziewczyny.
– Ach, znacznie lepiej. Pora na odpoczynek i jedzenie. Dziękuję, mistrzu Vetrifuge.
– Cała przyjemność po mojej stronie, mistrzu Simmitcie – odparł Vetrifuge z kpiącym uśmiechem. – Miła jest świadomość, że zostało jeszcze kilka rzeczy, w których magia może wspomóc naukę chirurgii. – Lekarz poczerwieniał, nabrzmiał mu kark.
– Są jeszcze inni, którzy potrzebują waszych umiejętności – przemówił trzeci głos tak uszczypliwie, że adwersarze aż zamarli.
– Tak, mój panie, w tej chwili.
Odprowadzała ich wzrokiem, gdy usiadła koło niej postać w kolczudze. Obróciła się i spojrzała w twarz Księcia we własnej osobie. Przełknęła ślinę. Z tej odległości widziała siwe włoski w miedzianej brodzie, opalony, łuszczący się nos i oczy szare jak stal klingi. Opuściła wzrok. Zakurzony płaszcz spięty był srebrnym medalionem. Rękawice z szarej, koźlej skórki plamił pot.
– Najpierw – przemówił – musisz to wypić i coś zjeść, a potem chcę wiedzieć, co się stało. Co widziałaś. – Podniosła oczy i znów zobaczyła szamerowany złotem bukłak, który pamiętała z pola bitwy. – Spróbuj usiąść. – Okazało się, że była bardzo słaba, zdołała jednak unieść się na łokciu. Wzięła bukłak. – Jest rozwodnione – dodał Książę. – Nie powinno zwalić cię z nóg. Proszę, masz trochę chleba. – Odgryzł piętkę i podał jej resztę bochenka. Paks oderwała kawałek i łyknęła wina. Zastanawiała się, jak długo spała i kiedy przyjechał Książę, lecz pod jego wzrokiem posłusznie jadła. – A teraz – polecił, gdy uporała się z większością chleba – opowiedz mi wszystko od samego początku. Chcę wiedzieć jak najwięcej, co tylko pamiętasz z tej napaści.
Zarumieniła się.
– No cóż, sir... mój panie... spałam. Wtem ktoś krzyknął i wóz podskoczył. Zobaczyłam, jak Vanza zeskakuje z tyłu wozu, a przed nami stali jeźdźcy w czerwieni, z głową czarnego wilka na piersiach...
– Na plecach też? Zastanawiała się przez chwilę.
– Nie, nie sądzę. Tylko z przodu. Zastrzelili woźnicę, więc spróbowałam przejąć wodze. Muły były przerażone. Varne pomogła mi wciągnąć woźnicę do wozu. Jeden z napastników chciał złapać lejce pierwszej pary mułów, lecz te skręciły...
– Powoziłaś czy...
– Tak jest, sir... ale nie wiedziałam, które wodze są od której pary. Tyle ich było... szarpnęłam za jedne i muły skręciły...
– Mów dalej.
– Potem jeździec zawrócił w stronę wozu, więc pociągnęłam drugie lejce i wóz najechał na niego...
– Jak wyglądał?
– Jeździec? Miał maskę.
– Maskę? A nie... czekaj... widziałaś coś innego, prócz otwartego hełmu? Na przykład hełm rycerski z przyłbicą?
– Tak jest, sir. Sierżant Stammel pokazał nam taki w trakcie szkolenia. Te były inne. Miał na głowie otwarty hełm z misiurką, a na twarzy maskę – chyba z materiału. Widziałam, jak się marszczy.
– Aha! – Książę trzepnął pięścią w udo. – Bardzo dobrze. Mów dalej, coś jeszcze?
– Był zwalisty – szeroki w barach. Wyższy od sierżanta Stammela, jak sądzę. Na ramieniu kabata miał coś błyszczącego. Koń nie miał czapraka, tylko siodło bojowe, a derka pod spodem była czarna z czerwonym pasem.
– Jakiej maści był koń?
– Jasnobrązowy, nakrapiany, z jasną grzywą i ogonem. Inne były ciemniejsze, z wyjątkiem tego ze znamieniem.
– Ze znamieniem?
– Tak jest, sir. Kary z białą plamką. Chyba był mniejszy... mijaliśmy go wśród drzew.
– Kto go dosiadał? Pokręciła głową.
– Przykro mi... nie pamiętam.
– Ale jesteś pewna tych koni?
– Tak jest, sir, choć nie jestem pewna, czy widziałam wszystkie. Jechaliśmy bardzo szybko, a ja starałam się omijać przeszkody, tyle że nie zauważyłam strumienia, dopóki do niego nie wjechaliśmy. Zepsułam wóz... – urwała, przypominając sobie kazanie Stammela na temat uszkodzonego ekwipunku.
– Hm. – Książę zmrużył oczy. – Jesteś doświadczonym woźnicą?
Spuściła wzrok.
– Nie, sir... mój panie.
– No to wszystko w porządku. – Podniosła głowę nadal zmartwiona. – Na kości Tira, dziewczyno, wóz to najmniejsze z moich zmartwień. Straciłem tu kilku wojowników. Wóz to nic, dobrze się sprawiłaś. Ale chcę wiedzieć, kto – dla podkreślenia słów huknął pięścią w udo – i dlaczego, i jak mógł zaatakować karawanę z rannymi. Żadnych kosztowności, żadnych znamienitych jeńców dla okupu, a muszą wiedzieć, że ściągnie to im na karki całą moją Kompanię. Teraz ponoszę koszty ja, ale ich także to będzie kosztować... – umilkł, a Paks niemal cofnęła się przed wyrazem jego oczu. Obejrzał się na nią i uśmiechnął. – Właśnie zostałaś awansowana, prawda? Paks, zgadza się?
– Tak jest, mój panie.
– Cóż, Paks, otrzymałaś najdroższe leczenie w życiu i za dzień, dwa będziesz gotowa do walki. Następnym razem, gdy zobaczysz te czerwone kabaty, będziesz miała miecz w ręku. Oczekuję od ciebie, że będziesz walczyła równie dzielnie, jak podczas swojej pierwszej bitwy. – Podniósł się. – Nie, nie próbuj wstawać. Zalecenia lekarza były jasne. – Patrzyła, jak odchodzi, a płaszcz łopocze wokół jego wysokich butów.
Obejrzała nogę, na której nie było już bandaży. Po ranie została tylko czerwona blizna – jedyny ślad po głębokim rozcięciu, jakiego się nabawiła. Ciekawe, co zrobili – jak rana mogła tak szybko się zagoić – i czemu nie postąpili tak od razu. Rozejrzała się dookoła. Prowizoryczny obóz był większy, niż przypuszczała. Przy przejściu przez strumień dymiło ognisko, odgłosy kucia zdradzały pracę kowala. Po drugiej stronie polany Książę rozmawiał z niskim mężczyzną w płytkowej zbroi. Udali się do kasztanowego namiotu w białe pasy. Człowiek w zielonej liberii prowadził wielkiego rumaka o sierści błyszczącej jeszcze od potu. Inny wiódł trzy lżejsze wierzchowce. Schodzący do strumienia szlak blokowały pozostałości karawany. Dwa wozy spalone, jeden bez koła, martwe muły. Na oczach Paks grupka żołnierzy zaciągnęła muła do lasu. Zastanawiała się, co stało się z innymi rannymi, nie widziała żadnego z nich. Czyżby wszyscy umarli? Callexon nie wyglądał tak źle... Ujrzała zbliżających się Vanzę i lekarza.
– Jak się czujesz? – spytał chirurg.
– Dobrze – odparła Paks. – Mogę wstać?
– Tak. Będziesz słabsza, niż ci się wydaje, straciłaś mnóstwo krwi. – Vanza wyciągnął rękę i dziewczyna podniosła się. Poczuła zawrót głowy, który jednak szybko ustąpił.
– Spróbuj się przejść – polecił jej lekarz. Zrobiła krok, potem drugi. Nie czuła bólu, ale cała się trzęsła. – Można było tego oczekiwać – pocieszył ją doktor. – Nie forsuj się przez najbliższe dni – odpoczywaj zawsze, gdy poczujesz zmęczenie. Jedz i pij, ile tylko zdołasz. – Odwrócił się. Paks spojrzała na Vanzę.
– Gdzie reszta? Czy oni...
– Nie. Wręcz przeciwnie. – Westchnął. – Niemniej straciliśmy więcej, niż powinniśmy. Wciąż nie mogę w to uwierzyć. Nikt czegoś takiego nie robi, wiedziałem, że Wilczy Książę jest zły, ale nawet on...
– Czy to na pewno był on?
– Musiał być. Widziałaś wilcze łby, prawda?
– Tak, ale sama już nie wiem...
– Jak my wszyscy. Na polecenie Księcia wszyscy ranni zostali wyleczeni tak jak ty. Nie oddalaj się dzisiaj. Możesz pomagać przy gotowaniu i tak dalej, nie próbuj jednak robić zbyt wiele – żadnego szarpania się z mułami.
– Ale... co zrobił mistrz Vetrifuge? I czemu nie robi tego zawsze, skoro tak dobrze to działa?
Vanza zatrzymał się i obrzucił ją zaskoczonym spojrzeniem.
– Chcesz powiedzieć, że nie masz pojęcia o magicznym uzdrawianiu?
– Nie, Effa opowiadała coś o świętym Girdzie, ale...
– To coś innego. W pewnym sensie. Po pierwsze, mistrz Vetrifuge jest magiem. Czarodziejem, jak określają takich na północy. Na pewno o nich słyszałaś?
– Tak, ale...
– Słuchaj więc. Część magów specjalizuje się w określonym typie magii. Uzdrawianie to jedna z jej odmian. Nie wiem, na czym polega – nie jestem czarodziejem. Powiedziano mi jedynie, że wymaga to ogromnej nauki i wielkiej mocy, nie wiem tylko: boga czy człowieka. Lecz czarodzieje uzdrawiacze potrafią leczyć rany, o ile nie są one zbyt poważne, zastarzałe lub zaognione gorączką. Czasami potrafią uleczyć chorobę, choć nigdy całkowicie. To wszystko kosztuje mnóstwo pieniędzy. Magowie nie pracują darmo.
– Co z miksturami?
– Dostałaś takową? Czarodzieje wytwarzają mikstury przyspieszające leczenie. Są jeszcze droższe, nie pytaj jednak dlaczego. Nasi lekarze zawsze mają parę pod ręką, lecz nie używają ich zbyt często.
Zmarszczyła brwi.
– Czemu? Skoro mogą tak szybko uzdrowić rany...
– Ze względu na ich cenę. Paks, jestem pewny, że Książę wyda na wasze leczenie cały zysk z najbliższego kontraktu. Nikt nie może pozwolić sobie na leczenie magią każdej rany. Taniej jest zatrudnić i wyszkolić nowego żołnierza. Nasz Książę jest jednym z nielicznych, o których słyszałem, że w ogóle stosują magię w przypadku prostych szeregowców.
– Och. – Paks zastanowiła się nad tym. Nie potrafiła ocenić wartości rzeczy, wydawało się jej jednak dziwne, że mała buteleczka płynu, choćby nie wiadomo jak rzadkiego, była droższa od człowieka. – Co w takim razie miała na myśli Effa?
– O świętym Girdzie? Potwierdziła.
– Cóż, bogowie mogą uzdrowić, o ile zechcą. Ci, którzy im służą – marszałkowie Girda czy kapitanowie Falka – dysponują mocą proszenia swych bogów o leczenie. Przed moim pojawieniem się w Kompanii Książę przyjaźnił się z wyznawcami Girda – słyszałem nawet, że był jednym z nich – i miał jednego marszałka, który uzdrawiał. Widziałem żołnierzy, którzy twierdzili, że zostali w ten sposób wyleczeni.
– Czy to również tyle kosztuje?
– No cóż, nie potrafię powiedzieć. Zazwyczaj uzdrawiają swoich: marszałkowie wyznawców Girda, a kapitanowie falkinitów. Myślę, że to kosztuje, ale nie złoto. Czemu bóg miałby uzdrawiać za darmo?
– Bogowie zsyłają za darmo deszcz i wiatr, i słońce.
– Darmo? Ludzie z pewnością za to płacą, skądkolwiek jesteś... – przyjrzał się jej. Przypomniała sobie kapliczki przy studni i w narożnikach ojcowskiego pola oraz składane tam pęki jęczmienia i owsa, jagnięcą krew. Przeszedł ją chłód, gdy uświadomiła sobie, jak bliska była bluźnierstwa.
– Masz rację – przyznała prędko. – Lecz bogowie mają moc wspierania według swego życzenia, niezależnie od oferowanej im zapłaty. To właśnie chciałam powiedzieć: dajemy im dary nie zmuszani do tego. – Przynajmniej miała nadzieję, że o to jej chodziło.
Przytaknął.
– Prawda, że nikt nie może ich zmusić, no i są honorowi – przynajmniej ci dobrzy – oraz szczodrzy. – Pokiwał głową i odszedł. Paks przyglądała się mu z namysłem. Czarodzieje... magiczne uzdrawianie... jakoś do tej pory, gdy słyszała w pieśniach o magicznych miksturach, nie myślała nigdy o ich cenie w złocie. Lub życiu.






Rozdział jedenasty
 
Następnego dnia zjawiła się kohorta Cracolnyi. Kapitan Pont odstawił ocalałych do obozu Kompanii, podczas gdy Książę, Cracolnyi i reszta kohorty udali się do Valdaire.
– Myślałem, że Czardianie zostali pobici – stwierdził Callexon. – Co się stało?
Erial, młodszy sierżant w kohorcie Cracolnyi, roześmiała się.
– Zostali pobici. Wynajęli jednak bandę najemników, tyle że za późno. Wtedy Książę wprowadził nas, a gdy w końcu zjawili się zaciężni, podjęli rozmowy z Foss Council i postanowili walczyć dla nich. – Umilkła, by otrzeć twarz z potu. – Nie wyjdzie im to na dobre. Tak długo jak Foss Council ma w polu trzy kohorty, a my dwie...
– Kogo wynajęli? – Oblicze Varne wciąż znaczyły różowe plamy, lecz poza tym, była zdrowa.
– Jakąś kompanię z południa. Nie ma czym się przejmować, nie okażą się groźniejsi od milicji z Czardas.
– Chyba, że to Wolne Piki – wtrącił Vanza. Erial spojrzała na niego z zaskoczeniem.
– Nie pomyślałam o tym... tak rzadko się wynajmują.
– Kim są Wolne Piki? – chciała wiedzieć Paks.
– Jedyna porządna kompania na południu – odrzekła Erial. – Z wysokich gór na południowym zachodzie, chyba nazywają je Horngard.
– Zgadza się – przytaknął Vanza. – Nie wynajmują się często, walczą w obronie albo kiedy ich ojczyzna potrzebuje pomocy. Ale kiedy już walczą...! – Potrząsnął głową.
Lecz Czardianie nie wynajęli Wolnych Pik. Stammel powiedział im, że wybrali barona renegata z Zachodniego Lądu i jego tak zwanych rycerzy. Słyną z podstępnych działań – zakradania się nocą do obozów nieprzyjaciela i zabijania śpiących wojowników, kradzieży zapasów lub wzniecania pożarów – potrafią jednak także walczyć na polu bitwy.
W bitewnym uniesieniu Paks nie zauważyła, że Kompania Księcia nie była sama. Teraz mogła przyjrzeć się milicji Foss Council. Nosili krótkie, szare tuniki i jasnoczerwone (z Foss) lub zielone (z Ifoss) spodnie, a uzbrojeni byli w krótkie, proste miecze i lekkie oszczepy. Foss Council tworzyło prawe skrzydło ich formacji, obóz rozbili tak samo jak Książę: w lesie. Drzewa kończyły się łagodnym zboczem, prowadzącym na rozległą polanę, porośniętą trawą i turzycą, a zakończoną w oddali rzucającym cień wzniesieniem. Po lewej łuk lasu łączył oba grzbiety, po prawej trawiasta polana stawała się podmokła, a niewielki strumyczek znikał na północy.
Do drugiej bitwy, dwa dni później, Paks była bardziej niż gotowa. Dotarły do niej wiadomości, że Arne wylądowała u lekarza z raną od sztyletu, a Kir z kohorty Dorrin była martwa. Jej oddech przyspieszył, gdy wrogie linie zbliżały się do siebie. Przez chwilę odczuwała nawet większy strach niż za pierwszym razem – niemal czuła cios, który otworzył jej nogę. Ze złością porzuciła takie myśli, gdy otoczył ją znajomy już hałas i zamieszanie. Tym razem nie straciła głowy, wymieniając ciosy z przeciwnikiem. Pamiętała o towarzyszu z boku, dopasowując swoje uderzenia do niego, tak że walczyli razem, jako jednostka. Starcie zdawało się trwać w nieskończoność: kurz, zgiełk, zamieszanie, wznoszące się i opadające ostrza. Wtem poczuła pod stopami miękką glebę. Uświadomiła sobie, że znaleźli się na środku polany, gdzie woda rozmiękczyła podłoże i zamieniła je w błoto.
Po południu obie strony zeszły z pola. Paks napiła się z manierki i otarła pot z twarzy. Przetrwała nietknięta. Burczało jej w brzuchu: śniadanie było dawno temu. Stali cicho w szyku, siły nieprzyjaciela zmieniały formację.
– Przekaż manierkę do tyłu – polecił jej Donag, podając własną. – Podeślą nam wodę. Wkrótce ociekające wodą manierki wróciły do nich i mogli się napić. Po chwili otrzymali pajdy chleba i kolejną porcję wody. Paks jadła żarłocznie. Gdy podniosła wzrok, nieprzyjaciel zdawał się być nieco dalej. Trąciła Kiri w bok.
– Cofają się – stwierdził. – Nie patrz na nich, to może w ogóle sobie pójdą.
– Ale co to oznacza?
– Że nie chcą walczyć przez cały dzień. Mnie to pasuje – straszny dziś upał.
Faktycznie – wróg wkrótce cofnął się do obozu i ku zdumieniu Paks nie wysłano ich w pościg. Przez następny tydzień, zanim wrócił Książę, stoczyli jeszcze kilka takich nierozstrzygniętych potyczek.
– Czemu nie chcą walczyć aż do zwycięstwa? – zapytała pewnej nocy.
– Nie narzekaj – odparł Donag. – Gdyby chcieli wygrać – domyślam się, że masz na myśli Foss Council – to nasza krew zalałaby ziemię, a nie ich milicji. Pomyśl o tym. Chcą wygrać, lecz ich zwycięstwo może dotyczyć czegokolwiek, przebiegu granic, opłat za karawany i tak dalej. Jeśli zdołają przekonać do tego Czardian bez zmuszania nas do wyrąbywania sobie drogi przez całą ich armię, to tym lepiej dla nas.
– Ale... – zaczęła Arne po powrocie od lekarza.
– Żadnych „ale” – uciął Donag. – Na flaki Tira, wy idiotki! Zanim zostaniecie kapralami, będziecie mieć więcej walki, niż zniosą to wasze żołądki – o ile tego dożyjecie. Nie szukajcie kłopotów. Na tym polega wasza profesja – jeszcze to zrozumiecie.
Po powrocie Księcia wszystko się zmieniło. Mając łuczników Cracolnyi, postanowił zmienić pole walki. Pod osłoną nocy przenieśli się daleko na lewo od wcześniejszych pozycji. Powstała w ten sposób przerwa pomiędzy Kompanią Księcia a siłami Foss Council, co zdezorientowało jej nowych sprzymierzeńców na równi z nieprzyjacielem. Paks martwiła się o milicję i o to, co sobie o nich pomyślą.
– Nie bądź głupia – mknęła Canna. Widziała już taki manewr wcześniej. – Oni także się przemieszczają. Jeśli to zadziała, okaże się świetną pułapką, jeśli nie – i tak będzie dobrym posunięciem.
Bez przeszkód przenieśli się na wybrane przez Księcia miejsce, a Stammel wyjaśnił im, dlaczego jest ono lepsze od poprzedniego.
– Chce wykorzystać naszych łuczników. Jak dotąd Czardianie nie pochwalili się swoimi, więc nie musimy się obawiać. Spójrzcie tylko: kohorta znajdzie się tam – pokazał im. – Nie dotrą do niej ani konno, ani pieszo, a będą w zasięgu i odczują to, jak tylko Cracolnya się ujawni. Po prostu patrzcie.
Zgodnie z przewidywaniami sierżanta siły Czardian ustąpiły pola, jak tylko znalazły się pod ostrzałem łuczników Księcia. Obserwująca wycofujące się nieprzyjacielskie szeregi Paks cieszyła się, że Czardianie nie są w stanie niczym im odpowiedzieć. Książę nakazał pościg i tak zaczęło się kilka tygodni nieprzerwanych marszy i utarczek. Choć ani razu nie rozbili Czardian, zawsze potykali się z nimi w wybranym przez Księcia miejscu i zawsze Czardianie ustępowali pola, cofając się w stronę własnego miasta. Gdy ujrzeli miejskie mury, Książę wysłał dwie kohorty, by obeszły je od południa i zablokowały południowy szlak karawan, podczas gdy trzecia kohorta i milicja Foss Council nękały wojska Czardian. Po paru dniach kampania zakończyła się. Karawany płaciły myto bezpośrednio dowódcy sił Foss Council, który miał w ręku traktat, z jakim mógł wrócić do swojego Stołu Doradców.
– Trafiła się wam dobra kampania na początek – oznajmił Stammel swojej kohorcie. – Parę bitew, dobre manewry, sporo walk, ale niezbyt ciężkich. Przez resztę sezonu będziemy wykonywać zadania garnizonowe i chronić karawany, co da wam szansę nauczenia się także takiej roboty.
– Co? – Głos Arfie był równie zdumiony, jak Paks.
– Tak. Kampania nie trwa zwykle przez cały sezon, więc potem wynajmuje się nas jako strażników karawan lub żołnierzy garnizonowych. Na przykład Foss Council chce obsadzić nami forty na granicy z Czardas...
– Ale... kiedy będziemy mogli odwiedzić miasto?
– Masz na myśli, kiedy otrzymamy zapłatę? – przerwał jej Vik.
Stammel wybuchnął śmiechem.
– Ach, myślicie jak prawdziwi najemnicy! Sądzę, że kiedy Foss Council zapłaci Księciu – co powinno niedługo nastąpić – pieniądze popłyną także do was. A kiedy znajdziemy się wystarczająco blisko jakiegoś miasta, otrzymacie szansę przepuszczenia waszego żołdu.
 
* * *
 
Skryba Księcia siedział za stołem, z którego kapitanowie i sierżanci zabierali kupki złota. Kompania ustawiła się według starszeństwa, co oznaczało, że nowi szeregowcy tylko zerknęli na kopczyki błyszczącego złota, nim widoku nie przesłonili im weterani. Paks była ciekawa, czy ktoś odważy się zapytać, ile im zapłacą. Nie miała pojęcia, czego się spodziewać. Jeśli już o to chodzi, to nie wiedziała nawet, ile miedziaków składa się na sztukę srebra ani ile można kupić za srebrnika. Tak jak pozostali zgodziła się łożyć na kompanijny fundusz na wypadek śmierci. Stammel wyjaśnił im, że dzięki temu w razie zgonu należna wypłata zostanie przekazana spadkobiercom zabitego wojownika. Nie wiedziała jednak, ile jej w efekcie zostanie.
Kolejka przesuwała się powoli. Gdy Paks znowu ujrzała stół, kupki były zdecydowanie mniejsze. Nagle przypomniała sobie o swoim „kosztownym uzdrowieniu” – czy opłaciła je z własnego żołdu? Wreszcie skryba wyczytał jej imię i wystąpiła naprzód.
– Hmmm. – Kapitan Arcolin podniósł zwój i przeczytał go, a potem popatrzył na Paksenarrion. – Zostałaś awansowana pierwszego dnia kampanii. Otrzymałaś niewielki dodatek za akcję podczas napadu na wozy z rannymi. Minus składka na fundusz – czy Stammel objaśnił ci kursy i walutę?
Skinęła głową. Tłumaczył jej, ale nic nie zrozumiała. Miasta Ligi Gildii biły własne monety o uzgodnionej gramaturze: złote naty lub „ojców”, będące monetami o najwyższej wartości, złote nasy lub „synów”, srebrne niti („matki”), srebrne nisy („córki”) i miedziaki w dwóch rozmiarach: „paź” i „parobek”.
– W takim razie – kontynuował Arcolin – należy ci się trzydzieści sześć niti. – Pchnął w jej stronę kupkę monet.
– Doradzam ci nie brać całego żołdu naraz – odezwał się Stammel. – Jak długo jesteśmy w mieście, możesz odbierać wypłatę raz dziennie. Zmniejszasz w ten sposób prawdopodobieństwo kradzieży.
Paks w życiu nie widziała takiej ilości pieniędzy i trudno było jej nie zabrać wszystkiego od razu.
– W takim razie ile, sir?
– Czemu nie weźmiesz dziesięciu srebrników? Powinno wystarczyć, byś poczuła się bogata. Dwa weź w miedziakach. – Paks skinęła głową skrybie, który zapisał koło jej imienia pobraną sumę. Stammel odliczył jej monety do ręki. Były ciężkie, gdy wsypała je do mieszka, obciążyły pas. Pomyślała o wszystkim, co mogłaby sobie kupić i jak szybko zbierze kwotę równą jej posagowi, by spłacić ojca.
– Nigdy nie miałem tyle pieniędzy – powiedział Saben, podchodząc do niej.
– Ani ja – przyznała Paks. – I pomyśleć, że jeszcze więcej dostaniemy za miesiąc, i za następny miesiąc...
– Co zamierzasz sobie kupić?
Przejrzała w myślach listę zakupów. Nie wiedziała jeszcze, co tu mają.
– Zastanawiałam się, czy można tu gdzieś kupić chleb korzenny...
Roześmiał się.
– Jesteśmy prawdziwymi prowincjuszami. Ja myślałem o kremowym serze – takim, jaki sprzedawano na targu niedaleko domu. Nigdy nie zjadłem więcej niż kawałek, a mógłbym pochłonąć całe wiadro. I coś dla sióstr – wstążki... czy coś takiego. Stammel powiedział, że mógłbym je przesłać w paczce przez najbliższego kuriera na północ, o ile będzie mała i lekka.
Nie pomyślała o prezentach i poczuła się winna.
– Ja... oszczędzam na posag dla mojego ojca – powiedziała.
– Posag? – Saben obrzucił ją zdumionym spojrzeniem. – Myślałem, że nie chciałaś...
– Żeby go spłacić – poprawiła go. – Wypłacił, zanim uciekłam. – Nikomu, prócz Stammela, nie opowiadała o okolicznościach opuszczenia domu.
– Och, rozumiem. Nie zgodziłaś się, prawda?
– Nie. Powiedziałam mu, że nie wyjdę za Fersina, ale on sądził, że mnie zmusi i przekazał posag.
– Skoro nie zgodziłaś się, to nie jest to twoja wina. – Barra przepchnęła się, by stanąć koło niej.
Paks pożałowała, że w ogóle o tym wspomniała.
– Nie... przypuszczam, że nie. Niemniej, poczuję się lepiej, jeśli go spłacę. Muszę myśleć o moich braciach i siostrach.
Barra prychnęła, a Saben wtrącił szybko: – Wiesz, ile to jest?
– Niedokładnie. – Prawdę rzekłszy, słyszała tylko plotki: jej najstarszy brat twierdził, że było to tyle, ile Amboi dał w wianie za swą najstarszą, gdy wychodziła za handlarza wełną w Skalnym Brodzie, a wydawało się jej, że pamięta, jaką kwotę wymieniała żona piekarza z Trzech Jodeł. Wywarło to na Sabenie takie wrażenie, że nie zadawał już więcej pytań.
Gdy poprosili Stammela o zgodę na wycieczkę do miasta, kazał im zaczekać. Zaraz po południu zebrał wokół siebie garstkę nowicjuszy.
– W porządku – oświadczył. – Macie swoją wypłatę – chodźcie, pokażę wam, jak jej nie wydać.
Vik potrząsnął sakiewką, wsłuchując się w brzęk monet.
– Ależ, sir – wiem, jak ich nie wydać. I mam swoje plany...
– Z pewnością. Nie jestem w stanie powstrzymać was przed przepuszczeniem ostatniego miedziaka, jeśli tak postanowicie. Lecz mogę pokazać wam bezpieczne miejsca, gdzie można się czegoś napić i być może uchronię was przed obrabowaniem lub pobiciem w jakiejś alejce.
– Czy Foss jest takie niebezpieczne? – spytał Saben.
– I kto by nas zaatakował? Jesteśmy uzbrojeni – dodała Paks.
– Dzięki takiej właśnie postawie – stwierdził surowo Stammel – co roku tracę dobrych wojowników. W Kompanii jesteście dobrzy. Lecz sami, w ciemnej uliczce – nie. Jeśli będziecie mieli szczęście, obudzicie się rano z guzem na głowie i bez pieniędzy. Mając pecha, ockniecie się w wozie handlarza niewolników z workiem na głowie i wypalonym piętnem – lub po prostu będziecie martwi. Wy, młodzi, nie macie pojęcia o miastach – cóż, może Vik i Jorti coś o nich wiedzą – i dlatego tym razem pójdziecie tam ze mną.
Pół godziny później Stammel wprowadził tuzin niedawnych rekrutów do jadalni „Roztańczonego Kogucika”. Naprzeciw wyszedł im wysoki, potężnie zbudowany mężczyzna w zielonym fartuchu.
– Hej! Matthis, stary druhu – tak myślałem, że zobaczymy cię tego lata. Przyprowadziłeś nowych, co? – Obrzucił ich bystrym spojrzeniem. – Żołnierze Księcia Phelana są tu zawsze mile widziani. Co podać?
– Przynieś nam swoje dobre ale, Bolner, i to dużo. Tuszę, iż przyszliśmy w porze obiadu.
– Pewnie. Usiądźcie tutaj... chyba, że wolicie osobną salkę?
Stammel roześmiał się.
– Nie na obiad – myślisz, że Książę podniósł nam żołd?
– Tak powinno być, po tylu latach. Poza tym, sądząc po tym, co usłyszałem o ostatnim kontrakcie Księcia, płaci wam złotem zamiast miedzią.
– I co? Słuchasz byle czego, to byle co usłyszysz. A w ogóle, to co kontrakt ma wspólnego z nami – jesteśmy biednymi żołnierzami, którzy umierają w twej gospodzie z pragnienia. – Nagrodził go wybuch śmiechu przy stole pod ścianą. Wysoki karczmarz odwrócił się. – Usiądźcie tutaj – poradził im cicho Stammel. Paks i reszta zasiedli za długim stołem na środku sali.
– Ile kosztuje ale? – zapytał Saben, macając mieszek u pasa.
– Ostatnim razem, kiedy tu byłem, kubek kosztował trzy pazie, a dzbanek jedną niti. W miejscowych monetach. Drożej niż w jednych karczmach, taniej niż w innych, ale Bolner przynajmniej nie rozcieńcza piwa wodą ani nie przyjmuje łapówek, by je zatruć, jak czynią to niektórzy gospodarze. To dobra gospoda. Pamiętajcie, że karczmarze uwielbiają plotki, a tajemnicy potrafią dochować tak samo, jak świnie tkać. Każdy, kto będzie paplać o sprawach Kompanii, wytłumaczy się przed kapitanem.
– Hej, sierżancie Stammel! – Obrócili się i zobaczyli grubego rudzielca, siedzącego przy stoliku pod ścianą. – Wciąż prowadzasz na sznurku swoich rekrutów? – Jego kamraci znów wybuchli śmiechem.
Paks zerknęła szybko na Stammela. Uśmiechał się, choć wzrok miał ponury.
– Mój drogi Lochlinnie, byłoby tak, gdyby faktycznie byli to rekruci, lecz oni są doświadczonymi żołnierzami... przyjaciółmi. Jak się miewa baronowa?
Tłuścioch trącił sąsiada łokciem.
– Doświadczeni? Na wpół doświadczeni, sądząc po tym, jak tulą się do ciebie, niczym kurczęta do kwoki. Ha! Są duzi, zwłaszcza tamta jasnowłosa dziewka, ale...
Paks zaczerwieniła się i zaczerpnęła tchu. Stammel ścisnął jej łokieć pod stołem.
– Jak widzę, Lochlinnie, nie walczyłeś już tak dawno, że nie potrafisz odróżnić wojowników od gapiów. Przyjdź na naszą najbliższą walkę, to pokażemy ci różnicę. I zachowuj się w cywilizowany sposób – ta „dziewka”, jak ją nazwałeś – Stammel uwolnił łokieć dziewczyny i trącił ją pięścią w ramię – rozpłatałaby cię jednym ciosem od głowy po krocze. Sam ją uczyłem.
Paks zmierzyła spojrzeniem pobladłego grubasa. Przenosił wzrok od niej do sierżanta i z powrotem, robiąc głupie miny i unosząc brwi.
– Cóż, wybacz bezpośrednią mowę do starego kamrata. – Stammel prychnął. – Ależ ma zajadłe spojrzenie. Nie miałem zamiaru, wilczyco, złościć cię i ryzykować uderzenie tym mocarnym ramieniem, którym tak przechwala się twój sierżant. – Wstał i wykonał dworny ukłon. – Proszę – czy to cię zadowala, czy powinienem spróbować inaczej dać ci satysfakcję?
Wbiła wzrok w blat stołu, pokiereszowany przez licznych biesiadników. Z przyjemnością skoczyłaby na tamtego i zabiła tu i teraz. Siedzący po jej drugiej stronie Saben trącił ją kolanem.
– Z radością – stwierdził słodkim głosem Stammel – wypilibyśmy swoje ale w spokoju... i ciszy.
– Nie możesz mnie uciszać! – wrzasnął tłuścioch.
Paks uświadomiła sobie, że jest pijany i przestraszony.
– Nie masz najmniejszego prawa wydawać mi teraz rozkazów, Stammel – mam pod sobą własnych żołnierzy!
– Psst! Lochlinn! – ozwał się jeden z jego towarzyszy. – Daj spokój, człowieku. Nie zaczynaj...
Paks podskoczyła, gdy postawiono przed nią wysoki dzban i kilka kubków. Usługiwały im dwie służebne i Bolner, nalewając piwo. Stammel odwrócił się od grubasa i wyszczerzył do karczmarza.
– Co jest dzisiaj w menu, hę?
– To, co zwykle. Prosty obiad składa się z plastrów pieczystego, chleba, korzeni, sera – mamy specjalny gatunek ze Sterry, który tak lubisz – bez dodatkowej opłaty. Specjalny: z pieczonego drobiu – w piekarniku są akurat trzy sztuki. Ciasta. Placki z owocami – śliwki, brzoskwinie i truskawki – ale tego ostatniego nie starczyłoby dla wszystkich. Ryba – nie polecam, o tej porze roku mamy same rzeczne śmieci. Udziec barani – ale nie będzie gotowy przez kilka najbliższych godzin. Zupa – zawsze mamy zupę, jako dodatek do obiadu, zwykłego lub specjalnego. Kubek zupy z chlebem kosztuje sześć paziów.
– Ile za zwykły obiad?
– Jak dla takiej grupy – jeśli weźmiecie go wszyscy – cóż, trochę wam urwę. Powiedzmy, po niti od każdego, wliczając w to piwo.
Stammel rozejrzał się po młodych towarzyszach.
– Mają tu dobre jedzenie. Bierzemy?
Kiwnęli głowami i sierżant pokazał karczmarzowi uniesiony w górę kciuk. Ten odszedł od stołu, wykrzykując zamówienie do kuchni. Paks poszukała wzrokiem tłuściocha, ale ten zniknął razem ze swymi kompanami.
– Kto to był? – spytała Stammela.
– Kto? Ach, ten grubas? – Przytaknęła. – Ma na imię Lochlinn. Parę lat temu był jednym z nas, ale opuścił Kompanię. Teraz służy w gwardii jakiegoś lokalnego barona. Oraz w jego łożu, gdy ten wyjeżdża. Tak przynajmniej mówią.
– Chciałabym... – zaczęła, lecz Stammel zaraz jej przerwał.
– Nie, nie chciałabyś. – Spojrzała na niego ze zdumieniem. – Nie wdawaj się w bójki. Pamiętaj o tym. Obowiązują zasady takie same jak w Kompanii: jedynym dobrym powodem jest obrona przed napaścią. Popsujesz nam reputację, a wszyscy na tym stracimy.
– Ale co on wygadywał o Paks! – Saben skrzywił się. – Czemu mielibyśmy puścić mu to płazem?
– Ponieważ przyszliśmy tu zjeść – i zrobić zakupy na rynku – a nie stać się łupem rzezimieszka czy zabijaki, dając mieszkańcom miasteczka powody do wiwatów, gdy ty i ty, i ty – wskazywał ich po kolei wokół stołu – wykrwawicie się na ulicy. Lub pójdziecie siedzieć, zamknięci przez lokalną milicję. Nie chcemy żadnych kłopotów. Nie płacą nam za walkę bez powodów. Na kości Tira, doskonale wiemy, że każde z nas bez trudu wypatroszyłoby tego wieprzka, więc co za różnica, co wygadywał?
Paks sięgnęła po dzban i napełniła kubki. Pchnęła jeden do Stammela, a sobie wzięła drugi. Powąchała piwo. Pachniało jak to sprzedawane na rynku w Trzech Jodłach.
– Paks, piłaś już kiedyś ale?
Zarumieniła się.
– Nie, sir, raczej nie. Tylko parę łyków. – Pociągnęła ostrożnie.
– W takim razie nie pij zbyt wiele. Ludzie stają się zapalczywi, nie potrzeba ci tego. Vik, ciebie nie muszę prosić. – Chłopak opróżnił kubek jednym haustem.
– Nie, sir – ależ mi brakowało dobrego ale.
Stammel uśmiechnął się.
– Jeśli taka twoja wola, możesz szybko wydać wypłatę na piwo. Pamiętaj tylko...
– Och, tak: żadnych bijatyk, żadnego gadulstwa, ale co z dziewczynami i kośćmi?
– Cóż, skoro musisz, to musisz. Do tego pierwszego polecam „Srebrny Cierń”, do drugiego – tutaj. Cokolwiek zamierzasz robić, trzymaj się z dala od ulicy Rzecznej, po drugiej stronie rynku, i nie idź do „Auli”. Będą ją polecać w „Srebrnym Cierniu”, niemniej nie chodź tam. Wszystkie kości są oszukane, a krasnolud poderżnie ci gardło, jak tylko zdradzisz się, że to zauważyłeś.
– Tak jest, sir – może kiedy indziej.
Arne zaśmiała się.
– Podliczasz wydatki, Vik? Mówią, że najtańsze jest piwo domowe.
– Dbam nie tyle o srebro, ile o moją własną, jasną skórę – wiesz, jak boję się brzydkich znamion. – Pozostali wybuchnęli śmiechem. Opalenizna, plamy i zaleczone blizny nie zostawiały zbyt wiele miejsca dla białej skóry.
– W porządku, Vik – zawołał Coben z drugiego końca stołu. – Nauczysz mnie tej gry w kości... jak ona się nazywa?
– Nie udawaj niewiniątka – odciął się rudzielec. — Słyszałem o tej dziewczynie z kohorty Dorrin – wygrałeś pięć czy sześć sztuk srebra, kiedy uczyła cię gry w kości?
– Znacznie więcej, chłopcze, znacznie więcej – odparł Coben, osuszając kubek. – Uczę się wolno, bardzo wolno, zwłaszcza kiedy wygrywam.
– Proszę bardzo – odezwał się za ich plecami Bolner. Razem z dwiema służącymi postawił na stole talerz pokrojonej pieczeni. Zanim skończyli z mięsem, ciemnożółtym serem, bulwami, chlebem i zupą, sala opustoszała.
– A teraz – powiedział Stammel – ostatnie przypomnienie. Nie wałęsajcie się w pojedynkę – trzymajcie się przynajmniej parami. Bądźcie czujni, w Foss, jak w każdym mieście, jest mnóstwo złodziei i rabusiów. Łowcy niewolników zostawią was w spokoju, o ile będziecie trzymać się razem. Nie wdawać się w bójki. Nie puszczać pary z gęby, jeśli chodzi o sprawy Kompanii, lecz w innych przypadkach zachowujcie się uprzejmie. Jeśli któreś z was upije się, reszta odprowadza go do obozu. Macie wrócić przed kolacją, żeby mogli pójść inni. Jasne? – Pokiwali głowami.
Na głównym placu targowym rozdzielili się na trzy – i czteroosobowe grupki. Arne i Coben zostali z Paks i Sabenem, buszując po wszystkich straganach i sklepach wokół rynku. W jednym miejscu sprzedawano koronki, wyeksponowane na ciemnym aksamicie. Gdzie indziej bogato haftowane paski jedwabiu. Paks znalazła stragan z korzennym pieczywem i wepchnęła w siebie cały bochenek, pomimo zjedzonego niedawno obiadu. Trafili do szewca, gdzie wystawiono spiczasto zakończone trzewiki w różnych kolorach: szkarłacie, zieleni i żółci. Obok oferowano buty dojazdy, sznurowane lub wykonane z trzech rodzajów skóry. Gdy je podziwiała, do drzwi podszedł sprzedawca.
– Podobają ci się, piękna wojowniczko? Są ze skóry mullocha, kozła i wielkiego węża zza morza, z południa Aare – jak dla ciebie, jedyny nas.
– Nie, dziękuję – wyjąkała, oszołomiona bardziej ceną niż samymi butami. Uśmiechnął się i odwrócił.
Coben zatrzymał się przed witryną jubilera, pilnujący sklepu strażnicy natychmiast oparli ręce na rękojeściach mieczów. Paks zajrzała mu przez ramię i wytrzeszczyła oczy. Na wystawie leżała taca ze złotą i srebrną biżuterią, w części rozłożonych precjozów osadzono roziskrzone, drogocenne kamienie. W większości były to pierścienie, choć dawało się również dostrzec ciężkie kolczyki. Na innej tacy eksponowano bransolety oraz pojedynczy srebrny naszyjnik z błękitnych kamieni i pereł.
– Spójrzcie na to – westchnął Coben, wskazując jeden z pierścieni. – Wygląda jak spleciona lina. – Paksenarrion dostrzegła inny, jakby złożony z połączonych listków. Ciekawe, co jeszcze było w środku – choć, tak czy owak, z pewnością okazałoby się zbyt drogie.
Gdzie indziej oferowano odzież, wewnątrz widzieli krawców, siedzących ze skrzyżowanymi nogami na podwyższeniu. Za ich plecami piętrzyły się bele tkanin. Na ścianach sklepu obok wisiały instrumenty muzyczne: dwie harfy, lutnia, coś dwa razy większego od lutni i z większą ilością strun oraz wiele innych, zupełnie im nie znanych. Wśród stert wiórów pracował właściciel, uśmiechając się do nich, gdy zajrzeli przez drzwi do środka. Sięgnął ręką ku jednej z harf i trącił strunę, demonstrując jej ton. Paks była zauroczona. Do tej pory słyszała harfę tylko dwa razy, gdy na targ zjechali muzycy.
– Czy... czy potrafisz także na nich grać, a nie tylko je robić? Uniósł krzaczaste brwi.
– Oczywiście, dziewczyno – skądże bym inaczej wiedział, że robię je dobrze? Posłuchaj... – Wstał zza stołu, zdjął harfę z gwoździa i przebiegł palcami po strunach. Paks nigdy wcześniej nie słyszała takiej muzyki, po plecach przebiegł jej dreszcz.
– Znasz Jazdę Torre'al – zapytała Arne, trącając Paks w bok.
– Oczywiście – trzy wersje. Skąd jesteś?
– Z północy, z Tsaia.
– Hmmm. – Dostroił instrument, kręcąc kołeczkiem. Po chwili usłyszeli melodię jednej z niewielu piosenek, jakich Paks zdążyła się nauczyć, zanim opuściła dom. Złapała się na nuceniu, Arne mruczała słowa, tak samo Coben. Wytwórca instrumentów efektownie zakończył frazę. – Proszę bardzo. Czy któreś z was potrafi grać?
Paks mogłaby słuchać go przez całe popołudnie. Pokręciła głową, a Arne dodała: „Nie, proszę pana”, po którym mężczyzna wrócił do stołu, gdzie niewielkim dłutkiem kształtował maleńką, drewnianą część. Paks ciekawiło, do którego instrumentu była przeznaczona, wstydziła się jednak zapytać. Wyszli na zewnątrz i powędrowali dalej.
Ku swemu zaskoczeniu kilka sklepów dalej znalazła Sabena. Otaczały go tace z symbolami religijnymi rzeźbionymi w odpowiednich kamieniach bądź metalach. Półksiężyc i maczuga Girda były znajome, także Święty Krąg i kłos pszenicy Pani Pokoju. Zauważyła miecz Tira, prosty, choć z przemyślnie osadzonym w rękojeści klejnotem. Co jednak oznaczała skacząca ryba, drzewo lub łuk maleńkich gwiazdek? Oglądała złote jabłuszka, zielone liście, kowadła, młoty, włócznie, lisie i wilcze głowy, niewielkie figurki ludzi odzianych w kwiaty (których rozwiane włosy tworzyły uszko do zawieszania). Stała tam rogata postać Guthlaca i głowa Simyitisa o dwóch obliczach, harfa Garina, patrona muzyków, oraz nożyce Dorta, opiekuna postrzygaczy owiec i handlarzy wełną. Nagle zobaczyła małego, czerwonego konika i przypomniała sobie słowa Sabena tamtego dnia w twierdzy. Podniosła wzrok i ujrzała przyglądającego się jej sprzedawcę. Rozejrzała się, Saben buszował już w następnym sklepie, targując się o grzebienie dla sióstr.
– Ile? – zapytała. I zaraz dodała: – Czy to się nie połamie?
Potrząsnął głową.
– Nie te symbole, wojowniczko. Wszystkie zostały pobłogosławione przez kapłanów. Noszącym je przynoszą szczęście i bożą łaskę. – Wątpiła w to, lecz nie sprzeczała się.
– Ile? – powtórzyła.
– Mały konik? Symbol Sennetha, władcy koni oraz Arvoniego, opiekuna jeźdźców? – Przytaknęła. – Pięć niti. – Cena zaskoczyła ją co musiało odbić się na jej twarzy. – Jednak ty, pani – dodał gładko – będziesz potrzebowała szczęścia, więc jak dla ciebie: cztery niti i dwa parobki. – Paks nigdy nie targowała się, choć słyszała, jak robili to jej rodzice.
– Nie mogę tyle wydać – odparła i odwróciła głowę, szurając stopami. Westchnęła. Chciała kupić wisiorek Sabenowi, ale cztery niti to cztery obiady. A ona chciała jeszcze parę innych rzeczy.
– Trzy niti i dwa nisy – rzucił. – Nie mogę bardziej opuścić... – Nagle zdecydowała się. Sięgnęła do sakiewki w poszukiwaniu srebra.
Gdy opuściła sklepik z konikiem bezpiecznie schowanym do mieszka, Saben wciąż oglądał grzebienie, Ame i Coben podziwiali piętrzące się na chodniku sterty garnków. Zanurkowała do sklepu za Sabenem.
– Nie mogę się zdecydować – oznajmił, odwracając się do niej. – Suli lubi kwiaty, więc sprawa jest prosta: ten. – Grzebień ozdobiony był kwiatowym motywem. – Ale dla Raheli i Mai – ptaki, ryby czy paprocie? – Paks pomyślała, że najładniejszy jest ten w paprocie, a skacząca ryba podobała się jej bardziej od wyglądającego na rozzłoszczonego ptaka. Zapłacił za grzebienie i wyszli na ulicę. Koło stert garnków dostrzegli stragany z owocami. Wczesne jagody i brzoskwinie – roztrwonili na owoce kilka miedziaków i poszli dalej, oblizując lepkie palce. Coben zadarł głowę i spojrzał w niebo.
– Lepiej już chodźmy – upomniał ich. Przecięli rynek. Paks znowu odwiedziła stoisko z chlebem korzennym i kupiła parę bochenków. Jedli je przez niemal całą drogę do obozu.
Gdy szli już na swoje stanowiska, dała Sabenowi figurkę konika.
– Pamiętam, że zgubiłeś kawałek podkowy – powiedziała. – Nie znalazłam podkowy, ale może wystarczy cały koń.
Zarumienił się.
– Pewnie... pewnie, że wystarczy, Paks. Dziękuję. Czy to z tego sklepu koło grzebieni?
– Tak.
– Przyglądałem się mu, lecz nie kupiłem... nie powinnaś była tyle wydawać.
– Cóż... – Teraz to ona się zaczerwieniła. – Ja nie... to znaczy, ja... umm...
Roześmiał się.
– Ty też? Targowałem się z nim, lecz nie potrafiłem zbić ceny poniżej trzech niti.
– Trzy niti! – westchnęła i wybuchła bezradnym śmiechem.
– Co? Ile za niego dałaś? – Potrząsnęła głową, śmiejąc się jeszcze głośniej. Przechodzący mimo weteran zmierzył ją spojrzeniem. W końcu uspokoiła się, bolał ją brzuch. Saben patrzył na nią zdezorientowany.
– Powinieneś był... – zaczęła i znowu się roześmiała. – Och, nie mogę! Ale mnie boli... Powinieneś był kupić go sobie samemu... jesteś lepszy w targowaniu się...
– Chcesz powiedzieć, że zapłaciłaś więcej?
– Niewiele więcej – odparła, chichocząc. – Jako... jako wojowniczka mogę być dobra, ale na rynku...
– No cóż, sprzedawca usiłował wmówić mi, że targowanie się o święte symbole przynosi pecha, może więc w ten sposób przyniesie więcej szczęścia. – Uśmiechnął się. – Wiesz co: następnym razem, jak będziesz coś chciała, potarguję się za ciebie.
– Dzięki – mruknęła.
– A przy okazji – dodał, wyciągając grzebień z mieszka – To dla ciebie, ten w paprocie.






Rozdział dwunasty
 
Dwa miesiące później Paks, gdy tak opierała się o mur dziedzińca granicznego fortu na południe od Kodaly, była całkiem zadowolona z życia.
– Zgadzam się – przytaknął Saben, cerując płaszcz, ona zaś ostrzyła miecz – że to łatwiejsze od uprawy roli. Nie mam najmniejszej ochoty na powrót do czyszczenia obór. Nie zapominaj jednak swojej pierwszej bitwy tylko dlatego, że tak dobrze poszła.
– Wiem. Mogła być ostatnią – jak dla Effy. Lecz to jest ryzyko, jakie ponosimy my, żołnierze. Chciałabym zobaczyć inne dobre kompanie. Przekonać się, jak działają i walczą. Zawsze widzimy tylko to, co dzieje się przed nami. W tym zamieszaniu trudno jest pamiętać o tym, co robimy jako oddział.
Wzruszył ramionami.
– Ja po prostu zajmuję się tym, co przede mną. To, co pokazuje nam Stammel na patykach i kamieniach, ma sens, ja jednak nie widzę w tym prawdziwych ludzi. Nie wiadomo, co zrobi przeciwnik. Możemy jedynie wypełniać rozkazy.
– Ale ci, którzy je wydają, muszą wiedzieć, co robią – stwierdziła.
– Dużo nam jeszcze do nich brakuje – zauważył sucho. – A może zamierzasz zostawić nas i założyć własną Kompanię?
Zamarła na chwilę, po czym spojrzała w niebo.
– Nie. A może... sama nie wiem. Nie potrafię powiedzieć. Nie, chyba raczej nie: to głupi pomysł. Ja tylko... ciągle o tym myślę. Nie potrafię przestać. Dlaczego kapitanowie przenieśli nas w to miejsce lub czemu ich dowódca nie skorzystał z łuczników, jak uczynił to Książę. To było bardzo głupie, Sabenie. Mieli łuczników, ale trzymali ich z tyłu, skąd niczego nie widzieli. Gdyby byli w lesie na prawym skrzydle...
– Cieszę się, że ich dowódca o tym nie pomyślał. – Saben przyjrzał się swemu dziełu i szarpnął połę płaszcza, wypróbowując cerę. – Ach. Zrobiona kolejna rzecz. Skończyłaś?
– Z mieczem tak. Ale wczoraj wyszczerbiłam sztylet.
– Mówiłem ci, że zanadto go szlifujesz. Została nam niecała godzina.
– Pamiętam o tym. Muszę tylko wygładzić to jedno miejsce. Nie, Sabenie, powiem ci, czego chcę: zostać kiedyś sierżantem. Wiem, że czeka mnie jeszcze wiele lat, z czego tylko część w Kompanii, ale... spodobałoby mi się to.
– No cóż, o ile nie stracisz gdzieś ręki albo nogi i nie dasz się zabić, to powinnaś to osiągnąć. Nie upijasz się, nie gubisz rzeczy, nie wdajesz w bijatyki ani nie sprawiasz kłopotów. I dobrze walczysz. A ja...
– Saben, jesteś co najmniej równie dobry, jak ja. Nawet lepszy...
Pokręcił głową.
– Nie, i dobrze o tym wiesz. Ja nie ćwiczyłem przez cały ranek. Robię, co mi każą, ale nie mam ambicji nauczyć się walczyć każdą bronią, jaką tylko zobaczę i poświęcać na ćwiczenia każdą wolną chwilę. Ty tak.
– Nie potrzebujesz zbyt wiele praktyki, już jesteś szybszy. – Paks ostatni raz przeciągnęła osełką wzdłuż ostrza, dokładnie wytarła stal miękką, zajęczą skórką i schowała do pochwy.
– Może. Zawsze byłem szybszy od ciebie – ale ty mnie prześcignęłaś. Prawda jest taka, że mam to, co chcę: życie, które mi się podoba, dobrych przyjaciół, wystarczającą ilość pieniędzy na dodatkowe przyjemności. Jedyne, czego jeszcze brakuje... – prześlizgnął się wzrokiem po Paksenarrion. Gdy napotkała jego spojrzenie, poczerwieniała i spuściła oczy.
– Saben, wiesz, że ja...
– Nie chcesz tego. Wiem. Ani ze mną, ani z kimkolwiek innym. Cóż, o nic nie proszę, ale może kiedyś zmienisz zdanie. Gdyby nie Korryn...
Pochyliła głowę i wbiła wzrok w ziemię.
– Nie. Nawet wcześniej nie. Po prostu nie chcę w ten sposób.
Westchnął.
– Cieszę się, że to nie był Korryn. Nie martw się, nie będę ci się naprzykrzał.
Podniosła wzrok.
– Nigdy tego nie robiłeś.
– I dobrze. Nadal chcę, żebyśmy byli przyjaciółmi. Poza tym jesteś... Paks, jeśli kiedyś założysz kompanię, będziesz dobrym dowódcą. Pójdę za tobą. Nie sądzę, żebyś poprzestała na sierżancie, gdybyś chciała czegoś więcej.
Zaczerwieniła się, po czym szeroko uśmiechnęła.
– Nawet rumaka?
Przytaknął.
– Lady Paksenarrion w błyszczącej zbroi na wielkim rumaku, z magicznym mieczem w ręku – nie śmiej się, towarzyszko! Ja tu wygłaszam pomyślne proroctwo, a ty się ze mnie śmiejesz. Ha! Nigdy więcej nie ostrzegę cię przed wyszczerbieniem klingi.
– Nie, ale naprawdę, Sabenie... córka owczarza? To niepoważne! – Lecz oczy zabłysły jej na tę myśl.
– Śmiej się więc. Wolisz raczej złą przepowiednię? Spróbujmy...
– Nie! Żadnych złych życzeń! Chodźmy, muszę przygotować się do warty.
Późnym popołudniem na murach fortu było cicho i spokojnie. Paks i Saben zameldowali się u sierżanta – oficera milicji z Ifoss – i udali na posterunki. Na zachód od fortu rozciągały się pastwiska, gdzie pasy ciemnej i jasnej zieleni znaczyły miejsca ze schnącym sianem. Chodzili tam i z powrotem, obserwując drogę i ścieżki, które zbiegały się w forcie, oraz dachy i alejki pobliskiej wioski. Słońce zachodziło, stykając się już z czubkami drzew za łąkami.
– Ładna pogoda, miło tu, kiedy nie pada – zauważyła Paks.
– Lepiej teraz niż za dnia. Dzisiaj był upał. Ciekawe, jak długo tu będziemy.
– Nie zastanawiałam się nad tym. Myślisz, że Książę podpisze w tym roku jeszcze jeden kontrakt?
– Hmmm. Kiedy rano ćwiczyłaś...
– Mów dalej, Sabenie.
– Przyjechał posłaniec. Z północnego zachodu. Możliwe, że z Valdaire. Cully twierdzi, że poszedł prosto do kwatery kapitana.
– Ciekawe, o co chodzi. Valdaire...
– Lub skądś po drodze. Może ktoś znalazł tamtego Wilka.
– Oto walka, w której chciałabym wziąć udział.
– Ja też.
Zawrócili przy narożnej wieżyczce i poszli wzdłuż muru na południe. Zachodzące słońce zesłało chłodny powiew, który przyniósł zapach siana. Paks przeciągnęła się.
– Uch. Nadwerężyłam sobie ramię.
– Kiedy, rano?
– Tak. Holfrin kazał nam ćwiczyć walkę bez broni i myślałam, że oderwę sobie ramię. Jakoś nie mogę tego załapać. Albo nie odwracam się we właściwą stronę, albo nie jestem wystarczająco szybka – wciąż kończę na ziemi.
– W takim razie lepiej trzymać się szermierki.
– Chciałabym, naprawdę. Ale Holfrin mówi...
– Wiem, co mówi. Każdy powinien opanować sztukę walki z bronią i bez, a to na wypadek, jeśli stracisz topór, miecz, sztylet, pikę, włócznię, maczugę, łuk, kuszę...
Zachichotała.
– Nie jest tak źle. Poza tym, podoba mi się to... kiedy nie szybuję w powietrzu albo nie leżę na ziemi.
– Myślę... – zaczął ostrożnie Saben – ... obserwowałem cię przez dłuższą chwilę i sądzę, że działasz za prosto. Szarżujesz na wprost i...
– Ląduję w kurzu. Masz rację, Holfrin też tak twierdzi. Upominam się przez cały czas, ale potem ogarnia mnie uniesienie i – buch, już leżę. Dzisiaj przynajmniej zachowałam opanowanie przez kilka minut walki. Może się uczę.
– Tak myślę. Kiedy... – Saben przerwał, słysząc okrzyk z północnego muru. Nim na murach pojawili się strażnicy, rozległa się trąbka. Przybył Książę Phelan, lecz nawet podczas zmiany warty nikt nie wiedział po co. Dopiero nazajutrz wszystko wyjaśnił im Bosk.
– Nie tylko nasi ranni zostali zaatakowani – powiedział. – Kompania Reim – są mali – straciła cały wóz i jego ochronę. Pomimo licznych straży napadnięto na karawanę. Złota Kompania też poniosła straty. Zaatakowali nawet obóz Halverica – co było głupie z ich strony, kimkolwiek są. Tak czy owak, kilka najemniczych kompanii wysyła na polowanie swoje oddziały i...
– Idziemy! – zawołał Coben.
– Nie. Nie my. – Gdy ucichł chóralny jęk, dodał: – Książę chce łuczników. Zabiera kohortę Cracolnyi i część ludzi Dorrin. Reszta musi obsadzić forty. Połowa naszego oddziału przenosi się do sąsiedniego, skąd odejdą szeregowcy Dorrin.
Ku swemu wielkiemu niezadowoleniu Paks znalazła się wśród tych, którzy zostali.
– Jak dotąd nie wydarzyło się tutaj nic – burczała do Sabena. – I założę się, że tak już zostanie. Będziemy tu tkwili i łazili po murach, a oni odnajdą Wilczego Księcia czy kogokolwiek innego i będą walczyć.
Przytaknął.
– Coben i inni przynajmniej przeniosą się do kolejnego fortu i zobaczą coś nowego. Ale wątpię, żeby zaznali tam walki.
Mylili się oboje. W ciągu najbliższych tygodni zaczęły się napaści rozbójników na strzeżone przez nich wioski. Napastnicy chcieli zrabować plony. Każdy garnizon doczekał się przynajmniej jednego porządnego starcia, a większość nawet więcej. Gdy kohorta zebrała się do wymarszu do Valdaire na zimę, Paks dowiedziała się, że zginęło kolejnych dwóch członków jej rekruckiego oddziału: Coben, który był jej przyjacielem od pierwszych dni w wojsku oraz Suli, wesoła brunetka, przyjaciółka Arfie. W sumie, podczas pierwszego roku wojaczki, życie straciło ośmioro z nich.
– Jeśli każdego roku będzie nas tylu ginąć – stwierdziła ponuro Paks – to za parę lat nikt z nas nie zostanie przy życiu.
– We... weterani tylu nie tracą – wykrztusiła Arfie. Jej twarz była jeszcze mokra od łez.
– Nie jesteśmy tacy dobrzy – skomentował to Vik. – W tym roku każde z nas popełniło jakiś błąd. Jeśli chcemy przeżyć, musimy być lepsi.
– Ale nie zginęli najgorsi z nas. Wcale a wcale. Coben był dobry... tak samo Effa i Suli. – W gniewie Paks zapomniała, jaka irytująca bywała Effa. – To nie w porządku.
– Nie – odezwał się stojący za nimi Stammel – nie w porządku. To także kwestia szczęścia. Musicie się z tym pogodzić, jeśli chcecie pozostać żołnierzami. Umiejętności i odwaga wystarczają tylko do pewnego momentu, potem zaczyna się szczęście.
– Lub wola boska – mruknął Saben.
Stammel wzruszył ramionami.
– Możesz tak to nazywać... może nawet tak jest. Z tego, co widziałem, to całkiem prawdopodobne.
Nie zadowoliło to Paks.
– Mnie jednak nadal wydaje się, że lepsi powinni mieć większe szanse...
– Pomyśl, Paks. Lepsi faktycznie mają większe szanse, ale żadnej gwarancji. Przypomnij sobie, jak mało brakowało, żebyś sama zginęła. Troje spośród tych, których straciliśmy, miało najmniejsze umiejętności. Ilvin tkwił na murze po ostrzeżeniu Boska przed kusznikami – to było głupie. Coben – wiem, że był twoim przyjacielem i dobrym, uczciwym wojownikiem – lecz nigdy nie nauczył się radzić sobie z leworęcznym przeciwnikiem i to właśnie mańkut odtrącił jego tarczę i przebił go mieczem. Suli również nie dorównywała wam umiejętnościami – nie była wystarczająco szybka.
– Dorównywała szybkością mnie.
– Wróciła na północ. Paks, ty ciężko pracowałaś, robisz postępy. Ostatnio nie ćwiczyłaś z nią, ponieważ Holfrin wiedział, że nic by ci to nie dało. Wiem, jak trudno jest tracić przyjaciół. To zawsze boli. Jeśli zostaniesz z nami, będziesz to przeżywać co roku – jak ja. Myślisz, że lubię patrzeć, jak szkolona przeze mnie młodzież cierpi i umiera? Nie będę próbował mówić ci, jak sobie z tym poradzić, sama musisz znaleźć metodę. Pomoże ci trochę kompanijna żałoba po powrocie do Valdaire. Niemniej narzekanie na niesprawiedliwość w niczym nie pomoże. – Sierżant odszedł, zostawiając ich sam na sam z ponurymi myślami.
Milczeli przez długi czas.
Czekały ich kolejne wydarzenia. Dwa dni drogi przed Valdaire napotkali obie kohorty i usłyszeli o kampanii przeciwko Wilczemu Księciu.
– Było okropnie – oświadczyła Barranyi, potrząsając czarnymi włosami. – Całymi dniami maszerowaliśmy lasami na zachód stąd, aż do samego podnóża wzgórz, nim dotarliśmy do jego twierdzy.
– Nie zapominaj, co wydarzyło się w lesie tamtej nocy, Barra – upomniała ją Natzlin. Miała zabandażowane lewe ramię i opatrunek na czole.
– O tak. Pewnej nocy – chyba drugiej – podczas pierwszej warty usłyszeliśmy okropne skrzeczenie i obóz zasypały strzały. Rudy Jori – nie znacie go, to siedmioletni weteran z naszej kohorty – oberwał w nogę. Inni też. Nikogo nie widzieliśmy i biegaliśmy w kółko, a sierżanci wrzeszczeli i klęli. A potem sam Książę zawołał coś, czego nie zrozumiałam. Zza drzew odpowiedział mu jakiś głos i przez chwilę ze sobą rozmawiali – nadal w nie znanym mi języku – a potem Książę powiedział nam, że już po wszystkim. Do dzisiaj nie wiem, o co tam chodziło, a nikt nie chce nic powiedzieć! – Kręciła głową, groźnie popatrując dokoła.
– Nieważne, Barra, opowiedz im resztę. – Natzlin jak zwykle umiała uspokoić przyjaciółkę.
– Ilu jeszcze było z wami? – spytała Paks. – Słyszeliśmy, że inne kompanie też wysłały swoich żołnierzy...
Barra skinęła energicznie głową.
– Tak jest. Spotkanie z nimi także było ekscytujące. Dajcie mi pomyśleć. Kompania Reim wysłała dwudziestkę – Dorrin twierdzi, że są mali. Kompania Halverica zapewniła całą kohortę piechurów i dwudziestu konnych. Złota Kompania – ilu ich było, Natzlin?
– Chyba niepełna kohorta.
– Byli też z nami ludzie z Valdaire, miasto wściekło się, że naruszono jego neutralność, tak przynamniej słyszałam. Tak czy inaczej, kiedy zbliżyliśmy się do Wilczego Księcia, zaczęła atakować nas kawaleria, raz za razem. Gdybyśmy nie mieli ze sobą jazdy, znaleźlibyśmy się w sporych opałach. I, Paks, widziałam czarnego konia z białym znamieniem, założę się, że należał do jednego z ich kapitanów.
Dziewczyna pokiwała głową.
– Możliwe. Czy był mniejszy od pozostałych?
– Tak. Potem podeszliśmy do samej twierdzy. O wiele lepiej zaprojektowana niż te forty, których broniliśmy. Gdyby Wilczy Książę zamknął się tam ze wszystkimi swoimi ludźmi, to nie sądzę, żebyśmy byli w stanie ją zdobyć.
– Nigdy nie żałuj, że wróg okazał się głupi – stwierdził Vik, przysłuchując się i polerując hełm. – Nie istnieje równie cenny dar.
Barra spiorunowała go wzrokiem.
– Nie miałam na myśli, że...
– Proszę, Barra, opowiedz nam resztę – wtrąciła szybko Arne – zanim pomrzemy z ciekawości.
Wojowniczka wzruszyła ramionami i obdarzyła Vika ostatnim twardym spojrzeniem, po czym kontynuowała:
– Stoczyliśmy bitwę pod murami, to wszystko. Trwała niemal przez cały dzień. Walka była zacięta, lecz w końcu załamali się i uciekli ku bramie. Większość dopadliśmy na zewnątrz, lecz zostało ich wystarczająco wielu, by szturm przerodził się w drugą bitwę. Czarny Sim z kohorty Cracolnyi próbował przystawić drabinę i zmiażdżyła go spuszczona z muru skała. Och, Paks – kapral Stephi też zginął. Na murach, zaraz po tym, jak się na nie wdarliśmy. Zginęło dwóch z czterech żołnierzy, a on starał się ich chronić i przebiła go włócznia. – Spojrzała z bliska w twarz Paks, która poczuła mieszaninę ulgi i żalu.
– A potem – przejęła opowieść Natzlin – dosłownie rozwaliliśmy to miejsce. Było obrzydliwe. Pierścienie na dziedzińcu i w ścianach o rozstawie, którego przeznaczenia nie musieliśmy zgadywać. Lochy – paskudne, śmierdzące, wilgotne dziury – koszmar. Kości – ludzkie kości. I słudzy... – głos jej zamarł, a oczy zaszły mgłą.
Barra pokiwała głową z posępną miną.
– Budzili litość. Każdy miał stare blizny i nowe pręgi. Więc zabiliśmy wszystkich...
– Służących? – zapytała zaskoczona Ame.
– Nie, oczywiście, że nie. Wilczego Księcia i jego ludzi. Książę przeszukał jego komnaty, chcąc odkryć przyczynę napaści na nasze wozy, ale słyszałam, że niczego nie znalazł. A potem wróciliśmy. To wszystko. – Wstała raptownie i przeciągnęła się. Natzlin podniosła się wolniej, odrzucając pasemko brązowych włosów. – Lepiej już chodźmy – mruknęła Barra. – Tej nocy mamy wartę. – Odeszły do swojej kohorty.
– Bogowie, ależ ona jest drażliwa – rzucił Vik. Nikt nie musiał pytać, kogo miał na myśli.
– Jest dobrą wojowniczką – uspokajała go Paks. Vik prychnął.
– Paks, czasami myślę, że wybaczyłabyś samej Pajęczycy, bo była świetną wojowniczką. Nie tylko to się liczy.
Paks poczuła, jak na twarz uderza jej gorąco.
– Wiem o tym, Vik. Lecz drażliwość też nie jest najważniejsza, a w głębi serca Barra jest dobra.
Chłopiec obdarzył ją przeciągłym, zielonym spojrzeniem, jednym z tych rzadkich i poważnych.
– Paks, pozwól, że miejski chłopak da ci pewną radę. Można lubić złych ludzi, lecz to nie uczyni ich dobrymi. – Otworzyła usta, lecz powstrzymał ją uniesioną dłonią, ciągnąc: – Nie mówię, że Barra jest zła, ale ty uważasz ją za dobrą, ponieważ ją lubisz i chcesz, żeby była dobra. A to tak nie działa. Jeśli nie nauczysz się widzieć ludzi takimi, jakimi są, to pewnego dnia ktoś cię naprawdę zrani.
Paks była zmieszana i zła.
– Nie rozumiem. Wygląda na to, że Barra jednocześnie jest i nie jest zła.
– Nie. Tak naprawdę wcale nie mówię o niej, lecz o tobie, Paks. Mój ojciec był harfiarzem, a ci, którzy chcą być dobrzy w tej profesji, muszą nauczyć się oceniać ludzi. Inaczej nie potrafiliby śpiewać z taką mocą. Choć nie umiem grać ani śpiewać, nauczyłem się od niego wiele o ludziach. Są skomplikowani – bycie dobrym w jednym nie czyni ich dobrymi w innych sprawach: dobry wojownik może być zdradziecki, okrutny czy kłamliwy. Rozumiesz?
– Tak, ale Barra...
– Nie mówię o niej. Posłuchaj: mówiłaś nam, że zawsze chciałaś być wojowniczką i walczyć po stronie dobra, zgadza się? – Zaczekał na jej przytaknięcie, nim pociągnął dalej: – Skupiłaś się na tym do tego stopnia, że nie dostrzegasz niczego innego. Widzisz ludzi jako dobrych albo złych, nic pośrodku. Jako wojowników lub cywilów, nic pośrodku. A jako że jesteś z gruntu dobra, postrzegasz większość ludzi jako dobrych, choć większość z nich jest pośrodku. Zarówno jako wojownicy, jak i dobrzy czy źli. I są różni. Jeśli nie nauczysz się patrzeć na nich tak jak na miecz – wiedząc, że miecze różnią się od siebie – będziesz polegała na ich przymiotach, których wcale nie będą mieli.
Pokiwała wolno głową.
– Chyba rozumiem. Ale co z Barrą?
Vik odrzucił głowę do tyłu i wybuchnął śmiechem.
– Och, Paks! Barra jest w porządku, po prostu trochę drażliwa, jak powiedziałem. – Arne i Saben chichotali, więc Paksenarrion wreszcie także się uśmiechnęła, nie do końca pewna, na czym polegał żart.
W zimowych kwaterach w Valdaire czuli się jak w domu. Znajome budynki, znajomi ludzie. Nie było już nowicjuszy – po pierwszym roku kampanii weterani przyjęli ich do swego grona. Odbywająca się wśród przyjaciół ceremonia pogrzebowa przyniosła Paks większą pociechę, niż sądziła. Canna była teraz „starą weteranką” – ukończyła drugi rok służby – ale, jak większość, wybrała pozostanie w Kompanii.
Zimowa rutyna przypominała okres szkolenia: musztra, ćwiczenia z bronią, obowiązki w barakach. Paks spędzała całe godziny w kuźni i zbrojowni, zanosząc, przynosząc i pomagając we wszystkim, co mógł zrobić ktoś niewykwalifikowany. Zawsze było coś do zrobienia. Paks skorzystała z okazji i rozpoczęła naukę władania długim mieczem, co okupiła nowymi bliznami i skaleczeniami.
Mając wolny czas w Valdaire, rychło przekonali się, że żołd, który początkowo wydawał się taki ogromny, topnieje w zdumiewającym tempie.
– Nie chodzi o to, że rzeczy są takie drogie – stwierdziła z namysłem Ariie, gdy pewnego wieczoru przesiadywali w „Białym Smoku”, ulubionej karczmie Kompanii. – Po prostu jest tu tyle przedmiotów, które wystarczy kupić...
– Wiem. – Paks ze zmarszczonymi brwiami opierała brodę na splecionych dłoniach. – Zamierzałam zaoszczędzić większość mojej wypłaty, żeby spłacić ojca, ale wciąż wydaję. Jednak poza przychodzeniem tutaj z tobą, potrzebowałam większości tego, co kupiłam...
– Przyzwyczailiśmy się do wydawania – orzekł Saben. – Ten mój nowy sztylet – mogłem używać kompanijnego, ale... kupiłem go.
– Równie dobrze możemy czerpać z tego przyjemność – powiedział Vik. – Wydamy pieniądze w ten lub inny sposób. Nie ma sensu przejmować się tym.
Paks prychnęła.
– I to mówi człowiek, który zwykł podwajać zarobki grą w kości.
– Nie zawsze. – Vik nie dawał zbić się z pantałyku. – A co wygram, to zaraz wydaję. Nauczę cię tego, jeśli chcesz. Pozwolę ci nawet zacząć z kamykami.
– Nie, dziękuję. Po prostu nie rozumiem podejmowania ryzyka utraty wszystkiego.
– Ryzykujesz, gdy walczysz – ta sztuczka, której nauczyłaś się dzisiaj od Canny...
– To co innego. – Zarumieniła się, słysząc śmiech Vika. – Naprawdę. Wiem, jakie ryzyko ponoszę, walcząc. Ale z pieniędzmi...
– Ciągle jesteś wiejską dziewczyną, Paks. Taka jest właśnie różnica pomiędzy miastem a prowincją...
– Ja też taki jestem – wtrącił łagodnie Saben. – Nie rozumiem wyrzucania pieniędzy w błoto – ani niczego innego, jeśli już o to chodzi. – Vik zaśmiał się, kręcąc rudą głową.
Książę wyjechał na północ, domyślili się, że chciał obejrzeć nową grupę rekrutów. Paks rozczarowało, że jechał z nim Stammel.
– A czego się spodziewałaś? – spytał. – To mój rok rekrutowania i szkolenia, miałem na was oko przez cały sezon. Wrócę za rok. – W brązowych oczach zamigotały iskierki. – A ty lepiej tu bądź, by pomóc ukształtować moich rekrutów – ty i reszta. Uważaj na siebie – chcę słyszeć o tobie same dobre rzeczy.
– Bosk też jedzie? – Miała ochotę rozpłakać się.
– Nie. Spędzi z wami kolejny rok. Devlin chciał zostać na północy, jego żona spodziewa się kolejnego dziecka.
Paks nigdy nie myślała o żadnym z nich jako żonatym mężczyźnie, przyjrzała się Stammelowi, zabrakło jej jednak odwagi, by zapytać.
W oczekiwaniu na nowych rekrutów mieli więcej wolnego czasu. Paks poznała w Valdaire kaprala miejskiej milicji, który dorastał w okolicach Skalnego Brodu. Był pierwszą spotkaną na południu osobą, wiedzącą, gdzie znajdują się Trzy Jodły. Pewnego wieczoru łucznik ze Złotej Kompanii postawił wszystkim piwo. Twierdził, że świętuje odejście na emeryturę – odłożył wystarczająco dużo, by kupić sobie farmę. W Dolinie Valdaire wiosna przyszła wcześniej i szybciej niż na północy. Pola zazieleniły się, a trawa ruszyła w górę stoków niczym zielony płomień, nacierając na cofający się śnieg. Zasilone roztopami rzeki wezbrały, tocząc z rykiem swe wody i porywając głazy z dna. Wśród traw pojawiły się małe, żółte i białe kwiatki. W stadach pasły się jagniątka, kręcąc śmiesznymi ogonkami. Na ich widok Paks zatęskniła za domem. Na gałęziach drzew pojawiły się pączki, a nad brzegami strumieni zakwitły dzikie śliwy. Pierwsza karawana wypełniła miasto wozami i zwierzętami pociągowymi, czekając na otwarcie przełęczy.
W zeszłym roku Paks nie zorientowała się, że w trakcie przemarszu kolumny rekrutów przez miasto ktoś odłączył się, by ostrzec Kompanię. W tym roku, gdy zjawił się goniec, weterani poinstruowali ich, co mają robić.
– Po prostu wałęsajcie się, jakbyście nie wiedzieli, że nadchodzą – powiedział z uśmiechem Donag. – Trzymajcie się blisko placu. Na okrzyk kapitana biegnijcie na pozycje. Ci, co będą najbliżej, niech stają w pierwszym szeregu, nie zważajcie na wasze aktualne miejsca. Liczy się szybkość. Oni nie mają pojęcia, gdzie kto powinien stanąć i będą zbyt wystraszeni, by cokolwiek zauważyć. Pamiętajcie, że macie zachować powagę – będą zabawni, ale wam nie wolno się z nich śmiać.
Paks zobaczyła nadchodzącą alejką kolumnę, z bijącym sercem ruszyła z powrotem na plac. Jacy będą ci nowi rekruci? Czy są równie przestraszeni jak ona? A co z sierżantem, który zastąpi Stammela? Obserwowała, jak wchodzą na plac i zatrzymują się, w napięciu czekając na rozkaz kapitana. Gdy padł, pobiegła, zanim przebrzmiał. Nadal szybszy od niej Donag zajął swoją pozycję, nim ktokolwiek mógł go ubiec. W mgnieniu oka było po wszystkim. Stali w milczeniu, bez ruchu, a rekruci wybałuszali na nich oczy.
Na miejsce Stammela przyszła czarnowłosa, zielonooka kobieta o imieniu Dzerdya, zdaniem Paks wyglądała groźnie. Pozostałe kohorty także otrzymały nowych sierżantów, a Bond, starszy kapral u Cracolnyi, został zastąpiony przez Joriego. W samej kohorcie Arcolina pojawiło się dwudziestu dziewieciu rekrutów. Paks cieszyła się, że żaden nie został przydzielony do niej, nie wiedziałaby, co powiedzieć młodziakom o rozjarzonych oczach, którzy zajęli puste prycze.
W ciągu najbliższych dni przekonała się, że Dzerdya w niczym nie przypomina Stammela lub pogodnego Devlina. Sprawiała wrażenie, jakby jej umysł był równie szybki, jak ostrze, którym obracała. Wymagała natychmiastowej uwagi i posłuszeństwa. Ku swemu zdumieniu Paks przekonała się, że jej dawni rekruci bardzo ją lubią.
– Była moim sierżantem – wyznała Canna. – Czyż nie jest wspaniała?
Z początku Paks tak nie uważała. Budząca respekt, gwałtowna, porywcza, niemożliwa – ale nie wspaniała. Lecz Canna ciągnęła, nie zauważając jej miny:
– Zaczekaj, aż zobaczysz ją w walce. Jest taka szybka, że niemal nie widać jej klingi. Powinnaś czasami z nią poćwiczyć.
– Sprawia wrażenie... rozgniewanej – odparła słabo Paks.
– Ach, to. Szybko kąsa, to fakt, ale nie rozwodzi się niepotrzebnie nad zajściem. Nie martw się. Nie sądzę, żeby zdawała sobie sprawę, że czasami potrafi przestraszyć kogoś na śmierć.
Po następnym tygodniu Paks zaczęła przyznawać jej rację. Dzerdya była surowa, a język miała ostry jak tuzin brzytew, niemniej była sprawiedliwa. Wyraźnie dbała o swoich podwładnych.
W tym roku kontrakt był zupełnie inny.
– To oblężenie – wyjaśniał Donag, który wykorzystywał swe tajemnicze kontakty, żeby więcej wiedzieć. – Miasta Ligi Gildii połączyły siły, by zaatakować razem pewne miasto leżące w połowie drogi do Aarenis. Oprócz własnej milicji, wynajmują kilka kompanii. Chyba zawrzemy umowę z Sorellinem, ale inne miasta będą go wspierać.
– Jakie miasto? – spytała Canna.
– Rotengre. Słyszałaś o nim?
– Chyba tak. Czy to nie tam w zeszłym roku napadnięto na karawanę?
– Tak. Liga Gildii podejrzewa, że to Rotengre wynajęło zbójców... prawdę rzekłszy, sądzą, że miasto żyje z rozbojów na szlaku północnych karawan pomiędzy Merinathem a Sorellinem. Trzy lub cztery lata temu – zanim jeszcze do nas przyszłaś, Canno – pięć karawan uległo całkowitemu zniszczeniu. Wtedy było chyba najgorzej, ale o ile wiem, w ciągu ostatnich dziesięciu, dwunastu lat straty były ogromne. Niemal tak wielkie, jak te zadane przez Alureda żegludze na Rzece Immer.
– Czemu jednak uważają, że to Rotengre? – dociekała Paks. – Czy tamtędy jeżdżą karawany?
– Patrz. – Upalonym końcem patyka Donag zaczął rysować na stole uproszczoną mapę. – Tu jest Valdaire, na północnym zachodzie. Tędy płynie rzeka. Przypomina drzewo, wyrastające z Morza Immerhoft na południu, którego gałęzie sięgają północnego zachodu, północy i północnego wschodu. Płynąc z Valdaire w dół możesz dotrzeć do Foss, Fossniru, Cortes Vonja, Cortes Cilwan i Immervale, gdzie zbiegają się gałęzie. Wzdłuż północnego konaru, za Immervale, leżą: Koury, Ambela i Sorellin. Inna gałąź, wschodnia, ma Rotengre, a dalej na północnym wschodzie Merinath i Semnath. A Miedziane Wzgórza...
– Byłeś w tych wszystkich miejscach? – zapytała z podziwem Paks.
– W większości. Koło Miedzianych Wzgórz karawany opuszczają wybrzeże i jadą na północ...
– Czemu nie popłyną rzeką Immer? – chciał wiedzieć Vik. – Przecież bardzo nadkładają drogi?
– Nie słyszeliście o Aluredzie Czarnym? – zdziwił się Donag, unosząc brwi. Pokręcili głowami. – Cóż, to cała historia. Był piratem rzecznym, ale postanowił osiąść na lądzie. Kontroluje pas lasów niedaleko wybrzeża i tak łupił handlową żeglugę rzeczną, że zupełnie ją zniszczył. Taniej jest pojechać naokoło, niż zapłacić mu myto. – Potarł mięsistą dłonią twarz, po czym ciągnął: – Jak już mówiłem, szlak karawan wiedzie na północ wzdłuż Miedzianych Wzgórz, a potem skręca na zachód, przez Semnath, Merinath, Sorellin, Ambelę, Pier Vonja, Fossnir i Foss, by dotrzeć wreszcie do Valdaire. Tamtejszy trakt wart jest zobaczenia.
Odcinek pomiędzy Merinathem a Sorellinem jest długi, biegnie w pobliżu Rotengre i tam właśnie dochodzi do napadów. Szlak przecina rozległe lasy, gdzie rozbójnicy z łatwością gubią pościg i mieszkają – tak przynajmniej twierdzi Rotengre. Lecz muszą gdzieś handlować, a pobliskie miasto jest najlepszym do tego miejscem. Poza tym, z czego innego mogłoby żyć? Nigdy nie korzystało z handlu rzecznego – jest tam za płytko. Gleba słaba, żadnych kopalni.
Pokiwali głowami, wpatrując się w nasmarowane na deskach krechy. Paks była ciekawa, jak tam wygląda.
– Jakie jest oblężenie? – spytał Vik.
– Nudne – odparł Donag. – Jeśli nie wyjdzie pierwszy szturm i nie zdobędziemy miasta z marszu, będziemy musieli rozbić obóz i pilnować, by nikt tam nie wszedł ani nie wyszedł. Zabiera to całe miesiące, podczas których pozostaje warta, obowiązki obozowe i musztra. I czekanie aż zgłodnieją, to wszystko.
– Wygląda łatwo – mruknął Saben. Donag obdarzył go twardym spojrzeniem.
– Nie jest. Na murach mają łuczników i procarzy. Możesz stracić życie, gdy za blisko podejdziesz, jeśli jednak rozbijemy obóz za daleko, oni mogą zejść z murów i wydostać się na zewnątrz. Poza tym, jeśli oblężenie się przeciąga, coraz trudniej jest utrzymywać obóz w takim porządku, jak życzy sobie Książę. Jednak w przeciwnym razie grozi wybuch gorączki obozowej, która zabiera połowę żołnierzy. Łatwiejsze od codziennych walk, lecz wcale nie takie proste.
Canna dumała nad mapą, wodząc brązowym palcem wzdłuż linii.
– Czy Rotengre ma sojuszników?
– Aha. Oto jest pytanie. – Donag zmarszczył brwi i podrapał się po nosie. – Prawdopodobnie tak, ktoś musi kupować kradzione towary. Domyślam się, że spławiają je w dół rzeki. Na przykład do Koury – nie należy do Ligi Gildii, a w ciągu ostatnich kilku lat bardzo się wzbogaciło. Albo do miast leżących nad starym szlakiem rzecznym: Immervale lub Cortes Cilwan. Jeśli zaś chcesz sięgnąć odpowiednio daleko, pozostaje ci Słodki Kocur. Siniava. Mówią, że chce rządzić całym Aarenis, trzeba mieć pieniądze, żeby wynająć odpowiednią do tego ilość żołnierzy. Jeśli to wszystko spływa do niego...
– A co, jeśli zaatakują nas podczas oblężenia? – Vik zdawał się mieć na to nadzieję.
– Wtedy będziemy walczyć. Dlatego właśnie siły oblężnicze są takie liczne – na wszelki wypadek. Lecz ich sojusznicy mogą nie zechcieć wyjść z ukrycia.
Wszystko to było dla Paks bardzo skomplikowane. Jako jedyna jasna sprawa jawiła się czekająca ich trasa. Rozmyślała o ziemiach i miastach, których nigdy nie widziała.






Rozdział trzynasty
 
To był długi trzydniowy marsz do Fossniru wzdłuż rzeki, z taborami większymi niż rok wcześniej. Sady brzoskwiniowe i morelowe wciąż cieszyły oczy różową barwą, choć śliwy przestały już kwitnąć. Paks brakowało bledszego różu i bieli jabłoni i grusz. Gdy wspomniała o tym weteranowi, uświadomił jej, że jabłonie rosną tylko u podnóża Krasnoludzkich Gór lub daleko na zachodzie, a grusz w Aarenis w ogóle nie ma.
Szlak, którym maszerowali, był szeroki i twardy: wielkie, kamienne płyty ułożono tak, by woda spływała do wykopanych po obu stronach rowów. Wzdłuż traktu ciągnęła się droga gruntowa, do wykorzystania w dobrą pogodę, gdy na szlaku robiło się tłoczno. Mijały ich zmierzające na północ karawany, z których jedna składała się wyłącznie z jucznych zwierząt. Poganiacze zwierząt kiwali im głowami i uśmiechali się. Ostatni ze strażników odwrócił głowę i zawołał:
– Mam nadzieję, że dostaniecie tych drani!
– Skąd wiedział? – mruknął zaskoczony Donag, po czym sam sobie odpowiedział: – Pewnie rozgadali członkowie milicji. Nie są dyskretniejsi od karczmarzy.
Następnego dnia po minięciu Fossniru dotarli do Foss, najstarszego miasta w Foss Council. Tam porzucili rzekę i udali się szlakiem karawan Ligi Gildii do Pier Vonja. Co kilka godzin wzdłuż drogi wyrastały wsie, a obszerne, otoczone murem miejsca postojowe dla karawan leżały w odległości dnia drogi od siebie. Rezydowali tam kołodzieje, rymarze i kowale, wioski oferowały świeży prowiant i usługi rzemieślników.
Po przekroczeniu granicy Foss Council napotkali duży oddział milicji przygotowany do wspólnego marszu. Paks ucieszyła się, że będą szli za nimi, lubiła widzieć drogę przed sobą.
Pier Vonja otoczony był murami, lecz składał się w większości z drewnianych budynków na podmurówkach. Od północy miasto graniczyło z potężną puszczą. Mosty na niewielkiej rzeczce zostały ufortyfikowane. Miejska milicja odziana była w oranż i czerń i uzbrojona w piki. Mówiono tu z nosowym akcentem, co utrudniało zrozumienie części słów. Przemarsz z Pier Vonja do Ambeli zabrał sześć dni, spowolnił ich bowiem deszcz i tłok na szlaku.
Ambelę, podobnie jak Pier Vonja, wzniesiono nad niewielkim dopływem Immer, lecz wyglądała zgoła inaczej. Szare, kamienne mury ożywione były czerwono-białymi chorągwiami, łopoczącymi nad każdą wieżą i bramą. Podmokłe łąki pokrywał kobierzec małych złocistych kwiatków. Domki rolników o bielonych ścianach odcinały się od soczystej zieleni pól. Do kolumny dołączyło dwustu piechurów i pięćdziesięciu konnych w jaskrawych, biało-czerwonych uniformach.
Do Sorellinu dotarli cztery dni później. Okazał się być o wiele większy od Ambeli, otoczony podwójnym murem, ze starym miastem ukrytym za drugim, wewnętrznym murem. Przeszli przez zachodnią bramę, na której powiewała biała flaga z żółtymi nożycami. Strażnicy nosili żółte płaszcze. Zdaniem Paks było tu równie czysto i bogato, jak w najlepszych dzielnicach Verelli czy Valdaire. Zastanawiała się, czy w ogóle mają tu jakiś uboższy kwartał. Pod mostem przepływały dwie płaskodenne barki, wyładowane pękatymi workami i ciągnięte w górę rzeki przez muły. Po południowo-wschodniej stronie Sorellinu czekał na nich duży kontyngent milicji.
Po dwóch dniach obozowania pod murami miasta wyruszyli zupełnie inną drogą. Nigdy nie należała do systemu szlaków Ligi Gildii: wąska, wyboista, miejscami zarośnięta, musiała właściwie zostać przebudowana, żeby mogły przejechać przez nią wozy. Sześć dni później wyszli na otaczające Rotengre łagodne zbocza.
Nawet z oddali miasto wyglądało znacznie groźniej od wszystkich, które minęli do tej pory, przypominając raczej przerośnięty fort o wysokich, stromych murach i masywnych wieżach. Miało kształt prostokąta o zaokrąglonych rogach, którego dłuższa oś biegła z północy na południe, a jedyne dwie bramy usytuowane były na krótszych bokach. Paks uznała, że opowieści musiały być prawdziwe – to miasto wzniesiono na wypadek kłopotów, a nie jako miejsce uczciwego handlu.
Gdy czoło kolumny wychynęło z lasu i ruszyło przez pastwiska ku murom, w mieście zagrały trąbki. Z północnej bramy wysypała się grupa konnych w ciemnych uniformach i błyszczących w słońcu hełmach. Kompania Księcia parła przed siebie, skręcając w lewo, w stronę bramy. Na widok wyłaniających się z lasu kolejnych szeregów Rotengrenczycy zatrzymali się, a potem zaczęli odwrót. Na północnym wschodzie pojawiła się druga kolumna. Jej żołnierze odziani byli w czerń, a groty ich włóczni tworzyły błyszczącą masę. Paks zaparło dech w piersi, sięgnęła po miecz.
– To Kompania Vladiego – nie martwcie się nimi – zawołała Dzerdya. – Są po naszej stronie.
– Mam nadzieję – mruknął Donag na tyle głośno, że Paks go usłyszała.
Zbita masa włóczników wylewała się z lasu – w sumie pięć kohort i mniejszy oddział kawalerii. Skręcili na południe i przemaszerowali wzdłuż wschodniego muru miasta. Za nimi galopował oddział jazdy w widocznych z daleka jaskrawych różach i bielach. W większości na siwkach, choć było też parę rumaków o białej maści. Paks uznała, że przypominają raczej postaci z pieśni niż prawdziwych wojowników, lecz słyszała już wcześniej o Kompanii Clart.
Konni Rotengrenczycy wycofywali się szybko, zanim jednak dotarli do bramy, usłyszeli huk opadającej kraty. Grupka jeźdźców rzuciła się do ucieczki wzdłuż strumienia, ścigana przez szwadron kawalerii Foss Council, lecz wyraźnie im uciekała.
Zakładanie i utrzymywanie obozu oblężniczego było dokładnie tak ciężkie i nudne, jak przepowiadał Donag. Kompania Księcia zajęła pozycje na zachód od milicji Sorellinu i północnej bramy. Na prawej flance milicja Ambeli odpowiadała za zachodni mur. Milicja Vonja pilnowała południowego muru i bramy, a Kompania Vladiego i żołnierze Foss Council podzielili się wschodnim murem. Kompania Clart patrolowała przestrzeń pomiędzy oblegającymi a lasem.
Książę i jego lekarze mieli zdecydowane i niewygodne poglądy na wygląd obozu oblężniczego, od szańca i palisady pomiędzy murem Rotengre a ich pozycjami, po lokalizację latryn. Jednak każda robota – nudna i zbędna zdaniem Paks i pozostałych – była lepsza od nużącej rutyny samego oblężenia. Dzień w dzień nic się nie działo. Wiosna zamieniła się w lato, a to stało się parne. Załoga Rotengre wyrzucała nieczystości za mury, ich smród spowijał obóz. Gdy padał ciepły, nie dający orzeźwienia deszcz, brązowa woda nanosiła cuchnące brudy bliżej oblegających. Nikt nie narzekał na noszenie wody i drewna lub koszenie trawy na oddalonych łąkach, każdy wyłom w rutynie był mile widziany. Ponosiły ich nerwy. Barranyi i Natzlin wdały się w bójkę z dwoma żołnierzami z Vonja i nawet Paks musiała przyznać, że winna była Barra. Po obozie przetoczyła się pogłoska, że dwie kohorty milicji Vonja dostały gorączki po wykąpaniu się w rzece. Kapitan Paks, Arcolin, wyjechał do Valdaire z misją Księcia. Wkrótce przekonali się, że w sprawach dyscypliny zastępujący go Ferrault dorównywał mu surowością. Lekarze Księcia ze zmarszczonymi brwiami biegali po całym obozie, dokonując nieustannych inspekcji.
Duchota lata ustąpiła oślepiającemu upałowi i bezchmurnemu niebu, pomagającym dojrzeć ziarnu do zbiorów. Paks tęskniła do chłodnej północy. Jedzenie zaczęło dziwnie smakować, a od fosy bił straszliwy smród. Z radością powitali rozkaz Dzerdyi przygotowania się do długiego marszu.
– Dokąd? – zapytała Paks.
Dzerdya zmierzyła ją wzrokiem, po czym odpowiedziała:
– Na północ. Rada Sorellinu chce obsadzić nami pograniczny fort, pozwalając tym samym lokalnej milicji wrócić do domu na żniwa. Plony udały się im wyjątkowo w tym roku. To u podnóża wzgórz. – Uśmiechnęła się do dziewczyny i dodała: – Pospiesz się, jutro wyruszamy.
– Idą wszyscy?
– Nie, nie trzeba całej kompanii do obsadzenia jednego forciku. Pewnie wystarczyłaby połowa – chodzi jedynie o pobieranie opłat od kupców mijających Strażnicę Krasnoludów, a takowych nie będzie o tak późnej porze roku.
Wyruszyli nazajutrz, przed świtem, drogą prowadzącą prosto na północ. Po całym dniu marszu przez otaczający Rotengre las znaleźli się wśród pofalowanych pól i ogrodzonych zagajników. Przekroczyli kamiennym mostem małą rzeczkę i wkroczyli na główny szlak karawan, tę samą szeroką drogę, którą tu przyszli. Ferraultowi powrócił już zwykły humor, pokazał im drogowskaz na Sorellin – wpisane w koło nożyce, wyrzeźbione na szczycie kamiennego słupa. Trakt skręcał lekko w prawo. Z każdym dniem teren wznosił się łagodnie. Lasów było coraz więcej, a coraz mniej upraw. Przecięli gorzej utrzymaną drogę, prowadzącą według Ferraulta na północ, do Merinathu. Wzgórza przed nimi były dość wysokie i zasłaniały im góry, które mieli nadzieję zobaczyć. Od skrzyżowania do fortu dzielił ich raptem dzień drogi, po żarze nizin był to dzień przyjemnie chłodnej podróży przez gęsty las i grzbietami niskich wzgórz.
Wyszli spomiędzy drzew na południe od fortu i nareszcie zobaczyli majaczące na północy góry, znacznie wyższe od tych koło Valdaire. Szczyty bielił im śnieg. Strażnica Krasnoludów okazała się zbudowaną z kamienia twierdzą o rozmieszczonych wokół dziedzińca wygodnych kwaterach i przestronnych stajniach na zewnątrz. Jedyną wadą był brak wody, w pobliżu płynął bystry, górski potok, lecz wewnątrz murów nie było ani źródła, ani studni. Za fortem góry przecinała stroma i niebezpieczna droga, której – zgodnie z przewidywaniami – nikt nie używał. Cały ruch, jaki widzieli, składał się z wozów, toczących się traktem od strony Sorellinu po zboże z okolicznych farm i wracających zaraz po załadunku. Paks uznała to za rozkoszny przerywnik: chłodne powietrze, czysta woda, świeże jedzenie od lokalnych farmerów zachwyconych zapłatą żywą gotówką. W lesie na południe od rzeki odkryła olbrzymią kępę jeżyn, obsypaną dojrzewającymi owocami. Nie spuszczała z niej oka. Pewnego mglistego popołudnia prali z Sabenem rzeczy nad rzeką, które następnie rozwieszali na skałach. Wtem z muru za ich plecami usłyszała krzyk, a potem alarmujące granie rogów. Zebrali ubrania i wdrapali się na skalisty brzeg, po czym obiegli róg murów, pędząc do bramy. Zewsząd zbiegali się pozostali. Paks zwolniła na moment i obejrzała się na drogę. Z lasu wyłaniały się właśnie pierwsze szeregi zbrojnych.
– Paks! Szybciej! – Gdy przebiegła przez bramę, Dzerdya złapała ją za ramię i obróciła. – Nigdy
tak nie zwalniaj! Chcesz zostać na zewnątrz po opuszczeniu kraty? Pospiesz się – leć po broń i zbroję.
W barakach panował zgiełk i chaos: wszyscy, którzy nie byli na służbie, gorączkowo się uzbrajali. Mocując się ze sprzączkami napierśnika, wbiegła po schodach na mur. Kimkolwiek byli nacierający, stanowczo przewyższali ich liczbą. Naliczyła trzy oddziały piechoty, każdy dorównujący liczebnością ich kohorcie oraz szwadron kawalerii. I...
– Co to? – zapytała weterana. Skrzywił się.
– Machiny oblężnicze. Mamy problem.
– Ale... kto nas oblega? – Nie odpowiedział. Ruszyła wzdłuż muru na wyznaczoną pozycję w pobliżu wieży bramnej. Pierwsi żołnierze noszący ciemnozielone tuniki dotarli już do rzeki. Przypominały jej coś, co widziała zimą w Valdaire.
– Ludzie Halverica – wysapał stojący koło niej Donag. – Co oni tu robią? Czy to Książę wysłał... nie, na pewno nie. – Zerknęła na niego. Zdawał się być bardziej zdezorientowany niż zmartwiony. Uspokoiła się, po czym podskoczyła, gdy krata wbiła się na parę cali w kamień. Donag uśmiechnął się do niej kwaśno. – Wpadliśmy jak śliwka w kompot. Nie będę tego ukrywał – stwierdził. – Jeśli Kompania Halverica chce mieć ten fort, to w końcu go dostanie. Byłoby lepiej, gdyby kapitanowie postanowili skapitulować.
Patrzyła na niego z otwartymi ustami.
– Ale nie możemy. To jest...
Kiwnął głową w stronę machin oblężniczych, jadących w dół stoku w stronę mostu.
– Dojdzie do tego wcześniej czy później. Możemy bronić się przez tydzień, o ile wystarczy nam wody. Poniesiemy jednak ciężkie straty, a oni i tak wedrą się do środka. Na flaki Tira, nie chcę znowu trafić do niewoli.
Zdusiła odpowiedź i wyjrzała za mur. Jeździec w zieleni wymachiwał białą flagą. Hełm kapitana Ferraulta znikł z posterunku przy głównej bramie, a po chwili niewysoka postać wyszła wysłannikowi naprzeciw. Nie słyszała, o czym mówią. Krew dudniła jej w uszach tak, że nie zrozumiałaby niczego, nawet gdyby stali koło niej. Patrzyła, jak wraca. Ściskało ją w żołądku. Była pewna, że mogliby się utrzymać, lecz kiedy zastanawiała się, jak długo, przypomniała sobie o beczkach z wodą. Ile czasu zajęłoby Księciu przybycie na pomnoc i jak mieliby go powiadomić? Zaschło jej w ustach.
Mimo tego nie chciała rezygnować, kiedy Bosk przyniósł im rozkazy. Nie tylko ona zawołała:
– Ale nie możemy się poddać... tak po prostu. Nie możemy.
– O tak, możecie. – Twarz miał bardziej pomarszczoną niż zwykle. – Wykonujemy rozkazy, pamiętacie? Kiedy kapitan każe nam złożyć broń, robimy to. I nie chcę, żeby któreś z was uczyniło coś głupiego.
– Arcolin nigdy...
– Dosyć! Nie ma tu Arcolina, jest Ferrault. I założę się, że Arcolin postąpiłby tak samo.
– Ale... co to będzie? – Vik był równie zatroskany, jak Paks.
– Zabiorą nam broń i wyznaczą jakiś obszar. Zwykle spisanie ekwipunku i ludzi zabiera cały dzień. Potem wyślą do Księcia pismo w sprawie okupu. Kilka tygodni zabiera ustalenie warunków i zgromadzenie złota na okup, a potem będziemy wolni. Zazwyczaj nie zabiera to więcej niż miesiąc.
– Ale co mamy robiić? – Paks wyobraziła sobie miesiąc w celi pod ziemią.
– To, co nam każą – co zwykle robią więźniowie. Kompania Halverica jest jedną z najlepszych, parę razy walczyliśmy u ich boku. Nie będą nam czynić trudności, o ile my oszczędzimy ich im. Przypuszczam, że będą przekazywać nam rozkazy przez kapitana Ferraulta, zwykle tak jest. Oczywiście żadnej musztry ani ćwiczeń z bronią. Możemy pracować przy zbiorach.
– Nie jestem wieśniaczką – rzuciła Canna, potrząsając głową. – Jestem wojowniczką.
Bosk zgromił ją wzrokiem.
– Wkrótce będziesz jeńcem. Jeśli nie chcesz mieć do czynienia ze mną lub z nimi – kiwnął w stronę muru – będziesz robić, co ci każą. Podczas szkolenia budowałaś drogę.
– Tak, ale...
– Żadnych „ale”. Są na to odpowiednie zasady, jak i na wszystko inne. Zgadzamy się odpowiednio zachowywać, dopóki nie zostaniemy wykupieni, kłopotami zajmą się oficerowie. Nie rozmawiajcie z nimi o Kompanii – choć nie powinni wypytywać, to wbrew dobrym obyczajom. Ich też nie podpytujcie. Nie próbujcie ucieczki... czy czegoś takiego. Oczywiście żadnych bójek. Żadnego chodzenia z nimi do łóżka, to brak godności. Spodziewam się poddania na zwyczajowych warunkach, to znaczy, że nie skonfiskują wam dobytku, a jedynie broń, lecz na wszelki wypadek schowałbym dobrze wszelkie kosztowności.
Paks miała wrażenie, że większość kohorty czuje się równie podle jak ona. Wymaszerowali przez bramę na pola nad rzeką. Pozwolono im opuścić fort z mieczami u boków, lecz znajomy ciężar nie przekreślał świadomości, że dobędzie broń tylko po to, żeby ją oddać. Patrzyła przed siebie, starając się ignorować stojących wzdłuż drogi żołnierzy w zieleni. Zatrzymali się pomiędzy dwiema kohortami. Poszukała wzrokiem kapitana Ferraulta konferującego z brodatym mężczyzną w zbroi płytowej. Po zamienieniu kilku słów kapitan odwrócił się do nich, a jego zwykle wesoła twarz tym razem pozbawiona była wszelkiego wyrazu.
– Sierżant Dzerdya. Rozbroić żołnierzy.
– Sir. – Dzerdya odwróciła się. Paks cieszyła się, że to nie Stammel, nie wierzyła, by jej sierżant był zdolny to uczynić. – Wyjmijcie miecze i rzućcie je. – Paks czuła łzy w oczach, gdy sięgała do rękojeści. Zamrugała. Ostrze wysunęło się z pochwy lekko, jak zwykle, dokoła usłyszała znajomy chrobot. To niemożliwe, żeby tak po prostuje rzucili. Z pewnością...
– Nie! – ryknął Bosk, mącąc jej myśli. – Żadnych głupot. Rzućcie je! – Nawet teraz nie potrafiła cisnąć miecza na ziemię, przyklękła i położyła go delikatnie na trawie. Nie wiedziała, kto sprowokował naganę kaprala, lecz była z niej zadowolona. Przynajmniej podwładni Halverica będą wiedzieć, że się ich nie boją.
Otaczające ich kohorty czekały z dobytą bronią. Ferrault znów rozmawiał z dowódcą przeciwników, który z emfazą kręcił głową. Kapitan wrócił do nich.
– Wygląda na to – oświadczył lekkim tonem – że wyprzedza nas nasza reputacja. Powinniśmy poczytać to za honor, że nakazano nam także oddać sztylety. Sierżancie, dopilnujcie tego.
Nim Dzerdya zdążyła się odezwać, ich dowódca uśmiechnął się i przemówił basowym głosem ze śpiewnym akcentem:
– To zaprawdę zaszczyt. Szanujemy waszego szlachetnego Księcia i wiemy, że jego żołnierze są waleczni i dobrze wyszkoleni. Nie ma potrzeby marnować życia i krwi, waszej i naszej, kapitanie. Zwrócimy je wam na słowo. – Ukłonił się kapitanowi i całej kohorcie.
– W porządku – mruknęła przytłumionym głosem Dzerdya. – Sztylety też, rzućcie je.
Paks dobyła broń z pochwy, czując w piersiach lodowaty ciężar. Nie kusiło jej, by użyć sztyletu. Miała wrażenie, że już nigdy nic nie będzie takie, jak powinno. Stała bez broni wśród uzbrojonych przeciwników, pokonana bez walki – okazało się to najgorszą rzeczą, jaką można było sobie wyobrazić. Niemniej cofnęła się z pozostałymi, oczekując dalszego rozwoju wydarzeń.
Parę dni później musiała przyznać, że Bosk miał rację. Choć spali w stajniach, a nie w barakach, zmiana sytuacji nie utrudniała im życia: jedli to samo co przedtem, słuchali swoich sierżantów i cierpieli wyłącznie nudę zamknięcia. To ostatnie zmieniło się, gdy wszyscy dali słowo. To także wyjaśnił im Bosk: każdy stanie przed Aliamem Halverikiem, dowódcą kompanii i przyrzeknie stosować się do regulaminu jenieckiego lub będzie trzymany pod strażą, podczas gdy inni będą mogli swobodnie się poruszać.
A teraz Paks czekała na swoją kolej. Czuła, jak przyspiesza jej serce i próbowała oddychać powoli. Pomiędzy nią a pokojem, w którym przebywał kapitan obcych wojsk, został tylko jeden człowiek. Miała spocone dłonie. Vanza wyszedł i mrugnął do niej, stanęła przed drzwiami. Wpatrywała się w chropowate drewno, doszukując się rysunków w zawiłych liniach słojów. Czy powinna dać słowo? Nie było czegoś takiego w starych pieśniach, gdzie bohaterowie zawsze walczyli do śmierci, jeśli nie mogli zwyciężyć, a niewola i nieposłuszeństwo szły ze sobą w parze, jak miecz i pochwa. Drzwi otwarły się. Wyszedł Rauf, a strażnik skinął na nią. Wzięła głęboki wdech i weszła do środka.
Za szerokim biurkiem siedział brodaty mężczyzna, który przyjął od nich kapitulację. Bez hełmu i zbroi sprawiał wrażenie mniejszego: niemal łysą głowę okalał wianuszek siwiejących włosów, miał okrągłą, pobrużdżoną twarz i szerokie, silne ręce. Obdarzył ją długim spojrzeniem ciemnych oczu.
– Ach tak – powiedział. – Zauważyłem cię – nie chciałaś ryzykować uszkodzenia ostrza, prawda?
Zarumieniła się. – Nie... sir.
– Oznaka dobrej wojowniczki – rzucił żywo. – Twoje imię? – Pióro zawisło nad blatem.
Bosk mówił im, że powinni podać imiona.
– Paks, sir. Przebiegł palcem listę.
– Ach... tu jesteś. Widzę, że masz za sobą pierwszy rok służby. – Podniósł na nią wzrok. – Pierwsza kapitulacja jest szczególnie trudna. Ośmielam się przypuszczać, że to cię niepokoi.
Paks rozluźniła się nieco.
– Tak jest, sir.
– Zaciągnęłaś się, by zostać wojowniczką, a nie poddawać się – ciągnął. – A jednak to się zdarza i nie jest hańbą uznać przewagę przeciwnika. Nie straciliśmy szacunku dla waszego kapitana, że dostrzegł oczywistość. Prawdę rzekłszy, cieszymy się, że nie musieliśmy walczyć, biorąc pod uwagę to, co wiemy o waszej Kompanii. – Przerwał, a przez oblicze przemknął mu lekki uśmiech. – Przypuszczam, że zastanawiałaś się, czy to honorowo dać swoje słowo... – Paks przytaknęła, a jego uśmiech stał się szerszy, choć nie kpiący, raczej przyjazny. – Tak myślałem. Cóż, nie zamierzam spierać się z twym sumieniem. Ja sam kiedyś je dałem – o ile to coś zmienia. Obowiązuje jedynie do chwili wykupienia was. Możesz skrzyżować z nami miecze w przyszłym roku pod dowództwem waszego Księcia lub wyzwać moich ludzi na pojedynek zimą w Valdaire. Nie napastowali cię, prawda?
– Nie, sir. W ogóle nas nie niepokoili.
– To dobrze. Widzisz, oni wiedzą, że następnym razem może być odwrotnie. A teraz... – dodał energicznie – potrzebuję twojej odpowiedzi. Przysięgasz pozostać więźniem pod zwierzchnictwem mojej kompanii, dopóki nie zostanie wniesiony za was okup, bez wzniecania buntu lub próbowania ucieczki, jak długo będziesz honorowo traktowana?
Paks zawahała się, lecz wbrew sobie postanowiła mu zaufać.
– Tak jest, sir, zgadzam się.
– Bardzo dobrze. – Głos mu pocieplał. – A ja i moi dowódcy dajemy słowo, że ty i twoi towarzysze będziecie traktowani z honorem, przyzwoicie karmieni i goszczeni, pozostaniecie pod rozkazami waszego kapitana i mojego przedstawiciela. Co oznacza – dodał mniej formalnym tonem – że nie sprzedamy was handlarzom niewolników ani nie wcielimy do innej kompanii najemników. W pełni odpowiadamy za wasz dobytek, jak uczyniłby to Książę.
– Tak jest, sir. – Uznała to za bardzo mylące. Wyglądało to tylko na dodatkowe kłopoty dla obu stron.
– Mówię ci o tym, ponieważ wy, młodzi, musicie zrozumieć, jak północne kompanie najemnicze postępują wobec siebie w trudnych sytuacjach. Często ze sobą rywalizujemy, czasami zatrudniają nas wrogowie, lecz mamy swój kodeks postępowania, którego nie zmienimy dla żadnego zleceniodawcy. Wasz Książę, ja i Aesil M'dierra opracowaliśmy go wiele lat temu, a obecnie przestrzega go większość dobrych kompanii. Inni – cóż, za pieniądze zrobią wszystko. Jeśli mamy zostać kompaniami przestrzegającymi wymogów honoru, to nasi nowi członkowie muszą to wszystko rozumieć. Oznacza to również ciebie, pierwszoroczniaka. Rozumiesz?
– Tak jest, sir – odrzekła Paks. Podniosła oczy i zdumiała się, widząc niepewność na jego twarzy.
– Możesz nie odpowiadać, jeśli nie chcesz – powiedział powoli – zechcesz mi jednak zdradzić, skąd jesteś?
– Z Trzech Jodeł – odparła prędko Paks. Nic mu to nie mówiło.
– Gdzie to jest?
– Cóż... około dnia drogi od Skalnego Brodu, na zachód od twierdzy Księcia Phelana. – Zdziwiło ją jego zainteresowanie.
– Och. Pytam dlatego, że bardzo mi przypominasz kogoś, kogo znałem i zastanawiałem się, czy nie jesteście spokrewnione. Ale, o ile pamiętam, ona pochodziła ze Wzgórza Czarnej Kości... czy jakoś tak.
Pokręciła głową.
– Nigdy nie słyszałam o takim miejscu, sir. To nie w pobliżu Trzech Jodeł.
– No cóż, w takim razie... możesz odejść.
Skinęła głową i odwróciła się, zdumiona tym, że ma teraz o wiele lepsze samopoczucie. Wieczorem oddano im sztylety, często przestrzegając przed nierozważnym ich użyciem. Mając broń u boku, Paks poczuła się znacznie bezpieczniej. Przyłapała się na tym, że co chwila macają dłonią.
Dwa dni później Aliam Halveric odjechał na czele dwóch kohort, zabierając ze sobą machiny oblężnicze. Jego kapitan pozwolił jeńcom na musztrę w niewielkich grupach, a żołnierze obu kompanii chodzili razem po drewno, wodę i prowiant. Ludzie Halverica pracowali równie ciężko, jak oni – nie wyglądało na to, żeby ich pilnowali. Razem kąpali się w rzece i prali ubrania. Z początku Paks podchodziła do nich nieufnie, jednak gdy ujrzała gwarzących z przeciwnikiem sierżantów i kaprali, zaczęła się przysłuchiwać. Nie wiedziała nic o Lyonyi, skąd pochodziła większość podwładnych Halverica. Opowiadali o elfach, jakby je wszyscy widzieli i współpracowali z nimi.
Z upływem dni ludziom Phelana dawano coraz więcej swobody w ramach granic zakreślonych przez kapitana ich przeciwników. Pewnego dnia Paks ujrzała Halverica i Ferraulta, jak grali w jakąś grę planszową na nasłonecznionej części dziedzińca. Zaśmiewali się z czegoś, tamten potrząsał głową.
Ku jej radości niewielkim grupkom pozwalano chodzić nad rzekę lub na jeżyny bez eskorty. Owoce już dojrzały i z przyjemnością spędzała czas na zbieraniu ich. Vik tego nie lubił – za gorąco, za kłująco, za męcząco – ale Saben i Canna zbierali wraz z nią całe wiaderka ciemnych, słodkich owoców, którymi delektowali się wszyscy w forcie.






Rozdział czternasty
 
Pewnego popołudnia tkwili w gęstwinie jeżyn, opychając się owocami i psiocząc na kolce, gdy usłyszeli sygnał trębacza od Halverica. Zamarli, nasłuchując.
– To nie do nas, o cokolwiek mu chodzi – orzekła Canna. Sygnałem ich powrotu były cztery długie nuty, trzy wznoszące się, a ostatnia taka sama jak pierwsza.
– Może to posłaniec od Księcia – zasugerował Saben, stając na palcach, by wyjrzeć ponad jeżynami. Znajdowali się na południe od fortu, za południowo-wschodnim narożnikiem murów, widzieli jedynie krótki odcinek drogi prowadzącej od bramy na zachód.
– Moim zdaniem jest na to zbyt wcześnie – orzekła Canna.
– Co widzisz? – spytała Paks. Przesypywała jeżyny z wiaderka do worka, który ze sobą przynieśli.
– Niewiele. Ale... czekajcie... słyszycie?
Bardziej poczuli, niż usłyszeli: narastający grzmot, przewalający się wzdłuż drogi na południe. Drzewa przesłaniały im widok, lecz Paks zauważyła pojawiających się na murach fortu strażników. Pracujący w pobliżu twierdzy oglądali się na drogę. Grzmot rozpadł się na rytmiczny tętent kopyt i tupot maszerujących stóp. Gdzieś zabrzmiał basowo róg. Trębacz Halverica ponownie zadął w instrument. Zza narożnika murów wypadł jeździec w zielonym płaszczu, Paks dostrzegła, że coś błyszczało mu na ramionach. Wydało się jej, że to koń kapitana. Powiedziała o tym Cannie.
– Może powinniśmy wrócić – mruknęła weteranka. Podskakiwała na palcach, próbując coś zobaczyć ponad chaszczami. Paks i Saben patrzyli przez kolczaste gałęzie.
– Zaczekajmy – zaproponowała Paks. – Cokolwiek to jest, dzieje się coś dziwnego. A oni nas nie zawołali. Patrz, Saben, czy to nie...
– Żołnierze. Tak jest. Mnóstwo. – Spoza drzew wyszła kolumna zbrojnych, maszerujących za dwudziestką konnych. – To nie Książęcy – dodał Saben. – Ciekawe, czyje to barwy?
– Jakie? – chciała wiedzieć Canna.
– Chwileczkę, wieje przeciwny wiatr. Żółte pole z czymś czarnym, nie mam jednak pojęcia, co to takiego. Jeźdźcy w kolczugach – jeden w zbroi płytowej – są w żółtych opończach. Na kości Tira, mają ze sobą piki!
– Piki? Tutaj nikt nie używa pik – zaprotestowała Canna. – Żółć i czerń... i piki – nikt nie przychodzi mi na myśl...
– Ale Saben ma rację – powiedziała Paks. – To są piki, widzę błyszczące w słońcu groty.
– Co oni robią? – Canna podarowała sobie próby samodzielnego patrzenia.
– Maszerują... nie, zatrzymują się. Ktokolwiek wyjechał im naprzeciw z fortu, podjeżdża do czoła kolumny... to na pewno kapitan. Popatrzmy... – Przez dłuższą chwilę Paks obserwowała w milczeniu. Wszystko zamarło w bezruchu. – Chyba z kimś rozmawia... daje coś albo zabiera... teraz zawraca. Ciekawe, co... Nie! – Obróciła się do Sabena. – Spadł. Zleciał z konia. Saben, patrz!
– Widzę – przytaknął ponuro. – Nie podoba mi się to.
– Powiedz mi – zaczęła Canna – zanim...
– Myślę, że go zastrzelili, mają ze sobą kusze. Schodzą z drogi... atakują pracujących...
– Ależ oni są nieuzbrojeni!
– Za to tamci mają broń... popatrzcie na pozostałych... maszerują w stronę fortu. To musi być nieprzyjaciel...
– Tylko czyj? – Oblicze Canny wykrzywił grymas namysłu. – Nie wiem. Przypuszczam, że Halverica, ale... Och, nie! To... demony! Mordercze demony... – Paks rzuciła się naprzód przez gąszcz.
– Paks, na ziemię! – Saben zbił ją z nóg. – Cicho bądź, głupia! Nie pomoże nam ani nikomu innemu, że tam pójdziemy.
– Co się stało? Co jest? – Canna znów próbowała coś dojrzeć.
– Część naszych zaczęła uciekać. Padli... chyba od strzał.
– Na świętego Girda! Musimy...
– Ty też?! Pomyśl, Canna! Paks, słuchaj. Nie ruszaj się. Co zdziałamy z trzema sztyletami? Nie mamy zbroi... zastrzelą nas, zanim ich dopadniemy.
– Masz rację – przyznała niechętnie Paks. – Puść mnie, Saben, nic nie zrobię. Ale nie możemy zwyczajnie... uciec i dać ich wymordować.
– A co z fortem? – spytała cicho Canna. – Ludzie Halverica na pewno wyjdą na zewnątrz i...
– Nie, jeśli są mądrzy – odparła Paks. – To liczne siły, nie sądzę, żebyśmy już wszystko zobaczyli. Będą mieć szczęście, jeśli przetrzymają szturm, a co tu mówić o wypadzie za mury. – Usłyszała trębacza i szczęk opadającej kraty.
– Teraz nie możemy już wrócić – zauważył Saben. – Choćbyśmy chcieli.
Paks zaczęła przyglądać się fortowi, chcąc zobaczyć, jak są obsadzane mury, nagle jednak cofnęła się gwałtownie.
– Zbliżają się – powiedziała cicho. – Tym brzegiem rzeki. Położyli się płasko na ziemi. Słyszeli skrzypienie zbroi i głosy nadchodzących żołnierzy, lecz nic nie widzieli. Paks miała nadzieję, że to samo odnosi się do tamtych.
– Hej tam! – krzyknął ktoś chrapliwie. – Widzimy was. Wyłazić albo was wystrzelamy!
Nawet nie drgnęli. Paks usłyszała szelest, z jakim strzała przeszyła jeżyny parę jardów od nich.
– Wychodźcie, tchórze! – zawołał inny głos. Kolejna strzała. I jeszcze jedna, bliżej. Wtem strzała przeszyła ramię Canny. Ta nawet nie pisnęła. Szum strzał cichł, padały coraz dalej.
– Na Pana, mówiłem ci, że nic tam nie ma – narzekał drugi głos.
– Poskarż się dowódcy, to były jego rozkazy – burknął pierwszy.
– Nie – zrobię, co mówi – tyle tylko, że wolę tamtych jeńców – widziałeś tę rudą? – Wykłócające się głosy ucichły, kierując się na prawo od nich. Leżeli nieruchomo, nie wydając najlżejszych dźwięków. Paks napotkała wzrok Sabena: zbladł ze złości. Obejrzała się na Cannę. Strząsała z oczu łzy, miała zaciśnięte szczęki. Czekali. Nad rozsypanymi jeżynami zabzyczała błękitna mucha. Po chwili usiadła Cannie na ramieniu. Załoga fortu i żołnierze pod murami zaczęli krzyczeć. Usłyszeli wrzask. Kolejne okrzyki. Paks znowu spojrzała na Sabena i uniosła brew. Pokiwał głową.
Podpełzłi ostrożnie do Canny. Strzała raczej nie wbiła się głęboko.
– Mam nadzieję, że nie jest gorzej, niż to wygląda – mruknął Saben. Paks dała Cannie podbitkę płaszcza do przygryzienia, po czym unieruchomiła drzewce strzały, Saben zaś rozcinał dookoła ubranie. Długie zęby zostały na zewnątrz rany, grot utkwił w mięśniu pomiędzy szyją a ramieniem. Paks pociągnęła i strzała wyszła gładko, trysnęła krew. Grot był dłuższy i szerszy niż używany w ich kompanii. Saben zacisnął ranę dłonią. Paks wyrzuciła jeżyny z worka i z powątpiewaniem przyjrzała się szorstkiemu materiałowi.
Canna wypluła knebel.
– No dalej – wytrzymam.
– Nie jest zbyt chropowaty? – Nie. Działaj.
– Zaczekaj chwilę – mruknął Saben. – Niech krwawienie osłabnie. I tak nigdzie się nie spieszymy. – Paks złożyła worek w grubą poduszkę, odcinając sztyletem węższy pasek do zawiązania. Od strony fortu dobiegał hałas. Paks zastanawiała się, jak długo powinni odczekać, zanim się stąd wyniosą. Napastnicy mogli wysłać do lasu zwiadowców na poszukiwanie maruderów. Wykorzystała czas na zebranie jeżyn do wiaderka. W końcu Saben zwolnił uścisk. W ramieniu Canny ziała rana, lecz krwawienie niemal ustało.
– Zatamowałem je – oznajmił. – Daj tę poduszkę, Paks.
– Zacznie się od nowa, kiedy się poruszę – zauważyła ponuro Canna. – Na świętego Girda, to był zwyczajny pech – zostać trafioną strzałą wypuszczoną na oślep. – Skrzywiła się, gdy Paks przycisnęła jej złożony worek do ramienia. – Ech... jak ty...
– Właśnie tak – odparła cicho Paks. – Przytrzymaj jej to, Saben, i pomóż usiąść. – Z jego pomocą Canna przetoczyła się na bok i usiadła. Twarz miała bladą. – Pod ramieniem, w górę i dookoła... i znowu tutaj. Gotowe. Jeśli chcesz pomóc, to nie ruszaj teraz ramieniem.
– Dobra robota. Dzięki.
– Co teraz zrobimy? – spytał Saben.
– Musimy się stąd wydostać, zanim zaczną porządne poszukiwania – stwierdziła Canna. – Powinniśmy dotrzeć do Księcia.
Paks pokiwała głową.
– Zgadzam się. Ale Rotengre jest daleko stąd – wiecie, jak je znaleźć?
– Myślę, że tak – odparła Canna. – Jak długo jesteśmy razem... a co z wami?
Saben pokręcił głową.
– Ja nie. Wiem, tylko, że to gdzieś na południe stąd. A ty, Paks?
Dziewczyna początkowo zignorowała pytanie.
– Canno, nie zamierzasz nas chyba opuścić, prawda?
– Nie. Jednak chciałabym wiedzieć, czy potraficie znaleźć Księcia sami, na wypadek, gdyby rana uległa zakażeniu lub mielibyśmy kłopoty i zginęłabym po drodze.
– Och. Chyba... chyba tak. Przynajmniej rozpoznam drogę, jak na nią trafimy – skrzyżowania i tak dalej.
– Dobrze. – Canna zmieniła pozycję, rozglądając się po niewielkiej przestrzeni, którą zajmowali. – Saben, możesz powiedzieć, co oni teraz robią i czy bezpiecznie byłoby spróbować stąd odejść? Paks, zbierz resztę tych jeżyn.
– Sądząc po odgłosach, są zbyt zajęci, by dbać o nas – mruknął Saben. Wstał ostrożnie i wyjrzał ponad gałęziami. – Mury obsadzone są żołnierzami – zarówno w zieleni, jak i w brązach – ludzie Halverica musieli dać naszym broń. Mądrze z ich strony. Pod murami kłębi się mnóstwo piechoty i konnych. Myślę, że możemy ruszać, ale bardzo ostrożnie. Canno, możesz się czołgać z tą raną od strzały?
– Na pewno, zwłaszcza mając do wyboru leżenie tutaj i czekanie na uwięzienie przez tych barbarzyńców. Dobrze, że nasze tuniki są ciemne. Jednak przed wymarszem najedzmy się tymi jeżynami. – Wrzucali całe garście owoców do ust, czerpiąc siłę ze słodkiego soku. Po paru minutach Canna popędziła ich w stronę drzew. Posłała Sabena przodem, a Paks zamykała pochód, niosąc w ręku wiaderko jeżyn. Resztę zasypali zeschłymi liśćmi w nadziei, że poszukiwacze nie znajdą śladów ich obecności.
Paks widziała, że bieg w pochylonej pozycji sprawia Cannie wielką trudność. Zatrzymywała się kilka razy, ciężko dysząc, lecz ani razu nie upadła. Na szczęście dla nich wydeptali w krzakach liczne ścieżki, prowadzące do samych drzew i nie musieli teraz torować sobie drogi. Canna parła nieustępliwie przed siebie i w końcu uwolnili się od cierni. Zmierzchało się, na łące poniżej zamrugały ogniska.
Przedarli się przez porastającą skraj lasu leszczynę i skryli w cieniu drzew, gdzie nareszcie mogli się wyprostować. Ukryli się w zasłoniętej jamie, by ułożyć plan działania. Pomimo zmroku Paks zauważyła bladość na obliczu Canny.
– Przynajmniej mamy pełne manierki – rzuciła cicho. – I trochę jeżyn. Został mi kawałek sera. A wy? – Saben miał pasek suszonego mięsa, Canna jedynie garść jeżyn w worku. – Możemy gotować w cebrzyku na jagody – ciągnęła Paks.
– O ile znajdziemy coś do ugotowania – zauważył Saben. Było już tak ciemno, że nic nie widzieli. – Jak się czujesz, Canno?
– Mogło być gorzej... – Cała się trzęsła.
– Lepiej zjedz mięso i ser – poradziła jej Paks. – Tak mi kazano, kiedy utraciłam dużo krwi: jedz, żeby ją odtworzyć. – Canna protestowała, lecz Paks była nieugięta. – Nie. Potrzebujesz tego. Saben i ja możemy zjeść jeżyny. Będziesz nas spowalniać, jak nie wydobrzejesz. – Podała jej ser, a Saben mięso. Zjedli w milczeniu, Paks i Saben opychali się owocami wcześniej i teraz tylko ich poskubali.
– Ciekawe, jak daleko się posuną do nocy – odezwał się w końcu Saben.
– Mam nadzieję, że niedaleko. Zależy, ile dzisiaj przeszli i jak idzie oblężenie. – Paks złapała się na ziewaniu, choć wcale nie była śpiąca. Odepchnęła od siebie myśli o przyjaciołach pozostałych w twierdzy. – Bardzo się cieszę, Canno, że kazałaś nam zabrać płaszcze, by położyć je na jeżynach. Trochę tu zimno. – Trudno im było uwierzyć, że w krzakach tak się pocili.
– Nie powinniśmy odejść nieco dalej? – zatroskał się Saben.
– Nie. W ciemnościach tylko się pogubimy i narobimy hałasu. Jak uważasz, Canno? – Paks przypomniała sobie, że ich towarzyszka jest od nich starsza stopniem.
– Myślę, że masz rację. Jest za ciemno. Choć żałuję, że nie wiemy, co robią, byśmy mogli zameldować o tym Księciu. Ani kim są. – Westchnęła. – Lecz to byłoby jeszcze niebezpieczniejsze. Nie znamy tych lasów wystarczająco dobrze, a nie wolno nam ryzykować schwytania. – Przerwała, po czym ciągnęła innym tonem: – Wiem, że żadne z was nie wyznaje Girda, ale... chciałabym, żebyście towarzyszyli mi w modlitwie. Przynajmniej o zmylenie naszych wrogów.
– Zgadzam się na to – podchwycił Saben. – Ale czy modlitwa niewiernych nie rozzłości Girda?
– Nie – odrzekła Canna. – On szanuje wszystkich prawych wojowników. – Sięgnęła do tuniki, szeleszcząc materiałem i wyciągnęła święty symbol swej wiary. Paks usłyszała cichutkie dzwonienie łańcuszka. – Święty Girdzie, patronie wojowników, obrońco słabych, tchnij siłę w nasze ramiona i ogrzej nasze serca przed nadchodzącą bitwą. Dodaj odwagi naszym przyjaciołom i ześlij zamieszanie w szeregi wrogów.
– Odwagi naszym przyjaciołom i zamieszania dla wrogów – powtórzyli Paks i Saben. Dziewczyna czuła się dziwnie, wzywając tego, w kogo nie wierzyła, lecz tak prosta prośba nie mogła być opacznie zrozumiana. Canna z brzękiem schowała medalion z powrotem. Dziewczyna pomogła jej okryć zranione ramię płaszczem i dodała własny.
– Wezmę pierwszą wartę – oznajmiła Sabenowi. – Idźcie spać.
Ten rozwinął płaszcz i położył się koło Canny. Paks usiadła, opierając się plecami o drzewo i nasłuchiwała odgłosów z fortu, próbując wyobrazić sobie, co oznaczały. Zastanawiała się, kto z jej przyjaciół poległ, a kto dostał się do niewoli. Kim byli nieprzyjaciele i dlaczego napadli na fort na samym końcu szlaku? Ferrault twierdził, że najgorsze, czego mogą oczekiwać, to rozbójnicy rabujący wozy z ziarnem, a tu najpierw zaatakowała ich Kompania Halverica, a potem ta armia. Zupełnie jakby ten forcik miał jakieś szczególne znaczenie. Tylko jakie?
Wyjęła sztylet z pochwy i zbadała ostrze. Stępiło się, jak się tego obawiała. Sięgnęła po osełkę, lecz zaraz zatrzymała się. Dźwięk będzie charakterystyczny dla każdego, kto go usłyszy. Jednak tępy sztylet... postanowiła zaryzykować. Przeciągnęła lekko stalą po kamieniu. Niezbyt głośno: to dobrze. Potrwa to dłużej, ale przecież miała czas.
Gdy klinga była już ostra, odłożyła osełkę do sakiewki, a sztylet do pochwy. Popatrzyła na gwiazdy nad głową, lecz listowie było zbyt gęste. Nie miała jak określić, ile czasu minęło. Od strony fortu nie dobiegały już żadne hałasy, słychać było tylko szum wiatru w gałęziach. Wyprostowała najpierw jedno ramię, a potem drugie. Było coraz zimniej. Roztarta ramiona, po czym rozpuściła włosy i zaplotła je po omacku. Wzmagał się wiatr, pachniał deszczem. Wydało się jej, że słyszy w oddali bęben i znowu zadumała się, kim byli napastnicy. Zahukała sowa. Rozprostowała nogi, żałując, że oddała płaszcz Cannie. Miała wrażenie, że jest coraz zimniej. Saben zaczął chrapać. Paks dotknęła jego ramienia.
– Nie chrap – powiedziała, gdy się ocknął.
– Uhm – wymamrotał i obrócił się na drugi bok. Wstała i zaczęła energicznie wymachiwać ramionami, chcąc się rozgrzać. Lepiej. Wiatr ucichł, a ona z powrotem przykucnęła pod drzewem, mając nadzieję, że nie będzie padać ani wiać. Nic takiego nie nastąpiło. Lecz kiedy już myślała, że nareszcie się ogrzała, do jamy wleciał strumień lodowatego powietrza, zadygotała. Ponownie roztarta ramiona, ale nie pomogło. Zaszczekała zębami.
– Paks – odezwał się głos w ciemnościach, niemal pisnęła. Lecz to była Canna. Paks podeszła do niej.
– O co chodzi?
– Obudziłam się i usłyszałam, jak dzwonisz zębami. Weź ten płaszcz, nie potrzebuję go.
– Nie chcę, żebyś zamarzła.
– Jest mi wystarczająco ciepło. Nie bądź głupia, bierz płaszcz. – Canna dźwignęła się i zaczęła wymotywać z płaszcza. Obudziła przy tym Sabena.
– Co się dzieje?
– Paks zamarza, a ja oddaję jej płaszcz.
– I tak moja kolej. Zagrzej się, Paks, obudzę cię później.
– Dziękuję. – Owinęła się ciepłym płaszczem i położyła koło Canny, cała drżąc. Zasnęła zaraz po rozgrzaniu się. Ocknęła się spanikowana, gdy dłoń Sabena zasłoniła jej usta. Zanim zdążyła odtrącić jego rękę, usłyszała powód: gdzieś w pobliżu tupały konie. Dotknęła jego nadgarstka i zabrał dłoń. Spojrzała na Cannę. Odpowiedziała jej spojrzeniem, nie ruszając się. Ona także nasłuchiwała. Między drzewami zalegała mokra, gęsta mgła, płaszcze błyszczały wilgocią.
Konie zbliżały się. Dobiegło ją brzęczenie metalowych części uprzęży i skrzypienie skóry. I głosy.
– Tu nie będzie żadnych maruderów – przy takiej pogodzie znaleźlibyśmy ich w chatce drwala.
– Albo są już daleko stąd.
– Nie... zaatakowaliśmy wystarczająco późno, żeby wszyscy byli blisko fortu. Pozostają jedynie tamte jeżyny, ale oddział Pallecka przeczesał je wczoraj.
– Masz na myśli, że ostrzelał je z łuków. Tamte leniwe kundle nie zapuściłyby się w cierniste krzaki. Niemniej zgadzam się, że to wypędziłoby z nich każdego. A jednak, skoro on chce, żebyśmy tu byli, to będziemy.
– Słusznie. Nie sprzeciwiam się. Zastanawiam się jednak... myślałem, że pójdziemy na odsiecz Rotengre. Po co przyjechał tutaj, żeby pojmać bandę najemników?
– Nie wiem. Przypuszczam, że to część jednego z jego spisków. Wiesz, jak ich nienawidzi. Nie wątpię, że ten książę jakiś tam, Czerwony Książę, wścieknie się na zielonych, kiedy ich tam znajdzie. A Tollen mówił mi, że to Czerwony Książę prowadzi oblężenie.
– On? To nieco wyjaśnia sprawę. Mój pan Siniava bez wątpienia ucieknie się do swoich zwykłych sztuczek. – Głosy minęły ich, tłumione przez mgłę.
Siedząca w jamie trójka poparzyła po sobie.
– Zabierają gdzieś więźniów – mruknął cicho Saben. – Ciekawe dokąd?
– Ale co z fortem? – spytała Paks.
– Siniava... Siniava. Powinnam znać to imię. Żółte i czarne... i Siniava. Och! – zawołała Canna.
– Co takiego?
– Obym się myliła, ale obawiam się, że wiem, kim jest Siniava. To Słodki Kocur. Słyszałaś o nim?
Paks wzdrygnęła się.
– Tak. Aż za wiele. Co teraz zrobimy?
– Powiemy Księciu. Teraz to jeszcze ważniejsze. Szkoda, że nie mamy pojęcia, dokąd zabierają jeńców. Książę chciałby to wiedzieć.
– I próbują zdobyć fort, by wziąć następnych – dodał Saben.
– Tak. Powinniśmy dowiedzieć się znacznie więcej: dokąd jadą, kiedy, którędy...
– Moglibyśmy... mogłabym... podkraść się do nich i podsłuchać – zaproponowała Paks.
– Najpierw musimy wydostać Cannę z zasięgu ich zwiadowców – uznał Saben. – Nie da rady tak szybko maszerować. Niemniej ta mgła bardzo nam pomoże, nie zobaczą nas.
– A wiesz, która droga jest która? – spytała Canna. Sabenowi wydłużyła się twarz.
– Nie. Nie pomyślałem o tym.
– A ja tak – oznajmiła Paks. – Jestem całkiem pewna. Pójdźmy jeszcze trochę na południe, a potem na zachód, do drogi.
Pomogła Cannie się podnieść, weteranka stanęła pewniej, niż oczekiwała. Potem powiodła ich od drzewa do drzewa, zatrzymując się przy każdym i nasłuchując. W lesie panowała cisza, mącona jedynie kapaniem wody z osadzającej się na gałązkach mgły. Szli dalej. Mogło to trwać godzinami, światło przybrało nieznacznie na sile, ale mgła nie rzedła. Podczas jednej z przerw Saben zapytał:
– Skąd wiesz, że to południe?
– Pamiętasz widok z murów: za jeżynami na południe rósł pas jodeł. Zastanawiałam się kiedyś, czy specjalnie je tam posadzono.
– Jodły. Jak je odróżniłaś od świerków czy innych choinek?
– Jestem z Trzech Jodeł, pamiętasz? Znam to drzewo.
– Hm. A ja myślałem, że jesteś sprytna. – Saben obdarzył ją szybkim uśmiechem, nim ruszyli dalej.
Dotarli do długiego zbocza. Gdy ruszyli w dół, jodły zniknęły.
– Co teraz? – spytał Saben.
– Zatrzymamy się na chwilę – odparła Paks, patrząc na oblicze Canny, nękanej cierpieniem lub chłodem. Znalazła miejsce pod skalnym nawisem, gdzie przycupnęli. – Możemy teraz dojeść te jeżyny. Sabenie, masz hubkę i krzesiwo?
– Niestety, nie. Ale i tak nie moglibyśmy rozpalić tutaj ogniska, prawda? Tak blisko?
– Nie, ale później – tak. Ja nie mam nic. Canna?
– Nie wiem. Nie pamiętam. Nie było powodów zabierać czegoś takiego, niemniej zajrzę do sakiewki. Tak. Jednak jest.
Paks uśmiechnęła się do pozostałej dwójki.
– Jesteśmy w naprawdę dobrej sytuacji. Możemy rozpalić ognisko i coś na nim ugotować...
– I nic do ugotowania – przypomniał jej Saben.
– Żadnych narzekań – skarciła go. – Mogliśmy być martwi lub w niewoli, a nie jesteśmy. Gdyby tylko Canna nie została trafiona...
– Gdyby jeszcze nigdy nie napełniło garnka – zauważyła weteranka. – Czuję się dobrze... Boli mnie, jak ruszam ramieniem, tak jak przewidywałaś. – Pomimo tych słów osunęła się po skale, co Paks natychmiast zauważyła.
– Cóż, potrzebuję trochę odpoczynku, o ile nie macie nic przeciwko temu – oznajmiła.
– Teraz już wiem, skąd twoja orientacja co do południa – powiedział Saben. – Jak jednak zamierzasz określić, gdzie jest zachód? Nie pamiętam żadnych szpalerów drzew, pomyślnym trafem rosnących w tamtym kierunku.
– Ten grzbiet biegnie mniej więcej na zachód – odparła. Wymyśliła to zaledwie kilka minut temu, kiedy sama zastanawiała się, jak ustalić kierunek bez pomocy słońca.
– Uhm. Znów masz rację. Nie przypuszczam jednak, żeby podążanie nim okazało się łatwe.
– Nie. Ja też nie. Byłoby miło, gdybyśmy znaleźli tu czyjąś ścieżkę.
– Jeśli my ją odnajdziemy, równie dobrze może na nią trafić pościg.
– Tak. Powinnam była o tym pomyśleć. Cóż, po prostu musimy spróbować. Nawet jeśli się zgubimy, słońce kiedyś wreszcie wyjdzie zza tych chmur.
– Chodźmy i podzielmy jeżyny – zaproponowała Canna. Te jakby skurczyły się przez noc i niewiele pomogły na puste żołądki.
– Następnym razem – stwierdził Saben – zabierajmy ze sobą prowiant na trzy dni, hubkę i krzesiwo, bandaże i... co by tu jeszcze... czemu nie osiodłane muły.
Dziewczyny zachichotały.
– Oczywiście – rzuciła Canna. – Szczerze rzekłszy, nie planuję takiego następnego razu.
– Daj spokój – zaprotestował. – Będziemy bohaterami tej legendy. Ucieczka przed nieprzyjacielem, ostrzeżenie Księcia, uwolnienie przyjaciół... – Paks przytaknęła, już sobie wyobrażała, jak ratują towarzyszy i wracają w chwale do Księcia. Oczywiście nie będzie to łatwe, ale...
– Jeśli wykaraskamy się z tego jako bohaterowie – orzekła trzeźwo Canna – to uczciwie na to zapracujemy. Każdym krokiem. Jak dotąd dobrze sobie radziliście, ale niczego nie rozumiecie. Jest zbyt wiele rzeczy, które się mogą wydarzyć, czeka nas zbyt wiele mil. To nie opowieść przy ognisku ani przygoda herosa z pieśni – to jest prawdziwe. Mało prawdopodobne, żebyśmy dotarli do Księcia, choć będziemy próbować...
– Masz rację, Canno – przerwał jej Saben. – Nie jesteśmy doświadczonymi zwiadowcami. Niemniej łatwiej o tym myśleć jako o przygodzie, przynajmniej moim zdaniem. Zły obrót spraw dopadnie nas bez wypatrywania go – co oczywiście nie oznacza rezygnacji z ostrożności.
– O ile tylko nie sądzisz, że pójdziemy tą drogą w lansadach i odnajdziemy Księcia równie łatwo, jak te jeżyny... – mruknęła powątpiewającym tonem Canna.
Paks potrząsnęła głową.
– Wiemy o tym, Canno. Wiele rzeczy może pójść źle, potrzebujemy cię, żebyś chroniła nas przed popełnieniem głupich błędów, które zabiłyby nas wszystkich. Jedno z nas musi przeżyć. – Nadal uważała, że sobie poradzą, Canna niepokoiła się po prostu swoją raną. Pociągnęła łyk z manierki i potrząsnęła nią. – Ciekawe, czy na dole jest woda. Canno, masz jeszcze wodę?
– Pół manierki. Raczej powinniśmy jej poszukać.
– Zostańcie tutaj – zarządził Saben. – Nie mogę się zgubić, schodząc na dół i wdrapując na górę. Zahukam, jak ta sowa zeszłej nocy, kiedy uznam, że jestem już blisko. – Zabrał ich manierki i zniknął we mgle.
– Jeśli maszerują na Rotengre – powiedziała Paks – to twoim zdaniem przejdą przez Sorellin czy obejdą go?
– Na pewno nie przez, nawet jeśli kontrolują miasto – to zbyt ryzykowne. Przypuszczam, że skorzystają z rozwidlenia, którym i my maszerowaliśmy.
– Mam taką nadzieję. To oznacza... co najmniej tydzień marszu, a dla tak wielkiej armii – raczej osiem, dziewięć dni. Musimy zdobyć gdzieś pożywienie. Możemy maszerować na samej wodzie dwa dni, ale nie tydzień. Myślisz, że uda się nam kupić gdzieś jedzenie? Mam nisa i trochę miedziaków...
– To zależy. Jeśli ktoś nas zobaczy, zacznie się gadanie. Jeśli zostawimy żołnierzy wystarczająco daleko, to może ich zgubimy. Lepiej chyba opierać się na tym, co mamy – albo kraść.
Kradzież! – zawołała Paks. – Nie powinniśmy...
– Wiem. Lepsze to jednak od schwytania. Po dotarciu do Rotengre powiemy o tym Księciu, a on wyrówna straty.
Paks westchnęła. Wyglądało to coraz bardziej skomplikowanie.
– Jeśli będziemy wystarczająco blisko, żeby wiedzieć, gdzie oni są, to jednocześnie narazimy się na złapanie przez zwiadowców, czyż nie?
– Tak. Gdybyśmy znali ich marszrutę, moglibyśmy iść przed nimi – tak byłoby najlepiej – ale nie znamy. – Przez chwilę siedziały w milczeniu. Canna przesunęła się wzdłuż skały. Paks spojrzała na nią.
– Chcesz się położyć?
– Lepiej nie. Daj mi pomyśleć – jeśli maszerują jak ci, których widzieliśmy, będą ich poprzedzać dwa wachlarze konnych zwiadowców i patrole na skrzydłach. Skrzydłowi zwykle nie tracą z oczu kolumny, szpica niekoniecznie. Jest jeszcze ariergarda. Pierwszy dzień będzie najtrudniejszy, dopóki nie odkryjemy ich porządku marszu.
– Nie wiem, czy mieć nadzieję na deszcz, który ich spowolni, czy raczej na dobrą pogodę, która ułatwi podróż nam.
– Tak czy owak, będziemy mieli problem, oni także. Najlepiej być gotowym na to, co nadejdzie. Jedna sprawa, Paks...
– Tak?
– Musimy uzgodnić, kto dowodzi. Paks zagapiła się na nią.
– Jak to... przecież ty. Jesteś najstarsza.
– Tak, ale nie jestem nawet liderką szeregu. Poza tym, zostałam ranna, nie mogłabym wymusić na was posłuszeństwa w razie, gdybyście...
Hu-hu, hu-hu, hu-hu.
– Idzie Saben. Hu-hu – Paks starała się go naśladować. Z mgły wynurzyła się ludzka postać.
– Niedaleko w dole jest dobre źródełko – oznajmił Saben. – Znalazłem to na brzegu. – Podał im zawiniętą w duży liść garść małych, błyszczących, czerwonych jagód i parę orzechów laskowych. – Nie wiem, co to za jagody, ale smakują dobrze.
Paks spróbowała. Były cierpkie i soczyste, zupełnie inne niż dojrzałe na słońcu jeżyny. Jadły z Canną, a Saben gniótł łupiny i wyłuskiwał orzechy.
– Wezmę tam wiaderko – zaproponował – i zbiorę więcej.
– Nie sądzę – odparła Canna. – Spójrzcie na mgłę. – Zerwał się słaby wiatr i kłęby mgły wpłynęły między drzewa. – Powinniśmy poszukać drogi. Saben, właśnie mówiłam Paks, że powinniśmy uzgodnić, kto dowodzi...
– Jesteś najstarsza, Canno. Cokolwiek powiesz...
– W porządku. Paks też się zgodziła. Jeśli jednak zostanę unieszkodliwiona, jedno z was powinno przejąć dowództwo...
– Och. Oczywiście Paks... nie sądzisz? – Wrzucił sobie orzeszka do ust.
– Tak właśnie myślałam. – W głosie Canny zabrzmiała ulga. – Chciałam jednak mieć pewność, że się zgodzicie. Nie jestem nawet kapralem.
– Nie szkodzi. Nie czas teraz przejmować się czymś takim.
– Dobrze. Pozwólcie, że powiem wam, co powinniśmy dalej uczynić. Jeśli coś pominę, przypomnijcie mi. – Przytaknęli, a ona kontynuowała: – Musimy trzymać się ich na tyle blisko, by wiedzieć, dokąd zmierzają, unikając jednocześnie schwytania. Co oznacza pozostawanie w ukryciu. Jeśli idą na Rotengre, możemy im towarzyszyć, jeśli nie, będziemy musieli rozdzielić się: jedno idzie prosto do Księcia, reszta śledzi Siniavę.
– Ale, Canno – zaczęła Paks – czy nie możemy jakoś pomóc więźniom? Uwolnić ich... czy jak?
Zapytana pokręciła głową.
– Nie, nie sądzę. Najważniejsze to zameldować Księciu o tym, co się stało. Jeśli spróbujemy uwolnić ich i zawiedziemy – a uzbrojeni w same sztylety musimy ponieść klęskę – zostaniemy pojmani lub zabici, a Książę nic nie będzie wiedzieć. Mnie także to się nie podoba, ale w ten sposób im nie pomożemy. – Czekała, patrząc to na jedno, to na drugie. Paks skinęła w końcu niechętnie głową. Saben chrząknął. Canna ciągnęła dalej: – Kolejna sprawa: jeśli któreś z nas zostanie złapane, zabite i tak dalej, reszta musi iść dalej. Niezależnie od wszystkiego ktoś powinien dostać się do Księcia albo nasz wysiłek pójdzie na marne. Jasne?
Już tamto było dla Paks trudne do przyjęcia, to okazało się zwyczajnie niemożliwe. Przemówiła jednocześnie z Sabenem:
– Nie! Nie możemy... – Saben umilkł, a Paks mówiła dalej: – Canno, jesteś ranna, a my cię nie zostawimy. Co będzie, jeśli cię znajdą? Jesteśmy... jesteśmy przyjaciółmi, walczyliśmy razem i...
– Przede wszystkim jesteśmy wojownikami – stwierdziła z mocą Canna. – Dlatego właśnie tkwimy w tym lesie. Skoro zgodziliście się na moje dowództwo, musicie zgodzić się i na to. Jesteśmy wojownikami i mamy powinność wobec Księcia. Tylko on może pomóc pozostałym. Zostawiłabym was... nie chciałabym tego, ale zostawiłabym. A jeśli będzie trzeba, wy zostawicie mnie, bo inaczej doprowadzicie do zguby całą kohortę, a potem Kompanię.
– No cóż... w porządku. Mam jednak nadzieję, że do tego nie dojdzie. – Paks wstała i wyprostowała się.
– Ja także – zapewniła ją Canna. Saben podał jej rękę. – Pamiętajcie o używaniu gestów, kiedy tylko będziecie mogli, dźwięk bardzo się tu niesie. – Pokiwali głowami. – Prowadź, Paks, skoro sądzisz, że umiesz odnaleźć drogę na zachód. Tylko nie skręcaj na północ.
– Będę uważać. – Rozejrzała się dokoła. Mgła zrzedła i widziała już na pewną odległość między drzewami. Ruszyła grzbietem wzgórza na zachód – a przynajmniej taką miała nadzieję. Mokre liście tłumiły odgłosy kroków. W pobliżu nic nie słyszeli, lecz z daleka dobiegało ich zgłuszone bicie bębnów.






Rozdział piętnasty
 
Podczas marszu Paks starała się zorientować, gdzie są. Byli na południe od południowo-wschodniego narożnika fortu, potem poszli na południe i nieco na wschód, wzdłuż jodeł. Miała nadzieję, że obecnie kierują się na zachód, droga biegła wszak na zachód od fortu. Tylko jak daleko, gdzie, znajdowały się zapamiętane przez nią zakręty przed mostem?
Było trudniej, niż myślała. Tam, gdzie drzewa rosły rzadziej – na grzbiecie – widziała więcej, ale nieprzyjaciel tak samo. Z prawej strony usłyszała dźwięk rogu i zamarła. Po chwili kolejny. Obejrzała się na Cannę i Sabena. Weteranka wzruszyła ramionami. Paks pokazała na porastający zbocze poniżej gąszcz i Canna przytaknęła. Zeszli tam i przez parę minut odpoczywali. Paks wyjaśniła im swój dylemat: hałaśliwe przedzieranie się przez gęste zarośla czy łatwiejszy do zauważenia, ale szybszy marsz między drzewami. Po krótkiej dyskusji postanowili pozostać niżej i iść wolniej, za to ciszej.
Utrudniło to wędrówkę, lecz Paks czuła się bezpieczniej. Co jakiś czas zatrzymywali się i nasłuchiwali, popatrując nerwowo na grzbiet powyżej. Wrogi patrol mógł podjechać bardzo blisko nich, zanim by go dostrzegli. Wtem stanęła. Wydało się jej, że widzi przed nimi jaśniejszą przestrzeń – może polanę albo drogę. Na jej znak przypadli do ziemi. Gdy się obejrzała, ich białe twarze odcinały się ostro od ciemnych, mokrych liści. Zatopiła palce w podściółce i wysmarowała sobie policzki ziemią, po czym spojrzała na nich i pokazała, co zrobiła. Pokiwali głowami i poszli w jej ślady. Kolejnym gestem nakazała im zostać, sama zaś popełzła naprzód, kryjąc się, jak tylko mogła.
Niewiele widziała. Po przebyciu kilku męczących jardów kusiło ją, żeby wstać. Kiedy jednak zerknęła za siebie, gest Canny był jednoznaczny: na ziemię. Zostań na ziemi. Paks kiwnęła głową i ruszyła dalej.
Była pewna, że jest już blisko przecinki, gdy usłyszała zbliżający się gwałtownie tętent. Już chciała zerwać się z ziemi i uciekać, opanowała się jednak. Sądząc po odgłosach, jechali traktem. Nie zobaczą jej, jeśli pozostanie w bezruchu. Powtarzała to sobie raz po raz, zmuszając się do patrzenia w walające się na ziemi liście, w przeciwnym bowiem razie mogliby zauważyć jej oczy. Konie nadjeżdżały z prawej strony – co najmniej dziesięć. Przysięgłaby, że ją stratują. Tętent kopyt minął skuloną na ziemi wojowniczkę i ucichł w oddali. Odetchnęła i uniosła głowę. Ujrzała przerwę i porastające drugą stronę drzewa. Podpełzła bliżej, aż zobaczyła drogę porytą końskimi podkowami i świeżymi koleinami. Jeśli nieprzyjaciel miał wozy, spowolnią go. Wyjrzała na drogę, jak daleko mogła bez wychodzenia na otwartą przestrzeń. Nic.
Jeszcze trudniej było wrócić do Sabena i Canny, musiała to bowiem zrobić, czołgając się plecami do drogi. Była pewna, że ktoś tam jest i obserwuje ją, być może naciągając łuk. Chciała skoczyć na nogi i pobiec. Bolały ją ramiona. Mokry listek połaskotał ją w nos, stłumiła kichnięcie. Pełzła przed siebie, nieustannie upominając się w duchu i omal nie wpadła na Cannę.
– Droga – wyszeptała jej niepotrzebnie do ucha.
Weteranka była blada.
– Bałam się, że wstaniesz i pobiegniesz. Tamte konie...
– Mało brakowało, żebym tak zrobiła – przyznała Paks. – Cofnijmy się trochę...
Wycofali się w górę zbocza i skryli w jamie pod cedrem.
– Nie widziałam żadnych strażników – powiedziała Paks. – Patrzyłam w obie strony. Nie wiem, dokąd jechali.
– Przyjrzałaś się im? – spytała Canna.
– Nie. Bałam się, że dojrzą moją twarz, więc patrzyłam w ziemię. Po odgłosach sądząc, było ich co najmniej dziesięciu.
– Myślę, że z tuzin – mruknęła weteranka. – Możliwe, że jechali na farmę, gdzie kiedyś kupiliśmy wołu.
– Tak przypuszczam. Miałam nadzieję, że pojadą na południe i już nie wrócą.
– Mało prawdopodobne, chyba że są posłańcami. Podejrzewam, że zjawili się tu po informacje lub zapasy.
– Teraz, kiedy odkryliśmy drogę, czy jedno z nas nie powinno spróbować dowiedzieć się, co dzieje się w forcie? – zapytał Saben. – Zorientujemy się przynajmniej, jak duże są siły Słodkiego Kocura.
Canna potrząsnęła głową.
– Nie – zgodziłabym się, gdyby było nas więcej. Jednak w naszej sytuacji nie możemy stracić nikogo.
– Jeśli jednak zabrali więźniów inną trasą...
– W jaki sposób? – spytała Paks. – Na północ można dostać się jedynie szlakiem przez góry... czemu mieliby tam jechać? To jedyna droga na południe, muszą z niej skorzystać.
– Chyba, że pojechali na przełaj.
– Z wozami? Widziałam świeże, głębokie koleiny. Będą trzymać się drogi.
– Jak daleko do skrzyżowania? – chciał wiedzieć Saben.
Paks spojrzała na Cannę.
– Pamiętasz? Chyba dzień marszu – przybyliśmy tu po południu, a przy rozwidleniu rozbiliśmy obóz dzień wcześniej, prawda?
– Tak. To droga do Merinathu, na wschód od nas oraz do Valdaire, jeśli zapuścić się wystarczająco daleko na zachód. Lecz nie dostaliby się tamtędy do Rotengre. Pozostaną na drodze przez dwa kolejne skrzyżowania... nie – na następnym powinni skręcić na południowy wschód. Tak czy owak, to stamtąd przyszliśmy. A jeśli pójdą przez Sorellin lub z jakichś przyczyn zechcą obejść go od zachodniej strony...
Paks rysowała patykiem na piasku.
– Tak więc, tu jest skrzyżowanie – mogą tutaj zawrócić – a potem drugie? Zgadza się. Następnie jest Sorellin, a stamtąd – jak daleko do Rotengre? Na wschód i na południe, tak?
Canna popatrzyła na zryty piach.
– Tak. Daj mi pomyśleć. Jesteśmy jakieś dwa dni marszu od Sorellinu, jak sądzę, a to jest... och, powiedzmy, że cztery dni tą drogą – wskazała na szlak na wschód od miasta – od wioski, gdzie się zatrzymaliśmy. To chyba równie daleko od nas, jak od Sorellinu, ale pewności nie mam.
– Z tego, co pamiętam, razem sześć, siedem dni. Możemy ich jednak wyprzedzić – stwierdziła Paks, wskazując na pierwsze skrzyżowanie. – Muszą pojechać tamtędy i nie będą się spodziewać, że znajdziemy się tam przed nimi.
– Nie wiemy, jak długo zamierzają tu zostać – zauważył Saben. – Możemy czekać na nich miesiąc, a Książę nie będzie od tego ani trochę mądrzejszy.
Canna pokręciła głową.
– Nie. Siniava słynie z szybkiego przemieszczania się. Nie sądzę, żeby próbował zdobywać fort dłużej niż dzień, dwa. Jeśli się nie załamią, zostawi kogoś, a resztę sił zabierze na południe. Wątpię, żeby zatrzymał całą armię dla zdobycia jakiejś forteczki.
– A ja myślałam – odezwała się Paks – że kiedy będziemy przed nimi, to uda się nam dostać jedzenie, zanim je całe wykupią.
– Tak, ale zostaniemy zauważeni. Będą zadawać pytania. Jeśli dowiedzą się, że ktoś w barwach Księcia Phelana kupował żywność, zaczną nas szukać.
Paks zmarszczyła brwi. Była boleśnie świadoma pustki w żołądku. Parę jagód i orzeszki nie wystarczą, a nie mieli czasu na zbieranie większych ilości.
– Cóż, Canno – powiedział Saben – czy musimy pozostawać w barwach Księcia?
– Tak, gdyż inaczej wezmą nas za bandytów lub szpiegów. Z naszymi bliznami nie możemy uchodzić za wieśniaków. Lecz Paks ma dobry pomysł: pójdziemy wzdłuż tej drogi na południe, do pierwszego skrzyżowania i tam zaczekamy dzień lub dwa. Jeśli nie zjawią się, postanowimy, kto idzie do Księcia, a kto zostaje na straży.
– No, to chodźmy. – Wstali. Choć mgła przerzedziła się, światło słabło. Poprowadziła ich z powrotem w dół stoku, przez wąski dukt i w górę przeciwległego, łagodnego zbocza. Starali się trzymać blisko drogi. Nikogo nie widzieli ani nie słyszeli.
Paks zaczęła zastanawiać się, czy nie zbliżają się do jakiejś farmy, kiedy poczuła dym i ujrzała po prawej silniejsze światło. Przypomniała sobie cztery, pięć chałup i stodołę, zagrodę dla bydła i długie, wąskie skiby zaoranej gleby. Zapach płonącego drewna sprawił, że ślina napłynęła jej do ust. Zerknęła na Cannę i Sabena, wyglądali na równie głodnych jak ona.
– Może uda mi się coś ukraść – powiedziała. Saben kiwnął głową, lecz Canna zaprzeczyła.
– Nie. Pamiętajcie o jeźdźcach. – Przez głód Paks zupełnie wyleciało to z głowy. – Byłoby jednak dobrze sprawdzić, bo może tam właśnie są. Nie słyszeliśmy ich na drodze: mam nadzieję, że nie przeczesują lasów.
– Nie pomyślałam o tym – przyznała Paks.
– Tak sądziłam. Nie wymknęliśmy się jeszcze z sieci, musimy myśleć o wszystkim – bo oni tak właśnie robią. Saben, może tym razem ty zbadasz drogę. Tak samo jak Paks: choćby nie wiadomo co, trzymaj się blisko ziemi.
– Natychmiast. Och – czy moja twarz jest wystarczająco brudna?
– Nie do końca. – Paks rozsmarowała mu błoto po policzku. – Już.
– Odwdzięczę ci się następnym razem – uśmiechnął się. Paks i Canna usiadły, patrząc, jak odpełza w stronę drogi.
– Męczące dla ramion – mruknęła Paks, odprowadzając go wzrokiem.
– Tak. Ale chyba nie powinnyśmy gadać. – Canna miała ponurą minę. Paks zerknęła na nią i wróciła do obserwowania Sabena. Pozornie poruszał się ślamazarnie, ale wiedziała, jakie to trudne. Pomyślała o szansie nadziania się na konny patrol w lesie i zadrżała. Ani śladu mgły i za mało poszycia, żeby się ukryć. Powinniśmy rozdzielić się – pomyślała. Wówczas znaleźliby tylko jedno z nas. Poza tym utrudniłoby to odszukanie reszty. Zaburczało jej głośno w brzuchu. Canna spojrzała na nią, Paks jednak tylko wzruszyła ramionami. Nie mogła tego powstrzymać bez jedzenia.
Saben zniknął im z widoku wśród przydrożnych krzaków. Paks dobyła sztyletu i obejrzała go. Gdyby nie dała słowa, nie miałaby go teraz – ani nie zbierałaby jeżyn. Siedziałaby w celi w forcie. Z drugiej strony, miałaby miecz, gdyż ludzie Halverica wyposażyli Książęcych w broń. Niemniej otoczeni takimi siłami... potrząsnęła głową i wróciła myślami do drogi na południe. Dzień marszu do skrzyżowania i tam postój. Dokonają tego, nawet bez jedzenia. Znowu zaburczało jej w brzuchu, tym razem głośniej. Gdyby nie Canna – pomyślała. Była ranna i musiała jeść. Ale jeśli znajdą jedzenie dla jednego, znajdą i dla trojga. Rozweseliła się nieco. Wracał Saben. Wiatr przyniósł zapach dymu. Saben podpełzł bliżej. Gdy na niego spojrzała, dał im znak, żeby odeszły od drogi. Sam poczołgał się za nimi. Gdy zatrzymali się w gęstwinie, zauważyła, jak blada jest jego twarz pod warstwą błota.
– Co się dzieje? – zapytała Canna.
– Są tam – odparł dziwnie zduszonym głosem. – Naliczyłem dwanaście koni, przywiązanych do płotu. Oni... po prostu wymordowali wieśniaków... i ich rodziny. Ciała... ciała zwyczajnie... leżą na ziemi. Jak... jak stare szmaty albo... – Głos mu się załamał i umilkł, tłumiąc łkanie. Paks wyobraziła sobie nagle armię w Trzech Jodłach. Nigdy przedtem o tym nie myślała: zbrojni wkraczający na pole jej ojca... bracia i siostry...
– Saben! – Canna potrząsnęła go za ramię. – Saben, przestań. Widzieliśmy już trupy. To okropne, zgoda, ale nie chcemy być następni...
Podniósł mokre oczy.
– Ale my jesteśmy wojownikami, Canno, to nasz zawód. Oni nie byli żołnierzami, nie mieli żadnych szans.
– Saben, to dopiero twój drugi rok – a my nie robimy takich rzeczy – niemniej z pewnością wiesz, że niektóre armie tak właśnie postępują.
– Gdybyśmy przyszli wcześniej, moglibyśmy ich powstrzymać – stwierdził.
– We troje? Sztyletami? Przypomnij sobie, co sam mówiłeś zeszłej nocy.
– Ale nasi – wtrąciła Paks. – Co z naszymi ludźmi? Skoro w ten sposób pozabijali rolników, to co zrobią żołnierzom?
– Nie myśl o tym, Paks. Jedyne, co możemy zrobić, to sprowadzić pomoc, informując Księcia. Uczyni wszystko, co będzie trzeba. Wiesz o tym. – Canna obróciła się do Sabena. – Czy wyglądało na to, że byli tam od dość dawna?
Wziął roztrzęsiony wdech, potem drugi.
– Tak. Oni... pieką. Chyba jedną z krów. Siedzą przy ognisku.
– Wobec tego możemy prześlizgnąć się koło nich i lepiej będzie... – Przerwała, słysząc tętent kopyt na trakcie.
– Pojedynczy koń – orzekła Paks. – Posłaniec?
– Możliwe.
– Dajcie mi spojrzeć – zaofiarował się Saben. – Nic nie zrobię.
– Cóż...
– Już w porządku, Canno. Musimy wiedzieć, co robią.
– W porządku. Zostaniemy tutaj. Nie daj się pojmać.
– Jasne. – Odwrócił się i zniknął.
Paks złapała się na tym, że z powrotem wyciągnęła sztylet. Canna potrząsnęła głową i wskazała pochwę. Schowała broń. Czekały. W oddali usłyszeli okrzyk. Potem drugi. Paks poczuła, jak serce podchodzi jej do gardła.
– Saben? – wyszeptała.
– Mam nadzieję, że nie – odparła Canna. – Broń go, święty Girdzie. Jeśli to był posłaniec, to może się nawołują. – Oblicze miała bledsze niż przed chwilą.
Nasłuchiwały. Cisza. Paks wyobrażała sobie Sabena naszpikowanego strzałami, trupa wrzucanego do ognia. Albo schwytanego żywcem i przesłuchiwanego. Wzdrygnęła się, gdy Canna dotknęła jej dłoni.
– Nie myśl o tym. Nic nie wiemy, a wyobrażanie sobie różnych rzeczy tylko cię osłabia. – Paks przytaknęła w milczeniu, starając się myśleć o czymś innym. Znów tętent kopyt, tym razem wielu. Czyżby żołnierze opuszczali osadę? Czekały w ciszy, mąconej jedynie szelestem liści na wietrze. Paks przestała patrzeć w stronę, gdzie zniknął Saben i wbiła spojrzenie w ziemię. Podskoczyła, gdy Canna trąciła ją w bok.
Podchodził do nich wyprostowany Saben. Uśmiechał się szeroko. Paks poczuła taką ulgę, że aż zachwiała się przy wstawaniu.
– Myślałam, że ty...
– Wiem – odrzekł. – Kiedy zaczęli krzyczeć, wystraszyli mnie, ale widziałem wszystko, co się dzieje. Canno, żołnierze odjechali, odwołani do fortu, zostawiając nad ogniem całą krowę. Posłaniec zabronił im czekać, ponieważ rano ruszają dalej. Jeśli się pospieszymy, zdobędziemy mnóstwo mięsa. – Paks natychmiast przypomniała sobie o głodzie.
– Co z wartownikami? – zapytała weteranka. – Na pewno...
– Nie – wszystkie konie zniknęły, a każdy odjeżdżający wierzchowiec miał swojego jeźdźca, upewniłem się. Proszę, Canno – to nasza największa szansa.
– Ryzykowne, ale masz rację. To nasza szansa.
– Możemy wstąpić na farmę – zaproponowała Paks. – Saben i ja obrócimy dwa razy, jeśli okaże się to konieczne. Jak sądzisz?
– Dobry pomysł. Mam nadzieję, że pocięli mięso, nie chcę zostawiać oczywistych śladów.
– Nie pomyślałem o tym – przyznał Saben. – Nakłuwali je, tyle widziałem. Nie mam jednak pojęcia, czy je cięli...
– Zobaczymy. Nawet jeśli nie, to z pewnością znajdziemy inne jedzenie, a oni uznają, że zabrał je któryś z nich.
Ruszyli ostrożnie. Polana z gospodarstwem leżała po drugiej stronie drogi, kiedy ją minęli, podeszli do skraju traktu i spojrzeli w obie strony.
– Może tylko jedno z nas powinno go przejść – zastanawiała się Paks. – Jeśli coś się stanie, jest szansa, że pominą tę stronę...
– Nie sądzę, żeby miało to jakieś znaczenie – stwierdziła Canna. – Mimo to zawsze przydadzą się jakieś środki bezpieczeństwa. Saben, widziałeś już najgorsze – pójdziesz?
– Tak, Canno. – Ubrudzone błotem mięśnie twarzy rozluźniły się, a błękitne oczy uspokoiły.
– Dobrze. Jeśli mięso jest nienaruszone, urwij udziec. Nie zostawiaj śladów cięć. Może uznają, że porwał go zbłąkany pies. Poszukaj czegoś jeszcze, nie ogołoć jednak spiżarni tak, żeby rzucało się to w oczy.
– Przynieś materiał na bandaże – dodała Paks. Stwierdziła, że Canna wygląda gorzej niż rankiem.
– Oraz hubkę i krzesiwo, jeśli znajdziesz – dorzuciła Canna.
– Zobaczę, co da się zrobić. – Po uważnym rozejrzeniu się w obie strony, Saben przemknął przez drogę do rosnących po drugiej stronie drzew. Paks widziała, jak przecina polanę, zachodząc na tyły jednej z chatek. Zniknął. Po długim oczekiwaniu ujrzała, jak pojawia się i rusza w stronę drzew, po chwili jednak zawraca między zabudowania. Tym razem nie było go znacznie dłużej. Potem jednak znowu go zobaczyła, obchodził polanę, zmierzając w kierunku drogi. Na ramieniu dyndał mu worek, a w rękach ściskał spore zawiniątko.
Po przeskoczeniu drogi wręczył tobołek Paks i wszyscy troje popędzili jak najdalej od niebezpiecznego miejsca.
– Zaczekajcie, aż zobaczycie, co znalazłem.
– Sza – uciszyła go Canna. – Jesteśmy zbyt blisko. – Szli, dopóki droga nie zniknęła im z oczu. Dopiero wtedy usiedli.
Paks rozpakowała zawiniątko – płaszcz Sabena owinięty wokół najróżniejszych rzeczy: trzech okrągłych bochenków chleba, połówki gomółki sera, sześciu jabłek, woreczka z jakimiś okrągłymi przedmiotami („Ostrożnie! – zawołał. – To jajka...”), cebul, rzodkiewek, kilku pasów jasnego płótna, kamiennego garnuszka, z którego rozchodził się ostry zapach i noża o krótkim ostrzu.
Resztę znalezisk Saben wyciągnął z podniszczonego, skórzanego worka: paski na wpół upieczonej wołowiny, drugi ser i motek sznurka.
– Porąbali krowę mieczami – poinformował je. – Część to mięso z kością, reszta – paski czystej wołowiny. Wziąłem te drugie. Sądzę, że moglibyśmy bezpiecznie jeszcze coś zabrać, ale nie byłem w stanie więcej udźwignąć ani zanadto tam mitrężyć. Dzisiaj musieli piec chleb: bochenki walały się po całej podłodze. Wziąłem te, które wtoczyły się pod meble. Stoi tam cała beczka jabłek, spokojnie możemy zabrać następne. Niewiele sera, chyba, że trzymają go gdzieś indziej. Nie zaglądałem do stodoły. Jajka leżały pod łóżkiem, wymacałem je, kiedy sięgałem po chleb.
Canna uśmiechnęła się.
– Sabenie, znalazłeś istne skarby. Nie wiem, czy tam jeszcze wrócimy, teraz jednak musimy się najeść. Podzielimy się połówką bochenka chleba i tym największym połciem mięsa. Weźmiemy także po jednym jabłku. Jeśli zjemy więcej, będziemy ociężali i senni.
Słysząc to, Paks i Saben westchnęli, lecz po spałaszowaniu wyznaczonej przez Cannę porcji ich brzuchy przestały burczeć. Nie byli syci, niemniej czuli się lepiej.
– Obejrzyjmy twoje ramię – zaproponowała Paks po przełknięciu ostatniego kęsa chleba. – Te paski będą miększe od starego worka. Przypuszczam, że substancja w garnuszku jest na rany?
Canna powąchała ją.
– Tak, pachnie jak maści używane przez chirurgów. – Paks odwinęła prowizoryczny bandaż i Canna zdjęła tunikę, krzywiąc się z bólu. Przesiąknięty krwią, złożony worek przywarł do rany. Paks zmoczyła go wodą. – Brr, ale zimna – otrząsnęła się weteranka.
– Myślałam, że będzie łatwiej to odlepić.
– Może, ale woda jest lodowata. – Paks pracowała najdelikatniej, jak potrafiła, odrywając wreszcie opatrunek. Ramię Canny było opuchnięte, zaczerwienione i gorące w dotyku. – Jest... wrażliwe – powiedziała Canna, gdy Paks je obmacywała. – Kiepsko to wygląda?
– Trudno powiedzieć. Jest czerwone i spuchnięte. Wypróbuję tę maść. – Wtarła nieco szarozielonej substancji w ranę. – Jak się czujesz?
– Trochę piecze. Ale nie tak bardzo.
– Może powinnam była najpierw to przemyć. Gdybyśmy mieli wrzątek...
– Nie, w porządku. Zawiąż i miejmy nadzieję, że będzie dobrze.
Paks złożyła miękkie płótno w poduszeczkę, po czym przewiązała ranę resztą pasków.
– Chyba dasz radę założyć tunikę – powiedziała. – Może będzie ci wygodniej.
– Nie miałabym nic przeciwko temu. – Canna była blada i spocona.
– Co z drugą wyprawą do farmy? – spytał Saben. – To nie potrwa długo, a potem możemy już nie mieć równie dobrej okazji.
– Musimy podróżować jak najmniej obciążeni...
– Wiem, ale czeka nas tydzień marszu...
– Popatrzmy, co już mamy. Chleba z mięsem wystarczy na parę dni. Potnij je w takie paski, Sabenie – Canna pokazała odpowiedni rozmiar. – Nie wiem, jak ten ser zniesie podróż... na pewno warto go owinąć. Warzywa trzeba ugotować, ale na razie wytrzymają. Masz rację – możemy potrzebować więcej. Ale robi się późno...
– Co zmniejsza prawdopodobieństwo zauważenia. Będę ostrożny.
Canna miała niezdecydowaną minę.
– Szkoda, że nie wiem...
Paks poczuła ukłucie niepokoju.
– Myślę, że powinniśmy stąd odejść.
– Pomyślisz sobie co innego, jak pojutrze zgłodniejesz – stwierdził Saben.
Popatrzyły po sobie.
– Nie, Sabenie. Idziemy. Nie powinniśmy narażać się, kiedy nie musimy. Wystarczająco ryzykujemy – zdecydowała weteranka.
Wzruszył ramionami.
– Jak chcesz, ty jesteś dowódcą. Dajcie mi sprawdzić, co wejdzie do tego worka. – Chleb, ser i cebule znikły w czeluściach sakwy. Wypchały kieszenie kawałkami mięsa, a Paks schowała do swego mieszka jajka, zabezpieczając je miękkim mchem. Saben zabrał garnczek z maścią, a Canna wetknęła nóż do buta. Napełnili manierki w leśnym ruczaju.
– Powinniśmy iść, dokąd się da, póki jest jasno – orzekła Canna. – Trzymajmy się drogi: będzie bezpiecznie, ale jeśli kogoś zobaczycie – choćby drwala lub pasterza – natychmiast znikajcie z widoku. I bądźcie możliwie cicho.
Najpierw prowadziła Paks, lecz Canna szybko męczyła się. Po trzecim razie, gdy spostrzegła, jak się wysforowała, zaproponowała weterance, żeby to ona nadawała tempo. Śniada kobieta przytaknęła bez słowa. Paks i Saben ruszyli po jej bokach i razem zagłębili się w gęstniejący mrok.






Rozdział szesnasty
 
Okolica była pofałdowana, góry stopniowo przechodziły w niziny północy i każde kolejne wzniesienie stawało się łagodniejsze od poprzedniego. Ciemności, w miarę jak z szarzejącego nieba padało coraz mniej światła, zdawały się wprost wylewać z zagłębień. Nie mieli pojęcia, jak daleko zaszli. Paks ocknęła się z zamyślenia, gdy zdała sobie sprawę, że w gęstniejącym mroku straciła z oczu Cannę. Zatrzymała się i rozejrzała po lesie. Skądś zza niej dobiegło pohukiwanie sowy. Zadrżała, nasłuchując przyjaciół. Ponownie odezwała się sowa, ostatni dźwięk zabrzmiał dziwnie. To musiał być Saben, pomyślała, odpowiadając w ten sam sposób. Odpowiedział jej pojedynczy zew. Ruszyła szybko w stronę źródła dźwięku. Ominęła ich w gąszczu. Niemal wrzasnęła, słysząc w pobliżu Sabena.
– Co się stało? – zapytała, gdy odzyskała głos.
– To przez te twoje długie nogi – odparł. – Znowu nas wyprzedziłaś, a Canna przewróciła się, próbując nadążyć.
– Ze mną wszystko w porządku – oznajmiła napiętym głosem weteranka – lecz jest zbyt ciemno, by chodzić bezpiecznie po lesie.
– Na drodze nikogo nie ma – stwierdziła Paks. – Tak późno nikt nie podróżuje – może przejdziemy nią kilka mil? – W mroku czyjaś dłoń ścisnęła jej ramię i znów ozwał się głos Sabena:
– Bolą mnie nogi. Lepiej odpocznijmy.
– Paks, nie sądzę, żebym mogła dalej iść – dodała Canna. – Nawet drogą.
– W takim razie poszukajmy dobrego miejsca do spania. – Paks rozejrzała się dokoła, lecz w ciemnościach widziała jedynie na odległość dwóch drzew.
– To powinno wystarczyć – stwierdził Saben. Dłoń na jej ramieniu zacisnęła się i natychmiast rozluźniła. – Nie zobaczyłaś nas.
– Hm. Masz rację. Mam jednak nadzieję, że nie będzie padać. – Canna, jak zauważyła Paks, leżała już na ziemi. Ona sama, choć głodna, była zbyt podekscytowana, by czuć zmęczenie.
– Zeszłej nocy miałaś pierwszą wartę, Paks – powiedział Saben. – Dzisiaj kolej na mnie, jestem obolały, ale nie śpiący.
Paks czuła się tak samo, nie spierała się jednak.
– Ciepło ci, Canno?
– Ja... jakoś nie mogę owinąć się tym płaszczem.
– Pomogę ci. – Posadziła ją i rozplatała płaszcz. – Nie zrobiłaś sobie krzywdy przy upadku?
– Nie. Lekki wstrząs. Nic mi nie jest.
– Miejmy nadzieję. – Paks wątpiła w to, lecz i tak nie mogli nic zrobić. – Wolisz oprzeć się plecami, czy położyć na brzuchu? Chcę się zagrzać.
– Na plecach, skoro mam wybór.
Paks otuliła się płaszczem i położyła obok Canny.
– Nie zjedz całego chleba, kiedy będziemy spały – upomniała Sabena, który tylko zachichotał.
– Ha. A ja myślałem, żeś zapomniała. – Usłyszała szelest i zobaczyła poruszający się w ciemnościach kształt, gdy Saben zajmował pozycję pomiędzy nimi a drogą. Sądziła, że nie zaśnie, ale już po chwili obudziła ją ręka towarzysza, Noc była zimna, choć nie tak wilgotna jak poprzednia.
– Oczy mi się zamykają – wymamrotał. – Jak dotąd bez problemów. – Paks przeciągnęła się i odkryła, a Saben natychmiast wślizgnął się w ciepłe miejsce po niej.
Roztarta energicznie twarz, by się dobudzić, i pociągnęła wody z manierki. Jak dotąd bez problemów. Jak długo? Poczuła, jak kruczy jej w żołądku i pomyślała o mięsie w sakiewce. Nie. Napiła się znowu. Canna miała rację: musieli robić sobiedłuższe przerwy między posiłkami. Przypomniała sobie opowieści ojca o głodzie, gdy był chłopcem, w roku, kiedy pojawiły się wilki. Próbowaliśmy jeść trawę – mówił. Zaburczało jej w brzuchu. Nie myśleć o jedzeniu. Jedzenie jest, tylko nie na teraz. Spojrzała na niebo, chcąc zobaczyć gwiazdy, lecz ujrzała tylko absolutną czerń. W tym zimnym, głodnym mroku po raz pierwszy zwątpiła, czy dotrą do Księcia. Zmusiła się do myślenia. Jutro – jutro dojdziemy do skrzyżowania. Chyba że Canna... nie, z nią na pewno wszystko w porządku. Chciałabym, żebyśmy mogli iść dalej. Tamci musieli wybrać krótszą drogę do Rotengre. Jeśli będziemy tego pewni, możemy trzymać się bezpiecznie w przedzie.
Nie zauważyła przybierającego na sile światła. Nagle zobaczyła własne dłonie i ramiona oraz dwa wyciągnięte na ziemi kształty. Ziewnęła i przeciągnęła się, zastanawiając się, czy aby nie przysnęła. Światło nie przywróciło jeszcze światu kolorów. Trąciła Sabena stopą, chrapnął i usiadł.
– Co?
– Świt. Wkrótce powinniśmy wyruszyć. – Canna nie obudziła się. Przyjrzeli się jej. – Myślisz, że wyzdrowieje? – spytała cicho.
Zmarszczył brwi.
– Nie wiem. Rana nie była głęboka...
– Potrzebujemy jej.
– Tak, ale nie jesteśmy chirurgami.
– Zastanawiałam się... Effa mówiła, że święty Gird uzdrawiał ludzi. Canna jest jego wyznawczynią. Może on ją uleczy.
– Jeśli potrafi. Gdyby mógł, czemu jeszcze tego nie uczynił?
– Nie wiem. W domu nigdy nie słyszałam o Girdzie...
– Co z Girdem? – Canna przebudziła się. Skrzywiła się przy poruszeniu, po czym zmusiła do uśmiechu. – Nie róbcie takich zmartwionych min, nic mi nie jest.
– Zastanawialiśmy się, czy Gird cię uzdrowi – powiedziała Paks.
Weteranka popatrzyła na towarzyszy zdumiona.
– Co ci przyszło do głowy – nie czcisz go! Do uzdrawiania potrzebny jest marszałek albo paladyn.
– Skoro trzeba marszałka lub paladyna, to na co Gird? – dopytywał się uparcie Saben.
– Pijesz wodę, Sabenie, jednak żeby przynieść ją z rzeki, musisz mieć wiadro. Nie wiem, jakimi mocami włada Gird, lecz manifestują się one poprzez marszałków lub paladynów.
– Więc modlitwa nie zadziała? – zapytała Paks.
– Nie. Modlitwa dodaje odwagi albo sił podczas bitwy – nie zawadzi też pomodlić się o odrobinę szczęścia – ale nie leczy.
– Moglibyśmy spróbować – zaproponowała Paks.
Canna spojrzała na nią.
– Kim ty jesteś, paladynem w przebraniu? Nawet nie wyznajesz Girda.
– Nie, to prawda. Potrzebujemy cię jednak zdrowej i silnej. – Ja... och, no dobrze. Jeśli chcesz. Nie powinno zaszkodzić.
– Ale nie wiem, jak się za to zabrać – przyznała się Paks. – Musisz mi podpowiedzieć, co mam mówić.
– Nie mam pojęcia, Paks. Nie jestem marszałkiem, a Gird najlepiej wie, że nie jestem też paladynką. – Urwała dla zaczerpnięcia tchu. – Masz – sięgnęła do łańcuszka, na którym nosiła medalion. – Będziesz go potrzebować. Trzymaj go i powiedz, co chcesz w imię Girda.
Paks ujęła metalowy półksiężyc i trzymała go przez chwilę, namyślając się. Potem położyła symbol na ramieniu Canny, na zabandażowanej ranie. Zerknęła na Sabena, który przyglądał się jej, unosząc jedną brew.
– Święty Girdzie – zaczęła. – Ulecz, proszę, tę ranę. Oto Canna, twoja wierna wyznawczyni, zraniona przez strzałę. Próbujemy uciec, by powiadomić naszego Księcia o zdradzie Słodkiego Kocura i potrzebujemy jej pomocy. W imię Girda... to jest, chciałam powiedzieć: świętego Girda.
– Auć! – wyrwało się Cannie. – Po co mnie szturchnęłaś?
– Nic nie zrobiłam – odparła Paks. – Po prostu położyłam ci święty symbol na ramieniu, nie naciskałam go. Co się stało?
– W takim razie musiało zdrętwieć mi ramię. Zabolało mnie. Już mija. Mam wrażenie... jakbym lżej oddychała.
– Ale ciągle boli?
– Tak, lecz ostry ból ustał... cokolwiek go powodowało. Nie martw się, Paks. Nie spodziewałam się uzdrowienia.
– Tak przypuszczam. – Oddała jej medalion i sięgnęła do worka. – Co możemy zjeść na śniadanie?
– Chleb. I połówkę sera. – Podzielili małą gomółkę sera i ukroili sobie po kromce z bochenka napoczętego zeszłej nocy. Stłumiło to głód, choć Paks uznała, że mogłaby zjeść o wiele więcej. Tym razem Sabenowi udało się włożyć bezpiecznie jajka do worka.
– Chodźmy – rzuciła nagle Canna.
Paks i Saben obrzucili ją zdumionymi spojrzeniami, lecz natychmiast wstali.
Ranek był szary i ciemny. Między drzewami wisiała mgiełka. Trzymali się blisko drogi, choć Canna nie pozwoliła im zejść na ubitą nawierzchnię w obawie przed patrolami. Maszerowali w milczeniu, trzy ciemne cienie pośród czarnych pni drzew. Canna szła szybciej niż dzień wcześniej. Kiedy w końcu poprosiła o odpoczynek, odeszli od traktu i wyciągnęli się na ziemi pod wysokim cedrem.
Saben poruszył ramionami.
– Uch. Ten worek – paski są za krótkie. To musiał być drobny człowieczek.
– Ja go wezmę – zaoferowała się Paks.
– Nie jesteś zbyt drobna.
– Nie, ale dostaniesz skurczów ramion.
– Chciałbym znaleźć broń – burknął. – Łuk, miecz...
– Lepiej nam będzie bez niej – stwierdziła Canna.
– Jak to?
– Jak ją znajdziesz, będzie cię kusiło, żeby walczyć, nieprawdaż? Zapragniesz zabić zwiadowcę, żeby zdobyć więcej broni, potem uwolnić więźniów – Saben poczerwieniał, a Canna pokiwała głową. – Nie ma na tym świecie broni, Sabenie, która pozwoliłaby ci w pojedynkę pokonać taką armię i przeżyć. Nasze zadanie polega na dostarczeniu wiadomości Księciu. Do tego trzeba nam sprytu, nie oręża.
– Tak, Canno. Pomyśl jednak, ile zabawy...
– Jeśli dotrzemy do Księcia – przerwała mu ponuro weteranka – będziemy mieć zabawy, ile wlezie – z bronią, którą nam da. – Saben ucichł. Paks zachodziła w głowę, czy naprawdę było tak źle, jak najwyraźniej uważała Canna.
– Gdy nadejdzie kolumna – odezwała się – jak damy radę jej towarzyszyć, unikając wykrycia? Lasy nie ciągną się przez całą drogę do Rotengre.
– Dobre pytanie. Starałam się przypomnieć sobie, jak wygląda tamta okolica. Skorzystamy z osłony drzew, żywopłotów, a jeśli nie spadnie deszcz, wzbiją taki tuman kurzu, że będziemy mogli trzymać się nieco dalej, wciąż wiedząc, gdzie są. Niemniej to trudne.
– Zastanawiałam się... z pewnością wybiorą krótką drogę na wschód od Sorellinu. Czemu nie udamy się prosto do Księcia?
– Nie mamy pewności. Siniava słynie z tego, że nigdy nie wybiera prostej drogi.
– Masz na myśli, że może zatoczyć koło czy coś takiego?
– Tak. Znajdzie słaby punkt w liniach oblegających wojsk i spróbuje przedrzeć się tamtędy.
– Po co mu jednak więźniowie? Tylko mu przeszkadzają.
– Nie wiem. Pewnie knuje coś podłego. – Canna łyknęła wody. – Żałuję, że nie orientuję się, ile jeszcze do skrzyżowania.
– Czemu? – chciała wiedzieć Paks. – Sami zobaczymy, jeśli pozostaniemy w pobliżu drogi.
– Gdybym była Słodkim Kocurem – zaczęła powoli weteranka – postawiłabym kogoś na skrzyżowaniu.
– Ale jesteśmy daleko przed ich szpicą – zaprotestował Saben.
– Dokładnie takie mniemanie chciałabym wyrobić w uciekinierach – oświadczyła Canna. – Jeśli ktoś wymknie się patrolom i grupom poszukiwawczym, pomyśli sobie, że jest już bezpieczny i utraci czujność. Poza tym przypuśćmy, że Książę pchnął posłańca z jakąś wiadomością – Siniava będzie chciał go przechwycić. Podejrzewam więc, że możemy spodziewać się kłopotów na każdym skrzyżowaniu i w każdym miejscu, gdzie posłaniec lub uciekinier mógłby zechcieć skorzystać z traktu. Zapewne będą przebrani za kupców, rozbójników lub kogoś innego, byle tylko powstrzymać wieśniaków przed plotkami.
– Jak w takim razie mamy ich obejść? – spytała Paks. Wzruszyła ramionami.
– Nie wiedzą, że ktoś nadchodzi. My tak. I spodziewamy się ich. Będziemy bardzo cisi i uważni, i nie postawimy stopy na drodze.
Wyruszyli po zjedzeniu skąpej racji chleba. Canna zabroniła im rozmów, dopóki nie dotarli do skrzyżowania. Maszerowali najciszej, jak potrafili. Droga wiła się między niskimi, okrągłymi pagórkami i Paks trudno było utrzymywać od niej równą odległość.
Daleko za nimi rozległ się długi, niski dźwięk rogu. Zatrzymali się i popatrzyli po sobie. W tak lodowatym powietrzu dźwięk niesie się bardzo daleko. Z przodu odpowiedziały mu trzy krótkie, piskliwe nuty. Ich źródło znajdowało się bliżej, nie mogli jednak ocenić odległości. Canna kiwnęła głową i uśmiechnęła się. Ruchem ręki nakazała im oddalenie się od drogi i marsz naprzód. Paks zaczęło bić serce, wypełniając uszy pulsowaniem, przez które nic więcej nie słyszała. Ominięcie pilnujących traktu wartowników będzie dla nich prawdziwą próbą. Spojrzała na raźnie maszerującą weterankę i potknęła się o wrzosiec. Spokojnie, upomniała się. Saben i Canna spojrzeli na nią ostrzegawczo i ruszyli dalej.
Gdy droga zaczęła zakręcać w prawo, Canna dała im znak, żeby się zatrzymali. Przywołała ich do siebie i wyszeptała do uszu:
– Myślę, że są na szczycie tego wzgórza po prawej – widzicie, jak rzadko rosną tam drzewa? Obserwują stamtąd zarówno drogę, jak i lasy. Obejdziemy wzgórze od drugiej strony. Bądźcie ostrożni. Nie potykajcie się. – Paks poczerwieniała.
Skręcili w lewo, wzdłuż stoku, nie wspinając się wyżej. Im dalej od drogi, tym las był gęstszy, a poszycie idealnie ich ukrywało. Nie widzieli dalej niż na parę jardów. Północne zbocze porastał wiecznie zielony las. Podściółka z igieł ułatwiała im ciche poruszanie się, dzięki czemu mogli iść szybciej. Mimo to, po kilku godzinach pełnego napięcia żmudnego marszu, dotarli zaledwie do wschodniej strony wzgórza, obniżenia pomiędzy wzniesieniami oraz następnego pagórka na wschodzie. Na przełęczy drzewa znowu zrobiły się rzadsze.
Canna machnęła ręką, by położyli się na ziemi, sama zaś zlustrowała dół stoku. Paks też tam patrzyła, lecz niczego nie dojrzała. Górne partie i szczyt pagórka maskowały drzewa. Po raz drugi usłyszeli długie granie rogu. Tym razem bliżej, na północ od wzgórza. Natychmiast odpowiedziały mu dwa szybkie sygnały z grzbietu wzniesienia. Canna najwyraźniej trafiła z lokalizacją strażników. Poczołgali się między drzewami, kryjąc się w miarę możliwości za zaroślami. Tak pokonali siodło pomiędzy wzgórzami. U podnóża wzniesienia zobaczyli szeroką, rozjeżdżoną drogę, prowadzącą ze wschodu na zachód. Trakt znikał za południowym skrajem zbocza przesłaniającym im skrzyżowanie.
Kiedy dotarli do drogi, Canna zatrzymała ich.
– Jeśli coś się stanie, idźcie na wschód, obok następnego wzgórza, a potem na południe. Nie wracajcie po mnie, idźcie prosto do Księcia. Jeśli nic się nie wydarzy, policzcie do dwudziestu i idzie Paks. Kolejne dwadzieścia i przeskakuje Saben. Żadnego hałasu, a po drugiej stronie natychmiast się ukryjcie. Niech Gird będzie z wami. – Odwróciła się, podczołgała do traktu i rozejrzała. Nic. Nisko pochylona, przebiegła na przeciwległą stronę i zapadła w zaroślach. Paks policzyła na palcach, chcąc mieć pewność, że nie pominie żadnej liczby, a potem sprawdziła drogę i przemknęła na drugą stronę. Ukryła się i obejrzała na Sabena. On także bezpiecznie pokonał trakt i cała trójka znów zagłębiła się w las.
Canna skręciła w prawo, z powrotem ku południowej drodze, ścinając róg. Według oceny Paks przebyli połowę trasy, kiedy z prawej strony zaczęły ich dobiegać pokrzykiwania, tętent koni i turkot wozów. Wtem za ich plecami rozległ się trzask łamanych gałęzi. Przypadli do ziemi. W pobliżu przegalopowali jeźdźcy, Paks usłyszała brzęczenie i skrzypienie uprzęży i zbroi. Tym razem konni milczeli. Jechali w takiej odległości, żeby widzieć się nawzajem, minęli uciekinierów z obu stron. Podkowy jednego z koni rozrzuciły liście tuż koło jej twarzy. Gdy rumak ją minął, zobaczyła, że dosiadający go jeździec ma na sobie kolczugę pod żółtym płaszczem i płaski hełm z otokiem. U pasa wisiał mu miecz, a za plecami miał wetknięty bicz z krótkimi rzemieniami.
Gdy tętent kopyt zamarł w oddali, Canna poderwała ich i poprowadziła z powrotem na wschód.
– Teraz już wiemy, jak daleko zapuszczają się grupy poszukiwawcze – oznajmiła. – Niemniej nie widząc głównej kolumny, nie mamy pojęcia, czy to szpica, czy flanka.
– Wiemy za to, że jadą na południe – stwierdziła Paks.
– Może jedno z nas podeszłoby bliżej i przyjrzało się im? – zaproponował Saben.
Canna zmarszczyła brwi.
– To byłoby niebezpieczne. Zrobimy coś lepszego: wdrapiemy się na pobliskie wzgórze i obejrzymy ich sobie z daleka. Jak najdłużej trzymajmy się zdała od szperaczy... – Ruszyli szybszym krokiem, na wypadek, gdyby miał pojawić się kolejny patrol. Grunt podnosił się, ponownie znaleźli się wśród iglastych drzew północnego stoku. Wspinali się pod górę, dysząc. Paks czuła, jak pasy worka zjedzeniem wrzynają się jej w ramiona. Żałowała, że nie mogą zatrzymać się i najeść. Od strony drogi dobiegł ich jakiś hałas. Cała trójkę ogarnęło poruszenie, przyspieszyli, chcąc nareszcie przyjrzeć się maszerującej kolumnie.
Przedzierając się przez gęstwinę sosen i cedrów, myślała jedynie o tym, jaką zapewniają jej osłonę. Gdy wypadła na polanę na szczycie wzgórza, kilka kroków przed Sabenem i Canną, stanęła nagle twarzą w twarz z jednym z jeźdźców. Słysząc uczyniony przez nią hałas, odwrócił się, a gdy zobaczył dziewczynę, uśmiechnął się okrutnie i ściągnął wodze.
– A więc jest tu coś jeszcze oprócz królików, hę? – Okręcił się w siodle, biorąc głębszy oddech. Paks strząsnęła worek z ramion i cisnęła nim w jeźdźca. Koń spłoszył się, omal go nie zrzucając. – Hej, ty... – zaczął dobywać miecza. Paks wyjęła sztylet i runęła na wierzchowca, który zarżał i cofnął się. Mężczyzna szarpnął wodze i spiął konia. Skoczyła na jego nieuzbrojoną stronę i złapała go za ramię. Rumak rzucił się w bok, a ona ściągnęła wymachującego rękami jeźdźca z siodła. Spadł na nią, oszałamiając ją. Koń zarżał i zniknął w gęstwinie. Paks miotała się, próbując odzyskać oddech i uwolnić spod ciężaru. Canna i Saben odciągnęli go na bok, a weteranka wbiła mu sztylet w gardło, nim zdążył pisnąć.
– No to mamy kłopot! – Canna pomogła Paks podnieść się. – Bierz ten worek, Sabenie. Chodźcie! – Zeszli jak najszybciej wschodnim zboczem wzgórza, ślizgając się na liściach. Paksenarrion była tak wstrząśnięta, że z trudem utrzymywała równowagę. Canna nie pozwoliła im odpocząć u stóp wzniesienia, zmuszając do żwawego marszu na południe. – Powinnam była o tym pomyśleć – wyrzucała sobie nieco później. – Postawią straże na każdym wzgórzu. Zwłaszcza teraz.
– Na pewno już go odnaleźli – wysapała Paks, wciąż nie mogąc złapać tchu.
– Mam nadzieję, że nie. Zależy, jak to zorganizowali. Jeśli zatrzymują się co pewien czas, czekając na kolumnę marszową, nie zorientują się, dopóki ich nie dogoni... albo koń nie wróci na drogę.
– Nie wróci – oznajmił Saben.
– Skąd...
– Nie patrzyłaś. Byłem za wami. Złapałem wodze i przywiązałem go.
Paks popatrzyła na niego.
– Szybka orientacja.
– Bardzo dobrze, Sabenie – pochwaliła go Canna. – Wcześniej nawet nie pomyślałam o koniu. Masz szczęście, że cię nie stratował.
– Wszyscy mieliśmy szczęście – odparł trzeźwo. – Paks uniemożliwiła mu podniesienie alarmu...
– Tak. Kiedy zobaczyłam, jak rzucasz tym workiem – powiedziała Canna – myślałam, że jesteśmy zgubieni.
– Masz rację, Canno, że musimy trzymać się razem. W pojedynkę nikt by sobie z tym nie poradził.
Przez pewien czas maszerowali w milczeniu, wybierając zagłębienia terenu i obchodząc wzgórza od wschodu. Po południu daleko w tyle usłyszeli sygnały rogów, nie wiedzieli jednak, co mogą oznaczać. Musieli przeć przed siebie. Gdy światło słabło za powłoką chmur, Paks zapytała:
– Jak myślisz: rozbiją obóz czy będą maszerować nocą?
– Sądzę, że rozbiją obóz. Szkoda, że nie znam tej drogi lepiej. Gdzieś na odcinku do najbliższego skrzyżowania skończy się las. – Canna westchnęła. Zwolniła, wszystkich już bolały nogi.
– Martwię się, czy dotrzymamy im kroku – wyznała Paks. – Trzy osoby powinny iść szybciej, musimy jednak pokonywać większą odległość. Na otwartej przestrzeni będzie jeszcze gorzej. Co się stanie, jeśli wyprzedzą nas i skręcą, a my tego nie zauważymy?
– Zapytamy kogoś. Ale nie sądzę, żeby do tego doszło.
Szłi do zmroku, kiedy to już zaczęli potykać się ze zmęczenia. Kiedy wreszcie zatrzymali się w gęstej leszczynie, byli wyczerpani i głodni. Paks walczyła z bólem w boku – pod ciężarem jeźdźca upadła na kamień. Czuła się coraz gorzej.
– Szkoda, że nie mamy ognia – zaczęła. – Jajka...
– Zjemy je na surowo – odparła Canna. – Nie możemy ryzykować. – Grzebała w worku. Dwa jajka pękły, lecz zostało jeszcze pięć.
– Weź moje – zaproponowała jej Paks. Zemdliło ją na samą myśl o surowych jajkach.
– Są smaczne. Nie marnuj ich.
– Nie zmarnuję. Ty je zjesz. – Wyciągnęła z sakiewki skrawek mięsa. Canna zerknęła na nią.
– Paks, nie zapytałam cię – jesteś ranna?
– Tylko posiniaczona o kamienie. Boli mnie, kiedy biorę głębszy wdech. Jak twoje ramię?
– Rwie mnie jeszcze, ale nie tak mocno jak wczoraj. Powinnam była pamiętać, że następny dzień jest gorszy od tego, w którym coś się wydarzyło. Masz trochę chleba.
Paks wzięła kromkę.
– Musimy zmienić bandaż i posmarować ranę maścią...
– Rano – odparła Canna. – Obejrzymy sobie także twoje obrażenia.
Zapadli w niespokojny sen. Saben wziął pierwszą wartę. Kiedy Paks obudziła się o świcie, dowiedziała się, że drugą wzięła Canna. Usiadła i zdusiła jęk. Cała była zesztywniała, a prawy bok pulsował bólem. Canna uparła się, że musi na niego rzucić okiem.
– Tak myślałam – oświadczyła. – Sporo siniaków i brzydkie otarcie – podaj mi tamten garnuszek, Sabenie – może też masz złamane żebro. – Paks skrzywiła się, gdy weteranka rozprowadzała maść. Parzyło, jakby chłostała ją pokrzywami. – Nie ruszaj się, potem mi się odwdzięczysz – dodała Canna. Lecz jej rana goiła się bardzo ładnie, groźna czerwień znikła. Canna przekręciła głowę, by to obejrzeć. – O wiele lepiej – orzekła. – Rano tylko trochę ćmiło. – Zmierzyła Paks przeciągłym spojrzeniem. – Może czegoś dokonałaś swoją modlitwą.
Paks przekrzywiła głowę.
– Nie jest do końca wygojona, Canno. Poza tym, smarowaliśmy ją maścią.
Weteranka przyjrzała się zapasom.
– Zjemy ser i trochę chleba. Tamte warzywa... hm. Pojutrze nic nam nie zostanie. Cóż, nic na to nie poradzimy. – Po skąpym posiłku byli gotowi do drogi. Paks potrzebowała przy wstawaniu pomocy Sabena, marsz także sprawiał jej trudność.
Zastanawiała się, jak się zorientują, czy kolumna nadal podąża na południe, kiedy z prawej strony usłyszała jeźdźca. Nic nie widzieli. Maszerowali prawie bez przerw przez cały pochmurny ranek. Paks miała coraz większe kłopoty z utrzymaniem tempa. Około południa dotarli do skraju lasów i Canna skinieniem ręki wskazała im płytką jamę.
Paksenarrion osunęła się na liście, marząc o tym, żeby nie musiała więcej wstawać. Zamknęła na chwilę oczy, a gdy je otworzyła, ujrzała wpatrujących się w nią Sabena i Cannę. Zmusiła się do uśmiechu.
– Jestem tylko obolała. Nie jest ze mną tak źle, jak było z tobą, Canno, jutro będzie lepiej.
– Zjedzmy po jabłku – zaproponowała weteranka. Saben otworzył worek i podał im soczyste owoce. – Paks, potrzebujemy cię. Potrzebujemy nas wszystkich. Zwolnimy, jeśli będzie trzeba.
Paks pokręciła głową.
– Nie. Sama mówiłaś, że najważniejsze jest dotrzeć do Księcia. Utrzymam tempo albo mnie zostawicie. Przecież po ich przejściu będę zupełnie bezpieczna.
– Zmieniłam zdanie – oznajmiła Canna. – Po wczorajszym. Powinniśmy trzymać się razem. Przynajmniej na razie. Kolumna raczej nas nie wyprzedziła.
– Jeśli już o niej mowa – wtrącił Saben – to uważam, że powinienem podpełznąć tam – kiwnął głową w stronę skraju lasu – i obejrzeć okolicę. Może ich zobaczę.
Canna przytaknęła i chłopiec odszedł. Za drzewami rozciągało się pastwisko, widzieli jego głowę na tle brązowych traw. Szybko do nich wrócił.
– Są tam – oznajmił. – Kolumna i szperacze. Robią wrażenie. Gdy postanowiłem wracać, jeszcze wyłaniały się kolejne szeregi. Chcesz popatrzeć?
– Tak. Paks, zostań tutaj i odpocznij. – Dziewczyna chciała zaprotestować, ale uznała, że woli poleżeć. Zdrzemnęła się, gdy sobie poszli i przebudziła ją dopiero dłoń Canny na ramieniu.
– Obudź się. Maszerują na południe i prowadzą ze sobą jeńców. Mają co najmniej sześćdziesięciu więźniów – tak naszych, jak i Halverica. Nie jestem pewna,, ilu jest żołnierzy, lecz prowadzą dziesięć wozów i parę dwudziestek koni.
– Przeszła już cała kolumna?
– Tak. Mogą chcieć dotrzeć przed zmrokiem do następnego skrzyżowania. Szkoda, że nie wiem, jak to daleko.
– W takim razie chodźmy jak najszybciej. Już mi lepiej.
– Dobrze. Saben i ja uważamy, że znaleźliśmy wystarczającą osłonę dla pokonania najbliższego odcinka. – Pomogła jej wstać. Paks starała się przekonać samą siebie, że ruch dobrze jej zrobi. Wyruszyli.
Po opuszczeniu lasu, kiedy znaleźli się w promieniach słońca, które wyszło nareszcie zza chmur, szło im się znacznie łatwiej. Na ich szczęście pola rozgraniczane były żywopłotami i pasami drzew, dzięki czemu mogli iść równolegle do kolumny, pozostając w ukryciu. Konni szperacze ani razu nie zbliżyli się do nich, Canna bardziej martwiła się o to, czy nie zauważy ich jakiś pasterz lub rolnik, który mógłby później zacząć gadać.
Późnym popołudniem wojska osiągnęły drugie skrzyżowanie, utworzone przez drogę ze Strażnicy Krasnoludów oraz szeroki trakt Ligi Gildii. Trójka uciekinierów szła na wysokości środka kolumny. Czoło armii skręciło w lewo, prosto ku Rotengre. Nie spuszczali oka z konnych patroli, które galopowały wzdłuż drogi, osłaniając przemarsz. Nie odważyli się na dalszą wędrówkę przed zapadnięciem ciemności.
– Nie tracimy czasu – stwierdził Saben. – Wiemy teraz, ilu ich jest i jak są uzbrojeni... – Zbyt wielu – oceniła Canna. – Ponad trzystu piechurów i stu konnych. Walka nie byłaby łatwa, nawet gdyby była tu cała Kompania.
– Przynajmniej nie ukrywają się – powiedziała Paks. – Armia tych rozmiarów rzuca się w oczy – ktoś doniesie Księciu, nawet jeśli my zawiedziemy. – Nie zapominaj o tamtych farmerach – mogą zabijać wszystkich, którzy ich widzieli. – Daj spokój, Canno. Siniava nie może przecież wyrżnąć wszystkich na trakcie stąd do Rotengre. Podróżują tędy kupcy i...
– Z tego, co o nim słyszałam, Sabenie, morduje wszystkich, I którzy staną mu na drodze. Skręcili na wschód, przez pola i dotarli do szlaku karawan daleko poza zasięgiem patroli. Jeźdźcy dawno już zawrócili. Mimo to woleli nie ryzykować. Canna sprawdziła drogę i przeskakiwali ją pojedynczo, jak poprzednio. Noc była zimna i pogodniejsza niż dzień, a gwiazdy dawały wystarczająco wiele światła do marszu po otwartym terenie. Szli przed siebie, dopóki nie zobaczyli ognisk obozujących wojsk.
– Tutaj – oznajmiła Canna, zatrzymując się przy niewielkim, trójkątnym zagajniku. – To wystarczy. Co z twoim bokiem, Paks?
Dziewczyna oparła się o drzewo. Czuła, że jeśli usiądzie, nigdy już nie zdoła wstać.
– Cały zdrętwiał – odpowiedziała w końcu. – Całonocny odpoczynek powinien mi pomóc.
Canna rozdzieliła resztki mięsa i chleba. Spałaszowali posiłek tak szybko, że ledwo poczuli smak.
– Musi wystarczyć – mruknęła weteranka. – Nie wiem, skąd weźmiemy nowe jedzenie, lepiej więc, jak będziemy jeść z dłuższymi przerwami. – Nie zabrzmiało to przekonująco. Paks zacisnęła szczęki, by nie poprosić o dokładkę. Wiedziała, że Canna ma rację, lecz jej żołądek protestował. Z mroku dobiegło głośne westchnienie Sabena.
– Kiedy nie przestawałem nudzić o słodycze w dzień targowy, moja babcia zwykła mówić, że pewnego dnia będę ich chciał jeszcze mocniej niż wtedy, a ponieważ marudziłem, nie dostanę ich. Nie rozumiem tylko, skąd mielibyśmy mieć jedzenie teraz, gdybym nie dopominał się wtedy. Myślicie, że to jakieś czary?
Paks zachichotała.
– Tylko wtedy, gdy nauczenie się nie prosić oznaczałoby nie chcieć. Niemniej jest to jakiś pomysł: chcesz czegoś i nie prosisz o to, kiedy tego potrzebujesz.
– Nie sądzę, żeby tak właśnie to działało – oponował Saben. – Zresztą tym gorzej. Canno, czy gdybyśmy zaczekali na odejście kolumny, moglibyśmy pójść do wsi i kupić trochę jedzenia?
– Nie. Spodziewam się, że Siniava zostawi tam szpiegów.
– Co za stary, podejrzliwy kruk – burknął.
– Gdyby był inny, nie urósłby dzisiaj do takiej potęgi. Tej nocy ja wezmę pierwszą wartę, Sabenie, idźcie spać.
Paks była zmęczona, lecz bok tak ją bolał, że trudno jej było przyjąć wygodną pozycję. Mogłaby przysiąc, że grunt usłany jest kamykami, a przecież Saben po paru minutach cicho pochrapywał. Próbowała przetoczyć się na plecy. Nogi wyszły jej spod płaszcza, zaczęło burczeć w brzuchu i przyłapała się na rozmyślaniu o gulaszu, gorącym chlebie i pieczonym baranie. Przewróciła się na lewy bok. W końcu zasnęła, Saben obudził ją mroźnym rankiem.
Żuli skromne śniadanie i obserwowali pola w oddali. Słońce wzeszło i zabłysło na hełmach szykujących się do wymarszu nieprzyjaciół. Cienkie smużki dymu z ognisk biły prosto w bezchmurne niebo, skręcając nad drzewami na południe. Armia wyruszyła. Nagle w niebo uderzyły kolumny czarnego dymu, ujrzeli czerwień pożogi.
– Podpalają wioskę – stwierdziła Canna. – Śmiem przypuszczać, że wieśniaków wcześniej wyrżnęli lub wzięli do niewoli. – Obserwowali coraz większe kłęby dymu. Paks przypomnieli się przyjaźni chłopi, machający do nich, gdy maszerowali na północ.
– Czemu ją palą? – spytała.
Canna wzruszyła ramionami i westchnęła.
– Nie wiem. Żeby zamaskować morderstwo naturalnym pożarem? Kto wie, o czym myśli takie ścierwo.
Ruszyli przez pole, gdy stracili z oczu ariergardę kolumny, skręcając do płonącej wsi. Widzieli palącą się suchą trawę, chaty i rżyska. Pożar zbliżał się do lasu. Poranny wietrzyk rozprzestrzeniał płomienie na południe. Weszli w kłęby duszącego dymu. Paks rozkaszlała się i poczuła kłujący ból. Niepokoiły ją rozszerzające się płomienie, strzelające w górę, gdy tylko znajdowały coś więcej niż ścinki słomy. Na szczęście wiatr nie wzmagał się ani nie zmieniał kierunku, toteż wkrótce minęli pożar.
Przez cały dzień przemykali od żywopłotu do żywopłotu, nie tracąc kolumny z oczu. W miarę upływu dnia coraz bardziej martwili się rolnikami. Bali się, że Siniava wyznaczył sowitą nagrodę za informacje o uciekinierach. Paks, pomimo bólu, szło się łatwiej, ale po południu liczyła się tylko ssąca pustka w żołądku. Nie odzywali się do siebie prawie wcale, a na zapadniętych twarzach towarzyszy widziała ten sam głód.
Pomimo czystego nieba wciąż było chłodno, Paks obawiała się nocy. Kolumna zatrzymała się, a dym obozowych ognisk splamił wieczorne niebo. Canna szła dalej, dopóki nie wyprzedzili armii na odpowiednią odległość. Paks zastanawiała się, czemu, ale nie miała sił zapytać. W końcu weteranka stanęła i wyjaśniła powody.
– Teraz już wiemy, dokąd idą i którą drogą – powiedziała. – Pora się rozdzielić. Nie znaleźliśmy jedzenia, jeśli jedno z nas weźmie wszystko, co mamy, wystarczy mu do obozu Księcia – to chyba trzy dni drogi. Z tymi wozami będą potrzebować przynajmniej pięciu. Lecz bez żywności nie dokonamy tego we troje. Książę musi się dowiedzieć...
– Ależ Canno, wczoraj mówiłaś, że powinniśmy trzymać się razem – zdziwił się Saben. – Jedną osobę może zatrzymać cokolwiek. Poza tym, co zjedzeniem dla pozostałej dwójki?
– Coś znajdziemy – odparła Canna.
Saben prychnął.
– Ty z postrzałem, a Paks z połamanymi żebrami? Przypuszczam, że chcesz, żebym to ja poszedł? – Canna przytaknęła, a Saben pokręcił głową. – Nie. Nie zostawię dwóch rannych towarzyszek, zabierając w dodatku cały prowiant, dopóki istnieje inne wyjście.
– Czemu jutro nie wędrować razem? – zasugerowała Paks. – Może znajdziemy coś do jedzenia... a to da nam szansę na dalszą wspólną podróż.
– Miejmy nadzieję – zgodziła się Canna z westchnieniem. – Szkoda, że nie możemy rozpalić ogniska, te warzywa byłyby całkiem smaczne.
Paks ślina napłynęła do ust.
– Zjadłaś surowe jajka, czemu nie chcesz surowych warzyw?
– Paskudnie smakują – odrzekł Saben. – Ale może oszukają głód.
Żuli wysuszone, gorzkie warzywa, zagryzając chlebem. Paks zaofiarowała się, że stanie na pierwszej warcie, lecz pozostała dwójka nalegała, że powinna się wyspać. Rano grunt ściął mróz, bieląc rżyska szronem.






Rozdział siedemnasty
 
O świcie, gdy przemierzali niewielki lasek, zaskoczyli w zaroślach stadko świń. Wieprz obrócił się z chrząknięciem, by stawić im czoła. Paks zamarła. Towarzyszący jej Canna i Saben także. Niewielkie, skryte w fałdach skóry oczka zwierzęcia błyszczały złocistym brązem, na grzbiecie miał rudawą szczecinę. Paks patrzyła, jak marszczy różowy ryjek. Jedna z macior kwiknęła. Dwie inne odbiegły w bok. Wieprz fuknął i obejrzał się na resztę stada drepczącego ledwo widoczną ścieżką.
– Pieczone prosię? – zasugerował płaczliwie Saben.
Wieprz spojrzał na niego i chrząknął.
– Nie z samymi sztyletami – odparła Paks, przypominając sobie rzeźnię na farmie Amboi. Knur znowu chrząknął, cofnął się kilka kroków i zawrócił, podążając za resztą. Paks rozluźniła się i odetchnęła.
– Mam nadzieję, że więcej takich nie spotkamy – mruknęła.
– Słusznie – potwierdziła Canna. – Mielibyśmy... – przerwała na widok chłopca w grubej koszuli i spodniach, który przybiegł ścieżką, po czym zatrzymał się, wytrzeszczając oczy.
– Żołniry – wyjąkał. Cofnął się, sięgając po nóż.
– Nie zrobimy ci krzywdy – przemówiła Paks. – Nie bój się. Był gotowy do ucieczki.
– Ty... ty je dziewka, nie?
Uśmiechnęły się z Canną.
– Dziewczyna – potwierdziła Paks. – To były twoje świnie? Zmrużył oczy.
– Po kiego pytasz? Nie weźmieta ich, co nie? Nie – uspokoiła go Paks. – Tak pytam.
– Gdzie idzieta? – zapytał.
Paks oceniła go na piętnaście lat, był muskularnym rudzielcem o pryszczatej twarzy. Przyszedł jej na myśl Vik. Ciekawe, gdzie teraz był.
Mrugnęła do młodziaka.
– My tylko... powiedzmy, że tu spacerujemy, chłopcze. Wiesz, gdzie można dostać dobre ale?
Odprężył się nieco i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Tylko ale chceta? Myślałech, żeśta zbóje, ale jak mata miedziaki, to wiem, gdzie kupita ale.
– Zbóje! – Paks udawała wstrząśniętą. – Nie – jesteśmy tylko znużeni podróżą i spragnieni. Jeśli chodzi o miedź... – zabrzęczała sakiewką.
– No to – rzucił chłopak – mogliśta trafić gorzej niż do zagrody mego wuja, tam podle rzeki – wskazał na południe. – Nie je to oberża, boć nie przy dukcie. Aliści chadzajom tam gospodarze na piwo mego wuja, a i dutków nie trza tyla płacić, co w „Srebrnym Chłopie” przy trakcie. Tak se myślę – dodał przebiegle – że chocia wy nie zbóje, to nie chceta łazić po dukcie, co?
Paks uśmiechnęła się.
– Jeśli o to chodzi, chłopcze, to jak zobaczysz sierżanta, lepiej mu o nas nie mów, dobrze? – Miała już naszykowanego miedziaka, którego upuściła na skwapliwie wyciągniętą dłoń.
Chłopak prychnął.
– W tym lesie widziołech tylko świniaki, ot i wszystko. – Wrócił na ścieżkę i odszedł.
– Ciekawe, ilu maruderów ten chłopak „nie widział” – mruknęła Canna.
– Albo wydał – powiedziała Paks. – Wiem, że to było ryzykowne, Canno, ale nie mogłam go zabić.
– Oczywiście, że nie. Nie jesteśmy Słodkim Kocurem. Nawet lepiej, że uważa nas za dezerterów. Nie wyda nas, chyba że za odpowiednią cenę.
– Jeśli będziemy mieli szczęście, najpierw spróbują go nastraszyć – odezwał się Saben. – A on nie taki strachliwy. Myślisz, że możemy wpaść po parę rzeczy do tego wuja?
– Nie... – zaczęła Canna, lecz Paks przerwała jej.
– Canno, to nasza jedyna szansa na zdobycie pożywienia. Może nie będzie o nas gadał, gdy tam pójdziemy, jednak na pewno rozpuści język, jeżeli tam nie zawitamy. A stamtąd możemy pójść prosto przed siebie, ze sporą przewagą nad kolumną.
Canna zmarszczyła brwi. Po dłuższej chwili oznajmiła:
– Cóż, przypuszczam, że warto spróbować. Jeśli ma się udać, lepiej chodźmy tam jak najszybciej. Ale... nie muszą wcale wiedzieć, ilu nas jest. Pójdzie tylko jedna osoba...
– Ja! – zawołali jednocześnie Saben i Paks.
– Nie. Saben. Paks, ty i ja zostaniemy w ukryciu. Sabenie, w razie problemów wrzeszcz jak najgłośniej. Zajmiemy się nimi, jak tylko będziemy mogły. Nie wahaj się wycofać, jeśli tylko zauważysz coś podejrzanego.
Widzieli przed sobą szpaler drzew, zza których połyskiwała woda. Cienka smużka dymu zdradzała komin. Canna i Paks schowały się za okalającym łąkę żywopłotem, a Saben podszedł otwarcie do grupki domów nad rzeką.
Największy budynek miał dwa kominy, z których jeden dymił, a na ogrodzonym plecionką podwórku bawiła się dwójka dzieciaków. Gdy Saben podszedł do ogrodzenia, malcy zobaczyli go i rozwrzeszczeli się:
– Mama! Obcy! – Drzwi budynku otworzyły się i wyjrzała z nich wysoka, gruba kobieta.
– Dzień dobry, mateczko – zawołał Saben. Paks nie dosłyszała, czy mu odpowiedziała. – Napotkany w lesie chłopak powiedział mi, że znajdę tu coś do jedzenia i to o wiele taniej niż w „Srebrnym Chłopie”. – Głowa grubaski poruszyła się, jakby coś mówiła, lecz Paks znowu nic nie usłyszała. Canna trąciła ją w bok i coś pokazała, dziewczyna zobaczyła szczupłą postać, wymykającą się z jednej z chałup za okazalszą budowlą. Paks dobyła sztylet z pochwy.
– Będę mieć Sabena na oku – wyszeptała jej do ucha Canna. – Wypatruj kolejnych przyczajonych. – Przez kilka minut Paks nie widziała nikogo więcej. Zerknęła na Sabena, opierającego się teraz o osadzone w ogrodzeniu wrota. Potem obejrzała się na inne chaty: wrażenie ruchu, nie zauważyła kto ani ilu. Za zabudowaniami prowadziła w stronę drzew wąska ścieżka. Musiała dochodzić do drogi. Omiotła wzrokiem skraj lasu i dostrzegła kolejny ruch niecałe dziesięć jardów z lewej. Wysoki mężczyzna w niewyprawionej skórze podpełzł do skraju lasu z ciężkim łukiem w ręku, gapił się na Sabena z otwartymi ustami. Paks dała Cannie kuksańca, oczy weteranki rozszerzyły się. Wycofała się ostrożnie, zostawiając Paks na straży i zaczęła zachodzić łucznika od tyłu. Paks nawet nie drgnęła, nie mówiąc już o odrywaniu wzroku od Sabena.
– Możesz wleźć, miast tak sterczeć – zawołała tłuścioszka.
– Dziękuję, mateczko, ale nie – odparł ostrożnie Saben. – Nie jestem odpowiednio odziany na wizytę w cudzym domu. Może innym razem.
– Jak tam sobie chcesz. Niezbyt dworne z nas tu ludzie – odrzekła kobieta. – Zara będzie chleb. – Słysząc to, Paks ślina napłynęła do ust. – Cienżka droga w pojedynkę – dodała.
– Nie jest samotny ten, kto wraca do domu – rzucił Saben.
– Och? No, to gdzie twój dom, jeśli wolno spytać?
– Daleko, mateczko, a co gorsze, muszę kluczyć, jak nie przymierzając świnia za słomą – lasy pełne sierżantów, a w takim tempie będą święta, zanim zobaczę moją ukochaną. – Paks nigdy nie podejrzewała Sabena o taką wyobraźnię.
– Babska ciekawość, nie, bo tyle żeś zamówił, jakby nie dla jednego, choćby i tak wielgachnego jak ty.
– Zaczekaj, mateczko, aż twoi chłopcy będą więksi – w mojej rodzinie zawsze mówiono, że jem więcej niż dwóch dorosłych. Z zadowoleniem przyjęli moje odejście z domu, bo zjadałem wszystko, co wypracowałem.
– A powitajom cię?
– Tak. Rozumiesz, powiedziałem im, ile będę służył, a ona zapowiedziała, że tylko tyle na mnie zaczeka. Więc kiedy oświadczyli mi, że muszę służyć jeszcze parę miesięcy... pamiętaj, nie jestem dezerterem ani zdrajcą... ale odsłużyłem swoje i nie stracę mojej ukochanej dla jakiegoś sierżanta.
Kobieta zaśmiała się.
– Porządny z ciebie chłopak – oznajmiła cieplejszym tonem. – I przez ten czas chowałeś swój miód, co?
– No cóż – odparł z wahaniem Saben – zależy, co masz na myśli. Mam słodycze dla mojej słodkiej, jeśli o to ci chodziło.
– Na pewno, na pewno – zagruchała i cofnęła się do środka. Paks ujrzała, jak tylnymi drzwiami wychodzi dwóch mężczyzn. Jeden rozpłaszczył się przy ścianie domu, twarzą do niej, w ręku miał miecz. Drugi zniknął za rogiem. Przez kilka minut nic się nie działo. Paks zastanawiała się, gdzie jest Canna i czy łucznik naciągnął już swój łuk. Potem drzwi budynku otworzyły się z trzaskiem i gruba wieśniaczka wyszła na zewnątrz z parującym workiem w ręku. – Proszę, chłopcze: gorący chlebuś, nieco syra, a i dwie nogi perliczki dorzuciłam. Dziękuję, chłopcze – dodała, gdy Saben wysypał jej monety na dłoń. Podała mu worek nad ogrodzeniem. Paks zobaczyła, że mężczyzna po jej stronie pochylił się i ruszył wzdłuż plecionego ogrodzenia do rogu, gdzie przykucnął w pogotowiu. – A teraz, chłopcze – ciągnęła kobieta – całus na szczęście. Mam nadzieję, że twoja dziewuszka jeszcze na ciebie czeka. – Przechyliła się przez płot, wyciągając do twarzy Sabena wielką, czerwoną rękę.
Saben cofnął się poza jej zasięg.
– Nie, mateczko – powiedział. – Jestem taki brudny, że oznaczałoby to brak szacunku, niemniej dziękuję ci za dobre słowo. – Odsunął się od ogrodzenia i obrócił w stronę drzew.
– Rabuś! Łgarz! Na pomoc! – Saben okręcił się na pięcie, stając naprzeciw dwóch mężczyzn, którzy pędzili na niego z obu stron podwórka.
– To było niemiłe, mateczko – zawołał, wymachując workiem, by utrzymać ich na dystans, dopóki nie dobył sztyletu. Paks wyskoczyła zza drzew, nie zważając na łomot, dobiegający z miejsca, gdzie ukrywał się łucznik. Miała nadzieję, że Canna poradzi sobie z nim. Zaskoczyła uzbrojonego w miecz mężczyznę, psując mu cios. Zaklął i obrócił się do niej, miała przeciwko sobie wyszczerbiony, za to długi miecz o szerokim ostrzu. Drugi wymachiwał szablą, żaden jednak nie miał tarczy.
Paks odskoczyła z zasięgu szerokich zamachów, po czym rzuciła się naprzód. Zamaszysty cios niemal ją dosięgnął, lecz zdążyła uchylić się. Przeciwnik wzniósł miecz do ponownego, oburęcznego zamachu. Tym razem zaczekała na jego wyprowadzenie, po czym okręciła się, złapała go za łokieć i odrzuciła w bok dźgnięciem pod pachę. Wrzasnął i osunął się na kolana. Paks wyrwała mu miecz z ręki i rzuciła się na pomoc Sabenowi. Cofał się wolno w stronę rzeki, parując ciosy szabli sztyletem. Paks zawahała się na moment, lecz do przodu ruszyła otyła kobieta z polanem w ręce. Dziewczyna wymierzyła w grzbiet wieśniaka potężne cięcie. Krzyknął i upuścił szablę. Saben porwał ją z ziemi, a Paks zwróciła się przeciwko kobiecie.
– Mordercy! – wrzeszczała. – Bandziory! Rabusie! Ja was nauczę... – Urwała z chlipnięciem, gdy Saben trącił ją w plecy świeżo zdobytą bronią.
– A teraz, mateczko – powiedział uprzejmie – uspokój się i zamilcz. Nie my to zaczęliśmy ani nie pałamy żądzą dokończenia sprawy, jeśli tylko na to pozwolisz. – Gruba niewiasta stała jak słup, ciężko dysząc.
– Rzuć to – rozkazała Paks. Kobieta zmierzyła ją palącym spojrzeniem, niemniej upuściła szczapę.
Nad jej ramieniem Saben uśmiechnął się do Paksenarrion.
– Miłe spotkanie, kompanko. Może naprawdę wolę podróżować w towarzystwie. A teraz, mateczko, wykażesz mądrość, stojąc spokojnie, podczas gdy ta dama upewni się, że nie masz w zanadrzu więcej niemiłych niespodzianek. – Paks myślała, że kobieta eksploduje, taka była czerwona na twarzy, lecz nie odezwała się nawet słowem. Dziewczyna cofnęła się, rozglądając po polanie. Niczego nie zauważyła. Omiotła spojrzeniem skraj lasu i dostrzegła szybki sygnał ręką. W milczeniu przeniosła wzrok na chałupę przed nimi, a potem na kobietę.
– Chyba zajrzę do środka – oznajmiła. Wieśniaczka zbladła, a jej oblicze wykrzywił grymas strachu.
– Nie! Proszę – moje dzieci – nie idź tam. Ubiłaś mego męża, nie czyń krzywdy dzieciaczkom...
– Twoich dzieci nie spotka krzywda, o ile one nie skrzywdzą nas. Podejrzewam, że ten dom pęka w szwach od rzeczy skradzionych uczciwym podróżnym. – Paks zaskoczyła przelotna, pełna zadowolenia i nadziei mina kobiety, zastąpiona natychmiast wyrazem przesadnego lęku. Saben uniósł brwi, a idąca w stronę chałupy dziewczyna odpowiedziała mu gestem oznaczającym zagrożenie. Skryła się za plecionym ogrodzeniem, okrążyła pozbawiony okien koniec budynku i podeszła do tylnych drzwi, nim wieśniaczka pojęła jej zamiary. Zerknęła na Cannę, zajmującą pozycję ubezpieczającą drzwi, po czym wzięła głęboki wdech i gwałtownie je otworzyła.
Zgodnie z jej oczekiwaniami pozostali przy życiu obrońcy znajdowali się z przodu domu, po obu stronach drzwi frontowych. Weszła do kuchni. Złapała za pogrzebacz i stawiła czoła pierwszemu z napastników w wąskim korytarzyku pomiędzy dwoma pomieszczeniami. Był nim gamoniowaty młodziak z pałką. Paks trafiła go w dłoń rozżarzoną końcówką żelaza, a on wrzasnął i upuścił oręż, wpadając na zwalistego, starszego mężczyznę z dwoma sztyletami. Ten odkopnął chłopaka na bok i ruszył na Paks. Mając dłuższe ramiona i broń, z łatwością trzymała go na dystans, dopóki nie obrócił sztyletu w ręku i nie cisnął nim. Lewym ramieniem dziewczyny szarpnął ból, opuściła czubek pogrzebacza. Natychmiast na nią skoczył, spychając ją na masywny stół i mierząc drugim ostrzem w twarz. Odtoczyła się i cięła go mieczem w nogi. Uskoczył, przeklinając i obrócił się do paleniska po lepszą broń. Paks rzuciła się naprzód i przebiła go sztychem miecza, nim zdołał się odwrócić. Wydał z siebie gulgoczący jęk i upadł na podłogę.
Cisza. Paks stała zdyszana i spocona. Czuła się słaba i roztrzęsiona. Zranione ramię bolało bardziej, niż się spodziewała. Przypomniała sobie o chłopcu i zajrzała do pokoju na przedzie. Prymitywna drabina prowadziła na stryszek, skąd usłyszała szuranie. Szybko cofnęła się do tylnych drzwi i przechwyciła spojrzenie Canny, dała jej znak i zajrzała do kuchni. Z belki zwisały połcie bekonu, szynki, sznury cebuli i związana za nogi perliczka. Na półce przy palenisku leżał co najmniej tuzin bochnów ciemnego pieczywa. Paks wspięła się na stolik i odcięła małą szynkę, po czym zabrała sześć bochenków i owinęła wszystko płaszczem. Potem wróciła do Sabena.
Tłusta wieśniaczka była teraz tak blada, jak przedtem czerwona. Paks zmierzyła ją srogim spojrzeniem, po czym zajrzała do upuszczonego przez Sabena worka. Trzy namoknięte chleby, polane gorącą wodą, żeby parowały, śmierdzący ser i wianuszek cebul. Uniosła te ostatnie.
– Piękne udka miała twoja perliczka – stwierdziła. Kobieta nie odpowiedziała. Paks wywróciła worek na drugą stronę, włożyła weń zabrane z domu jedzenie i zasznurowała. – Uważam, że powinnaś przesiedzieć ten dzień w domu w ciszy i spokoju – dodała. – Ktoś mógłby opacznie zrozumieć te wszystkie krzyki.
– Zdjęła jej z głowy chustę i złożyła. Spojrzała na Sabena. – Tej długości sznur?
– Dobry pomysł – przytaknął. – Moja sakiewka. – Paks trzymała wieśniaczkę na ostrzu miecza, podczas gdy Saben wyciągnął z zanadrza kłębek sznurka i związał jej ręce z tyłu. Potem pchnęli ją na ścianę domu, przewrócili na ziemię i związali kostki. Paks zakneblowała ją chustą.
– Jej dzieci wkrótce ją uwolnią – mruknęła – zyskamy jednak pewną przewagę.
– Chyba pora ruszać do domu – zapowiedział Saben, po raz ostatni rozglądając się dokoła. Wrócili do lasu i zeszli nad rzekę. Znaleźli tam odpowiedni głaz i zaczekali na Cannę. Saben miał skaleczone kłykcie prawej dłoni, które ssał teraz zawzięcie. Zjawiła się Canna z dużym łukiem w ręku.
– Mili, towarzyscy ludzie, ta wujowa rodzinka – rzucił Saben. – Zatrzymam szablę na wypadek, gdybyśmy spotkali ich kuzynów.
Weteranka przytaknęła.
– Przynajmniej zdobyliśmy jedzenie. Ale teraz idziemy już prosto do Księcia, to nasza jedyna szansa.
– Przepraszam, Canno – odezwała się Paks. Przypomniała sobie, że powinna była zaczekać na rozkaz, zanim wybiegła zza drzew.
Canna wzruszyła ramionami.
– Zadziałało, i to dobrze, tyle tylko, że zostawiłaś wyraźne ślady. Co było w domu, oprócz jedzenia?
– Dwóch – odpowiedziała Paks. – Chłopak z pałką i mężczyzna z dwoma sztyletami. Jednym rzucił.
Canna obejrzała ranę.
– Powinniśmy to owinąć, jeszcze krwawi. – Paks nie zauważyła skapującej z łokcia krwi. – Zdejmiemy mój bandaż, lepiej nie zostawiać krwawego tropu.
– Zapomnieliśmy go wczoraj zmienić – przypomniał sobie Saben. – Co z twoją raną?
– W porządku. Goi się szybko. Pospieszmy się, musimy przeprawić się przez rzekę i zniknąć stąd. – Gdy zdjęli opatrunek z ramienia weteranki, przekonali się, że jej rana była sucha i różowa. Canna owinęła płócienny pas wokół ramienia dziewczyny i pomogła jej się podnieść.
Jadąc do fortu przechodzili rzekę po kamiennym zbudowanym w kształcie łuku moście, stanowił on jednak część drogi. Teraz nie mogli na nią wejść, popatrzyli więc na zimną, szarą wodę i wzdrygnęli się. Canna westchnęła.
– Nie ma rady. Przynajmniej nie jest szeroka. – Poprowadziła ich na brzeg i przyjrzeli się powtórnie ciemnej toni. Wyglądało na to, że po lewej stronie, nieco wyżej, rzeka może być płytsza. Zarośnięty, choć poorany koleinami wjazd do lasu na obu brzegach zdradził nieużywany bród. Zdjęli buty i skarpety, po czym weszli do wody. Była lodowata, Paks niemal natychmiast rozbolały nogi. Woda sięgnęła im do kostek, potem kolan. Dopiero w dwóch trzecich przeprawy dno zaczęło się podnosić. Wyszli rozdygotani na przeciwległy brzeg. Założyli buty i Canna powiodła ich od rzeki w las i dopiero tam pozwoliła zatrzymać się na posiłek.
Zaczęli od dojedzenia resztki czerstwego chleba i mięsa, które Saben znalazł pierwszego dnia, a potem spałaszowali chleb wuja. Paks poczuła, że odzyskuje siły, zauważyła też, iż Saben i Canna wyglądają lepiej.
– A teraz – zaczęła weteranka, gdy popili wodą ostatnie okruchy – prosto na południe i to najszybciej, jak się da. Jeśli ta baba naśle na nas Słodkiego Kocura, będziemy mieć na karkach konny pościg. Trzymamy się z dala od wszystkich, napełniamy manierki w każdym strumieniu i idziemy.
Do końca dnia szli równym krokiem na południe, dbając o to, by nie przemierzać otwartych pól, gdzie byli widoczni z daleka. Pili podczas marszu i zatrzymali się tylko raz, by zjeść szynkę z chlebem. Choć przecięli parę wąskich dróżek, nie zobaczyli nikogo, prócz pracujących w oddali chłopów. Nie mieli pojęcia, czy ich zauważono.
Canna była pewna, że do zmroku bardzo wyprzedzili wolno maszerującą kolumnę. Nie widzieli śladu konnej pogoni i uznała, że prawdopodobnie uciekli. Ukryli się w zaroślach na solidny posiłek.
– Moim zdaniem uda się nam – oświadczyła Canna, po raz pierwszy z radosną miną. – Ale musimy się spieszyć. Spróbujemy wędrówki przy świetle gwiazd – im większa odległość między nimi a nami, tym lepiej. Jeśli będziemy mieli szczęście, może nawet dotrzemy pojutrze do Rotengre. – Paks była zesztywniała i obolała, zdołała jednak iść przez następną godzinę. Nazajutrz wstali skoro świt. Canna znowu wyfasowała im solidne porcje jedzenia i wyruszyli raźnym krokiem. Przez pierwszą godzinę Paks oglądała się nerwowo przez ramię, lecz niczego nie zobaczyła.
Wczesnym popołudniem ujrzeli przed sobą wysokie, lesiste wzgórze i przypomnieli sobie o puszczy wokół Rotengre. Przyspieszyli, mając nadzieję dotrzeć do drzew przed zmrokiem. Przez ostatnie godziny maszerowali otwartą przestrzenią, niemal pozbawioną żywopłotów. Coraz to musieli przemykać po polach, aż nazbyt widoczni dla niepowołanych oczu.
Tutejsze lasy były gęstsze od tych, które dotychczas przemierzali i składały się z gubiących właśnie liście wysokich wiązów, dębów i grabów. Porozrzucane kępy choinek tworzyły na tle ściany lasu plamy cienia. Gleba usiana była szarymi, skalnymi grzebieniami. Canna długo przyglądała się kątowi, pod jakim padały słoneczne promienie, nim definitywnie stracili je z oczu. W lesie ciężko będzie utrzymać kierunek.
Odkryli również, że nie da się już iść tak późno. Drzewa przesłaniały blask gwiazd, potykali się o kamienie i wpadali w dziury. Wreszcie zatrzymali się pod kępą cedrów. Zjedli kolejny bochenek chleba i po grubym plastrze szynki. Jeśli następnego dnia dotrą do Księcia, nie będą musieli troszczyć się o jedzenie. Paks stanęła pierwsza na straży. Nic się nie wydarzyło i poszła spać z przekonaniem, że następną noc spędzą w bezpiecznym cieple ognisk Kompanii.
Obudził ją rzadki, zimny deszczyk, padający z gęstych chmur. Canna była bardziej ponura od pogody.
– Nie znajdziemy drogi – burknęła. – Do określenia kierunku potrzeba nam słońca. Chyba że masz w rękawie następną sztuczkę, Paks...
Dziewczyna pokręciła głową.
– Nie. O tym lesie wiem tylko tyle, że jest duży i pełno w nim rozbójników.
– Tego nam tylko trzeba – mruknął Saben. – Rozbójnicy. Brr, ależ zimno. I mokro. Nie będziemy przecież siedzieć tu z założonymi rękoma, Canno. Musimy jakoś znaleźć właściwy kierunek.
Weteranka rozłożyła ramiona.
– A jeśli się zgubimy? Możemy oddalić się od Rotengre. Kuląc się pod płaszczami, zjedli obfity, choć zawilgotniały posiłek. Paks spojrzała za siebie na drogę, którą tu przybyli, lecz zobaczyła jedynie mokre drzewa. „Zbójcy – pomyślała – siedzą teraz w suchych jaskiniach albo fortach.” Poruszyła się i po plecach spłynął jej strumyczek lodowatej wody. Spojrzała na pozostałych. Saben po raz pierwszy wyglądał na zmartwionego. Canna wbijała w ziemię ponury wzrok.
– Czy nie możemy... – zaczęła powoli. Canna uniosła głowę – czy nie warto odszukać drogi i pójść nią? Na pewno jesteśmy już bardzo daleko przed kolumną, a ten deszcz dodatkowo spowolni wozy. A jeśli uważacie, że nie odnajdziemy traktu, idąc na przełaj przez las, to możemy cofnąć się na sam skraj. Saben uśmiechnął się do niej.
– Dobry pomysł. Co o tym sądzisz, Canno?
– Tak przypuszczam. Martwię się tylko, żebyśmy nie zgubili drogi, bo jeśli zaczniemy się cofać, znajdziemy się bliżej Siniavy.
– Jeśli tu zostaniemy, to on zbliży się do nas. To daje nam przynajmniej pewną szansę, a oni nie będą daleko widzieć w taki deszcz.
– To prawda. Sama z radością powitam trochę ruchu – Książę musi się dowiedzieć. – Canna rozejrzała się dookoła. – Dajcie mi pomyśleć. Droga była po prawej stronie, a my szliśmy tamtędy – pamiętam ten ostrokrzew. Myślę, że powinniśmy pójść tędy – pokazała. – Zgadzasz się, Paks?
– Tak. – Paksenarrion wstała, a reszta podążyła za nią. Mokre poszycie chłostało ich po nogach, wkrótce byli cali przemoczeni, choć rozgrzani marszem. Wciąż padał deszcz. Paks przypomniał się jej pierwszy długi marsz i mokre dni na trakcie do Verelli. Zerknęła na Sabena, ciekawa, czy on też to pamięta, lecz był zamyślony, a jego twarz miała nieobecny wyraz.
Po pewnym czasie grunt podniósł się do kamienistego pagórka. Zatrzymali się i zastanawiali, którędy pójść. Paks nie ciągnęło do wspinania się na szczyt.
– Jeśli skręcimy w prawo – spekulowała Canna – dojdziemy do drogi wcześniej, lecz znajdziemy się bliżej nieprzyjacielskiej armii. Jeśli w lewo, możemy oddalić się od traktu.
– Rzućmy monetą – zaproponował Saben. Wyciągnął miedziaka z sakiewki.
Canna wzięła monetę i rzuciła.
– Prowadź nas, święty Girdzie – wymamrotała, gdy miedziak koziołkował w powietrzu. Paks złapała go i położyła sobie na ramieniu.
– Nożyce i idziemy w prawo – powiedział Saben. Odkryła monetę i zobaczyli nożyce Sorellinu.
– Wobec tego w prawo – oświadczyła.
Okrążając pagórek, musieli skręcić ostro w prawo, lecz potem Paks odniosła wrażenie, że wrócili na właściwą drogę. Zastanawiała się, jak daleko było jeszcze do drogi, żołądek skurczył się jej w oczekiwaniu. A co, jeśli kolumna już tam była? Spojrzała na Cannę. Weteranka miała zaciętą, ponurą twarz. W końcu doszli do przerwy w ścianie drzew. Tym razem to ona poszła pierwsza, a reszta zaczekała. Wróciła uśmiechnięta od ucha do ucha.
– To jest droga. I to grząska, co ich spowolni.
– Jesteś pewna, że to właściwa droga? – upewniała się Paks.
– Tak i to najlepszy odcinek. Pamiętacie to miejsce, gdzie sosnę trafił piorun, a z jej pnia wyrastały krzaczki? Niemożliwe, żeby istniały dwa identyczne miejsca. To musi być ten trakt. Przy tej pogodzie czeka nas długi marsz, ale przynajmniej nie zgubimy się. Myślę... naprawdę myślę, że się nam powiedzie. Na świętego Girda, naprawdę tak uważam. Chodźmy.
Było już prawie południe. Zjedli w marszu, schodząc z drogi, lecz nie tracąc jej z oczu. Wyciągali nogi, jak najlepiej mogli, i szybko pokonywali dzielącą ich od celu przestrzeń. Canna uśmiechała się, a Saben nucił cicho, zdobyczne ostrze podskakiwało na szczycie plecaka, gdzie je przytroczył. Z każdym krokiem Paks coraz mniej obawiała się zagrożenia z tyłu, pozwoliła sobie na myśli o gorącej strawie, suchym łóżku i czystych rzeczach. Pagórek, który okrążyli, zniknął już im z oczu, przed nimi wyrastały kolejne wzgórza. Utrzymywali stałe tempo, tak blisko celu nie czuli zmęczenia.






Rozdział osiemnasty
 
Nie dostrzegli bandy, dopóki na nią nie wpadli. Otoczyło ich, wyskakując nagle zza drzew, ośmiu ciężkozbrojnych oprychów w kolczugach i zbrojach łuskowych, z dobrymi mieczami u boku. Dwóch miało tarcze. Paks sięgnęła do przypasanej na plecach broni. Canna nie miała czasu, by założyć cięciwę na łuk, ktoś złapał ją od tyłu i cisnął na ziemię. Paks musiała stawić czoła trzem mężczyznom, którzy okrążali ją, starając się zajść z tyłu. Długi miecz dawał jej większe szanse od szabli Sabena, nadal jednak były one niewielkie. Cofnęła się, rozglądając dokoła. Canna rzucała się pod ciężarem przygniatających ją dwóch rzezimieszków, a Saben walczył jak oszalały z trzema pozostałymi. Sparowała dwa pchnięcia naraz i uchyliła się przed trzecim. Jeden z przeciwników znowu próbował znaleźć się za plecami dziewczyny, więc cofnęła się prędko, nie oglądając za siebie.
Usłyszała ochrypły krzyk Sabena, a potem „Na świętego Girda!” Canny. Dała kolejny krok wstecz, a potem jeszcze jeden. Canna zawołała: „Paks! Uciekaj! Uciekaj stąd!”. Dziewczyna znowu cofnęła się i grunt usunął się jej spod nóg. Przycisnęła brodę do piersi, próbując turlać się, zamiast bezwładnie staczać ze stromego brzegu do małego strumyka. Powyżej usłyszała ryk śmiechu, głosy i szelest liści, gdy ktoś zaczął po nią schodzić. Wstała, poślizgnęła na luźnym kamieniu i upadła ponownie. Odzyskała ostrość widzenia i zobaczyła pojedynczego prześladowcę schodzącego niespiesznie w dół stoku. Był dopiero w połowie drogi, uważnie wybierając miejsca, gdzie stawiał stopy.
Paks podniosła się i przekonała, że podczas upadku zgubiła miecz. Nic dziwnego, że się nie spieszył. Przypomniały się jej słowa Canny. Rozejrzała się dokoła, obwieś roześmiał się, biorąc to za oznakę strachu. Tędy – postanowiła. – W górę strumienia. Po dwóch szybkich wdechach zerwała się do biegu korytem strumyka. Rzezimieszek wrzasnął i cisnął za nią mieczem, lecz chybił, a ona nie zatrzymała się, by go podnieść. Za jej plecami rozległy się inne okrzyki. Biegła najszybciej, jak potrafiła, uważając pod nogi. Po pięćdziesięciu jardach brzegi strumienia nie były już takie strome, więc wspięła się na południową stronę i pognała przez las. Słyszała stukot strzał, wbijających się w pnie dookoła niej.
Po rozpaczliwym sprincie przeszła w miarowy bieg, zastanawiając się, czy rozbójnicy mają konie. Nie była pewna kierunku. Gnała przez mrok. Po paru upadkach ograniczyła tempo ucieczki do truchtu, lecz nie zatrzymywała się. Nie mogła. Skręciła w prawo, ku drodze. Gdy już nie była w stanie dłużej biec, zwolniła do marszu, łapczywie chwytając powietrze. Mokre paprocie chłostały ją po łydkach, a pnącza owijały się wokół kostek. Zgubiła gdzieś płaszcz i teraz była cała mokra. Nie zatrzymuj się – pomyślała. Nie zatrzymuj.
Kiedy nareszcie dotarła do drogi, była tym szczerze zaskoczona. Przez chwilę nie wiedziała, co to jest, ani czemu chciała ją odnaleźć. Deszcz ustał i drogę ledwo było widać na tle ciemnych drzew. Skręciła i poszła wzdłuż niej, omijając błoto. Odzyskała oddech i znowu pobiegła. W głowie dźwięczał jej krzyk Canny. Co z Sabenem? Biegła coraz szybciej, a łzy spływały jej po twarzy.
 
* * *
 
Po pewnym czasie zdała sobie sprawę, że nie mija już drzew – las został z tyłu. Zatrzymała się na chwilę i znów ruszyła truchtem. Pola rozmiękły od deszczu, potykała się o głębokie, błotniste skiby. Bolały ją uda. Znów zwolniła do marszu, przejaśniło się. Miała nadzieję, że to już świt, lecz gdy spojrzała na niebo, okazało się, że to chmury rozstąpiły się, odsłaniając błyszczące gwiazdy.
Wreszcie ujrzała przed sobą migoczące ogniska straży. Zmusiła się do biegu, przerażona myślą, że jeszcze teraz coś mogłoby ją powstrzymać przed dostaniem się do Księcia. Zanim dotarła do zewnętrznego kręgu wart, słaniała się ze zmęczenia.
– Stać! – rozległ się okrzyk. Zatrzymała się i stała chwiejnie, łapiąc powietrze. Usłyszała chlupot zbliżających się kroków. – Kto tam? – zapytał strażnik. – Hasło!
Nie pamiętała już, jakie hasło obowiązywało kilka tygodni temu, gdy wyruszała do Strażnicy Krasnoludów, z pewnością zostało już zresztą zmienione. Poza tym brakowało jej tchu, by odpowiedzieć. Twarda dłoń złapała ją za ramię i potrząsnęła.
– Mówże. Kim jesteś?
– Z Kompanii Księcia Phelana – wykrztusiła wreszcie. – Muszę widzieć się z Księciem.
– O tej porze? Oprzytomniej, żołnierzu – coś ty robiła, oddaliłaś się i zabłądziłaś? – Ktoś przybliżył pochodnię, ujrzała wypolerowaną zbroję trzymającego ją wartownika. – Na flaki Tira, przynosisz wstyd – ocenił ją z niesmakiem. – Kompania Księcia Phelana – nie wierzę w to. Jego ludzie nie tarzają się w błocie.
– Czy to bandaż, Sim, tam, na lewym ramieniu? – zapytał drugi głos.
– Skąd mam wiedzieć? – burknął pierwszy. – Jesteś ranna? – krzyknął na Paks.
– Zwykłe skaleczenie – odparła. Trząsł się jej głos. – Proszę, muszę szybko dostać się do Księcia, to bardzo ważne.
– Spóźniłaś się na wieczorny obchód, jeśli ci o to chodzi – powiedział pierwszy strażnik. – Był parę godzin temu. Nie pogłaszczą cię po główce, jak się tam teraz pokażesz.
– No wiesz, Sim – nie chcemy chyba mieć kłopotów na naszym odcinku. Niech zajmą się nią Książęcy, skoro jest jedną z nich.
– Nie wiem, kto to taki – myślisz, że to był kiedyś jego mundur?
– Możliwe. Będziemy mieć kłopoty, jeśli tak jest, a my nie...
– W porządku, w porządku. Zabierz to... ją... do nich, skoro tak się przejmujesz. Na kości Tira, nie chcę, żeby zobaczono mnie przy takim obdartusie. Jeśli to jedna z Książęcych, to nie wiem, co dzieje się z tą Kompanią.
– Proszę – wtrąciła Paks. Drżały pod nią nogi i bała się, że zemdleje. – Proszę, musimy się spieszyć. To ważne, żeby Książę się dowiedział...
Drugi wartownik złapał ją za ramię i pchnął przed siebie.
– Nie mów mi, co ja „muszę”, zwłaszcza jeśli nie wiem, kim, do pioruna, jesteś. Dobrze, pójdziemy tam, ale moim tempem.
Nawet taka prędkość okazała się dla Paks trudna do utrzymania, gdy szli między namiotami w stronę rejonu Księcia. W końcu obwołał ich znany jej głos. Ruszyła naprzód, lecz wartownik zatrzymał ją.
– Nie tak szybko – mruknął. Podniósł głos: – To ja, Arvor z milicji Sorellinu, z kimś, kto utrzymuje, że jest jedną z was. Przyszła do nas z północy, brudna jak górnik i bez dobrego wytłumaczenia.
– Zobaczmy ją. – Barranyi trzymała pochodnię. – Kim jesteś?
– P-Paks – wyjąkała. – Barra, muszę zobaczyć się z Księciem. Natychmiast.
Barranyi przysunęła pochodnię bliżej.
– Paks? Na kości Tira, to ty! Ale przecież byłaś... – zerknęła na wartownika z Sorellinu.
– No cóż – powiedział. – Widzę, że chyba ją znasz, czyli wszystko w porządku...
– Tak, Arvorze, dziękuję – rzuciła pospiesznie Barra. – Chodź, Paks. Co się stało?
Dziewczyna usłyszała, jak wartownik odchodzi i próbowała zebrać myśli.
– Z-zawołaj sierżanta, Barro. Jeszcze tej nocy muszę zobaczyć się z Księciem. Ja... nie mogę wyjaśnić tego nikomu prócz Księcia.
– Tak późno? Od dawna jest w łóżku, nie możesz z nim teraz rozmawiać. Dlaczego ty... ty jesteś cała mokra! – Złapała ją za ramię, Paks skrzywiła się. – Co to... jesteś ranna?
Przytaknęła, nagle zbyt znużona, by mówić.
– Możesz mi zaufać – dodała, lecz Paks milczała. – No dobrze, zaprowadzę cię, ale...
– Przykro mi – wymamrotała Paks. – Czy... czy mogę usiąść?
– Zaczekaj. Malek! – zawołała w stronę obozu. – Tak?
– Mai, przejmij posterunek, muszę zaprowadzić kogoś do sierżanta.
– Jasna sprawa.
– Chodź, Paks. Przy ognisku siedzi sierżant Vossik, musisz się ogrzać, to pewne. – Paks podążyła za wyprostowanymi plecami Barry ku rozpalonemu parę jardów dalej ognisku. Cała dygotała i ciągle się potykała. Ledwo dosłyszała, co powiedziała o niej Barra. Głos Vossika zdawał się dobiegać z oddali i musiała domyślać się znaczenia słów, nim mogła odpowiedzieć.
– Złamałaś słowo? – naciskał.
– Musiała przebyć całą drogę pieszo – dodał inny głos.
– Ale dlaczego?
Paks, powiedz nam...
– Książę... – zaczęła znowu. Czuła, że osuwa się na ziemię. Usłyszała sapnięcie Barry, a potem stęknięcie, gdy złapała ją i posadziła. Zamykały się jej oczy. – Książę – powtórzyła. – Muszę widzieć się z Księciem.
– Jest przemoczona i zziębnięta – zauważył Vossik. – To bez sensu. Barra, przynieś ciepłe koce. Seli, biegnij po wywar.
Paks próbowała się podnieść, lecz sierżant przytrzymał ją za ramiona.
– Proszę – powiedziała. – Proszę, sir – zabierz mnie do Księcia. Musi się dowiedzieć... natychmiast.
– O czym? Ogrzejemy cię i wysuszymy, zanim... Potrząsnęła głową, próbując się wyswobodzić.
– Nie... sir... musi dowiedzieć się teraz. – Czuła piekące łzy.
– Dowiedzieć o czym? Powiedz mi, skoro to takie ważne...
– Słodki Kocur – wykrztusiła. – Powiedz Księciu...
– Co!? – Vossik zaraz ściszył głos. – Co ze Słodkim Kocurem? Czy to jego dotyczy twoja wiadomość? Widziałaś...?
– Powiedz Księciu – powtarzała Paks.
Poczuła, jak ktoś stawia ją na nogi.
– W porządku – zgodził się ponuro sierżant. – W tej sprawie zaprowadzę cię do Księcia. Jeśli to jakieś żarty, Paks...
– Nie, sir. To ważne. – Zadygotała gwałtownie. Vossik wsparł ją. Narzucił na nią suchy płaszcz i zawołał kogoś, by pomógł doprowadzić ją do namiotu Księcia.
Trzymający tam straż żołnierze byli niechętni budzeniu dowódcy, lecz Vossik przekonał ich.
– Albo zaraz go zawołacie, albo narobię takiego wrzasku, że usłyszy mnie pół obozu. – Jeden z nich zanurkował do środka. Drugi przyglądał się z zaciekawieniem Paks. W namiocie zapłonęło światło, na tle podświetlonych ścian poruszały się ciemne sylwetki. Wartownik wrócił na swój posterunek przy drzwiach. Przez otwór wyjrzał jeden ze służących Księcia.
– Każe wejść do środka – oznajmił cicho. Vossik wepchnął Paks do namiotu. Inny służący zapalał właśnie kaganki, lecz światła było dość, by zobaczyć Księcia, stojącego obok biurka w narzuconym na ramiona, obszytym futrem płaszczu. Miał potargane włosy i lodowaty wzrok.
– Lepiej, żeby to było ważne, Vossik. Czy masz dobry powód, żeby nie zwracać się do kapitana?
– Tak, mój panie, sądzę, że tak – sierżant odchrząknął. – To jest Paks, mój panie, z kohorty Ferraulta. Nalegała na natychmiastową rozmowę z panem... i, sir, ona wspomniała o Słodkim Kocurze.
Książę przemierzył namiot dwoma krokami i przyjrzał się z bliska Paks.
– Słodki Kocur! Co wiesz o Słodkim Kocurze! Czemu opuściłaś fort? Co się stało?
Paks próbowała skupić wzrok na jego twarzy.
– Sir... mój Książę... on nadchodzi. Traktem. Ma... wielką armię, sir i...
– Czy przysłał cię Ferrault? – spytał znienacka Książę.
– Nie, sir. On... chyba został pojmany.
– Pojmany! Przez kogo? Nie przez Słodkiego Kocura, Halveric nigdy nie wydałby mu jeńców.
– Sir, oni wzięli... wzięli... sądzimy, że wzięli fort. Wybili ludzi Halverica i pojmali jeńców, i...
– Słodki Kocur? Skąd wiesz? Widziałaś? Uciekłaś? – Próbowała przytaknąć, lecz zamiast tego zaczęła się przewracać.
– Sir, nas... nas nie pojmali... widzieliśmy... – Nie potrafiła wydobyć z siebie głosu. Nogi jej zwiotczały. Vossik położył ją delikatnie na dywanach, zaścielających podłogę namiotu. Słyszała nad sobą głosy, lecz nie mogła zebrać wystarczająco dużo energii, by odpowiedzieć.
– Jest ranna? – spytał Książę.
– Nie wiem, mój panie. Jest przemoczona, zmarznięta i brudna, lecz kiedy wspomniała o Słodkim Kocurze, od razu przyprowadziłem ją do pana.
– Bardzo dobrze. Vossik, chcę, żebyś natychmiast wezwał tu kapitanów.
– Tak jest, mój panie.
– I zaalarmuj straże, nie mówiąc jednak dlaczego. Przyślij tu lekarza i powiedz kucharzom, że chcę błyskawicznie otrzymać coś ciepłego.
– Tak jest, mój panie.
– Możesz odejść.
Paks ledwo zdawała sobie sprawę z tego, że słudzy Księcia zdejmują z niej brudną tunikę i otulają ciepłymi futrami. Rozbudziła ją dopiero paląca mikstura, którą lekarz wlał jej do gardła.
– Czynię to z najwyższą niechęcią – oznajmił Książę – ale musimy wiedzieć, jakie informacje przynosi. Możesz określić, jak ciężko jest ranna?
Otworzyła oczy i próbowała skupić wzrok na lekarzu. Przytknął jej dzbanek do ust i przełknęła płyn. Czymkolwiek był, spłynął rozgrzewającą strugą do zziębniętych nóg i ramion, usuwając mgłę z głowy.
– To głównie wycieńczenie – orzekł lekarz. – Może złamane żebro lub dwa oraz to cięcie – od miecza lub noża, nie jest poważne. Otarcia i podrapania, rzekłbym, że przez ostatnie dni często się przewracała. Potrzebuje snu, mój panie, najszybciej, jak to możliwe. – Spojrzał jej w oczy. – Teraz lepiej? Wypij resztę.
Paks przełknęła kolejne łyki. Zabrał dzbanek i podał jej naczynie z parującym wywarem. Gdy opróżniła go do połowy, rozejrzała się po pomieszczeniu. Książę odziany był w kolczugę, otaczający go kapitanowie tak samo.
– Mój panie – dodał lekarz – będzie mogła rozmawiać, ale krótko, mam nadzieję, że to wystarczy.
– W razie potrzeby zaaplikujemy jej drugą dawkę.
– To byłoby nierozważne, mój panie. Będzie potrzebować snu...
– Możesz odejść – oświadczył Książę. – I zostaw tutaj cały ten kram.
– Ależ, mój panie...
– Mistrzu Visaniorze, tak samo jak pan nie mam ochoty wyrządzić krzywdy dobremu żołnierzowi, niemniej muszę poznać jej wiadomość. Możesz odejść.
Paks poczuła, jak powierzchnia, na której leży, poruszyła się w chwili, w której opuścił ją lekarz i domyśliła się, że położyli ją do łóżka. Miejsce lekarza zajął Książę.
– A teraz, Paks – zaczął – byłaś w forcie, kiedy zajął go Halveric. Twoje imię figuruje na liście żołnierzy do wykupu. Co się stało: czy złamałaś słowo?
Pokręciła głową. Gdy spróbowała przemówić, poszło jej z łatwością.
– Nie, mój panie. Czekaliśmy na wykup... Większość ludzi Halverica opuściła fort. Pozwalano nam wychodzić na zewnątrz. Pewnego dnia zbieraliśmy jeżyny, gdy drogą nadeszli obcy żołnierze – wielką liczbą – i kapitan Halverica wyjechał im naprzeciw. Potem spadł z konia, a oni rzucili się w pościg za tymi, którzy znajdowali się poza murami...
– Za wyjątkiem was?
– O ile wiem, mój panie. My... – Kto... ilu?
– Troje, sir. Saben, Canna i ja. Siedzieliśmy w wysokich krzakach jeżyn i nie zobaczyli nas. Poszliśmy lasem i...
– A co z fortem?
– Zaatakowali go, sir, lecz ludzie Halverica zdążyli opuścić kratę – słyszeliśmy to – a potem widzieliśmy na murach także naszych. Ruszyliśmy więc na południe, żeby cię powiadomić...
– Przeszłaś całą drogę z fortu? – Przytaknęła. – Pieszo?
– Tak jest, mój panie.
– Ile czasu wam to zajęło? Kiedy nastąpił atak? Policzyła wstecz.
– Szliśmy... siedem dni. Wyruszyliśmy popołudniu. Wtedy nadeszli.
– Cały czas szliście drogą?
– Nie, sir, wcale nie korzystaliśmy z dróg. Rozesłali patrole i pierwszego dnia omal nas nie schwytali, więc Canna kazała nam trzymać się od dróg tak daleko, jak to tylko możliwe, nie gubiąc się jednocześnie.
– Gdzie jest teraz Słodki Kocur?
– Nie wiem, sir. Maszerowali traktem – obserwowaliśmy ich na skrzyżowaniach, żeby się upewnić, a potem poszliśmy na przełaj. Mieliśmy... mieliśmy kłopoty. – Zadrżała na myśl o chacie wuja.
– Domyślam się. – Książę westchnął i podniósł wzrok. – No cóż, panowie, nas wszystkich czekają kłopoty. Jeśli nadciąga z odsieczą dla oblężonych, uderzy na nas i lepiej, żebyśmy domyślili się, w którym miejscu. – Odwrócił się z powrotem do Paks. – Gdzie pozostali, Paks? Zginęli?
Przez potrzebę zobaczenia się z Księciem zapomniała o Sabenie i Cannie. Teraz wspomnienie ostatniego wydarzenia wróciło do niej z całą siłą. Jej oczy rozszerzyły się.
– Sir! Rozbójnicy! Zaatakowali nas w lesie i... Saben i Canna... nie wiem, co się stało. Canna kazała mi uciekać – musiałam ich zostawić. Musiałam dotrzeć do ciebie, panie, nie chciałam ich jednak porzucić...
– Sza. W porządku. Nie podejrzewaliśmy cię o to. Postąpiłaś słusznie.
– Ale, mój panie, trzeba ich odnaleźć... potrzebują pomocy... – Czuła, jak opuszczają ją siły. Chciała wstać i odszukać Sabena i Cannę, chciała ścigać Słodkiego Kocura, chciała... zapadła w sen czarny jak przepastna jaskinia.
 
* * *
 
Obudziło ją jasne światło dnia i dobiegające z sąsiedniego pomieszczenia głosy. Przez chwilę leżała z zamkniętymi oczami, słuchając bezmyślnie.
– Nie chcę zgadywać, Jori, chcę faktów. – To był Książę, w dodatku zły.
– Nie, sir. Lecz zwiadowcy niczego nie znaleźli.
– Niech się postarają. Jori, wracaj do Sorellinu – nie, zaczekaj. Weź to do Vladiego...
– Sir, do barona!?
– Tak. Nie patrz tak, tylko to zrób. Jest po drugiej stronie obozu, weź szybkiego konia. Zaczekaj na odpowiedź. Do dowódcy Sorellinu udam się osobiście. Idź już.
Znacznie młodszy głos.
– Gdyby tylko nie byli tacy nierozważni w lesie. Książę prychnął.
– O co chodzi, Jostin, spodziewasz się, że ją za to zrugam?
– Cóż, mój panie, zawsze nam mówiłeś...
– Chłopcze, pewne błędy mszczą się same. Pomyśl, czego dokonali – wątpię, żeby któryś z was odbył taką podróż. Poza tym nie narzekaj jak stara baba na coś, na co nic nie poradzisz.
– Mimo to powinni byli uważać... Głos Księcia stwardniał.
– Będziesz mógł krytykować, chłopcze, jak sam dokonasz czegoś podobnego. A teraz osiodłaj mi konia. Idź.
Paks otworzyła oczy. Znajdowała się w namiocie, w odgrodzonym zasłoną pomieszczeniu. Leżała na łóżku, owinięta w futra. Na taborecie nieopodal garbił się sługa, który podskoczył na widok jej otwartych oczu.
– Obudziłaś się? Możesz mówić?
Ziewnęła, przełknęła ślinę i zdołała wykrztusić potwierdzenie.
– Mój Książę – zawołał sługa – obudziła się. – Podał dziewczynie kubek wywaru. Było jej ciepło i wygodnie, jak długo leżała bez ruchu, lecz kiedy wyprostowała nogi, natychmiast poczuła, że bolą ją wszystkie mięśnie. Książę rozsunął zasłony pomiędzy pomieszczeniami.
– Paks, wiem, że potrzebujesz więcej snu, ale muszę uzyskać dodatkowe informacje. Sim przyniesie ci coś do jedzenia, podczas gdy będziesz odpowiadać na moje pytania.
Próbowała unieść się na łóżku, lecz nie udało się jej.
– Tak jest, mój panie.
– Dobrze. Te siły, o których mówiłaś – twierdziłaś, że odziani byli w żółć i czerń. Masz jakieś inne podstawy do twierdzenia, że to byli ludzie Słodkiego Kocura?
– Tak jest, mój panie. Pierwszego dnia podsłuchaliśmy jednego z jeźdźców, nazywał swego dowódcę lordem Siniava. Canna powiedziała, że to ten sam człowiek.
– Zgadza się. Mówiłaś, że wziął jeńców – wiesz, gdzie teraz są?
– Razem z kolumną, panie. Nie wiem nic o forcie, lecz schwytani na zewnątrz maszerują z całą armią.
– Tylko nasi?
– Nie, panie. Również ludzie Halverica. Zabijali tych, którzy próbowali walczyć lub uciekać.
– Chwileczkę, chcę, żeby wysłuchał tego ktoś jeszcze. – Książę podszedł do zasłony i wrócił z mężczyzną w zielonym uniformie, przypominającym mundury żołnierzy Halverica. – Cal, musisz sam tego wysłuchać. Mów dalej, Paks.
Dziewczyna przyjrzała się ciekawie przybyszowi, nim zwróciła się do Księcia. Nie była pewna, co chciał usłyszeć.
– Powtórz, co się stało, gdy siły Słodkiego Kocura dotarły do fortu. Co zrobili żołnierze Halverica i nasi?
– Tak jest, panie. Moim zdaniem, niemal połowa naszych i Halvericowych przebywała wtedy za bramą. Na widok kolumny odezwał się róg. Potem z fortu wyjechał jakiś człowiek – myśleliśmy, że to kapitan Halverica. Wyglądało, jakby rozmawiał z kimś na czele kolumny...
– Zatrzymała się?
– Tak, mój panie. Potem zawrócił konia, odjechał kawałek, wyrzucił ramiona w górę i spadł z konia. Uznaliśmy, że został postrzelony, mieli ze sobą łuczników.
Mężczyzna w zieleni wstał raptownie, blednąc.
– Seli! Nie!
Książę Phelan zerknął na niego.
– Kto?
– Mój panie, to... mój brat Seliam... nie pamiętasz go. Seli jest martwy i to wskutek zdrady!
– Przykro mi, Cal. Pamiętam go: mały sześciolatek, przycupnięty na siodle twego ojca.
Przybysz odwrócił głowę. Głos mu drżał.
– Mój panie, to... to było jego pierwsze dowództwo. – Błyskawicznie znalazł się przy łóżku, zaciskając ręce na futrze przy szyi Paks. – Jesteś pewna, że to był Seliam? Skąd?
Książę Phelan wyciągnął ramię i uwolnił ją.
– Daj spokój, Cal. To nie jej wina. – Młodszy mężczyzna odwrócił się, zwieszając ramiona. – Uważałaś go za kapitana, Paks. Dlaczego?
Paks przestraszyła się.
– Miał... miał na sobie płaszcz ze złotem na ramionach, błyszczały mu w słońcu. Dosiadał nakrapianego siwka z czarnym ogonem.
– To musiał być on – wyszeptał nieznajomy. – Panie, muszę natychmiast jechać. Za twym pozwoleniem...
– Zaczekaj. Może powinieneś dowiedzieć się więcej.
– Wiem wystarczająco dużo. Seli nie żyje, moi ludzie pojmani, inni oblężeni...
– Nie. Zostań i wysłuchaj. To nie potrwa długo, Cal. – Książę i obcy mierzyli się wzrokiem, młodszy mężczyzna pierwszy spuścił głowę.
– Dobrze, mój Książę, skoro nalegasz.
– Mów dalej, Paks. Co stało się po upadku kapitana?
– Ludzie Słodkiego Kocura zaatakowali drużynami, okrążając przebywających na zewnątrz. Część żołnierzy Halverica walczyła, próbując wycofać się do fortu lub ochronić naszych, lecz tamci mieli przewagę. Część naszych chciała uciec, lecz padli. Potem usłyszeliśmy opadającą kratę i po chwili nasi znaleźli się na murach razem z załogą Halverica.
– Gdzie był kapitan Ferrault?
Paks zamyśliła się.
– Chyba w środku, mój panie. Książę chrząknął.
– Nie wiesz, jakie siły Słodki Kocur pozostawił wokół fortu?
– Nie, panie. Chcieliśmy podkraść się i zobaczyć, lecz trafili Cannę. Powiedziała, że powinniśmy śledzić główną kolumnę, a potem przyjść do ciebie.
– Canna jest ranna? Myślałem, że nikt was nie widział.
– Tak było, panie. Lecz podczas przetrząsania lasów dokoła fortu ostrzelali jeżyny, by wypłoszyć z nich uciekinierów. Zwykły pech, że ją trafili, nie widzieli nas.
– Rozumiem. Jesteś pewna, że część jeńców zabrano z głównymi siłami?
– Tak jest, panie. Przez szperaczy nie widzieliśmy kolumny zbyt często, lecz... chyba trzeciego dnia... Canna i Saben zdołali przyjrzeć się im dokładnie. Naliczyli ponad sześćdziesięciu jeńców, naszych i Halverica.
– A ilu nieprzyjaciół?
– Trzysta piechoty i sto jazdy oraz dziesięć wozów. – Książę obejrzał się na towarzysza w zieleni. Paks przyglądała się im, starając się pojąć, czemu tamten wyglądał dla niej tak znajomo. Może był z ludźmi Halverica w Strażnicy Krasnoludów?
Wtem uświadomiła sobie, że choć wyższy i bez łysiny, to przypominał Aliama Halverica. Przyjrzała się mu dokładniej. Nosił podniszczony pas w kwiatowy wzór, a płaszcz spinał ozdobną szpilą. Skoro był synem Halverica, a kapitan zabity pod Twierdzą Krasnoludów to jego brat... Zadrżała.
– O której wczoraj natknęliście się na bandytów? – pytał dalej Książę.
– Po południu, panie, zmierzchało się.
– A kiedy po raz ostatni widziałaś wojsko Słodkiego Kocura? Policzyła dni.
– Czwartego dnia wstecz, panie. Przecięli trakt Ligi Gildii, na południe od skrzyżowania znajduje się wieś, którą spalili. Następnego dnia wyprzedziliśmy ich i to był czwarty dzień, odkąd wyruszyliśmy.
– Jak szybko podróżowali?
– Nie... nie wiem, panie. Trzy dni drogi stąd Canna stwierdziła, że podróż zabierze im pięć dni – ale to było przed deszczami.
– Tak. Biorąc pod uwagę deszcz... wozy spowalniają ich... Cal, powiedz o wszystkim ojcu. Wyruszam jeszcze dziś z całą Kompanią i spróbuję zaskoczyć tę armię na drodze. Potem udam się na północ. Zrobię, co w mojej mocy, by uratować jego ludzi i spodziewam się rychłego z nim spotkania. Nie mogę zaoferować ci zbyt wielkiej eskorty...
– Nic mi nie będzie, panie.
– Cal, Słodki Kocur jest nieskończenie podstępny. Pozwól mi wysłać z tobą mego najmłodszego giermka, jest dzielny, chociaż pustogłowy.
– Dziękuję ci, panie, lecz wystarczą mi moi ludzie.
– W takim razie uważaj. I, Cal, spiesz się.
– Zajeżdżę własnego konia, jeśli będę musiał. Mogę odejść?
– Tak. Powodzenia. – Młody Halveric ukłonił się i wycofał.
Książę przyjrzał się Paks, piła przyniesioną przez służącego zupę. Gdy dostrzegła jego wzrok, opuściła kubek. – Nie – zaprotestował łagodnie. – Jedz, potrzebujesz tego. Paks, pierwsi wysłani przeze mnie jeszcze w nocy zwiadowcy wrócili, nie odnajdując żadnych śladów po twoich przyjaciołach lub rozbójnikach. Nie jestem pewny, czy szukali wystarczająco daleko, kazałem im wrócić godzinę po wschodzie słońca. Bądź pewna, że nie przerwiemy poszukiwań. Jeśli chodzi o ciebie – westchnął i upił łyk z garnuszka, dostarczonego mu przez sługę – słyszałaś, jak mówiłem Calowi, że zarządziłem wymarsz Kompanii. Jeśli będziemy mieć szczęście, zaskoczymy ich na trakcie. Nie jesteś do tego gotowa – Paks otworzyła usta do protestu, lecz uciszył ją machnięciem ręki. – Nie. Nie spieraj się. Zostaniesz tutaj. Jeden z moich skrybów spisze wszystko, co sobie przypomnisz – nawet nieistotne szczegóły – o twej podróży i Słodkim Kocurze. Nie będziesz rozmawiać o tym z nikim innym, dopóki ci na to nie pozwolę. Nawet z lekarzem. Jasne?
Przytaknęła.
– Tak jest, mój panie. Ale, panie, mogłabym...
– Nie. Nie zażyłaś nawet połowy niezbędnego snu, nie zaryzykuję utraty mojego jedynego źródła informacji. Kiedy lekarz pozwoli ci wrócić do obowiązków, będziesz miała mnóstwo roboty. – Nagły uśmiech Księcia nie należał do zbyt radosnych, Paks wzdrygnęła się. – A teraz, co możesz mi powiedzieć o ich szyku marszowym i zwiadowcach?
Najlepiej jak umiała, opisała mu szpicę i szperaczy na flankach. Książę pokiwał głową i wstał.
– Bardzo dobrze. Pamiętaj: jeśli zacznie cię wypytywać ktokolwiek, poza moim skrybą Arrikiem, dotknie cię nagły zanik pamięci.
– Tak jest, mój panie. – Poczuła ogarniającą ją senność. Nawet nie wiedziała, kiedy wyszedł, spała jak kamień przez kilka godzin. Gdy się zbudziła, w namiocie było bardzo cicho, wkrótce znów zasnęła. Kiedy obudziła się następnym razem, paliły się lampy. Siedzący przy łóżku lekarz wołał ją po imieniu.
– Po części jest to winą stymulatora, który ci podaliśmy – wyjaśnił jej przyczyny takiej senności. – Oraz wyczerpania podróżą. Jeśli do tej pory nie spałaś, musisz to nadrobić. Spróbuj zjeść wszystko, co przyniesie ci Sim i zasnąć ponownie.
Z trudem poradziła sobie z dużą miską gulaszu i połówką chleba. Samo przełykanie było dla niej wysiłkiem. Usiadła na chwilę, lecz zaraz zmorzył ją sen. Rano poczuła się znacznie lepiej. Kiedy poprosiła o ubranie, Sim oświadczył jej, że ma zostać w łóżku.
– Otrzymasz ubranie, kiedy lekarz powie, że możesz wstać, nie wcześniej. Takie są rozkazy Księcia, więc nie patrz tak na mnie. – Zostawił ją z posiłkiem. Rozglądała się po pomieszczeniu. Wcześniej nie dotarło do niej, że przebywa w namiocie Księcia. Zobaczyła rzeźbioną skrzynię okutą polerowanym metalem, trójnożny stołek z tapicerowanym skórą siedziskiem, drogie futra, pod którymi spała – to była osobista kwatera Księcia. Skończyła śniadanie. Kiedy Sim przyszedł zabrać naczynia, pojawił się skryba Arric – szczupły mężczyzna średniego wzrostu, którego często widywała w namiocie kwatermistrza. Po przygotowaniu przyborów do pisania wysłuchał jej historii. Był przyzwyczajony do dukania niedoświadczonych żołnierzy i ponaglał ją celnymi pytaniami, gdy się wahała. Paks z zaskoczeniem przyjęła pojawienie się Sima z obiadem dla nich. Po posiłku podjęli pracę. Zaczynała czuć się zmęczona, gdy przyszedł lekarz. Przegnał Arrica i Paks przespała kilka godzin. Obudził ją wilczy głód. Zjadła wszystko, co przyniósł jej Sim, i przywitała lekarza żądaniem wypuszczenia z łóżka.
– Głód jest dobrym objawem – powiedział jej. – Teraz już szybko dojdziesz do siebie. Powiem Simowi, żeby za godzinę przyniósł ci więcej jedzenia. Dziś wieczorem popracuj przez parę godzin z Arrikiem. Jutro może już wstaniesz. Obejrzę cię przed śniadaniem.
Paks pochłonęła drugą kolację i odpowiedziała na pytania skryby najszybciej, jak umiała. Nie odważyła się zapytać, czy mają jakieś wiadomości od Księcia, zdawało się jej, że słyszała w obozie hałas i postanowiła przygotować się na wezwanie. Kiedy Arric nareszcie ją opuścił, była pewna, że nie uśnie. Zaczęła zastanawiać się nad ucieczką z łóżka i zdobyciem ubrania. Lecz łóżko było takie ciepłe... rano obudził ją lekarz.
Przyniósł jej zawiniątko z ubraniami, jakby był pewny, że w wystarczającym stopniu wróci do zdrowia. Wszystko było nowe, od butów po płaszcz. W milczeniu znosiła jego oględziny. Westchnął.
– Jest naprawdę za wcześnie, ale nic ci nie będzie, o ile będziesz się oszczędzać. Przez parę tygodni jedz więcej niż zazwyczaj i odpoczywaj, kiedy tylko będziesz mogła. Twoje rany ładnie się goją – nie przewiduję żadnych kłopotów. Ubierz się i wyjdź przed namiot.
Gdy odsunęła zasłonę, w wejściu do namiotu pojawił się Książę, rozmawiając z kimś stojącym na zewnątrz. Lekarz czekał przy biurku, marszcząc brwi.
– Ach, Paks – zawołał Książę, gdy obrócił się i zobaczył ją. – Widzę, że już ci lepiej. Gotowa do jazdy? – Lekarz chrząknął, lecz Paks rozpromieniła się.
– Tak jest, mój panie. Kiedy?
– Zaraz. Jedziemy na północ, do fortu, spodziewam się spotkać tam z Halverikiem. – Podszedł do biurka i usiadł za nim, patrząc na dziewczynę. – Zaatakowaliśmy Słodkiego Kocura na trakcie, z pomocą pikinierów Vladiego i Kawalerii Clart. Uciekł wraz ze swymi kapitanami, lecz reszta nie zdołała.
– A nasi ludzie, mój panie? Jeńcy?
Zmarszczył brwi.
– Zabili większość z nich. Część uratowaliśmy – na Tira, ci czciciele diabła zasłużyli sobie na karę – słyszałem, jak umierali pozostali. – Miał tak groźną minę, że Paks nie odważyła się zapytać, kto przeżył. – Weź sobie trochę jedzenia i miecz, będziemy musieli dogonić resztę Kompanii.
Gdy opuściła namiot, ujrzała niemal całkowicie wyludniony obóz. Otrzymała od kwatermistrza miecz z pochwą, a w kuchni wypełniła juki żywnością. Rassamir, jeden ze starszych giermków Księcia, zamachał do niej, stojąc przy rzędzie uwiązanych koni.
– Tutaj – osiodłałem go dla ciebie, weźmiesz też luzaka. Gotowa?
– Tak jest, sir. – Paks przerzuciła juki przez koński grzbiet i przywiązała je.
– Świetnie. Wskakuj na siodło i zaczekaj. – Sam wdrapał się na gniadosza i schwycił wodze jednego z książęcych rumaków. Paks wspięła się na grzbiet wierzchowca, krzywiąc się z bólu żeber. Jeden z koniuszych podał jej wodze konia podobnego do jej własnego zwierzęcia. Po paru minutach Książę i Rassamir jechali już po jej bokach, każdy prowadził po luzaku.
– Jeśli będziesz się źle czuła, Paks – powiedział poważnym tonem Książę – chcę, żebyś została z rannymi we wczorajszej bitwie. Nie pomożesz nam, jeśli nie będziesz w stanie walczyć, gdy dotrzemy do Strażnicy Krasnoludów. Lekarz twierdzi, że nie powinnaś jechać, ale...
– Nic mi nie jest, mój panie. Wszystko w porządku.
Uśmiechnął się.
– Tak myślałem, że to powiesz. Po prostu pamiętaj: już przysłużyłaś się dobrze i mnie, i Kompanii. Nie stracę o tobie dobrego mniemania, jeśli nie będziesz mogła tak szybko jechać i walczyć. – Paks przytaknęła, lecz była zdeterminowana dowiedzieć się, co się stało z jej przyjaciółmi. Wiedziała, że dojedzie do fortu, nie oglądając się na opinię żadnego lekarza.
Który także jechał na północ.
– Arbola wraca z rannymi – wyjaśnił. – Nie dogoni nas. Dacie mnie i Simmittowi mnóstwo pracy. – Książę tylko pokiwał głową i pojechali.






Rozdział dziewiętnasty
 
Powrót na północ był szybki i bezpośredni. Konno, bez taborów, dojechali w dwa dni. Szybka jednostka Kawalerii Clart otoczyła obóz „myśliwych” na wzgórzu nad skrzyżowaniem. Uznali, że nie zdołali przekazać ostrzeżenia. Paks wiedziała, że Książę ma nadzieję, iż Halveric nadciąga od wschodu, mogli jednak być dzień, dwa drogi stąd. Ciekawiło ją, czy na nich zaczeka.
W nocy obudził ją galopujący koń, lecz nie ogłoszono alarmu, toteż zaraz zasnęła. Wyruszyli o świcie. Paks i inni, którzy byli wcześniej na północy, zasilili szpicę i szperaczy na flankach. Nadeszła jej pora na jazdę przez zimny las i wyszukiwanie nieprzyjacielskich podjazdów. Przez pierwszą godzinę jechali żwawym kłusem. Paks przyłapała się na mimowolnym sięganiu po miecz. Jeszcze nie, powiedziała sobie. Potem zwolnili. Rozglądała się za polaną z gospodarstwem. Gdy wreszcie po lewej stronie otworzyła się charakterystyczna przecinka, poczuła zimny dreszcz. Są blisko. Machnęła szpicy, żeby się zatrzymali i zlustrowała polanę wzrokiem. Podjechał do nich Książę.
– Kłopoty?
– Nie, mój panie – odrzekła Paks. – Ale jesteśmy już blisko, a wiem, że ich zwiady zapuszczają się w te okolice. Czy wolałbyś, panie, żebyśmy zjechali z drogi?
– Nie. Konni poza traktem zwiastują kłopoty. Niech sądzą, że nadjeżdżają przyjaciele – a przynajmniej ktoś neutralny – kiedy usłyszą konie. Choć nie powinni – wieje północny wiatr. Jak daleko do ostatniej osłony?
Zastanawiała się przez chwilę.
– Nie jestem pewna, mój panie, lecz tuż przed końcem lasu jest wzniesienie i podwójny zakręt.
– Jeśli przytępiła się im czujność, możemy osiągnąć grzbiet, zanim nas zauważą. Pojadę z tobą, Paks, i pokażesz mi to wzniesienie. – Obrócił się do swych kapitanów. – Chcę, żeby kawaleria Clart była gotowa do rozdzielenia się na dwie kolumny, jak przedtem, spodziewam się znacznych sił w okolicach bramy. Potem łucznicy – tamci mają kusze. Tym razem miecznicy i włócznicy zaatakują w zwykłej formacji, spieszeni. Jeśli nasi przyjaciele jeszcze żyją i będą mogli dokonać wypadu, tym lepiej. Po pierwszym zaskoczeniu, jeżeli nic się nie zmieni, Kawaleria Clart uderza na ich jazdę, potem okrąża ich i wyłapuje uciekinierów. Istnieje niewielka szansa, że spotkamy ich na drodze, pamiętajcie, jaki jest plan, gdyby to nastąpiło. – Pokiwali głowami. – Bardzo dobrze. Naprzód. – Zatoczył koniem koło i ruszył drogą. Paks pojechała za nim, a zaraz potem cała kolumna.
Ostatni odcinek wydawał się być najdłuższy. Paks serce waliło w piersi. W ustach miała kwaśny posmak. Koń zaczął drobić i rzucać łbem. Myślała o tym, co mogą znaleźć. Możliwe, że ludzie Słodkiego Kocura zajęli już fort, wycięli obrońców w pień i odjechali. Albo nadal go oblegali – lub obrońcy nareszcie ich pozabijali... Droga przed nimi skręcała w lewo i wspinała się na strome zbocze. Paksenarrion rozpoznała je i pomachała do Księcia. Na ten sygnał kolumna zatrzymała się, a on, dziewczyna i jego giermkowie pojechali naprzód. Wspięli się na szczyt wzniesienia. Paks sięgnęła do miecza, lecz Książę dał jej znak: nie.
Trakt skręcał w prawo, przez odarte z liści gałęzie widzieli rozciągającą się poniżej łąkę. Książę odesłał jednego z giermków po resztę kolumny. W koronach drzew świszczał zimny, północny wiatr. Paks ścierpła skóra, nie dosłyszała zbliżającego się oddziału. Kawalerzyści Clart trzymali w dłoniach lance, potrząsali nimi i obracali, a ich dowódcy uśmiechali się otwarcie. Postępujący za nimi piechurzy Księcia mieli ponure miny. Nie widziała pikinierów Vladiego, lecz zdradzały ich groty, błyszczące za szeregami jazdy.
Kapitanowie wyjechali naprzód i uścisnęli się za ręce z Księciem, a potem ze sobą nawzajem. Phelan dał znać chorążym, którzy rozwinęli sztandary: jego własny brąz z bielą i półksiężycem Tsaia oraz pyskiem lisa, białego konia na różowym tle z włócznią Kawalerii Clart oraz czerń ze srebrem Vladiego – pancerną pięść nad runą Wschodu oznaczającą lód. Potem skinął na Paks, a ta podjechała do niego.
– Kiedy odsłonimy się – powiedział – jedź natychmiast w lewo i przepuść jeźdźców Clart. Potem wróć do kohorty Dorrin.
– Tak jest, mój lordzie – odpowiedziała z trudem przez zaciśnięte gardło.
– Naprzód. – Uniósł wodze i jego rumak ruszył do przodu. Paks ujrzała, jak podnosi rękę, po chwili przyłbica osłoniła mu twarz. Dobył miecza, nie wstrzymując konia. Zerknęła na giermków, jechali po jego bokach z mieczami w dłoniach i poważnymi minami. Popatrzyła na drogę przed nimi. Muszą mieć gdzieś strażników. Z boku drogi ozwał się róg. Tam, pomyślała. Skądś z przodu usłyszała słaby okrzyk.
– Teraz! – zakrzyknął Książę i puścił się galopem. Jazda Clart wydała przenikliwy okrzyk wojenny i trakt zadygotał od huku kopyt. Paks przylgnęła do ogarniętego podnieceniem wierzchowca, ścigającego się z pozostałymi. Zboczyła na lewą stronę drogi. Była pewna, że kawaleria siedzi jej na plecach. Ujrzała koniec drzew, prowadzące do rzeki zbocze i samą wodę. Znaleźli się na otwartym terenie. Szarpnęła wodze, skręcając w lewo i przepuszczając strumień odzianych w róż jeźdźców. Zmusiła wierzchowca do jazdy kłusem, czekając, aż miną ją łucznicy. Zieleń łąki znaczyły porozrzucane grupki żółto-czarnych, większe zgrupowanie tkwiło u bram fortu. Sama twierdza... zmrużyła oczy, chcąc dojrzeć powiewające na murach chorągwie. Zieleń i złoto Halverica, a poniżej brąz i biel Księcia. Z murów ozwał się melodyjny sygnał. Zaczęła szukać wzrokiem kolumnę Dorrin lub Sejka i zajęła miejsce w formacji.
Wzdłuż traktu leżały ciała z ranami od lanc lub naszpikowane strzałami. Przed nimi wrzała bitwa. To Clart wbili się w stacjonujące pod bramą zmasowane siły Słodkiego Kocura. Konie rżały, ludzie wrzeszczeli. Dorrin okrzykiem nakazała im zatrzymać się. Zeskoczyli z koni i utworzyli szyk z tarczami i mieczami w pogotowiu. Zza południowo-zachodniego rogu twierdzy wypadł oddział jazdy w czerni i żółci, zaszarżował na nich, zaraz jednak się rozpierzchł, gdy naprzeciw wyjechali siedzący na koniach pikinierzy Vladiego. Grupka jeźdźców Clart oderwała się od głównego starcia i ruszyła na konnicę Kocura.
– Naprzód! – ryknęła Dorrin, Paks i pozostali rozpoczęli natarcie. Dokładnie przed nimi wirowała masa koni, a ich właśni łucznicy ostrzeliwali nieprzyjaciela. Dorrin i Sejek pojechali przodem, obrzucając wrogów obelgami. Rozstąpili się, tworząc ścieżkę. Paks zobaczyła pikinierów, próbujących utworzyć wymierzoną w nich formację. Usłyszała podstępne łupnięcie bełtu i mężczyzna obok niej przewrócił się. Jego tarczowy towarzysz przesunął się, zamykając wyrwę.
Ujrzała twarze pod dziwacznymi hełmami: blade czy śniade, dla niej wszystkie wyglądały tak samo, połyskując bielą zębów. Ponad zgiełk wybił się kolejny sygnał trąbki i wrzawa na murach. A potem byli już zbyt blisko, by zobaczyć cokolwiek poza twarzami, bronią i ciałami przed nimi.
– Pamiętajcie o ciosach! – wołał sierżant Vossik. – Tarcze! Tarcze! Przejdźcie pod tymi pikami. – Paks obserwowała dźgających pikinierów. Tak skuteczne przeciwko jeździe cięcia szerokimi ostrzami nie przydawały się w walce, gdy nieprzyjaciel znalazł się zbyt blisko pikiniera. Ten nie mógł dźgać i siec jednocześnie.
Pomyślała o Cannie i Sabenie i poczuła, jak gniew wypiera niepokój. Pozabijam was – przemknęło jej przez głowę, gdy jej szereg dotarł do pik. Prześlizgnęła się pod drzewcami i cięła przeciwnika mieczem. Napastnik z drugiego rzędu pchnął ją piką, lecz uskoczyła bez chwili namysłu i wpadła w pierwszy szereg nieprzyjaciół, kiedy tamten nie odzyskał jeszcze równowagi. Niemal zdjęła mu głowę z ramion. Nie patrząc, wiedziała, że towarzysze poszli za jej przykładem i poczuła zawahanie w szeregach pikinierów, którzy zdali sobie sprawę, że nie powstrzymają tych szermierzy swymi śmiercionośnymi ostrzami.
Okropny łomot i huk przy bramie, po którym rozległo się: „Halveric! Halveric! Książę! Książę!” obwieściły wypad obrońców na zewnątrz. Nie widziała ich, lecz czuła, jakby byli jednym ciałem. Szeregi nieprzyjaciół zafalowały. Miecznicy natarli z jeszcze większą furią. Wtem wróg sprężył się i zaczął walczyć zacieklej. Paks wyczuła osłabienie jej lewej flanki. Coś się stało, ale nie widziała co. Walczyła dalej, to nieważne, zamierzała zabijać te śmieci, dopóki sama nie padnie. Poczuła nacisk spychający ją stopa za stopą w prawo, lewy szereg przygniatał ją, a jej zsuwał tych z prawej. Znowu. Przez wrzawę przedarł się kolejny ryk. Gdzieś z lewej usłyszała basowy śpiew włóczników Vladiego. Nacisk osłabł, znów mogła napierać na wrogów z przodu. Nieprzyjacielscy pikinierzy zaczęli rozglądać się na boki. Ponad nimi widziała zieleń Halverica u bram.
– Teraz! – ryczał Vossik. – Teraz! Łamią się. Na nich! – Zakrzyknęli zgodnie, odkrywając w sobie siłę do szybszych ruchów i mocniejszych ciosów. Pikinierzy zaczęli gubić swój szyk. Część drzewiec upadła. Kilku żołnierzy uciekło. Paks rzuciła się naprzód. Coraz więcej nieprzyjaciół porzucało piki i cofało się, wpadając na kuszników, którzy nie mieli czasu na przeładowanie broni. Większość z nich dobyła szabli, lecz nie okazali się przeciwnikami godnymi rozwścieczonych piechurów Księcia. Polegli wszyscy, którzy nie załamali się i nie uciekli.
Przebili się. Niewielka grupa żołnierzy Halverica i Phelana przedarła się przez pikinierów od strony bramy. Padli sobie w objęcia. Paks rozglądała się z niepokojem za przyjaciółmi, lecz Vossik i Kalek wsiedli na nich z wrzaskiem:
– Bez pogaduszek, głupcy! Szyk! No dalej, bitwa ciągle trwa! – Oderwała oczy od nielicznych Książęcych i posłuchała sierżantów.
Pierzchający nieprzyjaciel skręcił na południe, byle dalej od pikinierów Vladiego. Kawaleria Clart odcięła im drogę ucieczki. Vossik odwołał swych podwładnych od tak łatwego łupu i powiódł ich przeciwko nienaruszonemu oddziałowi pikinierów zgrupowanemu przy północno-zachodnim narożniku murów. Ścierali się oni z włócznikami Vladiego, lecz nadal utrzymywali szyk. Walczyli desperacko, wiedząc, że nie mogą liczyć na łaskę. Paks brakowało tchu i była cała obolała, gdy padł ostatni z nich. Rozejrzała się dokoła. Po nieprzyjacielu pozostały zwały trupów, ułożone rzędami i porozrzucane po łące ciągnącej się od fortu do rzeki. Jeźdźcy Clart objeżdżali okolicę – niemal do samych jeżyn, jak zauważyła.
Wytarła miecz w suchą trawę, lecz krew na klindze zdążyła już zaschnąć. Ruszyła ku rzece, lekko kulejąc, co zauważyła, zanim poczuła ból. Dopiero teraz przypomniała sobie drzewce włóczni, które uderzyło ją boleśnie w nogę. Żebra też jej dokuczały. Zerwała garść trawy i stanęła na kamieniach nad wodą, by zanurzyć wiecheć w lodowatym nurcie i oczyścić nim ostrze. Potem zaczerpnęła wodę w złożone ręce i napiła się. Gdy wstała, pozostali rozbierali już ciała wrogów i składali w stos. Schowała miecz do pochwy i ruszyła w stronę bramy.
W środku nikt nie miał zbyt wiele do powiedzenia. Vik żył i kuśtykał teraz do niej na zabandażowanych nogach. Uściskał ją serdecznie.
– To naprawdę ty? – zapytał.
– Tak. – Czuła, jak oczy wypełniają się jej łzami. Wiedziała, jakie będzie następne pytanie.
– Saben? Canna? – Pokręciła głową, smakując sól, niezdolna odpowiedzieć. Nie mogła mu powiedzieć, że ich zostawiła, że nikt nie wie, gdzie teraz są, czy żyją. Vik znowu ją uściskał. – Przynajmniej ty tego dokonałaś, choć nie mam pojęcia jak. Na wszystkich bogów, Paks, ucieszyłem się, gdy zobaczyłem, jak maszerujesz po moście. Byliśmy pewni, że zabili cię w lesie. Pernothowi – jednemu z ludzi Halverica – wydawało się, że widział waszą trójkę w jeżynach, kiedy to wszystko się zaczęło. Na pewno masz wiele do opowiedzenia, kiedy tylko będzie ku temu okazja. Ale teraz chcesz pewnie zobaczyć, kto pozostał, a Książę kazał nam zebrać się na dziedzińcu.
Pokuśtykali razem na podwórzec. Vik opowiedział jej, ilu było w środku, a ilu zostało. Podjęli dwie próby wyrwania się z okrążenia i przekazania wiadomości na południe. Żołnierze Halverica zgodzili się, by Ferrault objął dowodzenie po śmierci ich kapitana. W kilka minut Książęcy otrzymali broń i razem odparli szturm Słodkiego Kocura.
– Dobrze, że mieli tylko drabiny oblężnicze – stwierdził Vik. – Dysponowali przewagą liczebną, ale nie zdołali przystawić do murów odpowiedniej ich ilości naraz.
– Co z wodą?
– Padało dzień po ich przybyciu. To nam pomogło, tam na dole było ślisko. I uczyniło ich ogniste strzały bezużytecznymi. Potem zbieraliśmy deszczówkę we wszystko, co tylko znaleźliśmy. Parę dni później znowu padało przez półtora dnia.
Na dziedzińcu Paks zobaczyła niemal całą swoją kohortę – około dwudziestki. Zerknęła na Vika. Pokiwał głową. Gdy do niej podeszli, zauważyła, że niemal wszyscy mieli bandaże.
– Jak słyszę, to ty jesteś bohaterką tej historii – odezwał się Rauf, dwudziestoletni weteran.
Zarumieniła się.
– Nie ja. Raczej Canna i Saben – nie poradziłabym sobie bez nich. – Nie zapytał o nich, tylko ciągnął dalej:
– Ale zrobiłaś to. Hej, w takim tempie dochrapiesz się sierżanta. Będziemy cię nazywać „Szczęściara Paks” albo „Paks Długonoga”. – Zademonstrował szeroki, szczerbaty uśmiech. Nie potrafiła wymyślić odpowiedzi. W tej chwili najbardziej pragnęła położyć się i zasnąć w jakimś ciepłym miejscu. Przez parę minut wszyscy poklepywali ją po plecach i ramionach.
– Paks! – To było wołanie najmłodszego giermka. Podniosła głowę i zobaczyła, że kiwa na nią z drzwi twierdzy. – Książę cię wzywa. – Oderwała się od przyjaciół i pokuśtykała sztywno w stronę wieży. – Jesteś ranna? – zapytał giermek, marszcząc brwi.
Pokręciła głową.
– Nie. A jeśli nawet, to lekko. Po prostu zdrętwiałam. – Giermek był młodszy od niej, kiedy opuszczała dom. Tyle że on – jeśli przeżyje – zostanie oficerem, może nawet rycerzem. Zmierzyła oceniającym spojrzeniem jego szczupłą twarz, nie do końca uformowaną i jeszcze nieco chłopięcą. Czuła się znacznie starsza od niego. Zaczerwienił się, zastanawiała się, czy oczekuję, że będzie mu odpowiadała „per panie”. Jeszcze nie, pomyślała.
Wprowadził ją do komnaty z oknami na dziedziniec, dwa wąskie światła wpuszczały światło chłodnego popołudnia. W środku był Książę, jeden z lekarzy i leżący na wąskim łóżku mężczyzna. Zmarszczyła nos, czując nieprzyjemny zapach. Książę podniósł wzrok.
– Paks. Dobrze. Wejdź. – Znalazła się w komnacie. – Chce z tobą rozmawiać kapitan Ferrault – dodał oficjalnym tonem. Nie poznała oficera. Był blady, wynędzniały, a jego ruchliwe usta zakrzepły w grymasie. Zauważyła, że Książę trzyma go za bezwładną rękę. Lekarz pochylił się nad nim i delikatnie zdjął opatrunek. Miał ze sobą garnek ostro pachnącego płynu. Podeszła do wezgłowia.
– Tak jest, panie – odpowiedziała Księciu. Widziała wystarczająco wiele, by poznać, że Ferrault kona. Przyklękła przy łóżku. – Kapitanie? To ja, Paks.
Przez chwilę zdawał się patrzeć poprzez nią, potem jednak skupił wzrok na dziewczynie.
– Paks... dobrze... się... spisałaś. Mówiłem... Księciu.
– Dziękuję, panie. Przykro mi, że nie byliśmy szybsi.
Pokręcił powoli głową.
– Nieważne. Zrobiłaś wystarczająco dużo. Miałem nadzieję... – przerwał, łapczywie chwytając powietrze. Ściskające dłoń Księcia kłykcie pobielały. Lekarz i Książę zaklęli jednocześnie.
– Przykro mi, panie – powiedział lekarz. – Przepraszam, kapitanie. Jeszcze... jedna... warstwa. Gotowe. – Na twarzy kapitana Paks widziała warstewkę potu. – Hm – mruknął lekarz. Zobaczyła odsłoniętą ranę Ferraulta. Nie miała już wątpliwości, skąd dobiegał fetor, przełknęła ślinę, by powstrzymać torsje. Oblicze kapitana było szare i mokre.
– Nic... nie możecie... zrobić – wyszeptał. Nie było to pytanie.
Lekarz westchnął.
– Nie jestem w stanie tego wyleczyć. Nie tak późno – powiedzieli mi, że to po pice? Tak. Paskudna rana, ale sam pan to poznał po gorączce. Mogę jednak – obrócił się do torby – ulżyć w cierpieniu. Jeśli wypijesz za dużo, zwymiotujesz... – Wstał i podszedł do szczytu łóżka.
Paks odsunęła się.
– Czy to...?
– Długo potrwa? Nie, kapitanie. Powinno być łatwiej. Bez wina, smakuje okropnie, ale proszę wypić wszystko. – Przytknął flaszeczkę Ferraultowi do ust. Kapitan przełknął, a lekarz wrócił do sterty bandaży. Wybrał czysty, zanurzył go w garnku i przyłożył delikatnie do rany Ferraulta, po czym zebrał do torby brudne bandaże. – Mój panie, ta dawka powinna pomóc na kilka godzin. Wrócę na czas, by podać mu następną. Jeśli będziecie mnie potrzebować, to jestem z pozostałymi.
– Bardzo dobrze, mistrzu Simmitcie. Dziękuję ci. – Lekarz opuścił komnatę, a Książę powrócił do Ferraulta. – Kapitanie...
– Mój panie. Czy powiedziałem ci... pieczęcie...
– Tak. Połamałeś je.
– Przykro mi...
– Niepotrzebnie. Uczyniłeś słusznie. Nie martw się.
– Ale... mój panie... straciłem kohortę... i pieczęcie... i...
– Sza. W porządku, Ferrault. To nie była twoja wina. Postąpiłeś słusznie... zawsze tak robiłeś. Twój patron Gird będzie z ciebie zadowolony, kiedy udasz się do niego. Nie znam wielu kapitanów, którzy dokonaliby tak wiele z tak nieznacznymi siłami.
– Ale nasze straty... co zrobisz?
– Co zrobię? – Książę patrzył przez chwilę na ścianę, po czym uśmiechnął się do Ferraulta. – Kapitanie, kiedy z nim skończę ani Siniavie, ani jego przyjaciołom czy poplecznikom nie zostanie najmarniejsza chata do zamieszkania ni nawet kamień nagrobny dla zaznaczenia miejsca, gdzie umrą. Zamierzam go zniszczyć, Ferrault, za to, co zrobił tobie i Kompanii. Rozbiliśmy armię, którą prowadził na północ, ale to dopiero początek.
– Czy... możesz tego wszystkiego dokonać... mój panie?
– Z pomocą przyjaciół. Jedzie z nami Kawaleria Clart. Vladi wysłał kohortę pikinierów. W każdej chwili spodziewam się przyjazdu Aliama Halverica, który chce pomścić syna. Wypocznij więc, Ferrault, i powiadom Girda, że będziemy wdzięczni za odrobinę wsparcia.
Kapitan uśmiechnął się lekko. Powieki mu opadły, gdy wyszeptał:
– Tak jest, mój panie.
Książę podniósł wzrok na opierającą się o ścianę Paks.
– Ty zaś, Paks, nic nie wiesz o moich zamierzeniach, jasne?
– Tak jest, mój panie.
– Możesz odejść. Przyślij do mnie kapitanów i poszukaj sierżanta Halverica, chcę z nim pomówić.
– Tak jest, mój panie. – Starała się nie utykać, wychodząc z komnaty, ale znowu zesztywniała jej noga.
– Jesteś ranna? – dobiegło ją pytanie Księcia. Obejrzała się.
– Nie, panie, tylko potłuczona.
– Cóż, po przekazaniu wiadomości odwiedź lekarza. Nie zapomnij.
– Nie zapomnę. – Pod drzwiami stał ten sam giermek, zrobił ponurą minę na jej widok i podszedł do wejścia, gdy ruszyła ku schodom. Nie zwróciła na niego uwagi. Na dziedzińcu spytała Vika, gdzie może być sierżant Halverica, a on kiwnął głową w stronę grupki żołnierzy w rogu podwórca. Poznała kilka twarzy, nie była jednak pewna, który z nich jest oficerem, dopóki nie wystąpił naprzód.
– Jestem Sunnot – przedstawił się – sierżant. Szukasz kogoś?
– Tak – odparła. – Książę prosił mnie, żebym cię odnalazła, chciałby z tobą porozmawiać.
Skrzywił się.
– Założę się, że tak. Co za bagno. Gdzie on jest?
– Schodami na piętro, trzecie drzwi po lewej.
– Och. W takim razie jest z kapitanem. Co z nim? – Pokręciła głową. Westchnął. – Myślałem, że może wasi chirurdzy coś poradzą. Cóż... mam nadzieję, że wasz Książę nie jest zbyt wściekły...
– Jest, ale nie na was.
– Aha. To ty się przedarłaś, prawda?
– Tak. – Odwróciła się. – Muszę znaleźć kapitanów. Idź na górę.
– Tak zrobię.
W poszukiwaniu oficerów pokuśtykała na zewnętrzny dziedziniec i przekonała się, że są bardzo zajęci. Pont był w barakach, dokąd przeniesiono rannych. Cracolnya szykował stos pogrzebowy dla ciał wrogów, a Dorrin nadzorowała przejmowanie nieprzyjacielskiego obozu. Sejek nie żył – belt trafił go w oko. Gdy wreszcie przekazała wszystkim wiadomość, zaczęła brnąć z powrotem do fortu. Przy bramie czekał na nią Erial, sierżant Cracolnyi.
– Masz iść do lekarza – obwieścił jej burkliwie. – Książę zwołał zgromadzenie po posiłku i chcemy tam widzieć wszystkich mogących chodzić rannych. – Nie spierała się, choć biorąc pod uwagę jej nogę i żebra, nie była pewna, czy nadal zalicza się do chodzących rannych.
Gdy weszła do koszar, mistrz Visanior podniósł na nią wzrok.
– Znowu ty. Wydaje mi się, że mówiłem ci, byś trzymała się z dala od kłopotów. – Nie odpowiedziała. Jak można unikać kłopotów, walcząc? – Hmmm – chrząknął lekarz. – Uparta jak wszyscy wojownicy. No cóż, przyjrzyjmy się urazom. – Zaczęła gmerać przy rzemykach od nagolenników. Pomógł jej zdjąć ochraniacze i buty. Na łydce pulsowało wielkie, twarde, granatowe nabrzmienie. Chirurg nacisnął opuchliznę, zacisnęła szczęki. – Nie ma złamania, jak mi się zdaje, niemniej jest to uraz. Co to było?
– Koniec piki.
– I złamane żebro. Coś jeszcze?
– Nie... przynajmniej nic tego typu.
– Dobrze. Jeśli kość nie jest uszkodzona, będzie boleć przez jakieś dziesięć dni, ale wygoi się. Staraj się tego nie urażać. Oszczędzaj nogę i jak najczęściej trzymaj ją w górze. Powiem sierżantom. Jadłaś już?
– Nie, panie. – Nawet nie pomyślała o jedzeniu, zastanawiała się, która jest godzina.
– W takim razie zostaniesz tu, dopóki się nie posilisz. Po prostu połóż się tam – wskazał palcem – a ktoś przyniesie ci jedzenie.
Myślała, czy nie spróbować wyjść, lecz lekarz nie spuszczał z niej czujnego wzroku, dopóki nie wyciągnęła się na sienniku. Bolała ją noga. Zamknęła na chwilę oczy. Obudziło ją dotknięcie w ramię. Na pewno nie spała – ale było już prawie ciemno. Na dziedzińcu płonęły łuczywa, a w stajni lampy. Sługa w czerni i bieli wyciągał ku niej parującą miskę i kubek. Sięgnęła po posiłek, próbując zebrać myśli, uśmiechnął się i wyszedł.
Gulasz był gorący i pyszny. Pochłonęła go z apetytem. Gdy skończyła, zobaczyła lekarza na obchodzie. Wcześniej nie zdawała sobie sprawy, ilu mają rannych. W końcu doszedł do niej.
– Zostajesz w łóżku. Mówiłem już sierżantom. – Ale Książę...
– Dopiero rano. Teraz jest z Ferraultem. Przyślę ci kogoś do pomocy przy myciu, potem idziesz spać. Nie chcemy nawrotu.
Paks pomyślała, że powinna kłócić się o prawo do opuszczenia łóżka, lecz tak naprawdę wcale nie miała ochoty wstawać. W ciągu godziny ponownie zasnęła.
Gdy następnego ranka odbyło się zwołane przez Księcia zgromadzenie, na wewnętrznym dziedzińcu zebrali się wszyscy, którzy mogli chodzić. Ustawili się w trzech pierwotnych kohortach, nie wypełniając przestrzeni, którą zajmowali dwa tygodnie temu. W kohorcie Paks pozostało zaledwie dwadzieścioro dwoje żołnierzy, wszyscy ranni. Pozostałe dwie kohorty liczyły razem sto czterdzieścioro żołnierzy z początkowych dwustu ośmiorga. Trzech z sześciu sierżantów i czterech z sześciu kaprali poległo lub umierało: wszyscy w kohorcie Paks, Juris i Kalek od Dorrin oraz Saer z kohorty Cracolnyi. Nie żyło także dwóch kapitanów: Ferrault i Sejek. Paks rozglądała się na prawo i lewo, zauważając inne zmartwione spojrzenia. Jak poradzi sobie Książę po tak potwornych stratach? Zapewnienia dawane Ferraultowi brzmiały teraz jak czysta zuchwałość.
Na dziedzińcu pojawił się Książę w towarzystwie giermków. Miał gołą głowę, zimny wiatr burzył mu włosy i podwiewał narzucony na zbroję płaszcz. Kapitanowie pozdrowili go. Uśmiechnął się i skinął im głową, po czym przeszedł się wzdłuż szeregów, oglądając każdego żołnierza jak podczas zwyczajnej inspekcji. W końcu wrócił przed front Kompanii i stanął twarzą do swoich podwładnych. Cisza zdawała się żyć własnym życiem.
– Sierżancie Vossik.
– Tak, mój panie?
– Proszę zamknąć bramę. Chcę, żeby przez chwilę nikt nam nie przeszkadzał.
– Tak jest, mój panie. – Vossik skinął na ocalałego kaprala i razem zamknęli wrota, przed którymi następnie stanęli.
Książę omiótł Kompanię wzrokiem.
– Wy wszyscy – zaczął cicho, tak cicho, że Paks musiała wytężyć słuch – wy wszyscy okryliście się w ciągu ostatnich kilku dni taką chwałą, że brakuje mi słów, by ją opisać: wy, którzy przeżyliście, oraz nasi przyjaciele, których straciliśmy. Pokonaliście ponad dwukrotnie liczniejszą armię i to nie dzięki przebiegłej taktyce, lecz twardą, zdecydowaną walką. To zwycięstwo odniósł każdy z was. Wiedziałem, towarzysze, że tworzycie najlepszą Kompanię w Aarenis, do tej pory nie wyobrażałem sobie jednak, jak dobrzy jesteście. – Jednym gestem objął dwie bitwy, obronę fortu przed Siniava i podróż Paks. Skinął im głową, a jego głos stał się cieplejszy. – Oglądacie się teraz na boki i myślicie o tym, ilu przyjaciół na zawsze straciliście. Wasze szeregi przerzedziły się. Wiecie, że żadna zdobycz nie wynagrodzi poniesionych strat. Chcecie pomścić zdradę, morderstwa i tortury – i zastanawiacie się, jak możecie to uczynić. – Długa cisza.
– Powiem wam – podjął. – Wy i ja zniszczymy Słodkiego Kocura i jego miasta, jego sojuszników i wszystko, do czego rości sobie prawo. Kiedy skończymy, jego imię będzie wymawiane nie ze strachem lub nienawiścią, lecz pogardą i rozbawieniem. Myślał, że wykrwawi tę Kompanię. Sądził, że może przestraszyć nas, przepędzić nas... – przerwał mu przeciągły pomruk ze strony Kompanii. Uniósł rękę i nastała cisza. – Nie. Wiem, że się pomylił. Wy też to wiecie. Nic nas nie przestraszy, przyjaciele, nie przepłoszy nas żadne południowe ścierwo. A on nawet nie zbliżył się do zniszczenia nas – ale, towarzysze, to my zniszczymy jego. – Zakołysał się na obcasach i ponownie przyjrzał się wszystkim twarzom. – Tak – dodał twardo. – Możemy tego dokonać i dokonamy. Wiecie już, że są z nami inne kompanie: Clart, Halveric, Vladi. Dołączą do nas następni. Przysięgam wam, moi mieczowi bracia, że dopóki ta zemsta nie dokona się, nie podpiszę żadnego kontraktu, a wszystko, co mam, przeznaczę na ten jeden, jedyny cel. – Dobył miecza i zasalutował nim Kompanii. – Ku ich pamięci – powiedział. – Za zemstę. – A Kompania odpowiedziała mu groźnym pomrukiem: „Zemsta”.
Schował miecz i skinął na Dorrin. Podeszła do niego. Wyglądał na nieco bardziej odprężonego.
– Wszyscy zasłużyliście na nagrodę – zaczął. – Zarówno tutaj, jak i na polu bitwy pod Rotengre usypiemy kopce, upamiętniające naszych poległych. Są jednak tacy, którzy zasłużyli sobie na nagrodę przed Kompanią za czyny nadzwyczajne, nawet jak na tak niezwykłą kampanię. Pani kapitan?
– Mój Książę – zaczęła Dorrin – oto lista czterech żołnierzy do odznaczenia. Simisi Kanasson, który obronił więźniów przed trzema strażnikami, pomimo ubicia jego rumaka. Sim odniósł wówczas jedną ranę, a drugą dzisiaj, gdy atakował pikinierów. Kirwania Fastonsdotter, która poprowadziła swoją drużynę przeciwko pikinierom zarówno pod Rotengre, jak i tutaj, własnoręcznie zabijając ośmiu wrogów. Teriam Selfit, który przejął dowództwo nad szwadronem, gdy zginął Kalek, zapobiegając rozsypce. Jóstin Semmeth, który pokonał dwóch konnych strażników, został trafiony bełtem, a mimo to zabił trzech kuszników i pikiniera, nim sam padł.
– Wystąpcie naprzód – nakazał im Książę. Gdy wystąpili przed szereg, wręczył każdemu po pierścieniu ze szkatułki trzymanej przez jednego z giermków. Gdy wrócili na miejsce, Książę skinął na Cracolnyę. On także wymienił kilku godnych uhonorowania żołnierzy i ceremonia potoczyła się dalej. Gdy do szeregu powrócił ostatni jego podwładny, Książę zwrócił się do kohorty Paksenarrion. – Nie macie kapitana, który przemówiłby w waszym imieniu – stwierdził. – Ani sierżantów, ani kaprali. Lecz wasze czyny pozostaną głośne bez ich pomocy. Nie mogę wybrać spośród was nikogo, ze zdobytych łupów każę wykuć dla każdego pierścień upamiętniający wasze dokonania. Lecz ci, którym zawdzięczacie życie, którzy przynieśli mi wieść o zagrożeniu – nawet na tle takiego zaszczytu zasługują na szczególne wyróżnienie. Wyruszyli we trójkę: Canna Arendts, Saben Kanasson i Paksenarrion Dorthansdotter. Gdy w pobliżu Rotengre zaatakowali ich bandyci, jedynie Paks udało się uciec. Nie znamy losu pozostałej dwójki, bądźcie pewni, że poszukiwania będą trwały tak długo, aż poznamy prawdę. Teraz jednak – wystąp, Paksenarrion.
Czuła, jak się czerwieni, nie mogła oderwać oczu od ziemi. Pokuśtykała naprzód.
– Oto pierścień – rzekł – który, moim zdaniem, najlepiej symbolizuje twój czyn. Trzy pasma, jak troje tych, którzy wyruszyli razem, splecione w jedno dla jednej, która przedarła się, dostarczyła wiadomość i wróciła do miejsca, skąd zaczęliście.
I niezniszczalne złoto za lojalność. – Paks odebrała pierścień i wydukała podziękowanie. Nie o takim zdobyciu sławy marzyła, pasąc owce. Uznała za nieuczciwe nagradzanie jej, gdy jej przyjaciele jęczeli w niewoli lub byli martwi.
Kiedy krew przestała pulsować jej w uszach, Książę nadal przemawiał do jej kohorty.
– Chcę, żebyście zostali razem – ciągnął. – Nadal jesteście kohortą Arcolina i taką pozostaniecie. Kiedy sprowadzę rekrutów, wasz stan liczebny zostanie uzupełniony. Dopóki nie dotrzemy do Valdaire, utworzycie szwadron w kohorcie Dorrin. To ona wyznaczy tymczasowych kaprali. Zostaniemy tu, dopóki nie wzniesiemy kopca dla naszych przyjaciół i nie przybędzie Halveric. – Odwrócił się do kapitanów. – Gdy będziecie gotowi, każcie rozejść się waszym kohortom.
– Mój panie – kapitanowie ukłonili się. Książę obdarzył wszystkich ostatnim ponurym uśmiechem i wrócił do twierdzy. Po paru minutach przegląd zakończył się i Paks pokuśtykała z Vikiem do stajni. Spędziła dzień na czynnościach, które nie wymagały od niej stania. Ktoś przyniósł jej naręcze mieczy do wyczyszczenia i naostrzenia, wśród nich odnalazła swoje wyszczerbione ostrze.
Po południu zaskoczył ich sygnał rogu z wieży. Paks zesztywniała, a jej dłoń zacisnęła się na rękojeści czyszczonego właśnie miecza. W forcie wybuchł gwałt i harmider. Na wewnętrzny dziedziniec wpadł szwadron Clart, krzesząc na kamieniach skry podkowami. Przez otwarte drzwi Paks słyszała okrzyki z zewnątrz, które po chwili ucichły, w zamian dobiegł ją tętent galopującego konia. Rozejrzała się po podwórku stajni, a potem zerknęła na wewnętrzną bramę. Odziany w zbroję Książę siedział na koniu w przerwie pomiędzy murami, mając za plecami giermków.
Stukot kopyt na zewnątrz zwolnił, wreszcie zamarł. Książę uniósł rękę. Paks ujrzała zakutą w zbroję postać w zieleni Halverica na spienionym kasztanie. Przybysz podniósł przyłbicę i dziewczynie wydało się, że rozpoznaje Aliama Halverica. Podjechał bliżej i stanął przy Księciu. Uścisnęli sobie ręce.
– Mam ci wiele do powiedzenia – powitał go Książę.
– A ja tobie – odrzekł Halveric.
– Obawiam się, że trochę nam tu ciasno – ciągnął Książę. – Chętnie zaprosiłbym ciebie i kapitanów do twierdzy, ale mamy wielu rannych, których umieściłem wewnątrz murów.
– Przybyliśmy gotowi do rozbicia obozu – powiedział Halveric. – Na długo, jeśli zajdzie taka potrzeba. Żałuję jedynie, że ominęła nas bitwa. Byłbym jednak wdzięczny za gościnę dla mnie i moich kapitanów. Gdzie mogę rozlokować moją kompanię?
Paks wydało się, że przez oblicze Księcia przemknął lekki uśmiech.
– Stary druhu – odrzekł, a Halveric wyraźnie odprężył się. – Odpowiem na pytanie, którego dwornie nie zadałeś. Przebywający w tych murach twoi ludzie są do twej całkowitej dyspozycji. Mogą tu zostać lub odejść, zgodnie z twymi rozkazami. W tej chwili nie może być między nami kwestii jeńców. Twoi żołnierze zachowywali się pod każdym względem honorowo i dzielnie. Sugerowałbym pozostawienie rannych w twierdzy. Czy zechcesz ich najpierw odwiedzić, czy pójdziesz ze mną?
Halveric odpowiedział tak cicho, że Paks nic nie usłyszała. Książę skinął głową i kiwnął na giermka. Halveric coś mu powiedział i wezwany wyjechał przez bramę. Pozostali giermkowie zeskoczyli z koni. Jeden zabrał konie, a drugi przytrzymał wodze Halvericowi i Księciu, by mogli zsiąść. Wkrótce na wewnętrznym dziedzińcu zjawił się Sunnot, sierżant Halverica. Przyklęknął przed nim na jedno kolano, ten jednak zaraz podniósł go z ziemi. Wydano polecenia, Sunnot ukłonił się lekko i zawrócił, prowadząc Halverica do koszar z najciężej rannymi. Uśmiechał się, najwyraźniej z ulgą przyjmując pojawienie się swojego dowódcy.
 
* * *
 
Gdy zakończyli budowę wielkiego kopca pogrzebowego, na uroczystości zebrały się wszystkie kompanie. Po raz ostatni odczytano listę poległych. Włócznicy Vladiego odśpiewali Pląs Mrozodecha i cisnęli na mogiłę własne włócznie. Jeźdźcy Clart odtańczyli taniec naśladujący walkę konną, jeden z nich wyjaśnił Paks, że huk podków poniesie ich zmarłych towarzyszy na bezkresne pola zaświatów, gdzie konie nigdy się nie męczą, a jeźdźcy nie spadają z siodeł. Przy akompaniamencie harfiarza Aliam Halveric z kapitanami zaintonowali Piękne były wieże w gruzach teraz leżące. Paks słyszała tę pieśń jeszcze w Trzech Jodłach, tyle że imiona Księcia i jego wielmożów zastąpili imionami poległych towarzyszy. Potem Książę dał znak kobziarzowi, a zagrana przez niego melodia, której Paks nigdy przedtem nie słyszała, wyciągnęła z jej serca cały smutek i gniew swym melancholijnym pięknem. Był to Ar hi Tamarrion, lament skomponowany przez harfiarza-półelfa z dworu w Tsaia na cześć zmarłej żony Księcia, od tamtej pory nie grany publicznie. Paks nie znała historii pieśni, lecz poczuła jej moc, gdy porywisty wiatr osuszył łzy na jej policzkach. Nawet nie wiedziała, że płacze.
Powrót pod Rotengre był szybki i bez przygód, po pięciu dniach znaleźli się na pozycjach. Musieli oddać konie, na których jechali, większość była wypożyczona od różnych milicji. Paks odprowadziła pół tuzina rumaków kawalerii Sorellinu. Gdy wracała, zawołał ją potężnie zbudowany sierżant. Jego głos był jakby znajomy.
– Hej! Wojowniczko Księcia! Czy to nie ty przekradłaś się tamtej nocy przez linie wroga?
Spojrzała na niego niepewna, czy rozpoznaje jego twarz.
– Tak? A czemu?
– Na miecz, wyglądasz o niebo lepiej, rozpoznałem cię jedynie dzięki wzrostowi i jasnym włosom. Czemu? Ponieważ o tobie słyszeliśmy... przykro mi, że sprawiliśmy ci wtedy tyle kłopotów.
Cofnęła się myślami do tamtej ciemnej, deszczowej nocy i zadrżała, choć przecież był środek dnia.
– W porządku. Cmoknął.
– Cóż... byłem wtedy bliski zamknięcia cię w areszcie. Otrzymałem lekcję. Tak czy owak, cieszę się, że przeżyłaś. A przy okazji, jestem Sim – Sim Plarrist – i z przyjemnością postawię ci kufelek ale...
Pokręciła głową.
– Nic z tego, dopóki nie powrócimy do miasta. Może wkrótce, lecz do tego czasu mamy rozkaz trzymać się blisko Kompanii. Niemniej dziękuję.
– W takim razie żadnych uraz?
– Żadnych.
Pomachał jej ręką, a ona wróciła do swoich. Na posterunku spotkała Barrę, kolejne echo tamtej nocy.
– Paks, Książę chce cię widzieć.
– Wiesz, po co? – Ścisnęło ją w żołądku, spodziewała się niedobrych wieści.
– Chyba ma jakieś informacje o Cannie i Sabenie.
– Złe?
Wzruszyła ramionami.
– Nic nie wiem. Kiedy zapytałam, powiedziano mi, żebym pilnowała własnych spraw i zaniosła ci wiadomość od Księcia. Wydaje mi się jednak, że gdyby były dobre, to już byśmy coś wiedzieli.
– Tak przypuszczam. – Łzy napłynęły jej do oczu, twarz Barry rozmyła się. Przyjaciółka ścisnęła jej ramię i Paks udała się do namiotu Księcia.
W środku paliły się lampy, a kosz z węglami ogrzewał pomieszczenie. Książę podszedł do biurka, Paks zerknęła na blat i ujrzała na zabałaganionej powierzchni czerwonego, kamiennego konika na rzemyku i medalion Girda na łańcuszku. Natychmiast je rozpoznała i krew odpłynęła jej z twarzy.
– Poznajesz je. – Podniosła wzrok i napotkała twarde spojrzenie Księcia. Przytaknęła. – Przykro mi, Paks. Miałem nadzieję, że odnajdziemy ich szybciej. Chirurg twierdzi, że Saben otrzymał mocny cios w głowę i prawdopodobnie nigdy nie odzyskał przytomności. Zmarł wkrótce po odnalezieniu. Canna nie odniosła ciężkich obrażeń w walce, lecz po wykryciu ich kryjówki bandyci próbowali przed ucieczką wymordować jeńców. Żyła, kiedy ją znaleźliśmy, ale zmarła kilka dni potem, w obozie. Dowiedziała się, że dotarłaś do mnie, że pokonaliśmy Siniavę na trakcie i wyruszyliśmy na północ. Lekarz mówi, że chciała, żebyś przyjęła jej medalion i żebyś wiedziała, iż postąpiłaś słusznie. Była zadowolona, że się przedarłaś, powiedziała, że umiera szczęśliwa. – Przerwał. Próbowała strząsnąć łzy z rzęs, te jednak uparcie spływały jej po policzkach. – Paks, czy wyznajesz Girda?
– Nie, panie.
– Hmmm. Czciciele Girda chcą zazwyczaj, żeby przekazano ich święty symbol rodzinnej kongregacji, wraz z opisem czynów. Ciekawe, czemu Canna chciała, żebyś wzięła medalion, skoro nie wierzysz w jej boga.
Pokręciła głową, nie była w stanie wymyślić odpowiedzi ani powodu. Miała taką nadzieję, że odnajdą ich żywymi, pomimo niewielkich szans. Nawet teraz nie mogła uwierzyć, iż nigdy już nie ujrzy Sabena.
– Paks, o ile wiem, byłaś najbliższą przyjaciółką Sabena. Czy kiedykolwiek powiedział, co zrobić z jego rzeczami?
Próbowała sobie przypomnieć.
– Nie, panie. Miał rodzinę, której przesyłał różne rzeczy. Ale on... on...
– Nie zrobił żadnych planów. Rozumiem. Oczywiście przekażemy im wiadomość oraz zapłatę... czy myślisz, że chcieliby dostać jego miecz, czy też może sprzeciwiali się jego wyborowi?
– Nie, mój panie, popierali go. Miał pięciu braci i sześć sióstr. Mówił, że są z niego dumni, ucieszą się z miecza.
– A ten wisior – czy należał do jego rodziny?
– Nie... mój panie. To był... to był... prezent ode mnie. Taki... żart.
– W takim razie powinnaś zatrzymać go na pamiątkę, tak samo jak medalion Canny. – Książę zebrał je z biurka i podał dziewczynie. Ta spojrzała na niego bezradnie.
– Panie, ja... nie mogę...
– Musisz przynajmniej wziąć symbol Canny, taka była jej wola. Uważam też, że twój przyjaciel Saben byłby szczęśliwy, wiedząc, że zabrałaś jego wisior.
Zgarnęła przedmioty z jego dłoni i ścisnęła je, dopiero teraz przeszyła ją prawdziwość poniesionej straty. Rozwiązała sakiewkę u pasa i wrzuciła je do środka.
– Proszę – odezwał się Książę, gdy poniosła głowę, podał jej kubek wina. – Jak się uspokoisz, będziesz mogła wyjść, idę na obiad z Halverikiem. – Wzięła kubek, a Książę zdjął z wieszaka obszyty futrem płaszcz i wyszedł. Wino było słodkie i ukoiło drapanie w gardle, nie mogła jednak wypić wszystkiego. Otarła twarz rękawem i wróciła do swojej kohorty. Vik już wiedział, powiedział jej, że Książę przekazał im wiadomość zaraz po rozmowie z nią.
– Nam także będzie ich brakować – oznajmił żarliwie, obejmując ją. – Ale ty, Paks...
– Byliśmy tak blisko – wyszeptała, a łzy pociekły jej po policzkach. – Tylko parę mil i... – Nie była w stanie dokończyć. Arńe wstała i przytuliła ją, przez długi czas wszyscy siedzieli w milczeniu.






Rozdział dwudziesty
 
Następnego dnia powrócili do regularnego oblężenia. Wojownicy Halverica stanęli u boku Kompanii Księcia Phelana, zawężając nieco front Sorellinu. Odpowiadało to milicji, prowokując jednocześnie gwizdy z murów miasta, które ustały po tym, jak Książęcy łucznicy ustrzelili czterech szyderców. Zdobyte na Słodkim Kocurze zbroje i oręż rozdzielono pomiędzy różne kompanie, a Paks uzyskała szansę wypróbowania kuszy (omal nie ucinając sobie kciuka) i krótkiego, zakrzywionego ostrza, bardzo podobnego do tego, jakie zdobył Saben.
Każdego dnia przekonywała się, jak bardzo przywykła do Sabena i Canny – zwłaszcza do Sabena. Łapała się na szukaniu wzrokiem jego pogodnej twarzy, czekaniu na przyjazne komentarze przy schodzeniu z warty. Brakowało jej stałej, dobrej obecności, jaką zwykle czuła u boku. Trzymali się blisko od samego początku. Gdy chodziła do ustępu, przypominała sobie kloakę, którą wykopali razem pierwszego dnia w wojsku – i płakała. Wiedziała, jakie to śmieszne i głupie, lecz nie potrafiła powstrzymać łez. Jego odejście na zawsze zwyczajnie nie mieściło się jej w głowie. Brała pod uwagę własną śmierć, lecz nigdy jego – a teraz nie umiała myśleć o niczym innym.
Nie była w stanie z nikim o tym rozmawiać. Wiedziała, że Vik i Arfie obserwują ją i niemal ich za to znienawidziła. Usłyszała, jak Halveric pytał Barrę, czy byli z Sabenem kochankami, i nie wiedziała, czy gorsze było pytanie, czy pogardliwa, przecząca odpowiedź Barry. Dzielili ze sobą wszystko prócz tego: wczesne nadzieje i lęki, godziny pracy, śmiech, niebezpieczeństwa ostatniego tygodnia. Wszystko, prócz miłości i śmierci. Pierwszy raz zastanowiła się, jakby to było znaleźć się z nim w łóżku. Zawsze tego pragnął, a teraz nie było już na to szansy. Lecz gdyby do tego doszło... pokręciła głową. Lepiej nie. Nigdy tego nie chciała, a utratę kochanka przeżyłaby z pewnością jeszcze gorzej. A było wystarczająco źle.
Na razie – chłodna i oddalona – obserwowała siebie jakby z wierzchołka wzgórza. Nigdy więcej o nic nie dbaj – rozległ się cichy głosik w jej umyśle. Żadnych trosk, żadnych obaw. Lecz pewnej nocy przy ognisku, na widok troski malującej się w oczach Vika i Arne, poczuła nagły przypływ opiekuńczości wobec nich. Wraz z nią powrócił ból, lecz czuła, że to dobry ból, szarpiący jak przy oczyszczaniu rany przez chirurga, niezbędny. Pojawił się też lęk – o nich. Popatrzyła na swoje dłonie, szerokie i silne, zręczne – wciąż mogła nimi chronić. Rozpłakała się bez słowa, lecz gdzieś w środku węzeł nareszcie się rozwiązał.
Od ponad tygodnia w mieście było cicho. Żadnych padających z murów wyzwisk, garnków wrzącego oleju, głazów. Co jakiś czas nad blankami pojawiały się głowy załogi, a bramy pozostały zawarte, lecz entuzjazm obrońców ostygł. Paks zastanawiała się, czy rozważają kapitulację.
Pewnego dnia późnym popołudniem od północy nadjechało trzech członków milicji Sorellinu, niemal natychmiast wyprawiono gońca do Księcia. Wkrótce już wszyscy wiedzieli, że odkryto tunel, łączący kryjówkę bandytów, gdzie trzymano Cannę i Sabena, z Rotengre. Wyszła z niego niewielka grupka zbrojnych Rotengrenczyków, a teraz leśnego wylotu pilnował Sorellin.
– Tak właśnie Słodki Kocur chciał pomóc obleganym – domyślał się Vik.
– I po to potrzebował żywych jeńców – dodała Paks. – Gdyby dostarczył ich do miasta...
– Tak. Uch. Ciekawe, gdzie znajduje się wejście w mieście. Gdybyśmy tylko mogli je wykorzystać.
– Przy jednoczesnym szturmie na mury. Tak... a gdyby próbowali nim uciekać, moglibyśmy tu siedzieć i po kolei ich wyłapywać, – Wolałabym raczej tam pójść – Arne była pełna zapału.
Paks uśmiechnęła się.
– Ja również. Nigdy nie słyszałam o tak długim tunelu, ciekawe, kto go wykopał i kiedy.
– Biorąc pod uwagę reputację, jaką cieszy się to miasto – stwierdził Vik – mógł tam być od samego początku. Wyjaśniałoby to wiele spraw dotyczących Rotengre.
Zmierzchało się, a obóz kipiał od gorączkowych spekulacji. Po kolacji odbyła się musztra i Książę wyjawił swój plan. Uderzą na mury, a Halveric zaatakuje taranem północną bramę. Kilka kohort włóczników Vladiego wesprze milicję Sorellinu w ataku tunelem. Reszta Sorellian przypuści szturm z użyciem katapult i drabin. Atak Książęcych poprowadzi kohorta Cracolnyi, następnie pójdzie Dorrin. Potem nastąpiło oczekiwanie.
Nagle w północne wrota huknął taran Halverica, a z wieży bramnej buchnął wielki krzyk. Na murach rozgorzały pochodnie. Łucznicy Księcia strzelali do głów nad blankami. Miasto odpowiedziało ogniem, na namioty i szańce spadła ulewa strzał. Słychać było nie tylko miarowy łomot tarana, lecz także ogłuszający trzask katapult Sorellinu, ostrzeliwujących miejski mur wielkimi głazami. Zagrały rogi i w mieście podniósł się zgiełk, najgłośniejsze okrzyki dobiegały od strony wrót. Potem Paks usłyszała kolejną wrzawę, tym razem z południa. Zrozumiała, że także tamta brama musiała zostać zaatakowana.
Wraz z resztą kohorty Dorrin stała u podstawy drabin, czekając, aż specjaliści poprowadzą na górę drużyny wspinaczy. Niezauważeni przez nikogo dostali się na szczyt i zabezpieczyli drabiny, po których ruszyły oddziały szturmowe. Paks usłyszała okrzyk strażnika, który ich zobaczył, a po chwili o ziemię uderzyło bezwładne ciało. Wspinający się przyspieszyli. Gdy tylko jedni rozpoczynali piąć się po szczeblach, zaraz w ich ślady szli następni.
– Trzymać tarcze nad sobą – krzyknął kapitan Pont. – Osłaniać głowy, dopóki nie znajdziecie się na górze.
Paks stwierdziła, próbując utrzymać równowagę z tarczą nad głową, że wchodzenie po drabinie jest trudniejsze, niż pamiętała. Nim dotarła na szczyt, ludzie Księcia utworzyli na murze dwa szeregi chroniące tych, którzy jeszcze się wdrapywali. Za plecami towarzyszy ze zdumieniem ujrzała biegnących w górę żołnierzy Halverica, nie miała jednak czasu tego rozważać. Dobiegła do linii zbrojnych nacierających w stronę wieży bramnej.
Na drodze stanęła im podwójna linia odzianych w błękit Rotengrenczyków, od strony bramy ciągle nadciągali następni obrońcy. Książęcy nacierali, a strażnicy bramy cofali się, nie wdając się w walkę, choć umiejętności szermiercze mieli znakomite.
– Naciskać ich! – krzyczał Vossik. – Pójdą w rozsypkę. Nacierać. – Nie skończył mówić, a już obrońcy zaczęli zbiegać po schodach do miasta poniżej. Za plecami Paks zadźwięczały cięciwy, co najmniej dwóch błękitnych spadło ze schodów. Vossik nakazał im utrzymanie schodów.
Byli już blisko wieży bramnej, kiedy ostatnie szeregi obrońców zawróciły i pognały do drzwi wieży, a na Książęcych sypnęły się strzały z wyższych kondygnacji. Kilku z nich padło. Paks i pozostali unieśli tarcze i rzucili się naprzód, chcąc dopaść drzwi do wieży, zanim zostaną zamknięte. Reszta obrońców padła pod ciosami mieczy. Paks doskoczyła do zamykających się drzwi i rzuciła się na nie całym ciężarem. Natychmiast na pomoc pospieszyli następni Książęcy i razem otworzyli wierzeje, ścierając się z obrońcami. Do wieży wdzierało się coraz więcej napastników.
Znaleźli się w niewielkim pomieszczeniu ciągnącym się wzdłuż zachodniej ściany wieży i zanim zatrzaśnięto dwoje drzwi wiodących do większej komnaty, Paks dojrzała przez nie zawiadujące otwieraniem bramy mechanizmy.
– Musimy je wyważyć – oświadczył Vossik. Nadszedł, utykając, za pozostałymi – oberwał bełtem w nogę. – Gdzieś nad nami są ci piekielni łucznicy. – Rozejrzeli się, lecz nie zobaczyli żadnego wejścia na wyższe kondygnacje. Poczuli wstrząs towarzyszący kolejnemu uderzeniu tarana Halverica.
– Co z drzwiami, które właśnie zdobyliśmy? – spytał Vik.
– Dobrze – rzucił Vossik. – Rozbierzcie je, może zrobimy z nich taran. – Zabrali się za rozbijanie drzwi czterema dębowymi belkami z pierwszych wrót, po jednej drużynie na każde. Nagle jedna z belek wbiła się pomiędzy wiążące drzwi sztaby, dzięki czemu zdołali wyłamać resztę desek i wedrzeć się do środka. Zgodnie z oczekiwaniami, czekała tam na nich linia kuszników, bełty utkwiły w tarczach. Zanim strzelcy zdążyli przeładować, Książęcy wpadli na nich i rozsiekli w fontannach krwi, która zamieniła podłogę w ślizgawkę. Pozostała dwudziestka obrońców nie miała szans. Rzucili się do wiodących na parter schodów, lecz w większości zginęli od kling napastników. Vossik powstrzymał podwładnych przed pościgiem za nielicznymi uciekinierami.
– Czekajcie. Musimy otworzyć bramę.
– Już, panie – zaofiarował się jeden z żołnierzy. – Tylko dopuść mnie do tych dźwigni.
– Potrzebujesz pomocy?
– Jedną chwileczkę. Tak... tutaj. Dwóch z was niech robi tak – zademonstrował. – A dwóch innych tutaj. – Naparli na szprychy kołowrotu, łańcuchy naprężyły się i nawinęły na potężne wielokrążki powyżej i poniżej nich. Ciężkie wrota otworzyły się, usłyszeli radosny okrzyk wojowników Halverica. Tymczasem ktoś rozpoznał mechanizm kraty i już kilku mężczyzn rzuciło się do podnoszenia masywnych sztab. Paks wyjrzała przez okno na miasto. Na ulicach zobaczyła pochodnie i błyski stali.
– Paks. – To był Artfiel, jeden z mianowanych przez Dorrin kaprali. Obejrzała się. – Weź drużynę i zabezpiecz wieżę od wschodu. Spodziewam się, że wszyscy uciekli do miasta, nie chciałbym jednak przeżyć niespodzianki.
Wzięła dziesiątkę Książęcych i znalazła we wschodniej części pomieszczenia długie, wąskie przejście, bliźniacze do tego, z którego się tu włamali, tyle tylko, że stała w nim drabina, prowadząca na wyższy poziom. Jeden z łuczników wspiął się na nią i zameldował, że ani na piętrze, ani na murach nie ma śladu nieprzyjaciół. Wrócili do Artfiela, który wyznaczył oddział łuczników do trzymania straży na szczycie wieży, Paks zaś zabrała swoją grupę na wschodni mur.
Z ulic poniżej dobiegał zgiełk zamieszania i basowy śpiew piechoty Halverica. Paks znalazła prowadzące na dół schody i postawiła przy nich swoich ludzi. Niewiele widzieli, ale nie kusiło jej, by zapalić pochodnię. Wpatrywali się w ciemność i plamy migoczącego blasku łuczyw, próbując odgadnąć znaczenie dobiegającego ich hałasu.
Przez bramę przejeżdżali teraz konni, krzesząc podkowami skry na bruku, a za nimi maszerowała piechota Sorellinu. Po przeciwnej stronie miasta Paks ujrzała bijącą z wieży łunę pożaru. Z dołu dobiegły ich krzyki i szczęk oręża. Miała ochotę zbiec na dół i włączyć się do walki, lecz wiedziała, że Artfiel miał rację: zdesperowany lub sprytny nieprzyjaciel może podjąć próbę wspięcia się na mur i odbicia wieży – lub ucieczki.
Hałas przemieszczał się stopniowo w stronę centrum miasta. Tam przybrał na sile – chrapliwy ryk przerywany przenikliwymi wrzaskami. Na murze było zimno. Paks otuliła się płaszczem, przeklinając rozkazy, przez które marzła i siedziała z założonymi rękoma, kiedy na dole trwała taka dobra walka. Drzwi do wieży otworzyły się. Paks zerknęła w tamtą stronę i ujrzała wchodzącą na mur wysoką postać. Przestępowała z nogi na nogę, czekając na Księcia.
– Jakieś kłopoty?
– Nie, mój panie.
– Dobrze. Milicja Foss Council przejmie mur. Zabierz swoją drużynę, przypuszczam, że chciałabyś wziąć udział w finale.
– Tak jest, mój panie.
– Świetnie. Zejdziemy wieżą. – Książę poprowadził ich, kiwając głową kapitanowi z Foss Council. U podnóża schodów czekał giermek z rumakiem Księcia i reszta zdobywców wieży. Wsiadł na konia i pojechał wolno szeroką ulicą w stronę bitwy. Paks i jej grupa maszerowali po jego lewej stronie, przodem jechało dwóch giermków z pochodniami. Na ulicach panowała złowieszcza cisza. Paks bała się, że jakiś zaczajony łucznik może zastrzelić Księcia, na szczęście dojechali na miejsce bez żadnych kłopotów.
Gdy znaleźli się w śródmieściu, ujrzeli płonące pochodnie i ogień podłożony pod mury starego zamku. Jak wyjaśnił im Książę, tworzyła ona wewnętrzny punkt oporu, niezależny od murów. Nad bramą pracował już taran Halverica. Na murach tłoczyli się obrońcy. W obie strony śmigały płonące strzały. W samym zamku paliło się, północny wiatr porywał gęsty dym.
Właśnie dotarli do tylnych szeregów szturmujących sił, gdy z zamku dobiegły ich przenikliwe wrzaski, a obrońcy na murach odwrócili się, by popatrzeć. Napastnicy natychmiast przystawili drabiny i wdrapali się na mury. Czekająca u boku Księcia Paks przestępowała niecierpliwie z nogi na nogę. Brama stanęła otworem i obsługa tarana rzuciła się naprzód, a za nimi wszyscy, którzy tylko zmieścili się w wąskim wyłomie. Książę ruszył, jego potężny koń – prowadzony wprawną ręką jeźdźca – bez trudu torował sobie drogę, Paks przepychała się obok niego.
Wewnątrz murów panował chaos. Kilka małych budynków płonęło, oświetlając dziedziniec roztańczoną, żółtą łuną, odbijającą się od broni i pancerzy. Trudno było odróżnić szturmujących od obrońców, błękit Rotengre od zieleni Halverica czy szarości Foss Council. Po tym, jak pikinier Vladiego omal nie przebił jej włócznią, Paks zaczęła wykrzykiwać bojowy okrzyk Książęcych.
Bitwa srożyła się, dopóki nie padł ostatni obrońca. Nawet wtedy zgiełk i zamieszanie nie ustały, gdyż atakujący zabrali się za plądrowanie. Paks nigdy czegoś takiego nie widziała ani sobie nie wyobrażała. Oczekiwała, że kapitanowie przywołają ich do porządku, oni jednak tylko ich poganiali lub ignorowali.
Oficerowie wkroczyli dopiero wtedy, gdy między milicją a najemnikami wybuchły walki o bele jedwabiu, skrzynie klejnotów i beczki wina i ale. Początkowo Paks trzymała się z dala od tego wszystkiego, nosząc wodę rannym, dopóki nie przyjechały po nich wozy. Kiedy jednak Vossik znalazł ją stojącą w kącie, wziął pod ramię i poprowadził po schodach na piętro.
– Tak właśnie zdobywamy nasze fortuny – wyjaśnił jej ze śmiechem. – Nie martw się – Książę powiedział, że możemy złupić zamek. Staraj się tylko trzymać z dala od bójek. Patrz: to dobre miejsce na początek – pchnął drzwiczki do małej komnaty. Podłogę wokół przewróconego biurka zaścielały zwoje i powywlekane szuflady. – W takich miejscach zawsze pełno jest schowków – dodał. – A milicja zbytnio się spieszy. Spójrz – oderwał nogę od krzesła i rozbił biurko. Na podłogę posypały się kamienie szlachetne. – To właśnie miałem na myśli – mruknął. – No dalej. Pozbieraj je.
Paks podniosła błękitne, czerwone i żółte kamyki – pierwsze kosztowności, jakie kiedykolwiek miała w ręku. Vossik przyjrzał się im krytycznym okiem.
– Wezmę te – wybrał czerwony i niebieski – jako mój udział za udzielenie ci lekcji. Bierz się teraz do roboty albo ta przeklęta, leniwa milicja zrabuje najlepsze kąski. – Zostawił ją w komnacie. Schowała kamienie do sakiewki i przyjrzała się połamanemu biurku. Czy ma jeszcze jakieś schowki? Podniosła ułamaną nogę.
Do świtu przetrząsnęła większość pomieszczeń. Jej sakiewka pękała w szwach od kamieni i monet. Szyję owinęła sobie jedwabną, haftowaną szarfą, a w bucie miała wysadzany klejnotami sztylet. Nie posunęła się do niszczenia mebli, toteż większą część jej zdobyczy stanowiły kosztowności przeoczone przez innych grabieżców. Zeszła po schodach z nadzieją na znalezienie czegoś do jedzenia. Mijała pijanych, śpiących wojowników, chrapiących obok zabitych. Zmarszczyła nos, czując zapach krwi, kwaśnego wina, wymiocin i dymu. Na dziedzińcu krąg żołnierzy pichcił posiłek nad ogniskiem z desek z rozwalonej szopy. Wszyscy poubierali się w zrabowane stroje: jedwabne i futrzane płaszcze, skrawki jedwabiu i koronek, które mogły być kiedyś szalami, złote i srebrne łańcuchy i bransolety. Rozejrzała się za kimś znajomym. Niestety, widziała tylko żołnierzy Sorellinu i Vonja.
– Gdzie jest Kompania Księcia Phelana? – zapytała jednego z nich.
Miał wypchane kiełbasą usta, więc pokazał tylko na bramę zamku. Paks wyszła na ulicę.
– Tutaj jesteś – zawołał Vik. Na hełm nasadził sobie zieloną, jedwabną czapkę z piórkiem. – Jadłaś już śniadanie?
– Nie. – Ziewnęła. – A ty? Marzę o śnie.
– Masz – podał jej bułkę i kawałek sera. – Próbowałem jedzenia z ich kuchni, ale to jest lepsze. Co tam znalazłaś – coś dobrego?
Pokiwała głową, usta miała pełne chleba.
– Dzisiaj oczyszczamy północno-zachodni kwadrat, ale mamy pecha – wszystko, co znajdziemy, idzie do wspólnej kasy.
– Potrząsnął głową, a potem uśmiechnął się. – Chociaż i tak mam już tyle, że ledwie mogę unieść.
Przełknęła głośno.
– Znalazłam trochę kosztowności, pieniędzy i to – pokazała szal. – Widziałeś tamtych?
– Futra i tak dalej? Tak – cóż, mają ze sobą wozy. Jak ci się podoba mój nowy kapelusz?
– Hmmm. – Uznała, że wygląda równie głupio, jak koronkowy szal, ale nie chciała mu tego mówić.
– Zwinięty, dobrze zniesie podróż – dodał poważnym tonem – oprócz pióra, a takie da mi każdy kogut.
– Tak... cóż... jest ładny, Vik. – Ziewnęła ponownie i zjadła ser. Opróżniła manierkę. Nad miastem wisiała mgiełka dymu, wiatr ucichł. – Kiedy zaczynamy?
– Jak tylko wróci kapitan. Ułaa – ja też jestem śpiący. – Usiadł, opierając się o ścianę i oparł głowę na kolanach. Po chwili Paks przykucnęła przy nim. Rozejrzała się dokoła. Wzdłuż muru zobaczyła jedną trzecią Kompanii, większość tuliła się do ściany lub siebie nawzajem, chyba spali. Część cicho gwarzyła. Pomiędzy nimi leżały tobołki z najdziwniejszych rzeczy – zasłon lub prześcieradeł. Sama o tym nie pomyślała.
Nie zdawała sobie sprawy, że usnęła, dopóki nie obudził jej głos Dorrin. Ziewnęła i wstała. Była zdrętwiała i zmarznięta, inni wyglądali jeszcze gorzej. Cieszyła się, że nie piła wina ani ale.
W przeciwieństwie do nocnego rabowania plądrowanie za dnia okazało się systematyczne i dokładne. Paks pracowała z dziesięcioosobową drużyną wyznaczoną do przetrząśnięcia domów wzdłuż ulicy. Rozbili zamknięte drzwi pierwszego budynku, po czym otworzyli wszystkie wejścia do pomieszczeń od piwnicy po strych. Kiedy już wiedzieli, co w nim jest, złożyli raport sierżantowi, który powiedział im, co mają załadować na wozy i w jakiej kolejności.
Paks nosiła jedne naręcze łupów po drugim. Prześcieradła, garnki, ubrania z prasowalni, belę zacnej wełny z komnaty z krosnem. Jej towarzysze wytaszczyli sam warsztat tkacki, worek zwojów wełny, talerze i sztućce, buty i kapelusze, wzorzysty dywan, belę jedwabiu – słowem: wszystko, co dało się wynieść. Po opróżnieniu komnat ostukali ściany, nasłuchując, czy nie ma żadnych ukrytych przejść. Paks czuła się dziwnie, buszując po czyjejś garderobie i wynosząc cudze stroje.
W niewielkim pomieszczeniu na poddaszu znalazła sznurek z małymi dzwoneczkami, wiszący nad krótkim łóżeczkiem, kiedy je trąciła, wydały melodyjny dźwięk. Dziecięca zabawka. Wyjrzała przez okno na drugą stronę ulicy i zobaczyła belę błękitnego materiału, która rozwinęła się przy upadku. Rozzłoszczony Erial krzyczał coś z dołu. Odwróciła się. Bolała ją głowa, zastanawiała się, czy to nie od spowijającego miasto dymu.
W piwnicy ktoś odkrył w ścianie głucho brzmiący panel i rozbił go. Znaleźli za nim rzędy beczek z winem i niewielką, okutą żelazem skrzynię. Stękając z wysiłku, wnieśli wszystko na górę. Erial wszedł do domu, by go sprawdzić i po pewnym czasie wyszedł, kiwając głową. Przeszli do drugiego budynku, a potem następnego. Nie wszystkie domy były równie bogate jak pierwszy, lecz do południa wypełnili łupami dwa wozy. Inne kompanie również czyściły przyznane im kwadraty i pomiędzy miastem a obozami nieprzerwanie kursowały wozy.
Praca trwała przez całe popołudnie. Domy, sklepy i magazyny, kilka warsztatów. W jednym ze sklepów Paks odkryła tajemne przejście, prowadzące do komory pełnej znakomitej jakości skór i tkanin. W sąsiednim budynku na trzecim piętrze usłyszała za ścianą cichy płacz. Przez chwilę zastanawiała się, czy o tym zameldować, lecz dowódca też to usłyszał. Za fałszywą ścianą kryła się czternastoletnia dziewczyna z dwumiesięcznym dzieckiem, miała na sobie jedynie zgrzebną koszulę i żelazną obrożę na szyi. Jej oczy były puste ze strachu.
– To tylko niewolnica – powiedział z niesmakiem Aris, dowódca drużyny. – Wychodź, nie zrobimy ci krzywdy. – Dziewczyna zadygotała, lecz nie poruszyła się. – Wyłaź. – Chciał złapać ją za ramię, ta jednak szarpnęła się w stronę Paks, przyciskając do siebie kwilące dziecko. Aris obdarzył Paks krzywym uśmiechem. – Teraz to twój problem. Zabierz ją do kapitana. – Odwrócił się. Paks sięgnęła ostrożnie po dziecko, a dziewczyna oddała je tak szybko, że zaskoczona wojowniczka omal go nie upuściła. Niemowlę rozpłakało się głośniej, a młoda niewolnica krzyknęła coś w nie znanym Paks języku i upadła na kolana.
– Wszystko będzie dobrze – mruknęła Paks, wiedząc doskonale, że to nieprawda. – Nie skrzywdzę twojego dziecka. Proszę, weź je – próbowała oddać jej dziecko, lecz dziewczyna klęczała ze spuszczoną głową, dopóki Paks nie dotknęła jej ramienia. Nawet wtedy nie wstała i Paksenarrion musiała objąć dziecko jej ramionami, nim je zabrała. – A teraz chodź – dodała łagodnie i pociągnęła ją za ramię, dziewczyna rozpłakała się. – Słuchaj – rzuciła Paks – nie zrobię krzywdy tobie ani twojemu dziecku, ale musisz ze mną pójść. – Niewolnica dalej płakała, nie ruszając się ani nie odpowiadając. Paks wyprostowała się, by ulżyć bolącemu ją grzbietowi i rozejrzała się. Tylko dlatego bełt chybił, przeleciał nad klęczącą niewolnicą i wbił się w ścianę. W tylnej ścianie wnęki pojawiła się szczelina. Paks przez ułamek sekundy obserwowała, jak się powiększa, po czym krzyknęła, dobyła miecza i skoczyła w tamtą stronę.
Usłyszała za plecami wrzask niewolnicy i tupot biegnących jej z pomocą towarzyszy. Miecz wojowniczki rozłupał na wpół odchylony panel. Złapała lewą ręką kuszę i wyrwała ją ciemno odzianemu mężczyźnie, kryjącemu się w drugim pomieszczeniu. Sięgnął do pasa po sztylet, a ona natychmiast wyszarpnęła miecz z roztrzaskanych desek. Koło mężczyzny kuliła się kobieta w jedwabnej sukni, a za nimi bogato ubrani chłopiec i dziewczyna.
– Wychodźcie stamtąd – rozkazała im ponuro Paks. Mężczyzna pokręcił głową i powiedział coś, czego nie zrozumiała. Trzymał sztylet tak, jakby potrafił się z nim obchodzić. Nie lubiła ograniczonej przestrzeni, zaczęła się cofać. Mężczyzna znowu coś powiedział i cios w plecy wytrącił ją z równowagi. Szczupłe ramię owinęło się jej wokół szyi. Mężczyzna natychmiast zaatakował. Odbiła cios mieczem, czując pieczenie w kłykciach. Usłyszała z tyłu krzyki, a potem wrzask. Ciężar spadł jej z pleców, a ramię przestało dusić. Zatoczyła się do tyłu, u jej boku pojawiło się dwóch kompanów z obnażonymi mieczami.
– Co się stało? – spytał Aris.
– Kusza z pomieszczenia ukrytego za wnęką – wyjaśniła, lekko dysząc. Nie odrywała oczu od mężczyzny przed sobą. – Chybił o włos, kiedy próbowałam ruszyć tę niewolnicę. Zobaczyłam szparę i znalazłam ich. Skoczyła na mnie od tyłu – chyba jej kazał, ale nie rozpoznałam języka – a on chciał dźgnąć mnie sztyletem.
– Przeklęte, północne kruki wojny – wybuchnął mężczyzna. – Obyście wszyscy zdechli, wisząc na murach jak padlina, którą jesteście.
– Wyłaźcie albo wezwę pikinierów – odrzekł spokojnie Aris. Mężczyzna wymamrotał coś w obcym języku. – Natychmiast – dodał Aris. Mężczyzna stał bez ruchu, jakby coś kalkulując, a kryjąca się za nim dziewczyna zaczęła płakać. Nie wiedzieć czemu bardzo to Paks zdenerwowało.
– Zamknij się – warknęła szorstko, a dziewczyna spojrzała na nią i umilkła, łzy spływały jej ciurkiem po twarzy. Mężczyzna zmierzył ją morderczym wzrokiem.
– Powinienem był cię zabić, i to dwa razy, ty wielka krowo, a jednak wciąż żyjesz. – Splunął na nią, lecz plwocina nie dosięgła wojowniczki. Poczuła, jak jej towarzysze sztywnieją. Głos Arisa stwardniał.
– Rzuć ten sztylet i wychodź albo wszystkich was pozabijamy.
Mężczyzna spojrzał na sztylet, po czym obrócił go w dłoni i cisnął Paks w pierś. Zasłoniła się ramieniem i ostrze odbiło się od naramiennika, lecz natychmiast rzuciła się na nią cała czwórka. Cofnęła się i potknęła o ciało niewolnicy. Odziana w jedwab dama wyciągnęła sztylet, chcąc ciąć stojącego przed nią żołnierza, lecz zaraz padła od jego klingi. Młodzieniec miał krótki miecz, który ukrywał za plecami starszego mężczyzny, z zaskakującą biegłością zwarł się w starciu z żołnierzem po lewej stronie Paks. Dziewczyna nagle przestała płakać i z wąskim sztyletem w ręku skoczyła na pomoc bratu. Paks złapała ją za ramię i dziewczyna natychmiast zamachnęła się, celując w twarz. Wojowniczka w ostatniej chwili przebiła ją mieczem i młoda mieszczanka zgięła się z krzykiem wpół. W tej samej chwili żołnierz ominął zastawę młodziaka i przeszył go sztychem miecza. Broń młodego napastnika upadła z brzękiem na posadzkę. Paks odetchnęła i rozejrzała się dokoła. Aris spojrzał jej w oczy.
– To coś nowego. Przepraszam, Paks, nie wiedziałem... Potrząsnęła głową.
– Nie powinnam wchodzić między nich, nie po tej kuszy. Czy niewolnica...?
– Nie żyje. Sim usiekł ją, kiedy cię dusiła.
– To nie była jej wina. – Poszukała wzrokiem dziecka, lecz ono też było martwe, dosięgnął je przypadkowy cios. Nikt nie wiedział czyj i wcale nie mieli ochoty tego dociekać. Wytarli klingi w szatę mężczyzny i zbadali wnękę, lecz niczego więcej nie znaleźli.
– Na pewno coś ukrywali – orzekł Aris. – Przeszukajmy ich. – Mężczyzna nie żył, lecz kobieta i młodzi jeszcze oddychali. Na skinienie Arisa dobili ich i obszukali zwłoki. Paks nagle zmiękły kolana i musiała oprzeć się o ścianę. Nie potrafiła wyrzucić z myśli przerażonej twarzy niewolnicy klęczącej u jej stóp. Paliły ją kłykcie, obejrzała płytkie skaleczenie – po sztylecie mężczyzny, jak przypuszczała. Wyjrzała przez okno. Zmierzchało się – nie, to niemożliwe – nic byśmy tu nie widzieli... Osunęła się po ścianie.
– Paks. Paks, co z tobą? – Aris trzymał ją za ramię. Czuła się dziwnie.
– To chyba zatruty sztylet – przemówił ktoś z oddali, a inny głos dodał: – Jak i ten miecz, jeśli plamy na klindze coś oznaczają.
– Paks, czy skaleczył cię ten sztylet? – Krzyki Arisa wydawały się bardzo ciche. Uniosła rękę i poczuła, jak ktoś ujmuje ją i obraca. Rozległo się przekleństwo i tupot butów na podłodze korytarza. Otworzyła oczy i przekonała się, że wszystko przybrało dziwaczny, zielonkawy odcień. Zamrugała oczami, smakując coś paskudnego i próbowała zrozumieć, co się stało. Ktoś przytknął jej szyjkę flaszki do ust i polecił: „Wypij to”. Posłuchała. Natychmiast poczuła, jak w jej wnętrzu zrywa się porywisty wicher, wzrok odzyskał ostrość. Sim trzymał sztylety i miecz, Dorrin oglądała ich ostrza.
– Ta lepka, pomarańczowa substancja niemal na pewno jest jakąś trucizną – słabą albo wolno działającą, sądząc po Paks. Odłóżcie je ostrożnie na bok, niech obejrzą je lekarze. – Zerknęła na Paks. – Lepiej ci? – Gdy wojowniczka pokiwała głową, jej twarz rozluźniła się i podała jej rękę. – Sprawdzasz swoje szczęście, Paks. Może ci go zabraknąć.
– Przepraszam, pani kapitan. – Paks wciąż czuła się jakby oddalona, lecz dziwne uczucie szybko ją opuszczało. Pozostali znaleźli przy trupach kilka małych sakiewek, a w pasie mężczyzny była zaszyta sugestywnie pękata kieszeń. Pod szatą nosił masywny, srebrny łańcuch z dziwnym medalionem. Gdy Kir wyciągnął go na wierzch, Dorrin zaklęła. Paks przyjrzała się ozdobie, zastanawiając się, co w niej było takiego złego. Duża jak męska dłoń ozdoba miała kształt srebrnego pająka na pajęczynie.
– Rzuć to – rozkazała ochryple Dorrin, gdy Kir chciał dotknąć medalionu. Zaskoczony, upuścił ozdobę. Dorrin dobyła miecza i wsunęła go pod łańcuch. Ogniwa i medalion zalśniły bladym, zielonkawym blaskiem i ześlizgnęły się z ostrza, które również rozbłysło. – Na wszystkich bogów i klątwę Falka – wykrztusiła – jest prawdziwy.
– Czy to nie... symbol Pajęczycy? – spytał nerwowo Sim.
– Tak. Niech nikt go nie dotyka. Ma rozmiary właściwe dla symbolu jej kapłanów, a jest on niezwykle niebezpieczny. – Dotknęła medalionu czubkiem miecza. Błysnęło zielonkawym światłem, a w powietrzu rozszedł się smród zgnilizny. Zobaczyli też bijącą od miecza stałą, błękitną poświatę, odcinającą się wyraźnie od pulsującej zieleni. Cofnęła klingę i blask zgasł.
– No tak. Nie możemy go tu zostawić. Potrzebny jest kapłan, by go zneutralizować. Paks – dziewczyna oderwała oczy od medalionu, czyżby się ruszał? Spojrzały sobie w oczy i Dorrin pokiwała głową. – Znajdź Księcia i powiedz mu, że potrzebujemy kapłana. Nie mów o tym nikomu więcej. Czekaj – masz medalion Girda Canny?
– Tak, pani kapitan.
– Nosisz go?
– Tak. Czy to źle?
Obdarzyła ją przeciągłym spojrzeniem.
– Biorąc pod uwagę, że prawdopodobnie uratował ci życie, to wszystko jest w porządku. Powszechnie wiadomo, że święty Gird nie kocha zbytnio Achryi Pajęczycy. Ale przekonajmy się – wyjmij go na wierzch.
Wydobyła symbol spod tuniki. Dorrin ujęła łańcuszek i opuściła symbol nad leżącego na podłodze srebrnego pająka. Znak Pajęczycy rozjarzył się ponownie zielonkawym blaskiem, lecz wiszący w powietrzu półksiężyc nie zmienił się. Paks otrzymała go z powrotem.
– Twój jest słabszy albo nie ujawnia swej mocy. Mimo to ty żyjesz, a on nie. – Trąciła zwłoki butem. – Idź już, znajdź Księcia. A reszta niech dokładnie obszuka ciała. Może znajdziemy jeszcze coś groźnego.
Paks wsunęła medalion Canny z powrotem pod tunikę i zbiegła schodami. Zanim odnalazła Księcia i przekazała jego wiadomość wysokiemu mężczyźnie w czarnej zbroi w obozie Vladiego – Mistrzowi Miecza Tira – było już ciemno. Była zarazem ciekawa i bała się tego, co zrobi ze znakiem Pajęczycy, lecz Dorrin zastąpiła jej drogę na schodach i odesłała do obozu.
– To sprawa kapłana, nie nasza – oświadczyła z mocą. – Mamy jutro mnóstwo roboty, a tej nocy wiele do pilnowania. Masz drugą wartę, wrzuć w siebie trochę jedzenia i odpocznij, zanim przyjdzie twoja kolej.
Następny dzień nie przyniósł już takich przygód, jedynie więcej pracy z oczyszczaniem reszty ich sektora. Paks nie usiłowała nawet odgadnąć, ile bel tkanin, dywanów, skrzyń, toreb i szkatuł ze skarbami, miedzianych, mosiężnych i żelaznych garnków, sukni, spódnic, szat, tunik, koszul, butów, trzewików, spinek, grzebieni, zwojów, sztyletów, mieczy, tarcz, łuków, cięciw, strzał, młotów bojowych i drewnianych, toporów i siekier, motków przędzy i szpulek nici, igieł, noży, widelców, łyżek drewnianych, cynowych, srebrnych i złotych, figurek rzeźbionych w drewnie, kości słoniowej i kamieniu, harf, rogów i wszelkich rozmiarów piszczałek załadowali na wozy. Czuła zmęczenie na samą myśl o tych wszystkich rzeczach. Do czego ludzie ich używają? Dobrze zaopatrzona spiżarnia czy zbrojownia ma sens, ale cała reszta nie. W jednym z domów zobaczyła półki pełne małych figurek: koni, mężczyzn, kobiet, ryb, liści różnych kształtów, ptaków – co można z tym robić, prócz patrzenia? Nikt nie czci tylu bogów naraz. Gładziła znakomitej jakości jedwabie i aksamity, futra wszelkich kolorów i koronki tak delikatne, że obawiała się je porozrywać. Były przepiękne. Zaraz jednak przypomniała się jej zgromadzona przy ognisku milicja poprzebierana w skradzione dobra – nie, to nie dla niej. Jeszcze nie.
Jej myśli zajmował bardziej miecz Dorrin i jego błękitne lśnienie. Chciała o niego zapytać, lecz znalazła się w innym oddziale, a nie znała na tyle dobrze jej podwładnych. Czy tylko to sobie wyobraziła? Czy też jest to magiczny oręż, jak ten ze starych legend i pieśni? Przypomniała sobie blizny Dorrin – mógłby je mieć każdy żołnierz w jej wieku. Ciekawość nie dawała Paks spokoju. Słyszała o Pajęczycy, choć w Trzech Jodłach nazywano ją Mroczną Mataczką lub po prostu Mroczną. Nie widziała jednak żadnych dowodów na istnienie Achryi, dopóki jej symbol nie zareagował na ostrze Dorrin. Dotychczas uważała ją za postać z legend, z czasów, gdy jej dziadek bronił Trzech Jodeł przed orkami, a nie obecne zagrożenie. Nabrała niepokojącego wrażenia, że być może nie wie tyle, ile się jej wydawało. Odepchnęła od siebie te myśli i zapytała dowódcę drużyny o łupy, które pakowali.
– Co zrobimy – co Książę zrobi – z krzesłami, stołami i starymi ubraniami? Złoto to ja rozumiem, ale...
– Sprzeda je. Albo tutaj, albo na północy. Na dobre rzeczy jest całkiem niezły rynek – nawet używane. Przekonasz się.
Na północ od miasta usypali nowy kopiec, przy którym wraz z ludźmi Halverica odprawili ceremonię na cześć jeńców wymordowanych przez Siniavę oraz poległych podczas szturmu na Rotengre. Miasta Ligi Gildii przysłały swoich przedstawicieli, lecz oddziały milicji nie zjawiły się na pogrzebie, co ucieszyło Paks. Potem ciężko wyładowane wozy ruszyły śladem Kompanii traktem Ligi do Valdaire. Było później niż zwykle – zaczęła się już typowa dla Aarenis zima: chłodna i wystarczająco nieprzyjemna. Duma ze zdobycia Rotengre wietrzała wraz ze zbliżaniem się do zimowych kwater, gdyż podczas marszu towarzyszyły im widma zabitych.






Rozdział dwudziesty pierwszy
 
Po dotarciu do Valdaire Arcolin zabrał resztki swojej kohorty do tych samych kwater co rok temu. Paks niemal chciała, żeby zostawił ich z resztą, sami w koszarach na sto osób boleśnie uświadomili sobie poniesione straty. Nawet zimowa rutyna ćwiczeń i pracy nie odrywała ich od ponurych myśli. Każdego wieczoru Paks patrzyła na rzędy pustych łóżek, a potem w oczy równie nieszczęśliwe, jak jej własne. Powiedziano im, że Książę zastąpi poległych – pojechał już na północ – lecz nie niosło to pociechy. Któż mógłby zastąpić Donaga? Albo Boska? Nawet nie myślała o Sabenie czy Cannie. Z dnia na dzień wszyscy stawali się coraz bardziej cisi i ponurzy.
Potem Arcolin zapowiedział ucztę na ich cześć w „Białym Smoku”. Nie był to zwyczajny posiłek, choć poszli niechętnie, zarządzony przez kapitana przepych zrobił swoje. Na stole królowały: pieczona, nadziewana perliczka, pieczeń z kandyzowanymi owocami, warchlak w grzybach oraz tort w kształcie Rotengre z malutkimi figurkami szturmującymi mury i bramy oraz płomieniami z kolorowanego cukru na dachach. Części potraw Paks nigdy nie widziała: gotowane ziarna z kawałkami grzybów, orzechów i przypraw, warzywa nadziewane serem, mięsem lub innymi warzywami czy orzechami. Zupy gęste i rzadkie, plastry serów we wszystkich odcieniach – od białego po ciemno pomarańczowy – słodkie ciasteczka. Jedli do rozpuku, zapijając kęsy dowolnie wybieranymi winami lub ale. Paks wypiła więcej niż zwykle i po raz pierwszy, od kiedy ujrzała wychodzącą zza drzew armię Siniavy, poczuła się naprawdę odprężona.
Pod koniec posiłku, gdy słudzy wynieśli oczyszczone talerze, Arcolin rozdał pierścienie, które kazał wykuć dla nich Książę. Paks przyjrzała się swojemu przed wsunięciem go na palec: prosta złota obrączka z wygrawerowaną głową lisa, nazwą „Strażnica Krasnoludów” oraz runą – jak wyjaśnił im Arcolin – oznaczającą lojalność, umieszczoną po wewnętrznej stronie pierścienia. Przesunęła kciukiem po lisiej głowie i zerknęła na bok, by ujrzeć, że Arne robi to samo.
Kapitan odczekał, aż wszyscy je obejrzą, po czym przemówił:
– Żałuję – zaczął cicho – że nie byłem wtedy razem z wami, by walczyć u waszego boku. Nie dlatego, że wówczas sprawilibyście się lepiej. Tir wie, co ja i wszyscy inni uważamy o waszej postawie bojowej. Lecz teraz dzielicie coś, co – choć gorzkie – na zawsze zwiąże wasze serca. – Przerwał i potoczył dokoła wzrokiem, przyciągając oczy wszystkich, zanim podjął. – Bardzo krótko: pojawią się nowi rekruci i kohorta powróci do poprzednich rozmiarów. Wszyscy wiemy, że nie zastąpią utraconych towarzyszy, lecz pomogą ich pomścić. Książę poprzysiągł Siniavie zemstę. Halveric także. Przyrzeknijmy więc również, że zniszczymy wrogów w imię pamięci naszych przyjaciół. – Ponownie odczytał imiona tych, którzy polegli, każde kwitowali gromkim okrzykiem. Paks płakała, a i na większości twarzy widziała łzy. Złączyli dłonie. – Śmierć Słodkiemu Kocurowi! – zawołał Arcolin. Od odpowiedzi zatrzęsła się izba. Paks poczuła falę gniewu i złość pozostałych. Zjednoczyło ich to. Żałowała, że nie mogli natychmiast wyruszać.
Minęło jednak kilka tygodni, nim przybyli nowi rekruci. Po bankiecie Paks uspokoiła się, wraz z pozostałymi wypatrywała niecierpliwie nowej kampanii na równi ze wspominaniem poprzedniej. Ćwiczyli władanie każdą bronią, jaką mieli lub zdobyli. Paks najwięcej czasu poświęcała długiemu mieczowi. Cieszyła ją przewaga zasięgu, jaką dawały jej wzrost i długość klingi. Jednak nie przez cały czas oddawała się ćwiczeniom.
Tym razem Dolina Valdaire zdawała się być jeszcze pełniejsza zimujących żołnierzy. Paks spotykała wojowników ze Złotej Kompanii, dowodzonej przez Aesil M'dierre, kobietę z zachodu o ciemnej, jastrzębiej twarzy. Nie uszedł jej uwagi Kalek Minderisnir, krzywonogi człowieczek o pobliźnionej twarzy, który przewodził Błękitnym Jeźdźcom, napatrzyła się na Kompanię Sobanai – ich żwawy dowódca wyglądał, zdaniem dziewczyny, zbyt elegancko jak na prawdziwego wojownika. Rozmowy obracały się wokół wojny: bitwy i potyczki, oblężenia i wycieczki, taktyka walki pikami i mieczami. Wkrótce wszyscy dowiedzieli się o podróży Paks. Milicja Ligi Gildii usłyszała o niej od milicji Sorellinu, ludzie Halverica też nie próżnowali. Odkryła, że równie dobrze przyjmują ją posiwiali weterani, jak i wojownicy w jej wieku. A rozmowa nieodmiennie schodziła na Słodkiego Kocura i działania, jakie można było przeciwko niemu przedsięwziąć. Złota Kompania starła się z nim parę razy, dyskutowali teraz zawzięcie z ludźmi Halverica o strategii. Paks przysłuchiwała się uważnie, próbując wyobrazić sobie miasta wybrzeża na stromych urwiskach i posępny las, gdzie Alured Czarny łupił przejezdnych.
W końcu biegacz przyniósł im ostrzeżenie i po niecałej godzinie ujrzeli nadciągającą kolumnę pod sztandarami Księcia. Paks przyglądała się krytycznie maszerującym. Czy to naprawdę tylko dwa lata, odkąd sama tak szła? Czy wyglądała równie młodo? Widziała białka oczu rozglądających się dokoła rekrutów. Pomyślała, że są niewiele starsi od dzieci, zaraz jednak zauważyła siwowłosego mężczyznę, a potem jeszcze jednego, w samym środku szyku. Stammel prowadził drugi oddział, a za nim maszerował Devlin. Kolumna zatrzymała się. Paks stężała w oczekiwaniu.
Na okrzyk Arcolina Kompania uformowała szyk w tempie, który zawsze robił wrażenie na nowicjuszach. Paks stłumiła uśmiech, przypominając sobie własną reakcję i jak w lustrze widząc siebie w twarzach przybyszów. Książę wyjechał na czoło kolumny i przyjrzał się im, a potem odwrócił do Arcolina.
– Cóż, wyglądają wystarczająco dobrze. Czy są gotowi?
– Dzisiaj maszerowali, mój panie – odparł Arcolin.
Książę uśmiechnął się.
– Niezupełnie dzisiaj, kapitanie. Kapitan Valichi rozformuje kolumnę.
– Tak jest, mój panie. – Książę odjechał, a Valichi zeskoczył z konia i podszedł do Arcolina. Paks była ciekawa, czemu przyjechał. Kto stanie na czele rocznych rekrutów?
– No cóż, Val, kogo nam przyprowadziłeś? – spytała Dorrin.
– To, co zwykle oraz weteranów, których Książę poprosił o powrót. Wynajął też kapitana, ale o tym powie wam osobiście – powinien tu być w ciągu tygodnia. Arcolinie, dostaniesz na sierżantów Stammela i Kefera, a Devlina i Seliego na kaprali. Jako że poniosłeś największe straty, Książę sugerował, żebyś zabrał do siebie także większość weteranów, otrzymasz również prawie połowę rekrutów.
Arcolin potrząsnął głową.
– Wobec tego lepiej zabierzmy się za ich rozlokowanie. Zaczynaj, Val.
Valichi podesłał mu dwa szeregi z oddziału Kefera oraz całą jednostkę Stammela. Ustawili się za plecami ocalałych. Reszta ludzi Kefera i dwa szeregi Vony przeszły do Dorrin, a pozostali do Cracolnyi. Sierżanci zajęli swoje nowe pozycje, Stammel zmierzył kohortę długim, oceniającym spojrzeniem. Gdy napotkał wzrok Paks, opuścił powiekę w delikatnym cieniu mrugnięcia.
Dwie godziny później nowo przybyli zdali rzeczy w koszarach, a krzątanina sześćdziesięciu dwojga świeżych członków kohorty przywróciła wrażenie pełnego stanu. Paks przydzielono czworo rekrutów, których miała wprowadzić w tajniki wojskowego życia: trzech mężczyzn i kobietę. Gdy mówiła im, gdzie mają przechowywać swoje rzeczy, gdzie będą jedli, a gdzie spali, przypomniała sobie swoją pierwszą noc w Kompanii. Wtedy jednak było znacznie więcej weteranów niż rekrutów.
Była pewna, że mają mnóstwo pytań, postarała się jednak zająć ich pracą. Nie chciała jeszcze rozmawiać z ludźmi, których nie znała. Zza rogu wyszedł Stammel. Uśmiechnął się do niej.
– No cóż, Paks, słyszałem o tobie – miałaś niezły rok.
Paks przytaknęła.
– Był... trudny.
– Na to wygląda. Słyszałem wersję Księcia, chciałbym też wysłuchać twojej. Co powiesz na kufelek w „Białym Smoku” po kolacji?
Zmarszczyła brwi.
– Mam drugą wartę...
– Tak było, zanim tu przyszliśmy. Arcolin nakazał szybkie zatrudnienie rekrutów, zaczynają dziś wieczorem. Więc jak?
– Tak jest, sir, z chęcią.
– Świetnie. Nie jemy drużynami, upewnij się tylko, że twoja grupa trafi do jadalni i wróci. Będę w pobliżu. – Odszedł, a Paks zdumiał wyraz twarzy rekrutów, poczuła się niepewnie.
– Chodźcie – rzuciła szorstko. – Czas coś zjeść. – Poprowadziła ich do jadalni, a potem do stołu. Siedział tam Vik z trójką swoich podopiecznych. Na jej widok przewrócił oczami. Uśmiechnęła się.
– Paks, to są Mikel, Suri i... i Saben. – Poczuła, jak tężeje jej twarz. Chłopak cofnął się, uświadomiła sobie, że musiała mierzyć go groźnym spojrzeniem. Przełknęła ślinę i skinęła im głową, próbując uśmiechnąć się. – To jest Paks – przedstawił im ją Vik. Nowy Saben był chudy i ciemnoskóry, miał zielone oczy. Odwróciła głowę, ponownie przełknęła ślinę i przedstawiła własnych rekrutów, pokazując ich po kolei palcem.
– Volya, Keri, Jenits i Sim. A to jest Vik. Nie grajcie z nim w kości, ogra was.
– Jak zaczniesz opowiadać niestworzone historie, zabiorę się za ciebie – zagroził jej.
– Ha. Nie ma o czym opowiadać.
– Tak? Pozwolę im dowiedzieć się na własną rękę. Słyszałaś, że Stammel zmienił listę wart?
Przytaknęła z pełnymi ustami.
– Wszyscy starzy mają dwa dni wolnego. Idziesz z nami do Valdaire?
Pokręciła głową, wypluła chrząstkę i odparła:
– Nie tego wieczoru. Stammel chce ze mną pogadać.
– O...? – Vik kiwnął głową na północny wschód.
– Tak przypuszczam. – Jadła dalej, świadoma zainteresowania nowych.
Przy sąsiednim stole zasiadł Rauf ze starszym mężczyzną i dwoma rekrutami.
– Paks, Vik – to jest Hama, Jursi i Piter, któremu zdawało się, że odszedł na emeryturą. – Piter roześmiał się, nie okazywał śladu nerwowości rekrutów. Uśmiechnął się do Paks.
– Czy to ty jesteś tą Paks, która maszerowała siedem dni, by zanieść wiadomość Księciu? – zapytał.
– Zgadza się — odrzekł Vik, nim dziewczyna zdążyła otworzyć usta. – Paks Długonoga... – Wsadziła mu łokieć pod żebra i urwał.
– Jestem pod wrażeniem – powiedział weteran. – Skąd braliście jedzenie?
– Pierwszego dnia zabraliśmy trochę żywności z farmy koło fortu, jej właściciele zostali zabici. Staraliśmy się oszczędzać, lecz zabrakło nam... chyba piątego dnia. Próbowaliśmy kupić prowiant w niewielkim siole, ale jego mieszkańcy napadli na nas i... odeszliśmy stamtąd z wystarczającą ilością jedzenia, by dokończyć podróż.
Piter pokiwał głową, jedząc gulasz. Po chwili zmarszczył czoło.
– Mówiłaś „my” – słyszałem, że przyniosłaś ostrzeżenie sama.
– Zaczęliśmy we troje. Dwoje zginęło. – Odwróciła wzrok, unikając spojrzeń rekrutów.
– Aha. Pamiętam, jak próbowałem kiedyś śledzić maszerującą kolumnę, tylko przez dzień i noc, w dodatku latem. Widziałem wzbijany kurz. Mimo to zgubiłem ich dwa razy i omal nie wpadłem w niewolę.
– Pamiętam – odezwał się Rauf. – To był mój drugi – nie, trzeci rok – a ty byłeś w kohorcie... Siminthy?
– Nie, to było wtedy, gdy Simowi przytrafił się ten fatalny upadek, właśnie zaciągnął się Follyn. Pamiętasz, śledziłem Kompanię Graifel, rozwiązali się dobrych dziesięć lat temu, ale mieli świetną lekką piechotę.
Paks przysłuchiwała się ich wspomnieniom, zadowolona z takiego obrotu rozmowy. Skończyła jeść i zobaczyła, że jej rekruci także uporali się z posiłkiem. Gdy wstawała, Vik obrócił się do niej.
– Paks, zobaczymy się na jutrzejszych ćwiczeniach z bronią, o ile nie wstaniesz przed naszym powrotem.
– Jeśli wrócisz tak późno, to jedynym, co zobaczysz na ćwiczeniach, będzie ziemia albo niebo. – Nowi wyglądali na wstrząśniętych. Paks i Vik uśmiechnęli się do siebie, po czym dziewczyna podniosła się.
– Miło było cię poznać, Paks – rzucił Piter, salutując jej kawałkiem chleba.
– Ciebie także – odrzekła. Jej grupka wstała i czekała na polecenia. – Wracamy – powiedziała im i poprowadziła z powrotem.
– Paks... – To była Volya, jedyna kobieta w grupie.
– Tak?
– Opowiesz nam pewnego dnia o tym, co zrobiłaś?
Wzruszyła ramionami.
– Nie ma zbyt wiele do opowiadania.
– Ale z pewnością... – zaczął Jenits.
Przerwała mu.
– Nie teraz. Może kiedy indziej, o ile wcześniej nie usłyszycie wszystkiego od innych. – Powiodła ich szybkim krokiem do koszar.
Za drzwiami stali kapitan Arcolin i Stammel. Otaczali ich rekruci. Stammel kiwnął na Paks. Podeszła do niego.
– ... to wszystko, co wiem – kończył Arcolin. – Mamy dwa miesiące na szkolenie. Wszyscy weterani – wskazał na Paks – będą instruktorami. Jak rozumiem, postawiłeś nowych na straży...
– Tak jest, sir. Na kilka nocy.
– Dobrze. Och, przy okazji, Książę wspominał o wydzieleniu grupy, którą będzie szkolił osobiście.
Stammel chrząknął.
– Nie po raz pierwszy, sir, niemniej dziękuję za ostrzeżenie.
Arcolin zerknął na Paks.
– Udajecie się do Valdaire?
– Do „Białego Smoka” – odpowiedział Stammel. – Wrócę przed drugą wartą.
– Nie ma sprawy. Jak zwykle sprawdzę posterunki. Uważaj na siebie. – Kapitan wyszedł. Stammel patrzył za nim przez chwilę, po czym odwrócił się do Paks i uśmiechnął.
– Powiedziałem już Keferowi, że idę, gotowa? – Kiwnęła głową. – Świetnie. – Ruszył do drzwi. – Dużo ćwiczyliście z pikami?
– Trochę. Podczas oblężenia trenowaliśmy z pikinierami Vladiego, ale po powrocie niewiele.
– Hmmm. Książę chce, żebyśmy potrafili ich używać. Miałem nadzieję, że część z was pomoże innym w nauce...
– Myślę, że możemy nimi walczyć. Nie lubię ich tak jak mieczy, w zwarciu są bardzo nieporęczne.
– Będziemy musieli spróbować. – Znaleźli się w alejce prowadzącej do „Białego Smoka”, w padającym z otwartych okien i drzwi blasku zauważyła, że Stammel przygląda się jej kątem oka. – Paks... ci rekruci są bardziej zieloni od ciebie: ćwiczyli dwa miesiące krócej. Słyszałaś kapitana. Musimy jak najszybciej wcielić ich do Kompanii. Nie wiem, kiedy Książę zamierza wyruszyć, wątpię jednak, żeby czekał na lato. Opowiedział im co nieco o tym, co się stało i co zrobiłaś. Są bardzo poruszeni... pomyślałem sobie, że powinnaś wiedzieć, co mówił, więc kiedy zapytają...
– Czy muszę o tym mówić?
Wziął głęboki wdech i wypuścił go, blady obłok odciął się od mroźnego nieba.
– Nie. Nie, nie musisz. Nawet ze mną, jeśli nie chcesz. Lecz to może okazać się trudne: rozumiesz, będą pytać. Wiem, o co ci chodzi. Nie chcesz wywlekać na wierzch pewnych spraw. Niemniej niezależnie od tego, czy im powiesz, czy nie, będą na ciebie patrzeć. Uznałem, że powinnaś o tym wiedzieć.
– Wolałabym, żeby tak nie było – mruknęła. Czuła, jak pieką ją uszy.
– Sama byś pytała – wytknął jej rozsądnie. – Pamiętam cię, jak męczyłaś Kolyę i Cannę, to normalne. Młodzi zawsze chcą słuchać opowieści i marzeń. Poza tym pomogłoby im w szybkim wdrożeniu się, gdyby uznali wszystkich weteranów za bohaterów, materiał na pieśni. – Paks była zadowolona, że został im jeszcze spory kawałek do przejścia, czuła, że jest cała czerwona. – Wróciło też do nas sporo weteranów – ciągnął Stammel. – Będą mieli własne problemy – z początku mogą okazać się nieco przewrażliwieni. Nie przejmuj się, kiedy zaczną roztrząsać, jak wszystko się pozmieniało. W walce okażą się wielkim wsparciem.
– Spotkałam jednego – powiedziała. – Pitera.
– Tak, stary Piter. To dobry człowiek. Zaczynaliśmy razem, lecz pewnego dnia zarobił paskudną ranę, nabawił się gorączki i postanowił odejść na emeryturę. Pomagał jednemu ze swych braci w spławianiu barek Honnorgatem. Twierdzi, że ćwiczył szermierkę, walcząc z rzecznymi piratami, nic o tym nie wiem, ale on tak utrzymuje. Jest też niezły w szabli, zna wszystkie sztuczki. Jak się poznaliście?
– Chciał wiedzieć... lecz przypominał jednego z nas. Pytał, skąd mieliśmy jedzenie... rozmowa z nim była taka naturalna.
– To dobrze. Och! Prawie zapomniałem. Kolya przesyła ci pozdrowienia i torbę jabłek. Jest gdzieś z bagażami, poszukam jej jutro.
– To miło z jej strony. – Zaskoczyła ją, słyszała to we własnym głosie.
– Tego roku miała dobre zbiory. Chciała przybyć, lecz Książę miał inne plany.
– Czy to prawda, że opróżnił twierdzę?
– Skąd wiesz?
– Słyszałam, jak coś takiego mówili kapitanowie...
– Cóż, nic nie mów. Bogowie! Mam nadzieję, że nikt więcej o tym nie wspominał. To prawda – zostali tylko wieśniacy – i mam nadzieję, że nie usłyszy o tym Rada Regencyjna.
– A co będzie, jeśli na północy coś się wydarzy?
– Mamy nadzieję, że nic się nie stanie. Od lat do niczego takiego nie doszło. – Westchnął i zmienił temat. – Co wyniosłaś ze złupionego Rotengre? To była twoja pierwsza grabież?
– Tak – odparła wolno. – Pierwsza.
– Nie spodobało ci się, co? Jak było?
– Wszyscy przepychali się, wrzeszczeli i rozbijali sprzęty. Ja... nie rozumiem niszczenia mebli dla zabawy, darcia ubrań i rozlewania wina.
Zachichotał.
– Nie, przypuszczam, że nie rozumiesz. Ale z pewnością coś sobie znalazłaś.
– O tak. Trochę drogich kamieni, monet, wysadzany brylantami sztylet i kawałek wyszywanego jedwabiu. Trzymam go dla mamy. Chciałam zachować sztylet, lecz przy tym ubraniu głupio wyglądał.
– Nie znalazłaś lepszych strojów, żeby pasował? Prychnęła, a potem wybuchnęła śmiechem, przypominając sobie owiniętych w jedwabie i koronki milicjantów.
– Cóż, sir – patrzyłam na innych... wyglądali zwyczajnie głupio. Poza tym, gdzie bym trzymała takie rzeczy?
– To nie jest niemożliwe. Jesteś teraz weteranką, masz prawo do miejsca na wozach i w magazynach Kompanii.
– Chyba tak. Wtedy o tym nie myślałam. – Byli już blisko gospody, Stammel poprowadził do drzwi. W środku znaleźli standardowy zestaw gości: najemników z pół tuzina kompanii, kilku kupców i paru zawodowych graczy (albo złodziejów), potrząsających kośćmi za każdym razem, gdy urywały się rozmowy. Stammel omiótł wzrokiem zatłoczoną jadalnię i skinął palcem na karczmarza.
– Tak? – Plotka głosiła, że gospodarz był weteranem Kompanii Sobanai.
– Znajdzie się jakiś cichy kąt?
– Sierżant Stammel, prawda? Tak, myślę, że uda się znaleźć spokojniejsze miejsce. Proszę za mną. – Poprowadził ich do małego pomieszczenia z ławami wzdłuż ścian i ustawionym blisko nich stołem, mogły się tu wcisnąć ze cztery osoby. Dwie grube świece w naściennych lichtarzach dawały jasne, drgające światło. Stammel zajął ławę po jednej stronie, Paks po przeciwnej.
– Przynieś nam trochę ale – zamówił sierżant i gospodarz wycofał się. Paks zrzuciła płaszcz i podwinęła rękawy. Stammel przyjrzał się jej krytycznie.
– Jak widzę, trzymasz formę. Od zeszłego roku wzmocniłaś lewe ramię. Jak ci idzie w walce wręcz?
– Lepiej. Przynajmniej zadziałało wtedy, gdy tego potrzebowałam.
– Aha. Chciałbym teraz... – Drzwi otworzyły się i karczmarz postawił na stole dzban i dwa kufle, po czym zaczekał, aż Stammel wyłowi z sakiewki parę monet. Po jego wyjściu oficer nalał sobie piwa. – No dalej – zachęcił Paks. – Nie wypiję tego wszystkiego sam. A teraz... jeśli nie masz nic przeciwko temu, to chętnie wysłucham twojej opowieści.
Napiła się ale.
– Nie mam nic przeciwko, prawdę rzekłszy, żałowałam, że nie było pana zaraz potem, żeby porozmawiać. Ale... to wciąż... – Zawiódł ją głos.
– Nadal to czujesz – mruknął. – Nic dziwnego.
Pokiwała głową, wpatrując się w poharatany blat. Opowiadała, zacinając się. Stammel nie przerywał, zadawał niewiele pytań. Gdy dobrnęła do spotkania z konnym strażnikiem, opowieść płynęła już wartko, zupełnie jakby streszczała historię, która przytrafiła się komuś innemu. Dotarła do ostatniego popołudnia. Wspomnienia zabolały. Przerwała, opróżniła kufel i chciała nalać sobie następny. Trzęsły się jej ręce.
Stammel wyręczył ją.
– Spokojnie – powiedział. – Chcesz coś zjeść? – Pokręciła głową. – Zdumiewające, jak daleko zaszliście, nikogo nie tracąc – ciągnął. – Przedsiębraliście więcej środków ostrożności, niż ja bym to zrobił, tak sądzę. Chyba nie pomyślałbym o strażniku na pierwszym skrzyżowaniu. Mając tak mało żywności, raczej spróbowałbym szczęścia z wioską, trudno nie zwracać uwagi na głód. Wiedzieliście, że to ryzykowne, a jednak wzięliście sobie tyle jedzenia, ile potrzebowaliście. A ostatniego dnia, tak blisko Księcia, tak daleko przed nieprzyjacielem – sam poczułbym się całkiem bezpieczny.
Otoczyła kufel dłońmi i wpatrzyła się weń.
– Słyszałam rozmowę jednego z giermków z Księciem. Powiedział, że powinniśmy byli bardziej uważać.
– Książę?
– Nie, giermek. Prychnął.
– Zupełnie, jakby sam mógł dokonać czegoś podobnego! Założę się, że Książę nie zgodził się z nim.
– Cóż... nie. Nie zgodził się. Ale...
– Nie przejmuj się więc opiniami giermków. A przy okazji, który to był?
– Najmłodszy. Chyba ma na imię Jostin. Nie widziałam go dzisiaj.
– I nie zobaczysz. Książę odesłał go do domu. Ma teraz Selfera, Joriego i Kessima.
– Co z Rassamirem?
– Och, wrócił do Vladiego. To jego kuzyn czy ktoś taki. W takim razie: co się stało w lesie?
Paks zdążyła odprężyć się, teraz ponownie zwiesiła ramiona.
– Szliśmy szybko, zmierzchało się... – Opowiedziała to tak, jak do dziś pamiętała: otaczający ich nagle zbóje, Canna powalona na ziemię, zanim zdążyła naciągnąć cięciwę, walczący z trójką przeciwników Saben, jej upadek do strumienia, ścigający ją z mieczem w ręku, szczerzący zęby w uśmiechu mężczyzna. – Więc... więc odwróciłam się i... i pobiegłam. – Dygotała.
– Najlepsze, co mogłaś zrobić – orzekł z mocą Stammel. – Ścigali cię?
Przytaknęła.
– Przez chwilę. Mieli łuki... strzelali. Lecz las był gęsty, a robiło się ciemno... – Nie było zbyt wiele do opowiadania o długim biegu przez mokre ciemności ani sposobu opisania, co czuła, porzucając przyjaciół. – Długo to trwało, błoto i tak dalej – dokończyła. – Wartownik początkowo nie uwierzył, że należę do Kompanii Księcia. Nic dziwnego – byłam taka brudna. Ale Canna i Saben... – nie mogła mówić dalej.
– Gdybyś została – powiedział Stammel – byłyby trzy trupy, nie wspominając o jeńcach i załodze Strażnicy Krasnoludów. To nie ty ich zabiłaś, Paks, lecz rozbójnicy. Zachowaj swoją złość na nich. – Oparł się o ścianę i obdarzył ją przeciągłym spojrzeniem. – Naprawdę uważasz, że ich cienie gniewają się na ciebie? Canna zostawiła ci swój medalion Girda, prawda?
– Skąd pan o tym wie?
– Od Księcia, rzecz jasna. Ciekawiło go to – pytał o was. Pomyśl, Paks, gdyby była na ciebie zła, nie prosiłaby o przekazanie ci symbolu.
– Chyba... chyba nie.
– Oczywiście, że nie. – Sięgnął przez stół i położył rękę na jej dłoniach. – Paks, Książę uważa, że dobrze się spisałaś... i na Tira, powinien! Tak samo Canna. I każdy, z kim rozmawiałem. To była trudna decyzja, wybrałaś dobrze. Czasami nie ma wyjścia...
– Wiem o tym! – przerwała mu, walcząc ze łzami. – Ale... Westchnął.
– Byli twoimi najlepszymi przyjaciółmi... poza tym... Paks, możesz mnie za to znienawidzić, ale... czy spałaś z Sabenem?
Pokręciła głową, niezdolna wykrztusić słowa.
– Więc także o to chodzi. – Uniósł dłoń, gdy spojrzała na niego z gniewem. – Nie, wysłuchaj mnie. Nie roztrząsam, czy powinnaś to zrobić, czy nie. To twoja sprawa. Wy dwoje byliście jednak bliżsi sobie niż przyjaciele, to naturalne, że przyjaciele chcą sobie wszystko oddać. Założę się, że twój smutek bierze się częściowo z tego, że nie dałaś mu tego, czego chciał, kiedy tego pragnął. Zgadza się?
Przytaknęła, wbijając wzrok w stół.
– Tak – wyszeptała. – A jednak ja...
– Naprawdę tego nie chcesz – to oczywiste. Wiesz, Paks, ty naprawdę wybrałaś najtrudniejszą drogę – albo ona wybrała ciebie, nie jestem pewien. Pamiętaj jednak, że Saben szanował twój wybór. Wiem to, ponieważ powiedział mi o tym, kiedy jeszcze byłaś rekrutką, po tej sprawie z Korrynem.
Poczuła, że czerwieni się. Nigdy nie przypuszczałaby, że Saben i Stammel mogliby rozprawiać o takich rzeczach.
Sierżant zachichotał.
– Może nie powinienem był ci mówić. W każdym razie, jeśli nie leży to w twojej naturze – a najwyraźniej tak właśnie jest – to nie masz podstaw, żeby się za to obwiniać. Saben lubił cię, szanował, nawet kochał. Opłakuj go, pewnie, ale nie dręcz się wyrzutami sumienia.
Czuła się pusta, jak gdyby płakała od bardzo dawna, niemniej ulżyło jej. Zdała sobie sprawę, jak głupie było wyobrażanie sobie cienia Sabena, krążącego wokół niej, niezaspokojonego. Taki człowiek, po takiej śmierci, z pewnością udał się prosto na Pola Cieni, by przez całą wieczność dosiadać źrebięta Rumaka Wiatru. Pozwoliła sobie na uronienie ostatnich paru łez, wzięła głęboki wdech i pociągnęła ale.
– Lepiej? – upewnił się Stammel. Przytaknęła. – Dobrze. A teraz – dodał energicznie – nadal ciekawi mnie ten medalion Girda. Nigdy nie słuchałaś Effy – czy Canna rozmawiała z tobą? Używałaś go?
Odchyliła się wstecz, wpatrując w kufel.
– Cóż... faktycznie, raz go użyłam.
– I? – ponaglał ją sierżant.
– To było... sama nie wiem. Dziwne.
– Nie opowiedziałaś więc o tym skrybie Księcia?
– Nie. Nie dotyczyło to Kompanii. I nie wiem, co się wtedy stało. O ile w ogóle coś się wydarzyło.
– Myślałaś o zostaniu wyznawczynią Girda?
– Nie. Nic z tych rzeczy. Przypuszczam, że to zaczęło się pierwszej nocy, gdy Canna poprosiła nas o wspólną modlitwę. Wiedziała, że nie jesteśmy czcicielami Girda, ale uspokajała, że to nic nie szkodzi. „Następnego dnia ujrzeliśmy, że bardzo doskwiera jej rana. Była opuchnięta i gorąca, zaczerwieniona. Rano przypomniałam sobie, że święty Gird leczył czasami swych wojowników. Canna była jego wyznawczynią, więc pomyślałam sobie, że mógłby ją uzdrowić. – Przerwała, żeby napić się piwa. Stammel obserwował ją spod zmarszczonych brwi. – Zapytałam o to, ale odpowiedziała, że do tego potrzebny byłby marszałek lub paladyn. Pomyślałam sobie jednak, że skoro modliliśmy się do Girda, by pomógł naszym przyjaciołom, to czemu nie poprosić go o uleczenie? – Sierżant nie wydał z siebie żadnego dźwięku dezaprobaty, więc pospiesznie ciągnęła dalej: – Canna powiedziała, żebym trzymała medalion i poprosiła o to, czego pragnę. Położyłam go na jej ramieniu i poprosiłam o zagojenie rany.
– A potem?
– Nie zadziałało. Zabolało ją tylko, mówiła, że miała jakby skurcz. Nie pogorszyło się jej jednak i mogła iść szybciej. Znaleźliśmy jednak także garnek z maścią, więc już sama nie wiem...
Stammel westchnął ciężko.
– Co za historia, Paks. Mówiłaś o tym komuś?
– Nie, sir. Nie sądzę, żebym cokolwiek zdziałała. Niemniej może to dlatego Canna zostawiła mi ten medalion. W nadziei, że zacznę wyznawać Girda.
– Może. Zachęcają do nawróceń. Ale to uzdrowienie...
– Przecież nie podziałało – zaprotestowała. – Nie przypominało magicznego uzdrowienia, jakie otrzymałam w pierwszym roku. Czarodziej dotykał rannych i poił magiczną miksturą, lecz to nie bolało, a rany natychmiast się goiły.
– Owszem, ale to był mag, który robił to zawodowo. Nie jesteś marszałkiem ani paladynką, nie spodziewałbym się, że w ogóle coś się wydarzy. A gdyby rozgniewało to Girda lub Najwyższego Pana, to krzywda stałaby się tobie, nie Cannie. Poczułaś coś?
– Nie, nic.
– A jej było na tyle lepiej, że raptem pięć dni później była w stanie naciągnąć łuk.
– To mógł być efekt tamtej mikstury.
– Tak. Możliwe. Albo... na kości Tira, Paks, aż jeżą mi się włosy na głowie. Jeśli faktycznie coś zrobiłaś, może powinnaś znaleźć marszałka Girda i opowiedzieć mu o tym. – Paks pokręciła głową i Stammel znowu westchnął. – Cóż. Czy wydarzyło się coś dziwnego, odkąd go nosisz? Bo przecież go nosisz, prawda?
– Tak. I nic się nie stało. Naprawdę.
– Żadnego tajemniczego mrowienia, które kogoś uleczyło lub uratowało?
– Nie. Chociaż... to nie to samo, ale... w Rotengre ból pleców uratował mnie przed bełtem z kuszy.
– Co?!
– Ale to nie miało nic wspólnego z medalionem, Stammel. Jestem tego pewna. Przez cały dzień ładowaliśmy łupy, wszyscy byliśmy zmęczeni. Pochylałam się nad tą znalezioną niewolnicą, próbując nakłonić ją do wstania i pójścia ze mną – była taka przerażona, że nie chciałam jej ciągnąć – i poczułam w plecach nagły ból, musiałam się wyprostować.
– Tak?
– Bełt przeszył powietrze w miejscu, gdzie chwilę wcześniej byłam. Za niszą z niewolnicą znajdowała się ukryta komnata. Dorrin powiedziała, że tamten mężczyzna był kapłanem Pajęczycy, Achryi.
Stammel wykonał znany jej ochronny gest.
– Jej kapłan! A ty... ty po prostu poczułaś ból krzyża. Co mówiła Dorrin?
– Że sprawdzałam swoje szczęście.
– No cóż, Paks, rozumiem teraz, czemu o tym nie wspominałaś. Uważam, że masz rację, chyba iż postanowisz odszukać marszałka. Na wypadek, gdyby coś się działo, mogłabyś chcieć dowiedzieć się, o co chodzi.
Zmarszczyła brwi.
– Nie sądzę, żeby coś się działo. Nie wierzę w Girda.
– Skoro tak twierdzisz. Masz albo mnóstwo szczęścia, albo błogosławieństwo bogów, gdyż w przeciwnym razie nie byłoby cię tutaj dzisiaj. Ależ miałaś rok! – Przeciągnął się, prostując plecy. – Cóż, zbliża się druga warta... – Pociągnął ostatni łyk ale i skinął na Paks, by dokończyła swoje. – Ci rekruci przeszli podstawowe szkolenie w walce mieczem i powinni móc ćwiczyć w parach bez pokaleczenia się. Potrzebują jednak musztry w formacji i walki dwóch i trzech na jednego. Ich opanowanie tarczy jest gorsze od twojego. Chciałbym, żebyś jutro przećwiczyła ze swoją czwórką podstawowe manewry. Bądź dla nich twarda, postaraj się jednak nie przestraszyć ich na tyle, żeby nie mogli pracować. W porządku? Rozluźniła się, dopijając piwo.
– Tak jest, sir.
– Słyszałaś słowa kapitana, że może dołączyć do nas Książę. Jeśli tak się stanie, to wolałby raczej, żeby ktoś z nas padł, niż zrobił coś głupiego.
– Tak jest, sir, zapamiętam to.
– No to chodźmy. – Wygrzebali się zza stołu, przecięli gwarną jadalnię i wyszli w mroźną noc.






Rozdział dwudziesty drugi
 
Siger, stary zbrojmistrz Księcia, także pojawił się na południu, gdyż – jak sam twierdził – Książę nie zostawił mu nic do roboty w domu.
– Musisz być szybsza – powitał Paks. – Inaczej już byś nie żyła, sądząc po tym, co słyszałem. Proszę – weź te ochraniacze dla swoich rekrutów. Kogo dostałaś? – Powiedziała mu. – Volya jest szybka, ale jeszcze niewystarczająco silna – orzekł. – I fatalnie włada tarczą. Keri łatwo zapomina. Uważaj na niego. Jenits jest najlepszy – potrzeba mu tylko praktyki i doświadczenia. Sim jest bardzo silny, lecz wolny. Nie niezgrabny – po prostu wolny. Odwiedzę cię później.
Zebrała swoją grupkę w rogu placu, który z każdą chwilą stawał się coraz bardziej zatłoczony. Z samymi mieczami wyglądali całkiem nieźle. Sim nie nadążał z tempem, ale nie rzucało się to w oczy. Podała im tarcze. Zakłóciło to płynność wykonywania ćwiczeń. Sim spowolniał, a Keri ciągle zanadto przesuwał tarczę na jedną stronę. Volya nie trzymała swojej wystarczająco wysoko. Paks rozdzieliła ich, nie przerywając rytmicznych ćwiczeń. To poprawiło pracę z tarczą Volyi, lecz Sim wciąż nie nadążał. Keri zaliczał ciosy, które nie powinny były go dosięgnąć, a Sim nie potrafił wykorzystać jego błędów. Jenits nadal sprawiał się dobrze. Paks krążyła wokół nich, przyglądając się uważnie każdemu ciosowi i coraz bardziej chrypnąc. Wreszcie zarządziła przerwę na napicie się wody.
– Przypuszczam – powiedziała, kiedy woda przywróciła jej głos – że Siger mówił ci, Sim, iż jesteś za wolny? – Pokiwał głową. – Volya – tarcza nie przyda ci się na wiele, kiedy wisi w okolicach kostek, prawda? – Rekrutka zaczerwieniła się. – A ty, Jenits – ciągnęła – jesteś najlepszy z nich, ale i ciebie czeka daleka droga.
– Siger twierdził, że dobrze mi idzie – zaprotestował. Uśmiechnęła się. Miała nadzieję na wyzwanie, oczekiwana odmiana po tym całym gadaniu.
– No cóż, przekonajmy się. Może obserwacja twych ćwiczeń z innym rekrutem wprowadziła mnie w błąd. Reszta: ruszać się, bo zesztywniejecie na mrozie. – Dobyła miecza i wzięła tarczę Volyi. Jenits nie miał już takiej pewnej miny. – Dalej więc – zachęciła go Paks. – Trzymaj tarczę tam, gdzie może ci się przydać i zaczynaj od samego początku.
Jenits zaczął ostrożnie, jakby sądząc, że miecz złamie się mu przy pierwszym uderzeniu. Blokowała ataki z łatwością, bez zbędnych wywijasów, mrucząc dla przypomnienia numery kolejnych pozycji. Jego ciosy przybierały na sile, na co odpowiedziała zwiększeniem tempa i także większą siłą. Nie odstępowała od kolejności ćwiczeń, a mimo to po paru minutach Jenits był cały spocony i zdyszany, a ona zdążyła pół tuzina razy zdzielić go w ochraniacz. Przerwała.
– Masz szansę być naprawdę dobry. Na razie jednak jesteś zaledwie w połowie tak szybki, jaki powinieneś być – i w połowie tak sprawny. Prędkości nabierzesz wraz z praktyką, a nasze metody musztry zapewnią ci odpowiednią zręczność. Przejdź się teraz i odzyskaj oddech, a ja sprawdzę resztę. – Ucieszyła się, widząc, że ponury wyraz twarzy chłopca zastąpiło zamyślenie. Skinęła na Volyę, oddała jej tarczę i wzięła drugą. Rekrutka była bardzo szybka, a jej ciosy pewne i mocne, nie utrzymywała jednak odpowiednio wysoko tarczy.
– To ramię zawsze było takie słabe, czy coś się mu przytrafiło?
– Kiedyś złamała je krowa. Próbowałam je wzmocnić.
– Musisz starać się bardziej. Nie przeżyjesz pierwszej bitwy, jeśli nie będziesz w stanie utrzymać tarczy w górze. Co próbowałaś?
– Siger zasugerował pewne ćwiczenia. Wykonuję je... kiedy o nich pamiętam.
– Będziesz o nich pamiętać – oświadczyła ponuro Paks – albo pogodzisz się z wizją śmierci w młodym wieku. A teraz, kiedy odpoczywacie, opuść i podnieś tarczę pięćdziesiąt razy – i to tak wysoko. – Podniosła puklerz do właściwej pozycji. – Zaczynamy
Sim, teraz ty.
Rumiany, zwalisty chłopak poruszał się na płaskich stopach, co zaraz mu wytknęła. Spróbował stawać na palcach, przez co robił się jeszcze sztywniejszy i wolniejszy.
– Nie, Sim. Nie stawaj na palcach. Po prostu unieś trochę pięty. Skakałeś kiedyś ze skakanką? – Pytając, była pewna, że nigdy tego nie robił. Pokręcił okrągłą głową. – Wobec tego spróbujmy jeszcze raz. – Sim miał potężny cios, lecz tak wolny, że za każdym razem Paks mogłaby z łatwością trafić go dwukrotnie. Nic nie mówiąc, poddała się po paru minutach. Był przynajmniej silny i niezmordowany.
Keri walczył ostatni, a jego największym problemem była słaba praca tarczą i nadzwyczaj krótka pamięć. Wykonywał ćwiczenia w złej kolejności. Parokrotnie Paks musiała wstrzymywać ciosy, żeby go nie zranić, zawsze przesuwał się w złą stronę. Kilka razy pod rząd przeprowadziła go przez najbardziej zdradliwe sekwencje, po czym przekazała Jenitsowi.
– Żadnych kombinacji – przykazała. – Najpierw musi nauczyć się prawidłowo tych ruchów. – Wróciła do Volyi i Sima. Zrobiła z nich parę bez tarcz. Gdy ćwiczyli, zabrała się za własny trening, nie spuszczając z nich oka. Dokoła słyszała brzęk mieczy i tarcz oraz pokrzykiwania instruktorów.
– Co o nich myślisz, Paks? – To był Siger, zapinający sprzączkę pasa. – Zamierzasz przejąć ode mnie tę pracę?
Uśmiechnęła się.
– Nie wiedziałam, że nauczanie jest takie trudne – wysiadł mi głos. Niemniej są tacy, jak mówiłeś. Sim jest niemożliwie wolny. Zginie, jeśli się nie poprawi.
– Prawda. Masz ochotę na rundkę?
– Z chęcią – odparła. – Same miecze czy z tarczami?
– Komplet. Zrób nam miejsce. – Paks poleciła rekrutom przerwać i odsunąć się.
– Gotowa? – zapytał Siger.
Kiwnęła głową. Zaczęli od ćwiczeń znanych rekrutom, gładko zwiększając tempo. Siger wkładał w uderzenia coraz więcej siły, Paks dostosowała się. Potem zbrojmistrz porzucił ćwiczebną sekwencję i spróbował pchnięcia, które jego przeciwniczka sparowała, odpychając go. Zaczęła krążyć wokół niego, wypatrując odsłonięcia się. Spróbowała odtrącić tarczę Sigera i zarobiła sprytny cios w ramię. Po następnej wymianie ciosów dotknęła jego piersi. Krążyli wokół siebie w obie strony niczym para tancerzy.
– Jesteś szybsza – orzekł Siger. – Dobrze ci idzie. A znasz to? – i osobliwym ciosem, jakiego nigdy wcześniej nie widziała, uwięził jej klingę i wytrącił broń z ręki. Ktoś wybuchnął śmiechem. Pojedynek przyciągnął wielu widzów. Spiorunowała wzrokiem zbrojmistrza, który już do niej doskakiwał. Wyciągnęła sztylet i widzowie zamilkli. Dzięki dobrej pracy tarczą i długiemu zasięgowi ramienia udawało się jej trzymać go na dystans, niemniej sama nie była w stanie go dosięgnąć. Kombinowała ze wszystkich sił, blokując tarczą kolejne ciosy, dopóki nie przypomniała sobie manewru podejrzanego u pewnego Błękitnego Jeźdźca. Okręciła się gwałtownie, zachodząc przeciwnika od strony tarczy, o którą zahaczyła skrajem własnego puklerza i naparła całym ciężarem. Siger zachybotał się, a ona trafiła go sztyletem w chronione poduszką plecy.
– Ha! – zawołał. – Wystarczy! Gdzie nauczyłaś się tej sztuczki?
Wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
– Tu i tam. – Była zdyszana, lecz zadowolona.
– To twój miecz, Paks – odezwał się Rauf. Przesunęła wzrokiem po otaczających ją pełnych szacunku twarzach i odebrała broń, sprawdzając od razu, czy nie jest wyszczerbiona. Siger rozpędził gapiów i poklepał ją po ramieniu.
– To było dobre. Bardzo dobre. Proszę, pokaż mi to w zwolnionym tempie. – Stanął przed nią i Paks zademonstrowała mu obrót. Nie tłumaczyła, że widziała wykorzystanie tego manewru na końskim grzbiecie i musiała mocno się przymilać, żeby Błękitny Jeździec pokazał jej to na ziemi.
– Najlepszy efekt daje wtedy, gdy dorównuje się zasięgiem przeciwnikowi – wyjaśniała. – Trzeba unieść tarczę nad jego ramię, by w trakcie obrotu umieścić ją tutaj – zahaczyła tarcze o siebie – a wtedy prawa ręka może zadać cios. Napastnikowi zaś trudno jest uderzyć znad tarcz.
– Istnieje kontra?
– Tak, całkiem prosta. Wystarczy dać krok do tyłu, nie wolno podążać za obrotem. Sztuczka działa najlepiej przeciwko komuś, kto uważa, że ma przewagę. Początek obrotu wygląda jak ucieczka, lecz jeśli zacznie cię gonić, jest już twój. Z drugiej strony, jeżeli się cofnie, nie będzie można zewrzeć tarcz.
– Bardzo dobrze. Bardzo dobrze. Przyjdź po południu, to pokażę ci tę sztuczkę, przez którą straciłaś broń. Przysługa za przysługę.
– Dziękuję – odrzekła. Siger opuścił ją, a ona odwróciła się do rekrutów. Patrzyli na nią z jeszcze większym podziwem.
– Czy musimy być tacy szybcy? – spytał Jenits.
– To pomaga – odparła. – Przypuśćmy, że przeciwnik taki jest. Będziesz potrzebował każdego ułamka szybkości i siły, na jaki cię stać. Jestem szybsza niż kiedyś i mam nadzieję, że to się jeszcze poprawi.
– Nigdy tego nie osiągnę – westchnął Sim. – Jestem silny. Wiem o tym i myślałem, że to wystarczy. W wiosce potrafiłem pokonać każdego. Ale nigdy nie byłem szybki.
– Będziesz szybszy – oświadczyła z niewzruszoną pewnością Paks. – Gdy byłam rekrutką, Siger codziennie obijał mi żebra i wrzeszczał: „Szybciej! Szybciej!” – i w końcu nabrałam prędkości. Z tobą też tak będzie, chyba że masz odporniejsze żebra ode mnie. – Roześmieli się odrobinę nerwowo.
Z drugiej strony placu dobiegł ich krzyk:
– Hej, Saben! Chodź tutaj. – Paks zesztywniała, automatycznie odwracając głowę. Zamrugała wściekle oczami, czując piekące łzy. „Saben” to dość popularne imię, będzie musiała do tego przywyknąć.
– Paks? – Wyglądali na zaniepokojonych. Volya ciągnęła: – Znałaś go przedtem? Mam na myśli Sabena?
Pokręciła głową i wzięła głęboki wdech.
– Nie. Innego Sabena – dobrego przyjaciela. Byliśmy razem od samego początku, a potem towarzyszył mi w... w wyprawie, o której słyszeliście. Ale zginął.
– Och.
– Cóż, zdarza się. Wszak jesteśmy żołnierzami. Tylko że... w Kompanii nie było innego Sabena, więc kiedy słyszę to imię, myślę... będę musiała przyzwyczaić się do tego. Tak przypuszczam. A teraz wracajmy do pracy. Sim, tym razem ćwiczysz z Jenitsem, a Volya z Kerim. – Podjęli szkolenie pod okiem Paks. Trwało to do obiadu.
Po tygodniu straciła Sima, który przeszedł do kohorty Cracolnyi. Ucieszyła się – powolny łucznik pożyje dłużej od powolnego szermierza. Mniej miła była związana z liczbą rekrutów zmiana pozycji w kohorcie. Zwykle nowicjusze zostawali z tyłu, z wyjątkiem paru najbardziej obiecujących. Lecz Arcolin postanowił, że powinni trzymać się blisko swych doświadczonych instruktorów, co oznaczało, że Paks wylądowała w szóstym szeregu. Rozumiała powody, lecz się jej to nie podobało.
Nastąpiły także inne zmiany. Pont został zastępcą Arcolina, a Valichi zajął jego miejsce u Cracolnyi. Książę wynajął kapitana w zastępstwie Sejka: Peskę, smagłego, ponurego mężczyznę będącego oficerem straży na dworze Pargunu. Mówił wspólnym ze śmiesznym akcentem, Paks nigdy takiego nie słyszała. Cieszyła się, że w jej kohorcie znalazł się Pont, choć Barra nie narzekała na tamtego.
W tym roku Paks nie mogła zapytać Donaga o informacje, zresztą nikt w kohorcie nie znał planów Księcia. Wiedzieli tylko, że oznaczały kłopoty dla Siniavy. Kiedy wymaszerowali z Valdaire drogą na południe, do Czardas, spodziewała się ujrzeć wojsko Halverica. W zamian, parę mil za miastem, spotkali się ze Złotą Kompanią. Aesil M'dierra jechała w pozłacanej zbroi na kasztanie u boku Księcia, za nią maszerowali jej ludzie. Paks przyjrzała się jej: jedyna kobieta w Aarenis, która dowodziła własną kompanią najemników. Co to będzie? Jaka jest?
Lecz następnego dnia skręcili na ziemie barona Kodaly'ego, a Złota Kompania została na południowym trakcie. Maszerowali bez trudu, pomimo ustawicznego deszczu, prowadzeni przez żylastego, ciemnowłosego mężczyznę, który przyjechał z baronem. Paks uznała, że wygląda na kuglarza, lecz Stammel wybuchnął śmiechem, gdy mu to powiedziała.
– Kuglarz! Na Tira, to niezupełnie tak. Przyznam, że widziani przez ciebie w Valdaire kuglarze są jego poddanymi. To jedno z leśnych plemion, a on jest ich królem, księciem czy kimś takim.
– Ale dlaczego...?
Wzruszył ramionami.
– Nie wiem. Słyszałem, że w lasach Aarenis władają wielką mocą. Książę zawsze przyjaźnił się z nimi. Może zależy mu na bezpiecznym przejściu przez jakiś las.
Kimkolwiek był, prowadził ich drogami, na których nie doskwierały im błota ani trzęsawiska. Trzy dni później znikł, oni jednak bez kłopotów szli dalej brzegiem strumienia, widząc w oddali wieś.
Na polach wokół osady spotkali się ze starcem w długich szatach i grubasem w hełmie i napierśniku dowodzącym dziesiątką młodzieniaszków bez zbroi, za to z kosami i włóczniami. Paks nie usłyszała, co mówił do nich Książę, lecz młodzieńcy cisnęli nagle broń w błoto i zawrócili. Wieś miała wybrukowany rynek, otoczony wyższymi budynkami. Paks rozglądała się za karczmą, mając nadzieję na piwo. Dostrzegła podniszczony szyld z wymalowanym miastem nad rzeką i napisem „Inzing Paksnor”. Podwórzec gospody był duży, część budowli zburzono, by wznieść stajnię. Przemaszerowali przez wieś, by rozłożyć się obozem po drugiej stronie, u zbiegu dwóch potoków.
Przeciwległe zbocze pokryte było uprawami, a południowy horyzont ograniczała kamienna skarpa ciągnąca się z grubsza ze wschodu na zachód. Przypominało to Paks wrzosowiska położone wysoko nad Trzema Jodłami, czegoś takiego nie widziała nigdzie indziej na południu.
– To Środkowe Marchie – wyjaśnił Devlin zaciekawionym rekrutom. – Po wdrapaniu się na te wzniesienia, znajdziecie się na pastwiskach. A dzień drogi stąd, w dole rzeki, leży Ifoss.
– Kto rości sobie prawa do Środkowych Marchii? – spytał ktoś.
– Kto tylko może. – Devlin obrócił się i zapatrzył się w płomienie. – W pobliżu rzeki osiadło wystarczająco wiele różnych baroniątek, jak Kodaly. Ifoss też ma swoje pretensje. Do samej Vonja mieszka jeszcze więcej baronów. Na wyżynach trudno powiedzieć. Gdy po raz pierwszy zjawiłem się na południu, panował tu hrabia jakiś tam, ale zmarł. Słyszałem, że nie zostawił dziedzica, a tylko pewnego bratanka w Pliuni. Słodki Kocur także próbuje zgłaszać swoje żądania, jak zresztą do wszystkiego. Myślę, że kiedy zdobył Pliuni, uwięził tego bratanka lub wydał za niego swoją córkę czy siostrzenicę. A może to było gdzie indziej.
– Co jest dalej? – spytała Paks.
– Na południu?
– Pokiwała głową.
– Cóż, Andressat. Rządzi tam hrabia, o ile dobrze pamiętam. Stary ród, bardzo potężny. Książę wynajął się chyba raz Andressatowi, zanim jeszcze się zaciągnąłem. Mają tylko jedno miasto: Cortes Andres. Mówią, że nigdy nie zdobyto jego wewnętrznych umocnień.
– Czy Słodki Kocur kontroluje Andressat?
– Na Tira, nie! Hrabia – chyba ma na imię Jeddrin – nienawidzi go. A za Andressatem leżą Południowe Marchie. Słodki Kocur twierdzi, że należą do niego i z tego, co wiem, faktycznie ma do nich prawo. Rości sobie również pretensje do miast nad Chaloquay i portów w Zatoce Rogu, nad Immerhoftem. Nad rzeką znajdują się: Sibili i Cha, a na wybrzeżu: Confaer, Korran i Sul.
– Jak mógł zażądać Pliuni? – dociekała Paks.
– Po prostu je zdobył. Zaczekał, aż sier Zachodnich Ziem uwikła się w walki w górach Zachodu, po czym nadszedł i wziął je szturmem. Pliuni było wolnym miastem, lecz zawsze szukało ochrony u siera.
– A co z resztą miast portowych? – chciała wiedzieć Arne.
– Nie mam pojęcia. Słyszałem nazwy, nie wiem jednak, gdzie dokładnie leżą ani kto nimi włada. Morski Kieł to miasto piratów, Immerdzan leży u ujścia Immer. Spróbujmy: Zith, Aliuna, Survret, Anzal i Immer coś tam. Nie: Kalmmer. Część z nich to miasta korsarskie, inne – uczciwych kupców... tak przynajmniej głoszą.
W porównaniu z Valdaire Ifoss, do którego wmaszerowali następnego dnia, wydało się im małe i obskurne. Otoczone murami dziewięciotysięczne miasto, okolone polami i sadami, wyglądało wyjątkowo ponuro. Rozbili obóz pod miastem, na długim ugorze schodzącym ku rzece. Wozy natychmiast wyruszyły po żywność. Razem z nimi przyjechali mistrzowie Gildii, by naradzić się z Księciem, weterani i rekruci podziwiali bogate stroje, niskie, okolone futrem kapelusze, długie, spiczasto zakończone rękawy i cudacznie skrojone płaszcze z wymyślnymi haftami.
W Ifoss spędzili kilka dni. Drugiej nocy Paks skorzystała z przywileju starszeństwa i udała się do miasta. Stammel powiedział im o nowej, dobrej gospodzie w pobliżu wschodniej bramy, „Pod Śmiejącym się Lisem”, zignorowali więc „Sokoła”, „Złotą Drabinę” i „Kuglarza” i przecięli miasto, by skorzystać z rady sierżanta.
Gospoda była, czysta, a jej właściciel przyjacielski. Piwo także było smaczne i niedrogie. Paks zamówiła smażone ciastko z owocami, a Vik zdecydował się na kromkę korzennego chleba, wkrótce bawili się na zaimprowizowanej imprezie. Gdy Paks postanowiła wracać, dwóch towarzyszących im weteranów nie było jeszcze gotowych do powrotu i zostali – „żeby dokończyć kufelek”, jak twierdzili.
– Nie wracajcie zbyt późno – drażnił się z nimi Vik – i nie oczekujcie, że was zastąpimy, ponieważ zamierzam zaznać nieco pięknego snu.
– Pięknego snu, czy snu z pięknością? – zapytał, patrząc na Paks, siedzący przy sąsiednim stoliku mieszczuch czerpiący odwagę z butelki z winem.
– Snu – odparł wesoło Vik. – Ma wartę przede mną. – Co nie było prawdą, ale stanowiło dobre tłumaczenie. Paks szła już do wyjścia, pewna, że jej towarzysz znajdzie odpowiednią odpowiedź. Zawsze tak było, z każdym. Wrócili do obozu na krótko przed zmianą warty, Stammel nie był zadowolony, gdy dowiedział się, że dwóch żołnierzy zostało jeszcze w mieście.
– Myślicie, że wrócą na czas czy może powinienem po nich pójść?
– Sif ma ostatnią wartę – odrzekła Paks. – Ma mocną głowę i nie sądzę, żeby się spóźnił. Nie znam zbyt dobrze Tama – służy u Dorrin – ale Sif na pewno będzie miał go na oku.
– Mam nadzieję. W karczmie było czysto, lecz znajduje się na drugim końcu miasta. Dajcie mi znać, jeśli się nie zjawią do połowy warty. Pójdę ich poszukać.
Partnerem Paks na warcie był Jenits, przypadł im krótki odcinek we wschodniej części obozu, od rzędu uwiązanych koni do bramy. Dobiegała połowa warty, gdy na drodze do Ifoss usłyszała niepewny śpiew. Wkrótce rozróżniła już dwa głosy. Wartownik przy bramie prychnął. Paks podejrzewała, że to Sif i Tam, najwyraźniej byli pijani.
– Niczym pszczóóóóółka, skora do złości... lecz jej miodek gęsty i słooooodki – jeden ze śpiewaków zaniósł się kaszlem, lecz po chwili podjął pieśń: – Nie boję się jej żądeeeeeeeełka... lecz chętnie skosztowałbym...
– Cicho tam! – Dorrin, kapitan straży, usłyszała hałas. Paks dosłyszała czkawkę i nieprzychylne mamrotanie podchmielonej dwójki. – Wyjdźcie na światło – poleciła im Dorrin – i podajcie hasło. – Do latarni przy wejścia do obozu zbliżyły się ciemne sylwetki, by z trudem wybełkotać hasło. – Jesteście hańbą dla oddziału – warknęła pani kapitan. – Weterani, którzy nie znają swoich możliwości... jak myślicie, czemu nie pozwoliliśmy innym na wypad do miasta? Podczas tej kampanii nie ma miejsca na pijaństwo i paplaninę w tawernach. A co stało się z twoim płaszczem, Tam? – Paks nie dosłyszała odpowiedzi, o ile jakakolwiek nastąpiła. Dorrin odchrząknęła i splunęła. – Obejrzą was sobie sierżanci – stwierdziła. – Zaczekajcie tutaj. – Odeszła.
– Czy to takie złe upić się? – zapytał cicho Jenits. – Przyzwyczaiłem się do...
– To zależy – przerwała mu Paks. Zawrócili w stronę koni. – Wszystko, co powiesz w gospodzie, rozejdzie się. Jeśli upijesz się i wygadasz z czymś dotyczącym Kompanii, celu czy daty wymarszu, to jest to złe.
– Rozumiem.
– Poza tym pijany łatwiej padnie ofiarą łowców niewolników lub rabusiów. A jeśli alkohol wzmaga w kimś agresję, to może wdać się w bójkę, ściągając kłopoty na całą Kompanię. Oczywiście sytuacja wygląda inaczej, gdy dzieje się to na zabawie Kompanii lub kohorty.
Następnego ranka ujrzeli Sifa oporządzającego muły pod kąśliwym nadzorem poganiacza. Paks była pewna, że sierżant Dorrin znalazł dla Tama coś równie nieprzyjemnego.
 
* * *
 
Po opuszczeniu Ifoss przecięli pastwiska, kierując się ku Środkowym Marchiom. Wieczorem rozbili obóz u stóp wzgórz. W górę prowadziły owcze ścieżki. Następny dzień spędzili na wspinaczce, pnąc się zakosami w górę stoku. Otworzyła się przed nimi panorama północy: otoczony murami Ifoss oraz inne warowne miasto, które Stammel nazwał Foss Fort. Tutaj, na górze, dmuchał lodowaty wiatr. Mijali żebra szarych skał upstrzonych pomarańczowymi i brązowymi porostami. Im dalej, tym skały były coraz bardziej postrzępione, tworząc długie, niskie wały. Przeszli przez wyrwę w jednym z nich, sięgającym im do ramienia i biegnącym jak okiem sięgnąć wzdłuż zbocza. Powyżej skały zniknęły pod gęstą roślinnością zbrązowiałą jeszcze po zimie. Stok złagodniał. Tej nocy obozowali w pobliżu nagiej, skalnej grani.
Następnego ranka, po niecałej godzinie marszu, wspięli się na szeroki grzbiet. Paks objęła wzrokiem rozległe, puste przestrzenie południa. Potężny masyw zdawał się obniżać lekko na południowym zachodzie, przecinany tu i ówdzie stromymi wodospadami okolonymi lasem. Niebo było błękitne i niemal pozbawione chmur, widzieli na wiele mil dokoła. Daleko z przodu zobaczyli na przykład galopującego jeźdźca. Żaden z oficerów nie wykazywał zaniepokojenia, więc Paks uznała, że musi to być jeden z ich własnych posłańców.
Choć przekraczali wiele wijących się owczych ścieżek, nie widzieli ani zwierząt, ani pasterzy. Paks zdała sobie sprawę, że są bardziej widoczni od stada szaroburych owiec, a każdy pasterz z pewnością wolał zejść im z drogi. Tego popołudnia zatrzymali się nad stawem zasilanym przez kilka strumieni, z dalszego końca zbiornika wypływał krystalicznie czysty potok znikający w wąskiej, skalnej szczelinie.
Po obiedzie dnia następnego Paks usłyszała dobiegające z południa granie rogów. Dźwięki drgały w nieruchomym powietrzu. Spojrzała tam, próbując coś dojrzeć. W dole stoku dostrzegła grupkę konnych, lecz sygnały rogów dochodziły z dalszej odległości. Gruntem wstrząsnął huk kopyt. Stammel nakazał im uformowanie szyku bojowego, inni sierżanci chrypli od krzyku. Odwiązali tarcze i dobyli mieczy. Paks czuwała nad swoimi rekrutami. Volya pobladła, niemniej aż paliła się do walki. Keri marszczył brwi i poruszał lekko mieczem, jakby przypominając sobie wyuczone ciosy i parady. Jenitsowi poczerwieniał kark. Poruszyła ramionami i wzięła kilka głębokich wdechów. Jeźdźcy zbliżali się. Nosili brązowe i szare tuniki, dziwnie luźne i łopoczące, a uzbrojeni byli w niczym nie ozdobione lance.
Pierwszy szereg pędzących koni zwolnił, a galopujący na czele jeździec wywołał Księcia. Arcolin wyjechał naprzód, towarzysząc dowódcy. Paks znowu nie usłyszała, o czym mówili. Zerknęła na swoich rekrutów, byli zbyt spięci.
– Spokojnie. Oddychajcie powoli – poradziła im. Keri zerknął w jej stronę i wziął głęboki, choć nierówny wdech. Arcolin odwrócił się ku kolumnie i dał znak sierżantom.
– Schować broń – rozkazał Stammel, Paks wsunęła miecz do pochwy. Część rekrutów była tak spięta, że udało im się to dopiero za drugim razem. Czekali. Dziewczyna spojrzała na ziemię i zobaczyła pierwsze zielone źdźbła przebijające się przez zwarzone mrozem poszycie. Z przodu, koło stopy Jenitsa, rosła płaska rozeta listków z dwoma białymi kwiatuszkami na szczycie. Idzie wiosna – pomyślała. Rozejrzała się za innymi kwiatami, lecz żadnych nie dostrzegła. Jeźdźcy zawracali. Kapitanowie wrócili do podkomendnych, a Książę i jego giermkowie odjechali w towarzystwie dowódcy konnicy.
– Czeka nas szybki marsz – oświadczył Arcolin – a potem walka. Napijcie się i przytroczcie tarcze, bądźcie jednak gotowi na natychmiastową zmianę pozycji. – Nikt nie miał nic do powiedzenia, gdy w szybszym tempie podjęli marsz na południe. Poprzedzał ich półksiężyc konnych, reszta chroniła flanki. Paks przyglądała się uważnie burym tunikom, kiedy jeden z jeźdźców pochylił się, by odwiązać wodze, przez luźny rękaw dojrzała błysk różu. A więc jednak była to Kawaleria Clart.
Po drodze znowu usłyszeli dźwięki rogów: basowe i piskliwe, długie nuty i szybkie staccato. Trudno było utrzymywać równy krok: rogi i strome zbocze ciągnęły ich w dół. Zbliżali się do szerokiej przełęczy. Po prawej i lewej otwierały się bezdenne przepaści. Za przełęczą, lśniąc w blasku popołudniowego słońca, wznosiła się wieża, a wokół niej przewalała się czarna masa, która musiała być jakąś armią. Maszerowali w tamtym kierunku, Paks zastanawiała się, czy zdążą przebyć tę odległość do zmroku. Po czyjej stronie byli?
Gdy pokonywali przełęcz, z obu stron pojawiało się coraz więcej burych jeźdźców. Pod ich stopami grunt wznosił się ku dalekiej wieży. Jadąca przed nimi konnica przesłaniała jej widok, lecz teraz słyszała już wyraźnie zgiełk bitwy. Rosnące podniecenie zmyło z nich zmęczenie po całodziennym marszu. Jeźdźcy ściągnęli obszerne tuniki i w promieniach słońca zalśniły róż i biel Clart.
Arcolin pochylił się, by porozmawiać ze Stammelem. Ten pokiwał głową i obrócił się do kohorty.
– Tarcze – rozkazał. Paks zdjęła swoją i upewniła się, że rekruci prawidłowo je przymocowali. Dobyli mieczy. Ruszyli naprzód, zmieniając szyk z marszowego na bojowy. Kohorta Cracolnyi przeniosła się na prawe skrzydło.
– Wolny marsz – utrzymać szyk! – krzyczał Stammel. Paks usłyszała bojowe okrzyki szarżujących Clart. W powietrze wzbiły się tumany kurzu. Od czoła dobiegł ich gromki krzyk i granie rogów. Z pyłu wyłonił się Książę, by jechać u ich boku. Otaczała go gromada giermków. Ciekawe, czy z siodeł widzą więcej – przemknęło Paks przez myśl.
Książę wskazał wprost i jeden z giermków ruszył galopem. Arcolin podjechał z tyłu kolumny, by zająć miejsce u boku Księcia. Paks słyszała wyłącznie wrzawę bitwy. Arcolin cofnął się i po chwili na lewym skrzydle pojawiła się kohorta Dorrin. Paksenarrion zauważyła, jak Książę obraca głowę. Spojrzała przed siebie. W kurzawie widać było walczące postacie, a nawet kolory ich strojów: zielony, czarno-żółty, znowu zielony. Wieża wznosiła się coraz wyżej, na blankach pojawili się odziani w błękit łucznicy.
Książę uniósł do ust mały róg myśliwski i wydobył zeń krótki, pięcionutowy sygnał. Natychmiast odpowiedział mu sygnał Halverica i bitwa przeniosła się gwałtownie w ich stronę, gdy żołnierze w zieleni rozpoczęli odwrót. Przeciwnicy zawrzasnęli triumfalnie – i urwali nagle, gdy za plecami cofających się żołnierzy ujrzeli solidne szeregi Książęcych. Na kolejny sygnał rogu ludzie Halverica skręcili w lewo. Nieprzyjaciel wpadł z impetem na Książęcych. Znajdująca się w samym środku utworzonego przez Kawalerię Clart półksiężyca kohorta Arcolina przyjęła na siebie impet nieprzyjacielskiego natarcia. Paks zabrakło czasu na słowa otuchy dla swych rekrutów, gdyż natychmiast miała pełne ręce roboty.
Pomimo wielu godzin ćwiczeń ciosy szabli okazały się trudne do odparcia. Zarobiła parę skaleczeń, zanim zabiła pierwszego przeciwnika, w samą porę, by pomóc Keriemu, który stracił tarczę. Walczyła, starając się mieć swoich rekrutów na oku. Kohorta zatrzymała się pod naporem wroga, lecz nie cofnęła, a pierwszy szereg zachował porządną linię.
– Kohorta Arcolina! Przepędźcie ich! – zabrzmiał z tyłu głos Księcia. Kohorta ruszyła naprzód, spłaszczając półksiężyc. Nieprzyjaciel zmiękł i cofnął się na lewo pod ich naporem. Ogarnięta bojowym szałem Paks nie miała czasu zastanawiać się, jak przebiega bitwa. Jenits upadł przed nią, rzuciła się naprzód w ataku na wroga, który zamierzał go zabić. Jenits krzyknął, gdy nadepnęła mu na ramię, przeskoczyła nad nim, mając nadzieję, że ktoś odprowadzi go w bezpieczne miejsce. Jego przeciwnik walczył jak oszalały, w końcu powaliła go sztychem w szyję. Poświęciła rzut oka na Jenitsa, lecz nie zobaczyła go. Dobrze, pomyślała i skoczyła na nadchodzących nieprzyjaciół.
Przeciwnicy pierzchli przed nimi, choć, sądząc po hałasie, lewa flanka była bardzo zajęta. Rozejrzała się i dostrzegła Volyę i Keriego. Ramię Volyi krwawiło z paskudnego rozcięcia, tarcza Keriego rozpadła się, on jednak nadal ściskał uchwyt.
– Keri! Podnieś dobrą tarczę, a to wyrzuć! – Spojrzał ze zdumieniem najpierw na nią, a potem na ramię. Nie spuszczała go z oka, dopóki nie wyplątał się z rzemieni zniszczonego puklerza i nie podniósł z ziemi tarczy martwego wroga. – Volya, obwiąż ciasno ranę i wycofaj się – któryś z sierżantów powie ci, dokąd pójść. – Inni ranni także przesuwali się do tyłu, a zdrowi zwierali szeregi.
Paks poszukała wzrokiem Arcolina i Księcia, tego pierwszego dostrzegła z przodu, po lewej. Był z nim Stammel. Arcolin pomachał do Cracolnyi, który poprowadził swoją kohortę naprzód. Konni Clart uzbroili się i zajęli pozycję na prawym skrzydle, które zaraz zwinęło się, spychając nieprzyjaciół na kohortę Dorrin i Halverica. Paks nadal nie była w stanie określić, jak liczni są ich przeciwnicy. Walczyli, szeregi nieprzyjaciół, choć rwały się i chwiały, zdawały się nie przerzedzać. Słońce chyliło się ku zachodowi, blisko zmierzchu wróg dokonał ostatniego, rozpaczliwego wysiłku odzyskania inicjatywy. Korzystając z przewagi, jaką dawał im atak w dół zbocza, wbili się pomiędzy Dorrin a Halverica, po czym zniknęli w mroku. Paks usłyszała przekleństwa jeźdźców Clart, którzy rzucili się za nimi w pogoń. Miała nadzieję, że Książę nie zarządzi pieszego pościgu. Poczuła nagle takie zmęczenie, że ledwo mogła ustać na nogach.
Arcolin wrócił do nich, pogrążony w rozmowie z dowódcą Clart. Potem odwrócił się do Stammela.
– Zabierz ich do obozu nieprzyjaciela, pilnują go Clart. Wystawcie silne straże. Kohorta Dorrin ruszyła chyba w pościg, lecz część wrogów może zatoczyć koło i wrócić. Gdybyście mnie potrzebowali, będę w pobliżu wejścia do wieży. – Pojechał ku wieży, z której wąskich okien sączyło się światło. Paks zastanawiała się, kto jej broni.
Obóz wroga był pełen zapasów. Kawalerzyści poprzewracali część namiotów, lecz większość nadal stała. Nad podłużnym ogniskiem piekły się woły. Paks ślina napłynęła do ust. Razem z pozostałymi weteranami stanęła na warcie, podczas gdy zdrowi rekruci pomagali lekarzom zagospodarować obóz. Żałowała, że nie wie, jak się miewają jej podopieczni i przyjaciele. Tylko z daleka zobaczyła Vika i Arne.
Minęło dużo czasu, nim wśród wartowników pojawił się Stammel. Paks oczyściła miecz i schowała do pochwy, po czym odpięła tarczę i wyprostowała się. Bolały ją ramiona w miejscach, gdzie wrzynały się paski od plecaka, dotychczas tylko na ćwiczeniach walczyła w pełnym rynsztunku. Podniosła niechętnie tarczę i ziewnęła. Czuła każde skaleczenie i siniaka. Wiatr przyniósł woń pieczystego i poczuła ssanie w żołądku. W końcu zjawił się rekrut, by zluzować ją na warcie. Broda świeciła mu się od tłuszczu. Paks odwróciła się i wpadła na Stammela.
– Proszę – podał jej plaster wołowiny na połówce chleba. – Nie dałem rady przyjść do ciebie wcześniej. Chcesz pewnie odwiedzić Jenitsa, ma złamane ramię. Volyę trzeba było zszywać, lecz jest już na nogach. Keriemu nic nie jest, parę skaleczeń. Paks wymamrotała podziękowanie ustami pełnymi jedzenia.
– Czyja wieża? – zapytała po przełknięciu dużego kęsa mięsa.
– Andressatu. Ich kolory to błękit i złoto. Zobaczysz jutro.
– Czemu nie wyszli na zewnątrz? Myślałam, że nienawidzą Siniavy.
– Zgadza się. Ale w środku jest ich tylko czterdziestu, no, może pięćdziesięciu. Nie chcą stracić wieży. Nawet na naszą rzecz.
Pokiwała głową, a po posiłku poszła do namiotu chirurgów. Najwyraźniej należał przedtem do dowódcy nieprzyjaciół: był duży i podzielony żółtymi zasłonami na kilka pomieszczeń. Jenits leżał na słomianym sienniku z barkami podpartymi drewnianą ramą i lewym ramieniu w łupkach. Volya siedziała przy nim z butelką, obydwoje wyglądali blado, lecz nie najgorzej.
– Zjedliście już coś? – spytała Paks. Kiwnęli głowami. – Dobrze. Dokończę kolację. – Przykucnęła przy Jenitsie. – Dali ci wina uśmierzającego?
– Tak... dali. – Głos miał nieco przytłumiony.
– Przepraszam, że cię nadepnęłam, ale...
– Nie szkodzi. Już było... złamane. To dlatego... przewróciłem się.
– Całe szczęście, że to lewe ramię – orzekła. – Nie będziesz w stanie walczyć przez kilka tygodni, lecz powrót do ćwiczeń nie będzie taki trudny. Dobrze się spisałeś, Jenits. Przypuszczam, że Stammel zdążył ci to powiedzieć.
– Tak. Ale ja... zapomniałem o ciosach... wszystko działo się tak szybko...
– Ja też nie pamiętałam o nich w pierwszej bitwie, wtedy właśnie nabawiłam się tej szramy na nodze. Powiem to, co Stammel oznajmił wtedy mnie: będziesz ćwiczyć tak długo, aż ci to wejdzie w krew. – Jenits zdołał uśmiechnąć się blado. Paks odwróciła się do Volyi. – Ty też dobrze sobie radziłaś. Widziałam, że o wiele lepiej posługiwałaś się tarczą. Czy lekarze kazali ci zostać z Jenitsem?
– Tak. Powiedzieli, żebym dała mu wina uśmierzającego, gdyby tego potrzebował.
– Ja to zrobię, a ty idź spać. Tej nocy wszyscy będziemy trzymać straż, a podejrzewam, że jutro znowu czeka nas walka.
– Och, jestem zbyt podekscytowana, żeby zasnąć. – Błyszczały jej oczy.
Paks westchnęła.
– Jesteś zmęczona, Volya, możesz nawet nie zdawać sobie z tego sprawy. Owiniesz się płaszczem i jeśli w ciągu pół godziny nie zaśniesz, możesz tu przyjść i zastąpić mnie.
Volya wstała niechętnie i podała Paks flaszkę wina.
– I z nikim nie rozmawiaj, to cię tylko rozbudzi. Dziewczyna przytaknęła i wyszła z namiotu. Z innej jego części wyłonił się lekarz i spojrzał na Paks.
– To twoja krew czy ich?
Zerknęła na ramię.
– I to, i to, jak sądzę. Nic poważnego.
– Niemniej stałaś na warcie i nie miałaś czasu ich oczyścić. Znam to. Pozwól mi je obejrzeć. – Z bolesną dokładnością oskrobał odniesione przez nią rany, mamrocząc coś pod nosem. – Gdybym tylko potrafił przekonać was, bohaterów, że przemycie takich ran jest równie dobre – nie, nawet lepsze – jak zaklęcie uzdrawiające. Tanie. Łatwe. Gdy są
czyste, nie ulegają zakażeniom i nie dostajecie gorączki...
– Uch! – wyrwało się Paks, gdy środek dezynfekujący wdarł się w skaleczenie na dłoni.
– Siedź spokojnie. Muszę zobaczyć, czy nie masz uszkodzonego stawu... nie... sporo szczęścia. Może przydałyby się grubsze rękawice.
– W ogóle ich nie założyłam – mruknęła. Lekarz prychnął i kontynuował pracę.
– Jesteś pewna, że niczego więcej nie ukrywasz? – zapytał po obandażowaniu jej dłoni.
– Niczego. – Spojrzała w dół i zobaczyła, że Jenits przygląda się wszystkiemu z zainteresowaniem. Pozostali także.
– Zostajesz z nim? – spytał chirurg.
– A jest taka potrzeba? Mogę zostać.
– Tak, proszę. Przybywają kolejni ranni od Clart i Halverica, a potem pojawią się dalsi. Możesz dać mu tyle wina uśmierzającego, by usnął. Powinny wystarczyć trzy, cztery łyki. Co do pozostałych – zawołaj mnie, gdyby coś było nie tak. – Przeszedł do sąsiedniego pomieszczenia, a Paks uniosła Jenitsowi głowę, ułatwiając picie. Chrapał po paru minutach. Przyjrzała się innym, wszyscy spali. Odstawiła butelkę i zdjęła plecak, by wydobyć płaszcz. Owinęła się nim. Drugi koniec namiotu poruszył się gwałtownie, lecz po chwili znieruchomiał.
Kiedy ponownie otworzyła oczy, była sztywna jak deska, a chirurg śmiał się z niej, przyświecając sobie lampą.
– Też mi strażniczka – rzucił. – Skoro chciałaś się przespać, trzeba było znaleźć sobie siennik.
Ziewnęła i spróbowała skupić wzrok.
– Nie wiedziałam, że usnę. Przepraszam. – Spojrzała na Jenitsa, lecz ten spał spokojnie.
– Ani śladu gorączki – orzekł lekarz. – Tym razem połóż się wygodnie.
Wyprostowała się, kręcąc głową.
– Nie zasnę. A przy okazji, to która jest teraz warta?
– Nie martw się. Stammel wpadł tutaj, by powiedzieć, że nie będziesz potrzebna.
– I znalazł mnie śpiącą. – Zaczerwieniła się.
– Cóż – odparł chirurg – nie budził cię, a mnie powiedział, że mogę nie zrywać cię na nogi do rana. To jeszcze cztery godziny.
Znowu ziewnęła.
– Kuszące... – Lekarz odwrócił się. Trzyletnie doświadczenie podpowiadało jej, że powinna spać przy każdej nadarzającej się okazji, lecz była rozbudzona i ciekawa. Ostatni raz zerknęła na Jenitsa i wyszła z namiotu, by udać się do sektora zajmowanego przez jej kohortę.
Kefer chrapał przy ognisku, lecz obudził się, gdy zagadnęła wartownika. Potwierdził słowa lekarza i doradził złapanie odrobiny snu.
– Wyruszamy jutro i będziemy walczyć, jeśli ich dogonimy. Ziewnął. – Clart wyłapali wielu z nich, lecz nadal zostało sześciuset.
Wyciągnęła ręce nad ogniskiem, w porównaniu z temperaturą panującą w namiocie lekarzy noc była zimna.
– Stammel powiedział, że nasze straty nie są zbyt wielkie...?
– Nie... nie w naszej kohorcie. Trzech emerytowanych weteranów. Jeden rekrut. Dorrin poniosła większe straty, choć i one nie są zbyt poważne. Dalej, Paks, prześpij się. – Wskazał pobliski namiot, Paks zajrzała do środka, znalazła wolne miejsce i zdrzemnęła się do rana.
Wbrew proroctwom Kefera następnego dnia nie opuścili obozu, w zamian rozebrali go. Kilka drużyn udało się na pole bitwy, by powrócić z odzyskaną bronią i zbrojami. Inni oczyścili obóz z prowiantu: worków ziarna i fasoli, wielkich kadzi wina i beczek piwa. W jednym namiocie urządzona była kuźnia, leżały tam: kowadła, młoty, miechy, szczypce, sztaby i krążki surowego żelaza.
Większość zdobyczy przenieśli do magazynów wieży, po spisaniu ładunków przez kompanijnych skrybów. Siger i Holfrin wybrali oręż, który miał zastąpić uszkodzone sztuki oraz stanowić niezbędną rezerwę. Pomiędzy kompanie rozdzielono także zdobyczne muły wraz z obrokiem.
Z rozmów usłyszanych podczas pracy Paks wywnioskowała, że armia Siniavy przybyła z zachodu. Przed dotarciem do tej wieży zdobyli pozostałe wzdłuż zachodniej granicy, obecnie obsadzali je żołnierze Kocura. Na szczęście jeden z ocalałych żołnierzy zdołał uciec i ostrzec dowódcę północnej wieży, zięcia hrabiego Andressatu. Siły nieprzyjaciela zastały twierdzę zamkniętą i dobrze bronioną. Poprzedzający Halverica zwiadowcy Clart odkryli oblężenie i zieloni zaatakowali najeźdźców. Pomimo olbrzymiej przewagi liczebnej wroga, zdołali przytrzymać ich blisko murów, gdzie obfite żniwo zebrali łucznicy Andressatu, dopóki nie przybyły główne siły Clart i Phelana.
– Powinni byli wycofać się stąd – oświadczył kapral Halverica, nosząc razem z Paks worki z ziarnem. – Lecz tym głupcom wydawało się, że mogą nas przełamać, a my zajęliśmy ich na tyle, że zapomnieli o wszystkim innym.
– Musiało być ciężko – domyślała się Paks.
– Och, walczymy w ciasnym ordynku, jak wy. Po prostu zwarliśmy szyk i pozwoliliśmy im szarżować. Wiedzieliśmy, że nadchodzicie. Poza tym, mieliśmy trochę konnicy Clart, która szarpała ich skrzydła.
– Szkoda, że część się wyrwała – mruknął szeregowiec w zieleni. – Po tym, co zrobili w zeszłym roku...
– Było ich zbyt wielu – odparł kapral. – Wymłóciliśmy ich wystarczająco, by przez pewien czas czuli przed nami respekt. Poza tym, niech idą i zdadzą sprawozdanie swojemu panu, jaki dostali łomot. Po odpowiednio długiej ucieczce nie będą nadawali się do niczego – ani ci, którym o wszystkim opowiedzą.
Pod wieczór wszystko, co wróg zostawił, a mogło się do czegoś przydać, zostało spakowane. Resztę spiętrzono w stos i podpalono. Potężne płomienie obwieszczały wszystkim na wiele mil dokoła, że nieprzyjacielski obóz przestał istnieć. W księgach rachunkowych odnotowano udział Paks w łupach. Jej rekruci przestali być nowicjuszami – wszyscy zostali awansowani.
Gdy wyruszyli następnego ranka, Paks przekonała się, że maszeruje znacznie bliżej czoła kolumny. Żałowała poległych i rannych, dzięki którym to nastąpiło, wolała jednak widzieć drogę przed sobą. Idąc, śledziła ślady ucieczki wroga: połamaną broń, zakrwawione ubrania i zbroje, trupy. Rany wskazywały, że nie wszyscy polegli z rąk Clart i Halverica.
Koło południa dotarli do następnej wieży na zachód. Nad wieżyczkami powiewały żółto-czarne chorągiewki, a gdy podeszli bliżej, zasypała ich ulewa strzał. Szturm załamał się i kompanie rozłożyły się obozem wokół murów. Kawaleria Clart pojechała dalej, by zbadać następną wieżę i po jakimś czasie jeźdźcy wrócili z informacją, że ona także została opanowana przez nieprzyjaciela.
O świcie następnego dnia Paks zauważyła schodzących po murze twierdzy pięćdziesięciu odzianych w czerń wojowników, ledwo widocznych w rzedniejącym mroku. Podniosła alarm i rzuciła się naprzód, strzała odbiła się z brzękiem od jej hełmu. Łucznicy w wieży nie spali. Uniosła tarczę i razem z pozostałymi wartownikami skoczyła na napastników, za jej plecami budził się obóz. Pozostający w mniejszości wartownicy przeżyli kilka rozpaczliwych minut.
Przeciwnik spróbował jednoczesnego wypadu przez południową bramę, gdzie ludzie Halverica przygotowywali się właśnie do szturmu. W mgnieniu oka przed wrotami zakotłowała się wyjąca masa wojowników. Później Paks usłyszała od jednego z Halvericowych, że na zewnątrz wylewało się coraz więcej żołnierzy Siniavy.
– Musieliśmy się cofać, przeważali liczebnie. Ale potem wasz Książę sprowadził dwie kohorty i zaczęły się zmagania, trwające cały ranek. Oni nie mogli się przebić, a my – wedrzeć do środka. W końcu wycofali się i opuścili kratę. O Andressacie mogę powiedzieć jedno: wiedzą, jak budować twierdze.
Paks nie brała udziału w walce – była jedną ze strażniczek po drugiej stronie obozu. W namiocie pełniącym funkcję jadalni spotkała Barrę.
– Powiem ci coś, Paks – powitała ją wojowniczka. – Ich kapitan nie jest głupi. Mało brakowało, żeby się przedarli, a wciąż mogą tego dokonać, jeśli wybiorą właściwy moment.
Paksenarrion wytarła chlebem resztkę fasoli z miski.
– Nie przeciwko Księciu i Halvericowi. Nie zaskoczy ich. Ciekawi mnie tylko, ilu ich jest – w następnej wieży i dalszej. Z tymi sobie poradzimy, ale z innymi?
– Andressat też ma żołnierzy...
– Co? Sześćdziesięciu w pierwszej wieży i pewnie tyle samo w dwóch innych? Zresztą nie ogołocą garnizonów.
– Nie, jest ich więcej. Słyszałam, jak rano Dorrin rozmawiała o tym z Valem. Twierdziła, że wojsko jest już w drodze i będzie tutaj po południu albo jutro.
– Uwierzę, jak zobaczę, Barro. Nie słyszałaś, czy jest tam Słodki Kocur? – kiwnęła głową w stronę wieży.
– Nie. Twierdzą, że nie. Poza tym, nie widzę flagi, którą jego chorąży nosił za nim jesienią.
– W takim razie mam nadzieję, że nie zmarnujemy tu zbyt wiele czasu. Zastanawiam się, gdzie może być to ścierwo.
– I jakich ma żołnierzy. Możemy tylko liczyć na to, że Clart niczego nie przeoczą.
– Jeśli siedzi na wschodzie – w okolicach Sorellinu lub innych miast – możemy błąkać się tu do zimy i nigdy go nie złapać.
Barra wzruszyła ramionami.
– To sprawa Księcia. Nie twoja. – Paks wstała, a Barra zmierzyła ją wzrokiem. – Jesteś czymś szczególnie zdenerwowana? Pominąwszy Cannę i Sabena?
– Tym i... Barro, wiesz, co w zeszłym roku zrobili więźniom? – Wojowniczka przytaknęła. – W jednym z namiotów znaleźliśmy narzędzia. Po prostu chcę być pewna, że go zabijemy.
– Nawet wtedy zostanie jego armia...
Paks potrząsnęła głową.
– Nie, nie sądzę, że dalej będą tak postępować, choćby sporo ich przeżyło. Myślę, że to jego sprawka.
– Może. – Barra obróciła się, by powitać Natzlin, i Paks pomachała im ręką, po czym wróciła do siebie.
Przez resztę dnia obie armie nie zmieniły pozycji. Żołnierze Andressatu przybyli nazajutrz w południe. Paks uznała, że wyglądają znacznie bardziej profesjonalnie niż widziane przez nią do tej pory miejskie milicje. Cztery kohorty liczyły łącznie ponad tysiąc wojowników i składały się z dwustu piechurów i pięćdziesięciu konnych każda. Obserwowała, jak na spotkanie im wyjeżdżają Książę i Halveric. Wojsko Andressatu przejęło oblężenie, zajmując pozycje, które opuścili najemnicy.
– Słyszałem, że rano wyruszamy – powiedział Vik, kiedy razem z Paks przenosili tyczki namiotowe na nowe miejsce.
– Bardzo bym chciała – mruknęła Paks. – Ta armia poradzi sobie z twierdzą bez nas.
– Wyglądają nieźle – przyznał Vik. – Jak sądzisz: czemu zrobili sobie takie wielkie kohorty? Nie mogą być zbyt elastyczni.
– Ha. Gdybyśmy mieli tylu żołnierzy, to mogłoby okazać się, że cztery kohorty manewrują sprawniej niż... – zmarszczyła brwi, usiłując policzyć, ile to było.
– Dziesięć – uzupełnił gładko Vik. – Szkoda, że tak nie jest – nikt by nam nie sprostał.
– Nikt nie zamierza. – Stęknęła, umieszczając tyczki w nowych otworach. – Liczę na to, że nie rozbijamy tych namiotów tylko na jedną noc.
– Nie sądzę. – Potarł spalony słońcem nos. – Chciałbym wiedzieć, ilu Siniava ma żołnierzy. Wszystkich.
– Za mało, by nas powstrzymać – burknęła ponuro Paks.
– Też na to liczę. Ale pomyśl, Paks, skoro mógł przysłać tutaj ośmiuset, a może nawet tysiąc wojowników, a jego tu nie ma, to musi mieć gdzieś drugą armię. Poza tym poobsadzał miasta. Musi mieć więcej wojsk, niż jest w stanie zebrać Książę.
– To prawda. – Zmarszczyła brwi. – Cóż, skoro tak, to...
– Zrobimy tak, jak tamten człowiek z beczką ale – rzucił Vik z uśmiechem.
– To znaczy?
– Nie mów mi, że nigdy tego nie słyszałaś! To takie stare.
– Nigdy, uwierz mi.
– No cóż, był sobie człowiek, słynący z tego, ile potrafił wypić jednym łykiem. Na targu wygrywał mnóstwo darmowego ale, zakładając się, że w ten sposób wypije zawartość tego dzbana albo tamtego bukłaka. Wkrótce był już znany na wiele mil dokoła i nikt więcej nie chciał się z nim zakładać. Udał się więc w podróż z bratem i zatrzymali się w gospodzie. Brat zaczął przechwalać się jego możliwościami i już wkrótce karczmarz zaproponował zakład. Człowiek rozejrzał się po sali i stwierdził, że nie ma tu kufla ani dzbana, którego zawartości nie mógłby wychylić jednym haustem. Założył się, że jednym łykiem opróżni każdy kufel ale albo odda całe posiadane srebro.
Lecz karczmarz miał swoje własne sztuczki i odsunął zasłonkę za barem, za którą stała beczka do połowy wypełniona piwem. Oczywiście bohater naszej historii zaprotestował, że to nie jest kufel, lecz gapie uznali, że jest, a było ich więcej, w dodatku uzbrojonych.
Człowiek wiedział, że wpadł w pułapkę, ale był bardzo rozzłoszczony. Podszedł do beczki i spróbował ją podnieść, lecz była za ciężka. Karczmarz poradził mu uklęknąć i pić z otworu po szpuncie – prawdę rzekłszy, określił to znacznie dosadniej – śmiejąc się przez cały czas. Rozwścieczył tym przybysza, który oświadczył, że wypije piwo na stojąco, jak każdy porządny człowiek, po czym wybił dziurę w dnie beczki i pozwolił ale wylewać się do chwili, w której mógł unieść beczkę i wypić resztę – jednym łykiem. Jego brat dociskał tymczasem karczmarza do ściany sztychem miecza. Kiedy skończył, powiedział: kufel można unieść w ręce, karczmarzu, a głupiec, który nie potrafi odróżnić kufla od beczki, może ją sprzedać za cenę kufla. Mieszkańcy miasteczka wybuchnęli śmiechem – wcale nie ze względu na jego silne ramiona – i zmusili karczmarza do uiszczenia zapłaty. Tak oto bracia udali się dalej żywi i nie biedniejsi, niż byli. Dlatego tam, gdzie dorastałem, mówi się, że jeśli ktoś ma przed sobą problem, który go przerasta, powinien postąpić jak tamten człowiek z beczką ale: przyciąć kłopot do odpowiedniego rozmiaru, zanim się do niego zabierze.
Paks pokiwała ze śmiechem głową, a Vik ciągnął:
– Ulewamy ale z baryłki Siniavy: jesienią stracił sześciuset żołnierzy, teraz straci tych, a resztę w Andressacie – powiedzmy, ośmiuset. Wiesz doskonale, że nie można wyciągnąć tylu wyszkolonych żołnierzy z kapelusza. Ilu by ich miał, musi go to zaboleć.
– Mam nadzieję – mruknęła Paks.






Rozdział dwudziesty trzeci
 
Przez następne trzy dni kompanie Halverica i Księcia maszerowały do Cortes Andres. Spowalniały ich deszcz i nieprzyjazna okolica, droga zagłębiała się w doliny o stromych zboczach, by zaraz na powrót wspinać się na hale. Paks przyglądała się pracowicie usypanym na stokach tarasom z równymi rzędami ciemnych patyków.
– Czy to młode drzewka owocowe? – zapytała Stammela.
– Na Tira, nie! To winnice. To kraj wina, Paks.
– Och. Nie przypominają znanych mi winogron. – Miała na myśli drobne, czarne owoce północy, rodzone przez porastające ściany pnącza.
– Zgadza się. Są o wiele droższe. Gdybyśmy złamali choć jedną gałązkę, hrabia zdarłby z nas skórę.
Mijali wioski wtulone w zbocza dolin, składające się z kamiennych domów postawionych tak blisko siebie, że dach jednego budynku był zarazem tarasem drugiego. Dno wąskich dolinek porastała pierwsza zielona trawa, a nieliczne drzewka owocowe zaczynały właśnie zakwitać. W kamienistych korytach szemrały krystalicznie czyste potoki. Paks nie widziała tu żadnego bydła, jedynie brązowe, czarne i białe łaty stad owiec i kóz.
Spowalniający ich deszcz zamaskował podejście do Cortes Andres. Kawaleria Clart wsunęła się pomiędzy pikiety Siniavy a miasto, dzięki czemu wycofujący się wrogowie wpadli prosto na kolumnę Księcia.
Widziane z wysoka Cortes Andres emanowało siłą i uporem. Zewnętrzne mury wzniesiono z olbrzymich bloków szarego kamienia, a kryjące się za nimi wieże i dalsze umocnienia jaśniały bielą. Samo miasto otaczały ponadto dwa pierścienie murów wewnętrznych. Centralną cytadelę zbudowano ze złocistego kamienia. Z kryjących się wewnątrz budowli widać było jedynie czerwone dachy, przydające koloru otaczającym ich kamieniom. Paks była w stanie uwierzyć, że jeszcze nikt nie wziął tej cytadeli szturmem. Nie widziała rzek płynących na południe od miasta, powiedziano jej, że ich głębokie, niedostępne doliny zapewniają miastu dodatkową ochronę.
Podeszli bliżej. Deszcz ustał, niebo rozjaśniło się. U boku Księcia jechał Aliam Halveric, postępujący za nimi chorążowie dzierżyli sztandary z ich barwami. Gdy zbliżyli się do bramy, załopotały na niej błękitno-złote proporce. Arcolin zatrzymał kolumnę. Po krótkim oczekiwaniu z wąskiej furtki wyjechał im na spotkanie samotny jeździec. Phelan obejrzał się i machnął na Arcolina, który wydał rozkaz podjęcia marszu. Podeszli do bramy, choć wrota nie otworzyły się, a krata nie podniosła. Paks spojrzała w górę. Na murach stali łucznicy. Kolumna minęła konferujących dowódców, żołnierz Cortes Andres podjechał do bramy i zawołał coś w stronę okien wieży bramnej. Arcolin zatrzymał ich. Paks spojrzała w stronę szczelin strzelniczych i dojrzała za nimi rozbłysk światła. Poczuła spływający po szyi pot i zwalczyła chęć podniesienia tarczy. Przypuśćmy, że to nie załoga Andressatu, lecz Siniavy?
Książę podjechał bliżej. Krata uniosła się z przeraźliwym zgrzytem. Podnosiła się wolniej niż jakakolwiek widziana wcześniej przez Paks. Potem wrota otworzyły się do środka.
Sień wieży bramnej była niespotykanie głęboka, Paks zobaczyła w niej leża trzech krat. Pomiędzy nimi czerniały otwory strzelnicze, z których błyskały oczy łuczników. Wyszli na wybrukowaną przestrzeń pomiędzy pierwszym a drugim murem, pozbawioną jakichkolwiek osłon i łatwą do ostrzelania z umocnień. Część przestrzeni wykorzystano na zagrody dla owiec, lecz Paks zrozumiała nagle, że całość stanowi doskonałą pułapkę na armię, która zdołałaby sforsować zewnętrzną bramę.
Drugi mur był wyższy od pierwszego, a osadzona w nim brama wychodziła na zachód. Przecisnęli się między zagrodami dla owiec i stanęli przed potężnymi wierzejami. Te także były zamknięte, za to przed nimi oczekiwała ich grupka postaci w błękicie i złocie. Maszerująca w pierwszej kohorcie Paks zauważyła, z jakim szacunkiem Phelan i Halveric zsiedli z koni i podeszli do siwego mężczyzny w środku grupy. Zaskoczyło ją określanie ich jako „Aliam” i „młody Phelan”. Spodziewała się, że Książę zaprotestuje, lecz on odpowiedział grzecznie, tytułując starca „moim hrabią”. Przedstawiono mu kapitanów, a po chwili rozmowy hrabia przeszedł się wzdłuż kolumny. Paks żałowała, że są tacy przemoczeni i uwalani błotem. Po powrocie z lustracji hrabia zamienił z Księciem kilka słów na temat pogranicznych wież i stanu winnic. Paks nie miała pojęcia, jaki istniał między nimi związek.
– W każdym razie – ciągnął starzec – wewnątrz murów brakuje nam stajni dla tak licznej kawalerii, choć oczywiście wierzchowce: twoje, Phelanie, Aliama i waszych kapitanów pozostaną w cytadeli. Wasi żołnierze zajmą miejsce w koszarach drugiego kręgu. Pokieruje ich Fersin, mój adiutant. – Jeden z towarzyszących mu mężczyzn skłonił się. – Wy i wasi kapitanowie zjecie ze mną obiad w cytadeli. Spodziewam się, że będą woleli zamieszkać ze swymi kohortami, prawda? – Książę skinął głową. – Przygotowałem komnaty dla ciebie i Aliama, w pobliżu moich apartamentów; mamy wiele do omówienia – hrabia zerknął na kolumnę. – Czy... czy potrzebujecie osobnych pomieszczeń dla kobiet?
– Nie, mój hrabio.
– Rozumiem. – W jego głosie pobrzmiewały wątpliwości. – My nie... nie chcę dyskredytować twych żołnierzy, Phelanie, ale nie widzieliśmy do tej pory tylu kobiet-wojowniczek. Paladynka tu i tam, rycerz-kobieta, ale... cóż, nieważne.
– Zapewniam cię, panie, że nie ustępują mężczyznom – odpowiedział sucho Książę, a Paks stłumiła uśmiech.
– Och, zapewne, zapewne. Bez urazy. Tylko jedna sprawa, Phelanie: twoi ludzie nie mogą wałęsać się po mieście uzbrojeni...
– Oczywiście, mój panie. Zostawią broń w koszarach, poza tym, nie zamierzałem udzielać im zezwolenia na zwiedzanie miasta.
– Nie chciałbym, żeby zabrzmiało to niegościnnie...
– W żadnym razie. Nikt nie chce szwendających się obcych żołnierzy w swoim mieście. Ci nie będą.
– Nie stanie się nic złego, jeśli pójdą obejrzeć fontanny albo jeśli potrzebujesz dodatkowego prowiantu, lepiej jednak, żeby nie odchodzili za daleko.
– Oczywiście.
– Bardzo dobrze. Fersin rozkaże mojemu kwatermistrzowi, żeby służył wam wszelką pomocą. Wiem, że macie własnych lekarzy, lecz jeśli wasi ranni potrzebują specjalnej opieki, wystarczy o nią poprosić. Hobben – zwrócił się do jednego z pilnujących bramy wartowników – otwórz i przepuść naszych gości. Chodź ze mną, Phelanie, i opowiedz mi o wszystkim, co odkryłeś. – Odwrócił się, a Książę i Aliam podążyli za nim przez otwierające się wrota.
Wojska ruszyły za Fersinem, który za bramą skręcił w lewo i poprowadził ich wzdłuż muru do dwupiętrowych koszar.
– Ten budynek i sąsiedni są puste – oświadczył Arcolinowi.
– Jeśli potrzebujecie większej ilości łóżek, po prostu powiedzcie. Łazienki – zerknął na kolumnę – są na końcu budynków, w piwnicach urządzono kuchnie. Na rozkaz hrabiego grzejemy wodę od południa. Jeśli potrzeba wam żywności, dostarczymy ją, choć zajmie to trochę czasu, gdyż będę musiał pomówić z kwatermistrzem. Przydałaby się pomoc waszych ludzi w przyniesieniu posiłków...
– Jesteśmy dobrze zaopatrzeni – odrzekł Arcolin. – Mamy to, co zdobyliśmy na Siniavie. Niemniej doceniamy ofertę. Dokąd mamy zaprowadzić juczne muły?
– Podeślę wam stajennych do pomocy. Jedną chwilę – Zadarł głowę i zauważył stojącego na murze żołnierza, po czym zagwizdał skomplikowaną frazę. Wartownik zasalutował i zniknął.
– Weźmiemy dalszy budynek – poinformował go Arcolin.
– Ludzie Halverica idą za nami, a potem dotrze Kawaleria Clart. Nie chcemy więcej zamieszania niż to konieczne. Gdzie są fontanny?
– Na końcu tej ulicy – Fersin pokazał palcem. – W koszarach stoją pełne beczki, lecz nie krępujcie się, jeśli potrzebujecie więcej.
– Dziękuję, Fersinie. Stammel, dwa szwadrony zajmą się mułami. Resztę odeślij do środka. Potem to sprawdzę.
Koszary przypominały książęce: długie, czyste pomieszczenia z drewnianymi łóżkami. W każdej sali pomieściłaby się cała kohorta, o ile część położyłaby się na podłodze, a otrzymali wystarczająco dużo sienników, by było im wygodnie. Wkrótce górne piętro było przygotowane na noc. Paks spojrzała na Stammela, gdy wszedł na górę, by ich skontrolować.
– Czemu tamten człowiek nie nazywał Księcia jego tytułem?
– Hrabia? – Paks przytaknęła.
Stammel potrząsnął głową.
– Och, on jest arystokratą – ze starego rodu.
– Więc?
– Cóż, nie uważa Księcia za prawdziwego księcia. Z tego, co słyszałem, za jedynego prawdziwego księcia uważa księcia Fali, którego ziemie leżą w pobliżu Miedzianych Wzgórz.
Paks zmarszczyła czoło.
– Czy to jeden z tych fircyków, o których opowiadałeś mi pierwszego roku?
– Na Tira, nie! To prawdziwy książę, szesnasty z rodu.
– Ale mówiłeś mi, że nikt nie poddaje w wątpliwość tytułu Księcia.
– Hrabia nie poddaje go w wątpliwość, a Książę nie wymaga od niego uznania go. Na tym polega różnica. Uprzejmość pomiędzy sojusznikami. A skoro nie przejmuje się tym Książę, to czemu martwi to ciebie?
– Nie rozumiem tego. – Paks uważała, że Księcia powinno to obchodzić.
Stammel wzruszył ramionami.
– Pamiętasz, co opowiadałem ci o Aare – starym kraju za morzem? – Pokiwała głową. – Cóż, ci południowi arystokraci wywodzą swoje rody jeszcze stamtąd. Z trudem przyjmują do wiadomości istnienie króla Tsaia – czy raczej koronowanego księcia – a już w ogóle nie uznają władców Pargunu, Kostandanu i Dzordanyi. Rozumiesz: gdyby nie uznawali Tsaia, nie mogliby brać pod uwagę nadawanych przez jego władcę tytułów.
– Rozumiem – Paks rozłożyła kolejny koc. – Czy Słodki Kocur jest jednym z arystokratów, wielmożą naszego pokroju czy uzurpatorem?
– Nie wiem. Jeśli ktoś się w tym orientuje, to właśnie hrabia. Mówią o nim, że jest tak dumny ze swej rodziny, iż potrafi wymienić wszystkich ojców – i matki, ciotki i kuzynów do samych początków rodu, a także wie, kto z kim się pobrał i to dwieście lat temu.
Paks zastanowiła się nad tym, kręcąc głową. W jej własnej rodzinie – zaczęła przypominać sobie i odkryła, że poza dziadkami, ciotkami, wujkami i najbliższymi kuzynami nikogo nie zna. Jak hrabia potrafi spamiętać więcej? Kiedy podniosła głowę, stwierdziła, że Stammel już sobie poszedł.
Poszła w pierwszej grupie do kąpieli i zeszła do kuchni w podziemiach sucha, rozgrzana i czysta. Dziwnie będzie z powrotem spać w murach. Ciekawe, jak to jest mieszkać w takich koszarach przez cały czas. Przypomniała sobie uwagę hrabiego o kobietach i zachichotała. Południowcy mają dziwne poglądy. Zastanawiała się, czy kobiety z południa, które chciały zostać wojowniczkami, udawały się na północ.
Wymaszerowali o świcie z samą bronią, by zaatakować oblegających, którzy blokowali drogę na południe. Okrążyli miasto pomiędzy murami. Na południu Cortes Andres wyglądało jak przycupnięte nad przepaścią. Zanim Paks zdążyła spojrzeć w dół, zanurzyli się w oświetlony pochodniami stromy korytarz, którym dotarli do spiralnych schodów, kończących się potężną bramą nieco nad poziomem rzeki. Tutaj przyłączyło się do nich pięciuset żołnierzy Andressatu, którzy przyszli inną drogą. Po otwarciu wrót Paks nie widziała początkowo nic poza urwistym przeciwległym zboczem.
Za bramą droga prowadziła stromo w dół na platformę ponad połączeniem dwóch odnóg Chaloquay tworzących o tej porze roku dziką kipiel. W górze rzeki, po prawej stronie, wąska droga wiodła do wysokiego łuku kamiennego mostu, strzeżonego na obu krańcach przez wieże. Obie opanował nieprzyjaciel.
W pobliżu ryczącej kipieli trudno było usłyszeć komendy kapitanów, lecz ich gesty były wystarczająco czytelne. Paks ziewnęła, przetkała sobie uszy i poprawiła tarczę, maszerując z innymi naprzód. Nogi spryskała jej zimna piana. Gdy znaleźli się na poziomie podejścia pod most, o drogę przed nimi i skalną ścianę zabrzęczały strzały. To łucznicy z wież mostu: Paks wiedziała, jak będzie trudno, gdy podejdą bliżej. Wtem nad ich głowami zaszumiała ulewa strzał wystrzelonych z murów Cortes Andres. Zobaczyła, jak kilku nieprzyjacielskich łuczników wyrzuca ramiona w powietrze i spada z bliższej wieży. Coraz mniej strzelców ośmielało się wystawiać na pociski niezwykle celnych łuczników hrabiego, ostrzał ustał. Gdy droga skręciła ostro w lewo, do mostu, Paks dostrzegła uciekających południowym traktem ludzi. Miała nadzieję, że oznacza to, iż most nie będzie broniony. Bitwa to jedna sprawa, lecz nie podobał się jej pomysł walki nad wodą czy upadek do rwącego nurtu Chaloquay.
Prowadzące na most wrota – kratownica z solidnych belek – były zamknięte, ich właśni łucznicy wystrzelili salwę strzał na most. Przeciwnicy wycofali się do dalszej wieży. Za podwójną osłoną tarcz łucznicy podeszli do bramy i odsunęli zasuwę. Drugi szereg ruszył naprzód i otworzył wrota. Łucznicy wbiegli po schodach na szczyt wieży. Kohorta Paks wkroczyła na most. Nic nie stało im na drodze do drugiej wieży, za którą kłębiła się ciemna masa nieprzyjaciół.
Gdy zaatakowali, usłyszała warczenie nielicznych pocisków, lecz nikt nie upadł. Wróg cofał się przed nimi, tylne szeregi zerwały się do ucieczki. Zanim starły się pierwsze szeregi, ludzie Siniavy wycofali się na podejście do mostu, co dało im możliwość rozwinięcia szyku. Paks stanęła przed pierwszym przeciwnikiem. Naparła na niego, z łatwością odbijając ciosy, dopóki nie wypatrzyła szczeliny w osłonie i nie przebiła go mieczem. Potem drugi i trzeci, i już nieprzyjaciel pierzchnął, początkowo po dwóch, trzech, potem całymi grupami. Paks, wraz z całą kohortą, rzuciła się w pościg, starając się utrzymać szyk. Gdy oddalili się od rzeki, usłyszała okrzyki Arcolina, zachęcające ich do natarcia.
Wtem za ich plecami zagrzmiał tętent kopyt i szwadron kawalerii Andressatu minął ich pędem z nadstawionymi lancami. Paks poczuła kłucie w boku i zwolniła. Rozejrzała się w poszukiwaniu swoich rekrutów. Keri i Volya uśmiechali się – odpowiedziała im uśmiechem i wzięła głęboki wdech, by złagodzić kolkę. Wcale nie było tak ciężko, jak się spodziewała. Arcolin nakazał im zatrzymać się, a Stammel i Kefer sprawdzili szeregi. Nikt nie odniósł poważnych ran. Paks usłyszała nadciągającą piechotę. Minął ich Książę, hrabia oraz Aliam Halveric i jego kapitanowie. Rozmawiali ze sobą i śmiali się. Potem kłusem przejechali jeźdźcy Clart, pohukując i potrząsając lancami. Paks spojrzała w górę stoku. Szczyt opromieniało słońce, patrzyła, jak blask schodzi coraz niżej, odbijając się po drodze od grotów lanc.
Po dłuższej chwili Clart wrócili stępa, ich kapitan przeciągnął znacząco dłonią po gardle. Arcolin uśmiechnął się. Pojawili się dowódcy. Książę zatrzymał się koło Arcolina i objął Kompanię spojrzeniem, uśmiechając się szeroko, zanim zamienił kilka słów z kapitanem i pojechał dalej. Arcolin odwrócił się w siodle i popatrzył w dół stoku.
– Dzisiaj wyruszamy na południe – obwieścił. – Moja kohorta zostanie tutaj. Reszta wróci po sprzęt. Walczyliście i nie ma powodów, żebyście znowu wspinali się po tych schodach. – Paks uśmiechnęła się do siebie na myśl o Barranyi i Natzlin pokonujących te wszystkie stopnie. – Stammel – dodał kapitan, zakłócając jej myśli – zabierz ich na szczyt tego wzniesienia i wystaw straże na wypadek, gdyby jazda przeoczyła jakichś południowców.
Zawrócił konia i pojechał z powrotem na most.
Droga od mostu skręcała najpierw w stronę głównego nurtu Chaloquay, a potem ku ujściu rzeki. Lecz Stammel poprowadził ich w górę stoku, aż znaleźli się wysoko nad drogą i rzeką. Urządzenie zasadzki było tutaj niemożliwe. Z tak wysoko położonego punktu Paks zobaczyła, że Cortes Andres zbudowano w skalnym klifie i na jego wierzchołku. Od szorstkiego, lokalnego, szarego kamienia nad rzeką, po bladozłote wieże wewnętrznej cytadeli południowa strona miasta nie ujawniała żadnych słabych punktów. Paks nie widziała możliwości zdobycia tych murów: zbyt wysokie dla drabin, żadnych osłon dla saperów, a głębokość tworzących podstawę głazów trzy-, a nawet czterokrotnie przewyższała wzrost człowieka. Jeśli tak budowano wszystkie miasta na południu, to mogą mieć kłopoty.
Żołnierze Andressatu – pięciuset piechurów i stu konnych – przemieszczali się traktem poniżej, kompanie najemnicze zaś pokonywały wyżej położone pastwiska. Pogoda dopisywała, a zieleń łąk stanowiła miłą odmianę po błotnistej drodze. Następnego dnia dolina rzeki rozszerzyła się, łagodniejsze zbocza zostały zaorane i obsadzone kwitnącymi na różowo i biało drzewkami owocowymi. Robiło się za ciepło na płaszcze. W połowie dnia zeszli na dół, by połączyć się z siłami Andressatu na drodze. Przemaszerowali przez kilka niewielkich osad. Wieśniacy uciekali na ich widok, przeskakując przez niskie murki i ciągnąc za sobą owce, kozy, a nawet świnie. Paks zauważyła, że hrabia zakazał grabieży. Oglądając się za siebie, widziała wracających chyłkiem chłopów. Pod wieczór ujrzała, że stok na zachód od nich zakręcał na południe, blokując im drogę. Była ciekawa, czy rzeka wpływała do innego wąwozu.
Rankiem w obozie gruchnęła plotka, że przyjechał kurier z wieściami od Złotej Kompanii.
– Nic mi o tym nie wiadomo – powtarzał Stammel. – Jeździec przybył z Andressatu. To prawdopodobnie wiadomość od wicehrabiego. – Lecz gdy byli już gotowi do wymarszu, nadjechał uśmiechnięty Książę.
– Mówiąc krótko – zaczął – Pliuni zbuntowało się przeciwko regentom Siniavy i zwróciło o pomoc do Złotej Kompanii – przerwał, pozwalając ucichnąć radosnej wrzawie. – Aesil M'dierra jest już w drodze na południe, razem z siłami Pliuni i Zachodnich Ziem. Jeśli Słodki Kocur przebywa w którymś ze swoich miast, będziemy go mieć w ciągu paru dni. Jeśli nie – cóż, nie wrócimy tej zimy do ciepłych, domowych kominków. Przed nimi Chaloquay skręcała ostro w lewo. Pod wodzą Księcia opuścili drogę, wspinając się na wzniesienie. Na wierzchołku ujrzeli nadciągające z południa chmury. Wkrótce zaczęło siąpić. Paks cieszyła się, że maszerują po darni. Kurtyna deszczu ograniczała widoczność, po południu zeszli na dół ścieżką owczarzy. Przed nimi widać było rzekę.
– Ta sama – oznajmił Stammel. – Przecięliśmy zakole. Pójdziemy wzdłuż niej na zachód, do Cha.
Tej nocy rozbili obóz niedaleko rzeki i jej brzegiem maszerowali nazajutrz. Niskie wzgórza zajmowały tarasy z winnicami i karłowatymi drzewkami, jakich Paks wcześniej nie widziała. Tereny nadrzeczne były w całości wykorzystane pod uprawy: wczesne zboża, obecnie na dłoń wysokie, drzewa owocowe, schludne grządki warzyw. We wsiach stały murowane domy o wykładanych dachówkami dachach i ogrodzonych podwórzach. Minęli niewielką gospodę, w jej oknach tłoczyły się zaciekawione twarze. Na skraju wioski czekali Clart z jeńcem – mężczyzną, który próbował uciec konno na zachód.
– Na zbyt dobrym koniu, panie – wyjaśniał kawalerzysta Księciu, gdy Paks ich mijała. – To szpieg Siniavy. – Dziewczyna dojrzała bladą, przerażoną twarz więźnia i jego silnego kasztana. Nigdy więcej go nie zobaczyła.
Deszcz ustał późnym popołudniem. Następny dzień był pochmurny, ale nie padało, maszerowali coraz szerszym pasem pól. Za kolejną wioską droga zamieniła się w wybrukowany kamiennymi płytami trakt, wystarczająco szeroki, by pomieścić całą kolumnę. W rowach po obu stronach kwitły purpurowe i żółte kwiatki. Nie przypominały znanych jej gatunków. Było coraz więcej sadów karłowatych drzew. Na jednym z postojów trafiła na weterana, który wiedział, czym są.
– Drzewka oliwne – wyjaśnił. – Z ich owoców wyrabia się najlepszą oliwę do lamp, choć, jeśli wierzyć ludziom morza, to lepsza pochodzi z wola morskich potworów. Ja jednak takiej nie spotkałem. Tutejsi jedzą te owoce lub wyciskają z nich olej, na którym potem smażą i w ogóle. Część wysyłają na północ, lecz stać nań tylko najbogatszych.
– Skoro są takie dobre, to czemu nie uprawiamy ich sami?
Wzruszył ramionami.
– A czemu nie mają tutaj jabłek? Nie wiem – Mo że się nie udają.
Rzeka skręcała na południe. Paks zastanawiała się, kiedy zobaczą Cha. Wiedziała tylko, że leży na północ od wodnego koryta, nikt w Kompanii tam nie był. Po południu zwiadowcy Clart wszczęli alarm. Kilku jeźdźców nadjechało galopem, by naradzić się z dowódcami. Kolumna chwyciła za broń. Paks miała nadzieję, że żołnierze Andressatu będą walczyć równie dobrze, jak wyglądali. Ruszyli naprzód. Wtem Paks zauważyła nieprzyjaciół: niewielki oddział, kryjący się za zaimprowizowaną palisadą na skraju wioski.
Kohorta Paks zeszła z drogi na lewo. Zatoczyli krąg, pozwalając Andressatowi zająć pozycję w centrum, pomiędzy Książęcymi a Halverikiem. Zza palisady pofrunęły strzały, na co odpowiedzieli łucznicy z obu skrzydeł. Zza sterty gałęzi i belek dobiegły ich krzyki. Kohorta Cracolnyi wypuściła płonące strzały, lecz większość zgasła. Tylko w dwóch miejscach wzbiły się gęstniejące smużki dymu.
Zbliżali się. Za barykadą widać było kołyszące się hełmy. Żadnych strzał. Ciekawe dlaczego. Nad jej głową zaszumiała kolejna salwa, spadając na obrońców. Znów krzyki. Jeszcze tylko parę jardów. Dojrzała uciekające hełmy. Pierwsze szeregi zerwały się do biegu, żądne walki. Stammel ryknął na nich, żeby się zatrzymali, lecz kilku dobiegło już do zapory i przeskoczyło ją.
Barykada zapadła się do rowu, w którego dno wbito zaostrzone pale. Do środka wpadło trzech żołnierzy. Stammel zaklął okropnie. Reszta szeregu zdołała zatrzymać się na skraju. Jeźdźcy przeskoczyli przeszkodę, ścigając wycofujący się oddział, a oni wydobyli rannych. Paks była wściekła. Jori, jedyna ofiara z ich kohorty, miał sporo szczęścia – przeżyje, choć na parę dni był wyłączony z walki. Na samą myśl o pułapce skręcało jej wnętrzności. Żałowała, że przeciwnik pierzchnął. Miała ochotę komuś przyłożyć.
Tej nocy nikt nie spał dobrze. W obozie wrzało od złości i wyczekiwania. Następnego dnia maszerowali czujnie, gotowi do starcia, lecz mijane wsie opustoszały i bez dalszych kontaktów z wrogiem dotarli do murów Cha. Paks przyjrzała się umocnieniom z zawodowym zainteresowaniem. Miasto w niczym nie przypominało Cortes Andres, gdyż wzniesiono je na równinie nad rzeką tuż nad ujściem Chaloquay. Przydałby się podkop – uznała.






Rozdział dwudziesty czwarty
 
Pierwsza próba udowodniła, że bramy miejskie są dobrze bronione, armia wycofała się więc, by otoczyć miasto i zorganizować regularne oblężenie. Do popołudnia dnia następnego zbudowali przenośne osłony dla ochrony drużyn saperów i rozlokowali je w wyznaczonych miejscach. Kilka ekip rozstawiło się wokół miasta i rozpoczęło pracę. Paks pomagała w zorganizowaniu obozu Księcia. Podobnie jak reszta doświadczonych weteranów objęła nocną wartę.
Tuż przed zachodem słońca przygalopował do nich jeździec z zachodu. Kawaleria Clart przechwyciła go, a potem pomogła dotrzeć do namiotu Księcia. Paks rozpoznała w nim kuriera ze Złotej Kompanii. Wraz z paroma przyjaciółmi podeszła do książęcej kwatery, chcąc usłyszeć nowiny. Koń posłańca był spieniony, odprowadził go jeden z jeźdźców Clart. Wtem Książę wyjrzał z namiotu i rozejrzał się po wałęsających się w pobliżu żołnierzach.
– Ach – Paks.
– Tak jest, mój panie.
– Znajdź Arcolina i Cracolnyę i przyślij ich do mnie. Potem zanieś to – podał jej zwój – Aliamowi Halvericowi.
– Tak jest, mój panie. – Paks z radością podjęła się zadań, którymi ją obarczył, wolałaby jednak, by nie przyłapał jej na próżnowaniu. Słyszała jego opinie o wścibskich żołnierzach. Wiedziała, gdzie jest Arcolin – razem z synem Halverica doglądał ścinania drzew na katapultę – lecz musiała zapytać, gdzie znajdzie Cracolnyę.
Jest gdzieś pod miastem, z drużyną saperów. Lepiej weź konia. – Rozejrzał się dokoła i kiwnął na kogoś, kto prowadził dwa wierzchowce. – Bierz mojego luzaka, nikt na nim dzisiaj nie jeździł.
– Dziękuję, sir – powiedziała Paks. – A gdzie znajdę... Halverica? – Nie była pewna, czy użyła odpowiedniej formy wobec jego syna.
– Mojego ojca? – upewnił się młodzieniec.
– Tak jest, sir. Książę dał mi wiadomość dla niego. – Myślała, że mężczyzna sam ją zawiezie, ten jednak tylko pokiwał głową.
– Jest na południu, ćwierć dnia drogi stąd. Strażnicy zaprowadzą cię do jego namiotu.
– Dziękuję, sir. – Prowadzący konie chłopiec podszedł bliżej i Arcolin podał jej wodze karego ogiera. Paks wskoczyła na siodło i odkryła, że różni się ono bardzo od tych, z których dotychczas korzystała. Niemniej rumak doskonale reagował na jej pięty i wodze, dzięki czemu w dobrym czasie dostała się na drugą stronę miasta. Zanim jednak dostarczyła wiadomość i dotarła do obozu Halverica, było już ciemno. Obwołana – bardzo wyraźnie wymówiła swoje imię i nazwę jednostki. Aliam Halveric spożywał kolację w namiocie w towarzystwie najstarszego syna. Paks przypomniała ich sobie z zeszłego roku. Halveric uśmiechnął się, gdy wręczyła mu zwój.
– Ach – pamiętam cię. Bałem się, że nie zamierzasz dotrzymać słowa, a potem odbyłaś tę niezwykłą podróż... tak. Usiądź, być może napiszę odpowiedź.
Zajęła wskazany jej niski stołek, podczas gdy Halveric czytał wiadomość. Podał zwój synowi. Kiedy ten zapoznawał się z nim, Halveric kończył gulasz. Przekrzywił głowę i spojrzał na młodszego mężczyznę, gdy tamten przeczytał.
– I co, Cal? Chyba najlepiej będzie, jak pojadę osobiście, nie sądzisz?
– Z pewnością, panie. Czy wydasz jakieś rozkazy do wykonania podczas twej nieobecności?
– Nie – powinienem wrócić za parę godzin, w przeciwnym razie przyślę wiadomość. Sprowadź mi konia. – Jego syn ukłonił się i wycofał. Halveric spojrzał na Paks. – Cóż... jak masz na imię? Zawodzi mnie pamięć...
– Paksenarrion, sir, ale wołają na mnie Paks.
– Zgadza się. Paks. Masz konia?
– Tak jest, sir.
– Świetnie. W takim razie nie potrzebuję innej eskorty. – Paks poczerwieniała, słysząc taki komplement. Młodszy mężczyzna powrócił i Halveric wstał, sięgając po hełm. Paks także powstała i przytrzymała mu połę namiotu. Wsiadła na konia i wzięła od strażnika pochodnię. Całe miasto otaczał krąg żagwi i ognisk wartowników, praktycznie nie potrzebowała własnej. Przed namiotem Księcia czekał jego giermek, Kessim, by przyjąć wodze od Halverica. Uniósł brwi na widok Paks na koniu Arcolina, powstrzymał się jednak od komentarzy. Uśmiechnęła się do niego, odjeżdżając ku palikom z wierzchowcami.
 
Następne trzy dni upłynęły pod znakiem pomagania saperom. Nikt nie wiedział, z czym przyjechał posłaniec Złotej Kompanii. Kapitanowie ucinali wszelkie pytania. Paks traktowała to jako odmianę od obozowych obowiązków i porządku wart – rutyny, która szybko się jej znudziła. Lecz dla rekrutów było to bardzo ekscytujące. Zasypywali ją tuzinami pytań o techniki oblężnicze, podkopy, machiny... Takie same zadawała rok wcześniej. Powiedziała im wszystko, co wiedziała, a potem odesłała do starszych weteranów.
Nocą trzeciego dnia, gdy Paks właśnie zeszła z warty i przy jednym z ognisk cieszyła się gorącym napojem przed pójściem do łóżka, u jej boku zjawiła się podniecona Volya.
– Paks – chodź tutaj! – Wstała niechętnie i odeszła od ogniska. Volya przestępowała niecierpliwie z nogi na nogę.
– O co chodzi?
– Paks, ktoś przeszedł przez mur i chciał rozmawiać z hrabią. Ktoś z miasta. Co to może znaczyć?
Paks zastanawiała się przez moment, zanim odpowiedziała:
– Być może chcą się poddać – przynajmniej część z nich. A może hrabia ma w mieście swojego szpiega, który właśnie przyniósł mu raport. Nie sądzę, że powinnaś o tym rozpowiadać...
Volya pokiwała głową.
– Wiem. Tak właśnie powiedział mi sierżant Kefer. Ja tylko...
– Chcesz powiedzieć, że sierżant kazał ci milczeć, a ty przyszłaś prosto do mnie i wszystko mi wypaplałaś? – Rozgniewała się. Volya aż się cofnęła.
– Ależ Paks, nie miał na myśli ciebie. Przecież nikomu nie powiesz, a...
Paks zmierzyła ją wściekłym wzrokiem.
– Volya, rozkaz to rozkaz. Kiedy każą ci siedzieć cicho, nie wolno ci rozmawiać z nikim: kochankiem, przyjaciółką, kimkolwiek. Nie zdobyłam swojej reputacji paplaniną. Mówisz, że mi ufasz – świetnie, ale jaką masz pewność, że w pobliżu nie było nikogo, kto nas podsłuchał, hę?
Volya prawie płakała.
– Przepraszam, Paks... więcej tego nie zrobię. Ja... sądziłam, że nie ma niczego złego w mówieniu o wszystkim tobie.
– Cóż, teraz już wiesz – skwitowała krótko Paks, po czym westchnęła. — Volya, bycie najemnikiem to coś więcej niż walka i obozowe zadania. Ta sprawa z gadaniem – nie byłaś jeszcze w mieście, nie usłyszałaś więc pogadanki Stammela. Nie rozmawiamy z nikim o sprawach Kompanii. Nawet w spokojnych czasach tawerny pełne są szpiegów. Gdyby ktoś dowiedział się, kto nas wynajął, którą drogą będziemy maszerować i kiedy wyruszymy... rozumiesz? A zwłaszcza w tym roku nie możemy pozwolić sobie na gadulstwo. Niemal z pewnością przeciwnik ma przewagę liczebną. Książę będzie starał się wybrać najlepsze pole bitwy bez zaalarmowania Siniavy.
– Tak jest, Paks. Ale... Kompania jest bezpieczna, prawda? Wszyscy jesteśmy lojalni wobec Księcia, tak?
– Mam nadzieję. Tak. Lecz nawet jeśli – nigdy nie wiesz, kto może cię słuchać. A niektórzy nie potrafią utrzymać języka za zębami, jak się upiją. Lojalni jak głaz na trzeźwo, po ale lub winie są przyjacielem każdego. Jeśli więc ktoś każe ci siedzieć cicho, to zrób to. Wobec wszystkich. Jasne?
– Tak, Paks. Czy powinnam powiedzieć o tym sierżantowi?
– Nie. Otrzymałaś już burę. Tylko o niej pamiętaj. – Volya pokiwała głową i Paks odprawiła ją machnięciem ręki. Niemniej senność jej przeszła i przez resztę nocy rozmyślała o człowieku, który przeszedł przez mur.
Rankiem stało się jasne, że w mieście coś się dzieje. Widzieli walki na murach i zrzucane na dół ciała. Pilnujący umocnień strażnicy słyszeli dobiegające zza nich krzyki i szczęk broni. Starsi weterani przypominali młodszym kolegom, że większość oblężeń kończy się zdradą lub waśnią. Po południu niewielka grupka wysunęła propozycję negocjacji z hrabią Andressatu. Paks widziała ich, jak wymykają się furtką: dwaj mężczyźni w długich szatach i trzech w zbrojach. Naprzeciw wyszedł im hrabia i trzej kapitanowie kompanii najemników. Rozmawiali przez pewien czas, po czym pożegnali się ukłonami i rozeszli. Gdy negocjatorzy ruszyli w stronę miasta, dwaj mężczyźni bez zbroi przewrócili się z bełtami sterczącymi z ciał. Pozostała trójka okręciła się na pięcie i pognała w stronę oblegających. Z murów buchnął gromki krzyk.
Chwilę później znad miasta wzbiły się kolumny dymu, czemu towarzyszyła donośna wrzawa.
– Saperzy – mruknął Stammel. – Podpalili podpory i wkrótce dowiemy się, czy mury runą.
– Wejdziemy do środka?
– Nie my. Są tam żołnierze Halverica, oni pójdą. – Nasłuchiwali, dopóki Arcolin nie zarządził sformowania szyku. Paks zauważyła, że jej rekruci nie okazywali już zdenerwowania. Ona sama czuła niepokój, który jednak starała się ukrywać. Oto jedno z miast Słodkiego Kocura – jakie pułapki i moce kryje? Lecz rozkaz ataku nie nadchodził, a gdy czerwony blask zachodu opromienił mury miasta, odesłano ich do obozu. Szeregi obiegła plotka, że szturm nastąpi skoro świt.
Rano nadjechali jeźdźcy ze Złotej Kompanii pod wodzą starszego kapitana Aesil M'dierry. Jeszcze nie skończył rozmawiać z Księciem, gdy w obozie podawano sobie z ust do ust wieść: M'dierra jest w Sibili, gdzie czeka w gotowości razem z ochotnikami Pliuni. Stacjonują tam również żołnierze z Ziem Zachodu. Paks czuła rosnące podniecenie. Nie miała wątpliwości, że Cha padnie, a zaraz potem rodzinne miasto Siniavy – Sibili.
Wyobrażała sobie, jak stoi w oknie swojego pałacu i patrzy na sztandary nieprzyjaciół.
Zmrużyła oczy i dojrzała tłoczących się na murach ludzi. Z podkopu przy północno-zachodnim narożniku buchał gęsty dym. Łucznicy wychylali się, by ostrzelać przykryte dachem kryjówki saperów, odpowiadali im strzelcy Księcia. Od strony głównej wieży bramnej dobiegł ich wielki krzyk: czarno-żółty sztandar Siniavy spadł z masztu i zsunął się po murze. Ktoś powiewał tam mniejszą flagą, Paks nie widziała barw. Herold hrabiego zagrał długi sygnał. Odpowiedziano mu z wieży, na co za murami rozległ się jeszcze większy zgiełk.
Zanim wkroczyli do miasta, Paks dowiedziała się, że to sympatyzująca z Andressatem frakcja otworzyła bramę. Ludzie Siniavy nadal walczyli, lecz atakowały ich opozycyjne ugrupowania. Pomimo ostrzeżeń nie wyobrażała sobie, jaki chaos panuje w środku. Wkrótce się przekonała. Gdy tylko dotarli do pierwszej ulicy, z bocznej alejki wybiegł oddział pikinierów, który błyskawicznie ją zablokował. Ludzie Siniavy. Ledwo zdążyli zetrzeć się z nieprzyjacielem, gdy inna grupa – łuczników w prostych, skórzanych kaftanach z błękitnymi i złotymi zawijasami na hełmach – wyskoczyła z budynku za linią wroga i oddała salwę w plecy pikinierów. Piętnastu padło natychmiast, trafionych z bliskiej odległości prosto między barki. Jedna strzała uderzyła w tarczę Paks z taką siłą, że grot przeszedł na drugą stronę. Inna trafiła kogoś za nią. Usłyszała wrzask bólu i wściekłości. Nieprzyjacielscy wojownicy odwrócili się, by stawić czoła nowemu atakowi, co wykorzystały pierwsze szeregi kohorty Paks, które ruszyły naprzód, chcąc rozbić przeciwnika, zanim łucznicy oddadzą kolejną śmiercionośną salwę.
Marsz do centrum miasta przerwało jeszcze kilka potyczek. Dwukrotnie wychodzili z zastawianych na nich pułapek. Ulice zaścielały ciała – mężczyzn, kobiet, dzieci, zwierząt porwanych przez wir walki i pozostawionych z tyłu, gdy fala przemocy potoczyła się dalej. W końcu za zbitą masą przerażonych ludzi, tłoczących się na dużym placu, Paks dojrzała chorągiew Halverica.
Gdy kohorta zaczęła obchodzić całe to zgromadzenie bokiem, z tłumu wyrwał się mały chłopczyk i pobiegł w stronę ulicy, z której dopiero co wyszli. Rauf chciał go złapać, lecz nie zdołał, więc Paks zastawiła mu drogę tarczą. Wpadł na nią całym pędem i przewrócił się z płaczem. Schowała miecz i pochyliła się, chcąc pomóc mu wstać. Usłyszała krzyk z tłumu, gdy przerażony chłopiec próbował się jej wyrwać.
– Spokojnie, nie zrobię ci krzywdy – powiedziała. Chłopczyk wrzasnął, okładając ją tłustymi piąstkami. – Przestań – dodała. Zamarł w jej uchwycie, patrząc na nią szeroko rozwartymi oczami. – Po co tak biegłeś? Nie wiesz, że powinieneś zostać z... chyba twoją siostrą?
– Wezmę go, Paks – odezwał się Rauf. – Jego siostra jest bardzo rozgniewana... – Lecz gdy wyciągnął do niego rękę, chłopak znowu zaczął się wyrywać.
– Ale... mój piesek! – Zakrztusił się i zaczął płakać.
– Twój piesek? Zgubiłeś psa? – Miał ciężki akcent, lecz Paks wydawało się, że go rozumie.
Przytaknął.
– Był mój... mój własny... i nie ma go. Zgubił się. Paks przypomniały się widziane po drodze martwe psy.
– Chłopczyku, zostań z siostrą. Później znajdziesz swojego pieska – teraz nie.
– Ale on się zgubił. Będzie... bał się beze mnie. – Paks uznała, że jest wręcz przeciwnie, ale nie miała ochoty na dyskusję.
– Nawet jeśli... jak masz na imię?
– Seri. A tak naprawdę to Seriast.
– No cóż, Seri, nawet jeśli twój piesek boi się, to i tak musisz zostać z siostrą. Pomoże ci potem odszukać go. A teraz obiecaj, że z nią zostaniesz. – Chłopczyk pokiwał w końcu głową. Był w tym samym wieku, co jej najmłodszy brat w roku, kiedy porzuciła dom. Położyła mu dłoń na ramieniu i pchnęła w stronę dziewczyny. – Idź już. – Siostra złapała go i przycisnęła do siebie.
– Próbowałem powiedzieć jej, że go nie skrzywdzisz – wyjaśnił Keri zatroskanym głosem. – Nie wiem, czemu myślała, że...
– Paks uciszyła go machnięciem ręki. Dziewczyna podniosła zapłakane oczy.
– Chyba zostanie teraz z tobą – orzekła Paks. – Niemniej pilnuj go przez najbliższe kilka godzin. – Dziewczyna pokiwała głową, ściskając chłopczyka tak mocno, że aż pisnął.
– Proszę, nie zabierajcie go – błagała. – Proszę, nie... nie uczyni wam krzywdy.
– Nie zabierzemy go. Czego mielibyśmy chcieć od tak małego dziecka? – Lecz panika na twarzy dziewczyny nie dawała wojowniczce spokoju przez parę najbliższych dni. Co ci ludzie znosili, że bali się rozmyślnego skrzywdzenia takiego malca?
Następnego dnia Kompania Halverica pomaszerowała na Sibili, a Paks pracowała ciężko w magazynie przy katalogowaniu łupów dla Księcia. Tym razem nie musiała ich przynajmniej dźwigać, tylko zliczała worki wełny i koziej sierści, beczki wina, piwa, oliwek w słonej zalewie i oliwy. Była to nudna praca, w kurzu i upale. Skończyli w jeden dzień, następnego ładowali zapasy na wyprawę na Sibili i zajmowali się naprawą uszkodzonego sprzętu. Paks otrzymała wspaniałą tarczę, podobnie Keri, a Volya musiała wymienić ostrze o złamanym o ścianę czubku. Jenits, dźwigając tobołek z lśniącego, żółtego jedwabiu, zjawił się w chwili, gdy Paks pomagała Volyi owinąć rękojeść nowego miecza.
– Poczekajcie, aż to zobaczycie – oznajmił, upuszczając go na ziemię. Zabrzęczało. Rozplątywał supeł jedną ręką. Keri pospieszył mu z pomocą. – Dzięki. Tylko spójrzcie. – Ujrzeli kolekcję różnorakich bransolet, monet i małych, rzeźbionych z kości słoniowej lub muszli krążków. Jenits wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Oto korzyść z bycia jednorękim i niewystarczająco silnym do ciężkich zadań. Kefer kazał mi przetrząsnąć razem z nim kuźnie i warsztaty i powiedział, żebym zabrał tyle dla siebie lub podzielił się z przyjaciółmi. Wiedziałem, że utknęłaś w magazynie, Paks, a Volya i Keri znaleźli tylko trochę srebrników, oto więc jestem. Weźcie sobie trochę.
– To prawdziwe złoto? – spytała z powątpiewaniem Volya.
– Tak myślę. Jest miękkie jak złoto i nie wygląda na miedź. Jest ciężkie.
Keri sięgnął po pierścień z bladozielonym kamieniem.
– Ciekawe, co to jest.
– Nie wiem. Podzielmy to, zanim zapomnę o mej szczodrości. Paks: ty wybierasz pierwsza – jesteś weteranką.
Paks przyjrzała się stosikowi kosztowności.
– Wzięłabym tę bransoletę dla mojej siostry – oświadczyła ostrożnie. Pomiędzy rzeźbione listki wprawiono maleńkie, błękitne kamyki. – Będziemy wybierać na zmianę – dodała.
– No to dalej. Keri?
– Wezmę ten pierścień.
– Mnie podoba się to – oświadczyła Volya. Znalazła małą, złotą rybkę, wygiętą jak podczas skoku, płetwa tworzyła kółko do łańcuszka.
Jenits wyciągnął lewą rękę, na palcu połyskiwał masywny, złoty pierścień z onyksem.
– Oszukałem – przyznał się. – Wziąłem go sobie pierwszy. – Roześmiali się i wrócili do wybierania. Kiedy skończyli, Jenits złożył jedwabną chustę i wsunął sobie za pazuchę. – Czuję się jakoś bezpieczniej – uznał. – Obawiałem się, że ulegnę chciwości, a przecież to wy walczyliście. A przy okazji, Paks...
– Hmmm?
– Już nie boli mnie ramię – kiedy mogę wrócić do regularnej służby?
– Co powiedzieli lekarze?
– Och... cóż... razem sześć tygodni. Ale minęły już trzy, a mnie nic nie boli. Nie chcę przegapić Sibili i czuję się już dobrze. Myślałem, że wstawisz się za mną u sierżantów.
Paks podniosła wzrok znad miecza Volyi i potrząsnęła głową.
– Jenits, to sprawa lekarzy. Nie przydasz się nam z nie w pełni zagojoną raną. Pewnie otworzyłaby się przy pierwszym ciosie i byłbyś w jeszcze gorszym stanie niż przedtem. Zapytaj chirurga...
Jenits skrzywił się.
– Ostatnim razem, gdy go spytałem, kazał mi przestać marudzić. Kości zrastają się we własnym tempie, mówił, i nie zależy to od czyichś życzeń.
– To mi wygląda na mistrza Simmitta. Ma ostry język. Nie przegapisz Sibili. Wyruszamy wszyscy...
– Ale stracę walkę. A jeśli jest tam Siniava...
– I tak nie miałbyś z nim szans. Zobaczysz więcej walki, jeśli pozostaniesz w jednym kawałku.
– Mam nadzieję. Złamać sobie ramię w pierwszej... – urwał na widok Stammela, który przykucnął przy nich z westchnieniem.
– Jak tam, Jenits, zrastają się twoje kości?
– Tak jest, sir. Właśnie zastanawiałem się...
– Nie, nie możesz walczyć z nami w Sibili. Chyba, że będziemy ją zdobywać dłużej, niż przewiduję. Paks, Książę przyjął kilku mieszkańców Cha – oczywiście z frakcji Andressatu – i sześciu z nich trafiło do naszej kohorty. Chcę, żebyś jednego z nich wzięła pod swoje skrzydła.
Przyszło jej do głowy kilka pytań, kiedy jednak spojrzała w brązowe oczy sierżanta, ujrzała w nich czujność. – Tak jest, sir. Kiedy?
– Zaraz. – Wstała razem z nim i opuściła podopiecznych. Gdy znaleźli się poza zasięgiem ich słuchu, Stammel miał znacznie więcej do powiedzenia. – To coś nowego, Paks: przyjmowanie nowych żołnierzy w trakcie kampanii. Kapitan twierdzi, że chodzi o przywrócenie nam pełni siły. Przypuszczam, że oznacza to całoroczny zaciąg. Ci ludzie – poparł ich hrabia i wyglądają na wojowników, ale my ich oczywiście nie znamy. Gdybyś nabrała wątpliwości, natychmiast daj mi znać. – Obrzucił ją twardym spojrzeniem, czekając na przytaknięcie. – I jeszcze jedno: tutaj nie ma zbyt wielu wojowniczek. Słyszałaś hrabiego. Cóż, pomyślałem sobie, że jeśli przyjmiemy ich do siebie, będą musieli przyjąć nasze obyczaje. To jeden z powodów, dla których chciałem twojej pomocy. Rozumiesz?
Pokiwała głową, pomimo pewnej dezorientacji. Trudno było wyobrazić sobie obcych – cudzoziemców – południowców jako część Kompanii. Widziała jednak, że Stammel nie zna odpowiedzi ani nie ma więcej pytań, więc zmilczała. Westchnął ponownie i poprowadził ją do grupy dwudziestu mężczyzn, stojących z kapitanem. Trzech z nich odzianych było w kolczugi, czterech w pancerze z brązu, reszta w skórzane zbroje. Wszyscy byli muskularni i w dobrej formie. W pobliżu stali przyjaciele Paks: Barra, Vik i Arne. Vik uniósł znacząco brew, lecz nic nie powiedział. Stammel odwrócił się i po paru minutach wrócił z trzema innymi towarzyszami Paks z kohorty. Przemówił do Arcolina, który wskazał sześciu obcych. Poszli za sierżantem.
– Paks, to jest Halek – przedstawił go Stammel. Mężczyzna był o kilka palców niższy od Paks, miał płowe włosy i wąsy, blade oczy. – Halek – ona pokaże ci, gdzie jemy i śpimy oraz co będziesz robił...
– Ona? – upewnił się ironicznie Halek. Paks poczuła ukłucie gniewu. – Za kogo mnie uważasz – za małego chłopca, który ma przyjmować rozkazy od niani? – Zacisnęła zęby. Stammel zmierzył go lodowatym wzrokiem.
– Albo będziesz słuchał, Halek, albo wracaj do kapitana i powiedz mu, że nie chcesz do nas dołączyć, wyjaśniając dlaczego. – Mężczyzna otworzył usta, lecz sierżant nie dopuścił go do głosu. – Bez dyskusji. Słuchasz albo odchodzisz.
Halek odwrócił głowę i poczerwieniał. – Tak jest... sir.
– Chodź – odezwała się Paks i poszła przed siebie, nie oglądając się na niego. Wyczuła jego opór, a potem poddanie się, gdy ruszył za nią. Cieszyła się, że jest wyższa. Po paru krokach rzuciła przez ramię: – Nasza kohorta – kapitanem jest Arcolin – ładuje dzisiaj wozy. Kiedy ostatnio jadłeś?
– Rano. Wcześnie. – Był w złym humorze.
– W takim razie coś zjemy. – Skręciła w stronę namiotu kucharzy. – Jakiej broni używasz?
– Miecza – odparł. – Nie takiego jak twój – dłuższego i węższego. Albo szabli, jak ludzie Siniavy.
– Umiesz walczyć w szyku? Używać pik?
– Nie. Gdzie niby miałem się tego nauczyć? Jedyne zorganizowane oddziały w okolicy należą do Siniavy, a dla niego nie zamierzałem walczyć. – Splunął, po czym przyspieszył, by iść koło niej. – Słuchaj: naprawdę jesteś wojowniczką, a nie kucharką czy kimś takim?
Spiorunowała go wzrokiem. Zaczerwienił się.
– Tak, jestem wojowniczką, o czym przekonasz się niebawem. Powiedziałabym nawet, że bardziej od ciebie, skoro jedyne, co do tej pory robiłeś, to zabawa w pojedynki. Mam nadzieję, że zdołasz nauczyć się walki w szyku, bowiem w przeciwnym razie nie przydasz się nam do niczego.
– Masz ostry język – uznał.
– Później sprawdzisz ostrość mego miecza – obiecała.
Przeprowadziła go przez posterunki strażnicze do ekip załadowczych. Do połowy dnia skończyli i udali się na poszukiwanie zbrojmistrza. Siger zajmował się już dwoma nowymi przydzielonymi do kohorty Dorrin. Otaczała ich grupka żołnierzy Księcia. Zawsze miło było popatrzeć, jak drobniutki zbrojmistrz przegania znacznie większego przeciwnika po całym kręgu. Wreszcie zarządził przerwę i obaj mężczyźni zeszli zdyszani z placu.
– Za mało marszu – burknął za nimi. – Potrzebujecie więcej powietrza, a wtedy taki staruszek jak ja, nie doprowadzi was do zadyszki. – Obrócił się w stronę wianuszka gapiów. – Dobrze się bawicie? Cóż, potrzeba wam chyba zajęcia. Przypuszczam, że ty tam – i ty – wskazał – moglibyście zająć się mieczami, a wy czterej – pikami. – Tłum natychmiast rozproszył się. Została tylko Paks i nowi. – Ach, tak – rzucił Siger, zauważając ich. – Co my tu mamy? Zobaczmy twój krok. – Skinął na Halka, który wkroczył do kręgu. – Miecz? – zapytał. – Pika?
– Miecz – wybrał Halek. – Ale nie taki krótki. Przywykłem do dłuższej klingi albo zakrzywionej...
Słysząc to, Siger wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Nauczysz się. Po to tu jestem, Paks także może ci wiele pokazać. – Podał mu miecz. – Posługiwałeś się tarczą?
– Kiedyś tak.
– Zaczniemy bez niej. Najpierw powoli, zanim nie przyzwyczaisz się do długości. – Skrzyżowali ostrza i zbrojmistrz jak zwykle zaczął swoje komentarze. – Hmmm. Widzę, że więcej fechtowałeś, niż walczyłeś – ten cios nic nie da przy takim ostrzu. Brakuje ci długości. Nie, nie możesz tak pląsać, kiedy walczysz w szyku. – Dotknął żeber Halka, kiedy tylko zauważył szczelinę w zastawie. – Kiedy nie masz tarczy, jej rola spada na miecz. Teraz trochę szybciej... dobrze. – Brzęk stali przybrał na sile. – Nie, wciąż zanadto tańczysz. Przerwij... – Gdy Halek opuścił ostrze, Siger rozejrzał się i skinął na Paks i paru innych. – Utwórzcie z nim szereg – zarządził. – Paks, stań po stronie mojej tarczy. Jak masz na imię?
– Halek.
– Dobrze, Halek. Przekonasz się teraz, co miałem na myśli, mówiąc o pozostaniu w szyku. Twoi sąsiedzi ochronią ci boki, a ty masz osłaniać ich. Wszystko będzie dobrze, o ile utrzymasz się z nimi w jednej linii. Jasne?
– Tak. Ale nas jest trzech, a was tylko dwoje... Siger zerknął na Paks i uśmiechnął się lekko.
– To nie jest problem dla nas. Paks, załóż ochraniacz, nie chcemy, żebyś była obolała pod Sibili. – Podeszła do sterty poduszek i wróciła do Sigera. Naprzeciwko niej stanął Sif z kohorty Dorrin, z Haikiem pośrodku i Vikiem z drugiej strony. Szybko przekonała się, że bez problemu paruje jego ciosy, mając jeszcze możliwość bronić się przed Haikiem. Pomimo agresywnych ataków Vika, Siger bez trudu wiązał go walką. Nie przestawał komentować poczynań Halka, a także korygować błędów pozostałych.
Nowicjusz wciąż próbował przesunąć się to w jedną stronę, to w drugą, lecz był uwięziony pomiędzy mieczami towarzyszy i przeciwników. W końcu załapał, o co chodzi i zaczął współpracować z Sifem i Vikiem. Korzystając z lepszej postawy Halka, Sif zaczął naciskać na Paks. Dziewczyna była boleśnie świadoma odsłoniętego ramienia. Złapała się na samym parowaniu ciosów, bez wychodzenia z własnymi atakami. Halek omal jej nie trafił. Uśmiechnął się. To był błąd – przemknęło jej przez głowę. Popuściła cugle złości, zmuszając zaskoczonego Sifa do cofania się i dwukrotnie trafiając nowo przybyłego. Siger szedł koło niej, krok w krok, cios za ciosem i razem przyparli oponentów do skraju placu.
– Stać – zarządził Siger. – Halek, potrzebujesz takich ćwiczeń codziennie – dodał, gdy opuścili miecze. – Walczysz dobrze, jak na twoje doświadczenie, choć cięcia wychodzą ci słabo, to dlatego tak się chwiejesz. Wróć tutaj za pół klepsydry z tarczą i zaczniemy od nowa. – Obrócił się do Paks. – Powiedz Stammelowi, że Halek potrzebuje trochę ćwiczeń ze mną i sprawdź, czy obejdą się bez ciebie. – Pokiwała głową.
– Chodź, Halek – powiedziała. – Wybierzemy ci tarczę u kwatermistrza.
– A co z mieczem?
– Dopiero wtedy, gdy uznam, że jesteś gotowy – stwierdził Siger.
Paks i Halek poszli razem do wozu kwatermistrza. Mężczyzna milczał przez parę jardów, po czym burknął:
– Dobra jesteś w mieczu.
– Powinnam być – odparła wesoło. – Siger wystarczająco długo wrzeszczał na mnie i okładał. – Czuła się świetnie.
– Hmmm. Cóż... nie sądziłem, że okażesz się dobrym szermierzem. Nigdy dotąd nie widziałem wojowniczek.
– Siniava w ogóle z nich nie korzysta?
– Och, słyszałem, że ma parę dziewcząt – pojedynkują się na bankietach i takie tam. Oczywiście ma też kobiety w armii, ale nie po to, by walczyły. – Zachichotał. Znowu ją zdenerwował.
– W tej Kompanii wygląda to inaczej – oświadczyła z mocą.
– Widzę. – Kolejne kilka jardów w ciszy. – Ale... nie rozumiem, jak... dlaczego... kobieta chciałaby zostać wojowniczką. To trudne rzemiosło... brudne... mogą cię zabić... – Był wyraźnie zagubiony.
Zdusiła śmiech.
– Trudne rzemiosło? Pracowałeś kiedyś na roli? W gospodarstwie? Nie? Tak sądziłam. Nie jest to cięższe od prac, które wykonywałam w domu ani brudniejsze od zarzynania owiec. A jeśli chodzi o utratę życia – kobiety umierają przy porodach, jeśli już o tym mówimy. – Zerknęła na Halka, chcąc ujrzeć jego reakcję i zobaczyła, że marszczy brwi. – Poza tym – ciągnęła – lubię walczyć. Jestem w tym dobra, podoba mi się to i dobrze mi płacą. Byłabym bardzo złą wieśniaczką.
– Tak, ale... nie zamierzasz wyjść kiedyś za mąż?
Pokręciła głową.
– Nie. Inne tak, ale ja nie. Nigdy nie chciałam.
– Nie mogę... czy na północy jest dużo takich kobiet, jak ty?
Wzruszyła ramionami.
– Nie wiem. Parę. Podczas obiadu widziałeś kapitan Dorrin i Arfie. Jedna czwarta Kompanii to kobiety.
– Rozumiem. – Nadal wyglądał na zakłopotanego.






Rozdział dwudziesty piąty
 
Wczesnym rankiem wymaszerowali do Sibili. Szli szeroką, brukowaną drogą wzdłuż północnego brzegu Chaloquay. Później Paks wspominała te trzy dni jak jakiś sen – zamożne gospodarstwa przesłonięte kwitnącymi drzewami owocowymi i chmury jasnoróżowych kwiatów rozsiewających płatki przy każdym podmuchu wiatru. Porastająca stoki winorośl obsypana była pęczkami biało-zielonych listków. Grządki warzyw, działki aksamitno zielonych zbóż – wszędzie pusto i cicho.
Trzeciego dnia słońce kryło się właśnie za horyzontem, gdy na tle rozjarzonego zachodniego nieba ujrzeli ciemne mury Sibili. W nocy wrócił deszcz, następnego dnia zbierali wiadomości i rozbijali obóz, szykując się do ataku. Saperzy rozpoczęli już pracę i do kohorty Cracolnyi przyłączyła się grupka mężczyzn w rdzawych tunikach, którzy nadzorowali budowę wież oblężniczych i katapult.
– Kto to? – spytał Keri. Paks wzruszyła ramionami.
– Nie wiem. Nigdy ich nie widziałam. – Zatrzymała Devlina i zapytała go.
– To Drużyna Pląsa – Marki Pląsa. To specjalna kompania – jedyne, co robią, to budowa machin oblężniczych. Ich oddział przybył tu z M'dierra.
Pomimo coraz gęstszego deszczu rozpoczęli szturm wespół z żołnierzami Andressatu i Ziem Zachodnich oraz dwiema wieżami oblężniczymi. Najemni łucznicy ostrzeliwali mury. Książęcy i Halvericowi zostali w odwodzie, w strugach deszczu Paks nie widziała zbyt wiele, niemniej przyglądała się specjalistom Pląsa obsługującym dwie katapulty – naciągali ramiona i ładowali głazy do kosza. Po każdym strzale korygowali długość lin, uwzględniając wilgoć. Niestety, ani one, ani piechota nie odniosły sukcesu i wieczorem atakujący wycofali się do obozu. Nie byli w nastroju do roztrząsania, co poszło źle.
Pod wieczór deszcz ustał. Żołnierze Księcia i Halverica mocowali się z trzecią wieżą oblężniczą, chcąc podtoczyć ją pod mur pod osłoną ciemności. Paks klęła siarczyście za każdym razem, gdy koła utykały w błocie. O świcie byli jeszcze daleko od murów, za to w zasięgu nieprzyjacielskich łuczników. Książę nakazał odwrót, Paks z radością porzuciła nieruchawą wieżę tam, gdzie utknęła. Znalazłszy się poza zasięgiem strzał, mogła nareszcie spokojnie przyjrzeć się Sibili. Wzniesiono ją na nadrzecznym pagórku. Wewnętrzna cytadela była wyższa od reszty umocnień, solidne mury zbudowano z żółtawego kamienia. Choć nie wyglądała tak groźnie, jak Cortes Andres, to zdaniem Paks zdobycie Sibili będzie cięższe niż Cha. Przypominała jej Rotengre – długa i wąska, z solidnymi bramami wciśniętymi pomiędzy masywne wieże.
Tego dnia obie strony uciekły się do ognia. Obrońcy oblali wieżę oblężniczą olejem i podpalili, zmuszając kohortę Pliuni do ucieczki. Nie obyło się bez strat. Inżynierowie Pląsa przerzucali ponad murami wysmarowane płonącą oliwą głazy. Obrońcy podpalili drugą wieżę, żołnierze Andressatu i Księcia rzucili się odciągnąć ją od murów i nie dopuścić płomieni do drewnianej konstrukcji, lecz była i tak zbyt już uszkodzona, by można jej było używać bez naprawy.
Nocą Paks pomagała podtoczyć ostatnią wieżę na miejsce, a saperzy podpalili tylko co wydrążone tunele. Usłyszała donośny huk z prawej i świdrujące krzyki z umocnień. Czyżby mur runął?
– Nie zatrzymywać się! – krzyknął kapitan Pont. – Ruszcie to! – Przez dudnienie w uszach przebijało granie rogów i zgiełk bitwy. W końcu wieża dotarła do muru. Drużyna wojowników – zapewne Halverica – minęła ich biegiem i ruszyła po schodach na górę.
– Broń w pogotowiu – polecił Devlin. Paks otarła twarz z potu i wyprostowała się, po czym wsunęła ramię w uchwyt tarczy. Czekali u podstawy wieży, ślepi w nieprzeniknionych ciemnościach.
Nagły trzask ze szczytu machiny i krzyk na murach obwieścił początek szturmu. Żołnierze na schodach pognali w górę. Pont wstrzymywał ich, dopóki pierwsza grupa nie znalazła się w połowie drogi do niższego podestu. W ciemnościach Paks potknęła się o pierwsze stopnie, a ktoś wpadł na nią, przeklinając. Odzyskała równowagę i rozpoczęła wspinaczkę. W pobliżu szczytu ujrzała przyćmione światło. Na murach zatknięto płonące pochodnie, w mieście szalały pożary. Przebiegła po pomoście na mur, próbując nie myśleć o pustce pod stopami.
– Tam! – Vosik z kohorty Dorrin machnął w prawo, Paks dołączyła do linii żołnierzy Halverica, odpychających powoli nieprzyjacielskich pikinierów od pomostu. Gdzie podziewała się reszta? Nie miała czasu tego roztrząsać – wróg napierał, a wojownik przed nią właśnie padł. Przeskoczyła trupa, zajmując miejsce między Halvericowymi. Czuła rosnący napór jej towarzyszy. Powoli, krok za krokiem, posuwali się wzdłuż muru.
W migotliwym blasku pochodni trudno było dostrzec pchnięcia przeciwnika, Paks miała nadzieję, że dla drugiej strony to taki sam problem. Przemknęła pod piką i cięła żołnierza w pierwszym szeregu. Trafiła raz, drugi, po czym coś – nie wiedziała co – uderzyło ją w hełm, omal nie pozbawiając przytomności. Przeciwnik krzyknął triumfalnie, widząc jak się zachwiała, ale żołnierze Halverica natychmiast zwarli szyk wokół niej. Zaraz wyprostowała się i walczyła dalej. Ktoś wrzeszczał jej do ucha, a ona potrząsała głową, próbując go zrozumieć. Jak to „prawie już”?
Wtem ogłuszyło ją przeraźliwe wycie, któremu towarzyszył oślepiający rozbłysk, oświetlający na moment całe miasto. Przez ułamek sekundy widziała wyłom w murze tuż za plecami walczących z nimi nieprzyjaciół. Potem nastała ciemność, gęsta i nieprzenikniona. Powietrze wypełniły wrzaski i okrzyki. Szeregi starły się, Paks ścisnęła plątanina mocujących się ciał. Coś przeorało jej prawicę. Nie miała miejsca na zamach, więc wbiła miecz w – miała nadzieję – ciało wroga. Ktoś wpadł na nią. Straciła równowagę i przewróciła się na stos ludzi i broni. Nozdrza wypełnił jej smród krwi i potu.
Wtem wróciło światło: nie blask pochodni, lecz łagodna, żółta poświata, emanująca z nieba nad miastem. W mgnieniu oka gmatwanina żołnierzy rozdzieliła się na czujne frakcje, próbujące oswobodzić się i pozabijać. Paks poczuła przeszywający ból nogi, uwolniła tarczę i zasłoniła się nią przed pchnięciem wroga. Dźwignęła się na jedno kolano. Ktoś złapał ją za ramię i pociągnął. Próbowała obrócić się, lecz z muru zeskoczył na nią jeden z obrońców i musiała stawić mu czoła. Pociągnięcie pomogło jej odzyskać równowagę, stanęła pewnie na nogach, a nieznany wybawca natychmiast ją puścił. Stanęła w nierównym szeregu razem z paroma wojownikami Halverica i towarzyszami z jej własnej kohorty. Większość wrogów nie żyła, reszta odpełzała do tyłu. Zaatakowali ich i oczyścili mur do samego wyłomu. Poświata zgasła. Paks szukała wzrokiem jej źródła, lecz nie mogła niczego takiego dostrzec.
– Wszystko w porządku? – zapytał sąsiadujący z nią szeregowiec Halverica.
Pokiwała głową, zabolała ją.
– Tak, może trochę brakuje mi tchu.
– Twoje ramię mocno krwawi. Przepraszam, że tak cię złapałem...
– To ty? Pomogło. Najpierw myślałam, że to któryś z nich.
– Wiem. Wyglądałaś na oszołomioną, a tamte bydlaki ruszały do ataku...
– Paks. – Wzdłuż muru nadchodził Devlin. – Co oprócz ramienia?
Przestąpiła z nogi na nogę, gdy Devlin wziął ją pod ramię, i poczuła ból.
– Lewa noga – ale nie patrzyłam. Coś trzepnęło mnie mocno w głowę, mam wrażenie, że hełm jest za ciasny.
– Lepiej wycofaj się...
– Nie, nic mi nie jest. Teraz, kiedy odzyskałam już oddech...
– Wycofaj się. To jeszcze nie koniec. Daj sobie przynajmniej opatrzyć ramię. Będziemy cię jeszcze potrzebować. – Popchnął ją w stronę tyłów.
Przeciskając się między wchodzącymi na mur żołnierzami, Paks poczuła całodzienne zmęczenie, które spadło na nią niczym duszący wór wełny. Stojący przy pomoście lekarz machnął ręką, żeby ustawiła się za grupką rannych. Usiadła i spróbowała zdjąć hełm. Nie schodził, miał z przodu wgniecenie.
– Zaczekaj – powiedział chirurg. – Posiedź tam chwilę... – obrócił się do innych. – Potrzebujemy tu więcej pochodni. – Mężczyzna kiwnął głową i odszedł, a lekarz zacisnął bandaż, który właśnie zakładał. – Gotowe. Tak. Teraz rzućmy okiem na ten hełm... tak. Niezłe wgniecenie. Wiesz, co cię uderzyło? – Pokręciła głową. – Upadłaś?
– Nie wtedy.
– Pozwól, że go zdejmę. – Ściągnął hełm i dotknął jej głowy. Skrzywiła się. – Boli, co? Nic dziwnego, przy takim guzie. – Przyszło kilku żołnierzy z pochodniami. – Dobrze – mruknął do nich. – Przytrzymajcie tu jedną. Spójrz tutaj – polecił Paks. Zmrużyła oczy przed silnym blaskiem. – Nie jest źle. Obejrzymy teraz ramię... coś jeszcze?
– Moja noga. – Poruszyła lekko stopą. Ktoś – chyba lekarz – zdjął jej but. Zabolało. Chciała zobaczyć, jak to wygląda.
– Nie ruszaj się – zganił ją chirurg. – Ramię wymaga odrobiny pracy, nogą zajmę się za chwilę. – Poczuła gryzącą woń środka odkażającego i spięła się w sobie. Wrażenie chłodu, a potem ognia. Głowa pulsowała jej bólem, zamknęła oczy. Czuła, jak lekarz zaczyna obmacywać zranioną nogę. Zwrócił się do kogoś i silne ręce unieruchomiły jej nogę. Chciała zaprotestować, ale było już za późno. Chyba musiał ją szyć, bo okropnie bolało. Miała ochotę uciec.
– To głowa – orzekł lekarz.
Otworzyła oczy. Patrzył na nią Kefer, Arcolin stał przy wyjściu z namiotu. Namiot?
– Myślałam, że jesteśmy na murze – odezwała się. Lekarz odwrócił się do niej.
– Byliśmy tam. Otrzymałaś cios w głowę i straciłaś przytomność, kiedy opatrywałem ci nogę.
– Och. – Nie pamiętała tego, za to przypominała sobie walkę i dziwne światła.
– Było tam jakieś błękitne światło? – zapytała z powątpiewaniem w głosie. – A potem żółte?
– Tak. – Podszedł do niej Arcolin. Krzywił się. – To kapłani: najpierw ich, potem nasi.
– Kapłani? – Była jeszcze bardziej zdezorientowana. Nigdy nie widziała kapłanów czy marszałków, wyczarowujących dziwne światła.
– Teraz nie zawracaj sobie tym głowy. – Obrócił się do lekarza. – Jak długo?
Zapytany wzruszył ramionami.
– Rzekłbym, że całonocny, zdrowy sen. Może jeden dzień. – Podał Paks kubek. Wino uśmierzające zmąciło jej wzrok, zobaczyła, jak wyprowadza Kefera i Arcolina z namiotu.
Obudziło ją światło dnia. Lekarz, mimo iż zajmował się innymi, zaraz zobaczył, jak maca guza na czole.
– Jak się czujesz?
– Dobrze.
– Spróbuj wstać. – Usiadła i skrzywiła się, gdy zabolało ją zabandażowane ramię i noga. Niemniej mogła się poruszać. – Wstań. – Nie miała z tym żadnych kłopotów, więc wyprawił ją na zewnątrz. – Poszukaj sobie nowego hełmu – o rozmiar większego – i włóż do niego wyściółkę. Jeśli poczujesz zawroty głowy albo będziesz miała mgłę przed oczami, natychmiast tu wracaj. I zjedz przed powrotem na służbę.
W obozie panowało olbrzymie zamieszanie. Żołnierze Ziem Zachodnich wchodzili do miasta przez wyłom. Zastanawiała się, czemu nie korzystali z bramy. Zza murów bił gęsty dym. Po drodze do kwatermistrza zobaczyła wracającą z miasta kohortę Dorrin. Twarze żołnierzy były usmolone i ponure.
Nowy hełm nie pasował zbyt dobrze, nawet kiedy okręciła sobie głowę pasem materiału. Poprawiła wyściółkę. Nadal nie najlepiej. W namiocie kucharza spotkała Barrę i Natzlin.
– Słyszałyśmy, że zostałaś ranna – powitała ją Barra, mieszając gulasz.
– Coś trafiło mnie w głowę.
– Wracasz z powrotem? – Ciekawe, czy tylko wyobraziła sobie napięcie w jej głosie.
– Oczywiście. Gdzie jest Arcolin albo Pont?
– W środku. Panuje tam niezły bałagan.
– Co się dzieje?
– Mają jakiegoś czarownika albo kapłana i kiedy już myślisz, że udało ci się przepędzić grupę żołnierzy, otacza cię śmierdząca, czarna chmura i możesz wpaść na wszystko: ścianę, ogień, wojownika. Nie widać czubka własnego nosa.
– I uważaj na takich, którzy wyglądają na nieuzbrojonych – dodała Natzlin. – Są ubrani jak bogacze, ale mają noże do rzucania. – Pokazała szramę na policzku. – I są w tym dobrzy. Można dostać w oko.
– Kogo straciliśmy?
– U Arcolina? Słyszałam, że Suri spadł w nocy z wieży, a ktoś inny – kto to był, Natz? – zarobił bełt w oko.
– Gun... Gunrion. I Halek...
– Halek? Co z nim?
– Miecz w brzuchu, na murze.
Paks dokończyła gulasz w milczeniu. Nie lubiła Halka, miała jednak nadzieję, że nie był to jej miecz, tam, w ciemnościach. Odszukała swoją kohortę. Pod koniec dnia wieża bramna padła i mogli swobodnie dostawać się na kręte uliczki niższego miasta. Niemal nie zwracała na to uwagi, gdy wracała do obozu, czuła jedynie wielkie znużenie.
Obudziła się wcześnie – o świcie – i ku swemu zaskoczeniu ujrzała przy sobie Volyę.
– Wczoraj zachowywałaś się dziwnie – wyjaśniała jej rekrutka. – Uznaliśmy, że ktoś powinien przy tobie czuwać.
– Ja? – Wydarzenia poprzedniego dnia pamiętała jak przez mgłę. Chyba walczyli na murach i o bramę. – Teraz czuję się dobrze.
– To właśnie powiedziałaś wczoraj Barranyi – upierała się Volya.
– Kiedy to prawda. – Rozczesała włosy i zaplotła je, guz nadal bolał, gdy zahaczała o niego grzebieniem. Była tak głodna, że zastanawiała się, czy wieczorem coś jadła.
Choć zewnętrzna część miasta padła, wewnętrzna cytadela nadal stawiała opór. Nad jej murami pracowały już drużyny saperów. Grupa Pląsa naprawiła uszkodzoną wieżę oblężniczą, Paks ponownie ciągnęła linę i klęła podskakującą na kamieniach nieruchawą machinę. Wtem podniosła głowę, słysząc krzyk. Czarna chmura spływała znad cytadeli ku stanowisku saperów. Mężczyzna w błyszczącej zbroi spiął konia i podjechał w stronę murów, wznosząc nad głowę pancerną pięść. Dobywające się z niej światło utkało pajęczynę pomiędzy chmurą a saperami. Gdy świetlistych nitek dotknął mrok, rozbłysły zielone płomienie i opary rozwiały się.
Vik trącił ją w bok.
– Słyszałem, że to paladyn Girda.
Paks przyjrzała się mu.
– On? – Nigdy nie sądziła, że któregoś zobaczy.
– Tak, jest tu również Wielki Marszałek oraz dwaj Mistrzowie Miecza Tira, a także paru – nie wiem, ilu – z Pliuni i Ziem Zachodu.
Znowu odczuła swą niewiedzę. Nie miała pojęcia, kim był Wielki Marszałek.
– Co jest tam w środku?
– Słyszałem, że świątynia Pana Tortur – jakiegoś południowego bóstwa, jak przypuszczam. Niemniej jego kapłani dysponują wystarczającą mocą. To oni sprowadzili tamto błękitne światło i mrok w nocy, gdy wdarliśmy się na mury. Oraz te czarne chmury.
Paks odprowadzała wzrokiem zakutą w stal postać. Paladyn czy nie, nigdy nie widziała takiego wojownika. Najmniejszy kawałek metalu błyszczał jak szlifowane klejnoty, a jego rumak poruszał się lekko, jakby unoszony wiatrem, biła od niego siła i moc. Wyobraziła sobie siebie w tej zbroi i na takim koniu, lecz było to śmieszne. Pociągnęła za linę.
W południe następnego dnia walczyli już na ulicach cytadeli, prąc w stronę pałacu Siniavy. W końcu Paks ujrzała za plecami obrońców pustą przestrzeń. Krok za krokiem spychali żołnierzy Słodkiego Kocura na rozległy brukowany plac czy dziedziniec. Z łukowych drzwi wysokiej budowli, ozdobionej balkonami i wieżyczkami, wysypywali się nieprzyjacielscy wojownicy. Paks przyjęła, że to pałac Siniavy. Po lewej wznosił się masywny gmach z wieńczącym szerokie schody, opartym na potężnych kolumnach portyku.
Ich własne odwody przesunęły się naprzód, a oni mogli się wycofać. Oparła się o ścianę, łapiąc powietrze. Mijały ją świeże siły, którym towarzyszyli dwaj Mistrzowie Miecza Tira w czarnych zbrojach oraz Wielki Marszałek Girda w kolczudze i błękitnej opończy. U jego boku kroczył mężczyzna w błyszczącej kolczudze pod ognistoczerwonym płaszczem z wyhaftowanym półksiężycem Girda. Paladyn – pomyślała Paks. Wcześniej nie widziała go z tak bliska. Nie zastanawiając się wiele, odepchnęła się od ściany i ruszyła za nim.
Do tej pory szturmujący przebyli większą część placu. Trwały zacięte walki u pałacowych wrót. Paks i kapłani dochodzili właśnie do ostatnich szeregów walczących, gdy z gmachu z kolumnami wysypało się kiepsko uzbrojone pospólstwo, by natrzeć na atakujących z boku. Tylne szeregi natychmiast stawiły im czoła. Paks uznała, że napastnicy są zbyt przerażeni, by stanowić prawdziwe zagrożenie teraz, kiedy stracili przewagę zaskoczenia. Na szczycie schodów stanęła grupka zakutych w pancerze postaci. Gdy blokowała niewprawne ciosy, zabijając pierwszego napastnika, powietrzem wstrząsnął tajemniczy huk. Światło dnia przygasło. Ktoś krzyknął i upuścił miecz, cofając się. Napastnicy także wrzeszczeli, młócąc bronią z wyraźnie rzucającym się w oczy brakiem wprawy.
Za jej plecami gromki głos wypowiedział słowo, jakiego nigdy nie słyszała, a potem nie była w stanie sobie przypomnieć. Świetlny pocisk przeszył z trzaskiem powietrze, mknąc w stronę grupki na schodach. Zagapiła się, czując spływający po plecach lodowaty dreszcz i omal nie przewróciła się, gdy ktoś uderzył ją w nogę. Obejrzała się na napastników w samą porę, by uchylić się przed celującym w jej szyję ostrzem. Nad głowami błyskały błękitne i żółte światła, nie zwracała jednak na nie uwagi. Oszalały tłum wymagał całkowitej koncentracji.
I nagle już ich nie było – leżeli martwi, poranieni lub uciekli – a ona rozejrzała się dokoła. Przed pałacem nadal przewalali się walczący. Część jej kohorty stała w pobliżu, wpatrując się w nią. Uświadomiła sobie, że czekali, aż wskaże im, gdzie mają pójść, nie miała jednak pojęcia, co im powiedzieć. Mistrzowie Miecza, Wielki Marszałek i paladyn trzymali się z dala od bitwy, obserwując grupkę na schodach. Nie wiedziała, co robią. Zerknęła na nieprzyjaciół przed gmachem i zamarła zafascynowana.
Najwyższy z nich odziany był w krwistoczerwony płaszcz narzucony na czarną zbroję. Na głowie miał hełm z rogami i kolcami oraz przyłbicą w kształcie dziobu. W jednej ręce dzierżył okazały zębaty miecz, w drugiej bicz o wielu rzemieniach. Czarny łańcuch przepasywał płaszcz, wisiała na nim pochwa od miecza. Pozostali także nosili czarne zbroje, czerwone tuniki i czarne szale. Cała ich broń była nabijana kolcami lub zębata. Zadrżała. Może powinna zapewnić kapłanom ochronę? Czy wiedzieli, z kim mają do czynienia?
Wtem zakuta w czerń postać runęła w dół schodów, wykrzykując obco brzmiące słowa. Coś zakłuło Paks w pierś, natychmiast pomyślała o medalionie Canny. Światło przyćmiło się, nieprzyjacielskim wojownikom towarzyszyła chmura czerni. Przemówił jeden z kapłanów i opromienił ich złocisty blask, jasny na tyle, by Paks dojrzała błyskające zza przyłbicy oczy. Dwie grupy zwarły się w walce. Niesamowite wycie, podmuchy lodowatego i gorącego wichru, syk, trzaski, rozbłyski światła – z trudem koncentrowała się na samej walce.
Z początku obie strony nie zwracały na nią uwagi, a walczyły tak blisko siebie, że nie mogła nawet włączyć się do starcia. Potem jednak zauważyła, że paladyn odpiera ataki dwóch przeciwników: jednego z mieczem i batogiem, a drugiego z toporem. Haczyki na końcach rzemieni zaczepiały o kolczugę paladyna, drobne szarpnięcia mogły wytrącić go z równowagi. Gdy Paks stanęła u jego boku, bat owinął się wokół ramienia z tarczą, co natychmiast chciał wykorzystać topornik. Rzuciła się naprzód, próbując zablokować cios mieczem.
Gdy ostrza zetknęły się, rozbłysło oślepiające światło i jej klinga rozprysła się. Rękojeść oparzyła ją przez rękawicę, zanim zdążyła ją upuścić. Zatoczyła się na topomika, nie widząc nic prócz punkcików światła. Jej ramię przeszył ból. Nie mogła dobyć sztyletu. Mrugała rozpaczliwie, chcąc odzyskać wzrok i poczuła, jak obcy unosi ją za ramię i biodra. Kopnęła mocno i coś trafiła. Potem upadła ciężko na kamienie i ostatnią rzeczą, jaką zobaczyła, była nadlatująca, obuta w czerń stopa.
 
* * *
 
Obudziła się w przyćmionym świetle namiotu lekarza. Nie miała pojęcia, dlaczego się tu znalazła, dopóki nie spróbowała poruszyć prawym ramieniem. Dłoń i nadgarstek przeszył ból. Kiedy spojrzała, przekonała się, że ramię po łokieć spowija gruba warstwa opatrunku. Chciało się jej pić. Rozejrzała się dokoła, lecz widziała tylko leżących na sienniku rannych. Z sąsiedniego pomieszczenia dobiegało mamrotanie. Kurtyna wybrzuszyła się i przeszedł przez nią lekarz, a zaraz za nim mężczyzna w błękicie Girda.
– Ach... Paks – powiedział cicho chirurg, podchodząc do niej. – Obudziłaś się wreszcie. Jak się czujesz?
– Spragniona – odparła.
– Nic dziwnego. – Nalał do kubka wody ze stojącego w kącie wysokiego dzbanka i podał jej. Paks sięgnęła po niego, kiedy jednak uniosła głowę, przeszył ją taki ból, że aż pociemniało jej w oczach. Lekarz rzucił się z pomocą. – Do licha. Miałem nadzieję, że już ci przeszło. Wypij, ile tylko zdołasz. – Przełknęła pięć – sześć łyków. – Czy to tylko głowa?
– Tak... i boli mnie prawa ręka. Co się stało?
– Nie pamiętasz?
– Nie. Ostatnie wspomnienie to... ciągnięcie wieży oblężniczej. Z muru spływała chmura i ktoś ją powstrzymał.
– Hmmm. Straciłaś trochę czasu. Parę dni temu oberwałaś w głowę, a potem zarobiłaś drugi cios, który na dobre pozbawił cię przytomności. Miałaś też spaloną dłoń, ale to się zagoi. Podziękuj Wielkiemu Marszałkowi Kerethowi, że nie było gorzej.
Paks podniosła wzrok na kucającego przy jej sienniku wyznawcę Girda. Nigdy nie przebywała tak blisko kapłana. Miał gęste, czarne włosy i krótko przystrzyżoną brodę, charakterystyczną dla wojownika walczącego w hełmie z przyłbicą. Nawet bez zbroi i odprężony roztaczał aurę mocy i władzy.
– Powiedziano mi – zaczął – że nie wyznajesz świętego Girda. Czy tak?
Chciała kiwnąć głową ale znowu dźgnął ją ból.
– Tak jest, panie, to prawda.
– Lecz nosisz jego symbol. Jak rozumiem, otrzymałaś go od wyznawcy?
– Tak, panie. Od przyjaciółki – Canny.
– Ach. Czy mówiła, dlaczego ci go dała? Czy próbowała cię nawracać?
– Nie, panie. Ja... nie byłam przy niej, kiedy umierała. Książę powiedział mi, że zostawiła go dla mnie. Mówił... że powinnam go przyjąć.
Marszałek wydął wargi.
– To nadzwyczajne. Większość wyznawców Girda chce, by po śmierci zwrócono ich symbole siołu, gdzie wstąpili do zakonu. Czasami prosi się przyjaciela, by opowiedział o bohaterskiej śmierci wyznawcy. Czasami zostawia się go rodzinie. Ale przekazanie go niewierzącemu – niezwykłe.
– Czy powinnam oddać go tobie? Zwrócić... do sioła?
– Masz na myśli...? – Uniósł brwi, wyglądał na zdumionego ofertą. Zastanawiała się dlaczego.
– Tak, panie.
– Nie. – Pokręcił zdecydowanie głową. – Nie sądzę. Trzeba uszanować życzenie umierającej towarzyszki, skoro powiedziała, że masz go zatrzymać, to powinnaś tak uczynić. Powiedz mi jednak, co wiesz o świętym Girdzie i jego wyznawcach?
Zastanawiała się przez długą chwilę.
– Cóż... Canna i Effa twierdziły, że był wojownikiem. Tak dobrym, że został bogiem, czy kimś takim, i teraz wojownicy modlą się do niego o odwagę i zwycięstwo. A jego kapłani – marszałkowie – potrafią uzdrawiać. Wyznawcy Girda powinni być uczciwi, odważni i nigdy nie unikać walki, lecz stronić od okrucieństwa czy nieuczciwości.
– Hmmm – usta Wielkiego Marszałka drgnęły w uśmiechu – czy to cię nie pociąga?
– No cóż... panie... – Nie wiedziała, jak to grzecznie ująć. – Nie do końca rozumiem, jak wojownik może zostać bogiem.
Miała nadzieję, że to wyjaśni, on jednak ograniczył się do prostego:
– Coś jeszcze?
– Kiedy byłam rekrutką, Effa starała się wszystkich nawracać. Opowiadała nam o mocy Girda, ochronie i tak dalej. Lecz wydaje mi się, że skoro Gird darzy względami walkę, to nie przejmuje się zanadto ochroną. A potem, w pierwszej bitwie, Effa złamała sobie kręgosłup i tydzień później zmarła. Gird nie uleczył jej. – Paks przerwała i spojrzała na marszałka, ten jednak milczał, kiwając jedynie głową by mówiła dalej. – A Canna... nie było nikogo odważniejszego od niej, gdyby Gird dbał o swych wyznawców, ocaliłby ją. Ona... powiedziała, że do leczenia ran potrzebny jest marszałek, skoro jednak Gird jest taki potężny, to nie rozumiem, czemu jej nie uzdrowił i to bez marudzenia. – Złapała się na piorunowaniu marszałka wzrokiem. Pękała jej głowa.
Twarz Wielkiego Marszałka była poważna, ale nie malowała się na niej uraza.
– Pozwól mi wyjaśnić, co wiemy o Girdzie. Był farmerem – wielkim, silnym rolnikiem, jakich można spotkać w Finthcie lub Tsaia. Wysokim, silnym, porywczym... – Paks przypomniał się jej ojciec. – W jego czasach władcy byli okrutni i niesprawiedliwi, a Gird znalazł się na czele rebelii po tym, jak najechali jego wioskę. To byli zwyczajni rolnicy – nie mieli broni. Zrobili sobie maczugi z polan, wzięli kosy i motyki. Ćwiczyli w siołach. Z taką bronią i takimi ludźmi Gird zdołał pokonać władców, ich świetną armię, miecze i włócznie. – Paks uznała to za równie nieprawdopodobne jak wersja Effy – chłopi pokonujący zawodowych żołnierzy? – lecz trzymała język za zębami. Marszałek kontynuował: – Dlatego właśnie nazywamy nasze miejsca spotkań siołami, a większe – folwarkami – tam właśnie spotykali się poplecznicy Girda: na podwórkach i w stodołach.
Paks pokiwała głową, gdyż marszałek zdawał się czekać na jej reakcję. Potem ciągnął dalej:
– Jego przyjaciele chcieli, żeby został królem, lecz Gird odmówił. W zamian wykorzystał swoją władzę wojskową, by zmienić armię w coś nowego – obrońcę bezradnych i niewinnych, a nie narzędzie bogaczy. Przykładał wielką wagę do uczciwości swych popleczników oraz ich dbałości o ubogich. W archiwach mamy zapiski opisujące pokojowe lata, gdy Gird był dowódcą straży. – Znowu na nią zerknął, po czym ciągnął dalej: – Potem pojawiło się nowe zagrożenie. Moce zła, jakie – tego dokładnie nie wiemy. Wielu bało się ich tak bardzo, że nie mogli się im przeciwstawić i uciekali. Lecz Gird stawił im czoła ze swą starą maczugą w ręku. Nikt nie widział tej bitwy, lecz moce ciemności pierzchły na wiele lat, a Girda już nigdy więcej nie widziano. Jego najlepszy przyjaciel, będący wtedy na wyprawie, miał sen, w którym ujrzał Girda, jak wstępuje do Dworu Pana. Przyjęto go tam z honorami i podarowano buławę ze światła. To właśnie po opowiedzeniu tego snu kapłani Pana uznali Girda świętym. Nie uważamy Girda za boga. Twierdzimy, że jest ulubionym sługą Pana, obdarzono go mocą, by pomagał wyznawcom i dobru.
Pokiwała wolno głową. Za wyjątkiem historii o wieśniakach, wygrywających z wyszkolonymi żołnierzami, opowieść marszałka miała więcej sensu niż wyjaśnienia Effy. Było to dawno temu – może władcy nie mieli prawdziwej armii, a może Girda wspierali bogowie. W to była w stanie uwierzyć.
– Wyglądał na dobrego człowieka... i wojownika.
– Jak ty, sądząc po tym, co widziałem wczoraj – oświadczył Wielki Marszałek. – Twoja przyjaciółka, która dała ci symbol Girda, musiała mieć o tobie wysokie mniemanie. Gdybyś kiedyś została wyznawczynią Girda, byłabyś naprawdę dobra.
Nie wiedziała, co powiedzieć. Żałowała, że nie pamięta, co zrobiła wczoraj, ale nie miała ochoty zostać wyznawczynią Girda.
– W ogóle nie pamiętasz wczorajszego dnia? – zapytał, zerkając szybko w bok.
– Nie, panie.
Westchnął.
– Szkoda. Chciałbym wiedzieć, czemu jeszcze żyjesz.
– Co?
– Skrzyżowałaś ostrze z kapłanem Liarta, dziecko. Powinnaś była umrzeć. Zniszczył twój miecz, poparzył dłoń. Fenith nie mógł uwierzyć, że po czymś takim byłaś jeszcze w stanie kopnąć swego napastnika. Wybór takiego przeciwnika był odważny, ale i nierozsądny. A to, że przeżyłaś, jest po prostu zdumiewające.
W miarę jak mówił, Paks ujrzała cień tamtych wydarzeń – jeszcze nie wspomnienie, choć już jego zaczątek.
– Czy był tam ktoś w czerni i czerwieni, w hełmie z kolcami?
– Tak. Przypominasz sobie?
– Nie do końca. Czemu jego broń oparzyła mi rękę?
– Ponieważ nie był to zwyczajny topór.
– Masz na myśli, że był magiczny? – Przypomniał się jej miecz Dorrin.
– Jeśli przekleństwo nazwiesz magią – marszałek zmarszczył brwi. – Wiesz, czyi to byli kapłani?
– Nie... nigdy takich nie widziałam.
– Mam nadzieję. Pan Tortur lub Liart to bóstwo zła, którego nie czci się otwarcie na ziemiach, gdzie wyznanie Girda ma jakiekolwiek wpływy. Jego kapłani władają bronią o wielkiej mocy. Mocy zła. Zwykły oręż nie może się z nią mierzyć, taki wojownik umiera, chyba że jest chroniony lub ucieknie się do nadnaturalnej pomocy. Liart lubuje się w strachu swych czcicieli. Rozkoszuje się wywoływaniem konfliktów, morderstwami i masakrami, żądzą krwi i torturami. Jego broń zadaje śmierć i ból, a w krainach, którymi rządzi, kwitnie niewolnictwo. – Uśmiechnął się do niej. – Rozumiesz więc, czemu tak bardzo zainteresował mnie twój symbol Girda. Nie spodziewałbym się, że ochroni on noszącego – choćby był wyznawcą Girda – przed pewną śmiercią. Nie widzę jednak niczego innego, co mogłoby cię uratować – a coś musiało. Czy nie chroni cię jakieś inne bóstwo?
– Nie, panie. Nic o tym nie wiem. Ja... my... tam, gdzie dorastałam, wierzymy w Pana... starych bogów. Nie słyszałam o Girdzie, dopóki nie zaciągnęłam się do Kompanii.
– Rozumiem. To na północy?
– Tak, panie. Na dalekiej północy – wioska nazywa się Trzy Jodły.
– Jakie to królestwo?
– Dokładnie nie wiem – trochę na północny zachód od twierdzy Księcia.
– Fintha lub jej pogranicze. Nawet jeśli nie słyszałaś o Girdzie, to jestem pewny, że nasłuchałaś się mnóstwa opowieści o bohaterach.
– Tak, panie. Bardzo wielu: Jazda Torre'a, Pieśń Seliasta i Czyny Cullena Dlugorękiego.
– Ach, tak. Czy to te opowieści skłoniły cię do zostania wojowniczką?
Zaczerwieniła się i odwróciła głowę.
– Cóż... w pewnym sensie... jak byłam bardzo mała. Ja... faktycznie o tym marzyłam: magiczne miecze, skrzydlate konie i tak dalej. A potem mój kuzyn został żołnierzem. Po powrocie zawsze miał tyle do opowiedzenia. To on poradził mi, że najlepiej byłoby przystać do dobrej kompanii najemniczej. Powiedział, czego szukać: nie dzikiej bandy, lecz honorowej kompanii. Twierdził, że inne pełne są złodziejów i rozrabiaków, a dbają jedynie o złoto.
– I miało to dla ciebie znaczenie? Że twoi towarzysze powinni być uczciwi i prawi?
– Oczywiście – popatrzyła na niego zdumiona.
– I takich znalazłaś w tej kompanii? – Opuścił wzrok na swoje dłonie.
– Tak, panie. Nie było to dokładnie to, czego się spodziewałam, ale nikt nie mógłby wymarzyć sobie lepszych towarzyszy. Jest to kompania honoru, dba o to sam Książę.
– A czego nie oczekiwałaś?
– Och – uśmiechnęła się nieśmiało. – Nie wiedziałam o obowiązkach obozowych – gotowaniu, zmywaniu, kopaniu i tak dalej. Jornoth nie wspominał o tym. Poza tym sądziłam, że będziemy walczyć z rabusiami i poplecznikami zła – nawet orkami – jak w legendach. A my walczymy przeważnie z innymi najemnikami lub milicją – w zależności od tego, kto nas wynajmie. Oczywiście ten rok jest zupełnie inny.
Marszałek pokiwał głową.
– A czułabyś się lepiej, gdybyś zawsze walczyła w takich sprawach?
Zastanowiła się nad tym przez chwilę.
– Nie wiem. Lubię walczyć, a Książę jest bardzo dobry i uczciwy. Cieszę się, że mu służę. Trudno mi wyobrazić sobie coś innego. W tym roku walczymy z wielkim złem. Podoba mi się to. W zeszłym roku Siniava zabił moich przyjaciół, innych torturował.
– Tak, ta kampania jest zdecydowanie walką dobra ze złem i to ci odpowiada. Lecz zazwyczaj...?
Zmarszczyła brwi, starannie dobierając słowa.
– Panie, ja... służę Księciu. Złożyłam mu przysięgę. Jest wart mojej służby, nigdy nie zażądał niczego, co byłoby sprzeczne ze wskazaniami honoru. Nie mam prawa kwestionować – osądzać – zawieranych przez niego kontraktów.
Wielki Marszałek spojrzał na nią z zadumą.
– Rozumiem. Tak, twój Książę jest dobrym człowiekiem, nie podważam tego. A ty jesteś lojalna i to też dobrze. Lecz powoduje tobą coś, czego nie rozumiem, a ty prawdopodobnie nie zdajesz sobie z tego sprawy. Możliwe, że zostaniesz wezwana do opuszczenia Księcia, przynajmniej na jakiś czas. Jeśli tak się stanie, to mam nadzieję, że zrozumiesz potrzebę. Widzę jednak, że jesteś już zmęczona i trzeba ci wypoczynku. Chciałabyś coś zjeść albo napić się wody?
Zastanawiała się jeszcze nad tym, co powiedział, więc ostatnie pytanie zupełnie ją zaskoczyło.
– Nie, panie – odparła. – Może... odrobinę wody, jeśli jest gdzieś pod ręką.
Roześmiał się.
– Twój lekarz zostawił całą butelkę. Poradzisz sobie? – Podał jej flaszkę. Tym razem podniesieniu głowy nie towarzyszyły żadne sensacje. Woda była lodowata, wzdrygnęła się, pijąc. Marszałek wstał i sięgnął po dodatkowy koc.
– Teraz odpocznij – rzekł. – Jeśli nie masz nic przeciwko temu, to chętnie z tobą jeszcze porozmawiam.
Pokiwała głową.
– Dobrze. Niechaj Gird ci sprzyja. – Wyszedł, a Paks odprowadziła go zdezorientowanym spojrzeniem.






Rozdział dwudziesty szósty
 
Gdy wartownik wprowadził Wielkiego Marszałka do namiotu, Książę Phelan i jego kapitanowie siedzieli wokół rozpostartej na stole mapy. Podnieśli głowy. Dorrin uśmiechnęła się, lecz pozostali zachowali czujność.
– Chciałem podziękować ci, mój lordzie, za zgodę na rozmowę z Paksenarrion.
– Usiądź, proszę – zaproponował Książę. – Czy dowiedziałeś się tego, co chciałeś?
Wielki Marszałek zebrał płaszcz i zajął wskazane miejsce.
– Nie do końca, mój lordzie. Wciąż jest oszołomiona i nie pamięta walki. Nie chciałem jej zmęczyć. Lecz to, co usłyszałem, potwierdza moje przypuszczenie, że coś się z nią dzieje, a teraz upewniłem się, iż bardziej prawdopodobne jest tu oddziaływanie dobra niż zła.
– Zła! – Arcolin wyprostował się z gniewną miną. – Myślałeś, że Paks jest zła? Przecież jest najlepszą...
– Dosyć. – Głos Księcia był spokojny, lecz jego wzrok kamienny. – Wielki Marszałek bez wątpienia wszystko nam wyjaśni.
– Z przyjemnością. Nie chciałem cię rozgniewać, kapitanie, ani obrazić twojej wojowniczki. Przed spotkaniem z Paksenarrion słyszałem o niej same dobre rzeczy. Niemniej jedną z przyczyn, dla których cios złej broni mógł nie pozbawić ofiary życia, jest to, że to wyznawca tej samej religii. Jeżeli...
– Nie Paksenarrion! – przerwał mu Arcolin.
– Nie. Zgadzam się. Lecz musiałem się upewnić, musiałem zobaczyć ją osobiście. Pomimo tego, co usłyszałem o jej zeszłorocznej służbie. Odnotowano kilka przypadków szyderczego noszenia symbolu Girda przez tych, którzy go nienawidzą. A na dłuższą metę częściej zdarza się udawanie dobra przez siły zła.
– Myślałem – zaczął Książę, nalewając marszałkowi puchar wina – że powiesz to wczoraj, po tym, jak znalazłeś medalion. Albo – jak on ma na imię? Fenith? – ten paladyn. Czyż paladyni nie utrzymują, że potrafią odróżnić dobro od zła?
– Tak, mój lordzie, ale tylko w przypadku świadomych istot, a ona była nieprzytomna. – Pociągnął łyk wina i westchnął. – Powtórzę jeszcze raz: nie uważaliśmy za zbyt prawdopodobne, by świadomie służyła złu, nie w tej Kompanii i nie po tym, jak wyznawczyni Girda podarowała jej medalion. Lecz musieliśmy to wiedzieć. Ale zagadka pozostała. Gdyby wierzyła w Girda, a jego symbol uratował jej życie, oznaczałoby to, że otrzymała od niego specjalną pomoc. Rozważalibyśmy wówczas, czy taka osoba nie ma powołania od samego Girda i czy nie powinna udać się do Fin Panir, by zostać paladynem lub marszałkiem. Ale ona nie czci Girda ani nawet nie bierze tego pod uwagę. – Przerwał, a po twarzy przemknął mu uśmiech. – Prawdę rzekłszy, ma całkiem... prymitywne, można rzec... mniemanie o Girdzie. Rekrutka, którą spotkała – chyba nazywała ją Effą – opowiadała jej o Girdzie, lecz choć była wielką entuzjastką, to jednocześnie wykazywała sporą ignorancję.
Arcolin spojrzał na niego.
– Effa – tak. Taka była. Została okaleczona w pierwszej bitwie, a wkrótce potem zmarła.
– Tak właśnie powiedziała Paksenarrion. Uznała to za dowód braku mocy albo zainteresowania ze strony Girda. Lecz wracając do meritum sprawy: skoro Paksenarrion nie jest wyznawczynią Girda, to trudno jest powiedzieć, dlaczego – czy nawet jak – święty symbol mógł ją uratować. Pytałem ją o inne bóstwa, lecz o ile się orientowała, nie korzysta z żadnej specjalnej ochrony.
– Brałeś pod uwagę Falka lub Camwyna? – spytała Dorrin.
Wielki Marszałek uśmiechnął się i pokiwał głową.
– Zaiste, pani kapitan. Lecz ona pochodzi z północnego zachodu – Finthy lub jej pogranicza – i nie słyszała o Girdzie, zanim nie zaciągnęła się do waszej kompanii. Falk i Camwyn są bardziej znani na południu i wschodzie. – Pokręcił głową. – Nie mam pojęcia, kto lub co ocaliło Paksenarrion, lecz tak właśnie musiało być. – Łyknął wina, zgromadzeni pokiwali wolno głowami. – Książę – zaczął – wiem, że nie darzysz miłością Zakonu Girda, lecz znany jesteś jako prawy i sprawiedliwy dowódca. Paksenarrion powiedziała mi, że nie wyobraża sobie służby u kogokolwiek innego. Lecz pomyśl, mój lordzie: jakaś siła wpływa na jej życie i może ją odwołać z kompanii. Nie ja – dodał szybko, widząc grymasy na otaczających go twarzach. – Nawet nie zasugerowałem jej, że powinna przystać do naszych folwarków lub opuścić was. Nie ośmieliłbym się, nie znając zamysłów Pana wobec niej...
– Co masz na myśli? – przerwał mu Książę.
– Co myślę? – marszałek odchylił się na krześle. – Myślę, że Paksenarrion to świetna, młoda wojowniczka. Potwierdzają to wszyscy, którzy o niej wspominali. Może zbyt impulsywna, jak większość młodych żołnierzy, lecz to także bierze się z wielkoduszności. Daleko zajdzie, o ile nic nie złamie tej woli i uczciwości. – Pociągnął z kielicha. Arcolin zmarszczył brwi, zaciskając dłonie na krawędzi blatu. Dorrin bawiła się ogniwem zapinającego płaszcz łańcucha. Cracolnya przekrzywiał głowę, śledząc na mapie jedną z rzek. Tylko Książę nie spuszczał wzroku z Wielkiego Marszałka.
– Uważasz, że ta Kompania jej to uczyni – wypaczy ją?
– Nie, mój lordzie. Jeśli ma stać się tym, kim zostać powinna, to nie znalazłaby lepszego wyszkolenia niźli w twej Kompanii. Lecz ona może ją przerosnąć, a gdy tak się stanie, lojalność nie pozwoli jej odejść. Skarleje, mój lordzie, jak trzymany w klatce sokół.
– Wszystkie kompanie są klatkami – zauważył Książę.
– Prawda. Chciałbym jednak – mam nadzieję, jeśli zostanie tym, na kogo się zapowiada – żebyś uwolnił ją, gdyby tego potrzebowała.
– Nie jestem nadzorcą niewolników! – warknął Phelan. – Na... na Tira, powinieneś mnie na tyle znać! Odsłużyła już swoje, w każdej chwili może odejść. Lecz nie odprawię jej, Wielki Marszałku Girda, bez dobrych przyczyn ani dlatego, że szlachetni członkowie twojego zakonu i interpretatorzy boskiej woli sądzą, że jest tutaj uwięziona. W taki sposób nie dostaniecie tego, co chcecie!
– A co chcemy?
– To, co zawsze. Każdy dobry wojownik powinien wielbić Girda i walczyć pod dowództwem waszego Marszałka-Generała. Ha! Przekonasz się, Wielki Marszałku, że istnieją wspaniałe bitwy, których nie usankcjonował wasz zakon, bezradne ofiary, których nie dostrzegacie, wypatrujące ratunku od innych, wojownicy równie uczciwi, dobrzy i dzielni, jak wasi paladyni, których jednak nie otacza równa im chwała... – Książę przerwał, dysząc ciężko, z pobladłym obliczem. Wielki Marszałek nawet nie drgnął, dwaj mężczyźni w milczeniu mierzyli się wzrokiem. W końcu kapłan odstawił puchar na stół.
– Mój lordzie, dobrze wiesz, że nigdy nie twierdziliśmy, iż jedynie w naszej służbie wojownik dobrze walczy. Są inni święci prócz Girda i bogowie ponad świętymi. Wiesz także, iż nie okłamałem cię: z radością ujrzałbym tę dziewczynę w szeregach wyznawców Girda, lecz nie zamierzam jej do tego nakłaniać.
– Zdumiałaby cię, jako lojalna służka Tira – rzucił Arcolin.
– Możliwe. Jak długo służy dobru – nie mojemu ani twojemu, lordzie – życzę jej szczęścia. Nie patrzymy tak wąsko, Książę Phelanie, jakbyś sądził.
– Być może. – Książę poruszył się na krześle. – Mam nadzieję, że tak jest. Poza tym w tej kampanii znowu jesteśmy sojusznikami. – Ponownie napełnił własny puchar, a drugi zaoferował marszałkowi, ten jednak odmówił. – Powiedziałem kapitanom, żeby powiadomili wyznawców Girda w swoich kohortach o twej obecności w obozie – widziałeś się z nimi?
– Tak, mój lordzie, spotkałem się z większością z nich i wszystkimi rannymi. Doceniam szansę zobaczenia się z nimi.
– Ja nie staram się wpływać na moich ludzi – skwitował szorstko Phelan.
– Nie? Myślałem, że czynisz to każdego dnia, dając im przykład odwagi i uczciwości.
– Nie schlebiaj mi, Wielki Marszałku, kiedy coś ode mnie chcesz.
– Nie schlebiam ci. Dowodzisz świetnym, zdyscyplinowanym wojskiem, każdy to wie. Nie osiągnąłbyś tego w inny sposób. Spójrz na Siniavę albo Sofi Ganarriona, choć to trochę inna sprawa. – Wielki Marszałek poruszył się na krześle i oparł dłonie na kolanach. – Późno już, mój lordzie, a masz mnóstwo do zrobienia. Nie będę zabierał ci więcej czasu. Doceniłbym jednak, gdybyś pozwolił mi pomówić jeszcze z Paksenarrion później, kiedy odzyska pamięć.
Książę obdarzył go przeciągłym spojrzeniem.
– Nie zamierzam ci tego zabraniać, ale jutro rano ruszamy w drogę.
– Jest w stanie?
– Nie zostawiam za sobą rannych, żeby dopadł ich tamten drań lub jego agenci, Wielki Marszałku. Ci, którzy nie będą mogli maszerować, pojadą na wozach. Jeśli udajesz się w naszą stronę, będziesz mógł z nią porozmawiać.
– Czy spodziewasz się potrzeby kapłańskiego wsparcia tam, dokąd zmierzasz?
Książę roześmiał się.
– Delikatnie powiedziane, Wielki Marszałku. Doceniam to. Nie, nie sądzę. To miasto, a także inne na wybrzeżu, były twierdzami bóstw, z którymi nie można walczyć samym mieczem. Oczekuję bitew ciężkich, acz prostych. Przydałaby się twoja pomoc w uzdrawianiu, ale są też inne metody leczenia.
– Chciałbym być przy pojmaniu Siniavy – zadumał się marszałek. – Ale obowiązki wzywają mnie gdzie indziej. Spotkamy się ponownie jeszcze w tym roku, gdyż nasze drogi prowadzą do tego samego celu. Między innymi udaję się do Vonja.
Książę zamrugał powiekami.
– Możemy przechodzić w pobliżu Vonja, choć nie jestem w stanie powiedzieć, jak prędko to nastąpi. Mógłbyś pojechać tam z nami.
– To jest myśl...
– Lecz jeśli wyruszysz z nami, Wielki Marszałku, będziesz musiał z nami pozostać. Niezależnie od tego, co myślę o waszym zakonie, wierzę w dyskrecję kapłanów Girda. Lecz Siniava ma szpiegów na całym południu, a tortury – jak sam widziałeś – są jedną z jego ulubionych rozrywek. Nie wystawię mojej Kompanii na takie ryzyko.
– Rozumiem. Jeśli postanowię udać się z wami, powiadomię cię o tym z samego rana. – Wielki Marszałek wstał. – Dziękuję, mój lordzie, za twą uprzejmość. Jeśli pozwolisz, pomodlę się o błogosławieństwo Girda dla twych zamiarów.
Książę także powstał.
– Zawsze z podziękowaniem przyjmujemy błogosławieństwa, Wielki Marszałku. – Kapłan ukłonił się lekko i wyszedł. Książę stał, patrząc za nim i lekko marszcząc brwi, po czym odwrócił się do swych kapitanów.
– No cóż. Co o tym sądzicie? – popatrzył się po ich twarzach.
Arcolin prychnął.
– Jeśli ktoś jest taki głupi, by uważać Paks za złą po tym wszystkim, czego dokonała... – nie skończył.
– Zastanawiam się... – zaczęła Dorrin. – Nie wiem, czy o tym wspominałam, mój lordzie, lecz w zeszłym roku doszło w Rotengre do pewnego incydentu...
Książę z powrotem zajął swoje miejsce.
– Nie. Nie przypominam sobie. Z udziałem Paks?
– Tak, mój lordzie. Pamiętasz, że wykryliśmy tam kapłana Achryi?
– Och, tak, pamiętam. Czy brała w tym udział? Przytaknęła.
– Zastanawiałam się wtedy, czy nie uratował jej medalion Canny. O mały włos, a trafiłby ją wystrzelony z kuszy bełt, a potem kapłan zranił ją zatrutym sztyletem. Na szczęście byłam w pobliżu...
– Ale sądziłaś wtedy, że to kwestia szczęścia – przypomniał jej Arcolin.
– Tak. Może jako falkianka patrzę na to inaczej. – Obdarzyła pozostałych długim spojrzeniem. – W jednym muszę zgodzić się z Wielkim Marszałkiem: coś ją chroni i to nie jeden raz.
– Odnosi rany jak wszyscy – zauważył Arcolin.
– Tak – to najwyraźniej nie taki rodzaj ochrony. Lecz, kiedy się nad tym zastanowić, ma mniej blizn niż inni równie często walczący w pierwszym szeregu.
– I jest lepszą wojowniczką. – Książę poruszył się. – A więc uważacie, że coś ją ochrania, przynajmniej przed pewnymi obrażeniami. Sądzicie, że opuści Kompanię?
Dorrin zmarszczyła brwi i milczała przez chwilę, nim odrzekła:
– Nie wiem, mój lordzie. Kiedyś powiedziałabym, że nie. Lecz Kompania zmieniła się. Jeśli prowadzi ją... coś, może chcieć nas zostawić.
– Mogłaby tu awansować – zaproponował Książę. – Nie musi być ciągle szeregowcem, jeśli już o to chodzi. Sierżantem – nawet kapitanem. – Zastanowili się nad tym. – Wiem, że to niezwykłe – ciągnął Książę – ale ona też jest nadzwyczajna, a jeśli naprawdę ma w sobie potencjał, jaki dostrzegacie wy i Wielki Marszałek, to jestem otwarty na dalsze sugestie.
Dorrin uśmiechnęła się.
– Szczerze rzekłszy, wolałabym mieć ją niż Peskę. Książę roześmiał się.
– Obiecuję ci, Dorrin, że po tej kampanii odejdzie. Musisz jednak przyznać, że w polu jest dobrym dowódcą.
Skrzywiła się.
– W pewnym sensie. Jeśli lubisz tego typu ludzi.
– Zgadzam się – dodał Arcolin, zerkając na Dorrin. – Nie chcemy takich ludzi w Kompanii, mój lordzie. A jeśli chodzi o Paks – po zdobyciu odpowiedniego doświadczenia widziałem w niej materiał na dobrego sierżanta. Nie myślałem jednak o niczym więcej.
– Nie musimy – mruknął Książę. – Dopiero później. Nie widzę jednak potrzeby zachęcania jej do opuszczenia Kompanii. Dziewczynie brakuje doświadczenia do zostania wolnym strzelcem. Niemniej, za pozwoleniem Arcolina, poproszę zbrojmistrzów, żeby namawiali ją do indywidualnego szlifowania swych umiejętności. Dajcie mi znać, jeśli znowu wydarzy się coś z nią albo tym przeklętym medalionem. W porządku? – Dorrin i Arcolin skinęli głowami, po czym wszyscy wrócili do map.






Rozdział dwudziesty siódmy
 
Parę dni drogi od Sibili Paks jechała na wozie, niezdolna do wstania bez pomocy. Była tak wymizerowana bólem głowy, ustawicznym deszczem i podskokami wozu, że nie żałowała nawet plądrowania miasta. Od odwiedzającej ją co wieczór Volyi dowiedziała się wiele z tego, co zapomniała: której nocy szturmowali mury, którego dnia paladyn odpędził zbliżającą się do nich czarną chmurę i kiedy zdobyli cytadelę. Historia Volyi była niewiarygodna – niemożliwe, żeby po jednym ciosie w głowę mogła nie pamiętać takiej walki. Obawiała się o własny umysł, zmuszając go do przywrócenia sobie wspomnień, lecz na próżno. Walczyła u boku paladyna – zjawił się u niej i próbował ją uleczyć – a ona tego nie pamiętała.
Opowieści Volyi o grabieniu Sibili były równie dziwne, choć nie tak niepokojące, nie dbała o przegapienie czegoś tak, jak o zapomnienie wydarzeń z jej udziałem. Dziewczyna opisywała znalezione w pałacu bogactwa.
– Złoto – mówiła. – Nigdy nie wyobrażałam sobie takich ilości kruszcu. Nawet złote lustro. Większość komnat miała obrazy na posadzce, zrobione z niewielkich kawałków wielobarwnych kamieni. A w jednym pomieszczeniu ściany i podłogi uczyniono z białego kamienia rzeźbionego w pnącza i liście. Cała lśniła, gdy przez okno wpadło światło. Po prostu staliśmy i patrzyliśmy, cudowny widok. Lecz poniżej... – urwała, potem jednak opowiedziała o zgrozie, jaką kryła Sibili. Zarówno pod pałacem Siniavy, jak i świątynią Liarta znajdowały się lochy z izbami tortur. Znaleźli wciąż żywe, lecz okropnie okaleczone ofiary, a na ołtarzu Pana Tortur leżało jeszcze ciepłe ciałko dziecka. Paks natychmiast pomyślała o dziewczynie z Cha, która tak bała się o braciszka – czy tego właśnie oczekiwała?
– Ile dni straciłam? – spytała w końcu.
– Co najmniej jeden, lecz z tego, co mówisz, wynika, że nie pamiętasz także wydarzeń z poprzedniego dnia.
– Ha. Nie przydałam się na wiele Kompanii.
– Nie, to nie tak, walka dobiegała już końca. Och, Paks, szkoda, że nie widziałaś służących w pałacu...
– Dlaczego?
– Wszyscy mieli znaki na twarzach, tatuaże – wtrącił Stammel – symbole domu Siniavy, nawet jego osobisty strażnik: niebieskie i czarne tatuaże na całej twarzy. To miało pomagać ich rozpoznawać.
Paks przytaknęła.
– Faktycznie. I utrudniać ucieczkę. Volya uśmiechnęła się.
– Nie przyszło mi to do głowy. – Po jej wyjściu Paks uświadomiła sobie, że nie powinna już myśleć o niej jak o rekrutce: od zakończenia zimy, wraz z pozostałymi, przebyła długą drogę. Zdobyli większe doświadczenie bojowe niż Paks po pierwszym roku.
Zanim minęli Cha, wracając niejako po własnych śladach, Paksenarrion była w stanie chodzić, zaczęła też ćwiczyć oparzoną ręką pod okiem chirurga. Wiedziała, że towarzyszą im Clart i Halveric, a Złota Kompania zawarła z Andressatem umowę, na mocy której podejmowali się administrowania Cha i Sibili – hrabia rościł sobie prawa do tych miast i do Środkowych Marchii.
– To dlatego tak się wściekł na żołnierzy Pliuni i Ziem Zachodnich za zniszczenie ogrodów i winnic. – Jedzący obiad z Paks Jenits pociągnął z flaszki. – Narobili niezłego bałaganu: ścinali drzewa owocowe na opał...
– Wycięli sady? – Paks była wstrząśnięta. Jenits i Volya pokiwali głowami. – Przecież nie robimy tego typu rzeczy. A co z uprawami?
– Żołnierze Pliuni chcieli zniszczyć wszystko, co należało do Słodkiego Kocura. Część z nich maszeruje z nami. – Jenits skrzywił się. – Ha – tylko w ten sposób Halveric i Książę mogą powstrzymać ich przed paleniem wszystkiego po drodze.
– To czemu nam towarzyszą?
– Cóż, umieją walczyć. Chcą walczyć z Siniavą. Przypuszczam, że o to właśnie chodzi. Ponieśliśmy straty, a Książę niczego więcej od nich nie chce. Powiem tylko tyle: nie przypominają nas.
– Zostali rozproszeni po Kompanii? – Paks rozejrzała się dokoła, próbując ich wypatrzyć.
– Nie. Pozostają w osobnej formacji, dowodzeni przez swojego kapitana. – Jenits wykręcił szyję, by popatrzeć. – Stąd ich nie widać, noszą zielono-purpurowe mundury.
Po minięciu od wschodu Cha skorzystali z tego samego skrótu co przedtem, przecinając zakole rzeki, po czym skręcili na północny wschód. Po powrocie nad wodę przebyli ją brodem, zamiast udawać się do Cortes Andres. Szczyt wzniesienia na wschodzie porastał las. Paks słyszała o nim: domena Alureda Czarnego, morskiego pirata, który został rozbójnikiem.
Gdy zbliżyli się do drzew, zepsuł się jej humor. Nie miała broni, gdyż lekarz twierdził, że skóra na dłoni nie jest jeszcze wystarczająco mocna, by utrzymać miecz. Nienawidziła podróży na tyłach, z innymi rannymi. Zagłębili się w chłodny cień, zarośla natychmiast ograniczyły widoczność po obu stronach, a światło dnia zmieniło kolor na zielony. Zdążyła się odprężyć, kiedy od czoła dobiegł ich alarmowy sygnał rogu. Serce zaczęło jej walić, a dłoń opadła automatycznie na rękojeść miecza, którego tam nie było. Ludzie Halverica przesunęli się naprzód, by chronić rannych. Gdy zajęli pozycje, zapadła cisza, mącona jedynie szelestem liści nad głową. Paks przyjrzała się szerokim plecom najbliższego żołnierza. Wyglądał na silnego, lecz nadal doskwierał jej brak broni.
Po raz pierwszy zobaczyła Alureda Czarnego w towarzystwie Księcia i kapitanów, którzy przedstawiali go żołnierzom. W niczym nie przypominał jej wyobrażeń o piracie czy zbóju. Długie, czarne włosy splatał w warkocz, a smagłą twarz porastała czarna broda. Mocno zarysowane kości policzkowe, wygięte brwi, przenikliwe czarne oczy. Z łatwością powodował karym rumakiem, prostując szerokie ramiona i luźno trzymając wodze. Gdy przejechał, ujrzała, że czarny, lśniący warkocz miał przewiązany tasiemką z zielonej skóry i wplecione weń jaskrawe pióra. Uznała, że wygląda to nieco głupio, choć długi łuk i miecz budziły respekt.
Jechali przez las przez cztery dni, nocując na wyznaczonych przez Alureda polanach pod strażą jego ludzi. Nosili łaciate, bure stroje, idealne do działania w lesie, z wyszytym na lewej piersi emblematem: szarą wieżą na zielonym polu. Paks zastanawiała się, co oznacza. Każdego wieczoru ludzie Alureda zapewniali im świeże mięso: króliki i inne drobne zwierzątka – wiosną nie zamierzali polować na czerwone jelenie.
Po południu czwartego dnia osiągnęli skraj lasu. Po lewej okolica opadała stromo do rzeki, którą widzieli, lecz nie słyszeli – wschodniego dopływu Chaloquay. Przed nimi rozpościerały się pola i pastwiska Cilwanu – trzy dni drogi od nich znajdowało się Cortes Cilwan. Krajobraz urozmaicały laski i zagajniki, dotarli do jednego z nich na nocny postój. Paks przypomniała sobie grupę ludzi, obserwujących opuszczającą las kolumnę. Żałowała, że nie wie, o czym myśleli.
Do tego czasu ramię Jenitsa nie potrzebowało już łupek, podczas marszu nosił tarczę, by je wzmocnić. Paks wróciła do swojej kohorty. Guz na głowie zmalał, a dłoń ładnie się goiła. Codziennie musiała smarować blizny oliwą i nosić rękawicę, ale przynajmniej znowu czuła u boku miecz.
Cilwan już na pierwszy rzut oka wydawał się znacznie bogatszy od Andressatu czy Południowych Marchii. W ciemnej glebie nie widać było kamieni, obejścia zdobiły ogrody obsadzone kwiatami, a większość dobrze utrzymanych budynków miało jaskrawo pomalowane drzwi i okiennice. Jednak ludzie bali się ich i uciekali w pola, gdzie czekali, dopóki kolumna nie poszła dalej.
Nazajutrz, koło południa, mijali niewielką osadę. Paks z oburzeniem patrzyła, jak poprzedzający ją żołnierze Pliuni wymykają się z kolumny i znikają w domach, by po chwili opuścić je z naręczami jedzenia i ubrań. Z tyłu zbliżał się tętent kopyt. Arcolin krzyknął na Pliuni. Zatrzymali się. Z przygarbionych ramion bił opór, Arcolin kłócił się z ich kapitanem. Otwarta okiennica trzaskała na wietrze.
– Żadnych grabieży! – krzyczał Arcolin. – To nie są wrogowie, a my nie jesteśmy rabusiami, tylko żołnierzami. Macie wystarczająco dużo prowiantu. Nie musicie tego robić.
Kapitan Pliuni miał jasnorude włosy, a jego skóra przybrała taki sam kolor.
– To głupie. Siniava wystarczająco często nas okradał... a to tylko wieśniacy...
– Nawet nie są poddanymi Siniavy! Nie. Żadnych grabieży. Chcieliście pójść z Księciem i zgodziliście się go słuchać...
– Księcia tak – warknął kapitan Pliuni. – Ale nie bandy przeklętych nianiek! – Paks usłyszała pomruk aprobaty wśród stojących blisko niej Pliuni. Jej dłoń opadła na rękojeść miecza, Arcolina także. Pliuni ścieśnili się. Paks rozglądała się za sierżantami. Obaj skinęli jej lekko głowami, gdy przejeżdżali w stronę czoła kohorty. Z tyłu dobiegł ją kolejny tętent kopyt. U boku Arcolina pojawili się Pont i Dorrin.
– Problemy? – spytała kapitan.
– Kradli – odrzekł Arcolin, kiwając głową w stronę Pliuni. Oblicze kapitana Pliuni przypominało barwą buraka.
– I będziemy grabić, żołnierzu Księcia, kiedy ja tak rozkażę. Wasz Książę nie płaci nam za pomoc. – Kolejny pomruk aprobaty ze strony żołnierzy Pliuni. Dorrin zmarszczyła brwi.
– Kiedy maszerujecie z nami, przestrzegacie naszych zasad – powiedział Arcolin.
– Nie waszych – prychnął Pliuni. – Może waszego Księcia – kiedy nam pasują.
Arcolin pobladł z wściekłości. Dorrin odezwała się, zanim zdążył coś powiedzieć.
– Nie znacie poglądów Księcia na rabunki?
Kapitan spiorunował ją wzrokiem.
– Och, mówi, że nie powinno ich być – co uspokaja wieśniaków – ale przecież zdaje sobie sprawę, że musimy coś robić.
– Może wolicie usłyszeć opinię Księcia z jego ust? – zapytał lodowato Arcolin.
– Może wolałbym, żebyście zajęli się własnymi sprawami! – Kapitan Pliuni obejrzał się na swoich ludzi. – Uważacie, że jesteście tacy wyjątkowi, kapitanie – tylko dlatego, że walczycie dla pieniędzy, a nie dla honoru... – Słysząc to, Arcolin dał znak sierżantom. Cała kohorta dobyła broni. Kapitan Pliuni zerknął w bok, by zobaczyć, co się stało. Oczy Arcolina nawet nie drgnęły.
– Kapitanie Pont, proszę sprowadzić tu Księcia – powiedział. Pont kiwnął głową i szturchnął konia w bok, zmuszając go do galopu. Paks uśmiechnęła się, widząc drgnięcie ramion kapitana Pliuni. Żołnierze oglądali się na kohortę Arcolina, blednąc na widok obnażonych mieczy. Zaświerzbiły ich dłonie i ci, którzy nieśli tobołki, upuścili je.
– Nie możecie nas zaatakować – zaczął kapitan Pliuni. – Jesteśmy sojusznikami. Nie powinniście byli dobywać przeciwko nam mieczy...
– Przeciwko wam? – zdziwiła się Dorrin. – Kapitan nie ruszył swoich żołnierzy nawet o cal. Boicie się inspekcji mieczy?
– Inspekcji! To nie... on...
– Obraziliście nas – oświadczył z mocą Arcolin. – Widziałem tuzin rąk waszych żołnierzy na mieczach. Pomyślałem więc, że lepiej będzie sprawdzić, czy nasze są czyste i gotowe na... trudności. – Spojrzał na Stammela: – Są, prawda?
Sierżant uśmiechnął się szeroko.
– Z pewnością, kapitanie. W każdej chwili. Kapitan Pliuni zbladł jeszcze bardziej.
– To... to zdrada... zasadzka... szukacie wymówki, żeby nas pozabijać. – Jego ludzie poruszyli się, pomrukując.
– Na flaki Tira, kapitanie, gdybyśmy chcieli was zabić, już bylibyście martwi. Niech pan nie będzie śmieszny. – Pogardliwy ton Dorrin przyciągnął ich uwagę. – My – i wy, mam nadzieję – chcemy zabić Słodkiego Kocura. To dlatego tu jesteśmy. Dlatego właśnie chcieliście z nami maszerować. Czy nie jest prawdą, że nienawidzicie Siniavy?
– Zgadza się. – Większość żołnierzy Pliuni patrzyła teraz na nią z uwagą.
– Więc skupcie się na tym, a nie na rozrabianiu. Plądrujcie obóz Siniavy, a nie domy ubogich rolników, którzy często nie mają nawet drugiej tuniki.
Kapitan Pliuni wciąż utyskiwał, gdy usłyszeli tętent wielu kopyt. Przy Arcolinie i Dorrin zatrzymali się Książę Phelan, Aliam Halveric, kapitan Pont i starszy kapitan Halverica.
– Czy dobrze rozumiem, że ma pan jakiś problem, kapitanie? – Książę Phelan był zły, a jego głos lodowaty. Kapitan Pliuni rozejrzał się dokoła, lecz nie znalazł żadnej pomocy.
– Mój Książę, my... my tylko...
– Grabiliście – dokończył Phelan. – Okradaliście. Wieśniaków, którzy – mamy nadzieję – pozostają wierni swemu hrabiemu będącemu naszym sojusznikiem.
– Nikt nam nie płaci – rzucił nieroztropnie Pliuni. – Musimy coś mieć...
– Mnie też nikt nie płaci – odparł Książę. – Nie zawarłem umowy na pokonanie Siniavy. Złożyłem przysięgę poległym. Jeśli chcesz grabić, kapitanie, to poczekaj na dobra Kocura. Albo maszerujcie dalej sami. Nie będę chronił złodziei. – Kapitan poczerwieniał, lecz Książę nie dał mu dojść do słowa. – Albo będzie pan panował nad swymi ludźmi i słuchał moich rozkazów, przekazywanych przez kapitanów, albo natychmiast odejdźcie i trzymajcie się od nas z daleka. A jeśli odejdziecie, lepiej nie wykorzystujcie imienia mojego ani mych sojuszników, gdyż uznamy was za bandę zwykłych łupieżców. Jasne?
Kapitan spojrzał na Halverica, lecz zobaczył jedynie zaciśnięte usta, nie wskazujące na chęć zmiękczenia stanowiska Księcia. Zgarbił się.
– Tak... jasne.
– Wobec tego?
– Wobec tego – obejrzał się na swoich ludzi – maszerujemy z wami.
– I będziecie posłuszni? Natychmiast i bez dalszych pytań?
– Tak... mój lordzie.
– Dobrze. – Książę omiótł wzrokiem zgromadzonych Pliuni. – Proszę natychmiast polecić swoim ludziom odnieść wszystko, co zabraliście do właściwych domostw. – Kapitan odwrócił się do swych sierżantów i wydał odpowiednie rozkazy. Żołnierze podnieśli tobołki i niechętnie zawrócili w stronę domów. – Pospieszcie się! – zawołał ostro Książę. – Zmarnowaliśmy już wystarczająco wiele czasu.
W kilka minut żołnierze wrócili do kolumny i podjęli marsz. Paks zastanawiała się, jacy dobrzy Pliuni okażą się w walce – i jacy lojalni.
Następnego ranka, w wąskim lasku spotkali Kompanię Vladiego. Byli ponurzy i obszarpani. Wkrótce opowieść o ich kampanii obiegła całą armię. Dotarli do Cortes Cilwan przed Siniava, lecz przekonali się, że miasto jest podzielone. Jak głosiła knajpiana plotka, połowa miejskiej milicji opowiedziała się za Słodkim Kocurem. Hrabia Cilwanu nie chciał ryzykować buntu tuż przed rozpoczęciem wojny i odmówił aresztowania najbardziej znanych zdrajców – część twierdziła, że ze względu na brata jego zmarłej żony, który im przewodził. Wbrew planom milicja Vonja nie dołączyła do Kompanii Vladiego, gdyż woleli przekonać się najpierw, jaki obrót przybiorą sprawy. Tak więc, choć natychmiast wysłano do nich wiadomości o pojawieniu się Siniavy w Dolinie Immeru, żołnierze Vonja mieli jeszcze przed sobą kilka dni marszu.
– I tak zostaliśmy sami – opowiadał Stammelowi pleczysty sierżant. – Wymaszerowaliśmy przeciwko całej armii. Sami. Tamta przeklęta milicja nie opuściła murów miasta, a Vladi odmówił zabrania gwardii hrabiego, mówiąc, że są lojalni, a takich zbyt wielu tam nie było. – Chrząknął i splunął. – Wyobrażasz sobie: mieli przewagę pięciu na jednego. Jedyne, co mogliśmy zrobić, to spowolnić ich marsz.
– Wydostaliście hrabiego? – zapytał Stammel, podając rozmówcy bukłak z winem.
– Mmm. Dobre, przez ostatnie tygodnie piliśmy tylko wodę. Nie, ich głupi hrabia nie opuścił miasta. Twierdził, że jest hrabią Cilwanu i musi tam zostać. – Przełknął kolejny łyk. – Zabili go po zdobyciu miasta, parę dni później. Trupa powiesili na bramie. Ale wypuścił swojego następcę. Jedenastoletni chłopak. Miły. Biorąc pod uwagę przyniesione przez was wieści z południa przypuszczam, że odeślą go do Andressatu. Córka starego hrabiego poślubiła wicehrabiego Andressatu, będzie tam bezpieczny.
– Wyobrażam sobie. W tej kampanii nie potrzeba nam dziecka. – Stammel potrząsnął głową. – Cóż, ścigali was, kiedy tu maszerowaliście?
– Pościg! Ha! Próbowaliśmy atakować ich tyły, zanim zdobyli cytadelę, ale odparli nas, tym razem zadając duże straty. Potem ruszyliśmy na południe, w stronę Immervale, przerywając ich linie zaopatrzenia. Wciąż mieliśmy nadzieję, że milicja Vonja pojawi się na czas, by uratować cytadelę. W końcu Vladi oprowadził nas wokół miasta. Na północy znaleźliśmy milicję – dzień drogi po upadku cytadeli. Byliśmy już nieźle wkurzeni i Vladi powiedział ich kapitanom parę ciepłych słów. Ci zobowiązali się, że wezmą Siniavę na siebie, jeśli zabezpieczymy szlaki do Andressatu. Wycofaliśmy się, by się przegrupować i wrócić. Ale nie wyobrażasz sobie, co oni zrobili.
– Co takiego?
– Nasi szpiedzy donieśli, że Siniava zostawił w mieście garnizon i wyruszył na Koury. Uznaliśmy, że nawet Vonja zdołają złapać go tam w pułapkę, zwłaszcza że z północy maszerowały siły Ambeli i Sorellinu. Ale cały plan legł w gruzach, gdy stronnicy Siniavy wywołali rewoltę w Cortes Vonja i Pier Vonja. Gdy wieść się rozeszła, cała milicja wróciła do domów, by wziąć udział w walkach u siebie. Sorellin w ogóle nie wyruszył i Koury padła, dostarczając Kocurowi świeżych żołnierzy. Potem wyruszył na Ambelę i tak długo trzymał w szachu milicję Sorellinu, aż wdarł się na mury i splądrował miasto. Prawdę rzekłszy, słyszałem nawet, że pokonał połączone siły Sorellinu i Pier Vonja. Ostatnie wieści są takie, że idzie na Pier Vonja, a Foss Council postanowił wreszcie wysłać w pole obiecane siły. Oczywiście teraz są gdzieś w drodze i Tir jeden wie, czy przybędą na czas, by wziąć udział w bitwie. Albo czy w ogóle podejmą walkę. Milicja!
Stammel przytaknął.
– W takim razie ostatnio było tu spokojnie?
– Niezupełnie. Przekonasz się. Siniava musi mieć armię szpiegów w Cilwanie, potrafią bez szmeru porwać wartownika. Jeśli nie podwoicie straży, każdej nocy stracicie jednego, dwóch ludzi. A wszystko, co potem odnajdziecie, to szczątki: dłonie i stopy na drodze lub przybite do stodoły ramię.
– Nigdy ich nie schwytaliście?
– Nie, odkąd opuściliśmy miasto. W Cortes Cilwan straciliśmy trzech ludzi, ale złapaliśmy drani, którzy to zrobili, w domu z ciałami. Na zewnątrz nikogo.
Krzyki kapitanów położyły kres rozmowie i armia wyruszyła powiększona o Kompanię Vladiego. Do końca dnia i przez cały następny maszerowali na północny zachód, skręcając ku Cortes Vonja. Wieczorem pierwszego dnia dotarli nad Immerest, potężny, zachodni dopływ Rzeki Immer. Nie mijali żadnych mostów, a rzeka była za głęboka, by się przez nią przeprawić, dowódcy postanowili więc udać się brzegiem, zamiast ryzykować przeprawę łodziami. Halvericowi wydawało się, że pamięta bród gdzieś na południe od Cortes Vonja.
Wtedy to, w biały dzień, uderzyli agenci Siniavy. Paks dowiedziała się o tym po popołudniowym odpoczynku. Brakowało trzech ludzi, przeszukanie brzegu rzeki i lasu nic nie dało. Pliuni sarkali na „typowych najemników – dezerterów”. Po pół godzinie szukania i nawoływania kolumna pomaszerowała dalej. Paks wiedziała, że stary Harek nigdy by nie zdezerterował.
Godzinę później do jej kohorty podjechał Aliam Halveric i zapytał Stammela, czy nie widział jego starszego kapitana. Gdy sierżant zaprzeczył, pojechał dalej wzdłuż kolumny. Stammel  wyglądał na zaniepokojonego. Paks zastanawiała się, czy kapitan Halverica zniknął. Poczuła dreszcz strachu. Czyżby go pojmano? W dzień? Gdy kolumna zatrzymała się na odpoczynek, wydano rozkazy, by nikt nie oddalał się poza zasięg wzroku pozostałych. Paks widziała przejeżdżających wzdłuż kolumny Księcia i Halverica, pogrążonych w cichej rozmowie. Nie widziała jeszcze Aliama w takim stanie: twarz miał poszarzałą i zapadniętą, najwidoczniej jego kapitan – najstarszy żyjący syn – zniknął. Na myśl o tym, co mogło go spotkać, znów przeszedł ją chłód.
Krótko po zapadnięciu zmroku Stammel kazał jej zameldować się u Księcia w namiocie. Gdy trafiła tam przez zaciemniony obóz, znalazła w środku Księcia, kapitanów i kilku żołnierzy. Przywitała się z nimi, gdy do namiotu weszło jeszcze trzech wojowników.
– Tylu powinno wystarczyć – zaczął Książę. – Mam dla was bardzo niebezpieczną i trudną misję. Jeśli ktoś z was nie czuje się na siłach – ma gorączkę, jest ranny lub zwyczajnie nie chce podejmować dodatkowego ryzyka z dala od Kompanii – niech powie o tym teraz, a zwolnię go. Zostaliście poleceni przez waszych kapitanów zarówno ze względu na odwagę, jak i umiejętności poruszania się w lesie. Nie proszę was jednak o standardowe działania żołnierskie, toteż przyjmę wyłącznie ochotników. – Paks zastanawiała się, czego od nich chce. Wślizgnięcia się do obozu Siniavy i zabicia go? Ktoś donośnie kichnął. – No właśnie – mruknął Książę. – Na to nie możemy sobie pozwolić. Możesz odmaszerować.
– Ależ, mój lordzie – zaprotestował wojownik – to po kolacji. Mogę zatykać nos. Nie będę hałasował, mój lordzie, na pewno.
Książę uśmiechnął się.
– Wiem, że bardzo byś się starał, ale nie możesz zatykać nosa, kiedy coś niesiesz. To zbyt ważna sprawa, by wystawiać ją na jakiekolwiek ryzyko. Odejdź, nie będę miał o tobie gorszej opinii. – Żołnierz zerknął na swoją kapitan, ta jednak skinęła w stronę klapy namiotu. Wyszedł ze wstydem wymalowanym na twarzy. Książę rozejrzał się po pozostałych. – Zakładam, że reszta jest zainteresowana? – Przytaknęli. – Dobrze. Część z was domyśliła się już, że zniknął najstarszy syn Halverica. Jesteśmy pewni, że został porwany. Uważamy, że nie zabiją go od razu – jest zbyt cenny. – Paks przeszedł dreszcz, Książę musi planować odbicie go. Nie miała pojęcia, jak dostaną się do obozu Siniavy, odnajdą młodego Halverica i uciekną, lecz zanosiło się na przedsięwzięcie godne wysiłku.
– Nie udacie się do obozu Siniavy – ciągnął Książę, przerywając jej rozmyślania. – Mamy agentów, którzy wejdą tam bez trudu. Nie musicie tego wiedzieć, ale cały czas starają się odnaleźć i uwolnić Cala – kapitana – a potem wyprowadzić go z obozu. Jeśli już nie żyje, przyniosą jego ciało. Spotkacie się z nimi na drugim brzegu rzeki i przyprowadzicie go, tamtych nikt nie może zobaczyć z nami. Kilkoro z was umie obchodzić się z łodzią, tak?
– Zgadza się, panie. – Tam i Amisi z kohorty Cracolnyi oraz Piter od Arcolina wystąpili naprzód.
– Świetnie. Reszta ma słuchać tych trzech podczas przeprawy przez rzekę. Podejdźcie do mapy. – Zebrali się wokół stołu. – Jesteśmy tutaj. Pójdziecie ścieżką na zachód od obozu i znajdziecie dużą, murowaną stodołę. Przetniecie sad i dwa pola i dotrzecie do rzeki. Rośnie tam wielka wierzba o wystających z wody korzeniach – jedyne drzewo tych rozmiarów w promieniu pół mili, więc dostrzeżecie je nawet w ciemnościach. Będzie tam czekała łódź, wystarczająco duża, by pomieścić was i Cala. Na drugim brzegu znajduje się kamienna skarpa, na trzech mężczyzn wysoka. Zaczekacie nieco powyżej. Pamiętajcie, że po wodzie dźwięki niosą się dalej niż na ziemi. Niezależnie od rozwoju sytuacji, nie rozdzielajcie się. Łatwiej byłoby was wtedy wyłapać. Hasłem jest pytanie: „Gdzie jest Havensford?”. Odzew brzmi: „Za górami”. Każdy inny odpowie wam, że cztery dni drogi w górę rzeki. Hasło straży Siniavy to: „morela”, a odzew: „jeżyny”. Nie pomylcie ich. – Nikt nie zapytał, skąd Książę zna hasła wroga. Paks i pozostali powtórzyli je parokrotnie. Książę kiwnął głową.
– Dobrze. Pójdziecie uzbrojeni, lecz bez tarcz. Upewnijcie się, że nic wam nie błyszczy. Powinniście wrócić o świcie. Gdybyście mieli kłopoty po tej stronie rzeki, zróbcie tyle hałasu, ile zdołacie. Nie chciałbym zrywać moich żołnierzy do działania – jego agenci także nie powinni domyślić się, co zamierzamy – niemniej będziemy gotowi do szybkiej reakcji na wasze wezwanie. Jeśli przyprowadzą wam Cala żywego, nie dopuśćcie, by ponownie wpadł w ich ręce żywy – cokolwiek musielibyście zrobić. W ostateczności zabijcie go, zanim was obezwładnią. Jesteście gotowi?
Paks gardło wyschło na pieprz. Niemal nie słyszała rad dawanych im przez specjalistów od wioślarstwa: siedźcie spokojnie, nie kręćcie się, nie wstawajcie, nie zanurzajcie rąk w wodzie, nie rozmawiajcie ani nie plujcie. W kilka chwil opuścili obóz, maszerując cicho ścieżką, pokazaną im na mapie przez Księcia. Po paru minutach marszu Paks zaczęła słyszeć coś innego niż tylko szum krwi w uszach. W pogodną noc gwiazdy oświetlały okolicę. Przed nimi zamajaczył wielki kształt: kamienna stodoła. Skręcili. Księżycowy blask srebrzył kwitnące drzewa owocowe, w wilgotnym nocnym powietrzu ich zapach był intensywniejszy niż w dzień. Pierwsze pole zaorano, buty zgrzytały na wyschniętych skibach i grudach. Następne porastała trawa, znów szli cicho, przemykając wzdłuż żywopłotu równie bujnego, jak tonące w kwiatach ogrody.
Na wprost nich wyrosły drzewa, a promienie księżyca zatańczyły na rzece. Zwolnili, rozglądając się za wierzbą. Wtem Paks poczuła przekazany uściskiem dłoni sygnał: tam. Ruszyła naprzód, uważając na kamyki, które mogły potoczyć się, potrącone stopą, i gałązki, gotowe pęknąć z trzaskiem. W cieniu wierzby było jeszcze mroczniej. Potknęła się o kamień i runęła naprzód, zagryzając wargi, by nie wydać dźwięku. Ktoś złapał ją za ramię i pomógł utrzymać równowagę. Zrewanżowała się tym samym wobec żołnierza, który wpadł na nią chwilę później. Odnaleźli korzeń szeroki na tyle, by mogli po nim iść. Na jego końcu czekała łódź.
Wioślarze kazali im ścieśnić się, a potem wejść na łódź. Zanim do niej wsiedli, wydawała się Paks olbrzymia, ale gdy znalazła się w środku, natychmiast uznała, że jest stanowczo za mała. Nie tłoczyli się, ale burty były za niskie, a ona znajdowała się zbyt blisko wody. Łódka podskakiwała i kiwała się z każdym poruszeniem pasażerów. Starała się nie reagować gwałtownymi ruchami z obawy przed jej wywróceniem.
Na obu końcach łodzi i pośrodku zasiedli wioślarze. Unosili się cicho z prądem rzeki. Paks nie miała pojęcia, skąd wioślarze wiedzą, dokąd płyną. Gdy wylądowali na drugim brzegu, w miejscu, gdzie kazano im czekać, z zadowoleniem wygramoliła się z łodzi na stały ląd. Przykucnęła w mroku, czekając na przybycie agentów. Miała wrażenie, że trwa to bardzo długo.
Usłyszeli tętent kopyt, zanim jeźdźcy byli na tyle blisko, by mogli zawołać hasło. Amisi zapytał z akcentem południowca:
– Gdzie leży Havensford?
– Za górami – padła cicha odpowiedź. Konie zatrzymały się i dwie zakapturzone postacie ześlizgnęły się z siodeł, by pomóc zsiąść trzeciej osobie.
– Żyje? – zapytał Amisi.
– Tak. – Paks i pozostali ruszyli w stronę głosu i podtrzymali chwiejącego się mężczyznę.






Rozdział dwudziesty ósmy
 
– Jakież nierozważne, kapitanie, było oddalenie się od własnych żołnierzy. – Głos był cichy i łagodny. Więzy na rękach i nogach nie. Cal Halveric milczał. – Wiesz, mógł spotkać cię jakiś groźny wypadek. Masz szczęście, że moi słudzy nie spieszą się z zabijaniem. Nieczęsto miewamy gości twojej rangi, kapitanie. – Przez naciągnięty na głowę kaptur Cal widział jedynie słaby blask, przeświecający przez ciemną osnowę. Mogli domyślić się jego szarży po ubraniu i koniu, miał wielką nadzieję, że nie wiedzieli jakim
jest kapitanem. – Mam nadzieję – dodał głos, tym razem nieco ostrzej – że mnie słuchasz...
Coś – but albo koniec włóczni – szturchnęło go w żebra. Kiedy nadal nie odzywał się, na to samo miejsce spadł znacznie silniejszy cios. Poczuł pękające żebro, a ból zaparł mu dech.
Zanim zdążył dojść do siebie, silne ręce poderwały go z ziemi i zacisnęły kaptur wokół szyi, aż prawie nie mógł oddychać. Na twarz opadła mu czyjaś dłoń, sprawdzając naciskiem gałki oczne, zarys żuchwy. Szarpnął się, lecz materiał na szyi zacisnął się jeszcze mocniej. Próbował nie reagować, ale brak powietrza zmusił go w końcu do zakrztuszenia się i walki z rzemieniem, zaciąganym przez bezlitosne dłonie. Doczekał się jedynie silnych razów, które spadły na jego brzuch. Zatoczył się i nacisk nieco zelżał. Nie bacząc na nic, chwytał łapczywie powietrze. Gdy odzyskał słuch, łagodny głos przemówił ponownie:
– Widzisz, kapitanie, muszę mieć pewność, że będziesz uważał w trakcie tej jakże ważnej rozmowy – mam takową? – Gdy Cal nie odpowiedział, materiał wokół szyi zaczął ponownie powoli się zaciskać. Poruszył konwulsyjnie grdyką, dławiąc się. – Czy to było „tak”, kapitanie? – ciągnął głos. – Musisz mówić wyraźnie, żebyśmy nie zrozumieli się źle. – Cal zwalczył pragnienie udzielenia dręczycielowi wyraźnej odpowiedzi, myśląc o Seliamie, który stracił życie podczas swego pierwszego dowództwa. Tym razem duszenie trwało tak długo, aż stracił przytomność.
Ktoś go wołał.
– Cal... Cal... – powtarzał głos. Łagodny głos. Nie wiedział, kto to. – Cal... obudź się. – Poruszył się i wziął głęboki wdech. Żebra promieniowały bólem, miał obolałe gardło. Było ciemno. Chciał sięgnąć po sztylet, jak zawsze zaraz po przebudzeniu i uświadomił sobie, że ma związane ręce. I nogi. Leżał zmarznięty na plecach. Poruszył głową, próbując sobie przypomnieć, pobudzić się do myślenia.
– Caliam Halveric – dumał na głos niewidoczny rozmówca. – Najstarszy żyjący syn Aliama Halverica, jego zastępca – i następca, jak rozumiem. Nazywają cię „Cal”, prawda? – Przeciągnął dłonią po ciele Halverica, który zdał sobie sprawę, że jest nagi. Przypomniał sobie o kapturze – i co działo się wcześniej. Ręka błądziła wolno wzdłuż starych blizn. Zadrżał, wmawiając sobie, że to od chłodu. Głos przemówił znowu, bardziej energicznie. – Caliam Halveric. Ile jesteś wart dla swego ojca – dłoń dotknęła jego męskości – w całości? Ile za ciebie da? Wszystko? A może osiągniesz lepszą cenę gdzie indziej? Na przykład jako kastrat? A może jego wrogowie zapłacą za – ręka dotykała go tu i ówdzie – jakby to powiedzieć, mięso? Hę?
Cal uśmiechnął się ponuro pod kapturem. Zbyt dobrze znał swoją wartość dla ojca oraz cenę, jaką ktoś zapłaciłby za jego śmierć.
– Spłodziłem wystarczająco wielu synów – odpowiedział na tę zawoalowaną groźbę.
– Ach tak. – W głosie zabrzmiało rozbawienie. – Ożeniłeś się z – jak ona ma na imię? – Cal nie odpowiedział. – Pięciu synów i trzy... nie, cztery córki, o ile dobrze pamiętam. Ale, Cal, czemu uważasz, że nie mam agentów za górami? Czy wystarczy pięciu synów, kiedy nie będziesz mógł mieć następnych?
Nie pomyślał o tym. Daleko stąd, na pewno byli bezpieczni: młody Aliam, tylko piętnastoletni, a już wściekły, że go ze sobą nie zabrał, uparty dwunastolatek Berrol, Malek, Kieri i maleńki Seli, urodzony raptem miesiąc po śmierci swego wujka. I dziewczęta: wysoka Tamar, dzika jak Aliam, Żuli, Volya i Amis. Z pewnością byli bezpieczni. Niemniej oddech mu przyspieszył. Skąd to wszystko wiedzieli? Czyżby któryś z jego ludzi był zdrajcą?
Po długiej przerwie głos podjął wywód.
– Twój ojciec, Cal, wszedł w bardzo niefortunny sojusz z tym zwariowanym książątkiem, Phelanem. – Cal stłumił parsknięcie. Phelan był równie szalony jak jego znak: lis. – Być może jednak, jeśli masz dla niego jakąś wartość, da się przekonać do zapomnienia o tym przymierzu, przynajmniej na jakiś czas.
– Raczej nie będzie skłonny zapomnieć o zamordowaniu swego syna pod wpływem gróźb kierowanych pod adresem drugiego – odrzekł spokojnie Cal.
– Morderstwo? Nikt cię nie skrzywdził – jeszcze – za wyjątkiem żeber, które przecież mogłeś sobie złamać, spadając z konia.
– Chcesz powiedzieć, że twoja siatka szpiegowska nie zna wszystkich naszych kapitanów? Co za niekompetencja.
– Ale, kiedy... och. W zeszłym roku to był twój brat? Powiedziano mi, że tamtymi żołnierzami dowodził najemny kapitan. A więc to dlatego...? – Cal milczał. Chciał, żeby tamten uznał śmierć brata za jedyny powód zawiązania sojuszu Halveric – Phelan. To była oficjalna przyczyna, reszta to tajemnica, której lepiej nie zgłębiać. Głos ciągnął dalej: – Pod wpływem utraty syna serce ojca z pewnością nie powinno stwardnieć do tego stopnia, by uczynić mu obojętną śmierć innej latorośli. Tym cenniejszy musisz być dla niego – ty albo twoi synowie. Musimy go przekonać, Cal, że jego żądza zemsty będzie zgubą dla ciebie. A nie byłaby to śmierć tak szybka jak twego brata. Szkoda, że nie wiedziałem, kim był. Zachowałby życie, gdyby przekazał mi więźniów, jak uczyniłaby to każda rozsądna osoba. Te bzdury, które wy, najemnicy, wygadujecie o honorze – niedorzeczność! – Na pierś Cala chlusnął bez ostrzeżenia parzący płyn. – Och! – zawołał łobuzersko głos. – Ależ ze mnie niezdara!
Wywołany tym tonem niesmak w połączeniu z bólem wyzwolił w Calu gniew, który zdusił strach.
– Ty południowy śmieciu – zaczął. – Jesteś nie tylko niezdarny, lecz także głupi i niekompetentny. Nie mógłbyś dowodzić żadną kompanią najemników, ponieważ jedyną metodą zapewnienia sobie wierności żołnierzy jest grożenie ich rodzinom. Ty tchórzu. Nie masz jaj, by zostać ze swoimi ludźmi i walczyć, gdy wpędzisz ich w bagno... – Już po pierwszych słowach spadły na niego razy, lecz nie przerywał, dopóki nie stracił przytomności. – Głupie... tchórzliwe... ścierwo... oto, kim jesteś... a w dodatku...
Tym razem obudził go ból. Wciśnięto go w przestrzeń tak ciasną, że mógł poruszyć jedynie głową, a i to w niewielkim zakresie. Ramiona miał ciasno związane na plecach, nie czuł dłoni. Wszystko go bolało, zdrętwiało mu ramię. Przy każdym oddechu połamane żebra promieniowały cierpieniem. Często odnosił rany i miewał złamane żebra, lecz inny ból, ogień wżerający się w lędźwie, nie zostawiał wątpliwości co do niepowetowanej straty, jaką poniósł. Może – pomyślał ponuro – wykrwawię się od tego na śmierć. Gdybym tylko zdołał wyzywać go nieco dłużej, może zabiłby mnie od razu. Poczuł pogardę dla swego prześladowcy, tak łatwo sprowokowanego obelgami. Lecz Halvericowie nie zwykli byli rozpaczać czy zamyślać samobójstwo. Wrócił myślami do dzieci. Pomszczą go, jeśli umrze, ale on jeszcze żył. Przypomniał sobie własne dzieciństwo, kiedy Kieri Phelan był giermkiem jego ojca i zobaczył jego blizny.
– Nawet nie pytaj – powiedział mu wtedy ojciec. – I nigdy nie narzekaj, dopóki nie dorobisz się własnych.
Obudził go czyjś dotyk. Nie miał pojęcia, że zasnął. Rozległ się szept – nie tamten łagodny głos, lecz wyraźny, z północnym akcentem:
– Jesteś Halveric, tak? – Zamarł, niezdolny do odpowiedzi. To na pewno jakaś pułapka. Twarda, pokryta odciskami dłoń prześlizgnęła się wzdłuż uda w stronę pośladków. Stłumione przekleństwo i komentarz: – Święty Falku, oni go... – Uciszył go drugi głos. Obracał językiem w ustach, a dłoń odszukała jego kostki i coś zimnego – ostrze? – wślizgnęło się pod więzy. Usłyszał trzask rzemieni. Następnie sztylet przeciął postronki krępujące kolana. Próbował szeptać, lecz wydobył z siebie chrząkniecie, niezrozumiałe nawet dla niego. – Cicho – zganił go głos. – Jesteś Halveric? – Pokiwał głową, po czym uświadomił sobie, że jest ciemno i zmusił się do wyduszenia z siebie roztrzęsionego „tak”. – Nie rób hałasu – dodał głos. – Wyciągniemy cię – nie walcz z nami.
Twarda dłoń złapała go za stopy i przesunęła. Fala bólu omal nie wydarła mu z ust krzyku, lecz tylko zacisnął szczęki. Nogi prześlizgnęły się po jakiejś krawędzi i poczuł świeże, chłodne powietrze. Ręka sięgnęła ku jego ramionom. Ostrze rozcięło więzy na łokciach i nadgarstkach. Ramiona opadły bezwładnie, z cichym stuknięciem na coś, w czym przebywał. Kolejne stłumione przekleństwo. Wybawca najpierw pociągnął go za jedno, a potem za drugie ramię. Coś miękkiego owinęło się luźno wokół jego ramion. Oparł się o bok skrzyni, próbując poddać się dłoniom bez robienia dalszych hałasów. Złapali go pod kolana i za biodra. Zdławił krzyk i postarał się odepchnąć plecami od powierzchni za nim. Pociągnęli, wywlekając ciało ze skrzyni. Uniósł głowę, by nie łupnęła o podłogę pudła. Z otwartych na nowo ran sączyła się ciepła krew. W końcu, cal po calu, ręce nieznanych wybawców oswobodziły go z więzienia i legł na płaskiej powierzchni.
– Bądź bardzo cicho – zamruczał mu ktoś do ucha. – Jeszcze nie uciekliśmy. Porozmawiamy później. – Dłonie obmacywały go, szukając złamań. Wracało mu czucie w rękach. Poruszył ramionami, ciesząc się z odzyskanej władzy. – Potrzebujesz ubrania – dodał głos. – W przeciwnym razie zostawisz ślady krwi.
– Proszę – wyszeptał drugi głos. Został uniesiony i pod plecy podłożono mu jakiś materiał – przez głowę naciągali mu tunikę. Przełknął napój z butelki, którą przyciśnięto mu do warg. Jeśli śnił, to równie dobrze mógł śnić o winie uśmierzającym – lecz to była woda, czysta i zimna. Poczuł, że usta wypełnia mu coś obrzydliwego – krew albo wymiociny – i pociągnął następny łyk. Szybko przygotowali go do drogi, założyli mu nawet luźne spodnie i skarpety. – Teraz zaboli – ostrzegł głos. – Ani mru-mru. – Na jego twarzy spoczęła dłoń. Kiwnął głową.
Poczuł, jak ktoś zarzuca go sobie na ramię. Zemdlał z bólu. Ocknął się z twardą dłonią na ustach.
– Cicho – szepnął głos. Skinął głową i ręka znikła. Było ciemno, ale coś widział. Żółtawe światełka w oddali – pochodnie, pomyślał – i wrażenie majaczących nad nim ciemnych kształtów. – Konie – mruknął głos. Musimy pojechać – za daleko na pieszą wędrówkę. – Cal wzdrygnął się na myśl o dosiadaniu konia.
– Nie... dam rady – wycharczał.
– Cicho. Musisz. To albo śmierć. Nie masz złamanych kości, tylko żebra. Pomożemy ci. – Cal cały dygotał, nie mógł im pomóc.
– Święty Falku, nigdy nie... – Drugi głos był wyraźnie przerażony.
– Uda się nam. Wino uśmierzające, Jori. – Cal znowu poczuł dotyk butelki na wargach. Tym razem to było wino uśmierzające – mocne i gorzkie od łagodzących ból ziół. Pociągnął dwa, trzy łyki, zanim zabrano mu flaszkę. – Wystarczy – wyszeptał głos. – Musisz być przytomny, kiedy będziemy mijać straże. – Ból zmalał, choć myśl o wdrapaniu się na siodło wciąż go przerażała. Ręce pomogły mu wstać. Był w stanie ustać na nogach, podtrzymywany przez jednego z wybawców, podczas gdy drugi podprowadzał konia. Poczuł ostrą woń potu zwierzęcia. – Strzemiona są nisko – szepnął podtrzymujący go mężczyzna. – Dosięgniesz ich – pomogę ci. Jori jest po drugiej stronie.
Cal uniósł stopę, zdumiony, że w ogóle może to zrobić, i wsunął ją w strzemię. Oparł się o konia, kiedy tamten pchnął go w górę. Wypraktykowanym ruchem przerzucił prawą nogę nad siodłem. Opadł na kark zwierzęcia, podczas gdy Jori wsuwał mu stopę w drugie strzemię. Po chwili jeden z wybawców usiadł za nim, a Jori wskoczył na drugiego konia.
– Oprzyj się o mnie – szepnął siedzący za nim mężczyzna. Osunął się na niego. Ból był niemożliwy do zniesienia, cały spływał zimnym potem, ale nie mdlał. Koń ruszył z miejsca.
– Kiedy dotrzemy do wartowników – szeptał mu głos do ucha – będziesz musiał jechać sam, pięćdziesiąt jardów, nie więcej.
– Mówiąc, zakładał mu kaptur na głowę. – Pamiętaj: jesteśmy milicją Vonja. Wracamy do Vonja. Jestem sierżantem, a ty zwykłym szeregowcem. Nic nie mów. Jeśli zapytają cię o imię, odpowiedz: Sim. Nie będą nas wypytywać, chyba że będzie z nimi sierżant – są przekupieni. W najgorszym razie zadbamy o ciebie. Nie złapią cię drugi raz. Kiedy zejdę, wyprostuj się. Tylko parę jardów, pamiętasz?
– Tak – odparł cicho Cal. – Kim jesteście?
– Aktualnie jestem sierżantem milicji Vonja, zdrajcą. Porozmawiamy później. Już prawie jesteśmy. Muszę zmienić konia, zanim dojedziemy do pochodni. Wszystko w porządku? – Cal przytaknął. Gdy mężczyzna zsunął się z konia, Cal zachwiał się i omal nie spadł. Zdołał się jednak wyprostować i owinąć płaszczem. Konie zaraz ruszyły. W blasku pochodni zobaczył wysuwającego się na czoło trzeciego jeźdźca.
Wartownik zatrzymał ich. Doszło do żartobliwej wymiany zdań w mowie południa. Popatrzył przed siebie. Trudno mu było śledzić rozmowę. Śmiech. W zwróconej ku niemu twarzy błyskały białka oczu. Konie ruszyły w mrok. Cal skupił się na utrzymaniu równowagi. Nie odważył się obejrzeć przez ramię, by zobaczyć, jak daleko odjechali. Trwało całą wieczność, nim głos znowu do niego przemówił.
– Możesz jechać samodzielnie? – zapytał. – Jeśli tak, będziemy szybciej. Musimy dotrzeć do rzeki.
– Chyba... tak – wykrztusił Cal. – Tylko bez... galopu...
– Pewnie.
– Może powinniśmy przywiązać go do siodła? – zapytał drugi głos. – Gdyby spadł...
– Powiedz nam, jeśli obawiasz się, że nie podołasz – zwrócił się do niego pierwszy głos. – Nie możesz spaść.
– Nie – zaprzeczył Cal – nie spadnę. – Zaczął wierzyć, że to dzieje się naprawdę. Jechali przed siebie. Kiedy już był pewny, że zaraz zemdleje, silne ręce ściągnęły go z siodła i ułożyły na ziemi. Rozległo się więcej głosów. Znów pomyślał o pułapce i chciał usiąść, lecz mocne dłonie złapały go za ramiona.
– Spokojnie, sir – przemówił nowy głos. – Zabieramy pana, kapitanie, na drugi brzeg. Proszę leżeć bez ruchu.
– Ale kim... – Głos miał chrypliwy i niepewny, przełknął i spróbował znowu: – Kim jesteście? Kto mnie uratował?
– Żadnych prawdziwych imion po tej stronie rzeki – usłyszał odpowiedź. Poczuł liczne unoszące go dłonie, które położyły go na chybotliwej powierzchni. Czyjaś dłoń dotknęła delikatnie jego policzka.
– Powodzenia, panie – usłyszał głos pierwszego wybawcy. – Mamy z Jorim nadzieję, że spotkamy się pewnego dnia.
– Nie jedziecie z nami?
– Nie – musimy wrócić do Vonja i wykonać nasze zadanie.
– Na flaki Tira! – zawołał ktoś. – To niebezpieczna gra. Co będzie, jak was złapią?
– Nie złapią – odparł Jori. – Mamy sztylety i wiemy, kiedy ich użyć. A z pomocą świętych: Girda i Falka, wkrótce spotkamy się w gospodzie.
– Żałuję – wtrącił Cal – żałuję, że nic dla was nie mam... po tym wszystkim.
– Dałeś nam ciszę – odparł pierwszy głos. – To wystarczający dar. Nie martw się, kapitanie – przebiegłe z nas łasice. – Cal usłyszał oddalający się tętent kopyt. Poczuł szarpnięcie powierzchni, na której leżał i usłyszał stłumione odgłosy wsiadania pozostałych. Oczywiście, pomyślał: rzeka, łódź. Zamknął oczy. Dziób łodzi zarył w drugi brzeg z szarpnięciem, które zalało go falą bólu. Przeniesiono go na ląd i napojono winem uśmierzającym i wodą. Potem ponieśli go na rozpiętym na tyczkach kocu. Szli długo, takie przynajmniej miał wrażenie, gdyż każdy krok wywoływał kolejne cierpienia.
Przez większość drogi miał zamknięte oczy, lecz gdy raz je otworzył, ujrzał nad sobą rozjaśniające się niebo. Świtało. Niosący go żołnierze przestali być niewyraźnymi plamami na tle nieba, widział ich twarze i kształt hełmów. Światło przybierało na sile. Nie rozróżniał jeszcze kolorów, ciemne tuniki mogły być dowolnej barwy. Ale hełmy... ich kształt... pomyślał, że to muszą być... Jeden z nich spojrzał na niego.
– Już prawie doszliśmy, kapitanie. Jest pan teraz bezpieczny. – Jesteście...
– Książęcy, sir. Zbliżamy się do obozu. Przykro nam, że tak długo to trwało.
Cal poczuł przemożną chęć wybuchnięcia śmiechem. Był daleki od narzekania na odległość, jaką z nim pokonali.
– Mój ojciec? – spytał. – Wie?
Żołnierz pokręcił głową.
– Nie wie, kapitanie. Książę powiadomi go o tym, a może zaczeka, aż pana zobaczy.
Cal zamknął oczy. Nie miał pojęcia, ile czasu spędził w obozie wroga i raczej o to nie dbał. Jeszcze nie. Wystarczyła mu świadomość, że jest wolny i bezpieczny. W obozie Phelana będzie równie bezpieczny, jak we własnym. Usłyszał wezwanie wartowników i odpowiedź jego obstawy. Znany mu głos – chyba jednego z kapitanów – polecił:
– Do namiotu Księcia. – Pomyślał, że powinien z powrotem otworzyć oczy, ale byłoby z tym zbyt wiele kłopotów.
W końcu ruch ustał. Leżał na czymś miękkim i czuł gryzący zapach przyborów chirurga. Po podłodze stąpały czyjeś stopy, coś zaszeleściło. Próbował unieść powieki. Przez ściany namiotu przeświecało słońce. Koło łóżka stał wpatrzony w podłogę Książę. Cal przełknął ślinę i spróbował przemówić. Książę natychmiast przeniósł na niego wzrok.
– Cal. Jesteś bezpieczny. Zaraz będzie tutaj twój ojciec. Moi lekarze są gotowi...
– Mój lordzie... dziękuję... Książę machnął niecierpliwie ręką.
– Nie trzeba. Cieszę się, że nie przytrafiło ci się nic gorszego.
– To by obóz Siniavy, prawda? – Książę przytaknął i usiadł gwałtownie na stołku przy łóżku. Cal obrócił głowę i poczuł, jak ktoś unosi i ściska mu dłoń. Przełknął ślinę.
– Sir... mój lordzie...
– Tak, Cal?
– Proszę... nie zostawaj ze mną. Odejdź... poczekaj na mego ojca.
– Słucham? Cal, widziałem już różne rany, nie zemdleję.
Halveric potrząsnął głową.
– Proszę... nie zostawaj...
– Cal – o co chodzi?
Nie mógł wydusić odpowiedzi. Książę długo mierzył go w milczeniu wzrokiem i nagle pojął, czego tamten nie mógł mu powiedzieć. Cal ujrzał, jak oczy Phelana zachodzą łzami. Gdy strzepnął je mrugnięciem powiek, zobaczył w nich ten sam gniew, co zeszłej jesieni. Przemówił śmiertelnie spokojnym głosem:
– Jak sobie życzysz, Cal. Gdybyś mnie potrzebował, będę obok. – Westchnął i puścił jego dłoń, wstał z ponownym westchnieniem.
– Mój lordzie...
– Tak?
– Gdybym miał komuś służyć, byłby to pan.
Książę skinął głową i wycofał się. Lekarze odwinęli spowijający go płaszcz i zabrali się do pracy. Wino uśmierzające stłumiło ból fizyczny, lecz nie psychiczny. Teraz, gdy był już bezpieczny i mógł uznać, że wszystko idzie dobrze, powiedział sobie, iż powinien cieszyć się ze spłodzonych synów, kampanii, w których brał udział i stopnia, jakiego się dosłużył. Lecz strata nie dawała o sobie zapomnieć. Jak miał dowodzić kompanią, gdy stanie się powszechnie wiadoma? Zbyt dobrze znał potęgę plotki, by wątpić, że wkrótce będą o tym wiedzieć wszyscy.
Wciąż to roztrząsał, gdy przybył jego ojciec. Przepchnął się bez słowa obok Księcia i wpadł do sypialni. Natychmiast domyślił się, że ojciec już wie. Ciemne oczy miotały błyskawice, a nastroszona broda sterczała we wszystkie strony. Cal odwzajemnił spojrzenie.
– Cóż – burknął ojciec – dzięki bogom, że odjęli ci jedyną rzecz, której nie potrzebujesz, by być dowódcą i moim następcą. – Cal zastanawiał się, czy dobrze usłyszał, wiedział, że musi mieć szok wymalowany na twarzy. Czarną brodę rozdzielił ponury uśmiech. – Nie myślałeś o tym w ten sposób, co? Ramiona i nogi, Cal, mózg, oczy, uszy – och, i donośny głos – oto, czego potrzebujesz. I to masz. Zapytaj Aesil M'dierry, czy kiedykolwiek potrzebowała jaj, by dowodzić kompanią, lecz zrób to z odległości mili, siedząc na najszybszym koniu z mojej stajni – może wtedy uda ci się wrócić do domu cało. – Usiadł na stołku przy łóżku. – Dzięki bogom, że nie zabraliśmy młodego Aliego. To by dopiero było. – Jego twarz złagodniała. – Ile dali ci wina uśmierzającego?
– Wystarczająco wiele, panie. – Cal nadal czuł się lekko znieważony.
– Dobrze. Cal, nie ignoruję twojej straty. Wiem – naprawdę wiem – co to znaczy. Wiem jednak także, czego nie oznacza. Masz potomków – to więcej niż nasz przyjaciel Kieri. Masz wszystko inne, czego potrzebuję. Nie zamierzam tracić syna, Cal, tylko dlatego, że straciłeś kawałek ciała – nawet taki kawałek.
– Ja... myślałem, że się przejmiesz...
– Przejąć się! Oczywiście, że się tym przejmuję. Osobiście podam ci jaja tego skurczybyka na tacy, o ile nie dorwiesz go pierwszy. Lecz jesteś Halverikiem. Moim synem. Moim zastępcą i dziedzicem. Masz wszystko inne i to wystarczy.
– Tak, panie. – Cal poczuł się lepiej. Trochę lepiej. – On... powiedział, że ma agentów za górami. I że pięciu synów może nie wystarczyć.
Aliam Halveric prychnął.
– Musiałeś być oszołomiony, by się tym przejąć, Cal. Myślisz, że nie przedsięwziąłem środków bezpieczeństwa? Poza tym, powiedz to swojej matce. – Zachichotał, a Cal odprężył się z uśmiechem na twarzy. – Chciałbym zobaczyć tego, który prześlizgnie się koło twej matki – twoja żona też jest niczego sobie, ale Estil... – Cal pomyślał o swej wysokiej matce, nadal polującej z łukiem, który nie każdy mężczyzna był w stanie naciągnąć. – Do rzeczy. Czy lekarze powiedzieli, jak długo zostaniesz w łóżku? – Nie... jeszcze nie.
– Hmmm. Muszę mieć cię na nogach i to jak najszybciej. Zastosowali miksturę?
– Nie, nie sądzę. Ale...
– No to poproszę ich o to. Pomyśl, jaką będzie miał minę, Cal, gdy zobaczy cię z powrotem na czele armii. Przestanie cieszyć się z tego, co zrobił! Zaraz wracam. – Wstał.
– Sir?
– Co takiego?
– Skąd... Kto ci powiedział? – Ojciec skrzywił się.
– Ach, to. Cóż, to ścierwo przysłało je. Ze spinką twego płaszcza. Jest z dobrego złota. Dobrze, że tak uczynił, Cal: nie ma czego wykorzystać do zaklęć, za wyjątkiem krwi, a tę rozlewałeś na całym południu. Odpocznij sobie, a ja dowiem się, co mówią lekarze. – Wyszedł. Cal złapał się na uśmiechu.
Z sąsiedniego pomieszczenia dobiegł gwar głosów. Chirurgowie nie mają szans – pomyślał Cal. Wkrótce weszli do sypialni razem z jego ojcem, kapitanem Falka i czarodziejem Księcia.
– Nie dbam o to – mówił ojciec – który z was co zrobi i w jakiej kolejności, ale chcę żeby jeszcze dziś stanął na nogi.
– Ale, mój lordzie...
– Niemożliwe. Jeśli on...
– Nie możesz ode mnie oczekiwać...
– Cisza! – To ryknął Książę, który właśnie zjawił się w pomieszczeniu. – Aliamie, moi lekarze są do twojej dyspozycji. Czarodziej ma obiekcje, których nie rozumiem, ale, mistrzu Vetrifuge, oczekuję, że zrobisz wszystko, co w twojej mocy. Sugeruję, Aliamie, że skoro nie spał tej nocy, to może dasz mu odpocząć w dzień.
– Kieri, wyśpi się, kiedy będzie zdrowy...
– Bardzo dobrze. Jak sobie życzysz. – Książę wycofał się. Lekarze popatrzyli po sobie, na czarodzieja i kapłana. Mag wbił wzrok w podłogę, a kapłan spojrzał na jego ojca.
– Do roboty – warknął Aliam Halveric.
Obudził się wieczorem, głodny i wypoczęty. Ojciec siedział przy nim, a Książę rozwalał się na krześle w nogach łóżka. Cichymi głosami omawiali strategię, dopóki Książę nie zauważył jego otwartych oczu i nie skinął Aliamowi. Cal uśmiechnął się do nich.
– Jestem głodny.
– Dobrze. Mówili, że będziesz. – Książę posłał służącego po jedzenie.
– Mam twoje ubranie – odezwał się ojciec. Wskazał ręką na wiszące na wieszaku rzeczy. – Przyniosłem też twoją starą kolczugę. Wyjdź, kiedy będziesz gotowy.
– Powinieneś mu powiedzieć – rzucił Książę – że kiedy spał, przenieśliśmy obóz. – Uśmiechnął się do Cala. – Załadowaliśmy cię na wóz Vladiego. Nawet nie mruknąłeś. Woźnica twierdził, że nie poruszyłeś się przez cały dzień. Zaczęliśmy zastanawiać się, ile wina uśmierzającego wypiłeś. – Obrócił się i wyszedł do przedniej części namiotu.
– Ruszaj się – ponaglił go ojciec. – Nie mamy wieczności. – On także wyszedł, zostawiając Cala, by się ubrał.






Rozdział dwudziesty dziewiąty
 
Przed wyruszeniem w górę rzeki Paks złapała parę godzin snu. Wciąż była senna i zmęczona, koncentrowała się na stawianiu jednej stopy przed drugą. Nikt nie zadawał jej pytań. Dotarli do płytkiego, kamienistego brodu. Zwiadowcy Clart odkryli strzegących go nieprzyjaciół, lecz utarczka szybko się zakończyła.
– Cóż – mruknął Piter – przynajmniej wiemy, że idziemy właściwą drogą...
– Jeśli te światła, które widzieliśmy zeszłej nocy, należą do obozu Siniavy, to musimy zawrócić na wschód – oznajmił Vik.
– Chciałbym wiedzieć, gdzie jest milicja Vonja – stwierdził Devlin. – A przynajmniej, po której jest stronie. – Lecz tego dnia niczego się nie dowiedzieli.
Następnego ranka odkryli ślady dużego obozowiska. Gdy szukali wskazówek, która armia je rozbiła, znaleźli dół z ciałami. Leżeli w nim ludzie, którzy parę dni temu przepadli bez wieści: młody Juris i Sim z kohorty Dorrin oraz stary Harek. Weteran jeszcze żył. Brakowało mu obu dłoni, a w brzuchu miał jątrzącą się ranę. Pozostałe ciała nosiły ślady takich samych tortur. Paks pomagała kopać groby, gdy chowali Jurisa i Sima, popatrzyła na Pliuni, zgromadzonych po drugiej stronie polany. Nie wspominali więcej o dezerterach. Dla weterana nie mogli zrobić nic, prócz podania mu wina uśmierzającego i krzepiącego uścisku ręki towarzyszy. Gdy skonał, złożyli go w świeżo wykopanym dole. Paks usłyszała od Pitera o jego rodzinie.
– Harek kończył służbę, to był jego ostatni rok – powiedział. – Dwa lata temu kupił kawałek ziemi i zamierzał odejść na emeryturę. Co za wstyd... – Piter splunął. – Jego najstarszy syn jest wystarczająco duży, by uprawiać tę ziemię, lecz zawsze chciał zaciągnąć się do Kompanii. Effa, jego żona, to ciężko pracująca kobieta. Te bydlęta... jeszcze rok, a byłby w domu, uprawiając własny kawałek ziemi.
Paks poczuła ukłucie winy – byli tak blisko i pomogli Calowi Halvericowi, a nie zrobili nic dla własnych towarzyszy. Przez resztę dnia maszerowała, czując ogarniający ją coraz większy gniew, odbijający się w oczach otaczających ją żołnierzy.
Następnego dnia odnaleźli milicję Vonja i Foss Council, stojących naprzeciwko wojsk Siniavy. Korzystając z ostatnich godzin dnia, Paks przyjrzała się sojusznikom. Były tam oddziały ze wszystkich trzech miast Foss Council, różniące się kolorem spodni i rąbka szarych tunik: czerwony dla Foss, zielony dla Ifoss i żółty dla Fossniru. Podobnie jak żołnierze Vonja wpuszczali spodnie w wysokie buty, tylko w domu chodzili boso. Milicja Vonja nosiła rdzawopomarańczowe tuniki, wykładane na czarne spodnie. Ci z Cortes Vonja mieli na hełmach pomarańczowe pióra i czarnego, skaczącego kota na piersiach. W porównaniu z nimi żołnierze, którzy przybyli z Księciem, wyglądali jak znużeni podróżą oberwańcy – choć, jak zauważyła Paks, byli równie gotowi do walki.
Obóz Siniavy znajdował się na wzniesieniu po drugiej stronie płytkiej dolinki. W ukośnych promieniach późnego popołudnia Paks widziała żołnierzy w znajomej czerni i żółci, lecz także jasnej zieleni, błękicie i brązach. Zastanawiała się, czy zaatakują jeszcze tego popołudnia, serce zabiło jej mocniej w piersi na myśl o rychłej śmierci Słodkiego Kocura i zakończeniu wojny.
Lecz w nocy Siniava wymknął się na wschód, unikając zwiadowców milicji, którzy powinni byli ich zaalarmować. Książę wrócił z narady dowódców z ustami zaciśniętymi w zimnej furii, kapitanowie milicji wykłócali się o kolejność w kolumnie marszowej. Minęło kilka godzin, nim armia wyruszyła w pościg. Dopadli Siniavę o zmierzchu. Zajmował jeszcze silniejszą pozycję niż poprzednio: na wzgórzu chronionym z boków skalnymi rumowiskami.
– Umieści tam łuczników, bez wątpienia – orzekł Stammel, marszcząc brwi. – Sami pozostaną niewidoczni, za to nas będą mieć jak na dłoni. Ze słońcem za plecami. Przeklęta milicja! Dlaczego nie ruszyli się?
– Jeśli już o to chodzi, to czemu nie zauważyli jego nocnego wymarszu? Twierdzili, że wystarczą im ich właśni zwiadowcy i nie potrzebują naszych. – Kefer patrzył na drugą stronę obozu takim wzrokiem, jakby chciał rzucić się na nich lada moment.
– Milicja... – zaczęła Paks, lecz zaraz umilkła. Nie powinna rozpowiadać o tym, co wiedziała o milicji Vonja.
– Cóż – mruknął Stammel, przeciągając się i wzdychając – Książę nie pozwoli im więcej się wymknąć. Czeka nas jutro pracowity dzień. Paks, upewnij się, że wszyscy w twoim szeregu sprawdzili broń. Vik, ty tak samo. Powiadomcie pozostałych liderów szeregów. Nie chcemy więcej niespodzianek.
Świt zastał ich stojących w szyku bojowym i obserwujących jaśniejące niebo za pozycjami Siniavy. Paks rozluźniła uścisk na uchwycie tarczy i kolejny raz sprawdziła wyważenie miecza. Spojrzała wzdłuż szeregów. Na drugim końcu, ledwo widoczni w szarówce, stali Pliuni i pikinierzy Vladiego. Potem duże zgrupowanie milicji Foss Council – tysiąc włóczników – następnie milicja Vonja, pół na pół piki i miecze. Prawą flankę trzymały kohorty Arcolina i Dorrin, za którymi stały dwie kohorty Halverica. Łucznicy Vonja zajęli pozycję za lewą flanką, a kohorta Cracolnyi i łucznicy Halverica za prawą. Kawaleria Clart, reszta pikinierów Vladiego oraz pięciuset żołnierzy z różnych milicji tworzyło odwody.
Gdy ruszyli naprzód, Paks miała ochotę zerwać się do biegu i wpaść na szeregi nieprzyjaciela z prędkością strzały.
– Równaj krok! – darł się Stammel. – Utrzymać szyk, niech was Tir przeklnie! Będziecie potrzebować sił na potem.
Paks zmusiła się do zwolnienia kroku, skracając go nieco i dopasowując do wybijanego przez bębny rytmu. Całą zaoszczędzoną siłę przelała do ramienia z mieczem. Czuła na piersi medalion Canny i konika Sabena. Wkrótce – powiedziała im. Wkrótce. Byli już w połowie drogi do nieprzyjaciela, który obniżył piki. Usłyszała szczęk wypuszczanych z kusz bełtów. Ktoś za nią jęknął. Naprzeciwko stali wrogowie w ciemnobłękitnych tunikach ze szkarłatnym obramowaniem. Ciekawe, skąd byli. Ze skał po prawej usłyszała okrzyk, któremu odpowiedział ryk ruszającej do natarcia armii Siniavy. Żołnierze w błękicie zerwali się do biegu, łamiąc szyk, linie zderzyły się ze sobą. Paks przebiła pierwsze odziane w błękit ciało, sparowała cięcie tarczą i parła przed siebie.
Do końca dnia armie ścierały się ze sobą, godzina po godzinie, niezdolne do przeważenia szali zwycięstwa na swoją stronę. Szeregi wojowników przesuwały się to do przodu, to do tyłu, rozpraszały i przegrupowywały. Dusił ich kurz, ukrywający sytuację przed wzrokiem dowódców, zgiełk zagłuszał rozkazy. Zdarzało się, że niewidzące się nawzajem w kurzawie oddziały sojuszników walczyły ze sobą desperacko przez kilka minut, nim zauważały błąd. Paks nacierała na pikinierów w czerni i żółci, potem na szermierzy w brązach, by w ostatniej chwili powstrzymać się przed zaatakowaniem piechoty w zieleni, słysząc okrzyk „Halveric!”. Walczyła tak długo, że z trudem unosiła miecz, lecz nie przestawała, podtrzymywana wspomnieniem Canny, Sabena i obrazem zmaltretowanych ciał towarzyszy znalezionych w opuszczonym obozie wojsk Siniavy.
W końcu armie zatrzymały się. Wojownicy oderwali się od siebie, przestali nacierać. Pomiędzy nimi pojawiła się przerwa, kurz powoli opadał. Gdy Paks zadarła głowę, przekonała się, że dawno już minęło południe. Była spragniona, głodna i obolała. Próbowała zebrać myśli i pomóc przegrupować kohortę, lecz z początku nikogo nie widziała. Usłyszała róg Księcia i rozejrzała się – tam. Przecięła czujnie zasłane trupami i rannymi pole bitwy, by dołączyć do swoich. Stammel sprawdzał stan kohorty. Wszyscy mieli szare od pyłu twarze, pobrużdżone strumyczkami potu, a oczy przypominały ciemne studnie znużenia.
– Tutaj jesteś – powitał ją, gdy zajęła swoje miejsce. – Seli wylądował u chirurgów, na pewien czas jest wyłączony. Zajmiesz jego pozycję zastępcy Devlina.
– Tak jest, sir. – Była zbyt zmęczona, by ucieszyć się z awansu.
– Weź, kogo potrzebujesz – musimy dostać wodę i bandaże – oraz jedzenie, jeśli jakieś znajdziesz.
– Tak jest, sir. – W ciągu godziny zaopatrzyła kohortę w wodę i jedzenie. Pozostałe kompanie zaczęły się przegrupowywać, Halvericowi wyglądali na niemal gotowych do dalszego boju. Tylko milicja wałęsała się dookoła, najwyraźniej zagubiona. Paks nigdzie nie widziała Pliuni i zaczęła zastanawiać się, czy aby nie zdezerterowali. Na przeciwległym krańcu pola nieprzyjaciel powoli zwierał szyki. Na myśl o kolejnej bitwie kości dziewczyny zaprotestowały bólem. Lecz zanim uprzątnięto pole, zrobiło się późne popołudnie i żadna z armii nie opuściła swych pozycji. Słońce powoli zachodziło, a Paks było coraz zimniej w przepoconej tunice. Swędział ją nos, potarła nim o krawędź tarczy. Dojrzała Arcolina, wyjeżdżającego naprzeciw posłańcowi w szarości Foss Council, a po chwili wracającego na miejsce. Rosnące za nimi drzewa kładły na pole długie cienie, ich własne były wielkie, niczym rzucane przez gigantów. Wciąż nic się nie działo. Zmierzchało się.
Tej nocy Paks zastanawiała się, czy kaprale i sierżanci w ogóle chodzą spać, do objęcia warty zajęta była bowiem sprawami, których doglądania nigdy przedtem u kaprali nie zauważała. Sprawdzenie rannych, przeliczenie zebranej z pola bitwy broni, wydanie nowego oręża i ubrań tym, którzy stracili swoje w walce... czekała ją niekończąca się lista obowiązków. W dodatku nocą do obozu wkradli się zamachowcy, zamierzający zamordować Księcia i Halverica. Powiodło się im jedynie z kapitanem generalnym milicji Foss Council. Paks i Jenits schwytali wroga próbującego przekraść się przez linię wartowników i wykorzystującego zamieszanie wywołane atakiem zabójców. Przekazali go kapitanowi straży i nigdy więcej o nim nie usłyszeli.
Ranek wstał chmurny i mokry. Zaraz po wyjściu w pole obu armii zaczął siąpić drobny deszczyk. Bitwa była jeszcze bardziej chaotyczna i wyczerpująca niż poprzedniego dnia, gdyż do wszystkich zagrożeń doszło błoto. Gdy po paru godzinach walki deszcz przybrał na sile, żołnierze Siniavy wycofali się powoli. Książęcy i Halvericowi natarli, lecz trzymająca centrum milicja nie była w stanie zaatakować. Paks brnęła przez śliskie błocko i chłoszczący twarz deszcz, lecz nie dała rady dogonić znikającej wśród drzew nieprzyjacielskiej armii. Wreszcie Książę zatrzymał ich. Z tego, co widziała, mogła orzec, że wojska Siniavy znajdują się w pełnym odwrocie.
Obóz obiegła plotka, że Siniava uciekł, a jego armia jest w rozsypce. Paks wątpiła w to. Kocur już raz się przegrupował. Brnęła przez deszcz, doglądając rannych, przynosząc posiłek tym, którzy byli w stanie jeść i sprawdzając, czy nikogo nie brakuje. Kiedy w końcu wróciła do namiotu kucharzy na własny posiłek, znalazła w środku zatopionych, w rozmowie Stammela, Kefera i Habena z kohorty Dorrin.
– Nie możesz obwiniać Clart – dowodził Kefer. – Cały czas ponosili straty, a ten deszcz też im nie pomagał.
– Zgoda, ale Błękitni Jeźdźcy nie musieli figlować z milicją Sorellinu. Zresztą nie tylko oni: Vonja i Foss Council nie ruszą się na krok. – Stammel obrócił się do Paks i uśmiechnął. – Zajęłaś się nimi? Dobrze. Najedz się do syta, wcześnie rano wyruszamy.
– Albo późno – wtrącił Haben. Był starszym sierżantem u Dorrin. – Na Włócznię Zudthyi, mam nadzieję, że nie wymkną się nam i nie przegrupują.
– Słyszałem, że Błękitni Jeźdźcy utrzymują z nimi kontakt.
– Tylko czy my zdołamy utrzymać kontakt z Błękitnymi Jeźdźcami? – Haben oddał miskę, by otrzymać dokładkę. – A nawet jeśli, to czy założysz się o milicję? – Przełknął parę kęsów strawy. – Mówię ci, Stammel, jeśli wychylą nos z obozu prze południem, postawię ci najlepsze ale w „Białym Smoku”.
– Nie zakładam się – odparł ponuro Stammel. – Nie zrobią tego. Słyszałem, że jedna trzecia milicji Vonja jest po stronie Siniavy.
– Po dzisiejszej bitwie? – uśmiechnął się Kefer.
– Po tym, co stało się dzisiaj, może nie. Na kości Tira, jestem zmęczony. Paks, masz drugą wartę, po Keferze. Gdybyś potrzebował mnie wcześniej, Kef, będę spał koło środkowego posterunku. – Stammel ziewnął, pomachał im ręką i wyszedł. Paks dokończyła posiłek, Kefer zaczekał na nią. Po wyjściu z namiotu, Haben skręcił w stronę części Dorrin, a oni dotarli razem do linii wart. To było jej pierwsze doświadczenie jako zastępcy dowódcy straży – krążąc pomiędzy posterunkami, czuła się boleśnie świadoma odpowiedzialności.
Ranek nie wyglądał lepiej, padało przez całą noc. Kompanie najemnicze były gotowe do wymarszu, lecz zgodnie z przewidywaniami Habena żołnierze milicji dopiero wychodzili z namiotów, by rozejrzeć się, co się dzieje. Koło południa wyruszyli sami zaciężni, milicja dopiero zwijała obóz.
Clart znaleźli wioskę, w większości spaloną, lecz zostało kilka stodół, wykorzystywanych przez Siniavę dla własnego zaopatrzenia. Dotarli tam o zmierzchu. Wszyscy ranni i większość pozostałych spała pod dachem. Paks próbowała ignorować smród po ciałach, które Clart wywlekli do wspólnej mogiły. Padało przez całą noc. W świetle poranka zniszczona wioska wyglądała jeszcze gorzej. Paks znalazła przeoczone przez kawalerzystów ciało młodej dziewczyny uwięzionej w płonącej owczarni. Przyglądała się mu przez jakiś czas, zanim zawołała kogoś, by pomógł ją pochować.
Przez trzy deszczowe dni maszerowali błotnistymi ścieżkami wijącymi się od wioski do wioski. Paks usłyszała od Stammela, że milicja nareszcie podąża za nimi. Niemniej nie mogli dogonić armii Siniavy i pewnego dnia Błękitni Jeźdźcy donieśli, że rozdzieliła się ona na dwie części. Nie byli pewni, z którą grupą podróżował Siniava. W końcu Książę poprowadził ich na południe, ku Cortes Cilwan.
– Sądzi, że Siniava mógł tam zostawić odwody – wyjaśniał Kefer. – Błękitni wciąż próbują ustalić, z którą częścią został, lecz jeśli Książę ma rację, to może uda się nam go odciąć.
Parę dni później ujrzeli wysokie mury Cortes Cilwan. Wewnętrzna twierdza górowała nad resztą miasta. Podeszli bliżej w szyku bojowym. Paks wypatrzyła wartowników na murach i usłyszała grające na trwogę rogi.
– Hmmm. Nie widzę jego chorągwi – mruknął Arcolin. – Ciekawe, czy zdążyli przejść na drugą stronę.
Do czoła kolumny podjechał Książę w towarzystwie Aliama Halverica i Vladiego.
– Jeśli tego jeszcze nie zrobili, to gorzko pożałują, że się spóźnili – oznajmił Phelan. – Przypuszczam jednak, że będą chcieli przekonać się, kim jesteśmy, nim postanowią, za kim się opowiedzieć. Niech ujrzą nasze sztandary, Arcolinie, wtedy się przekonamy. – Kapitan dał znak chorążym, którzy rozwinęli proporce Księcia.
– Nic – rzucił Halveric. – Nie są zbyt pochopni, prawda?
– Kupcy – warknął Vladi. – Ani odwagi, ani honoru... Ba! Niech Tir ich porwie do czarnych królestw! – Paks zerknęła na niego ostrożnie, nigdy przedtem nie widziała go z tak bliska. Wyglądał jak ktoś, kogo można by określić mianem lodowego hrabiego: wąska, blada twarz, zimne, błękitne oczy i szpiczasta, siwa bródka.
Książę chwycił wodze i podjechał bliżej, pozostali ruszyli jego śladem. Z murów rozległo się wołanie. Paks nie rozumiała słów. Książę nie odpowiedział, tylko jechał dalej. Zatrzymał się niedaleko murów. Po paru minutach przez furtkę wymknęła się jakaś postać, by z nim porozmawiać. Doszło do długiej wymiany zdań. Paks liczyła wartowników na murach i wypatrywała łuczników. Było coraz goręcej, stała w pełnym słońcu i czuła, jak strumyki potu zlepiają jej włosy pod hełmem. Zaswędziało. Powstrzymała się od podrapania się po nosie. Spojrzała poza miasto, na rzekę. Kąpiel w jej wodach... Stammel chrząknął i skupiła uwagę na Księciu. Wracali.
– Nie ma tu Siniavy – powiedział im. – Wygląda na to, że mają tam, w środku, jakieś rozruchy, lecz wszyscy zaklinają się, że Siniavy nie było w mieście, odkąd wyruszył na Koury i Ambelę. Nie otworzą nam bramy, a ja nie będę marnował czasu na zdobywanie miasta, w którym nie ma Kocura. Zostaniemy tu, dopóki zwiadowcy nie doniosą nam, gdzie go znajdziemy.
Paks doczekała się kąpieli w rzece, odświeżającej dokładnie tak, jak oczekiwała. Cały obóz przyozdobiły sznury suszących się skarpet i tunik. Nim zjawili się posłańcy, odpoczynek, gorąca strawa i kąpiel przywróciły im entuzjazm do dalszego polowania – przynajmniej najemnikom. Bez zaskoczenia przyjęli wiadomość, że milicje Vonja i Foss Council nie zamierzały iść dalej na wschód.
– Chyba nie powinniśmy narzekać – stwierdził Devlin. – Rozumiem, czemu chcą trzymać się blisko domu w obliczu tych wszystkich band rzezimieszków, zagrażających ich miastom i ziemiom.
– Słyszałam, że głównym problemem Foss Council jest kwestia, kto ma dowodzić po śmierci ich kapitana generalnego – dorzuciła Paks.
– Zapewne. Przy tylu oddziałach z różnych miast ich struktura dowodzenia musi być poplątana jak gąszcz jeżyn. Mam nadzieję, że zjawi się milicja Sorellinu. Siniava poniósł olbrzymie straty i to nie tylko na polu bitwy.
Do ogniska przykuśtykał z trudem Seli i opadł na ziemię.
– Czy aby na pewno powinieneś tu przebywać? – zainteresował się Devlin.
Seli wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Lekarz kazał mi spróbować zrobić kilka kroków. – Devlin zmierzył wzrokiem odległość od namiotu lekarzy i pokręcił głową. Seli nie zwracał na niego uwagi. – No cóż, Paks – dodał – jak ci się podoba bycie kapralem?
Zarumieniła się.
– Nie jestem nim. Tylko do czasu, aż wyzdrowiejesz.
– Dobrze się spisujesz. Robisz to równie dobrze jak ja. Gdyby było inaczej, Kefer i Stammel już by cię zastąpili kimś innym. Tak przynajmniej powiedzieli mnie, kiedy się martwiłem kilka tygodni po awansie. Pamiętam, że bałem się bycia sztywnym. Ty też to czułeś, Devlinie? Myślałem, że przyjaciele uznają, że zadzieram nosa i obawiałem się, czy ktokolwiek będzie wykonywał moje polecenia.
Devlin przytaknął:
– Tak... chyba każdy to czuł. Sypiałem z kobietą z kohorty Cracolnyi, która ciągle mi dokuczała z tego powodu. Rzuciłem ją, a ona stwierdziła, że zrobiłem się zbyt dumny ze swojego nowego stopnia. A w naszej kohorcie służył pewien wielkolud – wysoki jak ty, Paks, i bardzo silny. Nie był zbyt bystry, za to znacznie starszy ode mnie. Marudził już wcześniej, gdy wojownik rok młodszy od niego został kapralem, więc byłem pewny, że narobi mi kłopotów. – Przerwał, żeby się napić.
– No i co? Tak się stało?
– Zaczął rozrabiać. Narzekał... rozpowiadał, że bogowie jedni wiedzą, co musiałem zrobić dla tego awansu... takie tam. Byłem wtedy młody i zuchwały... – Seli wybuchnął śmiechem, a Devlin wyszczerzył radośnie zęby – ... no, to bardzo zuchwały. Miałem też ostry język, co zostało mi do dzisiaj. Poszedłem więc do niego i ucięliśmy sobie małą pogawędkę. Zapytałem go, jak takie małe i brzydkie bydlę, jak ja – tak mnie określał – mogłoby przespać się z kimś dla awansu. Potem dodałem, że skoro był większy, silniejszy i mądrzejszy – tak przynajmniej utrzymywał – to wybranie mnie musiało wskazywać na boską interwencję. A było to w czasach, gdy nikt w tej kompanii nie rozważał udziału złych mocy. Odparł, że nie pomyślał o tym i zapytał, czy mam jakiś dowód. Powiedziałem, że dowodem jest moja promocja – przecież musiał wiedzieć, że kapitanowie i Książę rozpoznają boską wolę – jeśli jednak potrzebował dodatkowego potwierdzenia, to musi zaczekać do wieczora.
– Co zrobiłeś? – spytał Seli. – Wysmarowałeś się świecącym grzybem?
– Lepiej. Po ostatniej kampanii zostało nam mnóstwo skarbów i wśród nich coś zauważyłem – tak przynajmniej sądziłem. Kwatermistrz był moim przyjacielem, a jako kapral miałem dostęp do łupów. Powiedziałem mu, czego potrzebuję, a on roześmiał się i zgodził się na pożyczkę pod warunkiem, że oddam do rana. Umówiłem się z moim pieniaczem w połowie drugiej warty. Było późne lato i co wschodziło?
– Naszyjnik Torre'a – na bogów, Dev, co zrobiłeś?
– Bez pośpiechu, Seli, to źle wpływa na twoje rany. Cóż, spotkaliśmy się i poprosiłem strażników, żeby zostawili nas samych. Zrobili to całkiem chętnie, pewnie nie chcieli mieć nic wspólnego z bójką na murach. Potem powiedziałem mojemu adwersarzowi, że dowód jest następujący: kiedy zasalutuję Naszyjnikowi Torre'a, jego łaska rozświetli ostrze mego miecza – na krótką chwilę, rzecz jasna.
– Dziwne, że nie poraziła cię błyskawica.
– Bogowie kochają odważnych. – Devlin rozprostował ramiona i kontynuował opowieść: – Gdy nad wzgórzami pojawiła się cała konstelacja, dobyłem pożyczonego miecza i udałem, że wygłaszam krótką inwokację. Klinga rozbłysła błękitną poświatą, a mój oponent prawie upadł na kolana. Szybko schowałem miecz do pochwy – oparzył mnie tak, że przez dwa tygodnie kurowałem pęcherze.
– Tak sądziłem, że coś się stało – rzucił Seli. – Bogowie mogą kochać odważnych, lecz kilku z nich nie spodobałby się twój dowcip. Przypuszczam, że tamten człowiek nie sprawiał ci więcej kłopotów?
– Zgadza się. Ale i tak miałem problemy – nie wiedzieć czemu, nie spał jeden z kapitanów i zobaczył błysk. Pamiętam, jak potem musiałem się jej tłumaczyć...
– Miecz Dorrin! – wykrzyknęła Paks.
– Tak. Wtedy jeszcze nie był jej, wybrała go sobie parę dni później. Chciała obedrzeć mnie ze skóry za kpiny z bogów. Ale kiedy pokazałem jej dłoń, stwierdziła, że bogowie już mnie ukarali, a ona chce tylko ten miecz.
– A więc to magiczna broń? – zapytała Paks. – Wydawało mi się, że widziałam jego blask w zeszłym roku w Rotengre, kiedy zabiliśmy kapłana Pajęczycy.
– Tak, jest zaklęty. To magia dobra. Nie obnosi się z nim – takie miecze przyciągają złodziejów jak miód pszczoły.
– Dlaczego nie świeci przez cały czas?
Devlin wzruszył ramionami.
– Nie wiem – pewnie tak go zrobiono.






Rozdział trzydziesty
 
Wymaszerowali wczesnym rankiem. Żyzną okolicę znaczyły blizny wojny: nieobsiane pola, powycinane lub spalone sady, zakrwawione zwłoki bydła i owiec. Co jakiś czas widzieli grupki wynędzniałych wieśniaków, pierzchających na ich widok w popłochu do lasu lub za żywopłoty. Trzeciego dnia marszu Książę skręcił ostro na południe, tłumacząc im dlaczego.
– Nasi zwiadowcy donieśli, że Siniava ukrył się w ruinach miasta pomiędzy Koury a Immervale nad rzeką. Widzieli sztandar i żołnierzy w jego barwach. Milicja Sorellinu powinna maszerować już na wschód, by do nas dołączyć. Zaatakujemy, jeśli będziemy mogli, lub okrążymy go, czekając na ich przybycie. Nie zamierzam znowu pozwolić mu się wymknąć.
Około południa następnego dnia ujrzeli starożytne miasto. Z daleka wyglądało bardziej na niskie, usłane głazami wzgórze niż na fortyfikację, lecz gdy zbliżyli się, ujrzeli, iż zachowało w większości swój kształt. Wyłomy zasypano świeżą ziemią zmieszaną z gałęziami. Nad najwyższą ze zrujnowanych wież powiewał sztandar Siniavy. Paks nie widziała żadnych strażników, lecz mimo to coś ją niepokoiło.
Podczas gdy dowódcy ustawiali swoje kompanie na północ i zachód od ruin, łucznicy próbowali podpalić płonącymi strzałami gałęzie, lecz te były jeszcze zbyt świeże. Nie odpowiedziały im strzały, a na murach nikt się nie pojawił.
– Chcą, żebyśmy postradali czujność i zaatakowali ich orzekł Vik.
Paks zatrzymała się przy nim na chwilę.
– Tak, też tak uważam. Ale Książę jest na to za sprytny.
– Mam nadzieję, że nie ma z Siniavą takich kapłanów, jakich wypuścił na nas w Sibili.
– Gdyby miał coś równie potężnego, już by tego użył.
– Tak... chyba, że to jest tutaj. Coś czającego się w ruinach, o czym wie.
Paks zadrżała.
– Nie mów tak, Vik. Tu jest wystarczająco strasznie.
– Chyba się nie boisz?
– Ha. Nawet na to nie odpowiem. – Paks pomachała mu ręką i pojechała dalej. Tej nocy nic się nie wydarzyło, a rankiem przygotowali się do szturmu na mury. Kompania Halverica spróbuje zdobyć południowe umocnienia, pikinierzy Vladiego zachodnie, a Kompania Księcia wedrze się do środka przez wyłom w północno-zachodnim narożniku – odebrali rozkazy. Na wschód od sił Phelana pozornie nienaruszone ruiny ciągnęły się do samej rzeki.
Poddali się po paru nieudanych próbach wspięcia się na ziemny nasyp, wypełniający przerwę w murze. Zbocze było śliskie i grząskie. Nie mogliby nacierać po takiej nawierzchni pod gradem kamieni i strzał. Podczas gdy główne siły stały widoczne u podnóża wału, Paks i młodszy kapral Dorrin – Malek – zabrali po drużynie, by znaleźć lepsze, a mniej widoczne podejście.
Okazało się to prostsze, niż myśleli. Przez dziesiątki lat kamienie poprzesuwały się, tworząc oparcie dla stóp i rąk, a w szczelinach wyrosły krzaki. Po wspięciu się na szczyt muru, Paks wyjrzała ostrożnie na drugą stronę. Zobaczyła plecy nielicznej grupy na skraju ziemnego nasypu i nic więcej. Dała pozostałym znak i wspięła się na szczyt muru. Usłyszała szuranie wdrapujących się na obwarowania żołnierzy i dobyła miecza. Kolejne szybkie spojrzenie ujawniło dalszych nieprzyjaciół, rozrzuconych po nasypie i obserwujących siły Księcia poniżej. Gdy tylko cały oddział znalazł się na murze, zerknęła na stojące u podnóża rezerwy Vossika i pomachała mu ręką. Odpowiedział takim samym gestem. Zaczęła schodzić w stronę nieprzyjaciół, licząc na zaskoczenie, które zniweluje ich przewagę liczebną.
Jeden ze stojących na nasypie żołnierzy zobaczył ich na chwilę przed tym, nim dotarła do ostatniego szeregu czających się wojowników. Wykrzyknął ostrzeżenie. Gdy pierwszy żołnierz zaczął się obracać, wbiła miecz w plecy stojącego najbliżej wroga. Nie wyciągnęli jeszcze broni, zdążyła zabić drugiego, nim spotkała się ze zbrojnym oporem. Z drugiej strony wału wystrzelił łucznik. Usłyszała za sobą jęk i przekleństwo. Nacierała, w parę minut rozprawili się z żołnierzami po ich stronie wyłomu. Paks rozejrzała się. W nasypie wycięto niedbale stopnie, podobne prowadziły do muru po drugiej stronie.
– Przejdźmy tam – zaproponowała Maikowi. Obejrzał się, Vossik z rezerwami wspiął się już na mur.
– Dobry pomysł.
Zamachała do swojego oddziału i zeszła po schodach na dół tak szybko, jak tylko mogła. Usłyszała brzęk cięciw tak z przodu, jak i z tyłu, gdy łucznicy Vossika starali się odpędzić nieprzyjaciół, którzy z kolei próbowali ją trafić. W miękką glinę w pobliżu jej stopy wbiła się strzała. Potem druga. Trzymała tarczę przed sobą, biegnąc ścieżką. Tuż za nią gnali jej żołnierze. U podnóża nasypu zaczerpnęła powietrza i rozpoczęła wspinaczkę, wykrzykując słowa zachęty do nacierających wraz z nią wojowników.
Gdy wdarła się na szczyt schodów, nikogo tam nie znalazła. Na murze leżały cztery trupy, reszta nieprzyjaciół uciekała co sił w nogach. Rzuciła się w pościg, lecz gdy obejrzała się na Vossika, ten dał jej wyraźny sygnał: zaczekaj. Zerknęła na swój oddział. Brakowało jedynie Arne – oberwała strzałą w ramię i Vossik odesłał ją na tyły. Wyjrzała za mur. Część kompanii wspinała się na górę, a reszta poszła w ślady Volyi, wycinającej stopnie w gliniastym zboczu.
Na umocnieniach nie było widać żadnych nieprzyjacielskich żołnierzy. Paks zbadała wschodnią część murów i odkryła wąską szczelinę, przez którą wydeptana ścieżka prowadziła ku rumowisku głazów, a potem zakosami w dół zbocza. Stammel postawił tam jednego strażnika, a drugiego przy rzece. Potem zagłębili się w ruiny.
Trudno było powiedzieć, czym kiedyś były. Po ścianach i całych budynkach zostały tylko sterty kamieni. Wszystko porastała trawa, krzaki, nawet drzewa. Ulice pozamieniały się w wąwozy, zablokowane gdzieniegdzie ruinami i gęstwiną porośniętych pnączami krzaków. Widzieli raptem na kilka jardów dokoła. Nie mogli znaleźć drogi, wiodącej prosto do wieży z chorągwią Siniavy. W miarę jak popołudnie chyliło się ku zmierzchowi, zagmatwany labirynt stawał się coraz bardziej mylący. Paks nie podobała się myśl o błąkaniu się tutaj w ciemnościach. Nie potrafiła zapomnieć o sugestii Vika o demonach i czarownikach.
Nim zapadły ciemności, najemnicy zabezpieczyli kręgiem strażników obszar do wypoczynku. Pomimo gęsto rozstawionych posterunków niepokojące ruiny i bliskość Siniavy sprawiały, że wszyscy byli podminowani. Noc przyniosła kłopoty: zatrute strzały zabiły dwóch żołnierzy z Kompanii Vladiego, a ciskane z ciemności kamienie poraniły kilku wartowników.
Gdy świt oświetlił ruiny, najemnicy zaczęli zaciskać pierścień wokół wieży. Paks szukała wzrokiem proporca Siniavy. Nie widziała go. Niemal natychmiast zauważyli to pozostali, rozległ się krzyk. A potem ktoś podniósł alarm na północnych murach.
Rzucili się tam tak szybko, jak tylko mogli, tupiąc butami po krętych, zaśmieconych uliczkach. Paks słyszała hałas czyniony przez podążające za nimi kompanie. Przed sobą usłyszeli granie rogu. Ominęła skalny blok i przebiła się przez krzaki, docierając do miejsca, skąd prosta przecznica prowadziła do kolejnej ulicy. Mur powinien być gdzieś w pobliżu. W przerwie przed sobą ujrzała przemykającą postać w czerni i żółci. Krzyknęła. Coś trafiło ją mocno w hełm. Zachwiała się, lecz Vik podtrzymał ją. Potrząsnęła głową. Z przerwy poleciał na nich grad kamieni. Paks obejrzała się i zobaczyła zajmujących pozycję łuczników Cracolnyi. Zasypali przerwę strzałami, wszyscy usłyszeli dobiegający stamtąd głośny krzyk. Paks podbiegła do otworu i ostrożnie wyjrzała za róg, po czym poprowadziła oddział obok naszpikowanego strzałami ciała.
Od muru dzieliła ich otwarta przestrzeń. Po jednej stronie znajdowała się szczelina, przy której Stammel zostawił wartownika. Nie było go. Najwyraźniej przeszedł tędy jakiś większy oddział, który pokonał straże. Paks nie mogła pojąć, jak przekradli się przez krąg wartowników. Wspięła się stromą ścieżką na kamienną ruinę i wyjrzała na zewnątrz. Tam byli – maszerowali szybko brzegiem rzeki w stronę majaczącego kilka mil dalej lasu. Odwróciła się, by zawołać Stammela albo Kefera, lecz zobaczyła wspinającego się ścieżką Księcia we własnej osobie, w otoczeniu giermków.
– Widzisz ich? – zawołał.
– Tak, mój lordzie. Wycofują się do lasu.
– Chciałbym wiedzieć, jak, u licha, przeszli przez nasze linie – powiedział. – Nie, żeby im to pomogło. Będziemy ich ścigać – nie mają szans. – Obserwował wycofujące się siły spod zmrużonych powiek. – Hmmm. Nie ma ich więcej, jak pięć setek. Jak myślisz, Selfer?
– Zgadza się, mój lordzie. Sądzisz, panie, że reszta armii rozproszyła się?
Książę chrząknął.
– Nie wiem. A chciałbym. Ale dopadniemy ich. Kessim!
– Tak, mój lordzie. – Młodszy giermek Księcia, gibki i smagłolicy, aż płonął z niecierpliwości.
– Wracaj do zewnętrznego obozu. Niech kwatermistrz postawi wszystkich na nogi. Powiedz mu, dokąd się udajemy. Ma trzymać się na tyle daleko z tyłu, by ranni byli bezpieczni, nie tracąc jednak kontaktu z nami. Jori...
– Tak, mój lordzie.
– Przyprowadź wszystkie konie – Kessim ci pomoże – dla kapitanów także.
Kessim i Jori zeszli po zewnętrznej stronie nasypu i pobiegli do obozu. Paks ujrzała nadjeżdżających konnych, Książę uśmiechnął się.
– Mądry człek – skomentował. – Widział, że coś się dzieje i domyślił się, że będę potrzebował koni. Paks, powiedz kapitanom, żeby sformowali kohorty na dole i zaczekali na mnie.
– Tak jest, mój lordzie. – Phelan odwrócił się i ruszył ścieżką w dół w towarzystwie Selfera. Paks patrzyła za nimi. Wtem ujrzała jakieś poruszenie między skałami z boku ścieżki. Krzyknęła w tej samej chwili, w której zza skał wypadł mężczyzna w żółci i skoczył na Księcia. Selfer zanurkował pomiędzy nich, szarpiąc się z mieczem. Paks pognała jak szalona ścieżką. Drugi nieprzyjaciel, odziany w czerń, wyskoczył z ukrycia po drugiej stronie ścieżki i także zaatakował Księcia, który zdążył dobyć miecza i bił się z pierwszym przeciwnikiem. Selfer leżał na ziemi, lecz próbował podnieść się.
Przez chwilę Książę bronił się przed dwoma napastnikami jednocześnie. Zaraz jednak u jego boku stanęła Paks, dźgając zamachowca w czerni. Gdy ten obrócił się, by stawić jej czoła, ujrzała ciemną od tatuaży twarz. Uzbrojony był w długi, wąski miecz i ogromny sztylet. Czubki obu broni pokryte były brązowymi plamami. Paks przyjęła cięcie sztyletem na tarczę. Nie mogła dosięgnąć przeciwnika swym krótkim mieczem, lecz nie pozwalała mu zbliżyć się do Księcia. Usłyszała krzyki i tupot licznych butów. Kolczuga Phelana podzwaniała, ostrza brzęczały o siebie. Jej przeciwnik starał się zepchnąć ją ze ścieżki, by odsłoniła bok Księcia, lecz ona stała jak wrośnięta, nie uginając się przed atakami obu ostrzy. Usłyszała jęk drugiego napastnika i sapnięcie Księcia, gdy pchnął tamtego.
Wtem odziany w czerń zabójca upuścił sztylet, skoczył naprzód i złapał jedną ręką za tarczę dziewczyny, a trzymanym w drugiej dłoni ostrzem sparował jej cios. Rzucił się całym ciężarem naprzód i Paks zatoczyła się i upadła. Ujrzała mijający ją miecz i rozpaczliwie próbowała go odbić. Ostrza zazgrzytały o siebie. Przeciwnik sapnął, po czym przygniótł ją swym ciężarem i sięgnął silnymi rękoma do gardła. Nie była w stanie uwolnić ramienia od tarczy.
– Ty... ty północna dziwko... – warknął, po czym zwolnił chwyt, a liczne ręce ściągnęły z niej ciężkie ciało.
Stammel podał jej dłoń i Paks podniosła się z ziemi. Volya pomogła jej poprawić tarczę. Książę czyścił miecz. Selfer leżał bezwładnie w objęciach Arcolina, miał zalane krwią ramię. Obaj napastnicy nie żyli.
– Mój lordzie... – Stammel wyciągnął ostrza przeciwnika Paks.
– Tak? – Książę rzucił na nie okiem i zamarł. – Trucizna!
– Tak sądziłem, mój lordzie. Czy dotknęły ciebie lub twego giermka?
– Nie. Ten... – Wskazał na broń upuszczoną przez drugiego napastnika. Arcolin szybko obejrzał ją dokładnie. – Paks... czy ona...
– Nie jestem ranna, mój lordzie – odparła szybko. Stammel przyjrzał się jej uważnie.
– Jesteś pewna? Najmniejsze skaleczenie... Potrząsnęła głową.
– Nie, sir. Był blisko, ale nie trafił mnie. Nie mogłam go rozbroić...
Książę parsknął.
– Byłaś wystarczająco dobra, odpierając go tym krótkim mieczem. Arcolinie, co z tym ostrzem?
– Nie sądzę, mój lordzie. Co z Selferem?
– Boli... – Selfer łapał powietrze. – Ale... jak każda... rana... Książę przyklęknął przy nim.
– Dobra robota, Selfer, bez ciebie nie miałbym szans. Popatrzmy... – Dobył sztyletu i poszerzył rozcięcie w tunice mężczyzny. – Ach – będziesz potrzebował szycia i paru cichych dni w namiocie chirurga, lecz nie jest tak źle, jak się obawiałem. Inne rany?
– Żadnych, mój lordzie.
– Dobrze. Już idą lekarze. – Książę otworzył sakiewkę i wyciągnął z niej pas tkaniny, który przytknął do rany. – Zostań z nim, Arcolinie. Muszę porozmawiać z hrabią i Aliamem.
– Tak jest, mój lordzie.
– Dorrin, zbierz wszystkich w szyku marszowym pod murem.
– Tak jest, mój lordzie.
– Paksenarrion – obrócił się ku niej.
– Mój lordzie?
– Dziękuję za ostrzeżenie i pomoc. Masz bystre oczy, mam nadzieję, że pomogą ci odszukać Siniavę. – Uśmiechnął się do niej, rozluźniając się nagle. – Jesteś lepsza od tarczy, wcale się nie martwiłem.
Paks poczuła, że się czerwieni.
– Dziękuję, mój lordzie.
Gdy odszedł, popatrzyła na północ. Walka zdawała się trwać bardzo długo, a jednak wciąż widziała kurz wzbijany przez wycofujące się siły.
Tropili je przez cały dzień, najpierw na równinie, a potem w gęstym lesie. Powietrze pod drzewami stało nieruchomo. Zwiadowcy meldowali, że skracają dystans, niemniej nie dogonili ich przed nocą. Wcześnie rano podjęli pościg. Było jeszcze goręcej i duszniej, lecz Paks nie zamierzała zwolnić. Zwiadowcy donosili, że nieprzyjaciel jest blisko i maszeruje wolno.
Po krótkim postoju na posiłek, ruszyli dalej z obnażonymi mieczami. Naprzeciw wyjechał im zwiadowca.
– Okopali się na drodze za zakrętem, na niewielkim wzniesieniu. – Jadący tuż przed Paks Książę kiwnął głową i obrócił się do Kompanii. Wszyscy wbili w niego wzrok. Paks zauważyła, jak nieruchome było powietrze, ściemniało się. W chwili, w której o tym pomyślała, rozległ się pomruk odległego gromu. Poczuła, jak włoski jeżą się jej na skórze. Medalion Canny ciążył jej jak kamień. Przyspieszyli kroku. Po obu stronach szlaku słychać było szelest liści, miażdżonych końskimi kopytami. Zerknęła na boki, próbując coś dostrzec.
Błysk broni w zaroślach za jeźdźcami Clart wstrząsnął nią tak, że prawie się potknęła. Przez jedną, straszną chwilę nie mogła wydobyć z siebie głosu, po czym wykrzyknęła:
– Zasadzka! Z lewej flanki!
– Co?! – Stammel obrócił się w lewo i spojrzał poza kawalerię. – Stać! – ryknął. Kątem oka zobaczyła, jak Książę szarpie wodze i zawraca koniem. – Czworobok! – krzyczał Arcolin.
Jeźdźcy Clart zwolnili, oglądając się na kolumnę, a potem rozglądając na boki. Książę spiął konia.
– Oba skrzydła! – zawołał. – Dorrin! Czworobok! – Clart dostrzegli nieprzyjaciela i zawrócili, by stawić mu czoła z opuszczonymi lancami. Wróg zaatakował z wrzaskiem.
– Zbierz ich w czworobok! – krzyknął Stammel do Paks. Zdała sobie sprawę, że stała jak wryta. Nigdy nie tworzyła czworoboku jako kapral. Stanęła w szeregu. – Na róg – rzucił do niej Stammel. – W prawo – tam, dobrze. Zewrzeć szyk! – zawołał do reszty kohorty. – Dołączyć do Dorrin i zewrzeć szyk.
Clart wyjechali naprzeciw nieprzyjacielskiemu natarciu. Spowolnili go, lecz nie zatrzymali. Ludzie i konie legli pokotem z krzykiem. Nieprzyjacielscy pikinierzy wpadli na czworobok, atakując pierwszy i drugi szereg. Stojąca na rogu Paks mogłaby wykorzystać cztery ramiona. Z trudem parowała nieprzyjacielskie piki, nie miała szansy zanurkować pod drzewcami. Byli otoczeni i ich jedyna nadzieja leżała w zwartej formacji. Nie miała czasu się zastanawiać, gdzie jest Książę ani czy inne kompanie także wpadły w pułapkę.
Pobliska błyskawica oświetliła pole bitwy niebieskim blaskiem. Rozpętała się burza. Rozpadało się, wiatr chłostał korony drzew. Paks zmrużyła oślepione deszczem oczy. Nieprzyjacielscy pikinierzy nie cofali się, ale i nie naciskali już tak mocno. Między kolejnymi grzmotami, od których trzęsła się ziemia, Paks usłyszała krzyki Księcia, a potem Arcolina. Nie rozróżniała słów. Podbiegł do niej Stammel.
– Lewa flanka – połowa w prawo... wolnym... marszem. – Razem z innymi Paks ruszyła prosto i na prawo, a drugi szereg zajął ich miejsce, wydłużając linię. Pika przed nią zachwiała się, wykorzystała okazję i zanurkowała pod nią, by szybko przebić mieczem pikiniera. Upadł, trzymając się za brzuch. – Nie szarżuj jeszcze – mitygował ja Stammel. – Spokojnie. – Kolejny grzmot i fala deszczu. Paks z trudem mogła dojrzeć żołnierzy po drugiej stronie pik. Rozdzierający uszy odgłos, jakby materiału dartego dokładnie nad ich głowami, i oślepiające, błękitnobiałe światło, po którym zagrzmiało tak, że zadzwoniły jej zęby. Walczyła z pragnieniem rzucenia się płasko na ziemię. Gdy podmuch wichru porwał deszcz jak kurtynę, ujrzała nieprzyjaciół: ciemną, poruszającą się masę, tuż poza ich zasięgiem. Deszcz powrócił, oślepiając ich. Nieprzyjaciel nie atakował, ale i nie wycofywał się.
Taka sytuacja trwała do zmroku. W chaosie nawałnicy najemnicy mogli jedynie utrzymywać zwartą formację. Nieprzyjaciel, choć ewidentnie liczniejszy, wykazywał dziwną niechęć do przypuszczenia ataku. Paks, podobnie jak inni, była mokra, zziębnięta i zmęczona. Zanosiło się na długą noc. Jedyną dobrą wiadomość otrzymali tuż po zapadnięciu zmroku: żołnierze Halverica, ochraniający tabory i rannych, znajdowali się poza pierścieniem nieprzyjaciół i pozostawali nietknięci.
Wstał blady świt. Całą noc padało, choć nie tak mocno. Wszyscy przemokli do suchej nitki, nawet najciężej ranni, osłonięci płaszczami i znajdujący się w bezpiecznym środku formacji. Poprzedniego dnia zjedli resztki prowiantu, byli głodni. Przestępująca dla rozgrzewki z nogi na nogę Paks przyglądała się nieprzyjacielskim szeregom rozciągniętym w lesie wokół Kompanii.
Mimo wszystko morale było wyższe, niżby mogła oczekiwać. Usłyszała, jak ktoś rozważa, czy ruszą naprzód, w stronę milicji Sorellinu, czy też cofną się, by połączyć się z Halverikiem. Nikt mu nie odpowiedział. W środku czworoboku Książę naradzał się z kapitanami i Vladim. Odwróciła się w stronę wroga. Ich linie poruszały się, w miarę jak obchodziły je postacie w zbrojach i długich płaszczach. Usłyszała brzdękniecie cięciwy i jedna z nich zatoczyła się. Dobrze. Łucznicy Cracolnyi zadbali o to, by cięciwy pozostały suche. Od strony nieprzyjaciela dobiegł ich gardłowy wrzask i część szeregów ruszyła naprzód.
– Spokojnie – rzucił Stammel. – Zaczekajcie... – Wrogowie zatrzymali się. Paks otworzyła usta, by ich wyszydzić, postanowiła jednak zachować oddech na później.
Po chwili w rozmiękłą ziemię u ich stóp uderzył grad bełtów. Paks usłyszała śmiech Stammela.
– Deszcz przeszkadza im bardziej niż długim łukom – oznajmił. – Będą musieli podejść bliżej, na co nie widzę z ich strony nadmiernej ochoty...
– I dobrze – stwierdził Arcolin. – To była zręczna pułapka, cieszę się, że zabrakło im werwy, by ją wyzyskać. Prawdę rzekłszy, nie miałbym nic przeciwko temu, by wycofali się, kiedy na nich natrzemy.
Stammel chrząknął.
– Chciałbym wiedzieć, gdzie jest milicja Sorellinu.
– Tam, gdzie ciepło i sucho – odparł Kefer. – Jak wszystkie milicje.
Arcolin zaśmiał się krótko.
– Zapewne. No dobrze: zamierzamy ruszyć na zachód, oddalając się od brzegu. Zakładamy, że pociągniemy za sobą tych znad rzeki, a wtedy z flanki uderzą na nich pikinierzy Vladiego. Vladi twierdzi, że ich osłabili.
– Co z tyłami?
– Dorrin i Cracolnya zamienią się miejscami. Będziemy musieli nieco rozluźnić szyk... posłuchaj.
– Tak, kapitanie?
– Pont będzie dowodził łucznikami na skrzydle. Stammelu, gdybym zginął, przejmij dowodzenie, dopóki nie obejmie go Dorrin.
– Tak jest, panie.
Gdy ruszyli, Paks ucieszyła się, że jest w przedniej części czworoboku. Stammel przemieszczał ich powoli, żeby nie rozerwać prawej flanki. Ujrzała obniżające się naprzeciwko nich piki. Wróg zaczął wrzeszczeć. Zagrały rogi. Nieprzyjacielska linia poruszyła się równie wolno jak oni. Przy ziemi snuła się mgła, wszyscy zdawali się w niej brodzić. Paks potknęła się o coś i zaklęła, łapiąc równowagę. Szli przed siebie krok za krokiem. Część nieprzyjaciół na lewo od nich zaatakowała, Paks usłyszała szczęk broni. Dokładnie naprzeciwko nich przeciwnicy unieśli piki i cisnęli nimi niczym oszczepami. Paks krzyknęła i uniosła tarczę. Piki nie były właściwie wyważone do rzucania, większość upadła za blisko miotających nimi pikinierów, nie zostało więc im nic innego, jak dobyć szabel i ruszyć na Książęcych.
Pozbawieni tarcz szermierze nie mieli szans z żołnierzami Phelana, którzy wycinali sobie drogę naprzód. Paks słyszała za plecami krzyki, lecz nie oglądała się. Pierwszy i drugi szereg nieprzyjaciół zwolna ustępował pola, lecz trzeci zachował piki i nie zamierzał pochopnie pozbywać się tak efektywnej broni. Basowy wrzask na tyłach: to pikinierzy Vladiego uderzyli na wroga. Paks uśmiechnęła się. Pomimo przewagi napastników zaczęła mieć nadzieję, że ujdą z tego z życiem.
Wtem ziemia zadygotała. Kolejna burza? Paks poświęciła jedno spojrzenie na niebo, lecz niczego nie dostrzegła. Hałas narastał, potęgowany przenikliwymi dźwiękami trąbek. Rozróżniła w nim miarowy tętent podkutych kopyt. Jeśli Siniava ma kawalerię... zacisnęła szczęki i skoczyła na przeciwnika, przeszywając mu gardło mieczem.
Po prawej pokazali się jeźdźcy w błękicie i czerni z czerwienią: Błękitni Jeźdźcy i Kompania Sobanai. Spadli na tyły nieprzyjaciół, pracowicie bodąc ich lancami i siekąc mieczami, nim ci zorientowali się, kim są. Szeregi wroga zachwiały się.
– Teraz! – wrzasnął Arcolin. – Natarcie na lewo!
– Naprzód! – krzyknęli niemal jednocześnie Stammel i Kefer. Z radosnym okrzykiem Paks rzuciła się przed siebie. Czuła u boku pozostałych. Napastnik zwarł na moment szyk, gdy szarża kawalerii straciła swój impet, zaraz jednak cofnął się pod naporem Książęcych. Z prawej strony Paks usłyszała bojowy zew milicji Sorellinu, która wychynęła zza zakrętu i zaraz zaatakowała. Armia, która wciągnęła ich w zasadzkę i tyle godzin trzymała w szachu, poszła w rozsypkę, prawie natychmiast zamieniając się w zbitkę grupek i pojedynczych uciekinierów. Między drzewami przemykały konie i jeźdźcy, piechurzy unikali ciosów, ziemię zasłały trupy ludzi i zwierząt. Przez krótki czas ścigała nieprzyjaciół, aż zatrzymała się, by nad zwałami trupów wymienić uśmiechy z przyjaciółmi.
Dla nich był to koniec walki. Vik zbladł, zachwiał się i zemdlał na jej oczach. Gdy rzuciła się szukać pomocy, odkryła, jak trudno jej iść, miała wrażenie, że w nogach wyrósł dodatkowy staw. Kefer nie podzielał jej obaw przed zatrutymi ostrzami.
– To skutek walki z pustym brzuchem – uznał. – Oraz wpływ zimna. Nic im nie będzie. –
 
I faktycznie nie było, ale po paru godzinach odpoczynku i jedzeniu. Arne była gotowa wracać do kohorty, Seli już tam był.
– Wcale nie utykam – twierdził. – A skoro mogę walczyć przy wozach – co miało miejsce – to mogę walczyć tutaj.
– Co mówili lekarze? – dociekał Arcolin.
– Kręcili nosami, jak to zwykle oni. Na Tira, kapitanie, może pan pozostawić Paks na stanowisku kaprala, ale ja tu zostaję. – Lecz dziewczyna była więcej niż chętna do powrotu na swoją pozycję lidera szeregu. A teraz przede wszystkim pragnęła snu.
Od milicji Sorellinu – irytująco zadowolonej z siebie, że uratowała najemników – dowiedzieli się, iż resztki armii Siniavy uciekły na południe i próbowały teraz przeprawić się brodem przez Immer. Zostało mu mniej niż tysiąc żołnierzy.
– Tak mówią – rzuciła cierpko Arne. – Wydawało mi się, że dwa dni temu jego siły oceniano na pięciuset ludzi.
– Fakt. – Paks ziewnęła. – Ależ bym poszła spać! Przeszukali lasy, Arne – nie ma ich tam więcej. A z pewnością wykorzystał do tej zasadzki wszystko, czym dysponował.
– Mam nadzieję. Baliśmy się, że posiekają was tutaj na plasterki.
Paks znowu ziewnęła.
– Mogło tak być. Niewiele brakowało.
Tej nocy opowiadano sobie przede wszystkim o tym, jak Kompania Sobanai połączyła się z piechotą Sorellinu, by dotrzeć do nich na czas. Wysoki wiarus Sobanai aż rwał się do wyjaśnień.
– Przebywaliśmy we Wschodnich Marchiach – mówił. – Mieliśmy oko na Semnath i Falsith – to na wypadek, gdybyście zastanawiali się, dlaczego Siniava nie otrzymał posiłków ze wschodu. Potem do sir Setiego przybyła milicja Sorellinu i poprosiła o pomoc kawalerii – maszerowali na spotkanie z wami, a stracili kontakt z Błękitnymi Jeźdźcami. Sir Seti wydzielił kohortę, a gdy spotkaliśmy się z żołnierzami Sorellinu nad Koury, usłyszeliśmy takie nowiny, że uznaliśmy, iż najlepszy będzie pośpiech. Tyle tylko, że Sorellin to powolna piechota. Jechaliśmy za nimi, nie pozwalając zatrzymywać się w ciągu dnia. Potem spotkaliśmy Błękitnych Jeźdźców, ale i tak postanowiliśmy tu przybyć. Wczoraj po południu rozpętała się gwałtowna burza, chcieli zatrzymać się. My także – konie płoszyły się. Lecz gdy najgorsze minęło, ujrzeliśmy jeźdźców – Kompanię Clart. Usłyszeliśmy o zasadzce. Przyprowadzili nas tutaj. To był ciężki marsz. Zeszłej nocy stanęliśmy, kiedy nie było już nic widać, a wyruszyliśmy z pierwszym brzaskiem.
Dopiero teraz Paks zdała sobie sprawę, że przez cały dzień nie widziała jeźdźców Clart.
– Ilu Clart się przedarło?
– Nie wiem, ale nie sądzę, żeby zbyt wielu. Sami przyznawali, że ponieśli ciężkie straty, a ci, co przeżyli, ruszyli w pościg za Siniava.
– Co dzieje się na wschodzie? – spytał Stammel. – Czy Siniava ma poparcie gildii, jak w Cilwan?
– Części. Handlarzy tkaninami i tym podobnych. Na wschodzie zawiązało się silne stronnictwo Siniavy, nawet w Falsith. Ze Wschodnich Marchii co najmniej pięciuset – tysiąc ochotników wyruszyło, by walczyć u jego boku. Oczywiście tylu już ich nie zostało. – Uśmiechnął się do słuchaczy.
– A gdzie w tym wszystkim jest Sofi Ganarrion? – zapytał Kefer. – Myślałem, że miał pomóc.
Sobanai roześmiał się.
– Chyba wiecie...? Nie? Przebywa w Fallo, razem z księciem. Drugi syn księcia Fali, Amade, zaręczył się z najstarszą córką Ganarriona. Nie zamierza tam rozrabiać i narażać na szwank prezentu ślubnego swej córki.
– A niech mnie...
– Poza tym, oczekuje od księcia Fali poparcia swych roszczeń do tronu.
– Sofi? On tak na poważnie?
– Tak słyszałem. Zawsze twierdził, że jest księciem.
– Ha. Zawsze sądziłem, że to tylko takie gadanie. Wobec tego na nic się nam nie przyda...
– Chyba, że Siniava ruszy na Fallo. Ośmielam się przypuszczać, że stary Sofi opuści wówczas swoją twierdzę.
– Mam nadzieję. Jak tam jest? I co z przeprawą przez Immer?
– Bogaty kraj, pełen rozległych, urodzajnych pól. Prawie nie ma lasów – Siniava nie ukryje się w ten sposób. Waszym głównym zmartwieniem będzie błoto. Po deszczach tamtejsze drogi zamieniają się w zupę. Najbliższy most jest w Koury, pozostaje jeszcze bród.






Rozdział trzydziesty pierwszy
 
Następnego dnia przekroczyli Immer tym samym brodem co Siniava. Kolumna Księcia zmitrężyła dwa dni, za to ruszyła w pościg dobrze odżywiona i wypoczęta. Trop Siniavy był wyraźny i prowadził niemal prosto na wschód: szlak zaśmiecał porzucony ekwipunek i konający ludzie. Przez trzy dni szli po wydeptanych śladach, lecz nie ujrzeli wroga. Jeźdźcy Sobanai wrócili na północny wschód, Clart i pół kohorty Błękitnych Jeźdźców zostali z nimi.
Czwartego dnia zobaczyli duże zgrupowanie żołnierzy zmierzających powoli na północny wschód. Szli za nimi przez kilka dni, nim upewnili się, że było tak, jak podejrzewali: mieli do czynienia z wracającymi do domu posiłkami z Falsith i Semnath. Książę poprowadził ich na południe, w stronę Fallo. Następnego dnia schwytali kuriera, w ciągu godziny wiadomość obiegła cała kolumnę. Fallo zamknęło bramy przed Słodkim Kocurem, a Ganarrion ścigał go wzdłuż Imefal. Siniavie zostało mniej niż siedmiuset żołnierzy, wyczerpanych marszem i wychudłych.
– Przetnie las – prorokował Vik – i ruszy w stronę wybrzeża. Cóż innego może zrobić?
– Próbować dostać się do Immer i popłynąć w dół rzeki. To mogłoby się udać.
– Czy w Immervale zostali mu jacyś żołnierze? – zapytała Paks.
– Po ostatnich paru tygodniach raczej nikt przy nim nie pozostał.
Rozmawiali, maszerując na południe i zachód, chcąc zablokować podejście do Immervale.
– A co, jeśli przeprawi się przez Imefal i zapadnie w lasach? – Paks nie miała ochoty na tropienie Siniavy w lesie i wpadnięcie w następną zasadzkę.
Jadący koło nich Arcolin uśmiechnął się.
– Nie zrobi tego.
– Ale...
– Pamiętacie Alureda? – ciągnął kapitan. Odpowiedziało mu kiwanie głowami. – To przez niego Siniava nie zagłębi się w lasy. Potrzebowałby jego zgody i przewodników. A Alured... cóż, uznał wystąpienie przeciwko Siniavie za bardziej opłacalne.
– Ale to rabuś, panie – zaprotestował Rauf. – Może grać na dwie strony.
– To prawda. Ale jest sprytny. Widzi, że Siniava obrywa i woli przystać do zwycięskiej strony, zwłaszcza że Książę zaoferował mu coś, na czym mu bardzo zależało.
– Co to takiego, panie?
Arcolin roześmiał się.
– Teraz nie wolno mi tego powiedzieć. Ale to dlatego porzucił morze i sądzi, że możemy mu to dać. I może damy.
Dzień po dniu zbliżali się do Immervale, a gońcy zapewniali stałą łączność z kawalerią Ganarriona. Dwudniowy deszcz spowolnił ich – weteran Sobanai miał rację co do dróg – w końcu dali za wygraną i pomaszerowali polami i pastwiskami. Paks odkryła, że dostała kurczu szyi od ciągłego odwracania głowy na południe.
Straciła rachubę dni, które spędzili w marszu, gdy pewnego popołudnia weszli na łagodne wzniesienie i ujrzeli po lewej niewielką armię. Z przodu zaś, na niskim grzbiecie, powiewały chorągwie Vonja i Foss Council. Znajdowali się dokładnie pomiędzy nieprzyjacielem a Immervale. Wroga armia zakręciła gwałtownie na południe.
– A teraz dokąd się wybiera? – spytała Paks.
– Do rzeki. Nie ma tam niczego innego, choć... – Stammel urwał i zamyślił się.
– Co?
– Zapytam kapitana – chyba sobie o czymś przypomniałem.
 
* * *
 
Przed zmierzchem wydało się, że Siniava zmierza do starej, na wpół zrujnowanej cytadeli pozostałej po Cortes Andres, zbudowanej na wysokim, skalistym urwisku nad ujściem Imefal do Immeru. Poniżej murów brzegi rzeki spinał potężny kamienny most. Siniava zostawił tam tylną straż, lecz gdy zbliżyły się do niej połączone siły najemników i milicji, wartownicy wycofali się, zanim znaleźli się w zasięgu strzał. Arcolin przeprowadził swoją kohortę przez most i skręcił w prawo, obchodząc cytadelę i wspinając się po kamienistym wzgórzu do lasu rozciągającego się na południe od masywnych murów.
Spotkali tam swoich zwiadowców, pogrążonych w rozmowie z łucznikami w rdzawych skórach. Alured Czarny pomachał ręką kapitanowi, błyskając zębami odcinającymi się od ciemnej twarzy.
– A więc wpadł w pułapkę, co? Gdzie wasz Książę?
– Nadjeżdża – odrzekł Arcolin. – Jak się tam znalazł?
– Łatwo. Chciał jedynie odgrodzić się od kłopotów.
– Nie mogłeś go zatrzymać?
– Zatrzymać? Ależ, kapitanie, wasz Książę chciał go dostać żywego. Musiałbym go zabić, żeby zatrzymać – o ile bym zdołał.
– Rozumiem. – Arcolin podniósł wzrok na mur. – No cóż, osaczyliśmy go, a teraz czeka nas ciężka walka, by dostać się do środka, niemniej...
– O tym właśnie, kapitanie, muszę porozmawiać z waszym Księciem.
Paks nie usłyszała nic więcej. Stammel powiódł ich dokoła cytadeli na spotkanie z żołnierzami, idącymi od innej strony. Wkrótce mury otoczył solidny pierścień zbrojnych, w pewnej odległości rozbili namioty.
Paks stała w kolejce po posiłek, gdy dostrzegła wysokiego mężczyznę w szacie marszałka idącego wzdłuż linii od pozycji Vonja. Towarzyszył mu paladyn w czerwonym płaszczu narzuconym na lśniącą zbroję. Po drodze rozmawiali z żołnierzami. Paks nie była pewna, czy chce zamienić z nimi słowo. Niepokoiło jato, co pamiętała z odwiedzin Wielkiego Marszałka przy jej łóżku w lazarecie. Zobaczyła, że Stammel uśmiechnął się, gdy zatrzymali się koło niego, a potem rozejrzeli.
– Ach, Paksenarrion. – Stanęli przed nią. Niegrzecznie byłoby ich ignorować. Spojrzała Wielkiemu Marszałkowi w oczy.
– Tak, panie.
– Ten oto sir Fenith pragnął spotkać się z tobą – przytomną. Jest paladynem, u którego boku walczyłaś w Sibili.
Fenith miał ciemne włosy i duże, piwne oczy. Uśmiechnął się do niej.
– Chciałem ci podziękować. Twoja pomoc przyszła w samą porę.
Zarumieniła się. Żałowała, że nie pamięta, co się wtedy stało. Pozbawiona tych wspomnień, nie czuła się, jakby coś zrobiła.
– Opowiedz nam jednak – ciągnął Fenith – jak przebiegały walki, gdzie byłaś?
Słuchali uważnie jej opowieści o tygodniach pościgu i bojów, zachęcając do kontynuowania, gdy się wahała. Dopiero wówczas zdała sobie sprawę, jak niewiele czasu upłynęło. Miała wrażenie, że maszerują całą wieczność, a przecież dopiero ciemniały wiosenne listki. W zeszłym tygodniu widziała nowo narodzone cielęta. Zastanawiała się, gdzie byli Wielki Marszałek i paladyn. Nie ośmieliła się zapytać.
– Z chęcią zobaczyłbym zakończenie tego wszystkiego – oświadczył Fenith, gdy skończyła. – To było niezbędne, aczkolwiek wskutek tego ucierpi cała kraina.
– Tak. – Oblicze marszałka przeorały ponure linie. – Zło zostało przebudzone i uporanie się z tym będzie wymagać mnóstwa pracy. Nie było to wyłącznie dzieło Siniavy. – Paks usłyszała groźbę, której nie zrozumiała. Spojrzał na nią i uśmiechnął się. – Czy nie wydaje ci się dziwne, że Wielki Marszałek Girda i paladyn żałują wybuchu wojny?
– Troszkę...
– Pamiętaj, co powiedziałem ci w Sibili. Gird walczył jako obrońca, chroniąc swój lud przed złem, zarówno naturalnym, jak i nadprzyrodzonym. Nie dla zdobyczy czy zapłaty... – Paks poczuła ukłucie gniewu. – Nie, nie obrażam waszego Księcia ani ciebie, znam jego powody. Widziałaś jednak zniszczone wsie i wałęsających się bezdomnych. Potrzebne będą lata, by wygoiły się blizny, także pozostałe po utracie zaufania do prawa i porządku, pozwalającym bandytom bezkarnie napadać, na kogo zechcą. Tego koniec chcielibyśmy zobaczyć. – Paks przeniosła wzrok na paladyna, uśmiechnął się do niej.
– Wielki Marszałku, Paksenarrion jest po naszej stronie – to nie nowicjuszka w siole. Walczy w imię honoru, jak my. – Odprężyła się nieco. Uznała go za znacznie bardziej przyjacielskiego niż kapłan.
– Powiedz mi – zapytał – czy uzyskałaś jakąś pomoc od medalionu, który nosisz? Wciąż go masz, prawda?
– Tak, sir, noszę go. Nie jestem pewna, jaka miałaby to być pomoc. Wielki Marszałek przekonywał mnie, że medalion uratował mi życie, ale w ogóle nie pamiętam tamtego dnia.
– Czy czujesz ciepło, chłód lub inne sensacje?
Rozważała powiedzenie mu o pierwszym razie, kiedy wzięła go do ręki, gdy Canna była ranna, uznała to jednak za niepotrzebne. Nie przy kapłanie. Ostatnio nic się nie wydarzyło. Odrzuciła wspomnienie tego ciężaru na piersi tuż przed zasadzką – była przecież bardzo zmęczona. Pokręciła głową.
– Gdyby coś takiego nastąpiło – jakieś tajemnicze wydarzenie lub dziwne uczucie – okażesz mądrość, zwracając się z tym do któregoś z nas. To może być ważne dla ciebie i dla nas wszystkich. – Pomachał jej niedbale ręką i odwrócił się, Wielki Marszałek za nim. Popatrzyła za odchodzącymi, straciła apetyt.
– O co chodziło? – zapytał Jenits.
Pokręciła głową.
– Nie... nie jestem pewna.
Jenits odprowadzał paladyna pełnym uwielbienia wzrokiem.
– Chciałbym mieć taką zbroję. Ciekawe, jak to robi, że tak lśni. Przyćmiewa nawet Księcia. Myślisz, że skończę jako paladyn, Paks? – Roześmiał się z własnego dowcipu i trzepnął ją w ramię. Uśmiechnęła się, rozluźniając trochę.
– Tak prędko, jak ja tego zechcę.
Krótko po zmroku do namiotu Arcolina zostali wezwani wszyscy, którzy nosili pierścienie Strażnicy Krasnoludów. Ujrzeli tam dowódców najemniczych kompanii, Alureda Czarnego i grupkę żołnierzy Halverica, w których Paks rozpoznała załogę Strażnicy.
– Mam dla was specjalną misję – zaczął Książę. – Najdłużej stykacie się ze zdradzieckimi działaniami Słodkiego Kocura, zakładam, że najbardziej ze wszystkich chcecie widzieć go martwym. – Odpowiedział mu potwierdzający pomruk. – Dobrze. Nasz sojusznik Alured zdradził mi, że do cytadeli prowadzi tajemne przejście. Wie, gdzie się zaczyna, w lochach wewnętrznej twierdzy, i w którym miejscu wychodzi w lesie. – Paks poczuła dreszcz podniecenia. Wyobraziła sobie, jak się włamują, znajdują Siniavę w jego komnacie...
– Oczywiście, Siniava wie o nim – oznajmił Alured, mącąc jej fantazje swym chrapliwym akcentem. – Na życzenie waszego Księcia posłałem do niego człowieka, który powie im o przejściu, jakby to on je odkrył. Sam parokrotnie z niego korzystałem. Jest wąskie, lecz dobrze utrzymane. Możecie zaczekać po drugiej stronie na jego ucieczkę albo skorzystać z niego sami. Będziecie mieć kłopoty ze sforsowaniem wejścia, jeśli zabarykadował je od wewnątrz. A jeśli ma czarownika, to wam także będzie potrzebny mag, żeby przerwać zaklęcie.
– Ma czarownika, Aluredzie? – zapytał Książę.
Zbójca milczał przez chwilę.
– Jest z nim ktoś w długiej, cudacznej szacie. Może to członek gildii – kupiec albo bankier. Albo czarodziej. Nie wiem.
– Hmmm. Zaczekamy, aż jego doskonale znany egoizm wywabi go na zewnątrz. – Książę rozejrzał się po żołnierzach. – Chciałbym, żebyście strzegli leśnego wylotu tunelu. Nawet na chwilę nie zostawicie go bez opieki. Jeśli ma czarodzieja, może nim wyjść w przebraniu, nawet po zmianie kształtu. Na pewno będzie próbował uciec ze swoimi strażnikami i maksymalną ilością skarbów. Pamiętajcie, ich broń może być zatruta, a strażnik ma naznaczoną tatuażami twarz. Sam Siniava jest nieco wyższy od Aliama i ma ciemne włosy. Przed śmiercią Harek powiedział nam, że nosi tatuaż pomiędzy brwiami: łańcuch Liarta. Wątpię, żebyście go zobaczyli – najprawdopodobniej będzie w zbroi. Chcę mieć pewność, że nikt tamtędy nie ucieknie. Nikt. A kiedy się zjawi, chcę mieć go żywcem. Czy mogę wam zaufać?
– Tak, mój lordzie! – usłyszał odpowiedź. Uśmiechnął się.
– Tak sądziłem. Musicie pójść tam nocą, żeby wartownicy na murach niczego nie spostrzegli. Rozbijecie obóz bez żadnych ognisk, gdyż zobaczyliby płomienie lub dym. W zasięgu głosu zawsze będzie jeden z nas lub giermek. Gdy ktoś wyjdzie na zewnątrz, to nim zaatakujecie, postarajcie się upewnić, że wszyscy opuścili już tunel. Zorganizujcie warty tak, by zawsze czuwały po jednej osobie z obu kompanii. Paksenarrion...
– Tak, mój lordzie.
– Słyszałem dobre opinie o tobie, gdy zastępowałaś Seliego. Będziesz dowodzić naszą grupą i współpracować z... sierżantem Halverica, zgadza się, Aliamie?
– Sierżantem Sunnotem. – Halveric spojrzał na nią. – Powinnaś pamiętać go z zeszłego roku.
– Tak, mój lordzie. – Przechwyciła wzrok Sunnota, uśmiechał się.
 
* * *
 
Niedługo potem stanęli przed czarnym wlotem tunelu – nieregularnym otworem w skalnej skarpie na południe od cytadeli. Paks nie zauważyłaby go w ciemnościach, gdyby nie pokazał go im Alured. Rankiem wraz z Sunnotem dokładnie obejrzeli miejsce.
Wejście do korytarza było skierowane na południe, stromy występ, porośnięty na szczycie lasem, zasłaniał ich przed obserwatorami z cytadeli znajdującej się pół godziny drogi na północ. Poniżej łagodne zbocze skręcało na zachód raczej niż na południe, w stronę Immer, niewielka przecinka zapewniała dobry widok na ścieżkę i otoczenie. Paks zajrzała ostrożnie do środka. Tunel skręcał ostro w lewo, a potem w prawo. Nierówne ściany wyglądały jak naturalna szczelina w skale, lecz za drugim zakrętem znalazła wygładzone kamienie i podłogę oraz osadzone w murze uchwyty na pochodnie. Odtąd korytarz biegł prosto, lekko opadając. Zawróciła i opowiedziała Sunnotowi, co widziała. Postanowili rozsypać przy wejściu suche liście, by ich szelest ostrzegł oczekujących o zbliżaniu się Siniavy. Potem wystawili straże i uzgodnili sygnały na wypadek, gdyby coś się wydarzyło.
Wieczorem zjawił się Książę, by przyjrzeć się przygotowaniom.
– Jak długo będzie zwlekał? – zapytała Paks.
– Zobaczy, że wycinamy drzewa na wieże oblężnicze. Myślę, że wyjdzie niedługo, zanim jego właśni ludzie nie obrócą się przeciwko niemu. Dziś... jutro... jutrzejszej nocy. Wątpię, by czekał dłużej. I powiedziałbym, że nocą – tak do tej pory opuszczał swych żołnierzy podczas tej kampanii.
– Tak, mój lordzie.
– Lecz nie licz na to zbytnio. Jeśli uświadomi sobie ten schemat, zmieni go. I pamiętaj, Paks: bierz go żywcem.
– Tak jest, mój lordzie.
Paks i Sunnot sprawdzili w nocy posterunki, lecz nic się nie wydarzyło. Z cytadeli nie dobiegał najlżejszy szmer. W ciemnościach Paks miała czas przeanalizować całą kampanię. Wyglądało na to, że tym razem nic nie mogło pójść źle: Siniava znalazł się w pułapce. Lecz tak samo myśleli wcześniej, a potem czekał ich kolejny długi marsz i bitwa. Westchnęła głośniej, niż zamierzała i Arne zawołała ją cicho po imieniu.
– Paks? Coś nie tak?
Podeszła do jej posterunku i oparła się o drzewo.
– Nic takiego – to, że nie maszerujemy, wydaje się być trochę dziwne, to wszystko. Wciąż myślę, że go mamy, lecz tak samo sądziłam wcześniej.
– Wiem. Przez chwilę miałam wrażenie, że maszerujemy od roku i tak już będzie zawsze, ale...
– To nie trwało tak długo. Wcześnie zaczęliśmy... Tym razem westchnęła Arne.
– Faktycznie. Mówię ci, Paks, że nie jestem już jakby tą samą osobą. To raptem trzy lata, ale czuję się starsza... Mam wrażenie, że od zeszłej jesieni minęło więcej niż rok. Pamiętasz, kiedy przybyliśmy do Rotengre?
– Tak. Wiem, co masz na myśli. Tak się cieszyłyśmy, że służymy już drugi rok, wiedziałyśmy jednak, że nie jesteśmy jeszcze prawdziwymi weterankami. A potem Strażnica Krasnoludów...
– Tak. Strażnica Krasnoludów. Potem Rotengre. Potem to. – Arfie znów westchnęła.
Paks odepchnęła się od pnia.
– Cóż... już niedługo. Gdy umrze, a my odpoczniemy, poczujemy się inaczej.
– Mam nadzieję – mruknęła z powagą Arfie. Zatopiona w myślach Paks poszła dalej.
Następny dzień był równie spokojny, jak poprzedni. Nikt nie narzekał na pominięcie w przygotowaniach do szturmu na cytadelę, lecz Paks wiedziała, że większość podziela jej obawy: co będzie, jeśli nie wyjdzie tą drogą? Jeśli złapią go inni? Wieczorem byli niespokojni i czujni. Paks i Sunnot wyspali, się w dzień, by móc razem czuwać nocą.
Wieczorny chłód wywołał u Paks gwałtowne dreszcze. Spojrzała na wylot tunelu i nic nie zauważyła. Było jej zdecydowanie chłodniej, zastanawiała się, czy to zmiana pogody. Owinęła się ciaśniej płaszczem i oparła o pień drzewa. Czuła, jak po zboczu spływa fala lodowatego powietrza, szczypiąc ją w twarz. Płaszcz był taki ciepły. Ziewnęła, nagle śpiąca pomimo chłodu. Błądziła myślami.
Wtem coś ukłuło ją boleśnie w pierś. Otworzyła oczy, uświadamiając sobie natychmiast, że omal nie zasnęła. Rozejrzała się szybko dookoła, lecz niczego nie zobaczyła. Już się odprężała, gdy zdała sobie sprawę, że nawet w mroku powinna dostrzec co najmniej jednego wartownika. Podniosła się. Najbliższa strażniczka leżała na ziemi. Paks poczuła przechodzący ją zimny dreszcz. Zjeżyły się jej włoski na ramionach. Potrząsnęła wojowniczką Halverica i kobieta chrząknęła.
Paks uszczypnęła ją w ramię i wymruczała:
– Wstawaj! Kłopoty. – Kobieta stężała, złapała Paks za ramię i zaczęła się podnosić.
– Co się stało?
– Magia, jak sądzę. – Mówiąc to, obnażyła miecz. – Módl się, żeby nie było za późno. Dobądź broni.
– Reszta?
– Zaczekaj... musimy ich obudzić, ale... – Zajrzała do tunelu. Z otworu zdawała się wypływać fala mroku. – Tam – widzisz?
– Na przysięgę złota Falka! Co robimy...?
– Obudź pozostałych po tej stronie, ja pójdę na drugą. Jeśli uważają, że śpimy, może stracą czujność. Uważaj – nie siadaj – upewnij się, że pochodnie są gotowe.
Paks zagłębiła się między drzewa, by odszukać pozostałych strażników. Skalne zbocze opromienił blask gwiazd. Ujrzała ciemne sylwetki, opuszczające gęsiego tunel. Znalazła dwóch wartowników i obudziła ich, potem jeszcze dwóch. Gdzie był Sunnot? Cienie skupiły się u wejścia do tunelu. Zdążyła obudzić większość wojowników, miała nadzieję, że nie zasną z powrotem. Żałowała, że nie wie, która z tych postaci to Siniava, a która czarodziej.
Cienie sformowały trójkąt. Paks stężała. Którędy pójdą? Bezwiednie sięgnęła dłonią po medalion Canny, który jakby przesunął się w lewo. Przemknęła od drzew wzdłuż stoku, blokując odwrót do tunelu.
Wreszcie pojawiła się postać w płaszczu i cała formacja ruszyła powoli na zachód, do drzew. Paks wzięła głęboki wdech i wrzasnęła. Dookoła rozbłysły pochodnie, a z cienia wysunęli się wojownicy. Ruszyła na grupkę uciekinierów, nie poświęcając czasu na ulgę, że strażnicy z powrotem nie usnęli. Ludzie Siniavy utworzyli pierścień, dobywając ze świstem mieczy z pochew.
Osobista straż Słodkiego Kocura: twarze poznaczone jaskrawymi tatuażami, czubki broni ciemne od trucizny. W mgnieniu oka las rozbrzmiał szczękiem stali i okrzykami wojowników. Paks w uniesieniu zadawała ciosy. Oszukaj mnie – pomyślała.
Ha! Zerknęła ponad przeciwnikiem na ukrytą w kręgu dwójkę. Mężczyzna z wąską, ciemną bródką – na pewno czarodziej. Drugi musi być Siniava. Tyle że... – Paks omal nie przegapiła ciosu napastnika – ... to była kobieta. Bez wątpienia, w cienkiej, jedwabnej sukni. Zmiana kształtu – pomyślała z podziwem i podjęła atak.
Jej przeciwnik padł, otrzymał cios z boku. Ginęli kolejni. Najemnicy ruszyli naprzód, by rzucić się na tych w środku. Powstało kłębowisko ciał, każdy chciał ich złapać. Zdyszana Paks stanęła nad nimi. Potarła bezwiednie napierśnik, swędziało ją między piersiami. Mrowienie przeszło na lewe ramię, jakby ktoś uderzył ją w łokieć. Obróciła się na pięcie, przepatrując cienie i stężała, dostrzegając ruch u podnóża skały. Uspokoiła się: to tylko zwierzę. Lecz chwilę później rzuciła się na nie z mieczem w ręku. Jakie zwierzę wyszłoby z ukrycia przy takim hałasie i świetle?
Gdy jej miecz opadł na porośnięty sierścią grzbiet, zwierzęcy kształt zafalował i stanął przed nią mężczyzna w czarnej, inkrustowanej złotem zbroi. Pierwszy cios szerokiego miecza odłamał czubek jej broni. Paks wykrzyknęła ostrzeżenie do pozostałych i wyrwała sztylet z pochwy, parując następne uderzenie. Tym razem jej miecz rozprysnął się na kawałki.
– Dziwko Phelana! – warknął mężczyzna. – Tym razem posunęłaś się za daleko – tylko spróbuj dotknąć mnie mieczem! – Zaatakował. Odskoczyła w bok. Cios chybił o włos. Próbowała dźgnąć go sztyletem, lecz ostrze było za krótkie. Szeroka klinga przejechała jej po napierśniku, siła uderzenia zachwiała nią, choć nie poczuła zranienia. Odwrócił się i pognał w stronę drzew. Rzuciła się za nim i złapała go za nogi. Upadli. Zanim zdołała się wyplątać, czuła, jak Siniava wykręca się i sięga po broń.
W następnej chwili wrzasnął i próbował się jej wyrwać.
– Trzymaj go! – zawołał ktoś mocnym głosem. Przywarła do wierzgających nóg, próbując dostrzec, kto to powiedział. W blasku pochodni jej pomocnik był jedynie ciemnym kształtem. Usłyszała zbliżający się tupot butów. W jednej chwili sześciu, ośmiu żołnierzy przygwoździło do ziemi zakutego w stal mężczyznę. Paks podniosła się, ciężko dysząc. Po upadku bolały ją łokcie i kłuło w boku.
W krąg światła wkroczył Książę.
– Mamy go, prawda?
– Tak myślę, mój lordzie. – Dopiero teraz Paks rozpoznała głos paladyna. – Zdejmiemy mu hełm...
– Pozwól. – Książę przykląkł przy powalonym mężczyźnie i wsunął czubek sztyletu pod przyłbicę. Paks przyglądała się. W środku błysnęła blada, rozzłoszczona twarz. Ciemne oczy, czarny lok i niewielki tatuaż pomiędzy gęstymi brwiami.
– Cóż – zawołał wesoło Książę. – Co za niespodzianka, lordzie Siniavo: spotkać dowódcę oblężonej twierdzy, wałęsającego się nocą po lesie. – Nie usłyszała odpowiedzi Kocura, lecz ramiona Phelana zesztywniały, a paladyn warknął. Paks rozejrzała się gwałtownie dokoła, przypominając sobie o tamtej parze. Kim byli? Zobaczyła krąg najemników i podeszła bliżej, by ujrzeć związanych jeńców.
– Kieri! – Nie można było nie rozpoznać tego zawołania, przybyli Halvericowie, obaj z gołymi głowami.
– To Siniava – oświadczył Książę. – Będziemy musieli zdjąć mu zbroję, żebyście mogli zabrać to, czego szukacie.
– Poradzimy sobie, co, Cal? – Aliam wyglądał na bardziej niż chętnego.
Cal również się uśmiechał.
– Jak ciężko jest ranny?
– Nic wielkiego – odrzekł Fenith. – Paksenarrion złapała go, a ja rozbroiłem. Ma zranioną dłoń, to wszystko. – Przerwał. – Co zamierzacie?
– Nie bądź głupi – parsknął Książę. – Chcemy go zabić.
– Wiem o tym – odparł równie zwięźle paladyn. – No to zróbcie to.
Książę obdarzył go przeciągłym spojrzeniem. Paks poczuła, jak coś ściska ją w żołądku.
– Czy ty wiesz – zaczął łagodnie Phelan – co on zrobił moim ludziom? I synowi Aliama? – Fenith przytaknął. – Więc nie proś o łaskę dla niego – burknął Książę.
– Jesteś wojownikiem – odparł nieprzejednanym tonem paladyn. – Wojownikiem, nie oprawcą. Nie zniżaj się do tego.
– Zniżać się? – Paks jeszcze nigdy nie widziała tak rozgniewanego Księcia, nawet w dniu, w którym ściskał dłoń konającego Ferraulta. – Panie paladynie, prowadzą cię boskie moce. Odchodzisz zaraz po zakończeniu bitwy. Ja jestem od brudnej roboty i nie tylko zniżę się, lecz wręcz upodlą ku pamięci moich ludzi. – Przebywający na polanie Książęcy zamarli zasłuchani, żołnierze Halverica nie wiedzieli, gdzie patrzeć. Paks dławił strach. Oblicze Księcia było dziwne, zupełnie siebie nie przypominał. Była bardziej przerażona, niż kiedy stawiała czoła Słodkiemu Kocurowi z ułomkiem miecza w dłoni.
Nie wiedziała, kiedy do nich podeszła. Książę obrócił głowę w jej stronę. Czuła na sobie spojrzenia paladyna i Halvericów.
– Zapytaj ją, paladynie – dodał cicho Książę. – Zapytaj ją, czy zapomniała o swych przyjaciołach i o tym, jak zginęli. Zapytaj, czy Siniava zasługuje na czystą i lekką śmierć.
– A potem? – spytał paladyn.
Książę wzruszył ramionami.
– Sam powiedziałeś, że to ona go złapała. Zdaję się na nią. – Halvericowie poruszyli się, lecz nic nie powiedzieli.
Paks poczuła lęk i panikę, zanim jeszcze paladyn zdążył ją zapytać:
– No cóż, Paksenarrion, jak powinien umrzeć ten człowiek? – Wejrzała w gniewne oczy Księcia, ciemne, tajemnicze Aliama i ponure od pamiętanego cierpienia jego syna. W powietrzu zatłoczyło się od cieni jej przyjaciół – Sabena i Canny. Łzy ścisnęły jej gardło, przemówiła z trudem.
– Mój lordzie, nie zapomniałam – nie mogłabym zapomnieć moich przyjaciół. To on ich zabił, a wcześniej skrzywdził... chcę, żeby umarł, mój lordzie – Phelan przytaknął, przypominając bardziej siebie. Zebrała odwagę. – Ale my nie... nie jesteśmy tacy jak on, mój lordzie. Dlatego właśnie walczyliśmy. Ja bym go zabiła szybko. Ale nie mam prawa decydować. – Książę obdarzył ją spojrzeniem, którego nie była w stanie odczytać.
– Niechaj tak będzie. Aliamie?
Halveric westchnął.
– Pewnie ma rację, Kieri, niech to szlag trafi. Zgadzam się. Lecz długo na to czekałem.
– To ja zawarłem umowę. Ty zadaj cios. – Książę wstał.
– Dziękuję. – Aliam Halveric dobył miecza. – Cal, zdejmij mu ten hełm. – Cal zerwał Siniavie hełm z głowy i cisnął go na bok. Jednym silnym ciosem Halveric zatopił ostrze w szyi Kocura. Obserwujący to żołnierze podnieśli radosną wrzawę, po czym w kilka minut poszatkowali trupa w zbroi. Paks przyglądała się temu w milczeniu, wspominając liczne ciała, jakie widziała przez ten rok.
Wszystko wydarzyło się tak szybko. Nie mogła uwierzyć, że to już koniec. Odwróciła się, wciąż przerażona. Zemdliło ją. Nie miała pojęcia, że się przewraca, dopóki czyjaś dłoń nie dotknęła jej ramienia. Cofnęła się, walcząc z nudnościami.
– Paks? – Vik sprawiał wrażenie zatroskanego. Kiwnęła głową, niezdolna przemówić. – Co się dzieje? Jesteś ranna? Niech zobaczę. – Przez zamknięte powieki przeświecał blask trzymanej blisko pochodni. Poczuła, jak ją dotyka i usłyszała syk, gdy odkrył rozpłatany napierśnik. Podtrzymały ją inne ręce. Głosy. Ktoś klął, rozcinając rzemienie pancerza. Zmusiła się do otwarcia oczu, jednak zaraz je zmrużyła, porażona blaskiem pochodni. Ktoś odchodził z głową Siniavy na tyczce. Potem widok przesłoniła twarz paladyna.
– Paksenarrion. Naszym zdaniem to trucizna. Nie ruszaj się. – Wyczuła pustkę, gdy wszyscy odeszli. Paladyn położył na niej mocne dłonie, które otoczyła poświata. Poczuła szpilę bólu w piersiach, a potem falę ukojenia, namacalną niczym garść koniczyny. Wzięła wdech. Z łatwością. Odzyskała wzrok.
– Przepraszam – powiedział Fenith. – Poruszałaś się tak płynnie, że nawet nie przyszło mi do głowy upewnić się, czy nie jesteś ranna. Jak się czujesz?
Pomyślała, że od wielu dni, a nawet miesięcy nie czuła się równie dobrze.
– Nic mi nie jest, panie. Dziękuję. – Usiadła. Otaczał ją krąg zmartwionych przyjaciół.
– Proszę – odezwał się Vik. – Weź płaszcz.
– Nie trzeba. – Niemniej wzięła go. Paladyn pomógł jej wstać. Stanęła prosto i pewnie.
– Paksenarrion. – To był Aliam Halveric obserwujący ją spod zmarszczonych brwi.
– Tak, mój lordzie?
– Nie wiesz, gdzie jest Sunnot? Czy poszedł z wiadomością dla nas?
Przypomniała sobie o tajemniczym zimnie i śnie.
– Nie, mój lordzie. Chyba musiał zmorzyć go sen...
– Sen! Czy on...?
Zerwała się wrzawa wyjaśniających okrzyków.
– Wszyscy usnęliśmy...
– Magia czy co...
– ... a Paks obudziła mnie i wtedy...
– Cisza! – Paks nie zauważyła stojącego nieopodal Księcia. – Vik, poszukaj go. Paks, opowiedz nam o tym śnie – jak się obudziłaś?
– Nie wiem, mój panie. Sunnot i ja dublowaliśmy straże, właśnie tam się minęliśmy – pokazała palcem – gdy nagle zrobiło się zimno. Pamiętam lodowaty podmuch i otulenie się płaszczem. Potem przebudziłam się na ziemi, pod drzewem...
– Co cię obudziło? – zapytał paladyn. Książę zerknął na niego z ukosa.
– Nie wiem dokładnie – zupełnie, jakby ktoś wbił mi kolec w pierś...
– Tam, gdzie spoczywa twój święty symbol? – Przytaknęła. – Czy mogę go znowu obejrzeć? – Paks ściągnęła łańcuszek przez głowę i podała mu. Gdy go ujął, rozbłysnął na chwilę błękitną poświatą. Przysunął znak do pochodni i dokładnie go obejrzał.
– A potem co? – zapytał opryskliwie Książę. Spojrzała na niego czujnie, przypominając sobie wybuch jego gniewu.
– Cóż, mój lordzie, rozejrzałam się dookoła, lecz niczego nie zauważyłam. Zaraz jednak natknęłam się na śpiącą strażniczkę i pomyślałam o czarach. Obudziłam ją. Zobaczyłam pierwszych wychodzących z tunelu. Pobudziła wartowników po tej stronie, a ja poszłam na drugą. Nie znalazłam Sunnota, lecz szłam po omacku do rozstawionych przez nas posterunków. Mogłam go przeoczyć... – Przerwał jej okrzyk Vika, który wkrótce zjawił się z oszołomionym sierżantem. Sunnot przykląkł na jedno kolano przed Halverikiem.
– Mój lordzie, ja... ja nie wiem, co się stało... – Halveric uśmiechnął się i gestem nakazał mu wstać.
– Zaczarowali cię, Sunnocie, nie twoja wina. Szkoda, że to przegapiłeś...
– Uciekł, sir? – Sierżant wyglądał na gotowego do wybuchnięcia płaczem.
– Nie. Nie żyje. Skończone. – Nadal niespokojny Sunnot rozglądał się dokoła. Vik przemówił do niego cicho, a tamten pokręcił głową.
– Mów dalej, Paks – zachęcił ją Książę.
Tak się ucieszyła z widoku całego i zdrowego Sunnota, że straciła wątek.
– Obudziłaś strażników – ponaglił ją.
– Tak, mój lordzie. Do tego czasu większość z nich wyszła z tunelu. Gdy ostatni opuścił korytarz, krzyknęłam i zaatakowaliśmy ich.
– Gdzie był wtedy Siniava?
– Nie wiem. Strażnicy utworzyli krąg wokół tej dwójki – wskazała na związaną parę. Wyjaśniła, że uznała ich za przekształconych Siniavę i czarodzieja, a potem zauważyła przemykającego pod skałą zwierzaka, który zamienił się w Słodkiego Kocura. – Kiedy odwrócił się, by uciec – zakończyła – skoczyłam i złapałam go za nogi.
– Widziałem jej skok – potwierdził paladyn. – Odwracał się, by ciąć ją mieczem, lecz przybyłem w samą porę, by go powstrzymać. Resztę znacie. Proszę, Paksenarrion, zabierz swój medalion.
Książę potrząsnął z namysłem głową.
– Nadal nic nie wiem. Co ją przebudziło? Medalion? Przecież nie wyznaje Girda?
– A co innego sugerujesz, panie? Wiem, że to niezwykłe – ale co innego?
Phelan znów pokręcił głową.
– Nie wiem. – Westchnął. – Myślałem, że pozbyliśmy się zagadek, a tylko pojawiły się kolejne. Paksenarrion...
– Tak, mój lordzie?
– Postaw straże przy wylocie tunelu i wracaj do obozu. Ilu mamy rannych? – Rozejrzała się.
– Zabrali ich moi ludzie – oświadczył Aliam Halveric. – Razem z moimi rannymi. Tutaj... dużo się działo...
– Jeśli któryś został otruty, mój lordzie, to z radością go uleczę.
– Dziękuję, panie paladynie – odparł Aliam, nim Książę zdążył otworzyć usta. – Znasz drogę do namiotu mych lekarzy?
– Oczywiście, mój lordzie. – Paladyn obrócił się i odszedł. Paks ustawiła pozostałych żołnierzy w szyku i nakazała im czujność, dopóki nie zostaną zluzowani.
– Możemy rozpalić ognisko? – zapytał Rauf. Obejrzała się na Księcia.
– Oczywiście – odrzekł. – Duże, jakie tylko chcecie. Zaraz po powrocie do obozu przyślę wam zmianę. Potem prześpijcie się. Zasłużyliście sobie. Chodź, Paks. – Obrócił się i ruszył, a Paks poszła za nim, zatrzymując się tylko, by pozbierać szczątki swego miecza. Już słyszała kwatermistrza: miecz i napierśnik za jednym zamachem.
Książę i Aliam Halveric szli ramię w ramię do obozu. Przed nimi maszerowali giermkowie Księcia, a Paks pilnowała tyłów. Nie odzywali się do niej, ona zaś nie słyszała, o czym rozmawiali. Nie próbowała. Miała zbyt wiele do przemyślenia. Potarła kciukiem medalion, który niosła – nie założyła go z powrotem. Nie rozumiała... nie chciała zrozumieć. Książę był wystarczająco zły, nie chciała, żeby złościł się na nią jeszcze bardziej. Myślała o Cannie i Sabenie: czy tego właśnie pragnęli? Takiej lekkiej śmierci dla Siniavy? Saben tak... uciekła przed wspomnieniami o nim. Canna nigdy nie zdradziła jej, że medalion dysponuje takimi mocami. Czy jego zadaniem było ostrzeganie? Jeśli tak, to dlaczego nie ustrzegł Canny przed złoczyńcami?
Gdy dotarli do obozu, Książę obrócił się do Paks.
– Myślę, że to ty powinnaś obwieścić swojej kohorcie, że Siniava nie żyje oraz opisać jego śmierć. – Mówił to neutralnym tonem, nie miała pojęcia, czy wciąż się na nią gniewa.
– Tak jest, mój lordzie.
– Dziękuję ci za wierną służbę i doskonałe wywiązanie się z zadania.
– Ja także – dodał Aliam Halveric. Jego uśmiech był szczery, jak zawsze, a w kącikach oczu pojawiły się zmarszczki. – Niezależnie od tego, jaka moc uchroniła cię przed zaklęciem, jasnym jest, że bez ciebie ten śmieć znowu by uciekł. – Spojrzał na Księcia. – Tej mocy również należą się nasze podziękowania.
Phelan wzruszył ramionami.
– Porozmawiamy o tym później. Teraz musimy zabrać się za zdobycie cytadeli. Na Paksenarrion także czekają obowiązki.
Halveric przestał się uśmiechać.
– Dobrze, później, Kieri – ale po tej nocnej robocie nie możemy już dłużej ignorować całej sprawy.
Książę westchnął.
– Też tak przypuszczam. Idź, Paks, i powiedz reszcie. I prześpij się trochę. Jeśli dojdzie do walki, będziemy liczyli także na twój miecz.
Gdyby Stammel nie czuwał przy jednym z ognisk, Paks mogłaby pójść spać bez przekazania wieści. Lecz gdy mu opowiadała, rozbudziła się całkowicie i już wkrótce znalazła się w centrum słuchającej jej z zapartym tchem grupki.
– Jesteś pewna, że nie żyje? – czyjś głos przerwał ciszę, która zapadła, gdy skończyła.
– Nadziali jego głowę na tyczkę – odrzekła. – Nie widziałam jej po drodze – musi być teraz w obozie Halverica.
– Ale to ty go złapałaś – upierał się ktoś. – To powinno być nasze trofeum.
– Zabił go Halveric. A paladyn – sir Fenith – pomógł mi go schwytać. Nie zrobiłam tego sama...
– A jednak... – Paks rozpoznała głos Barranyi.
– Cicho, Barra – odezwała się Natzlin. – Paks nie przejmuje się tym, a to ona go złapała.
– Jak go zabili? – spytał Vossik, który nie słyszał pierwszej części opowieści. Paks zesztywniała.
– Uśmiercił go Halveric – powtórzyła. – Mieczem.
– Ha. Założę się, że zrobił to powoli po tym wszystkim, co tamten uczynił jego synom.
– Nie. – Paks żałowała, że nie jest gdzieś daleko, czując ciśnienie zaskoczenia i zaciekawienia. Zapatrzyła się w płomienie. – Jednym ciosem – dodała w końcu. – W szyję.
Stammel gwizdnął.
– To jest... coś. Tak okazać miłosierdzie... – Był wyraźnie pod wrażeniem. Niektórzy marszczyli brwi, lecz Paks zauważyła, że starsi weterani oddychają z ulgą, jak gdyby obawiali się czegoś gorszego. Ciszę przerwał głos Barranyi:
– Ale dlaczego? Myślałam, że po tym wszystkim, co zrobił, Książę wymyśli coś specjalnego. To nie w porządku, że skonał tak łatwo. – Paks zrobiło się niedobrze od jadu w jej głosie. Nie zdążyła jednak znaleźć słów, gdy ubiegł ją Vossik.
– Nie! To właśnie czyni nas innymi. Tacy dowódcy, jak on, którym można zaufać, że nawet pod presją zrobią właściwą rzecz. Na... – urwał i zerknął na Stammela – na Girda i Falka, i samego Najwyższego Pana, jestem dumny, że tacy ludzie dowodzą naszą kompanią. – Obrócił się z uśmiechem w stronę Paks. – Przypuszczam, że nie głosowałaś za torturami, prawda?
Zaczerwieniła się.
– Nie – wymamrotała. Miała nadzieję, że nikt nie zapyta, co naprawdę powiedział Książę.
– Tak sądziłem. – Vossik był wyraźnie odprężony i szczęśliwy. – To honorowa Kompania, zawsze taka była i zawsze taka będzie. Pamiętaj o tym, Barro. – Nie odpowiedziała.
Stammel także się uśmiechał.
– No dobrze. Zajmijmy się teraz tą cytadelą i wracajmy do normalności. Bogatsi, bez wątpienia. Ty także, Paks – otrzymasz premię za tę noc. – Przeciągnął się. – Teraz mogę usnąć.
Tak się bałem, że wykorzysta jakąś magię i znowu ucieknie. – Wstał i wyciągnął rękę do Paks. – Chodź, wojowniczko. Nawet ty potrzebujesz snu przed szturmem. – Podźwignęła się z ziemi, odprowadzana pełnymi podziwu spojrzeniami. Dusiło ją to, czego nie powiedziała.
Rano nikt jej nie budził, gdy wreszcie otworzyła oczy, słońce stało wysoko na niebie. Namiot był niemal pusty, tylko w drugim końcu spało dwóch żołnierzy. Przeciągnęła się i ziewnęła. Nie chciało się jej ruszać. Usłyszała głosy na zewnątrz i podniosła się niechętnie. Było ciepło i bezchmurnie, w południe będzie upał. Udała się do namiotu kucharzy.
– Jesteś. – Stammel stanął za nią. – Z przyjemnością usłyszysz, że żołnierze w cytadeli chcą się poddać.
Wróciła do rzeczywistości.
– Och. Świetnie.
– Mówią, że boją się otworzyć bramę. Nie winię ich. Spodziewają się po nas najgorszego. – Zaczekał, aż w pobliżu nikogo nie będzie. – Paks, wrócili pozostali. Rozmawiałem z Vikiem i Arne. Wczoraj nie opowiedziałaś wszystkiego.
Zarumieniła się. Obawiała się następnego pytania. On jednak ciągnął:
– Cieszę się, że tego nie zrobiłaś. Książę jest dobrym człowiekiem, wiesz o tym. Znam go od dawna, wiem, że mógł stracić panowanie nad sobą. Niemniej miałaś rację, niezależnie od tego, jaki rozgniewany był lub nadal jest. On nie lubuje się w katuszach. Po prostu przez chwilę nie był sobą. – Po chwili dodał z przekonaniem: – Nie sądzę, żeby pozostali to rozpowiadali – musiałem wyciągać to wszystko z Vika na siłę. Bał się, że rozzłoszczę się na ciebie.
Uśmiechnęła się, słysząc ton Stammela. Gdy podniosła głowę, dojrzała w jego oczach wesołe iskierki.
– Niemniej uważaj – stwierdził. – Jeśli wokół ciebie wciąż będzie się coś wydarzać i zadasz się z paladynami, to już wkrótce będziemy oglądać cię tylko z daleka, jak dosiadasz swojego szykownego rumaka. – W jego głosie tylko częściowo pobrzmiewał żart.
W pierwszej chwili serce skoczyło jej w piersi, zaraz jednak odpędziła tę wizję.
– Nie – odparła z mocą. – Zostaję tutaj, w Kompanii, z moimi przyjaciółmi. O ile Książę nie jest zanadto rozgniewany... – Pamiętała lodowate spojrzenie, jakim ją obdarzył.
– Jest sprawiedliwy, nie będzie żywił do ciebie urazy. Niemniej Paks, to nie jest taki zły pomysł – dodał poważnie Stammel. – Jeśli masz szansę, to doradzałbym ci skorzystanie z niej. Umiesz walczyć i przejmujesz się dobrem i złem. Gdzie indziej też znajdziesz przyjaciół... – Potrząsnęła głową. Westchnął. – Czy pomyślałaś o tym – spytał – że twoje dwa lata już upłynęły? Możesz odejść – iść na północ i zobaczyć się z rodziną... rozejrzeć się...
Zaskoczył ją. Zapomniała o zawartych w umowie „dwóch latach po zakończeniu szkolenia”.
– Nie pomyślałam – wyznała. Gdy nad tym dumała, wróciły do niej widoki i zapachy z Trzech Jodeł. Piekarnia, studnia, rozpięte nad rynkiem pasiaste markizy. A poza miasteczkiem rozległe wzgórza i ciemny dach ojcowskiej chaty. Łzy zakręciły się jej w oczach. – Mogłabym... mogłabym spłacić moje wiano...
– Owszem. Powinien wystarczyć ci twój udział w tej kampanii. Pomyśl o tym. Książę udzieli nam wszystkim urlopu, chyba że wrócimy na północ.
– Nie opuszczę Kompanii.
– Nie, dokąd nie będziesz tego chciała.
– Przemyślę to – obiecała i Stammel kiwnął głową, po czym odszedł.
 
* * *
 
Tego samego dnia żołnierze Siniavy poddali się, ale nie Księciu tylko połączonym milicjom. Paks nawet nie widziała jeńców, słyszała jedynie, że zabrano ich do Vonja. Kompania Księcia wkroczyła do cytadeli tylko po to, by ją złupić. Jedyny skarb znaleźli w komnatce na końcu tajnego przejścia. Stammel orzekł, że kilka skrzyń złota wystarczy, by opłacić całą tę kampanię, nie naruszając ich udziałów w Cha i Sibili. Paks dowiedziała się od Arne, że strażnicy Siniavy nieśli ze sobą złoto i kosztowności.
– Co sprawiło, że byli tacy wolni w walce – zażartowała.
– Dowiedziałaś się, kim była tamta dwójka?
– Tak. Mężczyzna to jakaś persona w gildii lichwiarzy. Otrzymał paskudną ranę, może nie przeżyć. Kobieta to jego siostra czy też kuzynka. – Arne zatrzymała się i spojrzała na Paks. – Czy wiesz, co naprawdę stało się z medalionem Canny? Czy naprawdę obudził cię sam święty Gird?
– Nie wiem. Nie rozumiem tego. – Nie potrafiła ukryć zmieszania. – Wiem, że coś się stało. Ale... cały czas zastanawiam się nad tym, lecz nic się nie wyjaśnia.
Trzy dni później obserwowała wymarsz miejskich milicji na północ. Wciąż nad tym myślała. Rozmawiali z nią Wielki Marszałek i paladyn, Książę zaś najwidoczniej mówił z obydwoma. Dorrin opowiedziała im o incydencie w Rotengre, a Paks wreszcie przyznała się, że próbowała użyć medalionu, by uzdrowić Cannę. Gdyby chciała, mogła wysłuchać wielogodzinnych nauk o Girdzie. Nie chciała.
– Moim pragnieniem jest pozostać z wami – oświadczyła Księciu w obecności Wielkiego Marszałka. – Zaciągnęłam się do tej kompanii, mój panie, i złożyłam ci przysięgę. Służą tu moi przyjaciele.
Książę skinął głową.
– Możesz zostać, Paksenarrion, jak długo zechcesz. Muszę jednak zgodzić się z marszałkiem w jednym: powoduje tobą jakaś siła – nie musimy zgadzać się jaka. Może nadejść czas, gdy będziesz musiała odejść. Nie będę cię wówczas wiązał przysięgą.
– Mój lordzie... – zaczął paladyn, lecz Phelan zaraz mu przerwał.
– Nie znęcaj się nad nią. Jeśli będzie miała odejść, odejdzie we właściwym czasie. Przekonałeś się, że nie jest głupia.
– Nie to miałem na myśli, mój lordzie.
– Nie. Przepraszam. – Książę westchnął, wyglądał na zmęczonego. – Przemyśl to sobie, Paks. Wiem, że to niełatwe, niemniej przemyśl. Jeśli chcesz, porozmawiaj z Arcolinem i Dorrin. Pogadaj ze Stammelem. Ta kompania nie jest jedynym miejscem, gdzie można walczyć.
Lecz ona była zdecydowana. Wystarczyło jej, że z córki owczarza z Trzech Jodeł przeistoczyła się w szanowaną weterankę Kompanii Księcia i zdobyła przyjaciół, którzy gotowi byli za nią umrzeć. Dziecięce marzenia były tylko marzeniami – to miejsce i przyjaciele byli prawdziwi. Tylko tego chciała i chcieć będzie.
Mimo to pomachała paladynowi Fenithowi, gdy odjeżdżał. Medalion Canny spoczywał bezpiecznie w sakiewce. Zostawi go tam. Koniec z tajemniczymi ostrzeżeniami, koniec z zagadkami. A jeśli przez to umrze – uśmiechnęła się spokojnie – czerwony konik Sabena powiezie ją w Zaświaty.
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